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DZIADY. 


Uwaga*  Poemat  Dziady  stanowi  jedną ,  nie« 
przerwana  całość.  Pierwsza  część  jego  ^napisana 
jeszcze  w  Kownie  y  znajduje  się  w  rękopisniie  u 
Autora ;  ale  zapewna  dopićro  później  na  świat 
wyjdzje^  a  wtenczas  i  porządek  całego  poematu 
zmieniony  będzie.  Dziś  zaś  ogłaszamy  go  tyle ,  i 
takim  porządkiem  jak  dotęd' był  znajomy  czytel- 
nikom. 


DZIADY. 


Jest  to  nazwisko  uroczystości  obchodzonej  dotąd 
między  pospólstwem  w  wielu  powiatach  Litwy,  Prus  i 
Kurlandyi  na  pamiątkę  dziadów,  czyli  w  ogólności 
zmarłych  przodków.  Uroczystość  ta  początkiem  swoim 
zasięga  czasów  pogańskich  i  zwała  się  niegdyś  ucztą 
kozła,  na  której  przewodniczył  Koźlarz,  HuślaV,  Gu- 
ślarz,  razem  kapłan  i  poeta  (gęślarz).  W  teraźniejszych 
czasach  pospólstwo  święci  Dzudy  tajemnie  w  kaplicach 
lub  pustych  domach  niedaleko  cmentarza.  Zastawia 
się  tam  pospolicie  uczta  z  rozmaitego  jadła,  trunków\ 
owoców,  i  wywołują  się  dusze  nieboszczyków.  Godna 
uwagi,  iź  zwyczaj  częstowania  umarłych,  zdaje  się  być 
wspólny  wszystkim  ludom  pogańskim,  w  dawnej  Gre- 
cy i  za  czasów  homerycznych,  w  Skandynawii,  na 
wschodzie  i  dotąd  po  wyspach  nowego  świata.  Dziady 
nasze  mają  to  szczególnie,  iż  obrzędy  pogańskie  pomie- 
szane są  z  wyobrażeniami  religii  chrześciańskiej,  zwła- 
szcza iż  dzień  zaduszny  przypada  około  czasu  tej 
uroczystości.  Pospólstwo  rozumie ,  iż  potrawami, 
napojem  i  śpiewami  przynosi  ulgę  duszom  czyscowym . 


Cci  tak  poważny  święta,  miejsca  samotne,  czas  nocny, 
obrzędy  fantistyczne,  przemawiały  niegdyś  silnie  do 
mojej  imaginacyi;  słuchałem  bajek,  |)owicści  i  pieśni 
o  nieboszczykach  powracających  s  prośbami  lub  prac- 
slt*ogami ;  a  we  wszystkich  zmyśleniach  poczwarnych 
tnoźna  było  dostrzedz  pewne  dąźenif^  moralne,  i  pewne 
nauki  gminnym  sposobem  zmysłowie  pi*zedstawiane. 
Poema  niniejsze  pi*zedstawi  obrazy  w  |iodobnym  du- 
chu, śpiewy  zaś  obrzędowe,  gusła  i  inkantacyc,  są 
powiększej  części  wiernie,  a  niekiedy  dosłownie 
z  gminnej  poezyi  wzięte* 


UPIÓR. 


Serce  ustało,  pierś  Juź  lodowata, 
Scicł)'  się  u$ta  i  oczy  zawarły ; 
Na  świecie  jeszcze,  lecz  juź  oie  dla  świata  ! 
Cóż  to  za  człowiek?  Umarły. 

Patrz,  ducli  nadziei,  życie  mu  nadaje, 
Gwiazda  ptmięci  promyków  użycza, 
Umarły  wraca  na  młodości  kmjc 
Sz.ukać  lubego  oblicza. 

Pierś  znowu  tchnęła,  lecz  pierś  lodowata, 
Usta  i  oczy  stanęły  otworeiti, 
J^a  świecie  znowu,  ale  nie  dla  świata ;  • 
jCa^mże  tjsn  człowiek  ?  —  Upiorem. 


Cl,  kiórzy  bliżej  tMnentarza  mieszkali, 
Wiedzą  iż  u^or  ten  có  rok  sią  budń, 
Na  dzień  zaduszny  raogfł^  odwali, 
I  dąży  pomiędzy  ludzi. 

Aż  gdy  zadzwonią  na  niedzielą  czwai-tą, 
Wraca  sią  nocą  opadły  na  sile, 
S  piersią  skrwawioną,  jakby  dziś'  lYtżdartą, 
Usypia  znowu  w  mogile. 

Pełno  jesl  wieści  o  nocnym  człowieku, 
Żyją  co  byli  na  jego  pogrzebie ; 
Słyclia<J,  iż  zginął  w  młodocłanym  wieku, 
Podobno  zabił  sam  siebie. 

Teraz  zapewne  wieczne  cierpi  kary, 
Bo  smutnie  jęczał  i  płomieniem  buchał ; 
Niedawno- jeden  zakrystyan  stary 
Obaczył  go  i  podsłucłiał. 

Mówi,  iż  upiSr  skoro  wyszedł  z  tieitti, 
Oczy  na  gwiazdę  poranną  wywrócił  ;* 
Załamał  i*ęce  i  usly  chło^nemi 
Takową  skargę  wyrzucił. 

•  D|^chu  przek]^,  poco  śród  parowu 
Nieczułej  ziemi  ogień  życia  wzniecasz?  • 
Blasku -przeklęty,  zagasłeś  i  znowu, 
Poco  mi  znowii  przyświecasz?    . 


..Ł,   Ok* 


8 
«  o  sprawiedliwy,  lecz&lraszny  wyroku  ! 
Ujrzeć  ją  znowu ,  poznad  si^,  rozłączyć ; 
1  com  ucierpiał,  to  cieif  icc  oo  rgku, 
i  jakem  skończył ,  zakończyć . 

Żebym  cią  znalazł,  tnusz^  miądzy  zgraja 
Błądzić  2  długiego  wyszedłszy  ukrycia ; 
Lecz  nie  dbam,  jak  mię  ludzie  powitają. 
Wszjstkiegom  doznał  za  życia. 

Kiedyś  patrzyła,  musiałem  jak  zbrodzicń 
Odwracać  oczy;  słyszałem  twe  słowa, 
Słyszałem  co  dzień  i  musiałem  co  dzień, 
Milczeć  jak  deska  grobowa. 

Śmieli  się  nieg4^ś  przyjaciele  młodzi. 
Zwali  tęsknotą  dziwactwem,  przesadą; 
Starszy  ramieniem  ściska  i  odchodzi^ 
Lub  mądrą  nudń  mią  radą. 

Śmieszków  i  radców  zarówno  słAcbałemt 
Choć  i  savi  może  nie  lepszy  od  drugich, 
Sambym  sią  gorszył  4|byleczaym  zapałem. 
Lub  śmiał  sią  z  żalów  zbyt  długich. 

Ktoś  inny  myślała  że  obrażam^ ciebie, 
Uwłaczam  jego  rodowitej  dumie; 
Przecież  ulegał  grzeczności,  potrzebie ir 
Udawał,  że  nie  rozumie. 
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«  Lecz  i  ja  tiumny,  źem  go  równie  zbadał, 
Choć  mią  nie  pyta»  chociaż  milczeć  umiem ; 
Mówiłem  gwałtem,  a  gdy  odpowiadał, 
Udałem,  że  uie  rozumiem. 

Ale  kto  nie  mógł  darować  mi  grzechu^ 
Ledwie  oł>elgę  na  ustach  ppzytr^ma, 
Niechętne  lica  gwałci  do  uśmiechu,, 
I  litość  kłamie  oczyma « 

Takiemu  tylko  nigdy m  nie  przebaczył, 
Wszakżem  skargami  nigdy  ust  nie  zmazał,. 
Ańim  pogardy  wymówić  nie  raczył, 
Kiedym  mu  uśmiech  okazał. 

Tegoż  dziś  doznam,  jeśli  dziftą  postać- 
Cudzemu  światu  ukażę  s  pod  cieni ; 
Jedni  mię  będą  exorcyzmeiń  chłostaćy 

Drudzy  ucieka  zdziwieni.  « 

Ten  dumą  śmieszy,  fen  litością  nudzi,. 
Inny  szyderskie  oczy  zechce  krzywić. 
Do  jednej  idąc  za  cóż  tyle  ludzi, 
Muszą  obrażać,  lub  dziwić? 

Cóżkolwiek  b^zie,  dawnym  pójdą  torem  i. 
Szydercom  litość,  śmiech  litościwemu. 
Tylko  o  luba !  tylko  ty  z  upiorem 
Powitaj  sią  po  jawnemu.. 
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«  S|)oji-zyj  i  f  nemów,  daruj  małąVinę. 
Ze  śmiem  do  ciebie  raz  jeszcze  powrócić. 
Mara  przes/loici,  na  jedną  godzinę 
Obedpe  szczę^ście  zakłócić. 

Wzrok  twój  nawy  U  j  do  świata  i  słońca. 
Może  się  trupiej  nie  ulęknie  głowy, 
1  może  rac/ysz  cierpliwie  io  końca 
Grobowej  do^iuchac  mowy. 

I  ścigać  myśli  po  przeszłych  obrazadi 
Błądzące,  jako  pasorzytne  ziele, ' 
Które  śród  gmacbu  starego  po  głazach 
Rospier;cch}e  gałązki  ściele.   » 


DZIADY, 

CZĘŚĆ  II. 

GUŚLARZ  —  STARZEC  PIERWSZY  S  CHORU  —  CHOR 

WIEŚNIAKÓW  I  WIEŚMACZEK  — 

KAPLICA,  WIECZÓR. 


Tłiere  are  norę  thingt  in  HeaTen  and  Earlli, 
Tbąn  are  dref  ml  of  ip  jaat  jPbiloaopbjr. 

SBAKESPiEKE. 

Są  dsiwy  w  niebie  i  na  siemi,  o  klórjcb  aui 
siliło  aic  waszym  filoiofora. 


Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędzie^ 
Co  tu  będzie,  co  to  będzie  P 


ff 

CUŚLkKŁ. 

Zamknijcie  drzwi  od  kaplicy^ 
I  stańcie  dokoła  truny, 
Żadnej  lampy,  żadnej  świecy, 
W  oknach  zawieście  całuny. 
Niech  xiężyca  jasność  blada 
Szczelinami  tu  nie  wpada. 
Tylko  żwawo,  tylko  śmiało.- 


Juk  kazałeś,  lak  siq  stała. 


Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędziey 
Co  to  będzie,  co  to  będzie  ? 


Czyscowe  duszeczki  I 
W  jakiejkolwiek  świata  stronic ^ 
Czyli  która  w  smole  płonie, 
Czyli  marznie  na  dnie  rzeczki. 
Czyli  dla  dotkliwszej  kary 
W  surowem  wszczepiona  drewnie^ 
^^y  j%  w  piecu  gryzą  żary, 
I  piszczy  ł  płacze  rzewnie; 
Każda  spieszcie  dO' gromady  !■ 
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Gromada  niećli  siq  tu  zbierze  I 
Oto  obchodzimy  Dziady ! 
Zstępujcie  w  światy  przybytek; 
Jest  jałmużna,  są  pacierze, 
I  jedzenie  i  napitek^ 


Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędzie, 
Co  to  będzie,  co  to  będzie? 

GUŚLARZ. 

Podajcie  mi  garść  kędzieli, 
Zapalam  ją;  wy  s  pośpiechem, 
Skoro  płomyk  w  górę  strzeli. 
Pędźcie  go  lekkim  oddechem. 
O  tak,  o  tak,  dalej,  dalej, 
Niech  się  na  powietrzu  spali. 


Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędzie, 
Co  to  będzie,  co  to  będzie? 


Naprzód  wy  z  lekkiemi  duchy, 
Coście  śród  tego  padołu 
Ciemnoty  i  zawieruchy. 
Nędzy,  płaczu  i  mozołu. 
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Zabłysnęli  i  spłonęli, 

Jako  ta  garstka  kądzieli . 

Kto  z  was  wietrznym  błądzi  szlakiem. 

W  niebieskie  nie  wzleciał  bramy; 

Tego,  lekkim,  jasnym  diakiem, 

Przyzywamy,  zaklinamy. 

CHÓR. 

Mówcie  komu  czego  braknie, 

Kio  z  was  pragnie,  kto  z  was  łaknie. 

CCŚL4RZ. 

Patrzcie,  ach  patrzcie  do  góry, 
Cóż  tam  pod  sklepieniem  świeci? 
Oto  ztocistemi  pióry 
Trzepioce  siq  dwoje  dzieci. 
Jak  Ustek  z  listkiem  w  powiewie, 
Kręcą  się  pod  cerkwi  wierzchołkiem; 
Jak  gołąbek  z  gołąbkiem  na  drzewie, 
Tak  aniołek  igra  z  aniołkiem. 

GUŚLARZ  I  STARZEC. 

Jak  listek  z  listkiem  w  powiewie, 
Kręcą  się  pod  cerkwi  wierzchołkiem. 
Jak  gołąbek  z  gołąbkiem  na  drzewie, 
^aK  aniołek  igra  z  aniołkiem. 


(5 

AmOŁCK(clo  jednaj  t  ^ieiniaczek. ) 

Do  roamj  lecim,  dp  mamy. 
Cóż  to  mamo,  nie  znasz  Józia? 

Ja  to  Józio,  ja  ten  samy,  ^ 

A  to  siostra  moja  Rózia. 
My  teraz  w  raju  latamy, 
Tam  nam  lepiej,  niż  u  mamy. 
Patrz  jakie  główki  w  promieniu, 
Ubiór  z  jutrzenki  światełka, 
A  na  obojem  ramieniu 
Jak  u  motylków  skrzydełka. 
W  raju  wszystkiego  dostatek, 

Co  dzień,  to  inna  zabawka  :  V. 

Gdzie  stąpim,  wypływa  trawka, 
Gdzie  dotkniem,  roskwita  kwiatek. 

Lecz  eboć  wszystkiego  dostatek , 
Dręczy  nas  nuda  i  trwoga. 
Ach  mamo,  dla  twoich  dziatek, 
Zamknięta  do  nieba  droga  .' 


Lecz  choć  wszystkiego  dostatek , 
Dręczy  ich  nuda  i  trwoga. 
Ach  mamo,  dla  twoich  dziatek 
Zamknięta  do  nieba  droga  ! 

GCŚLARZ. 

Czego  potrzebujesz  duszeczko, 
Zęby  się  dostać  do  nieba? 
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Czy  prosisz  o  chwałą  Boga  ? 
Czyli  o  przysmaczek  słodki? 
Są  tu  pączki,  ciasta,  mleczko? 
I  owoce  i  jagódki. 
Czego  potrzebujesz  duszeczko, 
Żeby  sią  dostać  do  nieba? 


Nic  nam,  tiic  nam  nie  potrzeba. 
Zbytkiem  słodyczy  na  ziemi, 
Jesteśmy  nieszczqśliwemi. 
Ach,  ja  w  mojem  życiu  całem 
Nic  gorzkiego  nie  doznałem. 
Pieszczoty,  łakótki,  swawole, 
A  co  zrobię,  wszystko  caca. 
Śpiewać,  skakać,  wybiedz  w  pole, 
Urwać  kwiatków  dla  Rozalki ; 
Oto  była  moja  praca , 
A  jej  praca  stroić  lalki. 
Przylatujemy  na  Dziady, 
Nie  dla  modłów  i  biesiady, 
Niepotrzebna  msza  ofiarna; 
Nie  o  pączki^  mleczka,  chrósty, 
Prosim  gorczycy  dwa  ziarna ; 
A  ta  usługa  tak  marna 
Stanie  za  wszystkie  odpusty. 

Bo  słuchajcie  i  zważcie  u  siebie 
Ze  według  bożego  roskazu  : 
Kto  nie  doznał  goryczy  ni  razu. 
Ten  nie  dozna  słodyczy  w  niebie. 
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Bo  slucbajmy  i  zważmy,  u  siebie, 
Ze  według- bożego  roskazu  : 
Kto  nie  doznał  goryczy  ni  razu, 
Ten  nie  dozna  słodyczy  w  niebie. 


Aniołku  !  duszeczko  ! 
Czego  chciałeś,  macie  obie. 
To  ziarneczko,  to  ziarneczko, 
Teraz  z  Bogiem  idźcie  sobie. 
A  kto  prośby  nie  posłucha, 
W  imiąOjca,  Syna,  Ducha. 
Widzicie  pański  krzyż? 
Nie  chcecie  jadła,  napoju, 
Zostawcież  nas  w  pokoju; 
A  kysz,  a  kysz'! 


A  kto  prośby  nie  posłucha, 
W  imię  Ojca,  Syna,  Ducha. 
Widzicie  pański  krzyż? 
Nie  choecie  jadła,  napoju. 
Zostawcież  nas  w  pokoju; 

A  kysz,  a  kysz  !  (widmo  znika.' 
II. 
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Już  straszna  północ  przybywa. 
Zamykajcie  drzwi  na  Kłódki; 
Weźcie  smolny  pęk  łuczywa. 
Stawcie  w  środku  Locioł  wódki. 
A  gdy  laską  skinę  zdaia, 
Niechaj  się  wódka  zapala. 
Tylko  żwawo,  tylko  śmiało. 

STARZEC 

Juzem  gotów. 

GLŚI.ARZ. 

Daję  hasło' 


Buchnęło,  zawrzało 
1  zs^asło. 


Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędzie, 
Co  to  będzie,  co  to  liędzie  ? 


Dalej  wy  z  najcięższym  duchem, 
Coście  do  lego  |)adolu 
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Przykuci  zbrodni  łańcuchem 
S  ciałem  i  dusza  pospołu . 
Choć'  zgon  lepiankę  roskruszy. 
Choć  was  anioł  śmierci  woła; 
Zy woi  s  cielesnej  katuszy. 
Dotąd  wydrzeć  się  nie  zdoła. 
Jeżeli  karę  tak  srogą 
Ludzie  nieco  zwolnić  mogą» 
I  zbawić  piekielnej  jamy. 
Której  jesteicie  tak  blisko; 
Was  wzywamy,  zaklinamy 
Przez  żywioł  wasz,  przez  ognisko  ! 


Mówcie  komu  czego  braknie, 

Kto  z  was  pragnie,  kto  z  was  łaknie. 

GŁOS  ( za  oknom. ) 

Hej,  kruki,  sowy,  orlice  I 
O  wy  przeklęte  żarłoki  i 
Puśćcie  mnie  tu  pod  bapłicę. 
Puśćcie  mnie  choć  na  dwa  kroki. 

GUŚLAAZ. 

Wszelki  duch  I  jakaż  potwora  ! 
Widzicie  w  oknie  upiora? 
Jak  kość  na  polu  ,  wybladjyj 
Pati-zcic  !  patrzcie,  jakie  lice  ! 
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W  gęlHe  dym  i  błyskawice. 
Oczy  na  głowę  wysiadły, 
Świecą  jak  węgle  w  popiele. 
Włos  rosci^chrany  na  czele. 
A  jak  suchy  snop  cierniowy 
Płonąc  miotłą  ognia  ciska ; 
Tak  od  potępieńca  głowy 
S  trzaskiem  sypią  sią  iskrzyska. 

GUŚLARZ  1   STAEZEC. 

A  jak  suchy  snop  cierniowy 
Płonąc  miotłą  ognia  ciska  ; 
Tak  od  potępieńca  głowy 
S  ti^zaskiem  sypią  się  iskrzyska. 

WIDMO  (czao^.) 

Dzieci  !  nie  znacież  mnie  dzieci  ? 
Przypatrzcie  się  tylko  zbliska, 
Przypomnijcie  tylko  sobie ! 
Ja  nieboszczyk  pan  wasz,  dzieci  \ 
Wszak  to  moja  była  wioska. 
Dziś  ledwo  rok  mija  trzeci, 
Jak  mnie  złożyliście  w  grobie. 
Ach,  zbyt  ciężka  ręka  boska  ! 
Jestem  w  zł«go  ducha  mocy, 
Okropne  cierpię  męczarnie. 
Kędy  noc  ziemię  ogarnie. 
Tam  idę  szukając  nocy; 
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A  uciekając  od  słońca  > 

Tak  pędzę  żywot  tułaczy, 
Jl  nie  znajdę  błędom  końca. 
"Wiecznych  głodów  jestem  pastwą; 
'  A  któż  mię  nakarmić  raczy? 
Szarpie  mię  żarłoczne  ptastwo ; 
A  któż  będzie  mój  obrońca? 
Niemasz,  niemasz  mękom  końca  ! 


Szarpie  go  żarłoczne  ptastwo, 
A  któż  mu  będzie  obrońca? 
Niemasz,  niemaśz  mękom  końca  ! 

GUŚLAR'Z. 

Czegóż  potrzeba  dla  duszy, 

Aby  uniknąć  katuszy  ? 

Czy  prosisz  o  chwałę  nieba  ? 

Czy  o  poświęcone  gody? 

Jest  dostatkiem  mleka,  chleba. 

Są  owoce  i  jagody. 

Mów,  czego  trzeba  dla  duszy. 

Aby  się  dostać  do  nieba  ? 


Do  nieba?...  bluźnisz  daremnie.. 
O  nie  !  ja  nie  chcę  do  nieba; 
Ja  tylko  chcę  źsby  że  mnie 
Prędzej  się  dus^  wywlekła. 
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Stokroć  wolę  pójść  do  piekła , 
Wszystkie  męki  zniosę  snadnie ; 
Wolę  jęczeć  w  piekle  na  dnie. 
Niż  z  duchami  nieczjstemi 
Błąkać  się  wiecznie  po  ziemi , 
Widzieć  dawnych  uciech  ślady  , 
Pamiątki  dawnej  szkarady  ; 
Od  wschodu  aź  do  zachodu , 
Umierać  s  pragnienia ,  z  głodu  , 
I  karmić  drapieżne  ptaki. 
Lecz  niestety  !  wyrok  taki , 
Ze  dopóty  w  ciele  muszę , 
Potępioną  włóczyć  duszę , 
Nim  kto  z  was  |>oddani  moi. 
Pożywi  mię  i  napoi. 

Ach  jak  mnie  pragnienie  pali ! 
Gdyhy  mała  wody  miarka  ! 
Ach  gdyhyście  mnie  podali , 
Choćby  dwa  pszenicy  ziarka  I 


Ach  jak  go  pragnienie  pali  ! 
Gdyby  mała  wody  miarka ! 
Ach  gdybyśmy  mu  podali , 
Chodby  dwa  pszenicy  ziarka  I 

CHÓR  PTAKÓW  NOCNYCH. 

Darmo  żebrze ,  darmo  płacze  : 
JMy  %\i  czarnym  korowodem  , 
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Sowy,  kruki  i  puhaćze, 
Niegdyś ,  panku  ,  sługi  twoje , 
Któreś  ty  pomorzył  gtodem , 
Zjemy  pokarmy  ,  wypijem  napoje. 
Hej  ,  sowy  ,  puhacze,  kruki ! 
Sz]ionami ,  krzywemi  dzi»l«y 
Szalejmy  jadło  na  sztuki ! 
Cłiociażbyś  trzymała  juz  w  gębio , 
I  (am  ja  szponę  zagłębią ; 
Dostanę  aż  do  wątroby. 

Nie  znałeś  litości  ,  |)anie  ! 
Hej  ,  sowy ,  pubacze ,  kruki ! 
1  my  nie  zpajmy  litości  : 
Szai*pajmy  jadło  na  sztuki , 
A  ki^dy  jadła  nie  stanie  , 
Szarpjmy  ciało  na  sztuki , 
Niecbaj  nagie  świeca  kości. 


Nie  lubisz  ura*ierać  z  głodu  ! 

A  pomnisz ,  jak  raz  w  jesieni 

Wszedłem  do  twego  ogrodu  ? 

Gruszka  dojraewa ,  jabłko  się  czerwieni  ; 

Ti*zy  dni  nic  niemialcm  w  ustacb  , 

Oti*ząsuałem  jabłek  kilka. 

L.ĆCZ  ogrodnik  skryty  w  chrustach 

Zaraz  narobił  hałasu  , 

I  poszczuł  psami  jak  wilka. 

Nie  przeskoczyłem  (arasu , 
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Dopędziła  mią  ób!awa ;' 
Przed  panem  toczy  się  sprawa , 
O  cóż  P  o  owoce  z  lasu , 
Które  na  wspólną  wygodę 
Bóg  dał  jak  ogień  i  wodę. 
Ale  pan  gniewny  zawoła  : 
«  Potrzeba  dac  przykład  grozy.  » 
Zbiegł  się  lud  s  całego  sioła  , 
Przywiązano  mię  do  sochy  , 
Zbito  dziesięć  pęków  łozy. 
Każdą  kość  ,  jak  s  kłosa  żyto , 
Jak  od  suchych  strąków  grochy  , 
Od  skóry  mojej  odbito. 
Nie  znałeś  łitości  panie  ! 

CHÓR    PTAKÓW. 

Hej,  sowy  ,  puhacze ,  kruki  ' 
I  my  nie  znajmy  litości  ] 
Szarpajmy  jadło  na  sztuki ; 
A  kiedy  jadła  nie  stanie, 
Szarpajmy  ciało  na  sztuki , 
Niechaj  nagie  świecą  ko^ci  I 


Nie  lubisz  umierać  ź.  głodu  \ 
Pomnisz  ,  jak  w  kucyą  samą  , 
Pośród  najtęższego  chłodu , 
Stałam  z  dziecięciem  pod  bramą  P 
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Panic  !  wolałam  ze  Izami , 
Zlituj  się  nad  sierotami  ! 
Mąż  mój  już  na  tamtym  świecie , 
Córkę  zabrałeś  do  dwora  , 
Matka  w  chacie  leży  chora  , 
Przy  piersiach  maleńkie  dziecię. 
Panie ,  daj  nam  zapomogę , 
Bo  dalej  wyżyć  nie  mogę ! 
Ale  ty  panic  bez  duszy  I 
Hulając  w  pianej  ochocie  , 
Przewalając  się  po  złocie  , 
Hajdukowi  rzekłeś  ścicha  : 
a  Kto  t^m  gościom  trąbi  w  uszy  ? 
Wypędź  żebraczkę  do  licha .  » 
Posłuchał  hajduk  niecnota , 
Za  włosy  wywlekł  za  wrota  ! 
Wepchnął  mię  z  dzieckiem  do  śniegu  ! 
Zbita  i  przeziębią  srodze , 
Nie  mogłam  znaleść  noclegu  \. 
Zmarzłam  z  dziecięciem  na  drodze. 
Nie  znałeś  litości ,  panie  ! 


CHOR    PTAKÓW. 


Hej  I  sowy  ,  puhacze ,  kruki ! 
I  my  nie  znajmy  litości ! 
Szarpajmy  jadło  lia  sztuki , 
A  kiedy  jadła  nie  stanie , 
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Sxar|>ajniy  ciało  na  sztuki , 
Niechaj  nagie  iwićcą  kości. 


Niema  ,  niema  dla  mnie  rar!y  ! 
Darmo  podajesz  talerze , 
Co  dasz  ,  to  ptaslwo  zabierze. 
Nie  dla  mnie ,  nie  dla  mnie  Dziady  I 

Tak  ,  musz^  droczyć  się  wiek  wiekiem , 
Sprawiedliwe  zrządzenia  boie! 
Bo  kto  nie  byl  ni  razu  człowiekiem  , 
Temu  człowiek  nic  nie  pomoże. 


Tak  ,  musisz  dręczyd  się  wiek  wiekiem  , 
Sprawiedliwe  zrządzenia  boże! 
Bo  kto  me  był  ni  razu  człowiekiem  ^ 
Temu  człowiek  nic  nie  pomoże. 

GU^LARZ. 

Gdy  nic  tobie  nie  pomoże , 
Idźże  sobie  precz  niebożę. 
A  kto  prośby  nie  posłucha , 
W  imię  Ojca  ,  Syna ,  Ducha . 
Czy  widzisz  pański  krzyż  P 
Nie  bierzesz  jadła ,  napoju ! 
Zostawże  nas  w  pokoju  \ 
A  kjsz ,  a  kysz  I 
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CHOR. 


A  kto  prośby  nie  posłucha  , 
W  imię  Ojca ,  Syna  ,  Ducha , 
Czy  widzisz  pański  krzyż  ? 
Nie  bierzesz  jadła ,  napoju  ? 
Zostawże  nas  w  pokoju  I 

A  kysz  ,  a  kysz .'  (  ^idmo  oiika. ) 

GUŚLARZ. 

Podajcie  mi  przyjaciele. 
Ten  wianek  na  koniec  laski, 
Za{)alani  święcone  ziele , 
W  górę  dymy ,  w  górę  blaski ! 


Ciemno  wszędzie ,  głucho  wszędzie  , 
Co  to  będzie ,  co  to  będzie  ? 


Teraz  wy  pośrednie  duchy , 
Coście  u  tego  padołu 
Ciemnoty  i  zawieruchy , 
Żyłyście  z  ludźmi  pospołu ; 
Lecz  od  ludzkiej  wolne  skazy , 
Żyłyście  nie  nam  ,  nie  światu  , 
Jako  te  cząbry  i  ślazy , 
Ni  z  nich  owocu ,  ni  kwiatu* 
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Ani  sią  ukarmi  zwierze  , 
Ani  sią  człowiek  ubierze. 
Lecz  w  wonnć  skręcone  wianki 
Na  ścianie  wiszą  wysoko. 
Tak  wysoko,  o  ziemianki, 
Była  wasza  pierś  i  oko  ! 

Która  dotąd  czystem  skrzydłem 
Niebieskiej  nie  przeszła  bramy, 
Was  tem  światłem  i  kadzidłem 
Zapraszamy,  zaklinamy. 


Mówcie  komu  czego  braknie, 

Kto  z  was  pragnie,  kto  z  was  łaknie. 


A  toż  czy  obraz  Bogarodzicy  ? 
Czyli  anielska  postać? 
*  Jak  lel^kim  rzutem  obręczą 
Po  obłokach  zbiega  tęcza, 
By  z  jeziora  wody  dostać; 
Tak  ona  świeci  w  kaplicy. 
Do  nóg  biała  spływa  szala, 
Włos  z  wietrzykami  swawoli, 
Po  jagodach  uśmiech  lata, 
Ale  w  oczach  łza  niedoli. 

GUŚL^RZ  I  STARZEC. 

Do  nóg  biała  spływa  szata, 
Włos  z  wietrzykami  swawoli, 
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Po  jagodach  uśmiech  lata, 
Ale  w  oczach  łza  niedoli. 


guSlarz  i  dziewczyna. 

■  GUŚLARZ. 

Na  głowie  ma  kraśny  wianek, 
"W  ręku  zielony  badylek, 
A  przed  nią  bie/.y  baranek, 
A  nad  nią  leci  motylek. 
Na  baranka  bez  ustanku 
Wota  :  bas  baś,  mój  baranku, 
Baranek  zawsze  zdaleka  : 
Motylka  rózeczką  goni, 
I  już,  już  trzyma  go  w  dłonie 
Motylek  zawsze  ucieka. 

DZIEWCZYNA. 

Na  głowie  mam  kraśny  wianek, 
W  raku  zielony  badylek. 
Przede  raną  bieży  baranek , 
Nade  mną  leci  motylek. 
Na  baranka  bez  ustanku 
Wołam  :  baś  baś,  mój  bai^anku, 
Baranek  zawsze  zda)eka  : 
Motylka  rózeczką  gonią, 
1  już,  już,  chwytam  go  w  dłonie; 
Motylek  zawsze  ucieka. 
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DZI£WGZYK4. 

Tu  niegdyś  w  wiosny  poranki 
Najpiękniejsza  s  tego  sioła, 
Zosia  pasając  baranki, 
Skacze  i  śpiewa  wesoła . 

La  la  la  la. 
Oleś  za  gołąbków  parę 
Chciał  raz  pocałować  w  usta; 
Lecz  i  prośbę  i  ofiarę 
W^-śmiała  dziewczyna  pusta. 

La  la  la  la. 
Józio  dał  wsiążkę  pasterce 
Antoś  oddał  swoje  serce?  , 
Lecz  i  z  Józia  i  z  Antosia 
Śmieje  się  pierzchliwa  Zosia. 

La  la  la  la.  *} 

Tak,  Zosią  byłam,  dziewczyną  s  tej  wioski , 

Imię  moje  u  was  głośne. 

Ze  chociaż  piękna,  nie  chciałam  zamęścia, 

1  dziewiętnastą  przeigrawszy  wiosnę, 

Umarłam  nie  znając  troski, 

Ani  prawdziwego  szczęścia. 

Żyłam  na  świecie;  lecz  ach !  nic  dla  świ:ita  ! 

Myśl  moja  nazbyt  skrzydlata, 

Nigdy  na  ziemskiej  nic  spoczęła  błoni. 

Z  Ge  I  ego. 
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Za  lekkim  zefirkiem  goui, 

Za  muszką ,  za  kraśnym  wiankiem  , 

Za  motylkiem  ,  za  barankiem ; 

Ale  nigdy  za  kochankiem. 

Pieśni  i  fletów  słuchałam  rada  : 

Często  kiedy  sama  pasę  , 

Do  tych  pasterzy  goniłam  stada , 

Którzy  mą  wielbili  krasą ; 

Lecz  żadnego  niekochałam. 

Za  to  po  śmierci  nie  wiem,  co  sią  xe  mną  dzieje  , 

Nieznajomym  ogniem  pałam  ; 

Choć  sobie  igram  do  woli  ^ 

Latam  ,  gdzie  wietrzyk  zawieje , 

Nic  mią  nie  smuci ,  nic  mią  pie  boli , 

Jakie  chcą  wyrabiam  cuda. 

Prządą  sobie  s  łączy  rąbki , 

S  przezroczystych  łez  poranku 

Tworzą  motylki ,  gołąbki. 

Przecież  nie  wiem  ,  skąd  ta  nuda  : 

Wyglądam  kogoś  za  każdym  szelestem  , 

Ach  i  zawsze  sama  jestem  ! 

Przykro  mi,  że  bez  ustanku 

Wiatr  mną,  jak  piórkiem  pomiata. 

Nie  wiem,  czy  jestem  s  lego,  r/y  s  tamtego  świata. 

Gdzie  sią  przybliżam  ,  zaraz  wiatr  oddali , 

Padzi  w  górą ,  w  dół ,  z  ukosa  : 

Tak  pośród  pierzchliwej  fali 

Wieczną  przetalując  drogą , 

Ani  wzbić  sią  pod  niebiosa  , 

Ani  ziemi  dotknąć  nie  mogę. 
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CHÓR. 


Tak  pośród  pierzchliwej  fali 
Przez  wieczne  lecąc  bezdroże  , 
Ani  wzbić  się  pod  niebiosa  , 
Ani^^dotknąc  ziemi  nie.  może. 


Czego  potrzebujesz  duszeczko , 
Zęby  się  dosiad  do  nieba  ? 
Czy  prosisz  o  chwałę  Boga  , 
Czy  o  przysmaczek  słodki  ? 
Są  tu  pączki,  ciasta,' mleczko 
1  owoce  i  jagódki. 
Czego  potrzebujesz  duszeczko , 
Żeby  się  dostać  do  nieba  ? 

DZIEWCZtNA. 

Nic  mnie ,  nic  mnie  nie  potrzeba 
Niechaj  podbiega  mtodzieńce , 
Niech  mię  pochwycą  za  ręce  , 
Niechaj  przyciągną  do  ziemi  , 
Niech  poigram  chwilkę  z  niemi. 

Bo  słuchajcie  i  zważcie  u  siebie  , 
Ze  według  bożego  roskazu  : 
Kto  nie  dolknął  ziemi  ni  razu  , 
Ten  nigdy  nie  może  być  w  niebie. 
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Eo  słuchajmy  i  zważmy  u  siebie , 
Ze  według  bożego  roskazu  : 
Kto  nie  dotknął  ziemi  ni  razu  , 
Ten  nigdy  nie  może  być  w  niebie. 

GUŚLARZ  (  do  kilku  wieśniaków.  ) 

Darmo  bieżycie  ;  to  są.  marne  cienie , 
Darmo  rączki  ściąga  biedna  , 
Wraz  ją  spadzi  wialini  tchnienie- 
Lecz  nie  płacz  piąkua  dziewico  .' 
Oto  przed  moją  źrenicą 
Odkryto  przyszłe  wyroki  : 
Jeszcze  musisz  nima  jedna 
Latać  z  wiati«m  przez  dwa  roki  , 
A  potem  staniesz  za  niebieskim  progiem. 
Dziś  modlitwa  nic  nie  zjedna. 
Ł^że  sobie  s  Panem  Bogiem. 
A  kto  prośby  nie  posłucha , 
W  imię  Ojca  ,  Syna ,  Dueha  ! 
Czy  widzisz  pański  krzyż  ? 
Nie  chciałaś  jadła,  najioju? 
Zostawże  nas  w  pokoju. 
A  kysz ,  a  kysz  ! 


A  kto  prośby  nie  posłucha, 
W  imię  Ojca,  Syni,  Duchn  .' 
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Czy  widzisz  pański  krzyż? 
•Nie  chciałaś  jadła  napoju? 
Zostawże  nas  w  pokoju. 

A  kysZy  a  kysz  !  (dziewczyna  znika.) 

GlŚLikRZ. 

Ter^  wszystkie  dusze  razem, 
Wszystkie  i  każdą  z  osobna, 
Ostatnim  wołam  roskazcm  ! 
Dla  was  ta  biesiada  drobna; 
Garście  maku,  soczewicy 
Rzucam  w  każdy  róg  kaplicy. 


Bierzcie,  czego  której  braknie, 
Która  pragnie^  która  łaknie. 

GUŚLARZ. 

Czas  odemknąć  drzwi  kaplicy. 
Zapalcie  lampy  i  świecy, 
Pi*zeszła  północ,  kogut  pieje, 
Skończona  straszna  ofiara, 
Czas  przypomnieć  ojców  dzieje. 
Stójcie 

chór. 
Cóż  to  ? 


GUSLARZ . 

Jeszcze  mara  ! 


35 


Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędzie, 
Co  to  hędzie,  co  to  będzie  ? 

GUŚL4RZ  (do  jednaj  z  wieiniaciek. ) 

Pasterko,  ot  tam  w  żałobie... 
Wstań,  bo  czy  mi  się  wydaje, 
Czy  ty  usiadłaś  na  grobie? 
Dziatki  !  patrzajcie  dla  Boga  .' 
Wszak  to  zapada  podłoga, 
I  blade  widmo  powstaje; 
Zwraca  stopy  ku  pasterce, 
Białe  lice  i  obsłony, 
Jako  śnieg  po  nowym  roku.         , 
Wzrok  dziki  i  zasępiony 
Utopił  całkiem  w  jej  oku. 
Patrzcie,  ach  patrzcie  na  serce  ! 
Jaka  to  j^sowa  pręga, 
Tak  jakby  pasowa  wstęga, 
Albo  jak  sznurkiem  korale, 
Od  piersi  aż  do  nóg  sięga . 
Co  to  jest,  nie  zgadnę  wcale  ! 
Pokazał  ręką  na  serce, 
Lecz  nic  nie  mówi  pasterce. 


Co  to  jest,  nic  zgadniero  wcale. 
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Pokazał  ręką  na  serce, 
Lecz  nic  nie  mówi  pasterce. 


Czego  potrzebujesz  duchu  młody? 

Czy  prosisz  o  chwalą  nieba  ? 

Czyli  o  święcone  gody? 

Je^  dostatkiem  mleka,  chleba, 

Są  owoce  i  jagody. 

Czego  potrzebujesz  duchu  młody, 

Zchy  sią  dostać  do  nieba?  (vidmo  milczy.) 


Ciemno  wszędzie,  głucho  wszędzie , 
Co  to  będzie^  co  lo  będzie  ? 


Odpowiadaj  maro  blada  I 
Cóź  to,  nic  nie  odpowiada? 


Cóż  lo,  nic  nie  odpowiada? 


Gdy  gardzisz  mszą  i  pierogiem? 
Idźźe  sobie  s  Panem  Bogiem; 
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A  kio  prośby  nie  posłucha, 
W  imię  Ojca,  Syna,  Duclm  ! 
Czy  widzisz  pański  krzyż? 
Nie  chciałeś  jndła,  napoju? 
Zostawże  nas  w  pokoju. 

A  kysz,  a  kysz  !  (  widmo  stoi.) 


A  kio  prośby  nie  posłucha, 
W  imię  Ojca,  Syna,  Ducha  ! 
Czy  widzisz  pański  krzyż  ?   . 
Nie  chciałeś  jadła,  napoju, 
Zostawże  nas  w  pokoju. 
A  kysz,  a  kysz  ! 

GUŚLARZ. 

Pizebóg  .'  cóż  to  za  szkarada? 
Nie  odchodzi  i  nie  gada  ! 


Nie  odchodzi  i  nie  gada  ! 

GUŚLARZ. 

Duszo  przeklęta,  czy  błoga, 
Opuszczaj  święte  obrzędy  ! 
Oto  roslwarta  podłoga, 
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Kędy  wszedłeś,  wyehoUź  tędy. 

Bo  cię  przeklnę  w  imię  Boga.  ( po  pauzie.) 

Precz  stąd  na  lasy,  na  rzeki, 

I  zgiń  przepadnij  na  wieki  I  (widmo  »iol.) 

Przebóg  I  cóż  to  za  szkarada? 

I  milczy  i  nie  przepada  ! 


I  milczy  i  nie  przepada  I 

GCŚL4RZ. 

Darmo  proszę,  darmo  gromię. 
On  się  przeklęcŁwa  nie  boi. 
Dajcie  kropidło  z  ołtarza... 
Nie  pomaga  i  kropidło  ! 
Bo  utrapione  straszydło 
Jak  stanęło,  tak  i  stoi. 
Niemo,  głucbo,  nierucbomie. 
Jak  kamień  pośród  cmentarza. 


Bo  utrapione  straszydło 
Jak  stanęło  tak  i  stoi. 
Niemo,  głucho,  nierucbomie , 
Jak  kamień  pośród  cmentarza. 
Ciemno  wszędzie,  głucbo  wszędzie. 
Co  to  będzie,  co  to  będzie? 
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GUŚLABZ. 

To  jest  nad  rozum  człowieczy  ! 
Pasterko  !  znasz  tę  osobą? 
W  tern  są  jakieś  straszne  rzeczy. 
Po  kim  ty  nosisz  żałobę? 
Wszak  maź  i  rodzina  zdrowa? 
Cóż  to  !  nie  mówisz  i  słowa? 
Spójrz^^j,  odezwij  się  przecie  I 
Czyś  ty  martwa  moje  dziecię? 
Czegóż  uśmiechasz  się?  czego? 
Co  w  nim  widzisz  wesołego? 


Czegóż  uśmiechasz  się?  czego? 
Co  w  nim  widzisz  wesołego? 


Daj  mnie  stułę  i  gromnicę, 
Zapalę,  jeszcze  poświęcę. .  - 
Próżno  palę,  próżno  święcę, 
Kie  znika  przeklęta  dusza. 
Weźcie  pasterkę  pod  ręce, 
Wyprowadźcie  za  kaplicę. 
Czegóż  oglądasz  się?  czego? 
Co  w  nim  widzisz  powabnego? 


joż  oglądasz  się?  czego? 
Co  w  nim  widzisz  powabne^jo? 
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GCŚŁAaZ. 

Pi^zebóg,  widmo  kroku  rusza  ! 
Gdzie  my  z  Dią,  os  za  nią.  wszędzie. . 
Co  to  będ;^e,  co  to  będzie? 


Gdzie  my  z  nią^  on  za  sif  wsziędzie. 
Co  to  bidzie,  co  to  będzie? 


DZIADY. 

CZĘŚĆ  rv. 

MIESZKANIE  XIEDZA  —  STÓŁ  NAKRYTY,  TYLKO  CO 
PO  WIECZERZY  —  XI\DZ  —  PUSTELNIK — DZIECI 
—  DWIE  ŚWIĆCE  NA  STOLE  —  LAMPA  PRZED 
OBRAZEM  NAJŚWIĘTSZEJ  FANNY  MARYI  —  NA 
^CIENIE   ZEGAR  BIJACT. 


Icb  bob  alle  miirbe  ŁeichenscUelcr  sar,  die  i  u 
Sikrgcn  lagen  —  icb  eDtierate  den  erbabenen  Trotl 
der  Ergebuog,  błots  nm  mir  immer  fort  sa  ugeii  : 
«  acb  ao  war  es  ja  aicbt!  — Tauaend  Freudeo  aind 
auf  ewig  nacbge«orfi:u  tn  Grufte  uud  stebaŁ  alleiii 
bier  und  liberrecbneil  aie!  »  Diirriiger  !  Diirltiger  I 
•cblage  uićbt  daaganze  zerriaaeue  Bucb  der  Yergau- 
genbeiŁ&uf !...  fiial  da  Doch  nicbt  Iraurig  genug  ? 

Jem  Paul. 


II^DZ. 


Dzieci  wstawajmy  od  stoia  ! 
Teraz  po  powszednim  chlebie , 
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Klęknijcie  przy  mnie  do  kola, 
Podziękujmy  ojcu  w  niebie. 
Dzień  dzisiejszy  kościół  święci 
Za  tych  spólchrześcijan  dusze , 
K  tórzy  spomiędzy  nas  wzięci 
Czyscowe  cierpią  katusze. 
Za  nich  oRarujroy  Bogu  , 

(roskłada  liąikę.) 
Oto  stosowna  nauka. 

(Dzieci  czytają,) 
Onego  czasu... 

XIĄDZ. 

Kto  tam  ?  kto  tam  stuka? 

PUSTELNIK. 

(schodzi  ubrany  dziwacznie.) 

DZIECI. 

Jezus ,  Marya  .' 

XIJ^DZ. 

Któż  to  jest  na  progu  ? 

(zuiies/.any.j 

Ktoś  ty  taki  ?...  po  co  ?...  na  co  ? 


Ach  trup,  trup  I  upiór,  ladaco  I 
W  imię  Ojca  !...  zgiń,  przepadaj. 

XIi^DZ. 

Ktoś  ty  bracie  ?  odpowiadaj. 
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PUSTELMK. 

'(po'Wolnie  i  smutnie.) 
Trup.,  trup  I.,  tak  jest  moje  dziecię. 

DZIECI. 

Trup...  trup...  ach  !  ach  !  nie  hierz  tata  ! 

PUSTELNIK. 

Umarł}!...  o  nie  I*lylko  umarły  dla  świata  ! 
Jestem  pustelnik  ,  czy  mnie  rozumiecie  ? 

Skąd  przychodzisz  tak  nierano  ? 

Kto  jesteś  ?  jakie  twe  miano  ? 

Kiedy  się  tohie  przypatruję  zhliska  , 

Zdaje  się,  że  cię  kiedyś  widziałem  w  tej  stronie. 

Powiedz,  mój  bracie ,  jakiegoś  ty  rodu  ? 


O  lak!  tak,  byłem  tutaj...  o  dawno  !  za  młodu  1 

Przed  śmiercią.!...  będzie  trzy  lata  I 

Lecz  co  tobie  do  mego  rodu  i  tiazwiska  ? 

Gdy  dzwonią  po  umarłym,  dziad  stoi  przy  dzwonie; 

Pytają  ludzie  j  kto  zeszedł  ze  świata  ? 

(udając  dziada) 
A  na  co  ta  ciekawość  ?  zmów  tylko  pacierze. 
Otóż  ja  także  umarły  dla  świata. 
Na  co  tobie  ciekawość,  zmów  tylko  pacierze, 
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Nazwiska,  (patrzy  na  zegarek)  jeszcsBe  rano. . .  powiedzieć  nie  magę; 
Hii^  1.  daleka,  nie  wiem ,  s  piekła,  czjli  z  ra]u , 
I  dążę  do  legoż  kraju. 
Mój  xicże  pokaż,  jeśli  wiesz,  drog^  ? 

si^DZ  (łagodnie  z  simiechem.) 

Dróg  śmierci  pokazywać  niechcialbym  nikomu. 

(poufale.) 
My  xięża  tylko  błędne  prostujemy  ścieszki. 

PUSTETJYiK  (ziałem.) 

Inni  błądzą,  xiądz  w  małym,  ale  własnym  domu, 
Czy  to  na  wielkim  świecie  pokój,  lub  zamieszki , 
Czy  gdzie  naród  upada,  czy  kochanek  ginie  , 

0  nic  nie  dbasz  usiadłszy  z  dziećmi  pr/.y  kominie. 
A  ja  się  męczę,  w  słotnej ,  w  ciemnej  porze  ! 
Słyszysz  jaki  szturm  na  dworze  ? 

Czy  widzisz  łyskanie  gromu  ?  (ogląda  ai^) 
Błogosławione  życie,  w  małym  własnym  domu  I 

(ipiiwa.) 
Kto  miłości  nieama,  ten  żyje  szczęśliwy  * 

1  noc  ma  spokojną,  i  dzień  nietęskliwy. 

W  cichym  własnym  domu  .' 
'  (łjoidwa.) 
S  pałaców  sterczących  dumnie.  ** 
Znijdź  piękna  do  mojej  cbaiki  \ 


Pieśó  gminna« 
*  S  Szyllera. 
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Znajdziesz  u  mnie  świeże  kwiatki. 
Czułe  serce  znajdziesz  u  mnie. 
Widzisz  ptasząt  zalecanki  , 
Słyszysz  srebrny  szmer  strumyka  ; 
Dla  kochanka  i  kochanki 
Dosyć  domku  pustelBika.      , 

'  XIi^DZ. 

,  Kiedy  tak  chwalisz  mój  dom  i  kominek  , 
Pati-z  oto  ogień  służąca  nakłada  , 
Siądź  i  pogrzej  siq;  tobie  potrzebny  spoczynek. 

PUSTfLKIK. 

Pogrzej  siq  i  dobra  xiqże,  arcy  przednia  rada  ! 
(ipiźwa,  pokazując  na  piersi.) 
Nie  wiesz  jaki  tu  zarpłooie  , 
Mimo  deszczu,  mimo  chłodu  , 
Zawsze  płonie  ! 

Nie  raz  chwytam  śniegu  ,  lodu  , 
Na  gorącem  cisną  łonie; 
I  śnie^  tonie  ,  i  lou  Łonie , 
S  piersi  moich  para  bucha  , 
Ogień  płonie  ! 
Stopiłby  kruszce  i  głazy, 
Gorszy  niż  ten  tysiąc  razy,  (pokatnjąc kominek.) 
Milijon  razy  I 
I  śnieg  tonie,  i  lód  tonie  , 
S  piersi  moich  para  bucha  , 
Ogień  płonie ! 
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XIĄDZ  (na  stronie.) 

Ja  swoje ,  a  on  swoje  ;  —  nie  widzi ,  nic  słucha. 

(tlo  Pustelnika.) 
Jednak  do  nitki  przemoczony  wszystek  , 
Zbladtes',  przeziąbłes  strasznie,  drżysz  jak  listek. 
Ktokolwiek  jesteś,  długą  przejść'  musiałeś  drogę. 

PUSTELNIK. 

Kto  jestem  ?..  jeszcze  rano...  powiedzieć  nie  mogę. 
Idę  z  daleka,  nie  wiem,  s  piekła,  czyli  z  raju  , 
A  dężę  do  tegoż  kraju. 
Tymczasem  małą  dam  tobie  przestrogę. 

xiAnz.  (na  stronie.) 
Trzeba  z  nim  widzę  innego  sposobu, 

PUSTELNIK. 

Pokaż...  wszak  dobrze  wiesz  do  śmierci  drogę? 

XUDZ. 

Dobrze ,  gotowem  na  wszelkie  usługi  , 
Lecz  od  twojego  wieku  aż  do  grobu  , 
Gościniec  jest  arcy-długi. 

PUSTELNIK  (z  pomieszaniem  i  smutnie  sam  do  siebip.) 
Ach ,  tak  prędko  przebiegiem  gościniec  tak  długi  ! 

XIADZ. 

Dla  tego  jesteś  znużony  i  chory, 

Posil  się;  wraz  prayniosę  jndlo  i  napije. 
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PUSTELNIK  (zobłąkaDlem.) 

A  potem  pójdziem  ? 

Il^DZ.  (siiimiechem.) 

Zróbmy  na  drogq  przybory. 
Czy  dobrze  ? 

PUSTELNfK  (z  rostargnieniem  i  nieawagą.) 

Dobrze. 

XIi^DZ. 

Chodźcie,  dzieci  moje  ! 
Oto  mamy  w  domu  gościa ; 
Nim  ja  powrócą,  bawcie  jegomościa,  (odchodzi.) 

DZIECię  (oglądając.) 

Czemu  waspan  tak  jesteś  dziwacznie  ubrany  ? 

Jak  strach,  albo  rozbójnik ,  oo  to  mówią  w  bajce  , 

Z  różnych  kawałków  sukmany, 

Na  skroniach  trawa  i  liście , 

Wytarte  płótno  ,  przy  pięknej  kltajce  ? 

(postrzega  sztylet,  Pustelnik  chowa.) 
Jaka  to  na  sznurku  blacha  ? 
Różne  paciorki,  wstążek  okrajce  ? 

Cha  cha  cha  cha  ! 
Dalibóg  waspan  wyglądasz  na  stracha  ! 

Cha  cha  cha  cha  I . 

PUSTELNIK  (zrywa  się  i  jakby  pnypomina  się.) 
O  dziatki  f  wy  siq  ze  mnie  śmiać  nie  powinniście ! 
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Stucliajcie ,  znałem  pewną  kobietę  za  młodu  , 

Tak  jak  ja  nieszczęśliwą,  z  takiego  powodu  ! 

Miała  takąż  sukienką  i  na  głowie  liście. 

Gdy  weszła  do  wsi,  cała  wieś  jaawalem , 

Urągając  sią  z  jej  biedy, 

Padzi,  s'mieje  sią,  wykrzyka , 

Podrzyznia  ,  palcem  wytyka : 

.la  się  raz  tylko  ,  raz  tylko  zaśmiałem  ! 

Kto  wie,  jeśli  nie  za  to  ?...  słuszne  sądy  Boże ! 

Lecz  któż  mógł  przewidzieć  wtedy, 

Że  ja  podobną  sukienkę  włożę  ? 

.la  byłem  taki  szczęśliwy! 

(ipićwa.) 
Kio  miłości  nie  zna ,  ten  żyje  szczęśliwy, 
I  noc  ma  spokojną  i  dzień  nietęskliwy, 

xi^DZ    (przychodu  z  winem  Halerzem.) 

PUSTELurn  (z  wymuszoną  wesołością. ) 

Xiężc  ,  a  lubisz  ty  smutne  piosenki  ? 

Sli^DZ. 

Nasłuchałem  się  ich  w  życiu  dosyć,  Bogu  dzięki ! 
Lecz  nie  traćmy  nadziei,  po  smutkach  wesele. 

PUSTELNIK  (ŚpiĆWa.) 

A  odjechać  od  niej  nudoo , 
A  przyjechać  do  niej  trudno !  * 
Prosta  piosenka  ,  ale  dobrą  myśl  zawiera  .' 

*  S  pieSoif^oiinnćj. 


XIi^DZ. 

No  !  potem  o  teiri  ^  a  teraz  zajrzyjmy  do  mlsv>' 

PUSTELNIK. 

Prosta  pieśń  o !  wi-omansach  znajdziesz  lepszych  wiele! 

(«  uśmiechem  biorąc  ziąiki  s  azafy,  ] 
Xiąźe,  a  znasz  ty  ż^-wot  Heloisy? 
Znasz  ogień  i  łzy  Wertera  ? 

(ipićwa.) 
Tylem  wytrwał,  tyle  wycierpiałem,  * 

Chyl)a  śmiercią  bole  się  ukoją  , 
Jeślim  płochym  obraził  zapałem , 

Tę  obrazę  krwią  okupie  moją.  (dobywa  szlylct) 

Xl^DZ.  (wstnymnje.) 

Co  to  ma  znaczyć  ?...  szalony!  czy  można  ? 
Odbierzcie  mu  żelazo ,  lozdejmijcie  pięście. 
Jesteś  ty  chrześcijanin  ?  taka  myśl  bezbożna  i 
Znasz  ty  Ewangelią  ? 


A  znasz  ty  nieszczęście  P 
(chowa  sztylet.) 
Ale  dobrzeć  nie  trzeba  chwytać  się  przed  porą  > 

Cpatrzy  na  Kgat.) 

*  Z  Getego.  , 

II.  4 


ao 

Skazówka  na  dziewiątej,  i  ti-zy  iwiece  górą  ! 
(^iźwa.) 
Tvlcni  wytrwał,  tyle  wyciei^piałem , 

Chyba  śmiercią  bole  się  ukoją ; 
Jeślim  płochym  obraził  zapałem  , 
Tą  obrazą  krwią  okupią  moją. 

Za  coś  dla  mnie  lyle  ulubiona  ? 

Za  com  z  Iwojem  spotkał  sią  wejrzeniem  ? 
Jednam  wybrał  s  tylu  dziewcząt  grona , 

I  la  cudzym  przykuta  pierścieniem  ! 

Ach,  jeśli  ty  Getego  znasz  w  oryginale « 
Gdyby  przylem  jej  głosek  i  dźwiąk  fortepianu ! 
Ale  cóż  ?*ty  o  boskiej  tylko  myślisz  chwale  , 
Oddany  twego  tylko  powinnościom  stanu, 
(przerrncając  xiąikę. ) 

Wszakże  lubisz  xiążki  świeckie  ?... 

Ach,  te  to  są  xiążki  zbójeckie  I  (ciika  xiąikc) 

Młodości  mojej  niebo  i  tortury! 

One  zwichnąły  osadę  mych  skrzydeł , 

I  wyłamały  do  góry, 

Że  już  nie  mogłem  na  dół  skręcić  lotu. 
Kochanek  przez  sen  tylko  widzianych  mamideł. 
Nie  cierpiąc  rzeczy  ziemskich  nudnego  obrotu  ; 
Gardzący  islotanii  powszetfniej  natury, 
Szukałem  ,  ach  !  szukałem  tej  boskiej  kochanki , 
Której  na  podsłonecznym  niebywało  świecie, 
Którą  tylko  na  falach  wyobraznćj  pianki 
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Wydało  tchiii^hi^  żapftłu ; 
A  żądza  w  swoje  wlasTie  przyslróild  twlccie. 
Lecz  gdy  w  czas66h  lyćh  zimnych  riió  iha  ideału  , 
Przez  teraźniejszość  w  złote  odleciałem  wieki , 
Bujałem  po  zmyślonem  od  poetów  niebie , 
Goniąc  i  błądząc,  w  błądach  nieznuźony  goniec  ; 
Wi*cszcie  napi'óżno  zbiegłszy  kraj  daleki , 
Spadam  i  już  sią  rzucam  w  brudne  uciech  rzeki, 
Nim  rzucę  sią,  raz  jeszcze  spój)-zq  koło  siebie  I 
Lznalazłem  ją  nakoniee ! 
Znalazłem  ją  blisko  siebie , 
Znalazłem  ją!>.*  ażebym  utracił  na  wieki! 

XIADZ. 

Podzielam  Iwoję  boleść,  nieszcz^^iwy  bracief  I 
Lecz  może  jesl  nadzieja,  są  różne  8][>ósoby. 
Słuchaj,  czy  już  od  dawna  doświadczasz  choroby  ? 

PUSTELNIK. 

Chorób}^? 

XIj^DZ. 

Czy  już  dawno  płaczesz  po  twej  stracie  ? 

PUSTELNIK. 

Jak  dawno  ?  dałem  słowo,  powiedzieć  nie  mogq: 
Kto  inny  powie  tobie.  Mam  ja  towańys^  , 
Zawżdy  z  nim  razem  odbywamy  drogą  I 

(oglą(fa  się.) 

Ach  ,  tu  lak  ciepło,  wygodna  zaoiśza  , 
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A  na  podwórzu  wicher,  gromy,  burza  sroga  ! 
Mój  towarzysz  zapewne  biedny  drży  u  proga ! 
Gdy  nas  razem  wyroki  nielitośne  pędzą^ 
Dobry  \iąże,  i  jego  przyjmij  na  gospodę. 

Nigdy  nie  zamykałem  drzwi  moich  praed  nęd/ą. 

PUSTELNIK. 

Ale  stój,  stój,  mój  bracie,  ja  sam  go  przywiodę, 
(odchodzi. ) 

DZIECIĘ. 

Cha  cha  cha  !  lato,  co  się  jemu  dzieje  ? 
Biega  i  gada  ani  to,  ani  owo. 
Jakie  dziwaczne  ubiory! 

XI^DZ. 

Dzieci,  będzie  ten  płakał,  kto  się  s  płaczu  śmieje  ! 
Nie  śmiejcie  się!  to  człowiek  bardzo  biedny,  chory. 

DZIECI. 

Chory?  a  on  lak  biega,  wygląda  tak  zdrowo  !    ' 

xiĄpz. 
Zdrów  na  twarzy,  lecz  w  sercu  głębokie  roa  rany. 

PUSTELNIK  (ciągnąc  gałąź  jedliny. ) 
Chodź  bracie ,  chodź  tu  !. . 
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XIADZ  (do  dzieci.) 

On  ma  rozum  pomieszany, 
PUSTELNIK  (do  jodły.) 
Chodź,  bracie,  nie  lękaj  się  dobrego  xięiyny. 

DZIECI. 

Tato  I  ach  pati7!aj,  co  on  w  ręku  niesie  : 
Jak  zbójca  z  wielką  gałęzią  jedliny. 

PrSTELNIK  (dó  iiędza  ukazując  galąi.) 

Pustelnik  przyjaciela  znajdzie  chyba  w  lesie  ! 
Może  cię  zdziwią  jego  postać  T 

XIĄDZ. 

Czyja  ? 

PUSTELNIK, 

Mojego  przyjaciela. 

XI.^DZ. 

Jako  ?  tego  kija  ? 

PUSTELNIK. 

Niezgrabny,  jak  mówiłem,  wychowany  w  lesie. 
Przywitnj  się!  (podnosi gałąź.  ) 


Co  robisz  ?  co  robisz  ?  ach  zbójca  ! 
Pójdzie  precz,  rozbójniku,  nie  zabij  nam  ojca ! 
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O  prawda )  moic  dziatki|  jcstlo  wielki  zbójca! 
Ale  on  tylko  sam  sifibie  rozbija  ! 

Upamłęlcij  sŁ^  bracie  j  do  czego  la  jodła  ? 

PUSTELNIK. 

Jodła  .?  a  xiądz  uczony!  o^łowo  ty  ^łowo ! 
Przypatrz  siq  le|>iej,  poznaj  gałąź  cyprysową; 
To  pamiątki  ro^stąpiaj  mogp  Ip»u  godła* 

(bierze  uaiki) 
Weź  xiągą,  i  odczytaj  dzieje  zeszłych  wieków 
Dwie  były  poświęcone  krzewiny  u  Greków. 
Kto  kochał,  od  swej  lubej  ukochany  wzajem , 
Błogie  włosy  miitowym  przyozdabiał  majem* 

(po  pauzie. ) 
Jej  ręką  ułamana  gałąź  cyprysowa, 
Zawsze  mi  przypomina  ostatnie  «  bądź  zdrowa  !  » 
Przyjąłem  ją,  schowałem,  dotąd  wiernie  służył 
Nieczuła,  lepsza  od  tych  niby  czułych  ludzi. 
Juj  płacz  mój  nierozśmiesza  i  skarga  nie  nudzi  ; 
Jedna  mi  pozostała,  s  przyjaciół  tak  wielu  ! 
Wszystkie  tajniki  serca  mojego  posiada  , 
Jeśli  chcesz  o  mnie  wiedzieć,  pytaj,  przyjacielu, 
Zostawią  wąs  sam  na  sam,  niech  resztą  wygada. 

Cdogałcń.) 
Powiedz,  jak  dawno  płaczą  lubej  straty, 
pawno  tQ  }>yć  mUj^iato  !  przed  dawi^ęmi  1 
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PamięUira,  kiedy  cjprys  pnEjjąlem  z  jej  r^ki , 

Był  to  Uste«ek  taki,  ot  taki  maleńki ;  ^ 

Zaniosłem,  posad/Ziłom  na  plasku  ,  daleko.. 

I  gorące  łez  moich  polewałem  raeką. 

Patrz  jaka  z  liścia  ga|%ska  urosła  , 

Jaka  gęsta  i  wyniosła  I 

Kiedy  miq  boleść  ostatnia  dolłoczy, 

Niechcąc  na  zagniewane  poglądać  nieliiofa , 

Okryjem  mój  grobowiec  cieniem  tych  warkocz}'. 

(f  łagodnym  uimieclieip.)  • 

Ach,  taki  właśnie  byt  kolor  jej  włosa  , 
Jak  te  cyprysu  gałąski ! 
Chcesz?  pokażę. (szaka  i  ciągnie  od  piersi)  Nie  mogę  odpiąć  t.''j  zawiąski 

(  coraz  z  ^iększem  sileniem  się.  ) 
Zawiąska  miękka...  z  warkocza  dziewicy... 
Lecz  skórom  tylko  położył  na  łonie, 
Opasała  mię  wkoło  nakształt  włosiennicy , 
Pierś  przejada...  w  ciało  tonie  !.. 
Tonie,  tonie,  i  wkrótce  przetnie  mi  oddechy  I 
Wiele  cierpię!  ach  I  bo  też  wielkie  moje  grzechy  * 


Uspokój  się,  uspokój !  przyjm  słowo  pociechy  I 
Ach,  tak  okropne  hole,  moje  dziecię  , 
Za  twe  na  ziemi  jakichkolwiek  grzechy,  - 
Przyjmie  w  rachunku  Bóg  na  jtamtym  świecie  ! 


Grzechy  ?  i  proszę ,  jakież  moje  grzechy  ? 
Czyliż  niewinna  miłość  wiecznej  godną  mą^i  ? 
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Ten  sam  Bóg  stworzył  miłośe,  który  stworzy)  wdzięki, 

On  d«Bze  obie  łańcuchem  uroku 

Powiązał  na  wieki  s  sobą! 

Wprzód  nim  je  wyjął  ze  światłości  stoku  > 

Nim  je  stwoi-zył,  i  oki-ył  cielesną  żałobą , 

Wprzódy  je  powiązał  s  sobą  ! 

Teraz  kiedy  złych  lud/A  odłącza  nas  raka  y 

llosciąga  sią  ten  łańcuch  ,  ale  się  nie  pąka  I 

Czucia  nasze  dzielącej  uległe  przeszkodzie , 

Ckociaż  nigdy  nie  mogą  napotkać  sią  zbliska  ; 

Przecież  zawźdy  po  jednym  biegają  obwodzie  ^ 

Łańcuchem  od  jednego  skreślone  ogniska.  f 

X^DZ. 

Jeżeli  Pan  Bóg  złączył ,  ludzie  nie  rozłączą  I 
Może  sią  troski  wasze  pomyślnie  zakończą. 

PUSTELNIK. 

Chyba  tam  J  gdy  nad  podłem  wzbijemy  sią  ciałem  y 
Złączy  sią  znowu  jedność  ,  dusza  z  duszą  zleje; 
Bo  tutaj,  wszelkie  dla  nas  umarły  nadzieje, 
Tutaj  ja  sią  z  mą  lubą  na  wieki  rozstałem  I 

(  po  pauzie.  ) 
Obraz  tego  rozstania  dotąd  w  myśli  stoi. 
Pamiątam  śród  jesieni. , .  przy  wieczornym  chłodzie  j 
Jutro  miałem  wyjechać...  błądzą  po  ogrodzie! 
W  rozmyślaniu ,  w  modlitwach  ,  szukałem  tej  zbroi  ^ 
Którąbym  odział  serce  miąkkie  s  pray rodzenia  ^ 
I  wytrzymał  ostatni  pocisk  jej  spojrzenia  I 
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Błądztlem  po  zoraślach  ,  ^zie  mnie  oczy  nioFa. 
Noc  była  najfńękniejsza  !  Pamielam  dziś  jeszcze  : 
Na  kilka  godzin  pierwej  wylały  się  deszcze , 
Cała  ziemia  kropi istą  połyskała  rosą. 
Doliny  mgta  odziewa  jakby  morze  s'nicgu  ; 
S  tej  strony  chmura  gruba  napędzała  lawy  , 
A  s  lamtej  strony  xiężyc  przezierał  bladawy , 
Gwiazdy  toną  w  błękicie  po  nocnym  obiegu. 
Spojrzę...  jak  raz  nade  mną  świeci  gwiazdka  wschodnia 

0  ,  znam  ją  odtąd  dobi7«  ,  witamy  się  co  dnia  ! 
Spojrzę  na  dół...  na  szpaler.,  patrz,  tam  przy  altanie, 
Ujrzałem  ją  niespodzianie  ! 

Suknią  między  ciemnemi  bielejąca  drzewy  , 
Stała  w  miejscu  ,  grobowej  podobna  kolumnie ; 
Potem  biegła ,  jak  lekkie  zefiru  powiewy  , 
Oczy  zwrócone  w  ziemię...  nie  spójraała  ku  ranie  1 
A  lica  jej  bardzo  blade. 
Nachylam  się,  zajrzę  z  boku  , 

1  dojrzałem  łeskę  w  oku  ; 
Jutro  ,  rzekłem ,  jutro  jadę  ! 

Bądź  zdrów .'  odpowie  s  cicha  ;  l^edwie  posłyszałem  ,. 
Zapomnij  I.,  ja  zapomnę  ?  o  roskazać  snadno  ! 
Roskaź  luba  twym  cieniom  ,  niechaj  wraz  przepadną  > 
1  niech  zapomną  biegać  za  twem  ciałem  ! 
Roskazać  snadno  ! 
Zapomnij  M 

(  ipiewab ) 

Przestań  płakać' ,  przestań  szlochać ,, 
Idźmy  każdy  w  swoje  drogę  , 


Ja  ci^  wieeziiie  b^d^^  »  Xw7v«  <pUv««ł«. )  wspominad , 

(  kiiTft  giowf.  ) 

Ale  twoją  bye  me  mogą  ! 
Wspominać  tylko  ?..  jutro  ,  jutro  jadą  I 
Chwytam  za  r.%czki  i  na  piersi  kładą, 
(Ipi^wa.) 

Najpiękniejsza ,  jak  aniołek  raju ,  '^ 
Naji^ąkniejwa  ze  WMsystkieh  dziewica  i  . 

Wzrok  niebieski ,  jako  słońce  w  maju  , 
Odstrzelone  od  ropdi7oh  wód  liea. 


Pocałunek  jój«  ach  ,  n«ktar  boski .' 
Jako  płomień  chwyta  sią  s  płomieniem  , 

Jak  dwóch  lutni  zlewają  .sią  głoski 
Harmonijnem  ożenione  brzmieniem* 


Serce  s  sereem  zbiega ,  zlutuje  slą ,  ścinko « 
Uca  y  usta  iączą  sią  ,  dł-źą  ,  palą , 

Dusza  wionie  w  duszą...  niebo ,  ziemia  pryska 
Bostopioną  dokoła  nas  fula ! 


Xiąże  I  o  nie  !  ty  tego  nie  czujesz  obrazu  ! 
Ty  cukrowych  ust  lubej  nie  tknąłeś  ni  razu  I 
Niech  ludzie  świeccy  bluźnią,  szaleją  młokosy 

*  S  Ssyllerft- 
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Sei*ce  twe  sknmienialo  na  natury  gjlosy. 

0  !  lybai,  zginąłem  w  niebie  , 
Kiedym  raz  pierwszy  pocaipwat  ciebie  •' 

C^ptówa.) 

Pocałunek  jej ,  acb  ,  nektar  boski ! 

Jako  płomień  chwyta  się  s  płomieniem  , 
Jak  dwóch  lutni  zlewają  sią  głoski , 

Harmonijnero  cienione  brzmieniem. 

(  chwyta  dziecię  i  chce  pocałować ;  dziecię  ucieka.  ) 

Czegóż  boisz  sią  sobie  równego  człowieka  ! 

PCSTEfJfIK, 

Przed  nieszczęśliwym  ,  acb  ,  wszystko  ucie*ka » 
Jakby  przed  straszydłem  s  piekła 
Ach  ,  tak  I  i  ona  przede,  mną  uciekła  *. 
...  Bądź  zdrów  .\..  i  w  długiej  ulicy, 
Niknie  nakształt  błyskawicy.  (  4q  dzieci.  ) 

1  cz^óż  ona  przede  mną  uciekła  ? 

Czyi  im  ją  śmiałem  prze|*ąził  wędzeniem  ? 
Czyli  słówkiem,  lub  skinieniem  ? 

Muszę  przypomnieć !  (  przypomina  )  lak  się  w  głowic  kręci  I 
Nie  !  nie  !  ja  wszystko  widzę ,  jak  na  dłoni  , 
Nie  zgubiłem  żadnego  wyrazu  s  pamięci ; 
Dwa  tylko  słowa  powiedziałem  d(t  niej, 
( z  iaUm.  ) 

Xięże  dwa  tylko  słowa  !  « 

J  utro !  bądź  zdrowa  ! 
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ądź  zdrów  !...  gałąskę  odrywa ,  podaje... 
Oto  jesl  rzekła  :  co  nam  tu  ( na  ziemię  pokazuje  )  zostaje  ! 
Bądź  zdrów  !    —  r  w  długiej  ulicy , 
Niknie  nakształt  błyskawicy  I 


Młodzieńcze  ,  ja  głęboko  czuję,  co  ciąboU  f 
Lecz  słucbaj  ,  są  tysiące  biedniejszycb  od  cieł)ie.. 
Ja  sam  juź  nie  na  jednym  płakałem  pogrzebie. 
Po  ojcu  i  po  matce,  juź  mówię  pacierze  , 
Dwoje  małych  dziateczek  aniołkami  w  niebie  ; 
Ach  i  i  moja  wspólniczka  szczęścia  ,  i  niedoli  , 
Małżonka  moja  ,  którą  koi^hałem  tak  szczerze  .' . . . 
Ale  cóż  robić  ?  Pan  Bóg  daje  ,  Pan  Bóg  bierze  I 
Niechaj  się^dzieje  według  jego  świętej  woli. 

PUSTELNIK  (  mocno  ). 
Żona  ? 

Xtj^DZ. 

Ach  I  to  wspomnienie  serce  mi  rozdarło  ! 


Jak  to  ?  gdzie  się  obrócę  ,  wszyscy  płaczą  żony  ! 
I^ecz  ja  nie  winien  ,  twojej  nie  widziałem  żony  ? 

(  spostrzega  się.  ) 

Słuchaj  !  przyjmij  pociechę  małżonku  strapiony  , 
Zona  twoja  przed  śmiercią  już  była  umarłą  ! 

XfJiDZ. 

Jak  to  ? 
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rosTELKiK  (  mocniej  )* 

Gdy  na  (Jziewczyną  zawołają ,  żono  ! 
Juz  ją  żywcem  pogrzebiono  I 
Wyrzeka  siq  pizyjaciół ,  ojca  ,  maiki ,  biala  ; 
Nawet...  słowem ,  całego  wyrzeka  się  świarta  ,. 
Skoro  stanęła  na  cudzym  pi*ogu  1 

XIJ^DZ. 

Cliociaź  wyznania  twoje  mgła  żalu  pokrywa  , 
Wszakże  ta ,  której  płaczesz  ,  jest  podobno  żywa  ? 

PUSTELNIK  ( 7  ironią ) . 

Żywa  ?  właśnie  jest  za  co  podziękować  Bogu  ! 

Żywa  ?  jako  ?  nie  wierzysz  !  cóż  się  tobie  zdaje  ? 

Poprzysięgnę,  uklęknę ,  palce  na  krzyż  złoż^ , 

Ona  umarła  i  ożyć  nie  może  !...  (  po  paozie  żwolaa  ) 

Ależ  l>o  różne  są  śmierci  rodzaje ; 

Jedna  śmierć  jest  pospolita. 

Śmiercią  tą  starzec,  kobieta , 

Dziecię,  mąż,  słowem  tysiące 

Ludzi  umiera  co  cbwila ; 

I  taką  śmiercią  Maryla  , 

Którą  widziałem  na  łące. 

(ipiówa. ) 

Tam  u  Niemnowej  odnogi , 

Tam  u  zielonej  rozłogi , 

Jaki  to  sterczy  kurbanek  ? 

Si>odem  uwieńczon  jak  w  wianek  , 

W  maliny,  ciernie  i  głogi...  (pracsuj«  śpiewać) 
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* 

Ach  i  tó  jest  widok  si^ogpi 

Kiedy  piękność  w  życia  kwiecie , 

Ledwie  wschodząca  oa  świecie  , 

Zegnać  się  musi  z  lubym  jesiecze  światem  ! 

Patrz,  patrz ,  hlada  na  pościeli  , 

Jak  na  obłoczkach  mglisty  poranek  !' 

S  płaczem  dokoła  stanęli : 

1  smutny  xiądz  u  łóżka  , 

I  smutniejsza  czeladka , 

I  smutniejsza  od  niej  drużka , 

I  smutniejsza  od  nich  matka  , 

I  najsmutniejszy  kochanek. 

Patrz ,  uchodzi  z  lica  krasa  ,  • 

Wzrok  zapada  i  zagasa  ; 

Ale  jeszcze ,  jeszcze  świeci , 

Csta,  gdzicf  się  róża  kwieci  , 

Więdną,  gubią  blask  szkarłatu  , 

I  jak  s  piwonii  kwiatu  , 

Wycięty  wąski  listeczek , 

Taka  siność  jej  usteczek . 

Podniosła  głowę  nad  łóżko, 

Kzucila  na  nas  oczyma : 

Głowa  opada  na  łóżko , 

W  twai-zyczce  bladość  opłatka  , 

Ręce  stygną,  a  serduszko 

Bije  s  cicha,  bije  z  rzadka , 

Już  stanęło,  już  jej  niema  ;' 

Oko  to,  niegdyś  podobncf  słońiu  .. 

Czy  widzisz  Xięże  pierścienie  ? 

Smutna  pamiątka  zorała ! 


^ 


«3 

Jak  w  pierścionku 
Brylant  pała , 

Takie  jaśniały  w  oczach  płomienie. 
Lecz  iskra  duszy  już  si^  nie  pałi ! 
Błyszczą  one ,  jak  rdzeni  »|ir6cbniati^j  światełka  , 
Jak  na  ga  łask  ach  wody  p^rełfi^a  i 
Kiedy  ją  wicher  skrysztalr. 
Podniosła  głowq  nad  łóżko  ^ 
Hzucifa  na  nas  oczyma  , 
•  Głowa  upada  na  łóiko^ 
W  twarzy czce  bladośd  crpłarfka  , 
Rqce  stygną,  a  serduszko 
Bije  s  cicha ,  bije  z  rzadka , 
Już  stanęło.. .  już  jej  niema  ! 


Umarła !  acłi  jaka  szkoda  ! 

Słucliając  płakałem  szczerze. 

Czy  to  znajoma  twoja ,  czy  siosti^.yczka  młoda  ? 

Ale  nie  płacz ,  niechaj  jej  wieczny  pokój  świeci , 

Będziemy  za  nic  codzicu  mówili  pacierze. 


To  jedna  śmierć  ,  moje  dzieci ; 

Ale  jest  straszniejsza  druga , 

Bo  nie  umarza  od  rnzu  , 

Powolna ,  bolesna ,  długa  : 

Smierc  ta  dwie  społem  osoby  ugodzi , 

Lecz  moje  tylko  zabija  nadzieje , 

Drugiej  bynajmniej  nie  szkodzi. 


^ 


6.4 

Ona.  % yje ,  ona  chodzi , 

Kilka  drobnjcb  łez  wyleje  , 

Potem  w  niej  czucie  rdzawieje , 

1  została  nakształt  głazu. 

Ach,  dwie  osoby  uderza  od  razu  ! 

Lecz  moje  tylko  zabiła  nadzieje , 

A  jej  bynajmniej  nie  szkodzi ! 

Kwitnie  życiem,  kwitnie  zdrowiem. 

Taką  śmiercią  umarła...  kto?  o  nie.,  nie  powiem  ! 

Nieprawdaż  dzieci  ?  straszniejsza  daleko, 

Gdy  trup  z  rozwartą  ,  ot  tak,  powieką,  (dsieci  uciekaj*.) 

Jednak  umaiła!.,  kiedy  płaczę,  ręce  lamię. 

Zbiegli  sią  ludzie  do  koła  , 

Wyciągają  długie  szyje  , 

Jeden  mówi ,  że  ja  kłamię , 

Drugi  potrąca  i  woła  : 

Patrz,  szaleńcze,  ona  żyje!  (dozfędta.) 

Nie  wierz ,  choćby  ci  szydercę , 

Po  tysiąc  razy  mówili; 

Słuchaj  ,  co  mówi  to  serce , 

Niemasz,  niemasz  Maryli !  (po  pauzie.) 

Jeszcze  rodzaj  śmierci  trzeci  : 
Śmierć  wieczna,  jak  pismo  mówi. 
Biada,  biada  człowiekowi , 
Którego  ta  śmierć  zabierze  ' 
Tą  śmiercią,  może,  ja  umrą,  dzieci ; 
Ciężkie,  ciężkie  moje  grzechy! 

Przeciwko  światu  i  przeciwko  sobie, 
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Cięższe  twoje,  niżeli  przeciw  Bogu  grzechy. 
Człowiek  nie  jest  stworzony  na  łzy  i  uśmiechy. 
Ale  dla  dobra  bliźnich  swoich,  ludzi.  , 
Jakkolwiek  w  twardej  Bóg  doświadcza  próbie. 
Zapomnij  o  swym  proszku,  zwai  na  ogrom  świata, 
Ta  myśl  wielka,  pomniejsze  zapały  pi-zystudzi. 
Sługa  Boży  pracuje  do  późnego  lata , 
Gnuśnik  tylko  zawczasu  zamyka  się  w  grobie, 
Nim  go  Pan  trą^ą  straszliwą  przebudzi. 

PUSTEł.Nirf(zdbŁiwiony- ) 

Xiężel  a  to  są  czary?  sztuka  niepojęta  !  (na stronie) 
Musi  posiadać  czarodziejskie  sztuki. 
Albo  też  nas  podsłuchał  i  wszystko  pamięta, 
(do  liędza) 

Wszak  ja  od  niej  słyszałem  też  same  nauki ! 
Cała  rzecz  słowo  w  słowo,  jak  z  ust  jćj  wyjęła,  , 
Przy  owem  pożegnaniu,  owego  wieczora. 

(z  ironią) 
Właśnie,  właśnie  to  była  do  kazania  pora  I 
Słyszałem  od  niej  słówek  pięknobrzmięcych  wicie  : 
Ojczyzna  i  nauki,  sława ,  przyjaciele  I 
Lecz  teraz  groch  ten  całkiem  od  ściany  odpada. 
Ja  sobie  spokojnie  drzemię. 

Kiedyś  duch  mój  przy  wieszczym  zapalał  się  rymie, 
Kiedyś  budził  mię  ze  snu  tryumf  Milcyada. 
(śpió«a.) 

Młodości,  ty  nad  poziomy 

Wylatuj,  a  okiem  słońca 
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Ludzkości  całe  ogromy 

Pi-zeniknij  s  końca  do  końca  ' 
Już  tchnienie  jej  rozwiało  Łe  kształty  olbrzymie  I 
Został  sią  lekki  cienik,  mara  blada, 
Drobniuchne  źdźbła  odłamki , 
Które  lada  motyl  spasa, 

Któreby  ona  mogła  wciągnąć  z  odetchnieniem  ; 
A  ona  chce  budować  na  tym  proszku  zamki ! 
Zrobiwszy  mnie  komarem  ,  chce  zmienić  w  Atlasa 
Dźwigającego  nieba  kamienuem  ramieniem. 
Napróżno  I  jedna  tylko  iskra  jes^  człowieku  , 
Haz  tylko  w  młodocianym  zapala  siq  wieku  , 
Czasem  ją  oddech  Minerwy  roznieci , 
Wtenczas  nad  ciemne  plemiona 
Powstaje  mędrzec  ,  i  gw^iazda  Platona 
W  długie  wieki  wieków  świeci. 
]skrq  tę  jeśli  duma  rozżarzy  w  pochodnie, 
Wtenczas  zagrzmi  bohater,  pnie  sią  do  szkarłatu 
Przez  wielkie  cnoty  i  przez  wielkie  zbrodnie , 
I  s  pastuszego  kija  robi  berło  światu  , 
Albo  skinieniem  oka  stare  trony  wali.  (po  pauzie  e  wolna.) 
Czasem  tą  iskrą  oko  niebianki  zapali , 
Wtenczas  trawi  sią  w  sobie,  świeci  sama  sobie  , 
Jako  lampa  w  rzymskim  grobie. 

xi^oz. 

0  nieszczęśliwy  zapaleńcze  młody! 

W  żalach,  które  tak  mocno  zraniona  pierś  jąka, 
Ze  nie  jesteś  zbrodniarzem,  odkrywam  dowody; 

1  że  piękność,  za  którą  twój  się  rozum  błąka,' 
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Nie  s  samej  lylko  powabna  urody. 

Jak  z  zapałem  kochałeś,  tak  naśladuj  godnie 

Myślenia  i  uczucia  niebieskiej  istoty. 

Zbrodniarz  ją  kochający  wróciłby  do  cnoty, 

A  ty  niby  cnotliwy ,  puszczasz  sią  na  zbrodnie ! 

Jakakolwiek  przeszkoda  tut^  was  rozdwoi : 

Idą  ku  sobie  gwiazdy,  chód  je  mgły  zaciemią, 

Mgła  zniknie ,  gwiazda  z  gwiazdą  na  wieki  się  spoi , 

Łańcuchy  tu  wiążące  prysną  razem  z  ziemią , 

A  tam  nad  ziemią  znowu  poznają  sią  swoi, 

I  namiętność,  choć  zbytnią  ,   Pan  Bóg  wam  przebaczy. 


^  Jako  ?  ty  wiesz  o  wszystkiem  ?  co  to  wszystko  znaczy? 

(adaje  głw  xięcUa. ) 

Jej  serce  równie  świąte,  jak  powabne  lice  !.... 
Łańcuch,  który  tu  wiąże,  nad  ziemią  opadnie !... 

Ty  wiesz  o  wszystkiem  ,ly  nas  podsłuchałeś  zdradnie. 
Wyłudziłeś  tajemnicą 
Ukrywaną  w  sercu  na  dnie, 
O  której  przyjaciele  nie  wiedzą  najszczersi . 
Bo  jedną  rąką  na  cyprysu  drzewie, 
A  drugą  kładąc  na  piersi. 
Zaprzysięgliśmy  milczeć,  i  nikt  o  tem  nie  wie. 

Ale  tak  przypominam...  tak,  jednego  razu, 
Kiedy  przez  czarodziejski  pędzla  wynalazek. 
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Odkradzione  jej  wdzięki  przeniosłem  w  obrazek, 
Przyjaciołom  okazać  chciałem  cud  obrazu. 
Lecz  to,  co  mnie  unosi,   ich  nawet  nie  ruszy, 
Czułość  dla  nich  zabawą,  która  nam  potrzebą  ; 
Nie  mają  oka  duszy,    nie  praejrzą  do  duszy ! 
Zimnym  cyrklem  chcą  mionzyć  piękności  zalety  ! 
Jak  wilk,  lub  jak  astronom  pati7:ają  na  niebo. 
Inny  jest  wzrok  pasterza,  kochanka,  poeiy. 

Ach!  ja  tak  ją  na  martwym  ubóstwiam  obrasku. 
Ze  nie  śmiem  licem  skazić  jej  bezbronnych  ustek, 
1  gdy  dobranoc  dają  przy  siążyca  blasku, 
Albo  jeśli  w  pokoju  lampa  jeszcze  płonie. 
Nie  śmiem  roskryć  mych  piersi,  s  szyi  odpiąć  chustek. 
Nim  jej  listkiem  cyprysu  oczu  nie  zasłonią.  • 

A  moi  przyjaciele ! . .  żałują  pośpiechu  ! . . 
Jeden,   gdy  ubóstwienie  w  oku  mojem  czyta, 
Ledwie  zgryzioną  wargą  nie  upuścił  śmiechu, 
1  rzekł  ziewając  :  at  sobie  kobieta  ! 
Drugi  przydał  :  jesteś  dziecko  ! . . 
Ach,  tento  starzec  s  swoim  przeklętym  rozumem, 
Pewnie  wydał  nas  zdradziecko  I 

(coraz  z  większdm  pomieszaniem^ 

Opowiedział  na  rynku,  przed  dziećmi,  przed  tłumem  ; 
A  ktoś  s  tych  dziatek,  albo  z  gawiedzi, 
Przyszedł  i  xiędzu  wyznał  na  spowiedzi.. . 

(z  największym  obłąkaniem) 
Moźeś  ty  mnie  podstępnie  badał  na  spowiedzi  ?    • 
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I  na  cóż  nam  te  zdrady,  spowiedź  i  podstąpy  ? 
Chociaż  się  dziwnym  kłębkiem  twoja  żałość  gmatwa , 
Lecz  czyj  wzrok  na  bieg  czucia  nie  jest  całkiem  tępy, 
Temu  do  wywikłania  tajeianica  łatwa. 

PUSTELNIK. 

Prawda  !   lecz  to  są  ludzkiej  własności  narowy, 

Ze,  co  dzień  cały  w  sercu  tkwi  boleśnie. 

Na  noc  przychodzi  do  głowy  : 

Wtenczas  człowiek  sam  nie  wie  ,  co  i^osplecie  we  śnie. 

Dawno,  dawno.'.,  raz  miałem  przypadek  ten  samy. 

Po  pierwszem  z  nią  widzeniu,  wróciwszy  do  domu 

Poszedłem  spad,  ni  słówka  nic  mówiąc  nikomu. 

Nazajutrz  gdy  dzień  dobry  przyniosłem  dla  mamy  ; 

Co  to  jest,  mówi  do  mnie,  żeś  laki  pobożny  ? 

Modlisz  się  przez  noc  całą^  wzdychasz  nieustannie, 

I  litaniją  mówisz  o  Najświętszej  Pannic. 

Zrozumiałem  i  na  noc  zamknąłem  podwoje, 

Ale  teraz  nie  mogę  być  równie  ostrażny.  * 

Nie  mam  domu,  gdzie  przyjdę,  tam  postanie  moje, 

A  często  przez  sen  gadam...  w  myślach  jak  na  fali! 

Ustawna  burza,  zawieja. 

Błyśnie  i  zmierzch nie> 

Mnóstwo  się  zarysów  skleja, 

W  jakieś  tworzydło  ocali, 

1  znowu  pierzchnie. 

Jeden  tylko  obrazek  nazai;v«re  wyryty. 
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Czy  rzucam  się  na  piasek  i  patrzę  w  głąb  ziemną, 

Błyszczy  jak  siąźyc  w  wodzie  odbiły  : 

Nie  mogą  dostać,  lecz  błyszczy  przede  mną ; 

Cz3li  wzrokiem  od  ziemi  strzelą  na  błąkity, 

Za  moim  wzrokiem  dokoła 

Płynie  i  postać  anioła, 

Aż  na  górne  nieba  szczyty. 

Potem  jak  orlik  na  żaglach  pierza  (patrząc  w  górę) 

Stanie  w  chmurze  i  z  wysoka, 

Nim  sam  upadnie  na  zwierza^ 

Już  go  zabił  strzałą  oka  ; 

Nie  wzrusza  sią,   i  z  lekka  w  jednem  miejscu  chwieje, 

Jakby  uplatany  w  sidło, 

A  i  bo  do  nieba  przybity  za  skrzydło. 

Tak  właśnie  ona  nade  mną  jaśnieje  !  (ipUwa.) 

Czyli  słońce  światu  ptonie,  . 

Czy  noc  wciąga  szatą  ciemną  ; 
Jej  wyglądam,  za  nią  gonię, 

Zawsze  przy  mnie,  lecz  nie  ze  mną  ! 

Otóż  gdy  ona  stanie  przed  memi  oczyma, 
A  sam  jestem  na  polu,  albo  w  gajów  cieniu, 
Napróżno  każę  milczeć,  język  niedoflrayma, 
Przemówię  do  niej  słówko,  nazwę  po  imieniu, 
A  zły  człowiek  podsłucha.  Tak  właśnie  dziś  rano 
Zdradliwie  mię  podsłuchano, 
lianek  był...  wraz  opiszę.  Pamiętam  dziś  jeszcze, 
Na  kilka  godzin  pierwej  wylały  się  deszcze^ 
W  dolinach  tuman,  nakształt  pruszącego  śniegu, 
A  na  łąkach  zaranna  połysiMi  się  ro$a, 
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Gwiazdy  w  błękit  tonęły  po  nocnym  obiegu  ; 

Jedna  tylko  nademną  świeci  gwiaidka  wscbodnia, 

Klórą  wtenczas  widziałem,   klórą  widzę  codnia. 

Tam  przy  altanie  (spost«cga się)  cba!  cha!  pobiegłem  z  ukosa. 

To  nie  o  tym  poranku  I  ha!  szal  romansowy ! 

Przeklęty  zawrocie  głowy  ! . .  (po  parnie  przypomina. ) 

Był  ranek ;   kiedy  dumam,  narzekam  i  jęczę, 

Deszcz  lał  jak  z  wiadra,  lęgi  wicher  dmuchał, 

Utuliłem  głowę  w  krzaczek;  (a  łagodnym  uśmiechem. ) 

Ten  1^1^  mnie  podsłuchał. . . 

Lecz  nie  wiem,  czy  tylko  jęki, 

Czy  nawet  imię  podsłuchał  : 

Bo  bardzo  blisko  był  krtaczek. 


O  biedny,  biedny  młodzieńcze! 
Co  mówisz  ?  kto  cię  podsłuchał  ? 

PUSTELNIK,  (poważnie.) 

Kto  ?  oto  pewny  robaczek  maleńki, 
Który  pełzał  tuż  przy  głowie, 
Świętojański  to  robaczek. 
Ach  jakie  ludzkie  stworaenie  ! 
Przypełznął  do  mnie  i  powie  : 
(Zapewna  mię  chciał  |iDcieszyć.) 
Biedny  człowieku,  po  co  to  jęczenie  ? 
Ej  dosyć  rospaczą  grzeszyć  ! 
Kio  temu  winien,  że  pi^na  dziewczyna, 
Żeś  czuły  ?  nie  twoja  wi^a. 


72 

Palrz,  mówił  dalej  robaczek  : 

Na  iskrę,  co  ze  mnie  strzela, 

Fcały  objaśnia  krzaczek, 

Z  razu  szukałem  z  niej  cbluby. 

Teraz  widzę,  że  będzie  przyczyną  mej  zguby, 

I  zwabi  nieprzyjaciela. 

Iluż  to  braci  moich  złe  jaszczurki  spasły  I 

Kląłem  więc  ozdobę  własną. 

Która  na  mnie  śmierć  sprowadza, 

Chcę  żeby  te  iskry  zgasły ;  ^IJ^ 

Ale  cóż  robić  ?  nie  moja  w  tem  władza, 

1  póki  żyję, te  iskry  nie  zgasną,  (po  pauzie  pokazując  na  serce.) 

Tak,  póki  żyję,  te  iskry  nie  zgasną! 


A  posłuchajcie...  a  jaki  cud,  jaki! 

Tato,  słyszałeś  o  cudzie  ?  (xiądz  odchodzi  ściskając  ramionami. ) 

Czy  można,  żeby  robaki 

Rozmawiały  tak,  jak  ludzie  ? 


Czemuż  nie  ?  chodź  tu,  malcze,  pod  kantorek  * 
Nachyl  się  i  przyłóż  uszko  ; 
Tu  biedna  duszka  prosi  o  troje,  paciorek . 
Aha,  słyszysz  jak  kołata? 


Tak  lak,  tak  tak;  tata,  tata. 
A  dalibógże  kołata. 


lv-? 
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Jak  zegarek  pod  poduszką. 
Co  lo  jest  ?  tata,  tek,  ta  tek  ! 


Mały  robaczek,  kołatek, 

A  niegdyś  wielki  lichwiarz !  (dokcrfatka)  czego  żądasz  duszko? 

( udaje  głos  )  Proszą  o  troje  paciorek. 

A  tuś  mi,  panie  sknero!  znałem  sią  s  tym  dziadem. 

Był  moim  bliskim  sąsiadem ; 

ZakopawIBzy  sią  do  złota. 

Zawaliwszy  chatą  drągiem, 

Niedbał  że  w  progu  jączy  wdowa  i  sierotar. 

Nikogo,  nieolklarzył  chlebem,  ni  szelągiem. 

Za  życia  dusza  jego  przy  pieuiądzy  worku 

Leżała  na  dnie  w  kantorku. 

Za  lo  i  teraz  po  śmierci, 

Nim  słuszną  karą  odbierze  w  piekle, 

Słyszycie,  jak  gryzie  wściekle. 

Jak  świdruje  i  jak  wierci. 

Przecież  jeśli  łaska  czyja,  0. 

Mówcie  trzy  zdrowaś  Maryja  .(xiądz  wchodu  z  szklanką  wody  O 

PUSTELNIK  Uoraa  mocniśj  pomieszany O.^J 
A  co,  słyszałeś  pisk  złego  ducha  ? 

XIJ^DZ. 


Przebóg  !  co  sią  tobie  jj^lecie  ?  (ogląda  a^) 
Nia niema,  wsządzie  noc  głucha ! 
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PUSTELNIK. 


Nadstaw  t^^lko  lepiej  ucha,  (do  dziecięcia. ) 
Chodź  tu  ,  chodź  tu  ,  moje  dziecię  ! 
Czy  słyszałeś  ? 


Coś  lam  gada. 


DZIECIĘ. 

Prawda ,  tato , 

PUSTELMK.  y 

Cóż  ly  na  to  ? 

XI^DZ. 

Pójdźcie  spad  dzieci,  cosiqwam  marzy, 
^^ic  ani  szaśnie ,  cicho  w  koło. 

PUSTELNIK  (do  dueci  z  uśmiechem.) 

Nie  dziw,  głosu  natury  nie  dosłyszą  starzył 

XIi^DZ. 

* 
Mój  bracie,  weź  wody  w  dłonie  , 

1  zmyj  trochę  twoje  czoło , 

Może  ten  zapał  gwałtowny  ochłonie. 

PUSTELNIK  (liberze  i  myje,  tymczasem  ze^ar  zaczyna  bić;  po  kilku 
uderzeniach,  pustelnik  upuszcza  wodę  i  patrzy  nieporuszony 
powainio  i  ponuro.) 

Oto  dziesiąta    wybija ,  (kur  pieje. ) 

I  kur  pierwsze  daje  hasło  j  ^ 
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Czas  ucieka,  życie  mija,  (iwićca  jedna  na  slollku  gainie.) 

I  pierwsze  światło  zagasło. 

Jeszcze ,  jeszcze  dwie  godziny,  (zaczyna  diieć.) 

Jak  mnie  zimno !  (xiądz  tymczasem  patrzy  zdzi^riony  nieco  na  świćcę.) 

Wiatr  zimny  świszczę  przez  szczeliny: 
Jak  tu  zimno.'  (idzie  do  pieca.)  gdzież  jestem  ? 

SI^DZ. 

W  przyjaciela  domu. 

PUSTELNIK  (  przytomniej  ) 

Pewnie  cię  nastraszyłem  o  niezwykłej  porze , 
Do  Tiieznanego  miejsca ,  w  dziwacznym  ubiorze  ? 
Musiałem  wiele  gadać?  ach,  nie  mów  nikomu  ! 
Jestem  biedny  podróżny,  z  dalekich  stron  jadę. 

(ogląda  się  i  przytomniej.) 

W  młodości  jeszcze,  na  środku  gościńca , 

Napadł, odarł  mię  całkiem  (z  nSmićchem)  skrzydlaty  złoczyńca. 

Niemam  sukien  ;  co  znajdę  ,  to  na  siebie  kładę, 

(obrywa  liście  i  szaty  poprawia  z  żalem.) 
Ach,  odarł  mię,  odebrał  wszystkie  skarby  świata. 
Została  jedna  przy  mnie  niewinności  szata  ! 

XIADZ  (który  ciągle  patrzał  na  świecę »  do  pustelnika  ) 

Uspokój  się  dla  Boga !  (do  dzieci )  Kto  to  zgasił  świecę? 


Każdy  cud  chcesz  tlómaczyć  ;  biegaj  do  rozumu . 
Lecz  natura,  jak  człowiek,  ma  swe  tajemnice. 
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Które  nie  tylko  chowa  przed  oczyma  tłumu  , 

( z  zapałem.  ) 
Ale  żadnemu  xiędzu  i  mądrcóm  nie  wyzna! 

Xlj^jyz  (bierze  za  rękę.  ) 
Synu  mój  ! 

FLSTELMK  (  poruszony  i  zdziwiony.  ) 

Synu  !  głos  len  jakby  blaskiem  gromu 
Rozum  mój  z  mroczącego  wydobywa  cienia  ! 

(wpatrując  się.  ) 
Tak  ,  pozn^ę  gdzie  jestem ,  w  czyim  jestem  domu . 
Tak  ,  tyś  mój  drugi  ojciec ,  to  moja  ojczyzna  I 
Poznaje  luby  domek  !  jak  się  wszystko  zmienia  ! 
Dziatki  urosły,  ciebie  przyprusza  siwizna  I 

XIADZ  (pomieszany  bierze  iwićcę,  wpatruje  się.) 
Jak  to  ?  znasz  mią?  to  on  !...  nie...  tak...  nie,  być  nie  może  ' 

PUSTELNIK. 

Gustaw  1 

XlĄpŁ. 

Gustaw  !  ty  Gustaw  !  (ściska)  Gustaw  !  wielki  Boże  ! 
Uczeń  tnój  !  syn  mój  I 

GUSTAW  (ściska  patrząc  na  zegar.) 

Ojcze,  jeszcze  ściskać  mogę ! 
Bo  potem...  wkrótce...  zaraz  pójdę  w  kraj  daleki! 
Ach ,  i  ty  będziesz  musiał  wybrać  się  w  lę  drogę  y 
Uściśniemy  się  wtenczas,  ale  już  na  wieki! 


Gustaw!  skądPkądyś  ?  przebóg!  tak  dtuga  wędrówka? 
Gdzieś  ty  bywał  doty<4iczas ,  przyjacielu  młody? 
Niewiedziec  kędyś  zniknął ,  jakbyś  wpadł  do  wody, 
Litery  nie  napifad  ,  nie  nakazać  słówka  ? 
Wszak  to  lat  tyle! .. .  Gustaw  !   cóż  się  s  tobą  dzieje  ? 
Ty  niegdyś  w  mojej  szkole  ozdoba  młodzieży. 
Na  tobie  najpiąkniejszem  zakładał  nadzieje; 
Czy  można  tak  się  zgubić?  w  jakićjźe  odzieży? 

GUSTAW  (  z  gniewem.  ) 

Starcze  !  a  gdy  ja  zacznę  oskarżać  nawzajem, 

Przeklinać  twe  nauki,  na  sam  widok  zgrzytać  ? 

Ty  mnie  zabiłeś !  Ty  mnie  nauczyłeś  czytać  I 

W  pięknych  xięgach  i  pięknem  przyrodzeniu  czytać . 

Ty  dla  mnie  ziemię  piekłem  zrobiłeś  (z  żalem  i  nimićchem)  i  rajem ! 

(mocniej  i  ze  wzgardą.) 
A  to  jest  tylko  ziemia  ! 

XIADZ. 

Co  słyszę  ?  o  Chryste ! 
•la  ciebie  chciałem  zgubić  ?  mam  sumnienie  czyste  I 
Kochałem  cię  jak  syna  1 


I  dla  tego  właśnie 
Daruję  ci  ! 


Ach  !  o  nic  nie  prosiłem  Boga , 
Jak  abym  cię  raz  jeszcze  na  źycili  obaczjł  ! 

GUSTAW  (  uściska.  )      , 

Uściśnijmy  się  jeszcze,  (patrzy  na  świćcęO  nim  druga  zagaśnie. 

Pan  Bóg  do  twojej  prośby  przychylić  się  raczył. 

Lecz  juz  późno ,  (patrzy  na  zegar)  a  długa  do  pi'zebycia  droga  ! 


Chociam  mocno  ciekawy  słyszcę  twe  przygody , 
Lecz  teraz  potrzebujesz  spoczynku  i  wczasu. 
Jutro.... 


Dziękuję,  przyjąć  niemogę  gospody  , 
Bo  już  mi  na  zapłatę  nie  staje  zapasu. 


Jakto  ? 


O  !  lak  !  przeklęci ,  którzy  nic  nie  płacą  I 
Za  wszystko  trzeba  płacie  lub  wzajemną  pracą  , 
Albo  wdzięcznem  uczuciem  ,  datkiem  jednej  łezki  j 
Za  klórą  znowu  ojciec  odpłaci  niebieski. 
Aleja  przebłądziwszy  (e  kraje  pamiątek  , 
Gdzie  tyle  łez  zabiera  każdy  znany  kątek  , 
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I  reszlq  uczuć  i  łzy  wylałem  ostatnie  , 

A  nowych  długów  nie  chcq  zaciągać  bezpłatnie. 

(po  pauzie.  ) 

Niedawno  odwiedzałem  dom  nieboszczki  matki  , 
Ledwie  go  poznać  mogłem  I  juz  ledwie  ostatki  ! 
Kłjdy  spojrzysz ,  —  rudera  ,  pustka  i  zniszczenie  I 
S  płotów  koły ,  s  posadzek  wyjęto  kamienie  , 
Dziedziniec  mech  zarasta  ,  piołun  ,  ostu  zioła  , 
Jak  na  smqtarzu  w  północ,  milczenie  do  kuła  ! 
O  ,  inny  dawniej  bywał  przyjazd  mój  w  te  bramy  , 
Po  krótkiem  oddaleniu  gdym  wracał  do  mamy  , 
Już  mię  dobre  życzenia  spotkały  z  daleka, 
Życzliwa  domu  czeladź  aż  za  miastem  czeka , 
Na  rynek  siostry  ,  bracia  wybiegają  mali  , 
Gustaw  I  Gustaw  1  wołają,  pojazd  zatrzymali  : 
Lecą  nazad  gościńca,  wziąwszy  po  pierogu  ! 
.  Mama  z  błogosławieństwem  czeka  mię  na  progu  ; 
Wrzask  spótuczniów,  przyjaciół,  ledwie  nie  zagłuszy, 
Teraz  pustka  ,  noc ,  cichość,  ani  żywej  duszy  ! 
Słychać  tylko  psa  hałas  i  coś  nakształt  ttuku  ; 
Ach  !  tyż  to  psie  nasz  wierny,  nasz  poczciwy  Kruku  ! 
Stróżu  i  niegdyś  całej  kochanku  rodziny  , 
Z  licznych  sług  i  przyjaciół »  tyś  został  jedyny  I 
Choć  głodem  przemorzony  i  skurczony  laty  , 
Pilnujesz  wrót  bez  zamka  i  bez  panów  chaty. 
Kruku  mój  I  pójdź  tu  Kruku  !   Kieży,  staje  ,  słucha, 
Skacze  na  piersi ,  wyje  i  pada  bez  ducha  !.. 
Ujrzałem  światło  w  oknach  ;  wchodzę,  cóż  się  dzieje  ? 
Z  latarnią  ,  s  siekierami  plondrują  złodzieje  , 


80 

Burząc  do  reszty  świętej  przeszłości  ostatki  ! 
W  miejscu  ,  gdzie  stało  niegdyś  łoże  mojej  matki , 
Złodziej  i-ąbał  podłogę  i  odrywał  cegły  , 
Schwyciłem,  zgniotłem,  —  oczy  na  łeb  mu  wybiegły  ! 
Siadam  na  ziemi  płacząc ,  w  przedporannynf  mroku  , 
Ktoś  uasuwa  się,  kijem  podpierając  kroku. 
Kobieta  w  reszcie  stroju,  schorzała,  wyhladła, 
Bardziej  do  czyscowego  podobna  widziadła  ; 
Gdy  obaczy  straszliwą  marę  w  pustym  gmachu  , 
Żegnając  się  i  krzycząc  słania  się  s  praestrachu  : 
Nie  hó}  się  !  Pan  Bóg  z  nami !  ktoś  moja  kochana  ? 
Czego  po  domu  pustym  błąkasz  się  tak  zrana  ? 
«  Jestem  biedna  uboga  ,  ze  łzami  odpowie  : 
W  tym  domu  niegdyś  moi  mieszkali  panowie ; 
Dobrzy  panowie,  niech  im  wieczny  pokój  świeci ! 
Ale  Pan  Bóg  nie  szczęścił,  dla  nich  i  dla  dzieci  , 
Pomarli,  dom  ich  pustką,  upada  i  gnije  , 
O  paniczu  nie  słychać,  pewnie  już  nie  żyje.  a 
Krwią  mnie  serce  zabiegło,  wsparłem  się  u  proga.... 
Ach !  więc  wszystko  minęło  ? 

Prócz  duszy  i  Boga ! 
Wszystko  minie  na  ziemi,  szczęście  i  niedole. 


Ileż  znowu  pamiątek,  w  twoim  domku,  w  szkole! 
Tum  z  dziećmi  na  dziedzińcu  przesypywał  piasek  , 
Po  gniazda  ptaszę  w  tamten  biegaliśmy  lasek  , 
Kąpielą  była  rzeczka  u  okien  ciekąca  , 
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Po  błoniach  s  sŁudentaroi  graliśmy  w  zająca.  • 

Tam  do  gaju  chodziłem  w  wieczór  lub  przede  daiem, 

By  odwiedzić  Homera,  rozmówić  się  s  Tassem , 

Albo  oglądać  Jana  zwycięstwo  pod  Wiedniem. 

Wnet  zwoływam  spóluczniów,  szykuję  pod  lasem ; 

Tu  krwawe  s  chmur  pohauskich  świecą  się  sięźyce , 

Tam  Niemców  potrwożonych  następują  roty , 

Każę  wodze  ukrócić ,  w  toku  zioź^-ć  groty, 

Wpadam,  a  za  raną  szabel  polskich  błyskawice! 

Przerzadzają  się  chmury,  wrzask  o  gwiazdy  bije  , 

Gradem  lecą  turbauy  i  obcięte  szyje. 

Janczarów  zgraja  pierzchła,  lub  do  piasku  wbita  , 

Z  rąbaną  s  koni  jazdę  rozniosły  kopyta. 

Aź  pod  wał  trzebim  drogę !..  ten  wzgórek  był  wałem. 

Tam  ona  wyszła  patrzeć  na  igraszkę  dzieci , 

Tam,  gdy  ją  przy  cholnągwi  Proroka  ujrzałem  , 

Natychmiast  umarł  we  mnie  Godfi-ed  i  Jan  trzeci. 

Odtąd  wszystkich  spraw  moich  ,  chęci ,  myśli  panią , 

Ach ,  odtąd  dla  niej  tylko ,  o  niej ,  przez  nią ,  za  nią  ! 

Jej  pełne  dotąd  jeszcze  wszystkie  okolice. 

Tu  po  raz  pierwszy  boskie  obaczyłem  lice , 

Tu  mnie  pierwszej  rozmowy  uczciła  wyrazem  , 

Tutaj  na  wzgórku,  Russa  czytaliśmy  razem ; 

Altankę  jej  pod  temi  uwiązałem  chłody, 

S  tych  lasów  przynosiłem  kwiateczki,  jagody, 

S  tych  zdrojów,  stojąc  przy  mnie,  wywabiała  wędką 

Srebrnopiórego  karpia,  pstrąga. s  kraśną  cętką  , 

A  dziś  !...  (placce) 

XIĄDZ. 

Płacz  ;  lecz  niestety,  boleść  przypomnienia 
II.  6 
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Nas  samych  trawi ,  a  nic  w  koło  nas  nie  zmienia  ! 


Dzisiaj  po  latach  tylu  ,  po  takiej  przemianie , 

Na  miejscach  najszczęśliwszych,  w  najsmutniejszym  sianie! 

Gdybyś'  wziął  martwy  kamień  ,  s  którym  igra  dziecię, 

I  gdybyś  s  tym  kamieniem  obchodził  po  świedie  , 

A  potem  do  Ojczyzny  wróciwszy  zdaleka  , 

Ten  sam  kamień  ,  dla  tegoż  samego  człowieka ,  » 

Co  nim  kiedyś,  jak  dziecko  igrał  przy  piastunie  , 

Dziś  dla  starca  zmarłego  dał  pod  głowę  w  trunie  ; 

Gdyby  s  tego  kamienia  goraka  ł/a  nie  ciekła  , 

Xięże,  kamień  ,  bez  sądu  rzuć  prosto  do  piekła  ! 

XI^DZ. 

O.!  łza  ta  nie  jest  gorzka  ,  gdy  w  obecne  troski 
Przypomnianego  szczęścia  miesza  nektar  boski ; 
Czułość  ją  u  ludzkości  wylewa  ołtarza. 
Gorzką  trucizną  sączą  tylko  łzy  zbrodniarza. 


Słuchaj  ,  powiem  cóś  jeszcze. .  Byłem  i  w  ogrodzie  , 

Pod  tęż  porą ,  w  jesieni ,  przy  wicczornjm  chłodzie  . 

Też  same  cieniowane  chmurami  niebiosa  , 

Tenże  bladawy  xiążyc  i  kroplista  rosa  , 

1  tuman  nakształt  zlekka  prószącego  śniegu  , 

I  gwiazdy  toną  w  błąklt  po  ndcnym  obiegu  , 

I  taż  sama  nade  mrą  świeci  gwiazdka  wschodnia 

Klóią  wtenczas  widziałem  ,  którą  widzą  co  dnia  ; 

W  tychże  miejscach  toż  samo  uczucie  paliło. 
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Wszystko  było  jak  dawniej  —  tylko  jej  nie  było  I 
Podcliodzą  ku  altance  ,  jakiś.szmcr  u  wniścia, 
To  ona  ?..  Kie  !  to  wictrz)rk  zźóikte  strząsał  liścia. 
Altano  mego  szczęścia  kolebko  ,  i  grobie  I 
Tum  pozna],  tum  pożegnał!.,  acb  !  com  uczuł  w  tobie! 
To  miejsce  może  wczora  było  jej  siedzeniem , 
Ona  wczora  lem  samem  oddycbała  tcłmieniem  ! 
Słucham ,  oglądam  wkoło ,  próżno  wzrok  się  bląką  i 
Małegom  tylko  ujrzał  nad  sobą  pająka  , 
Z  listka  wisząc  u  skil)ej  kołysał  sią  nici , 
Ja  i  on  ,  równie  słabo  do  świata  przybici ! 
Oparłem  się  o  drzewo ,  w  tern  na  końcu  ławki 
Widzę  bukiety ,  trawkę,  listek  pośród  trawki , 
Tenże.sam  listek ,  listka  mojego  połowa , 
(  dobywa  Dstek. ) 

Który  mi  przypomina  ,  ostatnie  :  bądź  zdrowa  ! 
To  mój  dawny  przyjaciel ,  czułem  go  powitał  , 
Długo  z  nim  rozmawiałem ,  i  o  wszyslkom  pyluł  : 
Jak  ona  rano  wstaje  ?  czćm  się  bawi  zrana  ? 
Jaką  piosnkę  najczęściej  gra  u  fortepiana  ? 
Do  jakiego  wybiega  na  przechadzkę  zdroju  ? 
W  jakim  najczęściej  lubi  ł>awid  się  pokoju  ? 
Czy  na  moje  wspomnienie  rumieni  się  skromnie  ? 
Czy  sama  czasem  niecbcąc  nie  wspomina  o  mnie  ? 
Lecz  co  słyszę  ł  o  straszna  ciekawości  karo  1 
( te  zIoJciq  uderza  się  w  CEoto.  ] 

Kobieta  !  ( ipiźwa. )  Naprzód  I 

(urywa,  i  do  dzieć!,  ) 
Dzieci  !  znacie  piosnkę  starą. 
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(  śpiewa.  ) 

Naprzód  ciebie  wspomina , 
Co  chwila  ,  co  godzina. 

CHÓa  DziEcr. 

Jakże  kocha  dziewczyna. 
Co  chwila  przypomina  ! 


Potem  po  razu  co  dnia  , 
A  potem  ,  co  tygodnia. 

CHOR  DZIECI. 

Jakże  czuła  dziewczyna  , 
Co  tydzień  przypomina  I 


A  potem  co  miesiąca 

S  początku ,  albo  s  końca . 

CHÓR  DZIECI. 

Jakże  dobra  dziewczyna 
Co  miesiąc  przypomina  ! 


Biega  wody  potoku , 

Pamiąć  nie  w  naszej  mocy  : 
Już  tylko  raz  co  roku 

Pkoło  Wiclkiejnocy. 
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CHÓR  DZIECI. 

Jaka  grzeczna  dziewcyjoa  , 
Jeszcze  co  rok  wspomina  ! 


Wii^c  (  pokazując  listek  )  ostatni  przeszłości  odrzuciła  szczątek  ! 
Wi^c  już  jej  moich  nosić  niewolno  pamiątek  !.. 
Wychodziłem  z  ogrodu  ,  krok  mię  własny  zdradza  , 
f*od  pałac  niewidoma  ciągnęła  mię  władza. 
Tysiąc  ogniów  północne  rospędza  ciemnoty , 
Słychać  wrzaski  pujezdnych  i  karet  tarkoty , 
Jjuż  jestem  blisko  ściany,  skradam  sią  pomału  , 
"Wciskam  oczy  ciekawe  w  podwoje  s  kryształu  : 
Wszystkie  stoły  nakryto,  wszystkie  drzwi  przemknięto, 
Muzyka ,  śpiewy  — >  jakieś  obchodzono  święto  ' 
Toast!.,  słyszałem  imię...  ach  nie  powiem  czyje  I 
Jakiś  głos  nieznajomy  ,  wykrzyknął :  niech  żyje  I 
Niech  żyje  '.  z  usl  tysiąca  zabrzmiały  te  słowa  ; 
T^k,  niech  żyje'.,  i  scicha. przydałem ,  bądź  zdrowa  I 
W  lem  (  o ,  gdy  mię  wspomnienia  same  sie  zabiją  !  ] 
Xiądz  wyrzekł  drugie  iniie  i  krzyknął  :  niech  MJą  ! 

{^  wpatruje  się  jakby  ^«  driwi.  ) 
Ktoś  dziękuje  z  uśmiechem.,  znam  głos.,  pewnie  ona. 
^iie  wiem  pewnie.,  niemogę  widzieć  za  zwierciadłem  , 
Wściekłość  mię  ośle[ula  ,  poparłem  ramiona  , 
Chciałem  szyby  rozsadzić...  i  bez  duszy  padłem... 

fpd  pautie.  ) 
Myślałem  ,  że  bez  duszy...  tylko  bez  rozumu  I 
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XI^DZ. 

^'ieszcząsny  I  dojbroiyolnych  szukaM  ipączarnit 


Jak  trup  samotny  ,  obok  weselnego  tłumu  , 
Leżałem  na  zroszonej  gorzkim  płaczem  darni  : 
Sprzeczność  ostatnich  w- świecie  pieszczot  i  męczarni 
Przebudzony  ujrzałem  krwawy  promyk  wschodu  , 
Czekam  chwilę  :  już  nigdzie  blasku,  ani  szumu. 
Ach,  ta  chwila ,  jak  piorun  a  jak  wieczność  długa  ! 
^a  strasznym  chyba  sądzie  laka  będzie  druga  I 

( po  pauzie  zwolna. ) 
W  tćn)  anioł  śmierci  wywiódł  z  rajskiego  ogrodu  ! 


1  na  cóż  ból  iH)zdrażniać  w  przygojonćj  rani.c  ? 
Synu  mój  ,  jest  to  dawna ,  lecz  słuszna  przestroga  , 
Ze  kiedy  tfy  się  stało ,  i  już  nie  odstanie  , 
Potrzeba  w  tćm  uznawać  wolą  Pana  Boga. 

GUSTAW  (  Z  żalem.) 

O  nie !  nas  Bóg  urządził  ku  wspólnemu  życiu  , 
Jednakowa  nam  gwiazda  świeciła  w  powiciu  , 
Uówni ,  choć  różnych  zdaracń  wykształceni  ciekiem  , 
Postawą  sobie  bliscy,  jednostajni  wiekiem  , 
Ten  sam  powab  we  wszyśtkiem  ,  toż  samo  niechcenio , 
Też  same  w  myślach  składpie  i  w  czuciach  płomienie. 
Gdv  nas  wszędzie  tożsamość  łączy  niedościgła, 
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Bóg  osnuł  przyszłe  węzły,  (ł  ialem  największytn]  a  tyś  je  rozslrzygłal . 

(  mocnićj ,  gniewny. ) 
Kobieto  !  puchu  marny  !  ty  Ti^ietrzna  istoto  ! 
Postaci  twojej  zazdroszczą  anieli , 
A  du^zę  gorszą  masz,  gorsza  niżeli !... 
Przebóg  I  tak  ciebie  oślepiło  złoto ! 
1  honorów  świecąca  bańka  wewnątrz  pusta ! 
Bodaj!..  Niech,  czego  dotkniesz,  przeleje  się  w  złoto; 
Gdzie  tylko  zwrócisz  serce  i  usta  , 
Całuj  ,  ściskaj  zimne  złoto  ! 
Ja  ,  gdybym  równie  był  panem  wyboru  , 
I  najcudniejsza  postać  dziewicza  , 
Jakiej  Bóg  dotąd  nie  pokazał  wzoru , 
Piękniejsza  niźli  aniołów  oblicza  , 
Niżli  sny  moje  ,  niżli  poetów  zmyślenia  , 
Niżli  ty  nawet...  oddam  ją  za  ciebie  , 
Za  słodycz  twego  jednego  spojrzenia! 
Ach  ,  i  gdyby  w  posagu 
Płynęło  za  nią  wszystkie  złoto  Tagu  , 
Gdyby  królestwo  w  niebie , 
Oddałbym  ją  za  ciebie  ! 
Najmniejszych  względów  nie  zyska  odemnie , 
Gdyby  za  tyle  piękności  i  złota 
Prosiła  tylko  ,  ażeby  jej  luby 
Poświęci!  małą  cząstkę  żywota  , 
Którą  dla  ciebie  całkiem  poświęca  daremnie! 
Gdyby  prosiła  o  rok,  o  pól  roka  , 
Gdyby  jedna  z  nią  pieszczota  ,. 
Gdyby  jedno  mgnienie  oka , 
Nie  chcę  I  nie  I  i  na  takie  nie  zezwolę  śluby,  (surowo) 
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A  ty  sercem  oziębłem  ,  obojęlną  twarzą  , 

Wyrzekłaś  słowo  mćj  zguby, 

I  zapaliłaś  Diecne  ogniska , 

Któremi  łańcuch  wiążący  nas  pryska , 

Które  sią  wiecznem  piekłem  miądzy  nami  żarzą* 

Na  moje  wieczne  macza rnie  ! 

Zabiłaś  mią  zwodnico  !  Nieba  cią  ukarzą  , 

Sam  ja...  nie  puszczą  bezkarnie  , 

Idę  ,  zadrżyjcie  odroieńce ! 

(dobywa  sctylet  i  te  wściekłą  ironją ) 

Błyskotkę  niosę  dla  jasnych  panów  ! 
Ot  tym  wina  utoczę  na  ślubne  toasty... 
Ha!  wyrodku  niewiasty! 
Śmiertelne  ścisnę  wkoło  szyi  twojej  wieńce  ! 
Idę  jak  moje  własność  do  piekła  zagrabić  » 
Idę....  (  wstrzymuje  się  i  zamyśla)  o  nie,  nie...  nie!  żeby  ją  zabić 
Traeba  być  trochę  więcej,  niż  pierwszym  s  szatanów. 
Precz  to  żelazo!  (chowa)  niech  ją  własna  pamięć  goni , 
( xrądz  odchodzi ) 

Niech  ją  sumnienia  sztylety  ranią ! 

Pójdę  ,  lecz  pójdę  bez  broni , 

Pójdę  tylko  spojrzeć  na  nią. 

W  salach,  gdzie. te  od  złota  świecące  pijaki 

Przy  godowym  huczą  stole  ! 

Ja  w  tej  rozdartej  sukni ,  z  tym  liściem  na  czole 

Wnijdę  i  stanę  pray  stole 

Zdziwiona  zgraja  od  stołu  powstała  , 

Przepijają  do  mnie  zdrowiem  , 

Proszą  mię  siedzieć  :  ja  &loję  jak  skała  , 
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Ani  słowa  nie  odpowiem. 

Plączą  się  skoczne  kręgi  przy  śpiewach  i  brzęku, 

Prosi  mię  w  taniec  drużba  godowa, 

A  ja  ?  ręką*na  piersiach,  z  listkiem  w  drugiem  ręku, 

Nie  odpowiem  ani  słowa  ! 

W  tem  ona  s  swoim  anielskim  urokiem  , 

Gościu  mój ,  rzecze  :  pozwól !  niech  się  dowiem  , 

Skąd  przychodzisz ,  kto  jesteś? — ^ja  nic  nie  odpowiem; 

Tylko  na  nią  cisnę  okiem  ,. 

Ha  !  okiem  I  okiem  jadowitej  żmije  , 

Całe  piekło  z  mych  piersi  przywołam  do  oka  ; 

Niech  będzie  ślepą ,  martwą  jak  opoka , 

Na  wskroś  okiem  przebiję! 

Wgryzę  się  jak  piekielny  dym  pod  jej  powieki , 

I  w  głowie  utkwię  na  wieki. 

Będę  jej  myśli  czyste  przez  cały  dzień  brudził » 

1  w  nocy  ją  ze  snu  budził.  (powoLnit^j  s cmłościi^) 

A  ona  tak  jest  czuła,  tak  łacno  dotkliwa. 

Jako  na  trawce  wiosenne  puchy. 

Które  lada  zefiru  zwiewają  podmuchy, 

I  lada  rosa  obrywa. 

Każde  wzruszenie  moje ,  natychmiast  ją  wzruszy. 

Każdy  przyostry  wyraz  zadraśnie; 

Od  cienia  smutku  mego,  jej  wesołość  gaśnie  : 

Tak  znaliśmy  nawzajem  czucia  wspólnej  duszy. 

Co  jedno  pomyśliło,  już  drugie  odgadło. 

Całą  istnością  połączeni  ścisło. 

Spojrzawszy  tylko  na  twai-zy  zwierciadło, 

Serce  nasze  jak  w  czystym  widzieliśmy  stoku. 

Jakie  tylko  uczucie  na  mych  oczach  błysło. 


Natyclimiast  lotem  promyka 

A£  do  jej  serca  przenika  , 

I  na  powrót  błyszczy  w  oku. 

Ach  tak!  tak  ją  kochafem  !  pójdqż  teraz  trjyożyd. 

1  na  kochanka  larwę  potępieńca  włożyć'  ? 

Poco  ?  czego  chcę  od  niej  ?  o,  zazdrości  podia  I 

1  jakież  są  jej  grzechy  ? 

Czyli  mię  słówkiem  dwóznacznem  podwiodła  ? 

Czy  wabiącemi  łowiła  uśmiechy, 

Albo  kłamliwe  układała  lice? 

1  gdzież  są  iej  przysięgi  ,  jakie  obie1niqe  ? 

Miaterożc  od  nićj,  choć  przez  sen  nadzieję  ? 

Nie!  nie!  sam  urojone  żywiłem  mamidła, 

Sam  przyprawiłem  jady,  od  których  szaleję  1 

Pocóż  ta  wściekłość?  jakie  do  niej  prawa  ? 

Co  za  moją  wzgardzoną  przemawia  osobą  ? 

(rdzie  wielkie  cnoty  ?  świetne  czyny  ?  sława? 

Nic! 'nic!  ach  jedne  miłość  mam  za  subą! 

Znam  to;  nigdym  śmiałerai  nie  zgrzeszył  zapędy, 

Nie  prosiłem ,  ażeby  była  mnie  wzajemną : 

Prosiłem  tylko  o  maleńkie  względy, 

Tylko  żeby  była  zemną , 

Choćby,  jak  krewna s  krewnym,  jak  siostrzyczka  z  brylem , 

Bóg  świadkiem ,  przestałbym  na  tem. 

Gdybym  mówił :  widzę  ją,  widziałem  ją  wczora , 

I  jutro  widzieć  będę; 

Z  nią  zrana  ,  w  dzień  kolo  niej  ,  koło  niej  z  wieczora, 

Oddam  pierwszy  dzień  dobry,  u  stołu  z  nią  siędę. 

Ach  jak  byłbym  szczęśliwy  I  (po  paurJe)  zapędzam  się  niu-ni^ 

Ty  pod  zazdrosnych  oczu ,  chytrych  żądeł  stracą  j 
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Ani  obaczyć  niewól  no  bezkarnie. 

Pożegnać,  porzucić  każą....  * 

Umreeć  ! .  ( *  ialem  )  Kamienni  ludzie !  wy  nie  wiecie  , 

Jak  cij^żka  śmierć  pustelnika  \ 

Konając  patrzy  na  świat »  sam  jeden  na  świecie  ! 

Dłoń  mu  przycbylna  powiek  nie  zamyka ! 

Żałobne  grono  łoza  nie  otcjfósy, 

Nikt  nie  pójdzie  za  trumną  do  wieczności  domu  , 

Garsteczki  piasku  nie  rzuci  na  oczy, 

Zapłakać  niemasz  komu ! 

0  gdybym  mógł  cboć  pi-zez  sen  pokazać  sią  lobie  , 
Gdybyś  na  mojej  pamiątkę  męki, 

Jeden  jirzynajmniej  dzionek  cbodzija  w  żałobie , 
Pi-zypięla  jedną  czarną  wstążkiC  do  sukienki!.. 
Może  spojrzysz  ukradkiem...  i  łezka  boleści... 

1  pomyślisz  westchnąwszy,  acb,  on  miątak  kochali 

(  z  dziką  ironją.  ) 
Stój  ,  stój  ,  żałosne  piskie  !  precz  wrzasku  niewieści  J 
Bądąż,  jak  dziecko  szczęścia,  umierając  szlochał? 
Wszystko  mi ,  wszystko  niebiosa  wydarły. 
Lecz  reszty  dumy  nie  mogą  odebrać  \ 
Żywy  o  nic  przed  nikim  nie  umiałem  żebrać  , 
Żebrać  litości  nie  będę  umarły  I 

(  z  delerminacyą.) 

Rób  co  chcesz,  jesteś  woli  swojej  panią , 

Zapomnij'.,.,  ja  zapomnę!  (pomieszany)  wszak  już  zapomniałem. 

( zamyślony.) 
Jej  rysy...  co  raz  ciemniej...  tak  już  się  zatarły  I 
Jużogarniony  wieczności  otchłanią, 
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DoczesuyiD  pogardzam  szałem...  (  parna ) 

Ach  wzdycham  1  cicgoż  wzdycham  ?  ha!  westchnąłem  za  nią, 

Nie  I  nie  mogę  za[K)mDieć  o  niej  i  umarły. 

Wszakże  ją  wid/ę,  wszak  tu  ,  o,  tu  stoi ! 

riacze  nademną...  jaka  łezka  szczera  ! 

(  z  żalem  ) 

Plącz  moja  luba,  twój  Gustaw  umiera  1 
(  z  determinacyą  ) 

,No,  dalej,  śmiało  Gustawie !  (podnosi  sztylet) 
(  z  żalem.) 

Nie  bój  siq  luba,  on  się  nic  nie  boi ! 
Czego  żałujesz,  on  nic  s  sobą  nie  zabiera  I 
Tak  wszystko !  wszystko  tobie  zostawię , 
Zostawię  życie  i  świat  i  roskosze  , 

(  z  wściekłością.  ) 
1  twego ! . . .  wszystko .« .  o  nic . . .  ani  łzy  nie  proszę  I 

(  do  ziędza,  klóry  wchodzi  ze  slużącemt.) 

Słuchaj  ty...  jeśli  kiedy  obaczy... 

( z  obłąkaniem  i  wzmagającą  się  gwałtownością. ) 
Pewna  nad]udz|a  dziewica...  kobieta  , 
1  jeśli  ciebie  zapyta  , 

S  czego  umarłem  ?  nie  mów  że  z  i*ospaczy ; 
Powiedz ,  że  byłem  zawsze  rumiany,  wesoły, 
Żem  ani  wspomniał  nigdy  o  kochance. 
Że  sobie  grałem  w  karty,  piłem  s  prayjacioły... 
Że  la  pijatyka...  tańce... 


że  mi  się  w  tańcu...  ot  (udena  nog9  )  skręciła  noga. 
S  tego  umarłem...  (  pnebija  się.  )      « 

X1J^I>Z. 

Jezus,  Marja  !  bój  się  Boga  ! 
( chwyta  za  rękę.  Gustaw  stoi ,  tegar  zaczyna  bić.) 

GGSTILW. 
(pasując  się  ze  śmiercią,  patrzy  na  zegar. ) 
Łańcuch  szeleści. ..  Jednasta  wybija ! .. . 

XIJ^DZ. 

Gustawie  !  (  kur  pieje  drugi  raz.  ) 

GUSTAW. 

To  drugie  hasło  I 
Czas  ucieka,  życie  mija ! 

(  zegar  kończy  bić,  świćca  druga  gaśnie. ) 

I  drugie  światło  zagasło  I 

Koniec  boleści  !  (dobywa  sztylet  i  chowa.) 


Ratujcie  przebóg,  może  jaka  rada  ! 
Ach  ,  już  ,  już  kona,  wbił  do  rękojeści , 
Padł  ofiarą  szaleństwa ! 

GUSTAW  (z  zimnym  uśmiechem.) 

Przecież  nie  upada  ! 


9\ 

XIADZ  (  chwyta  za  rękę.) 
O  zbrodnio  I  Boże  odpuść...  Gustawie!  Gustawie! 

GUSTAW. 

Zbrodnia  taka  nie  może  popełniać  się  codzicń , 
Daj  pokój  próżnej  obawie  ; 
Stało  się  —  osądzono  —  tylko  dla  nauki , 
Sceną  boleści  powtórzył  zbrodzień. 

XI^DZ. 

Jak  to  ?  co  to  jest  ? 

GUSTAW . 

Czary,  omamienie,  sztuki. 

XIi^DZ. 

Acb  !  włosy  mi  sią  jeżą  ;  drżą  podemną  nogi  i 
W  imię  Ojca  i  Syna  I  co  to  wszystko  znaczy  ? 

GUSTAW  (  patrząc  na  zegar.  ) 

Wybiło  dwie  godziny  :  miłości ,  rospaczy  , 
A  teraz  następuje  godzina  przestrogi. 

xij^DZ.  (chce  go  agtlzić.  ) 

Usiądź ,  połóż  się ,  oddaj  zabójcze  narządzie  , 
Pozwól  rany-opatrzyc'  — 

GUSTAW. 

Dają  tobie  słowo  , 
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Zeai  do  dnia  sądnego  sztylet  w  pochwach  hądtic, 
O  ranach  próżna  troska,  wszak  wyglądam  zdrowo  ? 

XI4DZ. 

Jak  Bóg  na  niebie  j  nie  wiem  co  to... 


Skutki  szału, 
Albo  może  kuglai^slwo  ?  —  Są  kosztowne  bronie  , 
Którjch  ostrze  pi*zcnika  ,  i  aź  w  duszy  tonie  ; 
Przecież  widomie  nie  uszkodzą  ciału  ; 
Taką  bronią  po  dwakroć  zostałem  przebity. . . 

( po  pauEie  Ą  u^iecbem. ) 
Taką  bronią  /.a  życia  są  oczy  kobiety, .(  ponuro  ) 
A  po  śmierci  grzesznika  cierpiącego  skrucha  ! 

XI;^DZ. 

W  imię  Ojca  i  Syna  ,  i  Swiąlego  Ducha  ! 

Czego  stoisA  jak  martwy  ?  zaglądasz  na  stroną  ? 

Ach  ,  oczy  !..  przebóg  ,  jakby   bielmem  jkiw leczone  I 

Puls  ustał...  ręce  twoje  zimno ,  jak  żelazo  ! 

Co  to  wszystko  ma  znaczyć  ? 


O  tern  inną  rażą  ! 
Słuchaj  ,  jakie  mią  na  świat  zamiary  przywiodły. 
Kiedy  wchodząc  do  ciebie  stanąłem  u  progu  , 
Pamiętam ,  że  z  dziatkami  odprawiałeś  modły  , 
Któreś  za  dusze  zmarłe  ofiarował  Bogu. 
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xi|DZ  (  chwyta  kracifix.  ) 
Prawda  ,  zaraz  dokończym. . .  (  d%gnie  dzieci  do  siebie.  ] 

GUSTAW. 

No ,  przyznaj  sią  szczerze  , 
Czy  wieraysz  w  piekło  ,  w  czyściec  ?. . 

Xlj^DZ. 

Ja  we  wszystko  wierzi; , 
Cokolwiek  w  piśmie  świąlem  Chrystus  nam  ogłasza 
I  w  co  zaleca  wierzyć  kościół ,  malka  nasza. 


I  w  co  twoje  pobożne  wierzyły  pradziady  ? 

Ach !  najpiękniejsze  święto ,  bo  święlo  pamiątek  , 

Za  cóż  zniosłeś  dotychczas  obchodzone  Dziady  ? 

XI^DZ. 

Ta  uroczystość  ciągnie  s  pogaństwa  początek  ; 
Kościół  mnie  roskazuje  i  nadaje  władzę  , 
Oświecać  lud  ,  wytępiać  reszty  zabobonu. 

GUSTAW.  (  pokaznjąc  na  ziemię.  ) 

Jednak  proszą  prżieze  mnie ,  i  ja  szczerze  radzę , 
Przywróć  nam  Dziady.  Tam  u  Wszechmocnego  tronu, 
Kędy  nasz  żywot  ścisłe  odważają  szale  , 
Tam  większym  jest  ciężarem  łza  jednego  sługi  , 
Którą  szczerze  wyleje  nad  tobą  u  zgonu  , 
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Niż  kłamliwe  po  drukach  rozgłaszane  żale« 
Płalny  orszak  i  kirem  powleczone  cugi. 
Jeśli  żałując  śmierci  dobrego  dziedzica , 
Lud  zakupioną  świeca  stawia  mu  na  grobie , 
W  cieniach  wieczności  jaśniej  błyszczy  się  ta  świeca. 
Niż  tysiąc  lamp  w  niechętnej  palonych  żałobie. 
Jeśli  przyniesie  miodu  plastr  i  skromne  mleko , 
I  garścią  mąki  grobowiec  posypie  : 
Lepiej  posili  duszą ,  o  !  lepiej  daleko  , 
Niż  krewni  modnym  balem  wydanym  na  stypie. 

XIi^DZ. 

Ani  słowa.  Lecz  Dziady  ,  te  północne  schadzki , 
Po  cerkwiach ,  pustkach ,  lub  ziemnych  pieczarach  , 
Pełen  guślarstwa ,  obrząd  świątokradzki , 
Pospólstwo  nasze  w  grubej  utwierdza  ciemnocie  ; 
Stąd  dziwaczne  powieści ,  zabobonów  krocie  , 
O  nocnych  duchach,  upiorach «  i  czarach. 


Wiąc  żadnych  niema  duchów?  (ckoniją)  świat  ten  jest  bez  duszy:* 
^yje  ,  lecz  żyje  tylko  ,  jak  kościotrup  nagi , 
Który  lekarz  tajemną  sprężyną  rozruszy  ; 
Albo  jest  to  coś  nakształt  wielkiego  zegaru  , 
Klóry  obiega  popędem  ciężaru  ? 

(  z  uJmUchem.  ) 
Tylko  nie  wiecie  ,  kto  zawiesił  wagi ! 
O  kołach ,  o  sprężynach  rozum  was  naucza  ; 
Lecz  nic  widzicie  ręki  i  klucza  I 
'     II.  7 
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Grlyby  s  IwyjdA  «czu  ziemskie  otłpadlo  nakrycie , 
Obaczyłbyś  nie  jćdiro  w  koto  siebie  ży^ie. 
Umarłą  bryłq  świata  pędeącedo  rucku. 
( dt»  diieci ,  'kióce  wtłiodsą^  ) 
DzitiCŁ  cbodźcie  pod  kantorek. 

{  do  kanlorka. ). 
Czego  potrzebujesz  duchu  ? 

GtOS  fi    KANTOllKA. 

Proszę  o  troje  paciorek. 

xi^DZ  (-prtcraiony.  ) 

W  irnie  Ojca...  niech  faie^a,,.  Altaiyslę  zbudti , 
Słowo  stało  sit  óalem  *  zawołajcie  kidzi  -! . . . 

GUSTAW. 

Wstydź  się,  wstydź  się  mój  ojcze  ,  gdzie  rozum?  gdzie  wiai*a".' 
Krzyż  jest  mocniejszy  niżli  ws^cy  ludzie  twoi , 
A  kto  się  Boga  boi,  ten  się  nic  nie  boi. 

XIADZ. 

M^w  ,  czego  potrzebujesz...  ech  to  upiór  !  mara  ! 

GDSTAW. 

Ja  !  nic  nie  potrzebuję ,  jest  potrzebnych  tylu  i 
'( ło\vi  kolo  iwićcy  Jaaolyla.  ) 

A  tuś  mi  panie  motylu  '  ( do  liędza  pokazując  molyia. ) 
Ten  migający  wkoło  ocmy  rój  skrzydlaty 
Za  życia  gasił  każdy  promyczek  oświaty , 


Za  to  po  strasznym  sędzię  ciemność  icłi  zagarnie  ; 

Tymczasem  s  potępioną  błąkając  sią  duszą  , 

Chociaż  nie  lubią  światt<i  ^  w  światto  lecieć  musi^.ą  , 

To  są  dla  demnych  duchów  najsroźsze  mączarnie  ! 

Pati7:aj ,  ów  motyl  strojny  barwionemi  szaty  , 

Był  jakiś  królik  ,  albo  pan  bogaty , 

I  wielkim  skrzydeł  rostworem 

Zaciemiat  miasta  ,  powiały. 

Ten  drugi  mniejszy  ,  czarny  i  pękaty  , 

Byt  siążek  głupim  cenzorem , 

I  przelatując  sztuk  nadobne  kwiaty  , 

Oczerniał  każdą  piękność ,  l^tórą  tylko  zoczyf , 

Każdą  słodkość  zatrutym  wysysał  ozorem  , 

Albo  przebijał  de  ziemi  środka, 

I  nauk  ziarno  s  samego  zarodka 

Gadziny  zębem  rostoczył. . . 

Ci  znowu ,  w  licznym  snujący  się  gwarze , 

Są  dumnych  pochlebnisie  ,  czernideł  pisarze. 

Na  jakie  pan  ich  gniewał  się  zagony , 

Tam  przeklęta  chmura  leci , 

1  czy  ledwie  wschodzące ,  czy  dojrzałe  plony  j 

.Inko  szarańcza  wybija. 

Za  tych  wszystkich ,  moje  dzieci , 

Niewarto  zmówić  i  Zdrowaś  Maryja. 

Są  inne  słuszniej  godne  litości  istoty , 

A  między  niemi  twoi  pi^yjaciele ,  ucznie , 

Klórych  ty  wyobraźnią  w  górne  pchnąłeś  loty. 

Których  wrodzony  ogień  podniecałeś  sztucznie, 

.laką  żyjąc  pokutę  mieli  za  swe  winy, 

Oznajmiłem  wieczności  przestąpiwszy  progi  : 
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Zycie  moje  ścisnąłem  w  królkie  trzy  godziny^ 

I  znowu  wycierpiałem  dla  twojej  przestrc^i. 

Im  wiąc  nieś  ulgę  prośbą  i  mszalną  ofiarą  , 

Dla  rnnie^  oprócz  wspomnienia  nic  więcej  nie  pi*oszc. 

Zr  grzech  mój  życie  było  dostateczną  karą  , 

A  dziś  nie  wiem  ,  na^^rodę  czy  pokutą  znoszę. 

Co  kto  na  ziemi  rajskie  doznawał  pieszczoty, 

Kto  znalazł  drugą  swojej  połową  istoty, 

'Kto  nad  świeckiego  iycia  wylatując  krańce . 

:^Duszą  i  sercem  gubi  sią  w  kochance , 

Jćj  tylko  myślą  myśli ,  jej  oddycha  tchnieniem , 

Ten  i  po  śmierci  również  własną  bytność  traci , 

I  przyczepiony  do  lubej  postaci , 

Jćj  tylko  staje  sie  cieniem. 

Jeśli,  iyjąc,  świętemu  był  uległy  panu, 

.Niebieską  z  nim  chwałę  dzieli  ^ 

Albo  ze  złym  do  wiecznej  strącony  topieli 

•Ycst  bolesnego  wspólnikiem  stanu. 

fisL  szczęście  Bóg  mię^robił  poddanym  anioła  , 

Dla  niej  i  dla  mnie  przyszłość  śmieje  się  wesoła. 

Tymczasem  jak  cień  błądząc  przy  kochanych  wdziękach , 

Uy wam  albo  w  niebiosach,  albo  w  piekła  mękach. 

Gdy  ona  wspomni ,  westchnie  i  łezkę  wyleje  , 

Zhliźam  się  do  usteczek,  biały  włos  rozwieję. 

Zmieszam  się  z  odetchnieniem  i  przeniknę  ciebie, 

1  jestem  w  niebjc  I 

Lecz  kiedy  !,. .  oh ,  czujecie ,  wy  coście  kochali ! 

.lakioi  zawiść  ogniem  pali ! 

Dhigo  jeszcze  po  świecie  błąkać  się  potrzeba  , 

Aż  ją  Bóg  w  swoje  objęcie  powoła  , 
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Nateniczas  śladem  lubego  anioła  , 

Cień  inój  błędny  wkradnie  siq  do  nieba. (zegar  zaczyna  ISić.) 

(śpiewa.) 

Bo  słuchajcie  i  zważcie  u  siebie', 

Ze  według  Bożego  roskazu  : 
Kio  za  życia-  ebod  raz  był  w  niebie,  ^ 

Ten  po  śmierci  nie  trafi  od  razu. 

( zeg^r  kończ; bić,  kar  pieje,  lampa  przed  obrazem  gainie,  Gusta \f 
znika). 


Bo  słucbajmy  i  zważmy^  u  siebić^. 
Ze  według  Bożego  roskazu  : 

Kio  za  życia  choć  raz  był  w  niebie,' 
Ten  po  śmierci  nie  trafi  od  razu. 


Xi 


DZIADY. 

CZĘŚĆ  III. 


i!' 


PRZEDMOWA 

(UMIESZCZONA  NA  CZELE  WYDANU  PIERWSZEGO 
TEGO  POEMATU  W  ROKU  1833. ) 


Polska  od  półwieku  przedstawia  widok  z  jedDej 
strony  tak  ciągłego,  niezmordowanego  i  niezbłaganego 
okrucieństwa  tyranów^  z  drugiej  tak  nieograniczonego 
poświęcenia  sią  ludu  i  tak  uporczywej  wytrwałości, 
jakich  niebyło  przykładu  od  czasu  prześladowania 
chrześciaństwa.  Zdaje  się  że  królowie  mają  przeczucie 
Herodowe,  &  zjawieniu  się  nowego  światła  na.  ziemi  i  o 
bliskim  swoira  upadku ,  a  lud  coraz  mocniej  wierzy 
w  swoje  odrodzenie  się  i  zmartwychwstanie. 

Dzieje  męczeńskiej  Polski  obejmują  wiele  pokoleń  i 
niezliczone  mnóstwo  oiiar ;  krwawe  sceny  toczą  się  po 
wszystkich  stronach  ziemi  naszej  i  po  obcych  kra- 
jach.—  Poema  ,  które  dziś  ogłaszamy,  zawiera  kilka 
drobnych  rysów.tego  ogromnego  obrazu,  kilka  wypad- 
ków s  czasu  prześladowania  podniesionego  przez  loi- 
pei*atora  Alexandra.  . 

Okdło  roku  1822  polityka  Imperatora  Alesaiidra 
przeciwna  wszelkiej  wolności ,  zaczęła  się  wyjaśoiae> 
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gruntować,  i  pewny  brać  kierunek.  W  ten  czas  pod- 
niesiono na  cały  ród  polski  pi^eśladowanie  po- 
wszechne ,  które  coraz  stawało  się  gwałtowniejsze 
i  krwawsze.  Wystąpił  na  scenę  pamiętny  w  naszych 
dziejach  Novoss>ltzofF.  On  pietnvs7y  instynktową  i 
zwierzęcą  nienawiść  rządu  rossyjskiego  ku  Polakom, 
wyrozuniowal  jak  zbawienną  i  polityczną,  wziął  ją 
za  podstawa  swoich  działań ,  a  za  cel  położył  zniszcze- 
nie polskiej  narodowości.  W  ten  czas  całą  przestraeń 
ziemi  od  Prosny  aż  do  Dniepru  i  od  Galicyi  do  bał- 
tyckiego morta,  zamknięto  i  urządzono  jako  ogrom- 
ne więzienie.  Całą  admiuistracyą  nakręcono  jako 
jedną  wielką  Polaków  torturę ,  której  koło  obracali 
Carewicz  Konstanty  i  senator  NoYOS&iltzoff.  Systema- 
tyczny NovossiltzofT  wziął  naprzód  na  męki  dzieci  i 
młodzież. ,  aby  nadzieje  przysrf^-ch  pokoleń  w  zarodzie 
samym  wytępić.  Założył  główną  kwaterę  katoetwa 
w  Wilnie ,  w  stolicy  naukowej  prowincyi  litewsko- 
ruskich.  Były  wówczas  międz.y  młodzieżą  uniwersy- 
tetu różne  towarzystwa  literackie ,  mające  na  celu 
utrzymanie  języka  i  narodowości  polskiej  ,  kongresem 
Wiedeńskiem  i  przywilejami  Imperatora  itostawionej 
Polakom.  Towarzystwa  te  widząc  wzmagające  się  podej^ 
i-zenia  rządu  ,  rozwiązały  się  wpi*zód  jeszcze  nim  ukaz 
zabronił  ich  bytu.  Ale  Novossiłtzoff  chociaż  w  rok  po 
rozwiązaniu  się  towarzystw  przybył  do  Wilna  ,  udał 
przed  Imperatorem  że  je  znalazł  działające ;  ich  Htc^ 
rackie  zatrudnienia  wystawił  jako  wyraźny  bunt  prze- 
ciwko rifądowi ,  uwięził  kilkaset  młodzieży  i  usta- 
nnwił  pod  swoim  wpływem  trybunały  wojenne  na  są^- 
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dzenie  studentów.  W  tajemnej  procedurze  rosKjjskiej, 
oskarżeni  niemają  sposobu  bronienia  się,  bo  często  nie- 
wiedzę o  co  ich  powołano  :  bo  zeznania  nawel»  komis - 
sya  «edłag  woli  swojej  jedne  przyjmuje  i  w  raporcie 
umieszcza,  drugie  uchyla.  Novossiltzoff  z  wsadzą  nic- 
ogi*aniczoDę  od  Carewicza  Konstantego  zesłany,  \fyl 
oskarżycielem,  sędzią  i  katem.  Skasował  kilka  szkól 
w  Litwie,  z  nakazem ,  aby' młodzież  do  nich  uczęszcza- 
jącą uważano  za  cywilnie  umarłą ,  aby  jej  do  żadnych 
posług  obywatelskich ,  na  żadne  urzędy  nieprzyjmo- 
wano ,  i  aby  jej  niedozwolono  ani  w  publicznych «  ani 
w  prywatnych  zakładach  kończyć  nauk.  Taki  ukaz  za- 
braniający uczyć  się ,  niema  przykładu  w  dziejach  i 
jest  oryginalnym  róssyjskim  wymysłem.  01x>k  zam- 
knienia  szkół,  skazano  kilkudziesięciu  studentów  do 
min  sybirskich,  do  taczek,  do  garnizonów  azyatyekich. 
"W  liczbie  ich  byli  maio-łetoi  należący  do  znakomitych 
rodzin  litewskich. Dwódziestu  kilku,  już  nauczycieli, 
już  uczniów  uuiwersyletu,  wysłano  na  wieczne  wygna- 
nie w  głąb'Rossyi,  jako  podejrzanych  o  |x>lską  narodo- 
wość. S  tylu  wygnańców  jednemu  tylko  dotąd  udało 
się  wydobyć  się  z  Rossyi. 

"Wszyscy  pisarze  którzy  uczynili  wzmiankę  o  prze- 
śladowaniu ówczesnem  Litwy  zgadzają  się  na  to,  że 
w  sprawie  uczniów  Wileńskich  było  coś  mistycznego 
i  tajemniczego.  Charakter  mistyczny,  łagodny,  ale 
niezachwiany  Tomasza  Zana  naczelnika  młodzieży,  re- 
ligijna rezygnacya,  braterska  zgoda  i  miłość  młodych 
więźniów,  kara  boża  sięgająca  widomie  praeśladowców, 
zostawiły  głębokie  wrażenie  na  umyśle  tych,  którzy 
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%li  świadkami  lub  uczestnikami  zdarzeń ;  'a  opisane 
zdają  się  przenosić  czytelników  w*  czasy  dawne,  czasy 
wiary  i>cudów. 

Kto  zna  dobrze  ówdtfesne  wypadki,  da  świadectwo 
autorowi,  że  sceny  historyczne  i  charaktery  osób  dzia- 
łających, skreślił  sumiennie,  nic  nie  dodając  i  nigdzie 
jiieprzesadzając.  I  pocóżby  miał  dodawać  albo  przesa- 
dzać ;  czy  dla  ożywienia  w  sercu  rodaków  nienawiści 
ku  wi^igom  ?  czy  dla  obudzenia  litości*  w  Ewx)płe?  — 
Czemże  są  wszystkie  ówczesne  okrucieństwa ,  w  poró- 
wiiuiiu  tego  ,  co  naród  polski  teraz  cierpi  i  na  co  Eu- 
ropa teraz  obojętnie  patrzy !  Autor  chciał  tylko  zacho- 
wać narodowi  wierną  pamiątkę  z  historyi  litewskiej 
lat  kilkunastu  :  niepotrzebował  ohydzać  rodakom  Wro- 
gów, których  znają  od  wieków;  a  do  litościwych  na- 
rodów europejskich  ,  które  płakały  nad  Polską ,  jak 
niedołężne  niewiasty  Jeruzalem  nad  Chrystusem  ,  na- 
ród nasz  przemawiać  tylko  będzie  słowami  Zbawiciela  : 
«  Córki  Jerozolimskie,  niepłaczcie  nademną ,  ale  nad- 
samem  i  sobą.  o 


ŚWIETI^J.  PAMIĘCI. 

JANOWI.  SOBOLEWSKIEMU. 

CYPRY ANOWI.  DASZKIEWICZOWI. 

FELIXOWI.  KOŁAKOWSKIEMU. 

SPÓŁUCZNIOM.     SPÓŁWIEŹmOM.    SPÓlWYGNAŃCOM. 
ZA.  MIŁOŚĆ.  KU.  OJCZYŹNIE.  PRZEŚLADOWANYM. 

S.  TĘSKNOTY.  RU.  OJCZYŹNIE.  ZMARŁYM. 
W  ARCHANGELU.  NA  MOSKWIE.  W  PETERSBURGU. 

NARODOWĆJ.  SPRAWY. 
MĘCZENNIKOM. 

Poświęca  Autor. 


DZIADY. 

CZĘŚĆ  Ul. 


SbsS^il^ 


vao&oa. 


w  WILNIE,  PRZY  ULICY  OSTROBRAMSKIEJ,  W  KLA- 
SZTORZE XX,  BAZYLIANÓW,   PRZEROBIONYM  NA 
WIĘZIENIE  STANU.  —  CELA  WIĘŹNIA, 


A  •Irseźcie  tięlOiln,  «l bowiem  wm  b^ą  Wydawać  do 
•iedsącej  rady,  i  m  iKtiaiuach  awoicb  mm  biczować  będu . 
JtfAT.  R.  X.  w.  17. 

I  do  Slaroatów  i  do  Królów  bcdiiede  wodzeni  ua 
swiadeoiwo  im  ipogaoinn.  w.  18. 

I  b^iieoie  w  uicnawiM  a  wiaywlkich  dla  imienia 
mego.  Ale  Lto  wyUrwa  aż  do  króca,  ten  bf:dzie  zba 
wiou.  w.  2'i. 


(  Więzień  wsparty  na  oknie  ,  ipi.  ) 
ANIOŁ-STHÓŻ. 

Niedobre ,  nieczułe  dziecię  I 
Ziemskie  matki  Iwej  zasługi , 


112 

Prośby  jej  na  tamtym  kwiecie , 

Strzegły  długo  wiek  twój  młody , 

Od  pokusy  i  przygody  ; 

Jako  róża ,  anioł  sadów , 

We  dnie  kwitnie ,  w  noc  jej  wonie 

Bronią  senne  dziecka  skronie  , 

Od  Earazy  i  owadów. 


Nieraz  ja  na  prośba  matki 
I  za  pozwoleniem  boźem  , 
*  Zstępowałem  do  twej  cBatki , 
Cichy  ,  w  cichej  nocy  cieniu  : 
Zstępowałem  na  promieniu 
I  stawałem  nad  twem  łożem. 


Gdy  cię  noc  ukołysała  , 
Ja  nad  mai'zeniem  namiętnem, 
Stałem  jak  lilia  biała , 
Schylona  nad  źródłem  mętnem. 
Nieraz  dusza  mnie  twa  zbrzydła  , 
A  lem  w  złych  myśli  nacisku 
Szukał  dobrej  ,  jak  w  mrowisku 
Szułtają  ziarnek  kadzidła. 


Ledwie  dobra  myśl  zaświeci 

Brałem  duszę  ^wą  za  rękę , 

Wiodłem  w  kraj  gdzie  wieczność  świeci , 
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I  śpiewałem  jej  piosenka  , 
Którą  rzadko  ziemskie  dzieci 
Słyszą ,  rzadko  i  w  uśpieniu  , 
A  zapomną  w  odecknieniu  , 
Jam  ci  przytikłe  szczajcie  głosił , 
Na  mych  rakach  w  niebo  nosił , 
A  tyś  słyszał  niebios  dźwięki  , 
Jako  pjanych  uczt  piosenki. 


Ja  ,  syn  chwały  ni€»miertelnej , 
Przybierałem  wtenczas  postać 
Obrzydłej  larwy  piekielnej , 
By  cię  straszyć ,  by  cią  chłostać ; 
Tyś  przyjmował  chłosta  Boga  , 
Jak  dziki ,  męczarnie  wroga. 
I  dusza  twa  w  niepokoju « 
Ale  z  dumą  się  budziła  , 
Jakby  w  niepamięci  zdroju 
Przez  noc  całą  męty  piła. 
I  pamiątki  wyższych  światów 
W  głąb*  ciągnąłeś  ,  jak  kaskada 
Gdy  w  podziemną  przepaść  wpada  , 
Ciągnie  liście  drzew  i  kwiatów. 


Na  len  czas  gorzko  płakałem 
Oblicz^  tuląc  w  me  dłonie ; 
II. 
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Chciałem  i  długo  nieśni ialem 
Ku  niebieskiej  wracać  stronie  , 
Bym  niespotkał  twojej  maiki  :  — • 
Spyta  się  ,  jaka  nowina 
Z  kuli  ziemskiej  ,  z  mojej  chatki , 
Jaki  sen  był  mego  iiyna  ? 

wiezieA. 

(  Budii  się  strudzony  i  patrzy  v  okno  —  ranek.  ) 

Nocy  cicha  ,  gdy  wschodzisz ,  kto  ciebie  zapyta 
Skąd  przychodzisz  ;  gdy  gwiazdy  przed  sobą  rozsiejesz, 
Kto  s  tych  gwiazd  tajnie  przyszłej  drogi  twej  wyczytał 
Za<«zło  słońce ,  wołHJą  astronomy  z  wieży  $ 
Ale  dla  czego  zaszło,  nikt  nieodpowiada  : 
Ciemności  kryją  ziemią  i  lud  we  śnie  leży  ; 
Lecz  dla  czego  śpią  ludzie ,  żaden  z  nich  niebada. 
Przebudzą  sią  bez  czucia  ,  jak  bez  czucia  spali  — 
Niedziwi  sh)ńca  dziwna  lecz  codzienna  głowa  ; 
Zmienia  sią  blask  i  ciemność  jako  straż  półkowa  , 
Ale  gdzież  są  wodzowie  co  jćj  rozkazali  ? 


A  sea  ?  —  ach  leu  świat  cichy,  głuchy,  tajemniczy, 
Zycie  duszy  ,  czyż  nie  jest  warte  badań  ludzi  .' 
Któż  jego  miejsce  zmierzy  ,  kto  jego  czas  zliczy  ! 
Trwoży  sią  człowiek  śpiący  —  śmieje  sią  gdy  zbudzi. 
Mądrcy  mówią,  że  sen  jest  tylko  przypomnienie  — 
Mądrcy  przeklęci  .' 


U5 
Czyż  nieumictn  rozróżnić  marzeń  od  pamięci  ? 
Chyba  mnie  wmówią  ,  źe  moje  więzienie 
Jesl  tylko  wspomnienie^ 


Mówiąi ,  źe  senne  czucie  roskoszy  i  kaźai 

Jest  lylko  grą  wyobraźni  ^  — 
G!upi ,  zaledwie  z  wieści  wyobraźnią  znają  , 

*  1  nam  wieszczom  o  niej  bają  ! 

Bywałem  w  niej  ,  zmierzyłem  lepiej  jej  przestrzenie , 
1  wiem  ,  że  leży  za  jej  granicą  —  marzenie. 
Prędzej  dzień  będzie  nocą  ,  i'oskosz  będzie  kaźnią. 
Niż  sen  będzie  pamięcią  ,  mara  wyobraźnią. 

(  Kładoie  się  i  wstaje  znowa  —  idzie  do  okna.  ) 
JSiemogę  spocząć  ,  te  s^y  to  sti^aszą  ,  to  łudzą  : 
Jak  te  sny  mię  trudzą  ! 
(Drzćmie.  ) 

DCCHY    NOCSE. 

Puch  czarny  ^  pucb  miękki  pod  głowę  podłóżkny , 
Śpiewajmy,  a  cicho  —  iiietrwóżmy,  nietrwóżmy. 

DLCU    z    LEWIJ    STRONY. 

Noc  smutna  w  więzieniu  ,  fam  w  mieście  wesele  , 
U  stołów  tam  muzyki  buczą  ; 

Przy  pełnych  kielichach  śpiewają  minstrele  , 
Tam  nocą  komety  się  włóczą  : 

Komety  z  oczkami  i  z  jasnym  warkoczem , 
(  Więzień  usypia^  ) 
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Kio  \io  nicli  kieruje  łódź  w  biogu, 

Ten  zaśnie  na  fali,  w  marzeniu  uroczem , 

Na  naszjjD)  przebudzi  si^  brzegu. 


My  uprosiliśmy  Boga 
By  Clą  oddał  w  ręce  wi'Oga. 
Samotność  mędrców  mistrayni. 
1  ty  w  s^moŁnem  więzieniu 
Jako  prorok  na  pustyni , 
Dumaj  o  twem  przeznaczeniu. 

CHÓR  ncCBÓW  KOCIfTCH. 

W  dzień  Bóg  nam  dokucza,  lecz  w  nocy  wesele, 

W  noc  późną  próżniaki  si^  luczą 
1  w  nocy  swobodniej  śpiewają  minstrele , 

Szatany  piosenek  ich  uczą. 
Kto  ranną  myśl  świętą  przyniesie  s  kościoła 

Kto  rozmów  poczciwych  smak  czuje, 
JVoc-pijawka  wyciągnie  pobożną  myśl  s  czoła, 

Noc-wąi  w  ustach  smaki  zalruje. 
'Śpiewajmy  nad  sennym  my  nocy  synowie  , 

Usłużmy,  aż  będzie  nam  sługą. 
Wpadnijmy  mu  w  sei^ce,  biegajmy  po  głowie. 

Nasz  będzie — ach  gdyby  spał  długo! 


Modlono  się  za  tobą  na  ziemi  i  w  niebie , 
Wkrótce  muszą  tyrani  na  świat  puścić  ciebie. 


117 

WIĘZIEŃ  (badzi  si«  i  rnySS) 

Ty  co  bliźnich  katujesz ,  więzisz  i  wyrzynasz 
I  uśmiechasz  się  we  dnie  i  w  wieczór  ucztujesz ; 
Czy  ty  z  rana  choć  jeden  sen  twój  przyponiinaftz  , 
A  jeśliś  go  pnsypoałniai  ,  czy  ty  go  pojmujesz  ? 


Ty  będziesz  znowu  wolny,  my  oznajmić  przyszli. 

WięziElf ,  (budu  się.) 
-t 

Będę  wolny  ?  >^  pamiętam ,  ktoś  mi  wczora  prawił; 

Kie,  skądże  to,,  czy  wo  śnie  ?  czy  Bóg  mi  objawił. 

(Zasypia.) 

*  AMOŁOWIE. 

Pilnujmy  tylko,  ach  pilnujmy  myśli, 
Między  myślami  bitwa  już  stoczona. 

DUCHY  z  I.EWEJ  STRONY. 


Podwójmy  napaść. 


DCCHT  z  PR4WEJ. 


My  podwójmy  straże. 
Czy  zła  myśl  wygra  czy  dobra  pokona , 
Jutro  się  w  mowach  i  w  dziełach  jiokaże; 
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I  jedna  chwila  tej  bilwy  wyrzeka 
Na  cale  iycie  o  losach  człowieka. 


Mam  bye  wolny —  tak !  niewiem  skąd  przyszła  nowina, 

Lecz  ja  znam  co  być  wolnym  z  łaski  Noskwicina. 

Łotry  zdejiTł^  mi  tylko  z  rąk  i  nó^  kajdany, 

Ale  wtłoczą  na  duszę  —  ja  bqdq  wygnany  ! 

Błąkać  sią  w  cudzoziemców  ,  w  nieprzyjaciół  tłumie , 

Ja  śpiewak,  -^  i  nikt  z  moj<;j  pieśni  niezrozumie 

Nic  ,  —  oprócz  niekształtnego  i  marnego  dźwięku.     . 

ł^otry,  lej  jednej  broni  z  i-ąk  mi  niewydarły , 

Ale  mija  zepsuto,  przełamano*W  ręku. 

Żywy,  zostaną  dla  mej  ojczyzny  umarły, 

I  myśl  legnie  zamknięta  w  duszy  mojej  cieniu  , 

Jako  dyament  w  brudnym  zawarty  kamieniu. 

(  Wstaje  i  pisze  węglem  z  jedDĆj  strony. )    ^ 

D.  O.  M, 

GUSTJlYUS 

OBIIT    M.    D.    CCC.    XXIII. 

CĄLENDJLS    KOYEMDRIS. 

s  Z  drugiej  slrony  : 

mc    NATUS    EST 

CONRADUS. 

M.   D.   ccc.    XXIII 

CALENDIS  NOYEMBRIS. 

(Wspiera  się  np  oknie  •—  nsjpia.) 
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Człowieku !  gdybyś  wiedział  jaka  Łwo|a  władza  ! 
Kiedy  myśl  w  twojej  głowie ,  jako  iskra  w  chmui^e 
Zabłyśnie  niewidzialna ,  obłoki  zgromadza  , 
I  tworzy  deszcz  rodzajny,  lub  gromy  i  burze  j 
Gdybyś  wiedział  źe  ledwie  jedną  myśl  rozniecisz , 
Już  czekają  w  milczeniu  ,  jak  gromu  żywioły, 
Tak  czekają  twej  myśli  szatan  i  Anioły : 
Czy  ty  w  piekło  uderzysz ,  czy  w  niebo  zaświecisz ; 
A  ty  jak  ubłok  górny  ale  blądny ,  pałasz 
I  sam  niewiesz  gdzie  lecisz  ,  sam  niewiesz  co  zdziałasz. 
Ludzie!  każdy  z  was  ii\ógłby,  samotny,  więziony. 
Myślą  i  wiarą,  zwalać  i  podźwigać  trony. 


AKT     I. 

SCENA  I. 

KORYTARZ.  STRAŻ    S    KARABINAMI  STOI  O  PODAŁ.   KILKU 

WIĘŹNIÓW   MŁObYCH   ZE    ŚWIECAMI  WYCHODZĄ  S  CEL   SWO- 
ICH.—  PÓŁNOC. 

JAKÓB. 

Czy  można  ?  —  obaczym  sią  ? 

ADOLF. 

,  Straż  gorzałką  pije ; 
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Kapral  nasz. 

Ktdra  bila  ? 

ADOLF. 

Północ  niedaleko . 

JAKÓB. 

Ale  jak  nas  runt  złowi  kaprala  zasieka. 


Tylko  zgaś'  świeca;  —  widzisz  ,  —  ogień  w  okna  bije. 

(  GaSEą  świecę.  ) 
Runt  dzieciństwo !  runt  musi  do  wrót  długo  pukać , 
Dać  hasło  i  odebrać ,  musi  kluczów  szukać  :  — 
Potem,  —  długi  korytarz ,  nim  nas  runt  zacapi , 
Rozbieźym'  się ,  drawi  zamkną  >  każdy  padł  i  chrapi. 
( Inni  vię£]iie  wywołani  s  celi  wychodząt) 


Dobry  wieczór. 

KONRAD. 

I  ty  tu : 


X.    ŁWOWICZ. 

I  wy  tu  ? 

SOBOLEWSKI. 

«       I  ja  tu. 


121 

FREJEND. 

A  wiecie  co  ,  Zegoto ,  idzieoi  do  twej  celi , 

Świeży  więzień  dziś  wstąpił  do  nowicjatu  , 

I  ma  komin ;  tam  dobry  ogień  będziem  mieli , 

A  przytem  nowość,  —   dobrze  widzieć  nowe  ściany. 

SOBOLEWSKI. 

Zegoto  1  a  jak  si^  masz  ;  -^  i  ty  tu  kochany ! 

ŹEGOTA. 

U  mnie  cela  trzy  kroki  ;  was  taka  gromada. 

FREJEND. 

Wiecie  co,  pójdźmy  lepiej  do  celi  Konrada. 
Najdalsza  jest,  przytyka  do  muru  kościoła  ; 
Niesłychac  stamtąd,  choć  kto  śpiewa  albo  woła. 
Myślą  dziś  głośno  gadać  i  chcą  śpiewać  wiele  ; 
W  mieście  pomyślą  że  to  śpiewają  w  kościele. 
Jutro  jest  Narodzenie  Boże  —  Eh  —  koledzy  , 
Mam  i  kilka  butelek. 

JAILÓB. 

Bez  kaprala  wiedzy  ? 


Kapral  poczciwy  i  sam  z  butelek  skorzysta , 
Przytem  jest  Polak,  dawny  na»z  legionista  , 
Którego  Car  przerobił  gwałtem  na  Moskala. 
Kapral  dobry  katolik,  i  wiąźniom  pozwala 
Przq»ądzić  wieczór  świąłej  Wigilji  razem. 


rj2 

JAKÓB. 

Gd}-by  siq  dowiedzieli,  nieuszłoby  płazem, 

(  Wchodzą  do  celi  Konrada,  n akłada ją .ogie6  w  kominie  i  zapalają 
świecę.  —  Cela  Konrada  jak  w  prologu.  ) 

X,   LWOWICZ.    . 

I  skądże  się  tu  wziąłeś  ,  ŻegoŁo  kochany  ; 
Kiedy  ? 

ŹEGOTA. 

Dziś  mi^  porwali,  z  domu,  ze  stodoły, 

X-    LWOWICZ^ 

I  ly  byłeś  gospodarz  ? 

£egota. 

Jaki  I  zawołany. 
Żebyś  ty  widział  moje  merynosy,  woły  ! 
Ja  co  pierwej  nieznalem  co  owies,  co  słoma  , 
Mam  sławę  najlepszego  w  Litwio  ekonoma^. 

JAKÓB. 

Wzięto  cię  niespodzianie,? 


Od  dawna  słyszałem 

0  jakiemś  w  Wilnie  śledztwie  ;  dom  mój  blisko  drogi. 
Widać  było  kibitki  latające  cz wałem , 

1  co  noc  nas  przerażał  poczty  dźwiąk  złowrogi, 
Nieraz  gdyśmy  wieczorem  do  stołu  zasiedli 

I  klóś  żartem  uderzył  w  szklankę  noża  trzonlciem. 
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Drżały  kobiety  nasze,  staruszkowie  bledli. 
Myśląc  źe  już  zajeżdża  fcldjegier  ze  dzwonkiem. 
Lecz  niewicdziałem  kogo  szukają  i  za  co, 
Nicnależałem  dotąd  do  żadnego  spisku  ; 
Sądzę,  że  rząd  to  śledztwo  wynalazł  dla  zysku, 
,  Ze  sią  więźniowie  nasi  poi*ządnie  opłacą, 
I  powrócą  do  domu. 

TOMASZ. 

Taką  masz  nadzieję  ? 

ŻEtiOTi. 

Jużci  przecież  bez  winy  w  Sybir  nas  niewyślą  ; 
Ą  jakąż  winę  naszą  znajdą  lub  wymyślą  ? 
Milczycie,  —  wytłumaczcież  co  się  tutaj  dzieje  , 
O  co  nas  oskarżono,  jaki  powód  sprawy  ? 


Powód  —  że  Nowosilcow  przybył  tu  z  Warszawy. 

Znasz  zapewne  charakter  Pana  Senatora. 

\yiesz  że  już  był  w  niełasce  ii  imperatora  , 

Ze  zysk  dawniejszych  łupiestw  przepił  i  rostrwonit  , 

Stracił  u  kupców  kredyt  i  ostatkiem  gonił. 

Bo  pomimo  największych  starań  i  zabiegów  , 

Niemoże  w  Polsce  spisku  żadnego  wyśledzić  ; 

Więc  postanowił  świeży  kraj  ,  Litwę  nawiedzić  , 

I  tu  przeniósł  się  s  całym  głównym  sztabem  szpiegów. 

Zęby  zaś  mógł  beskarnie  po  Litwie  plądrować  , 

I  na  nowo  się  w  łaskę  samodzierżcy  wkręcić  > 
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Musi  s  towai-zystw  naszycft  wielką  rzecz  w^snować 
1  nowych  wiele  ofiar  Carowi  poświęcić. 


Lecz  my  s\%  uniewinnim  •— 


Bronić  się  daremnie  — 
I  śledztwo  i  sad  cały  toczy  się  tajemnie  ; 
Nikomu  niepowiedzą  za  co  oskarżony  , 
Ten  co  nas  skarży,  naszej  ma  słuchać  ohrony  ; 
On  gwałtem  chce  nas  karać  —  nicunikniem  kary* 
Został  nam  jeszcze  środek  smutny  -^  lecz  jedyny  : 
Kilkti  z  nas  poświęcimy  wrogom  na  ofiary, 
I  ci  na  siebie  muszą  przyjąć  wszystkich  winy. 
Ja  stałem  na  waszego  towarzystwa  czele  , 
Mam  obowiązek  cierpieć  za  was  przyjaciele  ; 
Dodajcie  mi  wybranych  jeszcze  kilku  braci , 
S  takich  co  są  sieroty  ,  starsi  ,  nieżonaci , 
Których  zguba  niewiele  serc  w  Litwie  zakrwawi  , 
A  młodszych ,   potrzebniejszych  z  i'ąk  wroga  wybawi , 

ŻE60TA, 

Więc  aż  do  lega  przyszło  ? 


Patra  jak  się  zasmucił. 
Nicwiedział,  że  dom  może  na  zawsze  porzucił. 
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Nasz  Jacek  musiał  żod^  zostawić  w  połogu  , 
A  nicpłacze  — 

FEŁIX  KULIKOWSKI. 

Ma  płakać?  owszem  —  chwała  Bogti. 
Jeśli  powije  syna,  przyszłość  mu  wywteszcz^  — 
Daj  mi  rękę — ^jestem  trochę  chiroroanta, 
Wywróźę  tobie  przyszłość  twojego  infanta  : 

(Patra^G  na  ręk^O 
Jeśli  będzie  poczciwy ,  pod  moskiewskim  rządem  , 
Spotka  się  niezawodnie  z  kibitkę  i  sądem  ; 
A  kto  wie,  może  wszyslkicli  nas  znajdzie  tu  jeszcze  — 
Lubię  synów,  to  nasi  przyszli  towarzysze. 

ŹEGOTA. 

Wy  tu  długo  siedzicie  ? 

FREJEN1>. 

Skądże  datę  wiedzieć  ? 
Kalendarza  niemamy,  nikt  listów  niepisze ; 
To  gorsza ,  źe  niewierny  póki  mamy  siedzieć. 


Ja  mam  u  okna  parę  drewnianych  firanek  , 
I  nie  wiem  nawet  kiedy  mrok  a  kiedy  ranek. 


Ale  pjtaj  Tomasza,  patryarchę  biedy ; 
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Najwiqk{izy  szczupak,  on  też  iiierwszj  wpadt  do  matut  ;^ 
On  nas  tu  wszystkich  przyjął  i  wyjdzie  ostatni , 
Wie  o  wszystkich  ,  kto  przybył ,  skąd  przybył  i  kiedy. 


To  Pan  Tomasz  I  ja  poznae  ntemogłem  Tomasza. 
Daj  mi  i'qkę,  znałeś  mię  krótko  i  niewiele  : 
Wtenczas  tak  była  droga  wszystkim  przyjaźń  wasza , 
Otaczali  was  liczni  ,  bliżsi  przyjaciele ; 
Niedojrzałeś  mię  w  tłumie ,  lecz  ja  ciebie  znałem  , 
Wiem  coś  zrobił ,  coś  cierpiał  y  żebyś  nas  ocalił ;  — 
Odtąd  bt^dę  siq  s  twojej  znajomości  chwalił , 
1  w  dzień  zgonu  przypomną  •*-  g  Tomaszem  płakałem . 


Ale  dla  Boga,  po  co  te  łzyj  plącze,  zgroza. 

Patrz — Tomasz  gdy  był  wolny,  miał  na  swojem  czole 

Wypisano  wielkiemi  literami  «  koza  » . 

Dziś  w  więzieniu  jak  w  domu ,  jak  w  swoim  żywiole. 

On  był  na  świecie  jako  grzyby  kryptogamy, 

Więdniał  i  schnął  od  słońca;  —  wsadzony  do  łochu  , 

Kiedy  my  słoneczniki  bledniejem ,  zdychamy, 

On  rozwija  się ,  kwitnie  i  tyje  po  trochu. 

Ale  też  wziął  Pan  Tomasz  kuracyą  modną, 

Sławną  teraz  na  świecie  kuracyą  głodną. 

ŻEGOT4 ,  (do  Tomasu.) 

Głodem  ciebie  morzono  ? 


'12T- 


Dodawano  sirawy ;: 
Ale  gdybyś  ją  widział ,  widok  to  ciekawy  ! 
Dośd  było  taką  strawą  w  pokoju  zakadzie' , 
Ażeby  myszy  wytru^  i  świerszcze  wygładzić''. 


I  jakże  ty  jeść  mogłeś  1 


Tydzień  nic  niejadifem  / 
Potem  jeść  próbowałem  ,  potem  s  sił  opadłem  ; 
Polem  jak  po  truciznie  czułem  bole  ,  kłucia , 
Potćm  kilka  tygodni  leżałem  bez  czucia. 
Niewiem  ilć  i  jakiem  choroby  praeby  wał  f 
Bo  niebyło  doktora  coby  je  nazywał.  t 

Wreszcie  jam  wstał ,  jadł  znowu  i  do  sił  przycbodzif, 
1  zdaje  mi  sią,  żem  sią  do  tej  strawy  zrodził. 

FREJBND,  (z  trymuaconą  Wesołofcią.  ) 

Wierzcie  mi ,  tam  za  kozą  same  urojenia  : 
Kto  tu  był ,  sekret  kuchni  i  mieszkań  przeniknął  : 
Jeść,  mieszkać, źle  c?y  dobrze,  skutek  przywyknienia.- 
— •  Pytał  raz  Litwin,  niewiem  ,  djablaczy  Pińczuka  , 
Dla  czego  siedzisz  w  błocie?  —  siedzą  bom  przywyknął . 


Ależ  przywyknąć  bracie! 


m 

FRCJBKD. 

Na  tem  cała  sztuka. 

JikKÓB. 

Ja  tu  siedzę  podobno  od  ośmiu  miesiący, 
A  Łak  tęsknię  jak  pierwej ,  nie  mniej — 


I  nie  więcej  ? 
Pan  Tomasz  tak  przywyknął,  ie  mu  powiew  zdrowy 
Zaraz  piersi  obciąża,  robi  zawrót  głowy. 
On  odwyknął  oddycbad,  niewychodzi  s  celi  — 
Jeśli  go  stąd  wypędzą ,  koza  się  opłaci : 
Bo  on  potem  ni  grosza  na  wino  nie  straci , 
Tylko  łyknie  powietrza  i  wnet  się  podchmieli. 


Wolałbym  byc  pod  ziemią ,  w  głodzie  i  chorobie 
Znosić  kije  i  gorsze  niźli  kije — śledztwo ; 
Niż  tu  w  lepszem  więzieniu,  mieć  was  za  sąsiedztwo — 
Łotry!  wszystkich  nas  w  jednym  chcą  zakopać  grobie. 


Jakto  ?  więc  płaczesz  po  nas  ? — masz  kogo  żałować. 
Czy  nie  mnie,  pytam,  jaka  korzyść  z  mego  życia? 
Jeszcze  w  wojnie, —  mam  jakiś  talencik  do  bicia, 
1  mógłbym  kilku  Dońcom  grzbiety  naszpikować. 
Ale  w  pokoju  —  cóż  stąd,  że  lat  sto  przeżyję 
Ibędę  klął  Moskałów,  i  umrę,  i  zgniję. 
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Na  wolności  wiek  cały  byłbym  mizerakiem, 
Jak  procb,  albo  jak  wino  miernego  gatunku;  — 
Dziś  gcly  wino  zatknięto,  procb  przybito  kłakiem, 
W  kozie  mam  całą  wartość  butli  i  ładunku. 
Wytcbnąłbym  się  jak  wino,  z  otwartej  konewki ; 
Spaliłbym  jak  proch  lekko,  z  otwartej  panewki. 
Lecz  jeśli  mię  w  łańcuchach  stąd  na  Sybir  wyślą  , 
Obaczą  mię  Litwini  bracia,  i  pomyślą  : 
Wszakci  to  krew  szlachecka^  to  młódź  nasza  ginie  , 
Poczekaj  zbójco  Caru,  czekaj  Moskwicinie  ! 
Taki  jak  ja  Tomaszu,  dałby  się  powiesić, 
Żebyś  ty  jedne  chwilę  żvł  na  świecie  dłużej  : 
Taki  jak  ja,  ojczyźnie  tylko  śmiercią  służy  ; 
Umarłbym  dziesięć  razy,  byle  cię  raz  wskrzesić ,  — 
Ciebie,  lub  ponurego  poetę  Konrada  , 
Który  nam  o  przyszłości ,  jak  Cygan  powiada  — 
(Do  Konrada.} 

Wierzę  bo  Tomasz  mówił ,  żeś  ty  śpiewak  wielki , 
Kocham  cię,  boś  podubny  także  do  butelki  : 
Rozlewasz  pieśń  ,  uczuciem ,  zapałem  oddychasz  , 
Pijem  ,  czujem,  a  ciebie  ubywa  —  usychasz. 

(Bierze  za  rękę  Konrada  i  łzy  sobie  ociera.) 
^Do  Tomasza  i  Konrada.) 

Wy  wiecie  że  was  kocham,  ale  można  kochać  , 
Niepłakać.  Oloż  bracia,  osuszcie  łzy  wasze  ;  — 
Bo  jak  się  raz  rosczulę  i  jak  zacznę  szlochać  , 
1  herbaty  niezrobię  i  ogień  zagaszę. 

(Robi  herb  al  ę« ) 
(Chwila  milczenia.}  » 

II.  9 


m 

X.  ŁWOWICZ. 

PrajwitlBL,  ale  prz7Jini\}ei]iy  nowego  przybysza  ; 
(Pokanijąc  Żegot«.) 
W  Litwie  ely  to  snak  płakać  we  clniii  inkrutowiD — 
Czy  nie dosya  w  deiań  milczy ał !  --Le  ? «-jak  długa  cisza . 

JAKÓB. 

Czf.  niema  nowin -a  miasta? 

W8BT9GT. 

Nowin? 

Jt,  LWOWIOZ. 

*  .  Żadnych  nowin  ? 

IlOOLF. 

Jan  dziś  cliofhił  na  śTedztwo,  był^  godzinę  w  mieście , 
Ale  milczy  i  smutny ;. —  i  jak  widać-z  miny 
Niema,  ochoty  gadad. 

KILKIT  z  WięŹNiÓW. 

No  Janie  I  nowiny  ?     ^ 
ikft  SOBOLEWSKI ,  ponuro^ 

Niedobra-^dziś'— >na  Sybir — kibitek  dwadzieście 
Wywieili. 

ŹCGOTi . 

•     Kogo  2  —  naszych  ? 

JABf. 

Studentów  ze  Żmudzi. 
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WSZYSCT. 

Na  Sybir? 

JAN. 

I  paradnie  !•<*  by  to  nnóflwó  ludzi,. 
Wywieźli  I 

JA!f» 

Sam  widziałem. 

JACEK. 

Widziałeś !  —  i  mego 
Brata  wywieźli?  —  wsiyslkieh  ? 


Ws7.yf4kLcii,  — do  jednego. 
Sam  widziałem.  -^  Wracając,  prosiłem  kaprala 
Zatrzymać  się  ;  pozwolił  chwilkę.  Stałem  zdała  y 
Skryłem  si^  za  słupami  kościoła.  W  kościele 
Właśnie  msza  była  ;  —  ludu  zebrało  się  wiele. 
Nagle  lud  cały  riiiiął  przeze  drzwi  nawałem >. 
S  kościoła  ku  więzieniu  ..Stałem  pod  przysionkiem  » 
I  kościół  tak  był  pusty,  źe  w  głębi 'widziałem 
Xiędza  s  kielichem  w  ręku  I  chłopca  ze  dzwonkieou 
Lud  otoczył  więzienie  nieruchomym  wałem ;       *    • 
Od  bram  więzienia  na  plae,  jak  w  wielkie  obrzędr,.: 
Wojsko  z  bronią ,  z  bębnami ,  stało  we  dwa  rzędy  ; 
W  pośrodku  nkh  kibitki. ^ —  Patrzę,  s  placu  sadzi 
PoUcmejster  na.  koniu  ;.  —  z  miny  zgadłbyś  latw*i,. 
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Że  wielki  człowiek-  wielki  tryumf  poprowadzi  : 

Tryumf  Cara  północy,  zwycięzcy  nad  —  dziatwą.  — 

Wkrótce  znak  dano  bqbnem  i  ratusz  otwarty  — 

Widziałem  ich  :  —  za  każdym  z  bagnetem  szły  warty, 

Małe  chłopcy,  znędzniałe,  wszyscy  jak  rekruci 

Ż  goloncmi  głowami ;  —  na  nogach  okuci. 

Biedne  chłt)pcy  !  —  najmłodszy ,  dziesięć  lat,  niebożę  , 

Skarźyljsią  że  łańcucha  podzwignąć  niemoże ; 

I  pokazy^^ł  nogę  skrwai|ioilą  i  nagą. 

PolicmejstW  przejeżdża ,  pyta  czego  żądał ; 

Policmejstej^złek  ludzki,  sam  łańcuch  oglądał  : 

«  Dziesięć^  (finlów ,  zgadza  si^  s  przepisaną  wagą.  »  — 

Wywiedli  Janczewskiego  ;  —  poznałem ,  oszpetniał , 

Sczerniał,  schudł ,  ale  jakoś  dziwnie  wyszlachetninł. 

Ten  przed  rokiem  swawolny,  ładny  chłopczyk  mały  , 

Dziś  poglądał  s  kibitki ,  jak  z  odludnej  skały 

Ów  cesarz  !  ->  okiem  dumnem  ,  suchem  i  pogodnem  , 

To  zdawał  się  pocieszać  spólników  niewoli , 

To  lud  żegnał  uśmiechem  gorzkim  lecz  łagodnym ; 

Jak  gdyby  im  chciał  mówić  :  niebardzo  mię  boli. 

Wtem  zdato^mi  się  że  mnie  napotkał  oczyma , 

I  niewidząc  że  kapral  za  suknią  mię  trzyma. 

Myślił  żem  uwolniony^  —  dłoń  swą  ucałował , 

I  skinął  ku  mnie ,  jakby  żegnał  i  winszował ;  — 

I  wszystkich  oczy  nagle  zwróciły  się  ku  mnie, 

A  kapYal  ciągnął  gwałtem  ażebym  się  schował ; 

Niechciałem  ,  tylkom  stanął  bliżej  przy  kolumnie. 

Uważałem  na  więźnia  posławę  i  ruchy  :  — 

On  postrzegł  że  lud  płacze  patrząc  na  łańcuchy  , 

Wstrząsnął  nogą  łańcucha  na  znak,  że  mu  niezbyt  ciężył, 
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A  wtem  zacięto  lonia  ,  —  kibitka  runęła  — 
On  zdjęł  z  głowy  kapelusz  ,  wsiał  i  głos  natęż^^, 
I  trzykroć  krzyknął ;  a  jeszcze  Polska  niezginęła.  »  — 
Wpadli  w  tłum  ;  —  ale  długo  ta  ręka  ku  niebu  „ 
Kapelusz  czarny  jako  chorągiew  pograebu  , 
Głowa  s  której  włos  przemoc  odarła  bezwstydne  ^ 
Głowa  niezawstydzona  ,  dumna  ,  z  dala  widna  , 
Co  wszystkim  swą  niewinność  i  hańBą  obwieszcza, 
I  wystaje  s  czarnego  tylu  głów  natłoku ,  ^ 
Jak  z  morza  łeb  delfina ,  nawałnicy  wieszcza ; 
Ta  ręka  i  la  głowa ,  zostały  mi  w  oku  ,      * 
I  zostaną  w  mej  myśli ,  —  iw  drodze  iywofa 
Jak  kompas  pokażą  mi ,  powiodą  gdzie  cnota  : 
Jeśli  zapomnę  o  nich  ,  ty  Boże  ua  niebie 
Zapomnij  o  mnie  —  ^ 

X.  LWOWICZ. 

Amen  za  was. 

K4ŻbY    z    WIĘŹNIÓW. 

I  za  siebie. 

JAN    SOBOLEWSKI. 

Tymczasem  zajeżdżały  inne  rzędem  długim 

Kibitki  ;  —  ich  wsadzano  jednego  po  drugim. 

Uzuciłem  wzrok  po  ludu  ścisińonego  kupie , 

i^o  wojsku ,  —  wszystkie  twarze  pobladły  jak  trupie  ; 

A  w  takim  tłumie  taka  była  cichośd  głucha , 

Żem  słyszał  każdy  krok  ich  >  każdy  dźwięk  ];ańcucha. 
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Dziwna  rzecz  !  wszybcj  czuli  jak  nieludzka  kara  : 

Lud  ^  Wojsko  czuje ,  milczy ,  —  lak  hoją  si^  cara . 

Wywiedli  ostatniego  ;  —  zdało  się  źe  ^braiiiał , 

Lecz  on  biedny  iść  niemógl  ,  co  chwila  się  sianial , 

Zwolna  schodził  ze  scliodów  ,  i  ledwie  na  drugi 

Szczebel  stopił ,  stoczył  się  i  upadł  jak  długi  ; 

To  Wasilewski ,  siedział  tu  w  naszem  sąsiedztwie  ; 

Dano  mu  tyle  kijów  onegdaj  na  śledztwie  , 

Ze  mu  odladkrwi  kra|)It  w  twarzy  niezostało. 

Żołnierz  przyszedł  i  podjął  z  ziemi  jego  ciało , 

Niósł  w  kibiMię  na  ręku  ,  ale  ręką  drugą 

1'ajemnie  łzy  ocierał ;  —  niósł  powoli  ,  długo  , 

Wasilewski  nie  zemdlał ,  niezwisnął ,  niecięźał , 

Ale  jak  padł  na  ziemię  prosto  ,  tak  otęzał. 

Niesiony  jak  stup  sterczał ,  i  jak  s  krz>źa  zdjęte 

Ręce  miał  nad  barkami  żołnierza  rospięle  ; 

Oczy  straszne ,  zbielałe ,  szeroko  rozwarte  ;  — 

i  lud  oczy  i  usta  otworzył ;  —  i  raeem 

Jedno  westchnienie  s  piersi  tysiąca  wydarte , 

Głębokie  i  podziemne  jęknęło  do  koła  , 

Jak  gdyby  jękły  wszystkie  groby  s  pod  kościoła. 

Komenda  je  zgłuszyła  bębnem  i  rozkazem  : 

Do  broni  —  marsz  —  ruszono ;  a  środkiem  ulicy 

Puściła  się  kibitka  lotem. błyskawicy. 

Jedna  pusta  ;  —  był  więzień ,  ale  niewidomy  ;  ^ 

Rękę  tylko  do  ludu  wyciągnął  s  pod  słomy , 

Siną,  rozwartą  ,  trupią;  trząsł  nią  jakby  żegnał ; 

Kibitka  w  tłum  wjechała  ; — nim  bicz  tłumy  przegnał, 

Stanęli  przed  kościołem  ;  i  właśnie  w  tej  chwili , 

Sły&zatem  dzwonek ,  kiedy  trupa  przewozili. 
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Spdjrsiłeiii  w  kościół  pusty  ,  i  ręk^  luftlaMką 
Widziałem  >  podnoszącą  ciało  i  krew  Pańską  , 
1  rzekłem  :  Ptnie  !  Ty  co  sadami  Piłata 
Przelałeś  krów  niewinną  dla  zbawienia  świata .; 
^rzyjm  t^  s  pod  sądów  Cara  oliarą  dziecinną  , 
Nie  tak  świątą ,  ni  wielką ,  lec?  równie  niewinną. 
( Dłngie  milcxenie. ) 

JÓZEF. 

Czytałem  ja  o  wojnach;  —  w  dawnych  dzikich  czasach, 

Piszą ,  ie  tak  okropne  wojny  prowadzono. 

Że  nieprzyjaciel  drzewom  niepi*zepnszczał  w  lasach., 

1  ie  z  drzewami  na  pniu  zasiewy  palono. 

Ale  car  mędrszy ,  sraźej  ,  głębiej  Polską  krwawic 

On  pawet  ziarna  zboża  zabiera  i  dławi ; 

Sam  szatan  mu  meCodą  zniszczenia  tłarotczy. 

KOŁAKOWSKI. 

I  uczniowi  najlepszą  nagrodą  wyznaczy. 

( Chwila  milczenift.  ) 

X.    LWOWICZ.  « 

Bracia »  kto  wie ,  ów  więzień  może  jeszcze  iyje-; 
Pan  Bóg  to  sam  wie  tylko  i  kiedyś  odkryje. 
# Ja  jak  Xiądz !  pomodlę  się ,  i  wam  radzę  szczórze 
Zmowie  za  męczennika  spoczynek  paciei^ce.  — * 
Kto  wie  jaka  nas  wszystkich  czeka  juiro  dpła. 


Zmowie  i  po  lUwerym  pacierz  jeśli  wala  4 
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Wiesz,  że  on ,  nim  go  wzięli ,  w  łeb  sobie  wystrzelił. 

FREJEND. 

Łebski  \  —  To  z  nami  uczty  we.«ołe  on  dzielił , 
Jak  przyszło  dzielić  biedę,  on  w  nogi  ze  świata. 

X.    LWOWICZ, 

Nieźleby  i  za  tego  pomodlić  się  brata. 

JANKOWSKI. 

Wiesz  Xięże ;  dalibógźe  drwię  ja  s  twojej  wiary  : 
Cóż  stąd  ,  cboćbym  był  gorszym ,  niż  Turki,  Tatary  , 
Cboćbym  został  złodziejem  ,  szpiegiem ,  rozbójnikiem, 
Austryakiem  ,  Prusakiem  ,  Carskim  urzędnikiem  ; 
Jeszcze  tak  prędko  bożej  nielękam  się  kary  ;  — 
Wasilewski  zabity  ,  my  tu  -^  a  są  cary. 


Toż  chciałem  mówić,  dobrze  żeś  ty  za  mnie  zgi'zeszył;  — 
Ale  pozwól  odetchnąć,  bom  całkiem  osłupiał, 
Słuchając  tych  powieści  —  człek  spłakał  się,  zgłupiał. 
Ej  FeliKie,  żebyś  ly  nas  trochę  pocieszył ! 
Ty  jeśli  zechcesz,  w  piekle  djabłabyś  rozśmieszył. 

KILKU  WięŹMÓW. 

Zgoda,  zgoda  Felisie,  musisz  gadać,  śpiewać, 
Felix  ma  głos,  bej  Frejend ,  hej  wina  nalewać. 


Stójcie  na  chwilę— ja  też  szlachcic  sejmikowy, . 
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Choć  ostatni  przybyłem,  niechcą  cicho  siedzieć , 

Józef  nam  coś  o  ziarnkach  mówił,  na  te  mowy 

Gospodarz  winien  z  miejsca  swego  odpowiedzieć. 

Lubo  ear  wszystkie  ziarna  naszego  ogrodu, 

Chce  zabrać  i  zakopać  w  ziemię,  w  swujem  carstwie. 

Będzie  drożyzna ,  ale  nieł)ójrie  się  głodu  ; 

Pan  Antoni  już  pisał  o  tera  gospodarstwie. 

JEDEN  z  WIĘŹNIÓW. 

Jaki  Antoni  ? 

ŹEGOTA. 

Znacie  bajkę  Góreckiego  ? 
A  raczej  prawdę  ? 


Jaką?  powiedz  nam  kolego. 


a  Gdy  Bóg  wygnał  grzesznika  z  rajskiego  ogrodu , 
Niechciał  przecie  aieby  człowiek  umarł  z  głodu  ; 
1  roskazał  aniołom  zboże  przysposobić , 
1  rozsypać  ziarnami  po  drodze  człowieka, 
t^rzyszedł  Adam,  znalazł  je ,  obejrzał  zdaleka , 
I  odszedł;  bo  niewiedział  co  ze  zbożem  robić. 
Aż  w  nocy  przyszedł  djabeł  mądry  i  tak  rzecze  : 
Niedaremnie  tu  Pan  Bóg  rozsypał  garść  żyta  , 
Musi  tu  być  w  tych  ziarnach  jakaś  moc  ukryta ; 
Schowajmy  je,  nim  człowiek  ich  wartość  dociecze. 
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Zrobił  rogiem  rów  w  ziemi  i  nasypał  ŹTtem, 
Naplwal  i  ziemią  ankrył  i  przybił  kopytem ; 
Dumny  i  rad  ie  Boie  zamiary  przeniknął , 
Całem  gardłem  rozśmiał  się  i  ryknął,  i  zniknął. 
Aż  tu  wiosną,  na  wielkie  djabła  zadziwienie  , 
Wyrasta  trawa,  kwiecie,  kłosy  i  nasienie. 
O  wy !  co  iy\\a> na  świat  idziecie  s  północą, 
Chytrośc  rozumem ,  a  zlośc  nnzy  wacie  mocą ; 
Kto  z  was  wiarą  i  wolnośd  znajdzie  i  zagrzebie  , 
Myśli  Boga  oszukać  —  oszuka  sam  siebie. » 


Brawo  Antoni  !  pewnie  Warszawą  nawiedzi ; 
I  za  tą  bajką  znowu  z  rok  w  kozie  posiedzi. 


Dobre  to  —  lecz  ja  znowu  do  Felisa  wracam. 
Wasze  l>ajki  —  i  co  mi  to  za  poezye, 
Gdzie  muszą  głową  trudnić  niźli  sens  namacam ; 
Nasz  Felix  s  piosenkami  niech  żyje  i  pije .' 

(Nttówa  mu  wino. ) 

JANKOWSKI. 

A  Lwowicz  co  ? — on  pacierz  po  umarłych  mówi ! 
Posłuchajcie,  zaśpiewam  piosnką  Lwowiczowi. 

(Spićwa.) 


Mówcie  jeśli  wola  cz}'}a  , 
Jezus  Mai^a. 
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Mim  uwiei'?.^  ic  nam  sprzyja  , 

Jezus  Marya ; 
Niech  wprzód  łotrów  powybija  , 

Jezus  jMafya. 
Tam  car  jak  dzika  bestya , 

Jezus  Marya! 

Tu  Nowosilcow  jak  żmija , 

Je7.us  Marya, 
Póki  cała  carska  szyja  , 

Jezus  Marya , 
Póki  Nowosilcow  pija  , 

Jezus  Mar^a  , 
Nieuwierzę  że  nam  sprzyja 

Jezus  Marya. 


Słuchaj  ly  I  —  tych  mnie  imion  przy  kielichach  wara. 
Dawno  niewiem  gdzie  m>ja  podziała  się  wiara, 
Niemieszam  siq  do  wszystkich  świętych  z  litanii. 
Lecz  niedozwolę  bluźnić  imienia  Maryi. 

KAPRAL  ,  podchodiąc  do  Konrada. 

Dobi*ze  że  Panu  jedno  to  zostało  imię — 
Choć  szuler  zgrany  wszystko  wyrzuci  s  kalety, 
Niezgrał  się,  póki  jedną  ma  sztuką  monety. 
Znajdzie  ją  w  dzień  szczęśliwy,  więc  s  kalety  wyjmie. 
Więc  da  w  handel  na  procent,  Bóg  pobłogosławi 
1  większy  skarb  przed  śmiercią ,  niźli  miał ,  zostawi. 
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To  imię,  {'anie^  nieżarŁ — więe  mnie  się  zdai'zyło 
W  Hiszpanii ,  lat  temu  —  o,  to  dawno  było. 
Wiąc  byłem  w  legjonach  naprzód  pod  Dąbrowskim, 
A  potem  wszed^em  w  sławny  półk  Sobolewskiego. 

SOBOLEWSKI. 

To  mój  bral !  / 


O  mój  Boże  1  pokój  duszy  jego ! 
Walny  żołnierz  —  lak  zginął  —  od  j)ic^ciu  kul  razem  ; 
Nawet  podobny  Panu. —  Olaż  —  więc  z  roskazem 
Brata  Pana,  jechałem  w  miasteczko  Lamego  — 
Jak  dziś  pamiętam — więc  tam  byli  Francuziska  : 
Ten  gra  w  kości,  ten  w  karty,  len  dziewczęta  ściska — 
Nuź  beczeć;  każdy  Francuz  jak  podpije  beczy. 
Jak  zaczną  tedy  śpiewać  ws/yscy  nic  do  rzeczy, 
Siwobrode  wąsale  takie  pieśni  tłuste! 
Aż  był  wstyd  mnie  młodemu. — Z  rospusty  w  rospustę^ 
Dalej  bredzić  na  świętych  ; — otóż  z  większych  w  większe 
Graechy  laząc,  nuż  blużnic  na  Pannę  najświętsze  — 
A  trzeba  wiedzieć  że  mam  patent  sodaiisa , 
1  s  powinności  bronię  Maryi  imienia  — 
Więc  ja  im  perswadować  :  —■  stulcie  pysk  do  bisa ! 
Więc  umilkli,  niechcąc  mieć  ze  mną  do  czynienia.  — 

(Conrad  zamyśla  się,  inni  zaczynają  rozmowę. ) 
Ale  DO  Pan  posłuchaj  co  się  stąd  wyświęci. 
Po  zwadzie,  poszliśmy  s|>ać,  wszyscy  dobrze  cięci  — 
Aż  w  nocy  trąbią  na  koń  —  zaczną  obóz  trwożyć :  — 
Francuzi  nuż  do  czapek,  i  niemogą  włożyć  :  — 
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Bo  niebyło  na  co  wdziac^  —  bo  każdego  gtówka 
B3'ła  ślicznie  odcięła  nożem  jak  makówka. 
Szelma  gospodarz  porznął  jak  kury  w  Iblwarku  ;- 
Patrzę ,  wiqc  moja  głowa  została  na  karku  ; 
W  czapce  kartka  łacińska ,  pismo  »iewiem  czyje  : 
a  Vivat  Polonus  ,  unus  defensor  MEfriae.  » 
Otóż  widzisz  Pan,  że  ja  l«m  imieniem  żyję. 

JEDEN  z  WIĘŹNIÓW. 

Felixie  ,  musisz  śpiewać ,  nalać  mu  herbaty  , 
Czy  wina.  — 

FELIX. 

Jednogłośnie  decydują  braty 
Że  muszą  być  wesoły.  Chociaż  serce  pąka  , 
Fel  ix  bądzie  wesoły  i  bądzie  piosenka. 

.    (  Śpiewa.  ) 

Niedbam  jaka  spadnie  kara , 
Mina ,  Sybir  ,  czy  kajdany  ; 

Zawsze  ja  wierny  poddany , 
Pracować  bądą  dla  cara. 

W  minach  kruszec  kując  miotem 
Pomyślą  ,  ta  minu  szara , 

To  żelazo  ,  —  z  niego  potem    • 
Zrobi  ktoś  topór  nu  cara. 

Gdy  bądą  na  zaludnieniu  , 
Pojmą  córeczką  Talara  ; 
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Mośe  w  mojem  poktJeDĆu 
Zrodzi  się  Paleń  dla  cara. 

Gdy  w  koloniach  osiądę  , 

Ogród  «-orzę  ,  grzędy  skopię , 

A  na  nich  co  i-ok  siać  będę 
Same  lny,  same  konopie. 

S  konopi  klós'  zrobi  nici  — 
Srebrem  obwita  nł<:  szara 

Może  się  kiedyś  poszczyci  , 
Ze  będzie  szarfą  dla  cara. 

CHÓR    ŚPIEWA. 

Zrodzi  się  Palcn  dla  Cara 
ra— ra~ra~ra— ra— ra — 


Lecz  cóżlo  Konrad  cicho  zasępiony  siedzi , 
Jakby  obliczał  swoje  grzechy  do  spowiedzi  ? 
Felisie ,  on  niesłyszal  zgoła  twoich  pieni ; 
Konradzie — patrzcie — zbladnął,  znowu  się  czerwieni. 
Czy  on  slaby  ? 


Stój  cicho  —  zgadłem  źe  tak  będzie  — 
O ,  my  znamy  Konrada,  co  to  znaczy,.  wMuny. 
Północ  jego  godzina.—  Teraz  Fe  I  ix  niemy, 


143 

Teraz,  bracia ,  piosepką  iepną  podrgzemy,    • 
Ale  muzjki  ti^zeba ;  —  ty  ma&z  flet  Frejendzie , 
Graj  dawną  jego  notę ,  a  my  ciobo  stójmy, 
I  kiedy  trzeba  glosy  do  cbórii  nastl^ójmy. 

JÓZEF  ,  palru|c  na  Konrada. 

Bracia  !  duch  jego  uszedł  i  błądzi  daleko  j 
Jeszcze  nicwrócił — może  przyszłość  w  gwiazdach  czyt;« , 
Może  się  taro  z  duchami  znajomemi  wita , 
I  one  mu  powiedzą  ,  czego  z  gwiazd  docieką. 
Jak  dziwne  oczy — błyszczy  ogień  pod  powieką , 
A  oko  nic  niemówi ,  i  o  nic  niepyta ; 
Duszy  leraż  w  nich  niema  ;  błyszczą  jak  ogniska 
Zostawione  od  wojska,  które  w  nocy  cieniu 
Na  daleką  wyprawą  ruszyło  w  milczeniu  — 
Nim  zgasną,  wojsko  wróci  na  swe  stanowiska. 
( Frcjend  probnje  różnych  nól.) 

KOTIAAD  ,  śpićwa. 

Pieśń  ma  była  już  w  grobie,  już  chłodna  , — 

Krew  poczuła  —  s  pod  ziemi  wygląda  — 
1  jak  upiór  powstaje  krwi  głodna  : 

1  krwi  żąda  ,  krwi  żąda,  krwi  żąda. 

Tak !  zemsta ,  zemsta ,  zemsta  na  wroga  , 
Z  Bogiem  i  choćby  mimo  Boga ! 

iCkór  powtarza.) 

1  Pieśń  mówi ,  ja  pc>jdą  wieczorem  , 
Naprzód  braci  rodaków  gryść  muszą  , 
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Konni  tylko  zapuszczę  kl^  w  duszę , 
Ten  jak  ja  musi  zostać  upiorem. 
Tak  !  zemsta ,  zemsta,  elc.  etc.. 

Potem  pójdziem  krew  wroga  wypijem  ! 

Ciało  jego  rozrąbiem  toporem  : 
Ręce  nogi  gwoździami  praybijem  , 

By  niepowsŁał  i  niebyt  upiorem. 

Z  duszą  jego  do  pieklą  iść  musim  , 
Wszyscy  razem  na  duszy  usiędziem , 

Póki  z  niej  nieśmiertelność  wydusim  , 
Póki  ona  czuć  będzie ,  gryść  będziem. 
Tak  1  zemsta ,  zemsta ,  etc.  etc. 

X.  LWOWICZ. 

Konradzie ,  stój  dla  Boga  ,  to  jest  pieśń  pogańska . 

KAPRJ^Ł. 

Jak  om  okropnie  patrzy, —  to  jest  pieśń  szatańska. 

(Przestają  śpićwać. ) 

KONRAD  f  ^  towarzyszeniem  fletu. 

Wznoszę  się!  lecę  I  tam  ,  na  szczyt  opoki  — 
Już  nad  plemieniem  czlowieczem  , 
Między  prorok  i. 
Stad  ja  przyszłości  brudne  obłoki 
Roscinam  moją  źrenicą,,  jak  mieczem  ; 
hckami  jak  wichrami  mgły  jej  rozdzieram  — 
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Juz  widno — jasno —  z  góry  na  ludy  spozieram — 
Tam  xięga  sybilińska  przyszłych  losów  świata — 

Tam  ,  na  dole !  "f 

Patrz,  patrz,  przyszłe  wypadki  i  Hbstępne  lata  , 
Jak  drobne  ptaki  gdy  orła  postrzegą , 

Mnie  orła  na  niebie  I 
Patrz  jak  do  ziemi  przypadają ,  biega , 

Jak  się  stado  w  piasek  grzćbie — 
Za  niemi,  bej  za  niemi  oczy  me  Sokole, 

Oczy  błyskawice, 
Za  niemi  szpony  moje  !  -^  dostrzegę  je,  schwycę. 

Cóż  to  ?  jaki  ptak  powstał  i  rostacza  pióra, 

Zasłania  wszystkich,  okiem  mię  wyzywa  ; 
Skrzydła  ma  czarne  jak  burzliwa  chmura, 
A  szerokie  i  długie  nakształt  tęczy  łuku. 
I  niebo  całe  zakrywa — 

To  kruk  olbrzymi — ktoś  ty  ?  ktoś  ty  kruku  ? 
Ktoś  ty  ? — ^jam  orzeł!— patrzy -kruk — myśl  moje  plącze  ! 
Ktoś  ty  ?  —  jam  gromowlady  !  — 
Spojrzał  na  mnie  —  w  oczy  mię  jak  dymem  uderzył , 
l\|yśli  mpje  miesza  ,  —  plącze  — 

KILRU  więŹNiów. 

Co  oti  "taówi  —  co  —  co  to  —  patrz  jaki  blady. 
( Porywają  Konrada.  ) 
Uspokój  się. . 
II.  10 
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Stój  !  stq|cie .'  —  jam  się  s  krukiem  zmierzył  — 
Stójcie  —  myśli  roąplącaą  — . 

Pieśń  skończę  —  skończę  — 

( Słania  się.) 

X.    LWOWICZ. 

Dosyć  tych  pieśni . . 

Dosyć. 

KAPBAL. 

Dosyć  —  Pan  Bóg  z  nami — 
Dzwonek  ! — słyszycie  dzwonek  ? — runt,  runt  pod  bramami, 
Gaście  ogień  —  do  siebie  I" 

JEDEN  z  WIĘŹNIÓW,  (patTiąc  W  okno.) 

Br^mę  odiemknęli  — 
Ikonrad  osłabł: — zostawcie  —  sam,  sam«  jeden  w  celi  I 
(Uciekajc  wscyscy.  j 

SCENA  IL 

urpROW  IZ  AC  Y  A. 

KONAAD  ,  (po  długićm  milczenlu.j 

Samotność — cóż  po  ludziach,  czym  śpiewak  dla  ludzi? 
Gdiie  człowiek  ,   co  z  mej  pieśni  całą  myśl  wysłucha, 


UT     , 
Obejmie  okiom  wMystiie  promienie  jej  dnchst  ? 
Nieszczęsny  kto  dk  ludzi  głos  i  jązjk  trodń  : 
Język  kłamie  ^Jostywi ,  a  głos  myślom  kti-^mic  ; 
Myśl  z  duszy  łeci  bystro  nim  sią  %f  ftłowafili  złamie  ,. 
A  słowa  myśl  poeMoną  ,  i  tak  drżą  nad  inyśfą , 
Jak  ziemia  nadf  połkmętą  f  nicfwidziślną  ^eką  ; 
Z  drżenia  ziemi  czyś  ludzie  głfb*  Aui^tó#  docieką  , 
Gdzie  pędzi  czy  sf^  domyśl%  ?  — • 

Uczucie  krąży  w  duszy,  rospala  się ,  żarzy  , 

Jak  krev«  fo  swych  głębokich'^  niewidomych  cieśuittcb; 

Ile  krwi  tylko  ludzie  widzą  w  moje}  twarzy , 

Tyle  tylko  z  mych. uczuć  doslrze^  w  mych  ^eśniach. 

Pieśni  Ma «  tyś  jest  gwiazdą  za  granicą  świata  ! 
1  wzrok  ziemski ,  do  ciebie  wysłany  źsi  gońca  , 
Choć  szklanne  weźmie  skr^ydia  ,  ciebie  niedolata  , 
Tylko  (y  twoją  ni^l<eczn%  di^ogą  sią  uderzy ; 
Domyśla  stą  że  to  słońca  , 
Lecz  ich  nieżłiezy ,.  niezmierźy. 

Wam  pieśni,  ludzkie  oczy,  uszy  niepotrzebne  ;  — 
Płyńcie  w  duszy  mej  wnętrznościach  , 
Świećcie  na  jej  wysokościach , 

Jak  strumienia  podziemne  ,  jak  gwiazdy  nadniebnc, 

Ty  Boże ,  ty  naturo  I  dujcie  posłuchanie.  — 
Godna  to  wa» muzyka  i  godne  śpiewanie.  — 
Ja  mistrz  I 
Ja  mistrz  wyciągam  dłonie  I 
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Wyciągam  ai,  w  niebiosa ,  i  kładę  me  dłonie    * 
Na  gwiazdach ,  jak  na  szklannych  harmoniki  kręgach. 
To  nagłym  to  wolnym  mchem , 
Kręcę  gi^azdy  moim  duchem  , 
Milion  tonów  płynie  ;  w  tonów  milionie 
Każ(^'  ton  ja  dobyłem,  wiem  o  każdym  toiiie; 
Zgadzam  je  ,  dzielę  i  łączę , 
1  w  tęczę  i  w  akordy  i  w  strofy  plączę , 
l\ozlewam  je  we  dźwiękach  i  w  błyskawic  wstęgach. 

Odjąłem  ręce ,  wzniosłem  nad  świata  krawędzie , 
I  kręgi  harmoniki  wstrzymały  się  w  pędzie. 

Sam  śpiewam,  słyszę  me  śpiewy  — 

Długie,  przeciągłe,  jak  wichru  powiewy. 

Przewiewają  ludzkiego  rodu  całe  tonie  , 

Jęczą  żalem ,  ryczą  burzą , 

•I  wieki  im  głucho  wtórzą ; 
A  każdy  dźwięk  ten  ,  razem  gra  i  płonie, 

Mam  go  w  uchu,. mam  go  w  oku, 

Jak  wiatr  gdy  fale  kołysze. 

Po  świstach  lot  jego  słyszę. 

Widzę  go  w  szacie  obłoku. 

Boga,  natury  godne  takie  pienie! 

Pieśń  to  wielka,  pieśu-tworzenie,  «- 

Takapieśń  jest  siła,  dzielność, 

Taka  pieśń  jest  nieśmiertelność  i 
Ja  czuję  nieśmiertelność*  nieśmiertelność  tworzę , 
Cóż  Ty  wi^fizego  mogłeś  zroliić — Boże  ? 
Patrz  jak  te  myśli.dobywnm.samiS  siebie* 
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Wcielam  w  słowa  ;  one  lecą ,. 
Rozsypują  się  jjo  niebie, 
Toczą  się,*gisają  i  s'wieca; 
Już  dalekie,  czują  jeszcze, 
Ich  wdziękami  się  lubuję, 
Ich  okrągłość  dłonią  czuję  ,      t 
Ich  ruch  myślą  odgaduję  : 
Kocham  was  me  dzieci  wieszcze  ! 
Myśli  moje !  gwiazdy  moje ! 
Czucia  moje !  wichry  moje ! 
W  pośrodku  was  jak  ojciec  wśród  rodziny  stoję, 
VVy  wszystkie  moje ! 

Depcę  was  wszyscy  poeci, 
Wszyscy  mędrce  i  proroki, 
Których  wielbił  świat  szeroki. 
Gdyby  chodzili  dotąd  śród  sw^ch  dusznych  dziecię 
Gdyby  wszystkie  pochwały  i  wszystkie  oklaski 
Słyszeli,  czuli,  i  za  słuszne  znali ; 
I  wszystkie  sławy  każdodaiennej  blaski, 
Promieniami  na  wieńcach  swoich  zapalali ; 
S  całą  pochwał  muzyką  i  wieńców  ozdobą, 
Zebraną  z  wieków  tyla  i  s  pokoleń  tyla, 
Nieczuliby  własnego  szczęścia,  własnej  mocy,    '^ 
Jak  ja  dziś^uję,  w  tej  samotnej  nocy  : 
Kiedy  sam  śpiewam  w  sobie, 
Śpiewam  samemu  sobie. 
Tak! — czuły  jestem,  silny  jestem  i  rozumny. — 
Nigdy m  i^ieczuł  jak  w  tej  chwili  — 
Dziś  mój  zenit,  moc  moja  dzisiaj  się  przesili, 
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Dziś  poznam,  czym  iM>j*ryŻ6Zy,€zy)irolyHŁo  dumny; 

Dziś  jest  chwila  przeznaczenia , 

Dziś  najsilniej  wytiężą  duszy  ;iAj  ramiona  — 

To  j^st  cbwm  Samsona, 
Kiedy  więzień  i  ślepy  dumał  ł|  Icoiumny. 
Zrzucę  ciało^  tylku  jak  duch  wezmą  pwra — 
Potrzeba  i^i  lotu. 
Wylecę  s  planet  i  gwiazd  kołowrotu, 
Tam  dojdę  gdzie  graniczą  stwórcą  i  natura. 

I  mam  je,  manj  je,  niam-^lych  skrzydeł  dwoje ; 
Wystarczą  :  od  zachodu  na  wschód  je  rozszerzę, 
Lewem  o  przeszłość,  prawem  o  przyszłość  uderzę , 
I  dojdę  po  promieniach  uczucia  —    do  Ciebie  I 
I  zajrzę  w  uczucia  Twojo. 

O  Ty  !  o  którym  mówią  że  czujesz  na  niebie  I 
Jam  tu  ,  jam  przybyć,  widzi3z  jaka  ma  potęga  ! 

Aż  tu  moje  skrzydło  sięga. 
Lecz  jestem  człowiek  ,  i  tam  ,  na  ziemi  me  ciało  ; 
Kochałem  tam  ,  w  ojczyźnie  serce  me  zostało.  — 

Ale  ta  miłość  moja  na  świecie  , 

Ta  miłość 'nie  na  jednym  spoczęła  człowieku  , 

.hik  owad  pa  róży  kwiecie  : 

Nie  na  jednej  rodzinie ,  nie  na  jednyA  wieku. 

Ja  kocham  cały  naród  !  —  objąłem  w  ramiona  , 

Wszystkie  przeszłe  i  przyszłe  jego  pokolenia  , 

Przycisnąłem  tu  do  łona  , 

Jak  przyjaciel ,  kochanek ,  małżonek,  jak  ojciec  : 

Chcę  go  dźwignąć ,  uszczęśliwić  , 


Chcq  nim  cały  świat  zadziwid  , 
Niemam  sposobu  i  tu  ,|>rzyszedlein.^e  dociec. 
Przyszedłem  zbro^ii^  całą  myśU  władzą  , 
Tej  myśli  co  niebiosom  Twe  grdiny  wydaiia  , 
Śledziła  cbód  Twych  planet ,  głąb'  morza  rozwarta'  — 
Mam  'więcej ,  tę  Moc  iuórej  ludzie  nieiiad&dzą  , 
Mam  tg  uczucie ,  co  si.^  samo  w  sobie  chowa 
Jak  wulkan,  tylko  dymi  niekiedy  praez  słowa. 

I  Mocy  tej  nie  wziąłem  z  drzewa  Edeńskiego , 
Z  owocu  wiadomości  złego  i  dobrego  •; 
Nie  s  xiąg  ani  z  opowiadań  , 
Ani  z  rozwiązania  zadań; 
Ani  s  czarodziejskich  badań. 
Jam  się  twórcą  ui^odzJł  : 
Stamtąd  przyszły  siły  moje  , 
Skąd  do  Ciebie  przyszły  Twoje, 
Boś  i  Ty  po  nie  niechodził : 
Masz  ,  nieboisz  się  stracić  i  ja  sią  nieboję. 
Czyś  Ty  mi  dał^  czy  wziąłem  skąd  i  Ty  masz  — oko 
Bystre ,  potężne  :  w  chwilach  mej  siły  —  wysoko 
Kitudy  na  chmur  spojrzę  siakie 
]  wędrowne  słyszę  ptaki  , 
Żeglujące  na  ledwie  dostrzeżonem  skrzydle; 
Zechcę ,  i  wnffet  je  okiem  zatrzymam  jak  w  sidle. 
Stado  pieśń  żałosną  dzwoni  ,  * 

Lecz  póki  ich  niepuszczę,  Twój  wiatr  ich  ni«zgoni. 
Kiedy  spojrzę  w  kometę  s  całą  mocą  duszy  , 
Dopóki  na  nią  patrzę  z  miejsca  s»ę  nierufl^y. 
Tylko  ludzie  skazitelni , 
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Marni ,  ale  nieśmiertelni , 
Nie  służą  mi ,  nieznają  —  nieznają  nas  obu  , 
Mnie  i  Ciebie , 

Ja  na  nich  szukam  sposobu ,    ' 
Tu  w  niebie. 
Tę  władzę,  którą  manf  nad  przyrodzeniem, 

Chcą  wywrzeć  na  ludzkie  dusze  y 
Jak  ptaki  i  jak  gwiazdy  rządzą  mem  skinieniem  , 

Tak  bliźnich  rozrządzać  muszą. 

Nie  bronią  —  broń  broń  odbije , 

Nie  pieśniami  —  długo  rosną , 

Nie  nauką  —  prądko  gttije , 

Nie  cudami  —  to  zbyt  głośno. 
Chcą  czuciem  rządzić ,  które  jest  we  mnie  , 
Rządzić  jak  Ty  wszystkiemi  zawsze  i  tajemnie  :  — 

Co  ja  zechcą ,  niech  wnet  zgadną , 

Spełnią ,  tern  sią  uszczęśliwią  , 

A  jeżeli  sią  sprzeciwią , 

Niechaj  cierpią  i  przepadną. 
Niech  ludzie  będą  dla  mnie  jak  myśli  i  słowa  ^ 
S  których  gdy  zechcę  ,  pieśni  wiąże  się  budowa  ; 

Mówią ,  że  Ty  tak  władasz  ! 
Wiesz  żem  myśli  niepopsuł ,  mowy  nieumorzył  ; 
Jeśli  mnie  nad  duszami  równą  władzę  nadasz , 
Jabym  mój  naród  jak  pieśń  żywą  stworzył , 
1  większe  ,  niźli  Ty  zrobiłbym  dziwo  , 

Zanóciłbym  pieśń  szczęśliwą  ! . 

Daj  mi  rząd  dusz  I — Tak  gardzę  tą  martwą  budową 
Którą  gmin  światem  zowie  i  przywykł  ją  chwalić. 
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Żem  nieprobował  dotąd  czyli  moje  słowo  , 

Niemogłoby  jej  wnet  zwalić. 

Lecz  czuję  w  sobie ,  że  gdybym  mą  wolę 

Ścisnął ,  natężył  i  razem  wyświecił , 

Możebym  sto  gwiazd  zgasił  a  drugie  sto  wzniecił  — 

Bo  jestem  nieśmiertelny  I  i  w  stworzenia  kole 

Są  inni  nieśmiertelni  ;  —  wyższych  niespotkałem. 

Najwyższy  na  niebiosach  I  —  Ciebie  tu  szukałem  ', 

Ja  najwyższy  s  czujących  na  ziemnym  padole. 

Niespotkałem  Cię  dotąd  —  żeś  Ty  jest ,  zgaduję  , 

Niech  Cię  spotkam  i  niechaj  Twą  wyższość  uczuję  — 

Ja  chcę  władzy  ,  daj  mi  ją ,  lub  wskaż  do  niej  drogę  ; 

0  prorokach ,  dusz  władzcach  >  że  byli ,  słyszałem  , 

1  wierzę;  lecz  co  oni  mogli ,  to  ja  mogę , 
Ja  chcę  mieć  władzę  jaką  Ty  posiadasz  , 

Ja  chcę  duszami  władać ,  jak  Ty  niemi  władasz. 

(  Długie  milczenie.  ) 

(  Z  ironią.  )  , 

Milczysz,  milczysz !  wiem  teraz,  jam  Gię  teraz  zbadały 

Zrozumiałem  coś  Ty  jest  i  jakeś  Ty  władał. 

Kłamca  kto  Ciebie  nazywał  miłością , 

Ty  jesteś  tylko  mądrością. 

Ludzie  myślą,  nie  sercem.  Twych  dróg  się  dowiedzą  ; 

Myślą >  nie  sercem  ,  składy  broni  Twej  wyśledzą. 

Ten  tylko  kto  się  wrył  w  xięgi  , 

W  metal  ,  w  liczbę.,  w  trupie  ciało , 

Temu  się  tylko  udało 

Przywłaszczyć  część  Twej  potęgi. 

Znajdzie  truciznę ,  proch ,  .parę^ 
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Znajdzie  blaski ,  dymy ,  kuki , 
Znajdzie  prawnośc  ,  i  złą  wiarę 
Na  mędrki  i  na  nieuki. 
Myślom  oddaleń  świata  użycie  » 
Serca  zostawiasz  na  wiecznej  pokucie , 
Dałeś  mnie  na^^krilsze  życie 
1 -najmocniejsze  uczucie.  — 
( Milczenie. ) 
Czem  jest  me  czacie  ? 

Ach  iskrą  tylko  i 
Czem  jest  me  życie  ? 

Acłi  jedną  chwilką ! 
Lecz  fe  co  jtitro  rykną  ,  czem  są  dzisiaj  gromy  ? 

Iskrą  tylko. 
Czem  jest  wieków  ciąg  cały,  mnie  z  dzie^w  wiadomy? 

Jedną  chwilką. 
S  czego  wychodzi  rały  człowiek  ,  mały  światek  ? 

Z  iskry  tylko. 
Czem  jest  śmierć ,  co  rosproszy  myśli  mych  dostatek? 

Jed-ną  chwilką. 
Czem  był  On  ,  póki  światy  trzymał  w  swojem  łonie  ? 

Iskrą  tylko. 
Czem  będzie  wieczność  świata,  gdy  On  go  pochłonie .? 
Jedną  chwilką.      ^ 

GŁOS    Z  ŁEW^J  STRONY.  GŁOS  S    PRAWfej. 

Wsiąść  innszę  Co  za  szał ! 

Na  duszę  Brońmy  go  brońmy  , 

Jak  na  koń.  Skrzydłem  osłońmy 

Goń  I  goń  Skroń. 
W  cwał  w  cwał  I 


Chwila  i  iskra,  gdy  się  przedłuża «  rospala ; 

Stwarza  i  zwala. 
Śmiało,  śmiało  !  tę  chwilą  rozdłużmy  ,  rozdaljoiy , 
Śmiało,  śmiało  !  tę  iskrę  rozDiecmy,.rospalmy  • — 
Teraz  —  dobrze  —  tak.  Jeszcze  raz  Ciebie  w^-zywam  , 
Jeszcze  po  przyjacielsku  duszę  Ci  odkrywam. 
Milczysz  ,  —  wszakżeś  s  Szatanem  walczy!  osobiście  ? 

Wyzywam  Cię  uroczyście, 
Niegardź  mną  ,  ja  niejeden ,  choć'  sam  tu  w.zniesiouy. 
Jestem  na  ziemi  sercem  z  wielkim  ludem  zbralan , 
Mam  ja  za  sobą  wojska  i  mocy  i  trony  ; 

Jeśli  ja  będę  Muźnierca , 
Ja  wydam  Tobie  krwawszą  bitwę  niźli  Szatan  : 
On  walczył  na  rozumy  ,  ja  wyzwę  na  serca^ 
Jam  cierpiał,  kochał,  w  mękach  i  miłości  wzrosłem .» 
Kiedyś  mnie  wydarł  osobi&le  szczęście , 
Na  własnej  piersi  ja  skrwawiłe^i  pięście ,, 
Przeciw  Niebu  ich  niewzoiosłem. 


Ramaka  ,  Gwiazdo  spadająca  ! 

Przedzierzgnę  w  plaka.  Jaki  szał 

Orlemi  pióry  !  W  otchłań  eię  strąca  ! 

Do  góry  ! 
W  lot! 

Teraz  duszą  jam  w  moje  ojczyznę  wcielony  ; 
Ciałem  połknąłem  jej  duszę , 
Ja  i  ojczyzna ,  to  jedno. 
Nazywam  wę  Milion  —  bo  za  wułiony 
Kocham  i  cierpię  katusze. 
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Patrzę  na  ojczyznę  biedną  , 
Jak  syn  na  ojca  wplecionego  w  kolo  ; 
Czuję  całego  cierpienia  narodu  , 
Jak  malka  czuje  w  łonie  bole  swego  płodu. 
Cierpię  ,  szaleję  —  a  Ty  mądi^e  i  wesoło 

Zawsze  rządzisz  , 

Zawsze  sądzisz  , 

I  mówią  źe  Ty  uiebłądzisz  ! 
Stucbaj  ,  jeśli  to  prawda  com  z  wiarą  synowską 
Słyszał  na  ten  świat  przychodząc  , 
Że  Ty  kochasz  ,  —  jeźciiś  Ty  kochał  świat  rodząc , 
Jeźli  ku  zrodzonemu  masz  miłość  ojcowską ;  — 
Jeżeli  serce  czułe  było  w  liczbie  sświerząt , 
Któreś  Ty  w  ai-ce  zamknął  i  wyrwał  s  powodzi  , 
Jeśli  to  serce  nie  jest  potwór  co  się  rodzi 
Przypadkiem ,  ale  nigdy  lat  swych  niedochodzi  ;• — 
Jeśli  pod  rządem  Twoim  czułość  nie  jest  bezi^d  , 
Jeśli  w  milion  ludzi  krzyczących  «  ratunku  !  » 
Niepairzysz  jak  w  zawiłe  zrównanie  rachunku  ;  — 
Jeśli  miłość  jest  na  co  w  świecie  Twym  potrzebną  , 
I  nie  jest  tylko  Twoją  omyłką  liczebną... 


Orła  w  hydrę  I  Z  jasnego  słońca 

Ociy  mu  wydrę.  Kometo  błędu  1 

.  Do  szturmu  dalćj  I  Gdzie  koniec  twego  pędu  ? 

Dymi !  pali  I  £ez  końca,  bez  końca  ! 
Ryk  ,  grzmot ! 

Milczysz  .'  —  jam  Ci  do  gł^bi  serce  me  otworzył  , 

Zaklinam,  daj  mi  władzę :  —  jedna  część  jej  licha  , 
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Część  tego  ,  oo  na  ziemi  osiągnęła  pycha  « 

S  tą  jedną  cząstką  ileż  jabym  szczęścia  stworzył ! 

Milczysz  !  —  niedasz  dla  serca,  dajźe  dla  rozumu.  — 

Widzisz ,  żem  pierwszy  z  ludzi  i  z  aniołów  tłumu  , 

Że  Cię  znam  lepiej  niźli  twoje  archanioły , 

Wart  żebyś  zemną  władza  dzielił  się  na  poły  — 

Jeślim  niezgadł,  odpowiedz — milczysz!  ja  niekłaroię. 

Milczysz  i  ufasz,  że  masz  silne  ramie  — 

Wiedz  że  uczucie  spali ,  czego  myśl  niezłamie  — 

Widzisz  to  moje  ognisko  :  — ^  uczucie , 

Zbieram  je  ,  ściskam  ,  by  mocniej  pałało , 

Wbijam  w  żelazne  woli  mej  okucie , 

Jak  nabój  w  burzące  działo. 


Ognia  I  pal.  Litość  1  żal ! 

Odezwij  się ,  —  bo  strzelę  praeoiw  Twej  naturze  : 
Jeśli  jej  w  gruzy  niezburzę , 
To  wstrząsnę ,  całym  państw  Twoich  obszarem  ; 
Bo  wystrzelę  głos  w  całe  obręby  otworzenia  : 
Ten  głos ,  który  s  pokoleń  pójdzie  w  pokolenia  : 
Krzyknę,  żeś  Ty  nie  ojcem  świata,  ate... 

GŁOS    DJABŁA. 

Carem  ! 
(  Konrad  staje  chwilę  ,  siania  się-i  pada.  ) 

DUCHY    z    LEWEJ    STRONY. 
PIERWSZY. 

Depc ,  chwytaj  I 


fó8 

DRUGI-. 

Jeszcze  dysze. 

PIERW6ZT. 

Omdlał ,  omdlał ,  a  nim 
Przeburdzi  się ,  dodusim. 

DUCH    S    PRAWEJ    STRONT. 

Precz  —  modlą  się  za  nim. 
DUCH  z  Lswir. 
Widzisz  ,  odpędzają  nas. 

PIERWSZY    z    LEWEJ. 

Ty  bestyo  głupia  ! 
Niepomogłeś  mu  słowo  ostatnie  wyrzygnąć , 
Jeszcze  o  jeden  stopień  w  dumą  go  podźwignąci  ! 
Chwila  dumy  —  la  czaszka  już  byłaby  trupia. 
Być  tak  blisko  tej  czaszki !  i  niemożna  deptać  ! 
Widzieć  krew  w  jego  ustach  i  niemożna  chłeptać  ! 
Najgłupszy  z  djabłów,  tyś  go  wypuścił  wpół  drogi. 

oauGi. 
Wróci  sią  ,  wróci  — 


Precz  sląd  —  bo  wezmą  na  rogi. 
I  bądą  cią  lat  tysiąc  niósł,  i  w  paszczą  samą 
szatana  wbiją. 


1 
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DRUGI. 

*  Cha  I  cha !  slraszysz  ciociu  !  mamo! 
Ja  dziecko  będę  płakać — (płacie) — masz — (uderza  rogiem) 

A  co  niech^bil  ? 
Lec  i  niewjłaź  s  piekła  —  aha,  do  dna  przjblł  — 
Rogi  me ,  brawo  ,  rogi  -« 

HERWSZY. 

Sacredieu- ! 
DHtrer ,  uderza. 

Masz. 

P4BRWSZT. 

W  nogi. 
(Slyobae  siukaoiej  klocs  we  dhzwiaeh.  ) 

.  DULGI    Dtr.II. 

Pop  ,  kiecha  ,  pi*zyczajmy  się  i  schowajmy  rogi-. 
SCENA  III. 

(wchodzą    :    KAPBAL,    BRACISZEK    BERNARDYN    PIOTR  ,    JEUE.N 
WIĘZIEŃ.  ) 

X.    PIOTR. 

W*  imię  Ojca  i  Syna  i  świętego  Da3ha. 


^ 
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WIĘZIEŃ. 

On  zapewne  osłabiał,  —  Konradzie  I  —  iiiesłucha. 

X.    PIOTR. 

Pokój  temu  domowi ,  pokój  grzesznikowi. 

więziEŃ. 

Dla  Boga  ,  on  osłabiał,  patrz  —  miota  siq ,  dąsa  , 
To  jest  wielka  choroba ,  patrz,  on  usta  kąsa. 
(  X.  Piotr  modli  się. ) 

KAFR4L ,  do  więźnia. 

Mój  Panie,  idźcie  sobie  a  nas  tu  zostawcie. 

WIĘZIEŃ. 

Ale  dla  Boga!  próżnych  modlitew  nieprawcie  ; 
Podejmijcie  go  z  ziemi ,  połóżmy  do  łóżka  ; 
Xięże  Pieti*ze. 

X.    PIOTR. 

Tu  zostaw. 

WIĘZIEŃ. 

Oto  jest  poduszka,   (kładnie  Konrada.) 
E  ja  wiem ,  co  to  znaczy  —  Czasem  nań  napada 
Takie  szaleństwo  :  długo  s'piewa ,  potem  gada , 
A  jutro  zdrów  jak  ryba.  Lecz  kto  wam  {jowiedział , 
Że  on  osłabiał  ? 

KAPR\L. 

Panie  ^  ot  by  s' cicho  siedział. 
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Niech  brat  Piotr  pomodli  się  nad  waszym  kolegą  ; 
Bo  ja  wiem  ,  że  tu  było  —  coś  —  tu  niedobrego. 
Gdy  runt  odszedł ,  w  tej  celi  hałas  posłyszałem  , 
Spojrzą  dziurką  od  klucza ,  a  co  tu  widziałem  , 
To  mnie  wiedzieć.  Pobiegłem  do  mojego  kmotra  , 
Bo  on  człowiek  pobożny ,  do  braciszka  Piotra  — 
Patrz  na  tego  choi*ego :  niedobrze  się  dzieje  — 

WIlj^ZIEŃ. 

Dalibóg  niepojmuję  —  nic ,  i  szaleję. 


Oszaleć  ? — Ej  panowie  ,  strzeżcie  się  panowie  ! 
U  was  usta  wymowne ,  wiele  nauk  w  głowie  , 
A  patrzcie ,  głowa  mądra  w  prochu  się  taczała  , 
i  s  tych  usty  tak  wymownych »  patrzaj  —  piana  biała. 
Słyszałem  co  on  śpiewał ,  ja  słów  niepojąłem  , 
Lecz  było  cóś  u  niego  w  oczach  i  nad  czołem. 
Wierz  mi»  że  s  tym  człowiekiem  niedobrze  się  dzieje — 
Byłem  ja  w  legjonach ,  nim  wzięto  w  reknity  ; 
Brałem  szturmem  fortece ,  klasztory ,  i*eduty  ; 
Więcej  dusz  wychodzących  s  ciała  ja  widziałem  , 
Niźli  Wać  Pan  przeczytał  xiążek  w  życiu  calem  : 
A  to  jest  rzecz  niemała  widzieć  jak  człek  kona . 
Widziałem  ja  na  Pradze  xięży  zarzynanych  , 
I  w  Hiszpanii  żywcem  z  wieży  wyrzucanych  ; 
Widziałem  matek  szablą  rozrywane  łona  , 
1  dzieci  konające  na  kozackich  pikach , 
I  Francuzów  na  śniegu  i  Turków  na  palu  ; 
I  wiem  co  w  konającycli  widać  męczennikadi , 
II.  U 


162 

A  CO  vfr  iclofk^iejti,  ztwjcj,  Turku  lub  Moskalu. 
Widzialcu)  t>OKsii*celaiiycii  co  patrejli  śmicle 
W  rurę  iMtmi,  niecbóeii  na  oczy  zasłony ; 
A  jak  padli  ba  eiemię,  'wid7iałeni  w  ich  <;ie)c 
Strach,  co  ea  żvcia  wsty-dcm  i  pychą  więziony, 
Wyszedł  s  trupa  jak  owad  i  pełzał  w  około  : 
Gorszy  strach  »  niż  tea ,  klóry  tchórza  w  bitwie  nąko  , 
Taki  stiach,  że  dość  spojrzeć  na  zamarłe  czoło, 
'Aby  widzieć  źe  dusza  dąsa  się  1  lęka , 
Gardzi  holem  i  cierpi,  i  wieczna  jej  męka. 
A  więc,  mój  Panie,  m^ślę,  że  twarz  umarłego 
Jest  jak  patent  wojskowy  do  świata  przyszł^o  ; 
1  poznasz  zaraz  jak  on  tam  l>ędzie  pt^yjęty, 
W  jakiej  randze  i  stopniu,  iwięty  czy  przeklęty,  — 
A  więc  lego  człowieka  i  pieśń  i  clioroba 
I  czoło  i  wzrok,  wcałe  mi  sii|  niepodoba. 
Otóż  Wad  Pan  spokojnie  idć  do  swci§ej  celi 
My  z  bratem  Piotrem  bąiziem  przy  chorym  niedzieli . 

(  Więzień  odchodzi. ) 


Przepaść — tysiąc  lat —pusto — dobrze — ^jeszcze  więcej  I 
Ja  wytrzymam  i  dziesięć  lysiąców  tysięcy  — 
Modlić  się  ?  —  tu  modlitwa  nieprzyda  się  na  nic — 
rbyłaż  taka  przepaść  bez  dna  i  bez  granic  ?  — 
Nicwicdzialcni — a  była. 


Słyszysz  jak  on  szlocha. 
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X.  PIOTR. 

Synu  mój  ,  lyś  na  sercu,  które  ciebie  kocłia. 

(DoKapraU.) 
Wyjdź  stąd  i  patrz,  ażeby  nikt  lądy  nieebodzit, 
I  póki  stąd  niewyjdę,  nikt  mi  nieprzeszkodził. 

( Kapral  odchodzi.) 

KONRAD  ,  zrywa  sig. 

Nie!  —  oka  mi  niewydarl !  mam  to  silne  oko , 
Widię  snęi  i  stąd  naivei,  choć — ciemno — głęboko  , 
Widzę  Ciebie  Rollisoo ,       bracie,  cóż  to  znaczy  ? 
1  tyś  w  więzienin,  ibity,  krwią  cały  żbryzgany, 
I  ciebie  Bóg  niesłucbał  i  tyś  już  w  rospaczy, 
Szukasz  noża ,  próbujesz  głowę  tłuc  o  ściany  :  * 
«  Ratunku  1  v  —  Bóg  nic^aje*  ja  ci  dać  nieanogę , 
Oko   mam  silne ,  spojrzę ,  może  cię  zabiję  — 
Nie  —  aJe  ci  pokażę  okiem  —  śmierci  drogę. 
Patrz,  łam  masz  okno,  wybij,  skocK,  zleć  i  złam  szyję , 
I  ze  mną  tu  lec  w  głębie,  w  ciemność — lećmy  na  dół — 
Otcbłań  —  otcbłań  ta  lepsza  niźli  ziemi  padół  , 
Tu  niema  braci ,  matek, .narodów  ,  —  tyranów  — 
Pójdź  tu. 


Ducbu  nieczysty  ,  znam  cię  po  twym  jadzie, 
Znowuś  tu  najchytrzsjszy  ze  wszystkicb  szatanów  , 
Znowu  w  dom  tyf)Uszczony  leziesz  brzydki  gadzie. 
Tyś  wpełznął  w  jego  usta  ,  na  zgubęś  tu  wpełznął , 
W  Imie  Pańskie  jam  ciebie  pojmał  i  ochelznął. 
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Exorciso... 


Stój  nieklnij  —  stój  ,  odstąp  od  progu  , 
Wyjdę  - 


JViewyjdzicsz  aż  się  upodoba  Bogu. 
Lew  s  pokolenia  Judy ,  tu  Pan  —  on  zwycięża  : 
Sieć  na  lwa  zastawiłeś  1  w  twym  własnym  wniku 
Złowiłeś  się — Bóg  ciebie  złowił  w  tym  grzeszniku. 
W  jego  ustacb  cboę  tobie  najsroższy  cios  zadać  : 
Kłamco,  ja  tobie,  każę,  musisz  prawdę  gadać. 


Parle-moi  donc  francais,  m(m  pauyre  capuciu  , 
.rai  pu  dans  le  grand  monde  oublier  mon  latin. 
Mais  etant  saint ,  tu  dois  avoir  le  don  des  langues  — 
Yilleicbt  sprecbeu  Sie  deutsch,  was  murroeln  Sie  so  banj;, 
What  it.  is  ,  —  Cavalleros  ,  rispondero  Jo. 


Ty  to  z  ust  jego  wi*zeszczysz  stujęzyczna^mijo. 


Cest  juste  ,  dans  ce  jeu.,  nous  somraes  de  moitie^ 
II  est  savant ,  et  moi ,  diable  de  mon  metier. 
J'etais  son  precepteur  et  je  m^en  glorifie, 
En  sais-t,u  plus  que  nous  ,  parle  —  je  te  detie. 
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X.  PIOTR. 

W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  —  Świętego. 


Ale  stój  ,  stój  mój  xiąże ,  stój  ,  juź  dosyć  tego  ; 
Tylko  xiqźuniu  niemęcz  na  próżno  :  —  czyś  szatan 
Żeby  tak  męczyć  ! 

X.  PIOTR. 

Ktoś  ty  ? 

DUCH. 

Lukrecy ,  Leyiatan ,. 
Yoltaire ,  aller  Fritz  ,  Legio  sum. 

X.    PIOTR. 

Coś  widział  ?• 

BUCH. 

Zwierza. 


Gdzie  ? 


X.   PIOTR 


DUCH. 


W  Rzymie. 

X.  PIOTR. 

Niesłuchamię  —  wróćmy  do  pacierza, 

(  Modli  sięO 


Ale  słucham. 


Kłamiesz. 
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OOCB. 
X.  PIOTR* 

Gdzieś  widział  więźnia  ? 

TtOCtt, 

Mówią  w  Rzymie  — 

X.  ?IOTR. 
DUCH. 


Xięźe ,  Da  honor ,  na  kochanki  imię , 
Mej  kochanki  czarniutkiej,  co  tak  do  mnie  wzdycha— 
A  wiesz  ty,  jak  się  zowie  moja  luba  ?  —  Pycha. 
Jakiś  ty  nieciekawy  ! 

X.  PIOTR  ,  do  siebie. 

Przeciwią  się  duchy  i 
Upokorzmy  się  Panu  i  zróbmy  akt  skruchy. 

( Modli  się.  ) 


Ale  co  tam  masz  robić ,  ja  sam  stąd  wyruszę  , 
Przyznaję  się  ,  ze  wlazłem  niezgrabnie  w  tę  duszę . 
Tu  mnie  kole  —  ta  dusza  jest  jak  skóra  jeża, 
Włożyłem  ją  na  wywrót ,  koloami  do  kiszek. 

(  XiądK  modli  się.  ) 
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Al«»  bo  i  ty  majster  ,  ehoć  |jro®ly  braciszek  y 

Osły  ^)owmiu  tiMe  obrać  za  Pa]^8a. 

Głupstwo  sł«wią  w  kośeiele  naprzód,  jak  kolamny  , 

A  ci^He  kryj%  w  kąlku  :  świec2i»k ,  gwiazdę  blasku ! 


Tyranie  i  pochlebco  ,  i  podły  i  dumny  , 

Żebyś  j)ierś  ugryzł ,  u  nóg  wleczesz  się  po  piasko. 

BUCa  ,  Sauejęe  aif. 

A  ha  !  gniewasz  się,  pacierz  przerwałeś  —  da  capo  ; 
Żebyś  sam  widział  jak  ty  śmiesznie  kręcisz  łapą  — 
Istny  niedźwiadek  ,  gdy  się  broni  od  komarów.  — 
On  traepie  swoje, — no  więc  —  dosyć  juz  tych  swarów; 
Znam  twoje  moc  i  cbcę  się  tobie  wyspowiadać  , 
Będę  ci  o  przeszłości  i  przyszłości  gadać.  — 
A  wiesz  ty  co  o  tobie  mówią  w  calem  mieście  ?  — 

(  Xi4ds  modli  się.  ) 
A  wiesz  ty  ,  co  to  będzie  s  Polską  za  lat  dwieście  ?    — 
A  wiesz  dla  czego  tobie  przeor  tak  niesi)i'zyja  ?  — 
A  wiesz  w  Apokalipsie  co  znaczy  beslya  ?  — 
Milczy  i  trzepie  —  oczy  aż  strach  we  mnie  wlepił. 
Powiedz  Xiężuniu  ,  czegoś  do  mnie  się  uczepił  ? 
Co  ja  winien  że  takie  mam  odbierać  chłosty. 
Czyi  ja  jestem  król  djabłów  , — wszak  ja  djabeł  prosty. 
Zw8Z ;  czy  to  prawnie  sługę  ukarać  za  Pana  , 
Wszakże  ja  tu  przyszedłem  z  roskazu  Szatana  ; 
Trudno  mu  się  tłumaczyć  ,  bo  z  nim  nie  bral  za  brat , 
Jestem  jako  Krcishauptman^  Gubcr4iiator,  iAndrat.:  -^ 
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Każą  dusz^  brae-w  areszt,  biorą,  sadzę  w  ciemność; 
Zdarza  się  przytem  duszy  jaka  nieprzyjemnośi; ,  * 
Ale  czyż  z  mojej  winy  ?  —  jam  ślepe  narzędzie ; 
Tyran  szelma: da  nkaz ,  pisze  :  «  Niech  tak  będzie  » — 
Czyż  to  mnie  miło  męczyć ,  —  mnie  samemu  męka. — 
Ach  —  (wzdycha)  jak  to  ile  być  czułym — Ach  serce  mi  pęka, 
Wierz  mi  :  gdy  pazurami  grzesznika  odzieram  , 
Nieraz,  ogonem  ^  ab  !  ab  !  —  łzy  sobie  ocieram. 

(  Xiądz  modli  się. ) 
A  wiesz  źe  jutro  będziesz  bity  jako  Haman  ? 


In  nomiiie  Patris  et  Filii  et  Spiritus  sancti.  Amen. 
Ego  te  exorciso ,  spiritus  immunde  — 


Xięźe  stój — słucham — gadam* — stój — jedną  sekundę  ! 

X.   PIOTR.. 

Gdzie  jest  nieszczęsny  więzieńy.co  chce  zgubić  duszę? — 
Milczysz  —  exorciso  lie  — 

DCCH. 

Gadam  ,  gadam  —  muszę. 

X.  PIOTR. 

Kogo  widziałeś  ? 
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Więźnia. 


Jakiego  ? 


DUCH. 

Grzesznika. 

X ..  PIOTR, 


Gdzie  ?  — ^ 


DUCH. 

Tam  w  drugim  klasztorze. 

X.  PIOTR* 

W  jakim  ? 

DUCH. 

Dominika. 
Ten  grzesznik  juz  przeklęty  prawem  mnie  należy. 

X.  PIOTR. 

Kłamiesz. 

DUCH.. 

On  już  umarły.. 
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X.   PIOTR. 

Kłamiesz. 

DUCH. 

Chory  leży. 

X.  PIOTR. 


£xorciso  te  — 


Gadam ,  gadam  ,  skaczą  —  śpiewam  — 
Tylko  nieklnij — ^jak  gadać  ? — dusisz — ledwie  ztewain 


Mów  prawdę. 

DUCH. 

Grzesznik  chory ,  lata  bez  pamięci , 
I  jutro  rano  szy)ę  niezawodnie  skręci. 

X.  PIOTR. 

Kłamiesz. 

^  nucir. 

Poświadczy  godny  świadek  kmotr  Belzebub  , 
Pytaj  go ,  męcz  —  niewinnej  duszy  moje)  niegub. 

X.  noTB. 
Jak  ratować  grzeszniłm  ? 
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DUCH. 

Bodajeś  zdechł  kleclio , 
Niepowiem. 

X.  PIOTR. 

£xorciso  — 

*  ♦  DCCH . 

"Ratować  pociechą. 

X.  PIOTR. 

Dobrze  ,  gadaj  wyraźnie ,  —  czego  mu  potrzeba  ? 

DUCK. 

Mam  chryijkę  ,  niewymówią. 

X.  PIOTB 

Mów  \ 

DCCH. 

Mój  Panie  I  królu  ! 
Daj  odpocząć  — 

X.  PIOTB. 

Mów  czego  potrzeba  '—• 

DUCH. 

Xi^żułu 
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Ja  lego  niewymówic^ 


X.   PIOTR. 

Mów : 

DUCH. 

He  —  Wina  —  Chleba  — 


Rozumiem  ,  chleba  Twego  i  krwi  Twojej  Panie  — 
Pójdę,  i  daj  mi  spdnić  Twoje  roskazaoie. 

Do  Ducha. ) 
A  teraz  zabierz  s  sobą  twe  złości  i  błędy , 
Skąd  wszedłeś  i  jak  wszedłeś  ,  idź  tam  i  tamtędy. 

(Dach  achodzi.  ) 


Dźwigasz  mię  I — ktoś  ty  ? — strzeż  się,  sam  spadniesz  w  te  doły . 
Podaje  rękę  —  lećmy  —  w  górę  jak  ptak  lecę  — 
Mile  oddycham  wonią  — promieniami  świecę. 
Któż  mi  dał  rękę  ?  —  dobrzy  ludzie  i  anioły  ; 
Skądże  litość ,  wam  do  mnie  schodzić  do  tych  dołów 
Ludzie  ?  —  Ludźmi  gardziłem ,  uieznałem  aniołów. 


Módl  się ,  bo  straszniie  Fańska  dotknęła  cię  ręka 
Usta  ,  klóremiś  wieczny  Majestat  obraził, 
Te  usta  zły  duch  słowy  szkaradnemi  skaził; 
Sfowa  głupstwa,  najsHftsza  dla  mądrych  ust  męka , 
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Oby  ci  policzone  hyly  za  pokutą , 
Obyś  o  nieb  zapomniał  — 

KONRAD. 

Już  są  tam — wjkule. 

X.  PIOTR. 

Obyś  grzeszniku  nigdy  sam  icb  nie  wyczytał , 
Oby  ciq  o  znaczenie  ich  Bóg  niezapytał  — 
Módl  się ;  myśl  twoja  w  brudne  obleczona  słowa  , 
Jakgraeszna  s  tronu  swego  strącona  królowa. 
Gdy  w  żebraczej  odzieży,  okryta  popiołem  , 
Odstoi  czas  pokuty  swojej  przed  kościołem  , 
Znowu  na  tron  powróci ,  strój  królewski  wdzieje  , 
I  większym  niźli  pierwej  blaskiem  zajaśnieje : 
Usnął — (klęka) — Twe  miłosierdzie  Panie  jest  bez  granic . 

(Pada  krzyżem.) 
Panie,  otom  ja  sługa  dawny,  grzesznik  stary. 
Sługa  już  spracowany  i  niegodny  na  nic. 
Ten  młody,  zrób  go  za  mnie  sługą  Twojej  wiary, 
A  ja,  zn  jego  winy,  przyjmę  wszystkie  kary. 
On  poprawi  sią  jeszcze,  on  wsławi  Twe  Imię  , 
Módlmy  się ,  Pan  nasz  dobry  I  Pan  ofiarę  przyjmie. 

(Modli  aię.) 

(W  bliskim  kościele  sa  ścianą ,  zaczynają  śpiewać  pieśń  Boiego 
Narodzenia.  Nad  Xiędzem  Piotrem  chór  Anic^ów  na  notę; 
t  Anioł  pasterzom  mówił. »  ) 

CHÓa  ANIOŁÓW,  głosy  dziecinne. 

Pokój  temu  domowi , 
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Spoczynek  grzesznikowi , 

Sługo  I  sługo  pokorny,  cichy, 
Wniosłeś  pokój  w  dom  pycłiy. 
Pokój  temu  domowi. 

ARCHANIOŁ  PIERWSZY  ,  na  nolę  :  «  Bóg  nasz  ucieczką.* 

Panie  on  zgrzeszył,  przeciwko  Tobie  zgrzeszył  on  bardzo, 

ARCHlPriÓŁORUBI. 

Lecz  płaczą  nad  nim,  modlą  siq  za  nim ,  Twoi  Anieli. 

AlIGHAIflÓŁ  PIEflW«ZT. 

Tych  zdepc  o  Panie,  tych  złani  o  Panie,  którzy  Twe  święte 

[sądy  pogardza , 

ARCHANIOŁ  JUIUCJ. 

Ale  tym  daruj  ,  co  świąlych  sądów  Twych  niepojqli. 

AMÓŁ. 

Kiedym  z  gwiazdą  nadziei 
Leciał  świecąc  .ludci , 

Hymn  Narodzenia  śpiewali  Anieli : 

Mędrcy  nas  niewidzieU, 

Królowie  niesłyszeli. 

Pastuszkowie  postrzegli , 
1  do  Betlejem  biegli : 

Pierwsi  wieczną  mądrość  wilaU , 

Wieczną  władzą  uznali. 

Biedni ,  prości  i  mali. 
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Pan  gdy  ciekawość,  dumąichytrość  w  sercu  Aniutów  sług 

[swych  obaczył, 
Duchom  wieczystym,  Aniołom  czystym,  Pan  nieprzehaczył. 
Runęły  z  niebios,  jak  deszcz  gwiaździsty  Aniołów  tłumy, 
I  deszczem  lecą  za  niemi  codziea,  mędrców  rozumy. 

CMÓr  ANIOŁÓW. 

Pan  maluczkim  ohja^Tia  , 
Czego  wielkim  odmawia. 

Litość !  Litość !  iiad  synem  ziemi , 

On  był  między  wiclliicnii  , 

Litość  nad  synem  ziemi. 

AiBCillkNiÓft    DRUGI. 

On  sądów  Twoich,  nie  chodził  badać  ,  jjiko  ciekawy, 
Nic  dla  mądrości  ludzkiej  on  badał,  ani  dla  sławy. 

ARCIIAMÓL  PIERWSZY. 

On  Cię  niepoznał,  on  Cię nieuczcił,  Panie  nasz  wielki! 
On  Cię  niekochał,  on  Cięniewezwał,  nasz  Zbawicielu. 

ARCHANIOŁ  DUL'6I. 

Lecz  on  szanował  imię  Najśwł'ętszej  Tw>ej  Rodzicielki. 
On  kochał  naród,  on  kochał  wiele,  on  kochał  wielu. 


Krzyż  w  złoto  oprawiony, 
Zdolii  królów  koi*ony. 

Na  piersi  mędrców  błyszczy  jak  zorze , 


176 

A  w  duszq  wniśd  niemoie  : 
Oświed,  oświed  ich  Boie  ! 

CUÓR  ANIOŁÓW. 

My  (ak  ludzi  kochamy, 
Tak  z  liimi  hyd  żądamy ! 

Wygoani  od  mędrków  i  króli , 

Prostaczek  nas  przytuli , 

Nad  nim  dzień,  noc,  śpiewamy. 

CHÓR  iLHCHAMIOŁÓW . 

Podnieś  tq  glowę^  a  wstanie  s  prochu,  niehios  dosięże, 

I  dobrowolnie  padnie,  i  ucfzci  krzyża  podnóże ; 

Wedle  niej  cały  świat  u  stóp  krzyża  niechaj  poliże  , 

1  niech  Cię  wsławi,  żeś  sprawiedliwy  i  litościwy,  Pan  nasz,  o  Bożo ' 

ohkuwk  Chóry. 

Pokój,  ]iokój  prostocie, 
Pokornej,  cichej  cnocie! 

Sługo,  sługo  pokorny,  cichy, 

Wniosłeś  pokój  w  dom  pychy, 

Pokój  graesznemu  sierocie. 
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SCENA  IV. 

DOM  WIEJSKI  PODE  LWOWEM. 

(pokój  sypialny  —  Ewa  młoda  panienka  wbiega,  poprawia  kwiaty 
przed  obraiem  Najiwi«t«ój  Panny,  klęka  i  modli  Aą  —wchodzi 
Marcelina.) 

MA11CEUN4. 

Modlisz  sią  jeszcze  dotąd.'  — czas  spad,  północ  biła. 


Juzem  się  za  ojczyzitę  moją  pomodliła , 
Jak  nauczono,  i  za  ojca  i  za  mamą; 
Zmówmy  jeszcze  i  za  nich  pacierze  też  same. 
Choć  oni  tak  daleko,  ale  to  są  dziatki , 
Jednej  ojczyzny  naszej  ,  Polski  ,  jednej  matki . 
Litwin  co  dziś  tu  przyhył,  uciekł  od  Moskali ; 
Strach  słyszeć  co  tam  oni  z  nimi  wyrabiali. 
Zły  car  kazał  ich  wszystkich  do  ciemnicy  wsadzie , 
I  jak  Herod  chce  całe  pokolenie  zgładzić. 
Litwin  ten  bardzo  ojca  naszego  zasmucił , 
Poszedł  w  pole,  i  dotąd  s  przechadzki  niewrócił. 
Mama  na  mszą  posłała  i  obchód  żałobny. 
Bo  wielu  z  nich  umarło. —  Ja  pacierz  osobny 
Zmówią  za  tego  ,  co  te  piosenki  ogłosił ; 

(Pokarając  uąikę.) 
II.  12 
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I  on  takżie  w  więzieniu ,.  jak  nam  gość  donosił. 
Te  piosenki  czytałam ;  nieklóre  są  piękne  — 
Jeszcze  pójdę  przed  Matką  Najświętszą  uklęknę , 
Pomodlę  się  za  niego;  kto  wie  czy  w  tej  chwili , 
Ma  rodziców,  żeby  się  za  nim  pomodlili. 

(Marcelina  odcbodzi.) 

{Bir«  modH  się  i  osypią.) 

ANIOŁ.     . 

Lekko  h  ciclio,.  jat  lekkie  sny  zledmy . 

CHÓR   ANIOŁÓW. 

Braciszka  miliego  sen  rozweselmy, 

Sennemu  pod  głowę  skrzydło  podścielmy, 

Oczami ,  gwiazdami,  twarz  mu  oświećiny, 

Śpiewając  i  grając ,  latajmy  wiankiem  , 

Nad  czystym ,  nad  cichym ,  naszym  kochankiem . 

Rączęta  liliowe  za.  liście  splec'my  , 

Za  róże  kwitnące  czoła  rozniećmy  > 

S  pod  wsląśek  gwiazdci^tych  włos  nasz  rozwiąźi&y  , 

Rospuśćmy  w  promienifC ,  rozlejmy  w  wonie ; 

Kwitnącym  ,  pachnącym  ,  iyjącym  wiankiem  , 

Kochanka  naszło  piersi  okrążmy  , 

Kochanka  naszego  otulmy  skronie. 

Śpiewając  i  grając  latajmy  wiankiem  , 

Nad  czystym,  nad  cichym  naszym  kochankiem. 

EWA;  widzenie. 
Deszczyk  tak  świeży ,  miły  ,  cichy  jak  rosa  , 


179 
I  skąd  ten  del^czyk  -^  tak  czyste  niebiosa  , 

Jasne  niebiosa  I  -^ 
Krople  zielone,  kraśne  -*  trawki ,  równianki  , 

Róże,  lilie »  wianki 
Obwijają  miąw  koło.  —  Ach'  jaki  sen  wonny  , 
Sen  lekki,  słbdki,  —  oby  był' dozgonny. 

Kóio  błyszcaaca ,  słoneczna-, 

Lilio  przeczy sti ,  mleczna  !' 
Ty  nie  z  ziemi  :  —  tam  i*oslaś ,.  nad  biał)^  obtbkiem*. 
Narcyzie ,  jakiem  snieźnem  patrzysz  na  nmie  okiem  , 

A  te  błękitne  kwiaty  pamiątek  , 

Jak  ńreniee  niewiniątek  -^ 
PoznathiD  —  kwiatki  moje  -^  sama  ]>olewałam  , 
W  moim  ogródku  wczora  nazbierałam  , 
I  uwieńczyłam  Matki  Boskiej  skronie ,. 
Tam  nad  łóżkiem  na  obrasku.. 
Widzę  —  to  Matka  Boslta. —  cudpwny  blasku  .' 
Pogląda  na  mnie  ,  Ińerze  wianek  w  dłhnie  , . 
Podaje  Jezusowi',  a* Jezns  dziecię  , 
Z  uśmiechem  r/uca>na  mnie  kwiecie  — 
.lak  ^piękniał^  kwiatki  —  jak  ich  wiele —  krocie  , 

A  wszystkie 'W  przelocie^ 

Sżukają^na -powietrzu  siebie 
Moje  kochanki  ! 

1  same  plotą  się  w  wianki, 

Jak  tu  mnie  mitó  ,  jak'  w  niebie ; 

Jak  tu  ronie  dobrze  ,  mój  Boże  ;  — 
Niech  mię  na  zawsze  ten  wianek  otoczy  , . 
Niech  zasnę  ,  umrę ,  patrząc  w  te  róże  ,.. 

W  te  białe  narcyzu  oczy.- 
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>  Róża ,  ta  róża  żyje  !  * 

Wstąpiła  w  nią  dusza  , 

.Główką  lekko  rusza , 

Jaki  ogień  z  niej  bije. 
To  rumieniec  żyjący  ,' —  jak  zorzy  wniście. 
Śmieje  się,,  jak  na  uśmiech  rozwija  liście , 
Rostula  miądzy  liściem  dwoje  ust  s  kors^lu  , 
Mówi ,  cóś  mówi  —  jak  cicho  ,  jak  skromnie. 
Co  ty  różo  szepcesz  do  janie  ? 
Zbył  cicho ,  smutnie  —  czy  to  głos  żalu  ? 
Skarżysz  siq,  żeś  wyjąta  z  rodzinnej  trawki  ? 
—  Nie  wzięłam  ciebie  dla  mojej  zabawki , 
Jam  tobą  skronie  Matki  Najświętszej  wieńczyła , 
Jam  po  spowiedzi  wczora  łzami  cią  poiła ; 

A  s  twoich  ust  koralu , 

Wylatują  {Gromieniem 

Iskierka  po  iskierce  — 
Czy  taka  światłość  jest  twojem  pienieri  ? 

Czego  chcesz  róża  miła  ? 


Weź  mnie  na  serce. 

ANIOŁOWIE. 

Rozwiążmy  ,  rosplećmy  anielski  wianek. 

RÓŻA. 

Odwijam  me  skrzydła,  wyplatam  czoło. 

ANIOŁOWIE. 

JfAy  W  niełM)  do  domu  lećmy  wesoło. 
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aóŹA.. 

Ja  bi^dę  ją  bawił  nim  błyśnie  ranek  , 
Na  sennem  jej  sercu  złożę  me  skronie  : 
Jak  święty  apostoł ,  Pański  kocbanek  , 
Na  boskiem  Chrystusa  spoczywał  łonie. 

SCENA  V. 

CELA  SIEDZI  PIOTRA. 


{  MofUi  uą  leiąc  knyiem.  ) 

Panie  !  czemźe  ja  jestem  przed  Twojem  obliczem  ?  — 

Prochem  i  niczcm  , 
Ale  gdym  Tobie  moję  nicość  wyspowiadał , 
Ja  proch  ,  będę  s  Panem  gadał. 


Tyi-an  wstai  —  Herod !  —  Panie ,  cała  Polska  młodn , 

Wydana  w  ręce  Heroda. 
Co  widzę  —  długie  ,  białe  ,  dróg  krzyżowych  biegi , 
Drogi  długie— niedoj rzec — przez  puszczę ,  przez  śniegi 
Wszystkie  na  północ  !  —  tam  ,  tam  w  kraj  daleki 

Płyną  jak  rzeki. 
Płyną  :  —  ta  droga  prosto  do  żelaznej  bramy  , 
Tamta  jak  strumień  ^vpadła  pod  skałę  ,  w  te  jamy , 
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\  lamie)  ujście  w  morzu.  —  PaU7. !  po  dragach  leri 
Tłum  wozów  -   jako  chmury  wiatrami  pędzone  >, 
Wszystkie  tam  w  j^dnę  strooij. 
Ach  Fanie  !  to  nasze,  dzieci , 
Tam  na  północ  —  Pauie ,  Pauie  I 
Takiź  to  los  ich  —  wygnanie  ! 
1  dasz  ich  wszystkich  wygubić  za  miodu , 
1  pokolenie  nasze  zatracisz  do  końca  ?  — 
Patrz —  ha —  to  dziecię  uszło  —  rośnie  —  to  ohrońcn  ! 
Wskrzesiciel  narodu ,  — 
Z  maiki  obcej  ;  krew  jego ,  dawne  bohatcry  , 
A  imię  jego  będzie  czterdzieści  i  cztery. 


Panie !  czy  przyjścia  jego  niaraczysz  przyśpieszyć  ? 

Lud  mój  pocieflKyć  ?  — 
Nie  :  lud  wycierpi.  —  Widzę  ten  motloch  —  ty  rany  , 
Zbójcę  — biegę  —  poiwali  —   mój  Naród  zwięzany 
Cata  Europa  wlecze ,  nad  nim  się  urąga  — 
«  Na  trybunafł!   »  —  Tam  zgraja  niewinnego  wciąga. 
Na  trybunale  gęby ,  bez  serc ,  bez  rąk  :  sędzię  — 
To  jego  sędzię  ! 
Ki7.yc7ą  Gal  ,  Gal  sądzić  będzie, 
(ial  w  nim  winy  nieznalazl  i  —  umywa  ręce , 
A  króle  krzyczą  potęp  i  wydaj  go  męce  ; 
Krew  jego  spadnie  na  nas  i  na  syny  nasze  ; 
Krzyżuj  Rysa  Maryi,  wypuść  Ba^abasze  : 
Ukrzyżuj  ,  —  on  ce&ai^za  koronę  i^niewaźa  • 
Ukrzyżuj  ,  —  bo  i>owiimy  żeś  ty  wróg  cesarza. 
Gal  wydał  — już  porwali  — i»  —  już  niewinne  skronie 
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Zakrwawione,  w  nyderskiej  j  demiowej  koronie 
Podnieśli  przed  świat  cały ,  —  i  ludy  się  obiegły  - 
Gal  krzyczy  :  oto  naród  wolny,  niepodległy.! 


Ach  Panie ,  już  widzę  krzyż  —  ach  jak  długo  ,  długo 

Musi  go  nosić  —  Panie  zliluj  się  nad  sługą. 

Daj  mu  siły ,  ho  w  drodze  upadnie  i  skona  — 

Krzyż  ma  długie »  na  całą  £uro|)ę  ramiona, 

S  trzech  wyschłych  ludów,  j^k  a  trzech  twardych  drzew  ukuty. 

Już  wleką;  już  mój  Naród  na  tronie  pokuły  - — 

Rzekł  :  a  pragną  »  —  Rakus  octem ,  Boru!(  żółcią  poi, 

A  matka  wolność  u  nógzapłakapa  stoi. 

Patrz  —  oto  żołdak  Moskal  s  kopia  przyskoczył , 

I  krew  niewinną  roego.narodu  wytoczył. 

Cóżeś  zrobił  najgłupszy ,  najsrożtey  s  siepaczy ! 

On  jeden  poprawi  śą,  i  Bóg  mu  przebaczy. 

Mój  kochanek  !  już  głowę  konającą  spuścił, 
Wołając  Panie !  Panie  !  za  coś  mię  opuścił ! 
On  skonał  ! 

( Słychać  chóry  Aniołów  —  d*łeki  śpićw  'W'łelkonocnćj  pieśni  — 
nakoniec  słychać  «  aUćluja  ! -alleluja  Ib  ) 

Ku  niebu ,  on  ku  niebu  ,  ku  niebu  ulata  ! 

I  od  stóp  jego  wionąła, 

Biała  jak  śnieg  szata  — 
Spadła ,  —  szeroko  —  cały  świat  sią  w  nią  obwinął. 
Mój  kochanek  na  niebie ,  s  przed  oczu  niezein^. 
Jako  trzy  słońca  błyszczą  jego  ti*zy,^renicą , 
1  ludom  pokazuje  przebiła  prawicą. 
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Któż  ten  maź  ?  —  To  namiestnik  na  ziemskim  padole. 
Znałem  go ,  —  był  dzieckiem  —  znalem  , 
Jak  urósł  duszą ,  i  ciałem. 
On  ^lepy  ,  lecz  go  wiedzie  anioł  pachole. 

Mąż  straszny  —  ma  trzy  oblicza , 
On  ma  trzy  czoła. 
Jak  baldakim  rospięta  xięga  tajemnicza 
Nad  jego  głową  ,  osłania  lice. 
Podnóżem  j^o  są  trzy  stolice. 
Trzy  końce  świata  drżą  gdy  on  woła  ; 
I  słyszą  z  nieba  głosy  jak  gromy  : 
To  namiestnik  wolności  na  ziemi  widomy  I 
On  to  na  sławie  zbuduje  ogromy 
Swego  kościoła  1 

Nad  ludy  i  nad  króle  podniesiony, 
Na  trzech  stoi  koronibh,  a  sam  bez  korony  : 
A  życie  jego  —  trud  trudów, 
A  tytuł  jego  —  lud  ludów  ; 
Z  matki  obcej,  ki*ew  jego  dawne  bohatery, 
A  imię  jego  czterdzieści  i  cztery. 
Sława  !  sława !  sława ! 

(  Zasypia  ) 

ANIOŁOWIE,  schodzą  widomie. 

Usnął  —  Wyjmijmy  s  ciała  duszą,  jak  dziecinę 
.  Senną  s  kolebki  złotej ,  i  zmysłów  sukienką 
Lekko''zviJeczmy;  ubierzmy  w  światło  jak  jutrzenką , 
1  lećmy.  Jasną  duszą  nieśmy  w  niebo  trzecie , 
Ojcu  naszemu  złożyć  na  kolanach  dziecię ; 
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Niech  uiwiąci  sennego  ojcowską  pieszczotą, 
A  przed  ranną  modlitwą,  duszę  wrócim  życiu, 
1  znowu  w  czystych  zmysłów  otulim  powiciu, 
I  znowu  złoźym  w  ciało,  jak  w  kolebkę  złotą.  • 

SCENA  VI. 

POKÓJ  SYPIALNY  WSPANIAŁY  SENATOR  OBRACA  SIĘ   NA 

ŁOŻU  I  WZDYCHA  DWÓCH  DJABŁÓW   NAD  GŁOWA. 


Spił  się  a  nie  chce  spać, 
Muszę  tak  długo  siać, 
Łajdaku  cicho  leź  !* 
Czy  go  tam  kole  jez? 

DJABEŁ    II. 

Syp  mu  na  oczy  mak. 

DJABEŁ    I. 

Zasnął,,  wpadnę  jak  zwierz-. 

DJABEŁ  II. 

Jako  na  wróbla  ptak.. 

OBAbWAJ« 

Duszę  do  piekła  wlec^ 
Wężami  smagać,  piec.. 


Wara  \ 


Belzebub. 


1S6 

BEI^CBUB. 
DWAJ  aiABŁT. 

Coś  ty  za  kmotr  ? 

BELZEBUB. 

DWAJ  DJABŁY. 
—  No,  1  CÓŻ? 

BELZEBUB. 

Zwierayoy  mi  nieploai. 

DJABEŁ   I. 

Ale  gdy  Taśnie  łolc. 
Do 'mnie  należy  sen? 

BELZEBUB. 

Jak  ujrzy  noc  i  żar, 
Srogośc  i  mnogość  kar, 
Zlęknie  się  naszych  scen.; 
Przypomni  jutro  sen, 
Może  poprawie  się, 
Jeszcze  daleko  zgon. 

DJABEŁ  II,  wyciągając  szpony. 

Pozwól  zabawić  się  — 
Co  ly  o  niego  drżysz, 
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Gdy  poprawi  się  oo» 
.Ta  każę  święcić  się, 
I  wezmę  w  ręce  krzyż. 


Jak  zbyt  nastraszysz  raz, 
Golów  przypomnieć  sen, 
Gotów  oszukać  nas, 
Wypuścisz  ptaka  z  rąk. 

DJABEŁ  I,  pokasnjąc  sennego. 

A  leź  braciszek  ten, 
Ten  mój  najmilszy  syn, 
Będzieź  on  spał  bez  mąk  ? 
Niecbcesz  ?  —  ja  męczę  sam. 


Łotrze,  a  znasz  mój  czyn? 
Od  Cara  zwierzchność  mam  I 

DJABEŁ   I. 

Pardon  —  cói  każesz  Waśći* 

BELZEBUB. 

Możesz  na  duszę  wpaść. 
Możesz  ją  w  pychę  wzdąć, 
A  potem  w  hańbę  pchnąć^ 
Możesz  w  pogardzie  wlec, 
I  szyderstwami  siec, 
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Ale  O  piekle  cyt ! 

My  lećmy  —  fit,  fit,  fit. 

(Odlatuje). 


"Więc  ja  za  duszę  cap ; 
A  ha,  łajdaku  drżysz  \ 

DJ4BEŁ    II. 

Tylko  ją  bierz  do  łap, 
Lekko,  jak  kotek  mysz. 

\VIDZENIE  SENATORA. 

SENATOR^  przez  sen. 

Pismo  I  — to  do  mnie — reskrypt  Jego  Carskiej  Mości ! 
Własnoręczny,-^  ha!  hal  hal  —  rubli  sto  tysięcy. 
Order! —  gdzie — lokaj  przypnij — tu.  Tytuł  xiąźęcy! 
A I — a ! —  Wielki  marszałku;  a ! —  pękną  z  zazdrości. 

(Przewraca  się) 

Do  Cesai-za ! —  przedpokój  —  oni  wszyscy  stoją  j 
Nienawidzą  mnie  wszyscy,  kłaniają  się,  boją. 
Marszałek-Grand  Controleur — ledwie  poznasz,  w  masce. 

Ach  jakie  ]ube  szemrania, 

Du  koła  lube  szemrania  : 
Senator  w  łasco,  w  łasce,  w  łttce,  w  lasce. 
Ach  niech  umrę,  niech  umrę  śród  tego  szemrania. 
Jak  śi*ód  nałożnic  moich  łoskotania. 


189 
Kaidy  się  kłania, 
Jestem  duszą  zebrania. 
Patrzą  na  mnie,  zazdroszczą —  nos  w  górą  zadzieram; 

0  roskoszy  !  umieram  ,  z  roskoszy  umieram  ! 

(Przewraca  się\ 

Cesarz !  — Jego  Imperatorska  Mość — a!  Cesarz  wchodzi , 

Al — co? — niepa trzy!  zmarszczył  brwi — spojrzał  ukosem  ?  , 

Ach! — najjas'niejszy  Panie — ach! — niemogą  głosem  — 

Głos  mi  zamarł — ach!  dreszcz,  pot, — ach  I  dreszcz  ziąbi  chłodzi  - 

Ach  Marszałek  I —  co?  do  mnie  odwraca  sią  tyłem, 

Tyłem,  a !  senatory,  dworskie  urządniki  I 

Ach  umieram,  umarłem,  pochowany,  zgniłem, 

1  toczą  mią  robaki,  szyderstwa,  żarciki. 
Uciekają  ode  mnie.  Ha !  jak  pusto  !  głucho. 
Szambelan  szelma,  szelma !  patrz,  wyszczerza  ząby — 
Dbrum — ten  uśmiech  jak  pająk,  wleciał  mi  do  gęby 

(Spluwa). 
Jaki  dźwiąk  ! —  to  kalambur  —  o  brzydka  mucho  ; 
(Opędsa  koło  nosa.\ 

Lata  mi  koło  nosa, 
Jak  osa. 

I  epigramy,  żarciki,  przytyki. 
Te  szmery, —  ach  to  świerszcze  wlazły  mi  w  ucho; 
Moje  ucho,  moje  ucho  ! 

(Wytrząsa  palcem  ncho\ 

Jaki  szmer! —  kamerjinkry  świszczą  jak  puszczyki. 
Damy  ogonem  skrzeczą  jak  grzechotniki, 
Jaki  okropny  szmer  !,  śmiechy  !  wrzaski  ; 


Senator  wypadtz  łaski,  e  łaski!  z  laski !  z  łaski  ! 
(Pada  t  lóika  na  ziemię  . 

DJABŁY,  zstępują  widomie. 

Teraz  duszę,  ze  zmysłów  wydrzem,  jak  z  okucia 

Psa  złego  ;  lecz  niecałkiem,  Dałożym  kaganiec,  I 

Na  wpół)  zostawim  w  ciele,  by  nietracit  czucia  ; 

Drugą  połowę  wleczmy  arna  świata  kraniec,  | 

Gdzie  się  doczesność  kończy  a  wieczność  zaczyna,  | 

Gdzie  s  sumnienicm  graniczy  piekielna  kraina  ;  I 

1  złe  psisko  uwiażem  tam,  na  pograniczu  : 

Tam  pracuj  ręko  moja,  tam  świstaj  mój  biczu. 

Nim  trzeci  kur  zapieje,  musim  s  tej  męczarni  j 

Wrócić  zmordowanego,  skalanego  ducha  ; 

Znowu  przykuć  do  zmysłów,  jako  do  łańcucha,  ' 

1  znowu,  w  ciele  zamknąć,  jako  w  brudd^j  psiarni.  ' 

SCENA  VII. 

SALOff  WARSZAWSKI. 

(ICllku  wielkich  urzędników,  kilku  wielkicli  literatów,  kilka  dam 
wielkiego  tonu,  kilku  jenerałów  i  ształnofiicerów ;  wszyscy  m 
eognttopiją  herbatę  pn^  sŁoIikn.  Bliżej  drzwi,  kilku  młodych  lu- 
dzi i  dwóch  starych  polaków.  Stojący  rozmawiają  s  żywością — 
Towarzystwostolikowe  mówi  po  francusku,  przy  drzwiach  po 
polsku). 

Prty  drzwiach 

ZENON  NIEMOJOWSKI,  do  Adolfa. 

To  i  u  was  na  Litwie  toź  samo  si^  dzieje  ?- 
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ADOLF. 

Ach  U  nas  gorzej  jeszcze,  u  nas  krew  się  leje  ! 

IflEMOJOWSKI. 

Krew? 

ADOLF. 

Nie  na  polu  bilwy,  lecz  pod  ręką  kala. 
Nie  od  miecza,  lecz  tjlko od  pałki  i  bala. 

(Rounawiają  cisc^j) 

Przy  słóUku, 

HRABIA. 

To  bal  był  taki  świelny,  i  wojskowych  wiele  ? 

'  FRA?(CUZ. 

Ja  słyszałem  że  było  pusto  jak  w  kościele. 

DAMA. 

Owszem  pełno  — 

HRABIA. 

1  świetny  ? 

DAMA. 

»  O  tem  mówić  długo. 

kamebjukkieh. 
Służono  naj niezgrabnie}  ;..clioc  z  Uczn%. usługą ; 
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Nieiniatem  szklanki  wina,  ułamku  paszletu, 
Tak  zawalono  całe  wniście  do  bufetu. 


W  sali  tańców,  zgoła  nic  nieugrupowano, 
Jak  na  raucie  angielskim  po  nogach  deptano. 

tikUk  it. 

Bo  to  był  tylko  jeden  s  prywatnych  wieczorów. 

SZAHBEL^N. 

Przepraszam,  bal  proszony  —  mam  dotąd  bilety. 
(Wyjmuje  inwitacye  i  pokazuje,  wszyscy  przekonywają  się). 

DAMA  I*. 

i 
Tern  gorzej ;  pomieszano  grupy,  toalety, 

Niemożna  było  zgoła  ocenić  ubiorów. 


Odtąd  jak  Nowosilcow  wyjechał  z  Warszawy; 
Nikt  nieumie  gustownie  urządzić  zabawy  : 
Niewidziałam  pięknego  balu  ani  razu. 
On  umiał  ugrupować  bal  nakształt  obrazu  > 

(Słychać  między  męsczyznami  śmiecb)« 


Śmiejcie  siq  Państwo,  mówcie  co  sią  Wam  podoba, 
A  była  to  potrzebna  w  Warszawie  osoba. 
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Priy  drzwiach. 

JEDEN  z  MŁODYCH. 

Cicliowsl i  uwolniony? 

ADOLF. 

Ja  znam  Cichowski^o. — 
Właśnie  byłem,  chciałem  siq  dowiedzieć  od  niego, 
Zęby  miądzy  naszymi  na  Litwie  rozgłosić. 

ZEKON   NIEMOJOWSKI. 

My  powinniśmy  s  sobą  łączyd  się  i  znosie  ; 
Inaczej,  rozdzieleni,  wszyscy  zginiem  mamie. 

(Gadają  cltt^t.) 

MŁODA  DAMA,  przy  nich  stojąca. 

A  jakie  on  okropne  wycierpiał  męczarnie  I 

(Rozmaw.ają.) 
Przy  stoliku. 
JEKERAŁ,  do  literata. 
Ale  przeczytaj  wreszcie  —  dajźe  się  uprosie.  --^ 

LITERAT. 

Ja  nie  umiem  na  pamięć. 

jEiimaAŁ. 

Zwykłeś  a  sobę  nosić. 
II.  13 
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Masz  pr/y  sobie  pod  frakiem — a — widzę  okładki ; 
Damy  chcą  słyszeć'. 


Damy  ?  —  a !  to  literatki. 
Więcej  wierszy  francuskicli  na  pamięć  umieją  , 
Niźli  ja< 

JEifERAŁ  ,  idtie  mówić  z  dai&ami. 
Tylko  niechaj  Panie  się  nie  śmieją. 


Macie  robić  lekturę  ?  - —  pi-zepraszam  ,  —  choć  umiem 
Po  polsku  ,  ale  polskich  wierszy  nierozumiem. 

Jenerał  ,  do  oficera. 

Ma  racyę  po  części ,  bo  nudne  po  trochu. 

(  Pokazuje  na  literata.  ) 
Opiewa  tysiąc  wierszy  o  sadzeniu  grochu. 

( Do  literata.  ) 
C/ytajźe  ,  jeśli  ciebie  niebędziem  słuchali  — 
To  pati'z  — 

(  Pokazując  na  drugiego  literata.  ) 

Ten  nam  gazeciarz  swe  rymy  wypali. 
Śliczna  byłaby  wszystkim  słuchaczom  przysługa. 
Patrz  jak  się  on  zaprasza  ,  jak  śmieje  się  ,  mruga  ; 
I  usta  już  otworzył  jak  zdechłą  ostrygą  , 
I  okoz\vixjcił  wielkie  i  słodkie  jak  figę. 
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LITERAT »  do  siebier 

Wychodzą  — 

(  Do  Jenerafa^  ) 

Długie  wiersze,  jabym  piersi  strudził. 
JBNEBAŁ,  do  oficera. 
Dobicie  ie  niechce  czytać' ;  boby  nas  zanudzili 

MŁODA  DA1IA^. 

(Oddzielając  siig  od  grapy  młodszej  ode  drzwi  do  stolika. ) 
A  to  jest  rzecz  ykropna  —  słuchajcie  panowie  ! 

( Do  Adolfa.  ) 
Niechaj  Pan  tym  Ichmościom  o  Cichowsk im  powie. 

OFICER  WYŻSZt. 

Cichowski  wypuszczony  ? 

HBABIA* 

Phcesiedziaf  lat  tyle 
W  więzieniu  — ■ 


Ja  mysliłem  źe  leiał  w  mogile; 
(  Do  uebie.  ) 
O  takich  rzeczach  słuchać ,  niebardzo  bespiecznie. 
A  wyjść  w  środku  powieści ,  byłoby  niegrzecznie. 

(Wychodzi.) 


m 


WypuswJ*Qoy  ?  —  lo  dziwna. 


ADOI.F. 


Nicziialcźli  winy. 


MISTRZ  CeREMONJI. 

Któż  tu  mówi  o  wtnacli ;  —  są  inne  przyczyny  — 
K  lo  długo  byl  w  więzieńu » vvidałal  i  «ły«zftl  wiele  — 
A  rząd  roa  swe  widoki  ,  ma  głębokie  cele  , 
Które  musi  ukrywać. —  To  jest  raeoz  rządowa — 
Tajniki  polityczne  —  myśl  gabinetowa. 
To  się  tak  wszędzte  dzieje  —  są  tajoiki  9ti»Du-^ 
We  Pan  z  Litwy, —  a  !  a !  —  to  jest  dziwno  Panu. 
Panowie  na  wsi,  to  tak  cbceoie  o  cesarstwie 
Wiedzieć  wszystko,  jak  gdyby  o  swem  gospodarstwie. 

(Cioiiecha  9ię,) 

KAMKfUUNKIEft. 

Pan  z  Litwy,  i  po  polsku  ?  niepojmuję  wcale— 
Ja  myśliłem  że  w  Litwie,  to  wszystko  Moskale. 
O  Litwie  dalibógże!  mniej  wiem  niż  o  Chinach — 
Constitutioncl  cóś  raz  pisał  o  Litwinach ; 
Ale  w  innych  gazetach  francuskich  ni  słowa. 

PANNA ,  do  Adotfa. 

Niech  Pan  opowie,  — to  raecz  ważnai  narodowa. 
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STARY    rOULK. 

Znałem  starych  Cicfaowskich,  ucsciwa  rocteina ; 
Oni  są  z  Galicyi.  Słyszałem,  2e  syna 
Wzięli  i  zamorayli  :  mój  krewny  daleki  ! 
Niewidziatem  gó  dawno,  —  o  ludzie  1  o  wi^ki ! 
Ti-zy  pokolenia  przeszły  jak  nas  pi^emoc  dr^y ; 
Męczyła  ojców  naszych, — dzieci,  wnuków  m^zy ! 


(  Wszjscy  zl)lizają  się  i  ^acYiają. ) 

Znalem  go  k^dąe  dziei^kiem  $—byl  on  wtenczas  miody, 
.  Żywy,  dowei|)ny)  wesół,  i  «ławny  z  uitidy  ? 
Był  duszą  towcirzystwa )  g^ie  się  tylko  qawił, 
Wszystkich  opowiadaniem  i  iarlani  bawił  ( 
Lubił  dzieci  i  częslo  brał  mię  na  kolana  » 
U  dzieci  miał  on  tytuł  wesołego  pana* 
Pamiętam  włosy  jego,  -^  nieraz  ręce  moje  , 
Plątałem  w  jasnych  włosów  kiędztei^zawe  zwoje. 
Wzrok  pamiętaTn,— tnusiai  być  wesoły,  niewinny. 
Bo  kiedy  patrzył  na  nas,  zdawał  si^ziecinny ; 
I  patrząc  na  nas^  wabił  nas  do  swej  ń^oicy. 
Patrząc  nań,  myślełiimy,  żeśmy  rówiennicy. 
On  wtenczas  miał  się  ieulć; ' — pomnę ,  ze  przynosił 
Dzieciom  dary  swej  przyszłej  i  na  ślub  uas^prosił. 
Polem  dłujgo  nieprzjsaedł ,  i  mówiono  w  domu , 
Ze  nie  wiedzieć  gdaie  zniknął ,  umknął  pokryjomu  » 
Szuka  rząd,  ale  śladu  doląd  nie  wytropił  ^  — 
Naktmiec  powiedziano,  aibił  si^ ,  uiofuł. 
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Policya  dowodem  stwierdziła  domysły, 
Znaleziono  płaszcz  jego  nad  braegami  Wisły ; 
Przyniesiono  płaszcz  źonic-^ poznała — on  zginał ; 
Trupa  nieznaleziono — i  tak  rok  przeminął. 
Dla  czegóż  oii  si^  zabił  ?  pytano,  badano , 
Żałowano,  płakano ;  wreszcie  —  zapomniano. 
I  minąło  dwa  lata. — Jednego  wieczora, 

-    Więźniów  do  Belwederu  wiedziono  s  klasztora. 

s  Wieczór  ciemny  i  dżdS^ysty ; — niewiem  czy  przypadkiem, 
Czy  umyślnie  ktoś  był  tej  processyi  świadkiem ; 
Może  jeden  z  od  ważny  cb  Warszawskich  młodzieńców , 
Klórzy  śledzą  pobytu  i  nazwiska  jeńców  : 
Warty  stały  w*ulicacb,  głucho  było  w  mieście  — ■ 
Wiera  ktoś  z  zamuru  krzyknął:  wiąźnie  kto  jesteście  ? 
Sto  ozwało  sią  imion ;  —  śród  nich  dosłyszano 
Jego  imię,  i  żonie  nazajutrz  znać  dano. 
Pisała  i  latała,  prosiła,  błagała, 
Lecz  prócz  tego  imienia^  nic  nieposłyszała. 
1  znowu  lat  trzy  przeszło  bez  śladu,  bez  wieści. 
Lecz  niewiedzieć  kto  szerzył  w  Warszawie  powieści  , 
Ze  on  żyje,  że  mączą,  że  przyznadsią  wzbrania, 
I  że  doląd  niezlożył  żadnego  wyznania  ; 
Że  mu  pi^zez  wiele  nocy  spać  niedozwalano , 
Ze  karmiono  śledziami  i  pić  niedawano  ; 
Ze  pojono  opium,  nasyłano  strachy. 
Larwy  ;  że  łoskotano  w  podeszwy,  pod  pacliy — 
Lecz  wkrótce  innych  wziąto,  o  innych  zliczali 
Mówić  i  2 ona  płakała ,  wszyscy  zapomnieli. 

Aż  niedawno,  przed  domem  żony,  w  nocy  dzwonią  — 
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Otworzono :  Officer  i  żandarm  pod  bronią , 

I  więzień  —  On  —  każą  dac  [HÓra,  i  papieru  ; 

Podpisać  źe  wrócony  żywy  z  Belwederu.  ^ 

Wzięli  podpi$,  i  palcem  pogroziwszy  :  «  jeśli 

\Vydasz...»  -r-  i  nieskończyli ;  jak  weszli,  odeszli. 

To  on  był. —  Biegę  widzieć ,  pntyjaciel  ostrzega  : 

Nieidź  dzisiaj  ,  bo  spotkasz  pod  wrotami  szpiega. 

Idę  nazajutrz  ,  w  progu  policyjskie  draby ; 

Idę  w  tydzień;  on  sam  mię  nieprzyjmuje ,  słaby. 

Aż  niedawno  za.  miastem  w  pojeździe  spotkałem — 

Powiedziano  że  lo  on ,  bo  go  niepoziiałcm . 

Utył,  afe  to  była  okropna  otyłość  ; 

Wydęła  go  zła  strawa  i  powietrza  zgniłość ; 

Policzki  mu  nabrzmiały,  pożółkły  i  zbladły, 

W  czole  zmarszczki  pół  wieku,  włosy  wszystkie  spadły. 

Witam,  on  mnie  niepoznał,  niecbciał  mówić  do  mnie, 

Mówię  kto  jestem,  patrzy  na  mnie  bespraytomnie. 

Gdym  dawnej  znajomości  szczegóły  ]K)wiadał , 

Wtenczas  on  oczy  we  mnie  utopił  i  badał. 

Acb  !  wszystko  co  ]»rzecierptał  w  swycb  męczarniach  dziennych, 

I  wszystko  co  przemyślił  w -swych  nocach  bessennych, 

Wszystko  poznałem  w  jednej  chwili  z  jego  oka ; 

Bo  na  tem  oku  była  straszliwa  powłoka. 

Źrenice  miał  podobne  do  kawałków  szklannych  , 

Które  zostaję  w  oknach  więzień  kratowanych, 

Których  barwa  jest  szara  jak  tkanka  pajęcza, 

A  które  patrząc  z  boku ,  świecą  się  jak  tęcza  : 

I  widać  w  nich*rdzę  krwawą,  iskry,  ciemne  plamy, 

Ale  ich  okiem  na  wskroś  pi^ebić  nieedołamy  : 

Straciły  pizeziH>czystość ,  lecz  widać {H)  wierzchu,, 
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że  leżały  w  wilgoci,  w  pustkach,  w  ziemi,  w  smierzcbu . 

W  miesiąc  postedtem  znowu,  mydliłem  ie  zdoła 

Rospatrzyć  si^  na  swiede  i  parnie  przywoła . 

Lecz  tyle  tysięcy  dni  był  pod  śledztwa  próbą  , 

Tyle  tysięcy  nocy  rozmawiał  są^n  s  sobą , 

Tyle  lat  go  badały  mąkami  ty  rany, 

Tyle  lat  otaczały  słuch  mające  ściany ; 

A  całą  jego  było  obroną — milczenie , 

A  całem  jego  były  towarzystwem — cienie , 

Źe  już  sią  nieudało  wesołemu  miastu  , 

Zgladzid  w  miesiąc  nauką  tych  lat  kilkunastu. 

Słońce  zda  mu  sią  szpiegiem,  dzień  donosicielem , 

Domowi  jego  strażą,  gość  nieprzyjacielem. 

Jeśli  do  jego  domn  pi-zyjdzie  kto  iiawiedzid , 

Na  klamki  trzask  on  myśli  zaraz :  idą  śledzić ; 

Odwraca  się ,  i  głowę  na  ręku  opiera , 

Zdaje  się  źc  przytomność ,  moc  umysłu  zbiera  : 

Ścina  usta,  by  słowa  same  niewypadły, 

Oczy  spuszcza ,  by  szpiegi^  oczu  co  niezgadły. 

Pytany,  myśląc  zawsze  ee  jest  w  swem  więzieniu , 

Ucieka  w  głąb'  pokoju  i  tam  pada  w  cieniu , 

Krzycząc  zawsze  dwa  słowa :  •  nie  niewiem,  nie  powiem  » 

1  te  dwa  słowa ,  jego  stały  się  piTysłowicm  ; 

I  długo  przed  nim  płacze  na  kolanach  zona 

1  dziecko,  nim  on  bojażń  i  wstręt  swój  pokona. 

Przeszłą  niewolę  lubią  opiewać  więźniowie  ; 
Myśliłcm  że  on  ją  nam  najlepiej  opowie , 
Wyda  na  jaw  s  pod  ziemi  i  s  pod  straży  zbirów. 
Dzieje  swe ,  dzieje  wszystkich  Pulski  bohatei-ów  *. — 
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Bo  teraz  Polska  ^e ,  kwitnie  w  Eiem»  cieniach , 
Jej  dzieje  na  Sybirze ,  w  twierdzach  i  więzieniach . 
I  cóź  on  na  pytanie  raoje  odpowiedział  ? 
Ze  o  swoich  cierpieniach  sam  jur  nic  niewiedzial!, 
Niepomniał. —  Jego  parnie'  zapisana  cała , 
Jak  xi^a  herkulańska  pod  ziemią  spróchniała  : 
Sam  autor  zmartwychwstały  nieumie  w  niój  czytać. 
Rzekł  tylko  :  h^d^  o  tu  Pana  Boga  pytać-,  , 
On  to  wszystko  zajłisałł,  wszystko  mnie  opowie. 

( Adolf  by  ociera..) 
(Długie  milczenie.) 

DAMA  MŁODA  ,  do  literata. 
Czemu  to.  o  tern  pisać  niechcecie  Panowie  ?' 

BBABIA. 

Niech  to  stary  Niemcewicz  w  pamiątniki  wsadzi ,. 
On  tam  ,  słyszałem  ,  różne  szpargałiy  gromadzi.. 

LITERAT  I. 

To  historya! 

LITEfUT  II. 

Straszna. 

KAMERJUNKIER. 

Dalibóg  wyśmienita. 

LITERAT  I. 

Takich  dziejów  słuchają ,  lecz  kto  je  przeczyta  ? 
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I  proszę »  jak  opiewać  spólczesnc  wypadki ; 
Zamiast  mitologii  i  sq  naoczne  świadki. 
Potćm ,  jest  to  wyraźny,  święty  pi^zepis  sztuki , 
Ze  należy  poetom  czekać — ai — aź—  •  • 

JEDEX  Z  MŁODZIE  Ży. 

Póki  ?  — 
Wieleż  lat  czekać  trzeba,  nim  się  przedmiot  świeży, 
Jak  figa  ućukruje,  jak  tyluń  uleży  ? 


LITTSRIT  T. 

Niema 

wyraźnych  reguł. 

LITERIT  n. 

Ze  Sto  lat. 

LITERAT   I. 

To  mało! 

UTERAT  lU. 

Tysiąc 

.par«  tysięcy 

A  mnieby  się  zdało, 
Ze  to  wcale  nieszkodzi  ze  przedmiot  jest  nowy , 
Szkoda  tylko  że  nie  jest  polski ,  narodowy. 
Nasz  naród  się  prostotą  ,  gościnnością  chlubi , 
Nasz  naród  scen  okropnych,  gwałtownych  nielubi ;  — 
Śpiewać,  naprzykład,  wiejskich  chłopców  zalecanki, 
Traody,  cienie — Sławianie,  my  lubim  sielanki. 
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LITERAT   I. 

Sporlztewam  sią  źe  Panu  przez  myśl  nieprzejed/ie , 
Aby  napisać  wierszem,  że  ktoś  jada!  śledzie. 
Ja  mówiq,  że  Poezyi  niema  bez  poloru  , 
A  polor  być  niemoże ,  tam  gdzie  niema  dworu  : 
Dwór  to  sadzi  o  smaku  ,  piękności  I  sławie  ; 
Ach  ginie  Polska !  dworu  niemamy  w  Warszawie. 

MISTRZ  CEREMO^JI. 

Niema  dworu  ! —  a  to  mię  dziwi  niepomału  , 
Przecież  ja  jestem  misti-zcm  ceremoniału. 

HRABIA  ,  cicho  do  misirza. 

Gdybyś  namiestnikowi  wyrzekł  za  mną  słówko, 
Moja  żona  byłaby  pierwsza  })okojówką. 

(GioJno.) 
Ale  próżno,  nie  dla  nas  wysokie  urzędy! 
Arystokracya  tylko  ma  u  dworu  względy. 

DRUGI  HRABIA,  niedawno  kreowany  z  mieszczan. 

Arystokracya  zawsze  swobód  jest  podporą  , 
Niech  Państwo  przykład  z  Wielkiej  Brytanii  biorą. 
(Zaczyna  się  Idótnia  polityczna— młodziei  wychodzi.) 

PIERWSZY  z  MŁODYCH. 

A  łotry  .'  —  o  to  kija  ! 


O  to  stryczka,  baku! 
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Ja  bym  im  dwór  pokazał,  nauczyłbym  smaku. 

w*** 

Patrzcie ,  cóż  my  tu  poczniem  ,  patrzcie  przyjaciele. 
Otóż  to  jacy  stoją  na  narodu  czele. 


Powiedz  raczej  na  wierzcbu.  Nasz  naród  jat  lawa  ^ 
Z  wierzchu  zimna  i  twftitla »  sucha  i  plugawa ; 
Lecz  wewnętrznego  ognia  sto  lat  niewyzi^bi; 
Plwajmy  na  lą  skorupa  i  zstąpmy  do  głębi. 

iOdckodz%.) 


SCENA  VIII. 

»AN     SENA.TOtR. 

(  W  Wilnie.  Sala  praedpokojoWa  ;  na  pratro ,  drzwi  do  k«m- 
auasyiśLedczćj,  gdkic  prowadzą  więiniów  i  widać  ogromne  pliki 
papierów.  W  głębi,  drzwi  do  pokojów  Senatora,  gdzie  słychać 
muzykę.  Czas  po  obiedzie.  U  okna  siedzi  sekretarz  nad  papierami.; 
dalćj  nieco  na  lewo  stolik,  gdzie  grają  w  wiska.  NowosUców  pije 
kawę ;  koło  nivgo  stamb«lan  Bajków,  t^iłktn  I  jedsti  doktOto. 
V  drzwi  liTarta  i  kilku  lokajó.w  nierirohomyclł.^ 

SEN4T0R )  dto  staiabelaiMi. 

Diable !  quelle  corvee !  —  przecież  po  obiedzie. 
La  princcsse  nas  zwiodła  i  dziś'  nieprzyjedzie. 
Z  resztą ,  en  fait  des  dames ,  stare ,  albo  głupie  :  — 
Gadać  y  imaginez-yous  ^  o  S|irawacK  przy  supie  * 
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Je  jurę ,  tjrcb  patrjtHków  Die  inied  a  na  table , 
Atcc  leur  frano  parler  et  leur  ton  deteslable. 
FigurQi<p¥OU3-^ja  gadania  o  strojach »  kaasynb* 
A  moja  kompania  o  ojcu,  o  synie  :  — 
«  On  stary,  on  zbyt  miody,  Panie  senatorze  » 
'On  kozy  znieść  niemoce  Panie  senatorze  » 
On  prosi  spowiednika,  on  chce  widzieć  źon^. 
On  »  Que  sais-je !  — piękny  dyskurs  w  obiady  proszone. 
II  y  a  de  quoi  oszaleć ;  muszę  skończyć  sprawę , 
I  uciec  s  tego  Wilna  w  kochaną  Warszawę. 
Monseigneur  mnie  napisał  de  reTenir  bientdt , 
On  się  beze  mnie  nudzi ,  a  ja  s  tą  hołotą  ^^ 
Je  n^en  puis  plus  — 

DOKToa  9  podcbodzęc. 

Mówiłem  właśnie  Jaśnie  Panie , 
Ze  ledwie  rzecz  zaczęta ,  i  sprawa  w  tym  stanie  , 
W  jakim  jest  chory  kiedy  lekarz  go  nawiedzi , 
]  zrobi  anagnosin.  Mnóstwo  uczniów  siedzi , 
Tyle  było  śledzenia  ,  żadnego  dowodu ; 
Jeszcześmy  nietraiili  w  samo  jądro  wrsoda . 
Cóż  odkryto  ?  wierszyki !  ce  sont  de  maux  legers, 
Ce  sont  moina  powiedzieć ,  accidens  passagers , 
Ale  osnowa  spisku  dotąd  jest  tajemną , 
I.... 

SEKATOR ,  Z  nrazą. 

Tajemną  ?  —  to  widzę  Panu  w  oczach  ciemno  I 
1  niedziw  ,  po  obie  Jzie-— ^więc  signor  Dottorc  , 
AdiOf  bona  notte — dzięki  za  perorę ! 
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Tajemną!  sam  sled/jłcm  i  ma  być  tajemną  ? 
1  vou5  osez  docteur  mówić  tak  przede  mną  ? 
Któż  kiedj  widział  u  nas  formalnicjsze  śledztwa  ? 

(Pokazuje  papiery. ) 
Wyznania  dobrowolne  ,  skargi  i  świadectwa  , 
Wszystko  jest ,  i  tu  cały  spisek  świątokracki , 
Stoi  spisany  jasno,  jak  ukaz  senacki. — 
Tajemną ! —  za  te  nudy,  owoż  co  mam  w  zysku. 


Jaśnie  Panie,  excu$ez,  któż  wątpi  o  spisku  ! 
Właśnie  mówią — ze.... 


Człowiek  kupca  Kanissyna 
Czeka  i  jakiś  Panu  rejestr  przypomina. 

SENATOR. 

Rejestr  ?  jaki  tam  rejestr  ?  —  kto  ? 

L0R4J. 

Kupiec  Kanissyn , 
Co  mu  Pan  przyjść  roskazał... 


Idzie  precz  sukisyn  I 
Widzisz  że  ja  zająly. 
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doktob  ,  do  lokajów. 

A  głupie  beslyc ! 
Przychodzić  —  Pan  senator  ,  widzisz,  kawq  pije. 

SEKRETARZ  ,  wstając  od  stolika. 

On  powiada  ze  jeśli  Pan  zapłatę  zwleka , 
On  zrobi  process. 


Napisz  grzecznie  niechaj  czckn. 
( Zamyśla  się.  ) 

A  propos  —  ten  Kanissyn  —  trzeba  mu  wziąśo  syna 
Pod  s'Iedztwo.  —  Oj  to  ptaszek  I 

SEEBETARZ. 

To  mały  chtojKizyna. 

SENATOR. 

Oni  lo  wszyscy  mali ,  ale  patrz  w  ich  serce ;  — 
Najlepiej  ogień  zgasić  dopóki  w  iskierce. 

SEKRETARZ. 

Syn  Kanissyna  W' Moskwie. 

SEKATOR. 

w  Moskwie?  a  voycz-vous, 
Kmissaryusz  klubów.   —  Czas  zabieżeć  temu  , 
Wielki  czas. 
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SEKRETARZ. 

On  podobno  u  kadetów  służy. 

SEU\4TOR. 

U  kadetów  ?  —  voyez*vous  ,  on  tam  wojsko  burzy. 

SE&RETARZ. 

Dzieckiem  z  Wilna  wyjechał. 


Oh !  cet  inccndiaire , 
Ma  tu  korrespondentów«  (do  sekretarza)  Ce  n*est  pas  ton  altairc ; 
Rozumiesz  ! — Hej  deżurny  I  —  We  dwadzieścia  cztery 
Godzin ,  wysłać  kibitkę  i  zabrać  papiery. 
Z  resztą  ojciec  lękać  się  nas  niema  przyczyny , 
Jeśli  syn  dol>rowoInie  przyzna  się  do  winy. 


Właśnie  jak  nuałem  honor  mówić  Jaśnie  Panu  , 
Są  tam  ludzie  -różnego  i  wieku  i  sianu ;  — 
To  najniebespieczniejsze  jest  spisku  symptoma , 
A  wszystkiem  rusza  pewna  sprężyna  kryjoma  , 
iKtói^... 

SENATOR  ,   Z  urazą. 

Kryjoma  ? 

DOKTOR. 

Mówię ,  tajemnie  skrywana  , 
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Odkryta  dzięki  przezorności  Jaśnie  Pana. 

(  Senator  odwraca  się. ) 
CDośiebiiB.  )     '• 

To  szatan  niecierpliwy  ,  —  s  lym  człowiekiem  bieda  I 
Wam  tyle  ważnych  rzeczy;  wymówić  mi  nieda. 

PELIKAN ,  do  senatora. 
'Co  Pa#i  senator  ka/e  z  RoHssonem  robie  P 


Jakim? 


Go  na  śledztwie  musiano  go  ol>ić. 


Eh  bren  ? 

'PELIKAN. 

On  zachorował. 

SEN4T0R. 

Wieleż  kijów  dano  ? 

PELIKAN. 

Byłem  pray  śledztwie ,  ale  tam  nierachowauo. 

Pan  Botwinko  śledził  go. 
*      u.  14 


yio 


Pan  Bblwiako  I  cha ,  cha  — 
O  nieprędko  on  kończy  gdy  się  raz  rozmacha. 
Ja  zaręczam  że  ou  go  opatrzył  uieszpetińe  — 
ParioDS  ,  że  mu  wyliczył  najmniej  ze  trzy  setnie. 

SE?rATOR  ,  sadziwiony. 

Trois  cents  coi^s  et  vivant?  trois  cents  coups,  le^oąuiii ; 
Trois  cents  coups  sans  mourir, — quel  dos  de  jacobin  ! 
Myśliłem  że  w  Rossy  i ,  la  verlu  cutannee 
Surpasse  tout  —  ten  łotr  ma  une  peau  mieux  tannee  ! 
Je  n'y  concois  rien !  —  ha  ,  ha  ,  ha  ,  ha  ,  mon  ami ! 
(  Do  grającego  w  wiska  który  czeka  na  swego  kompana.  ) 
Polaki  nam  odbiorą  nasz  handel  skórami. 
Un  honnete  soldat  en  serait  mort  dix  fois  ! 
Quel  rebelie  —  (podchodzi  do  stolika. )  dla  Pana  mam  un 

[  hommn  de  bois  — 
Chłopiec  drewniany ;  dał  mu  sam  Bolwinko  kije. 
Trzysta  kijów  dziecięciu  —  iigurez-vous  ?  żyje  ! 

(  Do  Pelikana.  ) 
Nic  nie  wyznał  ? 

PELIKAiy. 

Prawie  nic  ;  —  zęby  tylko  zaciął , 
Krzyczy  że  niechce  skarżyć  niewinnych  prz^^jaciół. 
Ale  s  tych  kilku  słówek  odkrywa  się  wiele  — 
Widać ,  że  ci  uczniowie  —  jego  przyjaciele. 

SENATOR. 

Cesi  jusie  :  jaki  upór  ! 
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BOKTOR. 


Właśnie  powiadałem 
Jaśnie- Panu  ,  ze  młodzież  zarażają  szałem  , 
Ucząc  ich  głupstw  :  na  przykład,  slarożylne  dzieje  ! 
Któż  niewidzi ,  że  młodzież  od  tego  szaleje. 


SENATOR,   wesoło. 


Yous  n'aimez  pas  Thistoire,  —  ha  ,  ha,  un  satirique 
Aurait  dit ,  że  boisz  sią  derenir  historique. 

DOKTOR. 

1  owszem  ,  uczyć  dziejów,  niech  sią  młodzież  dowie. 
Co  robili  królowie,  wielcy  ministrowie... 


Ccst  jus  te. 

DORTOn  ,  ucieszony. . 

Właśnie  mówię  ,  widzi  Pan  Dobrodziej  ,- 
Że  jest  sposób  wykładać  dzieje  i  dla  młodzi. 
Lecz  poco  zawsze  prawić  o  republikanach  , 
Zawsze  o  Ateńczykach,  Spar tanach,  Rzymianach. 

PELIKAN  ,  do  jednego  ze  s\ryćli  towarzyszów  pokazując  doktora. 

Patrz,  patrz,  jak  za  nim  łazi  pochlebca  przeklęty, 
I  wścibi  mu  się  w  łaskę — co  to  za  wykręty  I 
(Podchodii  do  doktora. ) 

Ale  cóż  o  tem  mówić,  c/y  lo  teraz  pora  ; 
Zważ  no,  czy  można  nudzić  Pana  senalora. 
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LOKAJ,  do  senatora. 

Czy  Pan  roskaże  wpuścić  te  Panie— kobiety — 
Pan  wie — co  wysiadają  tu  codzień  s  karety. — 
Jedna  ślepa ,  a  druga^ — 

SENATOR. 

-Ślepa?  któż  to  ona  ? 

J.OKAJ. 

PaniRolłison. 

n?EnK'AK. 
Matka  tego  Rollisona. 

LOKAJ. 

Co  dzień  tu  są. 

SENATOR. 

Odprawie'  było  — 

DOKTOR. 

S  panem  oogiem ! 


'Od|irawiaTny,  lecz  siada  i  skwierczy  pod  progiem. 
Kazaliśmy  brać  w  areszt, — ze  ślepą  kobietą 
Trudno  iść,  lud  się  skupił,  żołnierza  wybitp. 
Czy  mam  wpuścić  ? 
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SEKATOR. 

E  I  rady  sobie  dac  nicumiesz — 
Wpuścić ;  tylko  aż  do  pół  schodów — czy  rozumiesz  ? 
A  iK)tefiQ  ją  sprowadzić — ai  w  dól — o  tak  (»  jiestem)  lęgo^ 
Żeby  nas  nienudzila  więcej  swą  włóczęgą. 

(Dragi  lokaj  wchodzi  i  oddaje  list  Bajko wowr.) 
No  czegóż  stoisz ,  pódźże  — 


Elle  porte  une  leltre.. 

(Oddaje  list. ) 

SENA.TOA. 

Któżby  to  za  nią  pisał  ? 

BAJROW. 

La  princesse  peut-etre. 
SENATOR  .  czyta. 

Xiężna  I  skąd  jej  to  prayszło  ?  na  kark  mi  ją  wpycha. 
Avec  quclle  chaleur  I  —  Wpuścić  ją  do  licha. 
(Wchodzą  dwie  damy  i  Xiądz  Piotr.) 

PELIKAN ,  do  Bajkowa. 

To  stara  czarownica  ,  merę  de  ce  fripon. 

SENATOR ,  grzecznie. 

Witam,  witam,  któraż  z  Pań  jest  Pani  RoHison  ? 
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r.  ROLLISOM  ,  «  płaczem. 
Ja — mój  syn  I  Parne  £>obi'odzieju».. 

SENATOR. 

Proszę  -—  chwile  , 
Pani  masz  li«t,  a  po  cóż  przyszło  tu  Pań  tyle  ? 

DRUGA  DAMA. 

Nas  dwie. 

SE.NATOR  ,  do  drugiój. 
I  po  cóż  Panią  mam  tu  honor  wilac? 

DRUGA. 

Pani  Rollison  trudno  drogi  się  dopytać, 
Niewidzi.  — 


Ha!  nicwidzi  —  a  to  wącha  może? 
Bo  codzień  do  mnie  trafia. 


Ja  tu  ją  pi-zywożę. 
Ona  sama  stara  i  niehardzo  zdrowa. 


P.  ROLLISONOWA. 


J!>JaBoga ! 


SEKATOR. 

Cicho,  (do^cugi^j)  Pani  k lóż  jesteś P 
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SENATOR. 


RroUcm^a^ 


Lepiej  siedź  w  domu  i  miej  o  synach  staranie. 
Jest  na  jaich  pod-ejrzenie. 

KMiTOTVA,  bladnąc. 

Jakto,  jak  to  ?  Panie  I 
(Senalor  śmieje  się.) 

P.  BOLL1SONOWA. 

Panie  I  litość'— ja  wdowa  !  Panie  senatorze  I 
Słyszałam  że  zabili  —  czyż  można  ,  mój  Boże ! 
Moje  dziecko  I  —  Xiądz  mówi  «e  on  jeszcze  żyje ; 
Ale  go  biją,  Panic  I  któż  dzieci  tak  bije.'  — 
Jego  zbito  — sdituj  si^  —po  katowsku  zbito,  (płacze.)- 


Gdzie  ?  kogo  ? — gadaj  przecie  po  ludzku  kobieto. 

P.  ROŁŁISONOWA. 

Kogo  ?  ach  dziecko  moje  I  Mój  Panie — ja  wdowar- 
Ach  wieleż  to  lat  póki  człek  dziecko  wychowa  i 
Mój  Jaś  już  drugich  uc%ył ;  niech  Pan  wszystkich  spyta 
Jak  on  uczył  siq  dobrze.  —  Ja  biedna  kobieta  1 
On  mnie  żywił  ze  swego  szcEupłegu  dochodu — 
ślepa,  on  był  mnie  okiem — Paoię,  umrę  z  głodu. 


St6 


Kio  |H)p1ótł  źe  go  bili,  niewyjdzie  na  sucho. 
Kio  mówił? 

P.  ROLLISOKOWA. 

Kto  mnie  mówił  ?  ja  mam  matki  ucho. 
Ja  ślepa  ;  tei^az  w  ucha  cała  moja  dusza  , 
Dusza  matki. —  Wiedli  go  wczora  do  ratusza  ; 
Słyszałam  — 


Wpuszczono  ją? 

P.  ROLUSONOWA. 

Wypchnęli  mię  s  progu , 
I  z  bramy,  i  z  dziedzińca.  Siadłam  tam  na  rogu  , 
Pod  murem; — mnry  grube, — przyłożyłam  ucho  — 
Tam  siedziałam  od  rana.  — W  północ,  w  mieście  głucho , 
Słucham — w  północ;  tam  z  muru — nie,  nie  zwodzę  siebie  , 
Słyszałam  go,  słyszałam,  jak.  Pan  Bóg  na  niebie  ; 
Ja  głos  jego  słyszałam  uszami  własnemi — 
Cichy,  jakby  s  pod  ziemi ,  jak  ze  środka  ziemi. — 
1  mój  słuch  wszedł  w  głąb'  muru,  daleko,  głęboko; 
Ach  dalej  posT^cdł,  niżli  najbystrzejsze  oko. 
Słyszałam  ,  męczono  go  — 


Jak  w  goi-ączce  bredzi ! 
Ale  tam  moja  Pani  wielu  innych  siedzi  ?    ' 
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P.  BOLUSOKOWA.  * 

Jak  to  ? — czyż  lo  niebyl  głos  mojego  dziecięcia  ? 
Niema  owca  pozna  głos  swego  jagnięcia 
Śród  najliczniejszej  trzody — ach  to  był  głos  laki !  — 
Ach  dobry  Panie ,  żebyś  słyszał  raz  głos  takif , 
Tybyś  już  nigdy  w  życiu  spokojnie  niczasnął  I 

SENATOR . 

Syn  Pani  zdrów  być  musi ,  gdy  lak  głos'no  wrzasnął . 
p.  ROLLISO.NOWA,  pada  na  kolana. 

Jeśli  masz  ludzkie  serce... 

(  OŁwiórająsię  drswi  od  sali  —  słychać  mazykę- —  wbiega  panna 
ubcana  jak  na  bal.  )\ 


Monsieur  le  sćnateur- 
Oh.'  je  vous  interromps,  on  vachanler  le  choeur 
De  Don  Juan;  cl  puls  le  concerŁo  de  Herz... 


Herz  I  chceur !  tu  także  była  mowa  około  serc 
Vous  venez  a  propos,  vous  belle  comroe  un  cGetił". 
Moment  senlimcntal !  ii  pleuŁ  ici  des  cceurs. 

(Do  Bajkowa.) 
Żeby  le  grand-duc  Michel  len  kalambur  wiedział , 
Ma  foi,  to  jużbym  dawno  w  radzie  państwa  siedział.. 
(Do  Panny.)  J'y  suis^  dans  un  inoineRt^ 
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P.ROLLISONOWA. 

Panie,  nie  rzucaj  nas 
W  rospaczy,  ja  niepuszczę — (chwyta  za  suknię.) 

PANKA. 

Faites-lui  doiic  gra:'c  I 

SENATOR. 

Diable  m^emporte  jeśli  wiem  ,  czego  chce  ta  jądza. 

ROLLISONOWA.  ' 

Chcę  widzieć  syna . 

SENATOR  ,  Z  przyciskiem. 

Cesarz  niepozwala. 

X.  PIOTR. 

Xiędza  I        • 

PANI    ROLLISONOWA .  . 

Xiędza  przynajmniej  poszlij,  syn  mój  prosi  Xiędza. 
Może«kona;  —  j^dy  ciebie  płacz  matki  niewzruszy, 
Bój  siq  Boga  ,  drqcz  ciało ,  ale  niegub  duszy. 


Cesi  dróle ;  kto  te  po  mieście  wszystkie  plotki  nosi , 
Kto  Waó  Pani  powiedział,  że  on  Xiędza  prosi  ? 
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p.  ROLLlsai«ow\  ,  pokaznjąc  Siędza  Piolra. 

Ten  Xią(lz  poczciwy  mówił ;  on  tygodni  tyle 
Biega,  błagn,  lecz  Diecbcą  wpuście  i  na  chwilę. 
Spytaj  Xiędza  ,  on  powie... 

SCNATOn  ,  patrząc  bystro  na  Xię(lza. 

To  on  wie  ? — poczciwy  ? — ■ 
No  zgoda,  zgod.i, — dobrze, — Cesarz  sprawiedliwy  ; 
Ccsai*z  xi(^ży  niewzbrania ,  owszem  sam  posyła  , 
Aby  do  moralności  młodzież  powróciła. 
Niltl  jak  ja  religii  nieceni ,  nie  lubi  — 

(Wzdycha.) 
Ach,  ach,  brak  moralności,  to,  to  młodzież  gubi. 
Eh  hien,  żegnam  więc  Panie. 

p.  IIOLLISONOW4,  do  Panny. 

Ach  panienko  droga  ! 
Wstaw  się  ty  jeszcze  zaroną ,  ach  na  rany  Boga ! 
Mój  syn  mały! — rok  siedzi  o  chlebie  i  wodzie  , 
W  zimnem,  ciemnem  więzieniu,  bez  odzieży,  w  chłodzie. 

PANNA . 

Est-il  possible  P 

SENATOR  y  W  ambarasie. 

Jak  to ,  jakto  ?  on  rok  siedział  ? 
Jakto,  imaginez-TOus — ^jam  o  tern  nie  wiedział ! 
CDo  Pelikana.) 
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Słuchaj ,  trzeba  tq  sprawę  najpicrwej  rospali-zyc  , 
Jeśli  to  prawda,  uszy  komlssarzoitt  nairzeć  , 

(Eto  Rollisonowóf..) 
Soyez  tranąuille ,  pi^zyjdi  tu  o  siódmej  godzinie. 

P.   KMITÓW  A. 

Niepłacz  tak ,  Pan  SenaloF  nie  wić  o  twym  synie  , 
Jak  sią  dowie,  obaczysz  „  może  oswobodzi. 

p.  ROLLISONOWA  ,  oradowana. 

Niewie  ? — chce  wiedzieć  ?  o  niech  mu  Pan  Bóg  nagrodzi . 
Ja  to  zawsze  mówiłam  ludziom : — hyc  niemoże 
Tak  okrutny  jak  mówią  ,  on  stworzenie  boże; 
On  człowiek,  jego  matka  mlekiem  wykarmila  — 
Ludzie  śmieli  się,  widzisz ,  jam  prawdę  mówiła. 

(Do  Senatora.) 
Tyś  niewiedzial!  — te  łotry  wszystko  tobie  tają. 
Wierz  mt  Panie,  tyś  łotrów  otoczony  /grają ; 
Kie  ich  pytaj  ,  nas  pytaj,  my  wszystko  powiemy ^ 
(^ałą  prawdę — ' 

SB\ATOR  ,  śmiejąc  siCk 

No  dobrze,  o  tern  pomówiemy, 
Dziś  niemam  czasu,  adieu. —  Xięinej  powiedz  Pani  , 
Ze  co  można  ,  to  wszystko  każę  zrobić  dla  niej. 

(G^ecznie.) 
Adieu  Madame  Kmit,  adieu — co  mogę  to.  zrdb^i^t' 

(©o  Xiędza  Piotra. ) 
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Waśc  Xicźe  zoslań,  parq  stów  mam  szepnąć  tobie. 

(no  Panny.) 
yy  suis  dans  un  moment. 

(Wszyscy  odchodzą  prócz  dawnych  osób.<) 

SEMATOR ,  po  pauzie  do  lokajów. 

A  szelmy^  łajdaki ! 
Łotry,  stoicie  przy  drzwiach  i  |H) rządek  taki  ? 
Skórę  wam  zedrę  szelmy,  służby  was  nauczę  : 

Do  jednego  lokaja.) 
Słuchaj —  ly  idź  za  babą — (do  Pelikana)  Nie,  Panu  poruczę. 
Skoro  wyjdzie  od  Xiężnej ,  daj  jej  pozwolenie 
Widzieć  syna  ,  i  prowadź  aż  tam — tam  ,  w  więzienie. 
Potem  osobno  zamknij  ,  —  tak,  na  cztery  klucze. 
Cen  est  trop — a  łajdaki  służby  was  nauczę ! 

(Rzaca  się  na  knesło. ) 

LOKAJ ,  ze  drżeniem.* 

Pan  kazał  wpuścić — 

SENATOR  ,  SChwyŁująC  Yię. 

Co  ?  co  ? — ly  śmiesz,  ty  !  mnie  gadać  ? 
Toś  wyuczył  się  w  Polsce  Panu  odpowiadać. 
Stój  ,  stój  ,  ja  cię  oduczę. — Wieść  go  do  kwatery 
Policmejstra — sto  kijów  i  tygodni  cztery 
Na  chleb  i  wodę — 

PELIKAN. 

Niech  Pan  senator  uważy. 
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Iż  mimo  tajemnicy  i  czujności  slraiy, 
O  biciu  RoUisona  ,  niechętne  osoby 
Wieść  roznoszą  ,  i  może  wy  najdą  sposoby, 
Oczernić  przed  cesarzem  nasze  czyste  chęci  , 
Jeśli  siq  temu  śledztwu  prędko  łeb  nieskrąci. 


Właśnie  ja  rozmyślałem  nad  tem  Jaśnie  Panie. 
Rollison  od  dni  wielu  cierpi  pomieszanie ; 
Chce  sobie  życie  odjąć  ,  do  okien  się  rzuca  y 
A  okna  są  zamknięte.... 


On  chory  na  płuca  ; 
Nienależy  w  zamknionem  powietrzu  go  morzyć  ^ 
Hoskażę  mu  więc  okna  natychmiast  otworzyć. 
Mieszka  na  trzeciem  piętrze  —  powieli'za  użyje. . 

SE.N4T0R  ,  rosUrgniony. 

Wpuszczać  mi  na  kark  babę ,  gdy  ja  kawę  piję  ; 
Nie  dadzą  chwili  — 


Właśnie  mówię  Jaśnie  Panie  , 
Ze  potrzeba  mieć  większe  o  zdrowiu  staranie. 
Po  obiedzie,  mówiłem  zawsze;  niechaj  Pau  te 
Sj)rawy  odłuży  na  czas  :  —  ca  minę  la  sante. 
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SEKATOR  ,•  spokojnie. 

.  Eh  mon  docŁeur,  pi>ze<i  wszystkiem  służba  i  porządek . 
Potem  ,  lo  owszem  dobrze  na  słaby  żołądek  ; 
To  żółć  porusza ,  a  żółć  fait  la  digestion . 
Po  obiedzie ,  ja  mógłbym  voir  don  ner  la  question , 
Kiedy  tak  każe  'służba  :  —  en  prenant  son  cafó  , 
Wiesz  co  ,  to  chwila  właśnie  widzieć  auto-da-fe. 

PELIKAN  ,  odpychając  doktora. 

Jakże  Pan  z  RoUisonem  każe  decydować  ? 
Jeżeli  on  dziś  jeszcze. .. .  umi*ze  ,  to?... 


Pochować ; 
I  pozwalam,  jeżeli  zechcesz  ,  balsamować. 
A  propos  balsam  ;  Bajków  !  —  lobie  by  sią  zdało 
Trochą  balsamu  ,  l>o  masz  takie  trupie  ciało  , 
A  żenisz  się.  Czy  wiecie  ,  on  ma  narzeczoną ; 
(  Drzwi  t  lewćj  strony  odmykają  się  —  lokaj  wchodzi  —  senator 
pokazując  drzwi.  ) 

Tą  panienką ,  tam  patrzaj  ,  białą  i  czerwoną. 
Fi !  pan  młody  ,  avec  un  teint  si  delabrć  , 
Powinienbyś  brać  ślub  twój  jak  Tyber  a  Caprć. 
Niepojmują jak  oni  mogli  Panną  zmusić, 
Piąkncmi  usteczkami  słowo  Ca/c  wykrztusić. 


Zmusić  ?  —  Parions  ,  że  ja  z  nią  za  rok  si^  rozwiodą  , 
1  potćm  co  rok  bądą  bi>al  żoneczki  miode ; 
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Bez  przymusu  ;  dość  spojraeć  na  tę  lub  na  ową  : 
Cest  beau  małej  szlacbciance  byd  jenerałową. 
Spytaj  Xiqdza  jeżeli  zapłacze  pi-zy  ślubie. 


A  propos  Xiędza — (do  Xięd2a)  —  pódźno  mój  czarny  Cherubie  I 
Patrzcie  quelle  figurę !  on  m'a  Tair  d'uu  poetę  — 
Czy  ty  widziałeś  kiedy  un  regard  aussi  bele  ? 
Potrzeba  go  ożywić.  —  Masz  rómu  kieliszek. 


Nie  piją. 

SENATOR. 

No  kapłanie  ,  pij  ! 

X.    PIOTR. 

Jestem  braciszek. 

SENATOR. 

Braciszek  czy  stryjaszek  ,  skądźeto  Waszeci 
Wiedzieć ,  co  po  więzieniach  robią  cudze  dzieci. 
Czy  to  Waszec  chodziłeś  z  wieściami  do  matki  ? 

X.  PioTn. 
Ja. 

SENATOR  )  do  sekretarza. 

gapisz  to  wyznanie  —  a  oto  są  świadki. 
(  Do  Xiędza.  y 
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A  skądżeś  o  tern  wiedział  ?  he  ?  ptaszek  nielada  I 
Spostrzegł  si^  źe  notują  i  nieod powiada. 
W  jakim  klasztorze  bractwo  twe  ? 


U  Bernardynów. 

SENATOR. 

A  u  Dominikanów  pewnie  masz  kuzynów  ? 

Bo  u  Dominikanów  ten  Rollisou  siedział. 

No  gadajźe ,  skąd  ty  wiesz ,  kto  ci  ta  powiedział  ? 

Słyszysz !  —  ja  tobie  każę  —  nie  szepc  mi  pocichu. 

Ja  w  imieniu  cesarza  ka»ę;  słyszysz  mnicbu  ? 

Mnicbu  !  czy  ty  słyszałeś  o  ruskim  batogu  ? 

(  Do  sekretarza. ) 
Zapisz  ,  że  milczał.  (Do  Xiędza]' Wszak  ty  służysz  PanuBog^ 
Znasz  ty  teologią  —  słucbaj  teologu. 
Wiesz  ty  że  wszelka  władza  od  Boga  pochodzi , 
Gdy  władza  każe  mówid  ,  milczed  sią  niegodzi . 

(  Xiądz  milczy.  ) 
A  czy  wiesz  mnichu ,  że  ja  mógłbym  cię  powiesić  , 
I  obaczym  czy  przeor  potrafi  cię  wski'zesid. 


Jeśli  kto  władzę  cierpi  ,  nie  mów  że  jej  słucha ; ' 
Bóg  czasem  daje  władzę  w  ręce  złego  ducha. 


Jeżeli  cię  powieszę ,  a  cesarz  się  dowie 
Żem  zrobił  nieformalnie  ,  a  wiesz  co  on  powie  ? 
u.  15 
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tt  Ej  senatorae ,  widzą ,  że  się  jui  ty  bśsisz.  » 

A  ty  mnichu  tymczasem  jak  wisisz  tak  wisisz. 

Pójdźno  bliżej  ,  ostatni  raz  bądą  cię  badał  i 

Wyznaj  ^  kto  tobie  o  tern  biciu  rospowiadal  ? 

He  ? — milczysz . —  już  od  Boga  ty  się  niedowiedzial  — 

Któż  mówił?  —  co?  —  Bóg  ?  —anioł  ?  —  djabeł  ? 


Tyś  powiedział. 
SBNAToa  y  okanmaaj^ 
Tyś  ?  —  mnie  mówić  lys'  ?  —  tyś ,  —  ba  mnicb  ! 

DOKTOR. 

Hft  ka peanie ! 
Mó.wlsię  p9QU.,  Jaśnie  Oświecony  Haaie> 

(  Do  Plelikana.  )  • 

Naucz  gOi  tGm»  jak  siówid ;  ten  nmicłi  wickę  s  chlewa . 
Daj  mu  tek  -^^^ 

(  Pokazuje  ręką. ) 

POMKAif  j  «l)^e«aięcbti»  poliizek. 

"Widzisz  ośle  ,  senator  się  gniewa  , 

XIi^DZ  i  do  dbktora. 

Panie ,  odpuść  mu  Panie  ,  on  uiewie  co  zrobił ! 
Ach  bracie  ,  tą  złą  radą  ,  tyś  sam  się  ju^ż  dobił. 
Dziś  ty  staniesz  przed  Bogiem* 

SEIfAjOR. 

Co^to'? 
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BAJKO  W. 

On  błaznuje. 
Daj  mtr  jeszcze  raz  w  papę  niech  nam  prorokuje. 
(Daje  mu  szcratkę.  ) 


Bracie  i  ty  poszedłeś  za  je^o  przykładem ! 
Policzone  do>  Iwoje,  pójdziesz  jego  śladem,- 


Hej  posłać  po  Botwinkę  I  zattzyma<r  Cu  klechę  — 
Ja  sam  będą  przy  śledztwie,  będziem  mieć  uciecbc'.. 
Obaczym ,  czy  on  będzie  milczał  tak  uponiie. 
Ktoś- go  namówił. 


Właśnie  przedstawiam  pokornie  r 
To  jest  rzecz  umówiona  i  te  wszystkie  spiski 
Kieruje,  jak  wiem  pewnie,  Xiąźe  Czartoryski. 

SENlTOR  »  fchwytujesię 9>k]seał« r* 

Que  me  dites  yous  la ,  mon  cher ,  o  Xią;źcciu  ? 
ImpossibIe-r(ilo  siebie)  kto  wie  ? — eh ! — śledztwo  lat-dńcsięciu , 
Nim  się  Xiąże  wypłacze  ,  jeśli  ja- go  splatam. 

(  Do  doktora.  ) 
Skądże  wiese? 

DOKTOR* 

Dawoo> czynni*,  ^rawą  si^  zaf^r^tam.- 
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SESkJOR. 

I  Pan  mnie  niemówiłeś  ? 

DOKTOR. 

Jaśnie  Pan  niesjuchał ; 
Ja  mówitem  że  ktoś  to  ten  pożar  rozdmuchał. 

SBXATOR. 

Ktoś  1  ktoś  !  ale  czy  Xiążc? 


Mam  ślad  oczj-wisly , 
Mam  doniesienia ,  skargi  i  przejęte  listy. 


Lisły  Xięcła  ? 


Pr^najmniśj  jest  mowa  o  Xii2ciu 
W  t3'ch  listacłi ,  i  o  calem  jego  przedsięwzięciu  , 
J  wielu  professorów — a  głównem  ogniskiem 
Jest  Lelewel.  On  tajnie  kieruje  tym  spiskiem. 

SENATOR,  do  siebie. 

Ach  gdyby  jaki  dowód  !  choćby  podejrzenie , 
Ślad  dowodu,  cień  śladu »  choćby  cieniów  cienie  ! 
Nieraz  już  mi  o  uszy  obiła  się  inowa  : 
To  Czartoryski  wyniósł  tak  Nowosilcowa. 
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Cbaczym  teraz  kto  z  sas  będzie  mógł  się  chwalie, 
Czy  len  co  umiał  wynieść  ,  czy  ten  co  obalić. 

( Do  dekłora.) 
Pojdz — que  je  vous  enibrasse — a !  a !  to  rzecz  inna  „ 
Ja  wraz  zgadnąłem  że  Jtó  sprawa  nie  dziecinna  ; 
Ja  wraz  zgadnąłem  ,  że  to  jest  Xiąiccia  sztuka^ 

DOKTOR  ,  poufale 

I  Pan  zgadnął  ? — zje  djabła  kto  Pana  oszuka. 

SENiLTOR  ,  powainie.  • 

Cboć  ja  wiem  o  tem  wszyslkićm  Panie  Radzco  stanu ; 
Jeśli  odkryć  dowody  udało  się  Panu, 
Ecoutez,  daję  Panu  senatorskie  słowo , 
Naprzód  pcnsyę  roczną  powiększą  polową » 
I  tą  skargę  za  dziesięć  lal  służby  policzą , 
Potem  może  starostwo ,  dobra  kanonicze , 
Order— kto  wie  ,  nasz  cesarz  wspaniale  opłaca  » 
Ja  go  sam  bądą  prosił, — już  to  mo^a  praca. 

DOKTOR. 

Mnie  leż  to  kosztowało  niemało  zabiegów  ; 

Ze  szczupłej  mojej  płacy,  opłacałem  szpiegów  , 

A  wszystko  z  gorliwości  o  dobro  cesarza. 

T 

SENATOR  ,  biorąc  go  potl  rękę. 

Mon  cber  idź  zaraz  ,  wcźmij  mego  sekretarza. 
Wziąć  te  wszystkie  papiery  i  opieczętować ; 
(Do  doktora.) 

Wieczorem  bądziem  wszystko  razem  trutynować, 
(Do  siebie.) 
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Ja  pracowałem,  ćłedziwo  prowadziłem  caic, 
A  on  s  tego  odkrycia  miałby  zysk  i  chwałę ! 

(Zamjila  się.) 

(.1^0  sfsiuretarca  V  ucho.) 
Przyareszluj  doktora  razem  s  papierami. 

(Do  Bajkowa  którjr  wcbo«bu.) 
To  ważna  sprawa,  musim  zatrudnić  się  sami. 
Doktor  wymknął  się  s  pewnem  słówkiem  iiieumyśoic, 
Zbadałem  go,  a  śledztwo  ostatek  wyciśnie. 

(PeUkan  Widz%c  względy  •senatora,  odprowadza  doktora  i  kłania 
ma  się  nisko.) 

DOKTOR  ,  do  siebie. 

Niedawno  mię  odpychał  —ho,  ho.  Pelikanie ! 
1  ja  go  zepchnę,  i  tak,  że  juź  niepowstanie. 

(  Do  Senatora.) 
Zaraz  wracam. 

SENATOR ,  niedbale. 
O  (smej  ja  wj^jeżdźam  z  miasta. 

DOKTOR,  patrsąc na cegarek. 
Co  to  ?  ua  mym  zegarku  godzina  dwónasta  ?      ,-, 

SENATOa. 

Już  piąta. 

DOKTOR. 

Co,  juzpiąla  P —  ledwie  oczom  wierzę. 


I 


Mój  iiulex  na  dwónastej,  na  samym  ^Blmułrzfi 
Stanął,  i  ua  dwónastej  sam  inclexu  nosek ; 
Żeby  chód  o  sekundq  ruszy!,  choć  o  włosek  1 


Bracie,  i  Iwo)  już  zegar  stanął,  i  nieruszy 

Do  drugiego  południa.  —  Bracie,  myil  o  duszy. 

DOKTOR.  ^ 

Czego  ty  chcesz  ? 

PELIKAN. 

Proroctwo  tobie  jakieś  burczy. 
Patrz  jak  mu  oc£y^  btys»xą ,  i^ny  wzrdk  jascezurczy  ! 

X.  PIOTR. 

Bracie,  Pan  Bóg  róźnemi  zdbkami  ostrzega. 

PEL1K4N. 

Ten  braciszek  coś  bardzo  wygląda  na  s>:piega — 

(  Otwierają  się  drswi  z  lewĄ  slfDi^,  wchodzi  mnMtwo  dam 
wystrojoDych,  unędnikóWf  go&u,  —  za  niemi  muojrka.) 

P.  GUBERNATORÓW  A. 

Czy  można  ? 

P,  SOWIETNIKOWA. 

C*est  indigne ! 

P.  JENiea&ŁOWA^ 

Ah.1  men  (fher  senaitAur, 


232 

Czekamy,  posyłamy! 

r.  SOWIETMKOWA. 

Yraiment,  c'esl  un  malheur. 
WSZYSTKIE,  razem. 
Wreszcie  przyszłyśmy  szukać. 

'  SENATOR. 

Cói  to  ?— jaka  gala  ! 

DAMA. 

1  tu  możemy  lauczyć,  do^c  obszerna  sala. 

(Stają i  szykują  sif^do  tańca.) 

SENATOR^ 

Pardon,  mille  parclons ,  j'elais  tres  occupe  ; 
Que  vois-je ,  un  menuet  ?  parfaitement  groupe ! 
Cela  m'a  rappele  les  jours  de  ma  jeunesse ! 

XIĘŻNA. 

Ce  n'est  qu*une  surprise. 

SENATOR. 

Esl-ce  vous ,  ma  decsse .' 
Que  j'aime  cette  danse,  une  surprise  ?  ah!  dieux  ! 

SICŻNA. 

Yous  danserez ,  j'cspere. 
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Certes  ,  et  de  mon  micuK. 


(  Murjka  gra  męnaela  z  Don  Źuana  —  z  lewdj  strony  stoją  czyno- 
wi) icy,  «yli  urzędnicy  f  urzędniczki  —  s  prawej  kilku  z  młodzie- 
ży, tilku  młodych  officerów  rossyj«kich  ,  kilku  starych  ubranych 
po  polsku  i  kilka  młodych  dam.  —  Na  środku  menuet.  Senator 
tańczy  z  narzeczoną  Bajkowa ;  Bajkow  s  Xiężną.) 


BAŁ 

(SCENA  SPIŹWANA.  ) 
DAMA ,  sprawuj  strony.. 

Patr?,  patrz  starego,  jak  się  wije , 
Jak  sapie ,  oby  skręcił  szyję. 

,      (<Do  Senatora. ) 
Jak  ślicznie,  lekko  tańczysz  Pan ! 

(Ca  stronę.) 

II  crevera  dans  Tinstaut. 

MŁODY  CZŁOWIEK. 


Patiz  jak  on  łasi  się  i  lizę  , 
Wczora  mordował,  tańczy  dziś ; 
Patrz,  patrz  jak  on  oczyma  sti-zyże  , 
Skacze  jak  w  klatce  ryś. 


Wczora  mordował  i  katował , 
I  tyle  krwi  niewinnej  wylał ;, 


Patrz  dzisiaj  on  pazury  schował , 
I  będzie  się  przjmilat. 

(Zle^^j  fttreny.) 

ROLLESKI  BEGESTIULTOR,  do  SOWetniU. 

Tańczy  senatoi*  czy  widzicie. 
Ej  sowietniku  pódźmy  w  tan. 

*  SOWIETMK. 

Uważaj  czy  to  przyzwoicie, 
Bys'  ze  mną  tańczył  Pan, 

REGESTA4T0R. 

Ale  tu  znajdziem  kilka  dani« 

SOWfETW1K« 

Ale  nie  o  to  idzie  rzecz ;  ^ 

Ja  sobie  wol^  tańczyć  sam , 
Niż  z  tobą  —  pódźze  precz. 

BBGESTR4T0R. 

Skądże  to  ? 

SOWIETNIK. 

Jestem  sowi«Łmkieni« 

REGESTR4T0R. 

Ja  jestem  ofKicerski  syn. 

SOWIETKIK. 

Mój  Panie,  ja  nie  tańczę  z  ntkink, 
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Kto  ma  lak  niski  czjn. 

(Do  Półko  wnika.) 
Pódź  Półkowniku,  pódźżc  w  taniec, 
Widzisz  że  tańczy  sam^senator. 

PÓŁK0WM1L. 

Jaki  tam  gadał  oszarpaniec  ? 

(Pokazując  regesłralora.)    ^ 

SOWIETPnK. 

Kolleski  regestraior  I 

rOŁKOWMK. 

Ta  szuja  istne  jakóbiny ! 

DAMA  I  do  senatora. 
Jak  ślicznie,  lekko  tańczysz  Pan. 

SOWIETMK,  Z  gnićweiD. 
Jak  tu  pomieszały  się  czyny  i 

DAMA. 

II  crevera  dans  Finstant. 

LEWA  STRONA,  cbóreoi. 
DAMT. 

Ah  !  quelle  beaute,  quelle  grace  i 

MBSCZYZNI. 

Jaka  to  świetność ,  przepycli  jaki ! 
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PRAWA  STRONA,  chórem, 

aŁESCZTZKI^ 

Ach  łotry,  szelmy,  ach  łajdaki^. 
Zęby  ich  piorun  trzasi. 

s E?f  ATOP. ,  tańcząc  do  gubernatorowi]. 

Chcą  zrobić  znajomość  starosty. 
On  piękną  żonę ,  córki-  ma  ; 
Ale  zazdix)śny  — 

GUBERNATOR,  biegąc  ta  senatoreou 

To  człek  prosty ; 
?}iech  Pan  to  na  nas  zda. 

(Podchodzi  do  starostji) 
A  żona  Pańska  2 

STAROSTA. 

W  domu  siedzi. 

GUBERNATOR^ 

A  córki  * 

STAROSTA. 

Jedną  tylko  maro. 

GUBERNATOROWA . 

Ii  córka  hniu  nicodwiedzi  ? 
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Nie. 

STAROSTA . 

Pan  tu  sam? 

GUBERNATOROWA. 
• 

STAROSTA. 

Ja  sam. 

GUBERNATOR. 

I  żona  nie  zna  senatora? 

STAROSTA. 

Dla  siebie 

tylko 

żonq  mam. 

i 

GCBERNATOROWA.- 

Chciałam 

wziąć' 

córkę  pańską  wczorS 

STAROSTA. 

Usłużność 

Pani 

znam. 

GUBERNATOR. 

Tu  w  menuecie  para  zbywa, 
Senator  ]>otrzebuje  dam. 


Bloja  córka  w  parach  niebywa, 
Jej  parq  znajdą  sam. 

GUBERNATORÓW  A, 

Mówiono  że  tańczy  i  grywa, 
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Senator  chciał  zaprosić  sam. 


Widzę  ze  Pan  senator  wzywa^ 
I9a  raz  po  kilŁa  dam.  • 

LEWA  STRONA,  chórem^ 

JaHa  muzyka,  jaki  ^piew  ! 
Jak  pianie  meblowany  dom  !" 

PRAWA  STRONA^  chórem. 

Te  szelmy  z  rana  piją  krfew, 
A  po  obiedzie  róm. 

80WISTNIK,  pokazując  senatora. 

Drze  ich  to  prawda,  lecz  zaprasza, 
Takiemu  dadsją  drzeć  nie  żal. 


Po  turmach  siedzi  młodzież  nasza, 
Nam  każą  iśc  na  bal. 

%       OEFICER  R06SYJSKI,  do  BestUtC^a. 

Niedziw  źe  nas  tu  przeklinają, 
Wflcak  to  juz  mija  wiek. 
Jak  z  Moskwy  w  Polskę  nasyłają,^ 
Samych  łajdaków  stek . 

STUDENT,  do  officera. 

Patrz  jak  siq  Bajkow,  Bajkow  rucha,^ 
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Go  to  za  mina,  co  za  ruch  ? 
Skacze  jak  po  śmieciach  ropucha, 

Patra,  patrz  jak  nadął  brzuch. 
Wyszczerzył  zqby,  nazbyt  łyknął, 

Patrz  jak  otwiera  gąbą  on, 

Słuchaj,  ach  słuchaj  Bajkow  rjknąL 

^  Bajkow  nóci.) 
(Do  Bajkowa.) 

Mon  generał,  quell^  cłia«son  2 

BjkJKOW,  śpiewa  pie^ń  Bccaniera. 

Queł  honneur,  quel  łtonbeui?  ! 

Ah  !  monsieur  łe  senateur ! 

Je  suis  Totre  humbłe  serviteur,  etc,  etc. 


General,  cesont  vo8  paroles? 
Oui. 

STUDENT, 

Je  Yous  en  fais  compliment. 

JEDEN  Z  officerÓw,  Śmiejąc  sic. 

Ces  couplets  sont  yraiment  fort  drdles, 
Queł  ton  sa&iriąue  et  plaisant  I 

HCODT  C2KOWIEK. 


Pour  Yotre  muse  sans  piyafe. 
Je  Tous  ferais  academicv«»« 
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BAJKÓW  I  W  uclio  ,  —  pokazując  Xięinę. 

Scnator  dziś  bądzie.  rogal. 

SENATOR  ,  W  ucho  --pokazując  narzeoBOną  Bajkowa. 
Va  ,  va  ,  je  te  coifierai  bien. 

PANNA  ,  tańcząca  do  matki. 
Nazbyt  ohydni ,  nazbyt  ^arzy. 

MATKA ,  s  prawćj  strony. 
Jeśli  ci  zbrzydnął  to  go  rzuć. 

SOWIETNIKOWA  ,  Z  lew^j  stroojT* 
Jak  mojej  córeczce  do  twarzy. 

STAROSTA. 

Jak  od  nich  rómem  czuć. 

S0WI£TN1K0WA ,  dtuga  do  córki  stojąc^'  obok. 

Tylko  Zosiieńku  podnieś  wzrok , 
Może  senator  ciq  obaczy. 


Jeżeli  o  mnie  siq  zahaczy, 

Dam  rękojeścią  (  biorąc  za  karabelę  )  —  w  bok. 

LEWA  STRONA  ,  chórem. 

Ach  jaka  świetność  ,  przepych  jaki ! 
Ah  c|uelle  beaute  ,  quelle  grace  ! 
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PRAWA  STRONA. 

Ach  szelmy  ,  łotry  ,  ach  łajdaki  ! 
Zeb)'  ich  piorun  trząsł. 

(  S  pra%ój  slrony  między  młodzieżą.  ) 

JUSTYN  POL  ,  de  Bestażewa  pokaznjąc -na  senaldta. 

Chc^  mu  scyzoryk  mój  w  brzuch  wsadzicC , 
Lub  zamalować  w  |)ysk. 


Cóż  stąd  jednega^óti-a  zgładzić  , 
Lub  obić  ;  co  za  zysk . 
Oni  wyszukają  pi-życzyny 
By  uniwersytety  znieić  , 
Krzyknąć  ie  ucznie  jakobin y, 
I  waszą  młodzież  zjeść. 

JUSTYN  POL. 

Lecz  on  zapłaci  za  mączaruie  , 
Za  tyle  krwi  i  łez. 

BssTuiew. 

Cesarz  ma  u  nas  liczne  psiarnie  , 
Cóż  że  ten  zdechnie  pies. 

POŁ. 

filóź  świerzbi  w 'ręku,  pozwól  ubić. 


Ostrzegam  jeszcze  raz ! 
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POL.      , 

Pózwół  przynajm-niej  go  wyczubid ,. 

BCSTUŻBW.. 

A'  zgubić  wszystkich  was. 

"     PfiL.- 

A"cb  szelmy  ,  łotry  ,  acb  /.bradniarze  ! 

BESTUŻEW. 

Muszę  ciebie  wywieść  za  próg. 

POL.. 

Czyi  go  to  za  nas  nikt  nieskarzc  ? 
Nikt  się  niepomęci ! 

(  Odchodzą  ku  drzwiom^  ) 

X.    PIOTR. 

-  Bós  !• 

(N«gU  mmyka  uę  zmienia  i  gra.  acją  kommandora.  ) 

TAŃCZi^CY. 

Gó  to  jest  ?  —  co  to  ? 

GOŚCIE^. 

Jaka  nluzv1^a  ponura  ! 
JEDEN  ,  patrząc  yr  okna. 
Jak  ciemno,  pati-z-no  jaka  zehrala  się  chmura. 
[  Zamyka  okno  —  słjcliać  z  dalagrimol.  ). 
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SEK4T0B. 

C«i  to  P'^ czemu  nicgrają  ? 

DYREKTOR  HUKTILI. 

Zmylili  się. 


Pałki: 

DT&EKTOR^ 


Bó  to  miano  grać  różne  z  opery  kawałki , 
Oni  niezrozumieli  i  stąd  zamieszanie. 


No,  no,  no,  —  arrangez  donc  —  no  Panowie  —  Panie. 
(  Słycfaad  knyk  wielki  xa  drzwiami.  ) 

PANI  ROLUSON  ,  za  drzwiami  okropnym  głosem.- 

Puszczaj  mię!  puszczaj... 

SEKRETARZ. 

Ślepa  ! 

LOKAJ,  Strwożony. 

Widzi  —  patrz  jak^sarlzi- 
Po  schodach  ,  zatrzymajcie ! 

DRUDZY  LOKAJE. 

•  Ktojćj  co  poradzi-! 
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PANI  ROLLISON. 

Ja  go  znajdę  tu  ,  tego  pijaka ,  tyrana ! 

LOKAJ  ,  chce  latrzymać  —  ona  obala  jednego  z  nieb. 

A  !  |)ativ.  jak  obaliła  —  a!  a  !  opętana. 

(  Uciekają.  ) 

PANI    ROLLISOIf 

Gdzie  ty  I   —  znajdę  cię ,  mózgi  na  bruku  rozbiję  — 
Jak  mój  syn  !  Ha  tyranie  1  syn  mój !  syn  nie  żyje ! 
Wyi-zucili  go  oknem  —  czy  ty  masz  sumnienie  ? 
Syna  mego ,  tam  z  góry  ,  Da  bruk ,  na  kamienie. 
Ha  ty  pijaku  siary  ,  zbryzgany  krwią  tylu 
Niewiniątek,  pójdź!  — gdzie  ty  ,  gdzie  ty  krokodylu? 
Ja  ciebie  tu  rozedrę ,  jak  mój  Jaś  ,  na  sztuki  — 
Syn  !  wyrzucili  z  okna  ,  s  klas/toru  ,  na  bruki. 
Me  dziecię ,  mój  jedjnak  1  mój  ojciec  żywiciel  — 
A  (en  żyje,  i  Pan  Bóg  jest,  i  jest  Zbawiciel  I 

X,   PIOTR. 

Nie  bluźń  kobieto ,  syn  twój  zraniony  ,  lecz  żyje. 

PANI  ROLLISON. 

Żyje  ?  syn  żyje  ?  —  czyje  to  są  słowa  ,  czyje  ? 
Czy  to  prawda  mój  xięźe  P  —  Ja  zaraz  pobiegłam  — 
'  «  Spadł  »  krzyczą, — biegę — wzięli — i  zwłok  niedostrzegłam  ; 
Zwłok  mego  jedynaka  —  Ja  biedna  sierota  ! 
Zwłok  syna  niewidziałam .  Widzisz  —  ta  ślepota  I 
L«cz  krew  na  bruku  czułam  —  praez  Boga  żywego 
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Tu  czuję  —  krew  tą  samą ,  tu  krew  syna  mego  , 
Tu  jest  ktoś  krwią  zbryzgany  —  tu  ,  tu  jest  kat  jego  ! 

( Idzie  pro&lo  de  senatora  —  senator  nmyka  się  •—  Pani  RoUison 
pada  zemdlona  na  siemię  —  X.  Piotr  jeden  podchodu  do  nićj 
ze  Starostą  —.słychać  uderzenie  piorunu. ) 

WSZYSCY,  zlęknieni. 

Słowo  Stało  sią ciałem.  —  To  tu  !  f 


Tu :  tu ! 

X.  PIOTR. 

Nie  tu. 
JEDEN  ,  patrząc  w  okno. . 

Jak  blisko  —  w  sam  róg  domu  uniwersytetu. 

SENiLTOB,  podchodzi  do  okna^ 

Okna  doktora  ! 

KTOŚ  z  WIDZÓW. 

Słyszysz  w  domu  krzyk  koluóiy  ? 

RTÓŚ  Nik  ULICY  ,  śmiejąc  się. 

Cba  —  cba  —  cba  —  djablk  wziąłi . 

(  Pelikan  wbiega,  zmieszany. ) 

SENATOR. 

Nasz  doktor  ?  * 
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—   Zabity 
Od  piorunu.  Fenomen  ten  godzien  rozbiorów  : 
Około  domu  stallo  dzief^ięć  konduktorów  , 
A  piorun  go  w  ostatnim  pokoju  wytropił , 
Nic  nie  ze[)snl  i  tylko  ruble  srebrne  stopił , 
Srebro  leżało  w  biurku  ,  tuż  u  głów  doktora  , 
I  zapewne  służyło  dziś  za  konduktora.  ^ 


Ruble  rossyjskie  widzę  bardzo  niebespieczue. 

SEiwATOB,  do  dam. 

Panie  zmieszały  taniec  — jak  Panie  niegrzeczne. 

( Widząc  że  ratują  Panią  Rollison,) 
Wynieście  ją,  wyuieście  — •  pomóc  tej  kobiecie. 
Wynieście  ją. 

X.  PIOTR, 

Do  syna  ? 

SENATOR. 

"Wynieście  gdzie  chcecie. 


^y^  JAi  jeszcze  nie  umarł,  on  jeszcze  oddycha, 
Pozwól  mnie  iść  do  niego. 
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Idź  gdzie  chcesz  do  licha  ! 

(Do  siebie.)  y 

Doktor  za  hity,  ah !  ah  I  ah  !  c^est  iaconceTahle  I 
Ten  \\ądt  mu  pi*zepowiedział — ah !  ah !  ah  i  c'cst  diahle! 

(Bok»B»pami.)     -^ 
No  i  cóż  w  tern  strasznego? —  wiosną  id%  chmury, 
S  chmury  piorun  wypada  ;    -  taki  hieg  natury. 

SOWIETNIKOWA,  do  męża. 

Już  gadajcie  co  cheecie,  a  strach  zawsze  strachem. 
Ja  nie  chcę  dłużej  z  wami  hyc  pod  jednym  dachem; 
Mówiłam,  mężu  nie  leź  do  tych  spraw  dziecinnych — 
Pókiś  knutował  Żydów,  chociaż  i  niewinnych, 
Milczałam — ale  dzieci; —  a  widzisz  doktora? 

SOWIETMK. 

Głupia  jesteś. 

SOWIETNIROWA. 

Do  domu  powracam,  jestem  chora. 

(Słychać  znowa  grzmot — ^wszyscy  uciekają;  aapraód  lewa,  potćm 
prawa  strona.  —  Zostają  Senator,  Pelilfian,  X.  Piotr.) 

SENATOR ,  patrząc  za  uciekającymi. ' 

Przeklęty  doktor  !  żyjąc  nudził  mię  do  mdłości, 
A  jak  zdechł,  patrzaj,  jeszcze  rospędza  mi  gości. 

(Do  Pelikana.) 
Yoyez  jak  ten  Xiędz  pati^ey  — »  voyez  queł»-«eiriiagard; 


2i8 
To  jest  dziwny  pi-zypadek,  un  singulier  hasai*d. 
Powiedz  no  mój  xięźuniu,  czy  znasz  jakie  czary, 
Skąd  przewidziałeś  piorun? —  może  boskie  kary? 

V  (Xiądz  milczy.) 

Prawda  mówiąc*  ten  doktor  troszeczkę  przewini!, 
Prawdą  mówiąc,  ten  doktor  nad  powinność  czynił. 
On  aurait  fort  a  dire  —  kto  wie,  są  przestrogi— 
Mój  Boie,  czemu  prostej  nie  trzymać  sią  drogi  .' 
No  i  cóż  Xiąze? —  milczy  I...  milczy  i  zwiesił  nos. 
Ale  go  puszczą  wolno :  —  on  dirait  bien  des  choses ! . . 

( Zamyfla  się. ) 

PELIKAN. 

Cha  !  cba !  jeśli  śledztwo  jest  niebespieczeństwem  ; 
Toćby  nas  przecie  piorun  zaszczycił  pierwszeństwem. 

X.  PIOTR. 

Opowiem  wam  dwie  dawne,  ale  pełne  treści... 

SENATOR ,  ciekawy. 
O  piorunie  ? — doktorze  ? — mów  ! 

X.   PIOTR. 

—  Dwie  przypowieś(;Ji. 
Onega  czat  u  w  upał 'przyszli  ludzie  różni 
Zasnę  i  pol  cieniem  muru  ;  byli  to  podróżni. 
Miąd^y  Dimi  był  zbójca :  a  gdy  inni  spali ,   « 
Anioł  pański  zbudził  go  :  wstań ,  bo  mur  sią  wali. 
On  zbójca  był  ze  wszystkich  innych  najzłośliwszy  : 
Wstał,  a  mur  inne  pobił.  On  race  złożywszy 
Bogu  dziąkował ,  że  mu  ocalono  zdrowie. 
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A  pański  aniól  stanął  przed  nim  i  tak  powie  : 
Ty -najwięcej  zgrzeszyłeś !  kary  niewy miniesz , 
Leczoslalni  najgłośniej,  najhaniebniej  zginiesz. 

A  druga  pbwieić  taka. —  Za  czasu  dawnego, 
Pewny  wódz  rayroski  pobił  króla  potężnego ; 
1  kazał  na  śmiere  zabić  wszystkie  niewolniki , 
Wszystkie  rotmistrze  półków  i  wszystkie setniki. 
Ale  króla  samego  przy  życiu  zostawił. 
Tudzież  starosty,  tudzież  półkowniki  zbawił.-^ 
I  mówili  do  siebie  głupi  więźnić  owi  : 
Będziem  żyd,  podziękujmy  ża  życie  wodzowi. 
Aż  jeden  żołnierz  rzymski  co  im  posłtigowat. 
Rzekł  im  :  za  prawdę  wódz  was  przy  ayciii  zachował ; 
ł^  was  przykuje  przy  sw|^m  tryumfalnym  wozie, 
I  będzić  oprowadzał  "po  całym  obbzie  , 
1  do  miasta  powiedzie;  bo  ^y  s  tych  jesteście , 
Których  wodzą  po  Rzymie  onem  sławnem  mieście , 
Aby  lud  rzymski  krzyknął  :  patrzcie  co  wódz  zrobiłj. 
On  takie  króle,  takie  półkowniki  pobił; 
Potem  gdy  was  w  łańcuchach  złotych  oprowadzi , 
Odda  was  w  ręce  kata,  a  kat  was  osadzi 
Na  głębokie,-  podziemne  i  ciemne  wygnanie. 
Kędy. będzie  piacz  wieczny  i  zębów  zgi-zy tanie. 
Tak  mówił  żołnierz  rzymski ;  —  do  żołnierza  tego 
Król  gromiąc  rzekł :  twe  «łowa  są>  słowa  głupiego^ 
Czyś  ty  kiedy  na  ucztach  s  twoim  wodzem  siedział*, 
Ażebyś  jego  rady,  jego  myśli  wiedział? 
Zgromiwszy,  pił  i  śmiał  się  s  swymi  współwięźniami,. 
Ze  swynu:. hetmanami  i  półkownikami. 
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SENATOR ,  znudzony. 

II  bat  la  catnpagne.  Xłąie,  {^dzie  chcesz  ruszaj  fiobie. 
Jeśli  ci^  jeszcze  złowię  ;  tak  skórę  oskrobię. 
Ze  cię  potem  niepozna  twa  matka  inidzona, 
I  będziesz  mi  wyglądał  jak  syn  Rollisona. 

l Senator  odchodzi  doswoich  pokojów  s  Pelikanem.  X.  Piotr  idzie 
ku  drzwiom  i  spotyka  Konrada,  który  prowadzony  naśIedzŁwo 
od  dwóch  żołnierzy,  ujrzawszy  Xiędza  wstrzymuje  się  i  patrzy 
nań  dłago.) 


Dziwna  rzecz ,  niewidziałem  nigdy  tej  postaci  , 
A  znam  go  jak  jednego  z  myob  rodzonych  braci. 
Czy  to  we  śnie  I — 'tak  we  śnie,  teraz  przypomniałem, 
Taż  sama  twarz,  te  oczy,  we  śnie  go  widziałem. 
On  to  zdało  się,  że  mię  wymywał  z  otchłani. 

(Do  Xiędza.) 
Mój  Xięźe»  choć  jesteśmy  msiło  sobie  znani. 
Przynajmniej  xiądz  mię  nicznasz;  przy ,mij  dziękczynienie 
Za  łaskę,  którą  tylko  zna  moje  sumnienie. 
Drodzy  są  i  widziani  we  śnie  przyjaciele  , 
Gdy  prawdziwych  na  jawie  widzini  tak  niewiele. 
Weź  proszę  ten  pierścionek ,  przedaj  ;  daj  połowę 
Ubogim ,  drugą  na  mszę ,  za  dusze  czyscowe  ;  — 
Wiem  CU  cierpią ,  jeżeli  czyściec  jest  niewolą ; 
Mnie,  kto  wie^  czy  już  kiedy  słuchać  mszy  pazwoią. 

X.  PIOTR. 

Pozwolą — Za  pierścionek  ja  ci  dam  przestrogę. 
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Ty  pojedziesz  w  daleką  ,  nieznajomą  drogę  , 
Będziesz  w  wielkich  ,  bogatych  i  rozumnych  tłumie, 
Szukaj  męża  co  więcej  nizli  oni  umie ; 
Poznasz ,  bo  cię  powita  pierwszy  w  Imię  Boże , 
Słuchaj  co  powie. . . 

KONRAD,  trpatrnjąc  się. 

Cóż  to  ?  tyies'  ?...  czy  być  może? 
Stój  na  chwilę...  dla  Boga.^. 

X.  PIOTR. 

Bywaj  zdrów !  nie  mogę. 

KONRAD. 

Jedno  słowo... 

ŻOŁNIERZ. 

Niewolno !  każdy  w  swoją  drogę  •— 
SCENA.  XI. 

NOC  DZIADÓW. 

OPODAL    WIDAĆ    KAPLICE  SMETARZ  GCŚLARZ   I    KOBIKIA 

W    ŻAŁOBIE. 


Już  idą  w  cerkiew  gromady, 
I  wkrótce  zaczną  się  dziady. 
Isć  nam  pora ,  juz  noc  głucha. 
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Ja  tam  niepojdę  guślarzu  , 
Ja  chcę  zostać  na  smętarzu  , 
Ghcę  jednego  widzieć  ducha  ? 
Tego,  co  pi*zed  laty  wielu  , 
Zjawił  się  po  inem  weselu  , . 
Co  pośród  duchów  gromady, 
Stanął  nagle  krwawy,  blady, 
1  mnie  dzikiem  okiem  łowił - 
I  ani  słowa  niemówił, 

GUŚLARZ.  . 

On  żył  może  gdym  .go  badał ,, 
Dla  tego  nieodpowiadał. 
Bo  na  duchów  /.gromadzenie , . 
W  tajemniczą  noc  na  dziady, . 
Można  wzywać  żywych  cienie. 
Ciała  bądą  u  biesiady, 
Albo  u  gry  albo  w  boju , 
l.zostaną  tam  w.. pokoju  ;. 
Dusza  zwana  po  imieniu 
Objawia  się. w  lekkim,  cieniu  ;. 
Lecz  ppki  żyje ,  ust  nie  ma  , 
Stoi  biała  ,  głucha,  niema. 

KOBIETA. 

Cóż  znaczyła  w  piersiach  rana  ?  - 

GUŚLARZ. 

Widać.że  w  duszę  zadana«. 
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KOBIETA, 

Ja  tu  sama  zgubią  drogą. 

OUŚLARZ. 

Ja  tu  s  tobą  zostać  mogą. 
Tnm  beze  mnie  zrobią  czary, 
Jest  tam  inny  guślarz  stary.  — 
Czy  słyszysz  te  śpiewy  w  dali  ? 
Już  sią  tam  ludzie  zebrali. 
Pierwszą  klątwą  już  zakląli-. 
Klątwą  wianka  i  kądzieli  , 
Wezwali  powietrznych  duchów. 
Widzisz  tych  świateł  tysiące  > 
Jakby  gwiazdy  spadające  ? 
Ten  ognistych  ciąg  łańcuchów  ? 
To  powietrznych  roje  duchów. 
Patrz  już  nad  kaplicą  świerą 
Pod  czarnym  niebios  obszarem  , 
Jak  gołąbie  kiedy  lecą 
W  nocy  nad  miasta  pożarem  , 
Gdy  białemi  skrzydeł  puchy 
Odbijając  żar  ogniska , 
Ptastwo  jak  stado  gwiazd  błyska* 

KOBIETA, 

On  niebądzie  s  temi  duchy  ! 

ODĆLARZ. 

Widzisz ,  blask  s  kaplicy  bucha  , 
Teraz  kląli  ognła  władzą ; 
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Ciała  w  mocy  złe^o  ducha  , 
S  pustyń ,  z  moj^ił  w yprowadz%. . 
Tędy  bqdą  cisnąć  duchy. 
Poznasz  go  jeśli  pamiętasz ,. 
Ukryj  się  ze  mną  w  dąb  suchy,. 
W  ten  dą||  suchy  i  wygńily, 
Tu  się-niegdys'  wróżki  kryły. 
Już  rusza  się  cały  smęlarz , 
Rozwierają  się  mogiły, 
Wybuchnąlpłomyk  niebieski,. 
Podskakują  w  górę  deski , 
Wysuwają  potępicńcc 
Blade  głowy ,  długie  ręce  ; . 
Widzisz  oczy  jak  zarzewie  , 
Schowaj  oczy  ,  skryj  się  w  drzewie, - 
Upiór  zdała  wzrokiem  piecze  , 
Lecz  guślarza  nieurzecze. 
Ha! 


Co  widzisz? 


Trup  Ip  świeży  I 
W  niezgniłej  jeszcze  odzieży. 
Dymem  siarki  trąci  w  koło  , 
Czarne  ma  jak  węgiel  czoło. 
Zamiast  oczu  ,  w  jamach  czaszki 
Żarzą  się.  dwie  ziole  blaszki , 
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A  w  środku  każdego  kółka  : 

Siedzi  djablik  ,  jak  w  źrenicy. , 

I  wywraca  wciąż  koziołka., 

Miga  lotem  błyskawicy.  * 

Truj)  tu  bieiy  ;  zębem  zgrzyta  ,. 

Z  r%ki  przelewa  do  ręki^ 

Jak  gdyby  s  sita  do  sita  , 

Wrzące  srebro  —  słyszysz  jęki  ? 

WIPMO. 

Gdzie  kościół? — gdzie  kościół? — gdzie  Boga  lud  cbwali  ? 

Gdzie  kościół ,  acb  pokaż  człowiecze.     * 
Ach  widzisz  jak  we  łbie  ten  dukat  mią  pali , 

Jak  srebro  stopione  dłoń  .piecze. 
Ach  wylej  człowieku  dla  biednej  sieroty  , 

Dla  więźnia  jakiego,  dla  wdowy  ,. 
Ach  wylej  mi  z  ręki  żar  srebrny  i  złoty  ,. 

I  dukat  ten  wyłup  roi  z  głowy. 

Ty  niechcesz!  ha  kruszec  przelewać  ja  muszę,. 

Aż  kiedyś  ten  dzieci  pożerca  , 
Wyzionie  łakomą  ,  bezdenną  swą  duszę  , 

Ten  kruszec  mu  wleję  do  serca*.     ^ 
A  potem  przez  oczy,  przez  uszy  w^leję^ 
1  znowu  tem  wleję  korytem 
I  będę  tym  trupem  obracać  jak  sitem  , . 

Naleję  ,  wyleję ,  przesieję  ! 
Ach  kiedyż  przez  niego  ten  kruszec  przesi<!Ję  - 
Ach  czekać  tak  długo  !  —  goreję!  goreję  : 

•    (Ucioka.V 
4 
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GUŚLARZ. 

Ha!  — 

KOBIETA. 

Co  widzisz  ? 

GUŚL4HZ. 

Ha  jak  blisko  ! 
Drugi  wjlazl ,  ku  nam  bieży , 
Jakie  obrzydłe  trupisko ! 
Blade  ,  ttbsŁe ,  trup  to  świeży , 
I  strój  świeży  ma  na  ciele , 
Ubrany  jak  na  wesele  ; 
I  gad  niedawno  go  toczy  , 
Ledwie  mu  w  pół  wygryzł  oczy. 

Od  kaplicy  w  stronę  skoczył , 
Czart  go  uwiódł ,  czart  zamroczył*^, 
Niepuści  go  do  kaplicy. 
Cziirt  przybrał  postad  dziewicy-; 
I  na  trupa  rączką  kiwa  , 
Okiem  mruga  ,  śmiechem  wzywa.; 
Skacze  ku  niej  trup  zwiedziony , 
Z  grobu  na  grób,  jak  szalony  , 
I  rqkami  i  nogami 
Wije,  jak  wiatrak  skrzydłami  — 
Już  pada  do  jej  uścisków  ; 
•  W  tem  s  pod  nóg  jego  wytryska  , 
Dziestąc  długich  czarnych  pysków  ; 
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Wyskakują  czarne  psiska  > 

Od  nóg  lubej  go  porwały  , 

I  targają  na  kawały  , 

Członki  krwawym  pyskiem  Irz^są 

Po  polu  roznoszą  mięso. 

Psy  zniknęły  —  Nowe  dziwo  , 
Każda  cząśc  trupa  jest  żywą  : 
Wszystkie  jak  oddzielne  trupy 
Biega  zebrać  się  do  kupy . 
Głowa  skacze  jak  ropucha 
I  nozdrzami  ogień  bucha  ; ' 
Czołgają  się  piersi  trupa, 
Jak  wielka  żółwia  skorupa  — 
Już  zrosła  się  głowa  s  ciałem  , 
Jak  krokodyli  bieży  cwałem. 
Oderwanej  ręki  palce 
Drżą,  wiją  się  jak  padalce; 
Dłoń  za  piasek  chwyta,  grzebie^ 
I  ciągnie  rękę  pod  siebie  , 
I  nogi  się  przyczołgały, 
I  znowu  trup  wstaje  cały. 
Znowu  wabi  ulubiona  , 
Znowu  pada  w  jej  ramiona  , 
Znowu  go  porwały  czarty, 
I  znowu  w  sztuki  rozdarty  — ^ 
Ha  I  niech  go  więcej  nie  widzę  ? 


Tak  się  boisz  ? 
II. 


Ił 
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GCŚLAfiZ. 

Tak  si^  brzydzę  ! 
Zółwiey'padalee,  ropuchy: 
W  jednym  trupie  tyle  f^dów! 


OiT  nie  będzie  s  temi  duchy! 

GUŚLARZ. 

Wkrótce,  wkrótce  koniec  dziadów, 
Słyszysz  —  trzeci  kur  już  pieje ; 
Tam  śpiewają  ojców  dzieje  , 
I  roschodzą  się  gromady. 


I  nieprzyszedt  on  na  dziad j! 

GUŚLARZ. 

Jeśli  duch  ten  jeszcze  w  ciele , 
Wymów  teraz  jego  imię, 

Ja  na  czarodziejskie  ziele » 

W  tajemniczym  zaklnę  rymie  ; 

1  duch  ciało  swe  zostawi, 
I  przed  tobą  się  objawi. 

KOBIŚTA. 

Wym/>wilam  '  - 
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GUŚL4RZ. 

On  nieskicha 


Ja  zakląłem.- 


Niema  ducha ! 

GUŚLARZ'.- 

O  kobieto!  twój  kochanek,- 
Albo  zmienił  ojców  wiarq, 
Albo  zmienił  imię  stare . 
Widzisz,  juź  zhiiźa  się  ranek. 
Gusła  nasze  moc  straciły^. 
Niepokaże  się  twój  miły .■ 

(Wycfiodzą  z  drzewa.^ 

Cóż  to  ?  cóż  to  I  —  patrz  z  zachodu, 
Tuni  od  Giedymina  grodu  , 
Śród  gęstych  kłębów  zamieci, 
Kilkadziesiąt  wozów  leci , 
Wszystkie  lecą  ku  północy. 
Lecą  ile  w  koniach  mocy. 
Widzisz,  jeden  tam  na  przedzie 
W  czarnym  stroju  — 


On! 


260 


Tu  jedzie. 


I  znowu  nazad  zawrócił  y 
I  tylko  raz  okiem  rzucił  , 
Ach  raz  tylko,  —  jakie  oko  ! 


Pierś  miał  zbroczoną  posoką  , 
Bo  w  tej  piersi  jest  ran  wiele  : 
Straszne  cierpi  on  katusze. 
Tysiąc  mieczów  miał  on  w  ciele  , 
A  wszystkie  przeszły  —  aż  w  dusz^. 
Smierc  go  chyba  z  ran  uleczy. 


Któż  weń  wraził  tyle  mieczy? 


Narodu  nieprzyjaciele. 


Jedną  ranq  miał  na  czole, 
Jedną  tylko  i  niewielką  , 
Zda  siąbyc  z  czarną  kropelką. 
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GUŚLARZ. 

Ta  największe  sprawia  bole  , 
Jam  ją  widział,  jam  ją  zbadał , 
'i\  ranę  sam  sobie  zadał , 
Śmierć  z  niej  uleczyć  niemoie. 

KUBIET4. 

Ach  ulecz  go  wielki  Boże  ! 


KOMEC  AKTU  PIERWSZEGO. 


DZIADÓW 

CZĘŚCI  in-'. 

USTĘP. 


saó. 


DROGA  DO  ROSŚn. 


Po  śniegu y  coraz  ku  dzikszej  krainie 
Leci  kibitka,  jako  wiatr  w  pustynie; 
I  oczy  moje,  jako  dwa  sokoły 
Nad  oceanem  nieprzejrzanym  krążą, 
Porwane  burzą,  do  lądu-  nie  zdążą, 
A  widzą  obce  pod  sobą  żywioły, 
Niemają  kędy  spocząć,  skrzydła  zwinąć, 
W  dół  patrzą,  czując  że  tam  muszą  zginąć. 


Qko  nie  spotka  ni  miasta  ni  góry. 
Żadnych  pomników,  ludzi,  ni  natury; 
Ziemia  tak  pusta,  tak  niezaludniona, 
.TąjJL  gdyby  wczora  wieczorem  stworzona. 
A  przecież  nieraz  Mamut  s  tych  ziem  wstaje » 
Żeglarz  przybyły  s  falami  potopu, 
1  mową  obcą  moskiewskiemu  chłopu 
Głosi,  że  dawno  stworzone  te  kraje, 
I  w  czasach  wielkiej  Noego  żeglugi. 
Ląd  ten  handlował  z  azyjskiemi  smugi  — 
A  przecież  nieraz  xiążka  ukradziona. 
Lub  gwałtem  wziąta,  praybywszy  z  zachodu- 
Mówi,  że  ziemia  ta  niezaludniona 
Już  niejednego  jest  matką  narodu. 
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Lecz  nurt  potopu  szedł  przez  te  płaszczyzDy, 
Nie  zostawiwszy  dróg  swojego  rycia, 
I  hordy  ludów  wyszły  s  tej  ojczyzny, 
Nie  zostawiwszy  śladów  swego  życia ^ 
I  gdzieś  daleko  na  alpejskiej  skale, 
Siad  zostawiły  stąd  przybyłe  fale, 
I  jeszcze  dalej,  na  Rzymu  pomnikach, 
O  stąd  przybyłych  mówią  roabójnikach. 


Kraina  pusta,  biała  i  otwarta, 
Jak  zgotowana  do  pisania  karta  —  ' 
Czyż  na  niej  pisać  będzie  palec  Boski, 
I  ludzi  dobrych  używszy  za  głoski, 
Czyliż  tu  skreśli  prawdę  świętej  wiary, 
Ze  miłośd,  rządzi  plemieniem  człowieczem. 
Że  trofeami  świata  są  :  ofiary  ? 
Czyli  też  Boga  nieprzyjaciel  stary 
Przyjdzie  i  w  xiędze  tej  wyryje.mieezem, 
Ze  ród  człowieczy  ma  hyc  w  więzy  kuty, 
Ze  trofeami  ludzkości  są  :  knutyP 


Po  polach  białych,  pustych,  wiatr  szaleje, 
Bryły  zamieci  odrywa  i  ciska,  • 

Lecz  morze  śniegów  wzdęte,  nie  czernieje, 
Wyzwane  wichrem  powstaje  z  łożyska^ 
I  znowu  jakby  nagle  skamieniałe. 
Pada  ogromne,  jednostajne,  białe. 
Czasem  ogromny  huragan  wjlata 
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Prosto  z  bieg;uiiów;  niewstrzymany  w  biegu. 
Aż  do  £uxinu  równina  zamiata. 
Po  cale)  drodze  miecąc  chnury  śniegu;  * 

Cz^to  podróżne  kibitki  zakopie. 
Jak  Symum  błędnych  Libaw  przy  Kano]^. 
Powierzchnie  blałj^cb,  jednostajnych  śniegów. 
Gdzieniegdzie  ściany  czarniawe  przebodłr, 
I  sterczą  nakszlałt  wysp  i  lądy  brzegów  : 
To  są  północne  świerki,  sosny,  jodly« 


Gdzieniegdzie  drze#a  siekierą  zrąbane. 
Odarte  i  w  stos  złożone  poziomy, 
Tworzą  kształt  dziwny,  jakby  dach  I  ścinnę, 
I  ludzi  kr^rją,  i  zowią  sią  i  domy. 
Dalej  t3'ch  stosów  rzucone  tysiące 
Na  wielkiem  polu,  wszystkie  jednej  miary  : 
Jak  kitki  czapek  dmą  s  kominów  pary. 
Jak  ładownice,  okienka  błyszczące; 
Tam  domy  rządem  szykowane  w  pary, 
Tam  czworobokiem,  tam  kształtnym  obwodem  i 
I  taki  d»mów  półk  zowie  sią  :  grodem . 


Spotykam  ludzi  -—  z  rozrosłemi  barki , 
S  piersią  szeroką,  z  otyłemi  karki; 
Jako  zwierząta  i  drzewa  północy. 
Pełni  czerstwości  i  zdrowia  i  mocy. 
Lecz  twarz  każdego  jest  jak  ich  kraina, 
Pusta,  otwarta  i  dzika  równina; 
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I  Z  ich  serc  jako  z  wulkanów  podziemnych 
Jeszczo-nie  przeszedł  ogień  aź  do  twarzy, 
Ani  się  w  -ustach  rozognionych  iai-zy, 
Ani  zastyga  w  czoła  zmarszczkach  ciemnych; 
Jak  w  twarzach  ludzi  wschodu  i  zachodu. 
Przez  które  przeszło  tyle  po  k»lei 
Podań  i  zdarzeń,  żalów  i  nadziei, 
Ze  każda  t^ar^  jest  pomniliem  narodu. 
Tu  oczy  ludzie  jak  miasta  tej  ziemi. 
Wielkie  i  czyste  —  i  nigdy  zgiełk  duszy 
Niezwykłym  rzutem  źrenic  nie  poruszy: 
Nigdy  ich  długa  żałość  nie  zaciemi; 
Zdaleka  patrząc,  — wspaniałe,  przecudne. 
Wszedłszy  do*środka, —  puste  i  bezludne. 
Ciało  tych  ludzi,  jak  gruhą  tkanka, 
W  której  zimuje  dusza  gąsiennica,     • 
Nim  sobie  piersi  do  lotu  wyrobi, 
Skrzydła  wyprzędzie,  wytcze  i  ozdobie 
Ale  ^dy  słońce  wolności  jmjwieci. 
Jakiż  s  powłoki  tej  owad  wyleci  ? 
Czy  motyl  jasny  wzniosie  się  nad  ziemię. 
Czy  ćma  wypadnie,  brudne  nocy  plomię? 


Nawskróś  pustyni  krzyżują  ^ię  drogi. 
Nie  przemysł  kupców  ich  ciągi  wymyślił. 
Nie  wydeptały  ich  karawan  nogi; 
Ca'r  ze  stolicy  palcem  je  nakreślił. 
Gdy  fi  polską  wioską  spotkał  się  ułx>gą, 
^  Jeżeli  tr&fił  w  polskich  zamków  iciany,. 


269 

Wioska  i  zamek  wnet  z  ziem^  zrównany, 

I  car  ruiny  ich  zasypał  —  drogą. 

Dróg  tych  niedojrzeć  w  polu  iniqd»y  śniegi, 

Ale  śród  puszczy  dośledzi  je  oko  : 

Proste  i  długie  na  północ  sią  wloką; 

Świecą  się  w  łesie,  jak  w  skałach  rzek  biegi . 


I  po  tych  drogach  któż  jeździ?—  Tu  cwałem 
Konnica  wali  przyprószona  śniegiem, 
A  stamtąd  czarnym  piechota  szeregiem  . 
'Miedzy  dział,  wozów  r  kibitek  wałem. 
Te  polki  podług  carskiego  ukazu 
Ciągną  ze  wschodu  by  walczyć  s  półnoeą; 
Tamte  s  północy  idą  do  Kaukazu; 
Żaden  z  nich  nie  wie,  gdzie  idzie  i  poco? 
Żaden  nie  pyta.  Tu  widzisz  Mogoła 
Z  nabrzmiałem  licem,  małem  krzywem  okiam  ;- 
A  tam  chłop  biedny  z  litewskiego  sioła« 
Wybladły,  tąskny,  idzie  chorym  krokiem. 
Tu  błyszczą  strzelby  angielskie,  tąm  łuki, 
1  zmarzłą  niosą  ciąciwą  Kałmuki. 
Ich  officery? —  Tu  Niemiec  w  karecie, 
Nócąc  Szyllera  pieśń  sentymentalną, 
Wali  spotkanych  żołnierzy  po  grsbiecit;* 
Tana  Francuz  Igwiż^żąc  ^nos  pieśi&  libera!  ną, 
Błądny  filozof,  kAjery  szuka,  '  ą^       ■ 

I  gada  teraz  z  dowódzcą  kałmuka. 
Jakby  najtaniej  wojsku  żywnąśd, kupić... 
Cóż  że  polowa  wymorzą  lej  zgrai  ? 

■f 
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Kassy  połowq  będą  laogii  złapi-c; 
I  jeśli -zręcznie  dzieło  się  utai, 
Minister-  wzniesie  ich  do  wyźsaćj  kłass^n, 
h  car  da  order  za  oszczędność  kass-y. 


A  w  tern  kibitka  leci  —  przednie  straże, 
I  dział  lawety,  i  chorych  obozy, 
Pryskają  z  drogi  kę«ly  stę  ukaae. 
Nawet  dowódiców  ustępują  wozy. 
Leci  kibitka;  żandarm  powoźnika 
Wali  kułakiem,  powBŹaik  żołnierzy 
WaM  biczyskiem,  wszystko  z  drogi  zmyka, 
Kto  się  nie  umknął,  kibitka  nań  wbieźy. 
Gdzie? —  Kto  w  niej  jedzie? — Nikt  nieśmie  zapytać. 
Żandarm  lam  jechał,  pędoi  do  stolicy,. 
Zapewne  cesarz  kazał'  kogDś  schwytać, 
et  Może  ten  żandarm  jedzie  z  zagranicy?  » 
Mówi  jenerał} — <  kto  wie  kogo  zfowił*^: 
Może  król  pruski,  francuski-,  lub  saski. 
Lub  inny  Niemiec  wypadł  s  cara  łaski, 
I  car  go  w  turmie  zamknąć  poslaoowił; 
Może  waMejsza  pochwycona  głowa. 
Może  samego  wiozą  Jermołowa. 
Kto  wie !  ten  więzień  chociaż  w  stamie  sMilit 
Jbk  dzik#  patrzy  !*jaki  to  wzrok  dumy : 
(Wielka  osuha  —  za  nira  wozów  ttwmy; 
To  pewnie  orszak  nadwornej  gawiedfcif 
A'wszyscy,  p^trz-no,  jakie  oczy  śmiałe ; 
Myśliłem  że  to  pierwsoe  carstwa  liany  y- 
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Że  jeuerały ,  albo  szaiubelany, 
Patrz,  oni  wszyscy —  lo  są  chłopcy  małe. 
Co  lo  ma  znaczyć,  gdzie  ta  zgraja  feci? 
Jakiegoś  króla  podejrzana  dzieci.  » 
Tak  s  sobą  cicho  dowódzcy  gadaH ; 
Kibitka  prosto  do  stolicy  wali. 


PRZEDMIEŚCIA  STOLICY. 


Zdała,  juz  zdała  widno  że  stolica,. 

Po  obu  stronach  wielkiej,  pysznej  drogi , 

Rządy  paiaców  —  Tu  niby  kaplica. 

S  kopułą,  s  krzyżem;  tam  jak  siatła  stogi 

Posągi  stoją  pod  słomą  i  śmegiem ; 

Owdzie  za  kolumn  korynckich  szeregiem 

Gmach  s  płaskim  dachem,  pałac  letni,  włoski j 

Obok  japońskie,  mandaryńskie  kioski. 

Albo  s  klassycznjcb  czasów  Katai^yny, 

Świeżo  małpione  klass3rcziie  miny. 

Różnych  porządków,  różnych  kształtów  domy 

Jako  zwierzęta  z  różnych  końców  zteim , 

Za  parkanami  stoją  żelaznemi , 

W  osobnych  klatkach  —  Jeden  nicwidowy , 

Pałac,  krs^wej  ich  arcbilektiiry> 

Wymysł  ich  głowy,  diiecka  ich  natory. 
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Jakże  łych  gmachów  cudowna  robota  I 
Tyle  kamieni  na  kępach  śród  błota ! 
W  Rzymie  by  dźwignąć  teatr  dla  cezarów. 
Musiano  niegdyś  wylać  rzeką  złota ; 
Na  tem  przedmieściu  podłe  sługi  carów, 
By  swe  roskoszne  zamtuzy  dźwignęli  , 
Ocean  naszej  krwi  i  łez  wyleli. 


Zęby  zwieść  głazy  do  tych  obelisków, 
Ileż  wymyśleć  trzeba  było  spisków; 
Ilu  niewinnych  wygnać  albo  zabić  , 
Ile  ziem  naszych  okraść  i  zagrabić  ; 
Póki  krwią  Litwy,   łzami  Ukrainy, 
I  złotem  Polski,  hojnie  zakupiono 
Wszystko,  co  mają  Paryże,  Londyny, 
I  po  modnemu  gmachy  wystrojono  , 
Szampanem  zmyto  podłogi  buffetów 
I  wydeptano  krokiem  menuetów >. 


Tei-az  tu  pusto  —  Dwór  w  mieście  zimuje  , 
I  dworskie  muchy>  ciągnące  za  wonią 
Cai^kiego  ściórwa,  z»niem  w  miasto  gonią. 
Teraz  w  tych  gmachach  wiatr  tylko  tańcuje  ; 
Panowie  w  mieście,  car  w  mieście. —  Do  miasta 
Leci  kibitka.  Zimno,  śnieżno  było 
Z  zegarów  miejskich  zagrzmiała  dwónasta , 
A  słońce  już  się  na  zachód  chyliło, 
Niebios  sklepienie  otwarte  szeroko , 
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Bez  żadnej  chmurki;  czcze,  ciche  i  czysic,. 
Bez  żadnej  barw>*,  blado  przezroczyste 
Jako  zmarłego  podróżnika  oko. 


Praed  nami  miasto  —  nad  miastem  do  góry 
Wznoszą  się  dziwnie,  jak  podniebne  grody, 

'Slupy  i  ściany, 'krużganki  i  mury, 
Jak  babilońskie  wiszące  ogrody: 
To  dymy  z  dwiestu  łysiny  kominów 
Prosto  i  gęsto  kolumnami  lecą , 
Te  jak  marmury  kararyjskie  świecą. 
Tamte  sią  żarzą  iskrami  rubinów; 
W  górze  wierzchołki  zginają  i  tączą, 

< Kręcą  w  krużganki  i  lukami  plączą 

I  ścian  i  dachów  malują  widziadła  :  — 

Jak  owe  miasto  co  nagle, powstanie 

Ze  śródziemnego  czystych  wód  zwierciadła  , 

Lub  na  Libijskim  wybuchnie  tumanie , 

'i  wabi  oko  podróżnych  z  daleka, 

J  wiecznie  «toi  ,  i  wiecznie  ucieka. 

'Już  zdjęto- łańcuch!  bramy  otwierają , 
Trzęsą,  badają;  l^ylają  —  wpuszczają. 


IS 


214 


PETERSBURG. 


Za  dawnych  gi'eckich  i  italskich  czasów 
Lud  siq  budował  pod  praybytkiem  Boga . 
Nad  źródłem  nimfy,  ])OŚrod  świętych  lasów, 
Albo  na  górach  chronił  ^ią  od  wroga. 
Tak  zbudowano  Ateny^  Rxyni,  Spartę. — 
W  wieku  gotyckim  ,  pod  wicią  barona, 
Gdzie  była  cała  okolic  obrona, 
Stawały  chaty  do  wałów  przyparte ;  * 
A  Ibo  pilnując  spławnej  rzeki  cieków 
Rosły  powoli  s  postępami  wieków. 
Wszystkie  t«  miasta  j^ieś  bóstwo  wzniosło, 
Jakiś  obrońca  lub  jjK^ieś  rzemiosło. 


Ruskiej  stolicy  jakteź  są  początki  P 
Skąd  sią  zachciało  sławiańskim  tysiącom 
Leźć  w  le  ostatnie  swoich  dzierżaw  kątki 
Wydarte  świeżo  morzu  ii  Czuchońcom  ? 
Tu  grunt  nie  daje  owoców  ni  chleb|i , 
Wiatry  przynoszą  tylko  śnieg  i  słoty ;  ' 
Tu  zbyt  gorące  lub  zbyt  zimne  nieba, 
Srogie  i  zmienne  jak  humor  despoty  ? 
Niechcieli  ludzie ;  —  błotne  okolice 
Car  upodobał,  i  stawić  roskazał. 
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Nie  miasto  ludziom ,  lecz  sobie  stolicę  : 
Car  tu  wszechmocnośd  woli  swej  pokazał.  — 

W  głąb'  cicklycb  piasków,  i  błotnycb  zatopów , 
Roskazał  wpędzić  sto  tysięcy  palów, 
I  wdeptać  ciała  stu  tysięcy  chłopów. 
Polem  na  palach  i  ciałach  Moskałów, 
Grunt  założywszy,  inne  pokolenia 
Zaprzęął  do  taczek,  do  wozów,  okrętów, 
Sprowadzać  di*zewa  i  sztuki  kamienia  , 
Z  dalekich  lądów  i  z  morskich  odmętów. 

Przypomniał  Paryż— wnet  paryskie  place 

Kazał  budowad.  M^dziaL  Amsterdamy  ; 

Wnet  wodę  wpuścili  porobił  tamy. 

Słyszał  źe  w  Rzymie  są  wielkie  pałace ; 

Pałace  stają.  Wenecka  stolica. 

Co  wpół  na  ziemi ,  a  do  pasa  w-  wodzie 

Pływa,  jak  piękna  syrena* dziewica  ,  ^ 

Uderza  Cara — i  zai^az  w  swym  grodzie 

Porznął  błotniste  kanałami  pole , 

Zawiesił  mosty  i  puścił,  gondole. 

Ma  Wenecyą ,  Paryż ,  Londyn  drugi , 

Prócz  ich  piękności,  poloru,  żeglugi.. 

U  architektów  <?awiii.'  jest  przysłowie  : 

Ze  ludzi  ręką  był  Rzym  budowany, 

A  Wenecyą  stawili  bogowie  ; 

Ale  kto  widział  Petersburg,  ten  powie  : 

Ze  budowały  go  chyba  Szatany.-  . 


276 
Ulice  wszystkie  ku  rzece  pobiegły : 
szerokie,  długie,  jak  wąwozy  w  górach. 
Domy  ogromne  :  —  tu  głazy,  tam  cegły. 
Marmur  na  glinie,  glina  na  marmbracli ; 
A  wszystkie  równe  i  dachy  i  ściany, 
Jak  korpus  wojska  na  nowo  ubrany. 
Na  domach  pełno  tablic  i  napisów  : 
Śród  pism  tak  róinycli,  języków  tak  widu  , 
"Wzrok ,  ucTio  błądzi,  jak  w  wieży  Babelu. 
Napis :  «  łu  mieszka  Jchmet  Han  Kirgissów 
Htądzący  polskich  spraw  departamentem  ^ 
Senator  »  —  napis  a  tu  Monsieur  Zoko 
Lekcy e  daje  paryskim  akcentem ^ 
Jest  kuchtą  dworskim,  wódctanym  poborcę  , 
Basem  iv  orkiestrze^  przy  tern  szkół  dozorcą.  • 
Napis  —  u  tu  mieszka  Włoch  Piacere  Gioco. 
Kobił  dla  frejlin  Carskich  salcessony, 
Teraz  panieński  pensyon  otwiera. » 
Napis-r-  a  Mieszkanie  pastora  Dienera  ; 
Wielu  orderów  Carskich  kawalera. 
Dziś  na  kazani£  wykłada  z  ambony. 
Że  Car  jest  Papież  z  Boskiego  ramienia, 
■  -Pan  samowładny  mary  i  sumnienia . 
I  wzywa  priytem  braci  kalwinistów , 
Socynianów  i  anabaptystów.. 
Aby  jak  każe  Imperator  ruski 
i  jego  wierny  Aliant  król  Pruski, 
Friyjąwszy  nową  wiarę  i  sumnienie, 
fVszyscy  sie  zeszli,  w  jedno  zgromadzenie. » 
Napis — a  tu  stroje  damskie— daUj  noty; 
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Tam  robią  «  dzieciom  tabawki-^lom  :  knuty. 

% 
W  ulicach  kocze,  karety,  landary, 
Mimo  ogromu  i  bystrego  lotu 
Na  ły/wach  błysną  ,  znikną  ,  bez  łoskotu, 
Jak  w  panorama  czarodziejskie  mary. 
Na  kozłach  koczów  angielskich,  brodaty 
Siedzi  woźnica  ;  szron  mu  okrył  szaty,. 
Brodą  i  wąsy  i  brwi ;  biczem  wali ; 
Przodem  na  koniach  lecą  chłopcy  mali- 
W  kożuchach,  islne  dzieci  Boreasza; 
Świszczą  piskliwie,  i  gmin  sią  rosprasza> 
Pierzcha  przed  koczem  saneczek  gromada, 
Jak  pi'zed  ok rątem  białych  kaczek  stada. 
Tu  ludzie  biega,  każdego  mróz  goni , 
Żaden  nic  stanie,  nie  patrzy,  nie  gada, 
Każdego  oczy  zmrużone  ,  twarz  blada  ; 
Każdy  trze  race  i  zębami  dzwoni , 
1  z  ust  każdego  wyzioniona  para 
Wychodzi  słupem,  prosta,  długa,  szara. 
Widząc  te  dymem  buchające  gminy. 
Myślisz  że  chodzą  po  mieście  kominy. 
Po  bokach  gminnej  cisnącej  sią-  trzody, 
Ciągną  poważnie  dwa  ogromne  rządy. 
Jak  processye  .w  kościelne  obrz^y, 
•Lub  jak  nadbrzeżne  bystrej  i*zeki  lody.. 
I  gdzież  la  zgraja  wlecze  sią  powoli ,  ^ 

Na  mróz  nieczuła  jak  trzoda  soboli?  — 
Przechadzka  modna  jest  o  tej  godzinie ;. 
Zimno  i  wietrzno y  ale  któż  dba  o  to. 
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Wszak  Cesarz  tądy  zwykł  cliodzić  piecholo  , 

I  cesarzowa,  i  dworu  mis^ynie. 

Idą  inarszalkł ,  damy,  urządniki , 

W  równych  abcugach  :  pierwszy,  drugi,  czwarly , 

Jako  rzucane  z  rąk  szulera  karty, 

Króle,  wyźniki ,  damy  i  niżniki , 

Starki,  i  miodki,  czarne  i  czerwone 

Padają  na  tę  i  na  ową  stroną ; 

Po  obu  stronach  wspanialej  ulicy. 

Po  mostkach  lśniącym  wysłanych  granitem. 

A  napt^d  idą  dworscy  urzędnicy  : 

Ten  w  futrze  ciepłem ,  lecz  nawpół  odkrytem , 

Aby  widziano  jego  krzyżów  cztery  ; 

Zmarznie,  lecz  wszystkim  pokaże  ordery, 

Wyniosłem  okiem  równych  sobie  szuka  , 

1  gruby,  pełznie  wolnym  chodem  żuka. 

Dalej  gwardyjskie  modniejsze  młokosy, 

Proste  i  cienkie  jak  ruchome  piki , 

W  pół  ciała  tęgo  związane  ,  jak  osy. 

Dalej  8  pochyłym  karkiem  czynowniki , 

S  pode  łba  pati-zą  komu  się  pokłonie  , 

'Kogo  nadeptad  a  od  kogo  stronić  ^ 

A  każdy  giętki ,  we  dwoje  skurczony, 

Tuląc  się  pełzną  ,  jako  skorpjony. 

Pośrodku  datsy,  jako  pstre  motyle. 

Tak  różne  ]>łaszcze ,  kapel  uszów  tyle  ; 

Ikiżda  w  paryskim  świeci  się  stroiku 

I  nóżką  miga  w  futrzanym  trzewiku. 

Białe  jak  ^śniegi ,  rumiane  jak  raki  — 

Wtem  dwór  odjeżdża  ;  stanęły  orszaki. 
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Podbiegły  wozy,  ciągnące  jak  statki 
Obok  pjywaczów  w  głąhokiej  kąpieli. 
Już  pierwsi  w  wozy  wsiedli  i  zniknęli,; 
7i\  nimi  pierzcbły  piechotne  ostatki*  - 
Nie  jeden  kaszlem  suchot  niczym  stęknie  * 
A  przecież  mówi  ;  jak  tam  chodzie  pięknie  ! 
Cara  widziałem ,  i  przed  jenerałem , 
Nisko  kłaniałem  i  s  paziem  gadałem  ! 


Szło  kilku  ludzi  między  tym  natłokiem  , 

Różni  od  innych  twarzą  i  odzieniem  , 

Na  przechodzących  ledwo  i^ucą  okiem  , 

Ale  na  miasto  patrzą  z  zadumieniem< 

Po  fundamentach^  ])o  ścianach ,  po  szczytach., 

Po  tych  żclazach  i  po  tych  granitach 

Czepiają  oczy,  jakby  próbowali 

Czy  mocno  każda  cegła  osadzona , 

I  opuścili  z  rospacza  ramiona, 

Jak  gdyby  myśląc,  człowi*^k  ich  nie  zwali ! 

Dumali  — |)Oszli — został  z  jedenastu 

Pielgrzym  sam  jeden,  zaśmiał  się  złośliwie^ 

Wzniósł  rękę ,  ścisnął  i  uderzył  mściwie 

W  głaz ;  jakby  groził  temu  głazów  mi^^^sti^. 

Potem  na  piersiach  zati)żył  ramiona 

I  stał  dumając  ,  i  w  cesarskim  dworze 

Utkwił  źrenice  dwie,  jako  dwa  noże.; 

I  byl  ]K)dobny  wtenczas  do  Samsona, 

Gdy  zdradą  wzięty  i  skuty  więzami. 

Pod  Filistynów  dumał  kolumnami. 
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Na  czoło  jego  nieruchome,  dumne » 
Nagły  cień  opadł,  jak  całun  na  trumna , 
Twarz  blada  strasznie  zaczęła  się  mroczyć ; 
Rzekłbyś  źe  wieczór  co  już  z  niebios  spadał , 
Naprzód  na  jego  oblicze  osiadał , 
1  stamtąd  dalej  miał  swój  cień  rostoczyć. 


Po  prawej  stronie  juz  pustej  ulicy 
Stał  drugi  człowiek — niebył  to  podróżny, 
Zdał  się  być  dawnym  mieszkańcem  stolicy ; 
Bo  rozdawając  między  lud  jałmużny. 
Każdego  z  biedhych  po  imieniu  witał , 
Tamtycb  o  żony,  tycb  o  dzieci  pytał. 
Odprawił  wszystkich,  wsparł  się  na  granicie 
Brzeżi^ych  kanałów,  i  wodził  oczyma 
Po  ścianach  gmachów  i  po  dworca  szczycie  , 
L«cz  niemiał  oczu  owego  pielgrzyma ; 
1  wzrok  wnet  spuszczał ,  kiedy  szedł  zdaleka 
Biedny  żebrzący  żołnierz  lub  kaleka. 
Wzniósł  w  niebo  ręce,  stał  i  dumał  długo  — 
W  twarzy  miał' wyraz  niebieskiej  rospaczy. 
Patrzył  jak  anioł ,  gdy  z  niebios  posługą 
Między  czyscowe  dusze  zstąpić  raczy : 
1  widzi  całb  w  męczarniach  narody, 
Czuje  co  cierpią  ,  mają  cierpieć  wieki  — 
I*  przewiduje,  jak  Jest  kres  daleki 
Tylu  pokoleń  zbawienia — swobody. 
0|iarł  się  płacząc  na  kanałów  brzegu , 
Łzy  gorzkie  biegły  i  zginęły  w  śniegu ; 
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Lecz  Bóg  je  wszystkie  zbierze  i  policzy, 
Za  kaidą  odda  ocean  słodyczy. 

Późno  juz  było,  oni  dwaj  zostali , 
Oba  samotni ,  i  cbociaź  odlegli, 
Nakoniec  jeden  drugiego  postrzegli, 
I  długo  siebie  nawzajem  zważali. 
Pierwszy  postąpił  człowiek  s  prawej  strony : 
Bracie ,  rzekł ,  widzę  żeś  tu  zostawiony 
Sam  jeden  ,  smutny,  cudzoziemiec  może , 
Co  ci  potrzeba  ,  roskażw  Imie  Boże; 
Chrześcijaninem  jestem  i  Polakiem  , 
Witam  cię  krzyża  i  pogoni:  znakiem. 


Pielgrzym  zbyt  swemi  myślami  zajęty, 
Otrząsnął'  głową  i  uciekł  z  wybrzeża ; 
Ale  nazajutrz  gdy  myśli  swych  maty 
Zwolna  rozjaśnia  i  pamięć  odświeża , 
Nieraz  żałuje  owego  natręta , 
Jeśli  go  spotka,  pozna  go,  zatrzyma ; 
Choć  rysów  jego  twarzy  nie  pamięta , 
Lecz  w  głosie  jego  i  w  słowach  coś  było 
Znanego  uszom  i  duszy  pielgrzyma  — 
Może  się  o  nim  pielgrzymowi  śniło. 
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POMNIK  PIOTRA  WIELKIEGO 
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Z  wieczora  na  dżdżu  stali  dwA^  mlodzieńce 
Pod  jednym  płaszczetn ,  wziąwszy  sią  za  rąte  : 
ifcdeOD  ów  pielgrzytn  przyby  lec  z  zachodu , 
Nieznana  carskiej  ofiara  przi^mocy ; 
Drugi  był  wieszczem  ruskieiro  naredu  ,,-^ 
Sławny  pieśniami  na  całejkjMjłnocy,         %. 
Znali  się  s  sohą ,  niedługo   lecz  wiele  -^ 
I  od  dni  kilku  już  są -przyjaciele. 
Ich  dusze  wyższe  nad  ziemne  przeszkody 
Jako  dwie  Alpów  spokrewnione  skały. 
Choć  je  na  wieki  rozerwał  nurt  wody  : 
Ledwo  szum  słyszą  swej  nieprzyjaciółki , 
Chyląc  ku  sohie  podniebne  wierzchołki. 
Pielgrzym  coś  dumał  nad  Piotra  kolosem  , 
A  wieszcz  rossyjski  tak  rzeki  cichym  głosem  : 


Pierwszemu  s  carów  co  te  zrobił  cuda^ 
Druga  carowa  pamiątnik  stawiała  ; 
Już  car  odlany  w  kształcie  wielkoluda 
Siadł  na  bronzowym  grzbiecie  bucefała , 
I  miejsca  czekał  gdzieby  wjechał  konn#. 
Lecz  flotr  na  własnej  ziemi  stać  niemoźe  < 
W  ojczyźnie  jemu  niedosyć  przestronno , 


€ 
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Po  gruiii  dla  niego  posłano  za  morze. 
Posłano  wyrwać  z  FiiHandzkicb  oadbi-zcfty 
Wzgórek  granitu ;  ten  na  Pani  słowo 
Płynie  po  «Bor2u  i  po  lądzie  bieży  , 
1  w  mieście  pada  na  wznak  prsied  caro*^!!. 
Już  wzgórdk  gotów  ;  l«ci  car  miedziany  , 
Car  knutowładny  w  t«dze  Rzymianina  , 
Wskakuje  rumak  na  granitu  ściany , 
Slaje  na  brzegu  i  w  gór^  si^  wspina. 


Nie  w  tej  postawie  świeci  w  atarm  Rzymie 
I^cbanek  ludów  ,  ów  M^rek  Aureli ; 
Który  tern  naprzód  rozsławił  swe  imię , 
.  Ze  wygnał  szpiegów  i  donosicieli : 
A  kiedy  zdzierców  domowych  po»k  romił , 
Gdy  nad  brzegami  Renu  i  Paktolu  ,* 
Hordy  najeżdców  barbarzyńskich  zgromił , 
Do  spokojnego  wraca  Kapitolu. 
Piękne  ,  szlachetne ,  łagodne  ma  czoło  , 
Na  czole  błyszczy  myśl  o  szczęściu  państwa  ; 
Rękę  poważnie  wzniósł  ,  jak  gdyby  w  koło 
Miał  błogosławić  tłum  swego  poddaństwa  , 
A  drugą  rękę  opuścił  na  wodze  , 
Rumaka  swego  zapędy  ukraca. 
Zgadniesz  że  mnogi  lud  tam  stał  na  drodze  , 
I  krzyczał  :  cesarz  ,  ojciec  nasz  powraca ! 
Cesaie  chciał  zwolna  jechać  między  tłokiem 
Wszystkich  ojcowskiem  udarować  oUem , 
Koń  wzdyma  grzywę,  żarem  »  oczu  świeci . 
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Lecz  zoa  ze  wiezie  najmilszego  z  gości, 
Ze^ezic  ojca  milionbm  dzieci , 
1  sam  hamuje  ogień  swej  żywości ; 
Dzieci  przyjść  blisko,  ojca  widzieć  mogą. 
Koń  równym  krokiem,  równą  stąpa  drogą. 
Zgadniesz,  źe  dojdzie  do  nieśmiertelności ! 


Car  Piotr  wypuścił  rumakowi  wodze , 
Widać  że  leciał  tratując  po  drodze , 
Od  razu  wskoczył  aż  na  sam  brzeg  skały. 
Już  koń  szalony  wzniósł  w  górą  kopyta  , 
Cargo  nietrzyraa,iiońwądyJdłem  zgrzyta, 
21gadniesz  że  spadnie  i  pryśnie  w  kawały. 
Od  wieku  stoi,  skacze  lecz  niespada 
Jako  lecąca  z  granitów  kaskada, 
Gdy  ściąta  mrozem,  nad  przepaścią  zwiśnie  : 
Lecz  skoro  słońce  swobody  zabłyśnie  , 
1  wiatr  zachodni  ogrzeje  te  państwa, 
1  cóżsią  stanie  s  kaskadą  tyraństwa  ? 


PRZEGLĄD  WOJSKAr 


Jest  plac  ogromny:  jedni  zowią  szczwalnią  , 
Tam  car  psy  wtrawia ,  nim  puści  na  zwierza  ; 
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Drudzy  plac  zowią  gi^zeczniej  gotowalnią, 
Tam  car  swe  stroje  próbuje,  przymierza, 
Nim  w  rury,  w  piki,  w  działa  uslrojony, 
Wyjdzie  odbierać  monarchów  jtokłony  — 
Kokietka  idąc  iia  bal  do  pałaeu  , 
Nie  tyle  trawi  przed  zwierciadłem  cza!»ów, 
Nie  robi  lyle  umizj^ów,  grymasów, 
Ile  car  codzień  na  tym  swoim  placu. 
l(yii  w  tym  placu  widzą  saranczarnw^ , 
Mówią  że  car  tam  boduje  nasiona 
Chmury  sarańczy,  która  wypasiona 
Wyleci  kiedyś  i  ziemię  ogarnie. 
Są,  co  plac  zowią  toczydłem   chirurga  , 
Bo  tu  car  naprzód  lancety  szlifuje , 
Nim  wyciągnąwszy  r^ką  s  Petersburga  , 
Tnie  tak,  źe  cała  Europa  poczuje; 
Lecz  nim  wysiedzi  jak  głęboka  i-ana , 
Nim  plastr  obmyśli  od  nagłej  krwi  straty, 
Juz  car^uls  przetnie  Szacha  i  Sułtaua, 
I  krew  wypuści  spod  serca  Sarmaty. 
Plac  różnych  imion,  lecz  w  języku  rządów, 
Zowie  się  placem  wojskowych  przeglądów. 


Dziesiąta  —  ranek  —  już  przeglądów  pona  ^ 
Już  plac  okrąża  ludu  zgraja  cicha. 
Jako  brzeg  czarny  białego  jeziora  ; 
Każdy  się  tłoczy,  na  środek  popycha. 
Po  placu  jako  rybitwy  nad  wodą , 
Zwija  się  kilku  dońców  i  dragonów, 
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Ciekawsze  głowy  tylcem  piki  bodę. 
Na  bliższe  karki  sypią  fi^rad  bizunów. 
Kro  wylazł  na  pmd  jak  żaba  z  bag^iska  , 
Ze  łbem  sią  cofa  i  kark  w  tłumy  wciska. 
Słycbad  gi*zmot  zdała,  głucby,  jednostajny, 
Jak  kucie  młotów,  lub  młócenie  cepów; 
To  bęben  pułków,  przewodnik  zwyczajny, 
Za  nim  szeregi  ciągną  się  wzdłuż  stepów, 
Mnogie  i  różne,  lecz  w  jednym  ubioiee, 
Zielone,  w  śniegu  czernią  się  zdaleka; 
i  płynie  każda  kolumna  jak  rzeka, 
I  wszystkie  w  placu  toną  jak  w  jeziorne* 


Tu  mi  daj  muzo  usta  stu  Homerów, 

W  każde  wsadź  ze  sto  paryskich  języków,, 

1  daj  mi  pióra  wszystkich  buchhalterów. 

Bym  mógł  wymienić  owych  półkowników,. 

1-  olHcerów  i  podoflicerów , 

I  szeregowych  zliczyć  bohaterów. 


Lecz  bohatery  tak  podobne  sobie  , 
Tak  jednostajne  !  stoi  chłop  przy  chłopie 
.lako  rząd  koni  żujących  przy  żłobie. 
Jak  kłosy  w  jednym  uwiązane  snopie  , 
Juko  zielone  na  polu  konopie, 
Jak  wiersze  xiążki,  jak  skiby  zagonów, 
Jak  petersburskich  iH>zmowy  salonów. 
Tyle  dostrzegłem,  że  jedni  z  moskalów,. 
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\Vjź4  ^  drugich  na  pi^ć  lub  sześć  calów, 
Mieli  na  czapkach  mosiężne  litery 
.fakby  łysinki  —  to  grenadjery: 
1  było  takich  trzy  zgraje  wąsalów. 
Za  nimi  niżsi  stali  w  mnogich  rządach , 
.lak  pod  liściami  ogórki  na  grządach. 
Żeby  rozróżnić  półki  w  tćj  piechocie 
Trzeba  mieć  bystry. wzrok  naturalisty  , 
Który  przegląda  wykopane- w  błocie  , 
1  gatunkuje  i  nazywa  glisty. 


Zagrzmiały  trąby  —  to  konne  orszaki , 

I  rozmaitsze ,  ułanów  ,  huzarów , ' 

Dragonów  :  czapki ,  kirysy  ,  kołpaki  — 

Myślałbyś  że  tu  kapelusznik  jaki 

Rozłożył  składy  swych  różnych  towarów  ; 

W  końci;  półk  wjechał  :  -—  chłopy  gdyby  hlaki , 

Okute  miedzią  ,  jak  rząd  samowarów  . 

A  spodem  pyski  końskie  jako  haki. 

Półki  w  tak  różnych  ubiorach  i  broniach 

Najlepiej  bądzie  rozróżnić  po  koniach  ; 

Bo  tak  i  nowa  taktyka  doradza  , 

1  z  obyczajem  ruskim  to  sią zgadza. 

Napisał  wielki  jenerał  Zomini  , 

Że  koń  nie  człowiek  dobrą  jazdą  czyni , 

Dawno  już  o  tem  wiedzieli  Rusini  : 

Bo  za  dobrego  konia  gwardyaka , 

Zakupisz  u  nich  dobrych  trzech  żołoiei-zy ;. 

Office rskiego  cena  jest  czworaka ,  ', 
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I  za  tal^łego  konia  dać  należy 
Lutnistę  ,  skoczla ,  albo  też  pisarza  , 
A  w  czasacl)  drogich  nawet  i  kucharza. 
Skarhowe  chude ,  poderwanie  klacze , 
Nawet  te  które  woźa  łazarety , 
Jeśli  je  stawią  w  faraona  gracze  , 
Liczą  się  zawsze  :  klacz  za  dwie  kobiety. 

Wróćmy  do pótków.  —    Pierwszy  wjcrhal  kary. 

Drugi  też  kary  lecz  anglizowany, 

Dwa  było  gniade ,  a  piąty  bulany  , 

Siódmy  znów  gniady ,  ósmy  jak  mysz  szary., 

Dziewiąty  rósly ,  dziesiąty  mierzyna-, 

A  potćm  znowu  k-ary  bez  ogona  , 

U  dwónasłego  na  czole  łysina, 

A  zaś  ostatni  wyglądał  jak  wrona. 

Harmat  wjechało  czterdzieści  i  osim  , 

Jaszczyków  wiącej  niźli  drugie  tyle  ;    ,    » 

Wszystkiego  dwieście,  jak  po  wierzchu  wnosim  •; 

Bo  żeby  dobrze  zliczyć  W  jedną  chwilą 

Śród  mnóstwa  koni  i  ludzi  motłpcfau  , 

Trzeba  mieć  oko  twe  Napoleonie , 

Lub  twoje  ruski  intendencie  prochu ;  — 

Ty  niezważająe  na  ludzi  i  konie  , 

Jaszczyków  patrzysz,  wnet  liczbą  ich  zgadłeś^ 

Wi^sz  ile  w  każdym  ładunków  ukradłeś. 

Już  plac  okryły  zielone  mundury, 
Jak  trftwy  w  które  ubiera  sią  łąka,. 
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Gdzie  niegdzie  tylko  wznosi  $ią  do  góry 
Jaszczyk  podobny  do  błotnego  baka, 
Lub  polnej  pluskwy  z  zielouawym  grzbietem , 
A  przy  nim  działo  ze  swoim  lawetem  , 
Usiadło  naksztatt  czarnego  pająka . 

Każdy  ten  pająk  ma  nóg  przednich  cztery, 
I  cztery  tylnych  :  zowią  się  te  nogi 
Kanoniery  i  bombardiery. 
Jeżeli  siedzi  spokojnie  śród  drogi , 
Noga  sią  każda  gdzieś'  daleko  rucha  ; 
Myślisz  że  całkiem  oddzielne  od  brzucha , 
I  brzuch  jak  balon  w  powietrzu  ulata. 
Lecz  skoro  cicha,  drzemiąca  harraata, 
Nagle  sią  zbudzi  roskazem  wyzwana; 
Jak  tarantula  gdy  jej  kto  w  nos  dmuchnie  , 
Wnet  ściągnie  nogi,  podchyla  kolana  , 
I  nim  się  nadmie,  nim  jady  wybuchnie  , 
Zrazu  przednimi  kanonierami, 
Około  pyska  długo,  szyttio  wije : 
Jak  mucha  co  sią  w  arszeniku  splami, 
Siadłszy  swój  czarny  pyszczek  długo  myje, 
Potem  dwie  przednie  nogi  w  tył  wywróci , 
Tylnemi  kręci ,  potem  kiwa  zadem , 
Nareszcie  wszystkie  nogi  w  bok  rozrzuci, 
Chwilę  spoczywa  ,  w  końcu  buchnie  jadem ► 


Półki  stanęły;  —  pati^zą,  —  car,  cąf  jedzia, 
Tuż  kilku  sfiirych ,  konnych  admi^ałówJ 
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Tłum  adjutantów^.  i  ćina  jenerałów, 

S  tyłu  i  s  przodu »  a  car  sam  na  pi'Kedzic. 

Orszak  dziwacznie  p&try  i  cent^^owany, 

Jak  arlekiny:  pełno  na  nich  wstążek, 

Kluczyków,  cjfer,  porli^cików,  sprząźek; 

Tien  sino,  tamlen  żółto  przepasany, 

Na  każdym  gwiazdek,  kółek,  i  krzyżyków, 

S  przodu  i  s  t)łu  więcej  niż  guzików. 

Świecą  siq  wszyscy  lecz  nie  światłem  własnem  , 

Promienie  na  nich  idą  z  oczu  pańskich  ; 
Każdy  jenerał  jest  robaczkiem  jasnym, 

Co  błyszczy  pięknie  w  nocach  świętojańskich; 

Lecz  skoro  przejdzie  wiosna  carskiej  łaski. 

Nędzne  robaczki  tracą  swoje  blaski  : 
Żyją,  do  cudzych  krajów  nieucieką  , 
Ale  nikt  niewiie  gdzie  się  w  błocie  wleką, 
.lenerał  w  ogień  śmiałym  idzie  krokiem  , 
Kula  go  trafi;* car  się  doń  uśmiechnie, 
Lecz  gdy  car  slrzełi  niełaskawem  okiem  , 
Jenerał  bladnie,  słabnie,  często  —  zdechnie. 

Śród  dworzan  prędzej  znalazłbyś  stoików 
Wspaniałe  dusze  — •  choć  gniew  cara  czują, 
Anicie  zarżną,  ani  zachorują  ; 
Wyjadą  na  wieś  do  swych  pałacyków, 
]  piszą  stamtąd  :  ten  do  szambellana  , 
Ów  do  metresy,  ów  do  damy  dworu, 
I^iberalniejsi  piszą  do  furmana, 
1  znowu  zwolna  wrócą  do  faworu.  — 
Tak  z  domu  oknem  zrzucony  pies  zdycha  , 
Kot  milknie  t^'1koy  lecz  sitanie  na.  nogi,^ 
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1  znowu  szuka  do  powrotu  drogi, 
1  jakąś  dziurą  znowu  wnidzie  scicha  : 
Nim  stoik  w  sbiżbę  wróci' tryumfalnie  , 
Na  wsi  rosprawia  cicho-—  liberalnie.. 


Car  był  w  mundurze  zielonym,  s  kołnierzem 
Złbtym.  Car  nigdy  niezrzuca  mundura; 
Mundur  wojskowy  jest  to  carska  skóra, 
Gar  rośnie,  zyje,  i  —  gnije  żołnierzem, — 

Ledwie  s  kolebki  dziecko  wyjdzie  carskie, 
Zaraz  do  tronu  zrodzony  panic/yk , 
Ma  za  strój  kurtki  kozackie ,  huzarskie, 
A  za  zabawką  szabel ką  i  —  biczyk. 
Syllnbizując  sznbclką  wywija , 
1  nią  wskazuje  nawiązce  litery; 
Kiedy  go  tańczyć  uczą  guwernery,. 
Uiczykicm  takty  muzyki  wybija. 
Dorósłszy  całą  jest  jego  zabawą. 
Zbierać  żołnierzy  do  swojej  komnaty,. 
Komenderować  na  lewo,  na  prawo, 
1- wprawiać  ])ółki  w  musztrą  —  i  pod  baty. 

Tak  sią  car  każdy  do  tronu  sposobił, 
Stąd  ich  Europa  boi  sią  i  chwali  : 
Słusznie s  Krasickim  starzy  posiadali, 
Mądry  pi-zegudał,  ale  głupi  pobił. 
Piotra  wielkiego  niechaj  paroiąć  żyje, 
Pierwszy  on  odkrył  tą  Caropedyą. 
Piotr  wskazał  carom'  do  wielkości  drogą;. 
\^'idzial  on  mądre  Europy  narody^ 
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I  rzekł :  Rossy ę  zeuropejczyć  mogę, 
Obetną  suknie  i  ogol^j  brody. 
Kzekł  —  i  wnet  poiy  bojarów,  kniazików 
Ścięto,  jak  szpaler  francuskiego  sadu; 
Rzekł  —  i  wnet  brody  kupców  i  muagrksw 
Sypią  się  chmurą,  jak  liście  od  gradu. 
Piotr  zaprowadził  bębny  i  bagnety, 
Postawił  turmy,  urządłit  kadety. 
Kazał  na  dworze  tańczyć  menuety, 
I  do  towarzystw  gwałtem  w  wiódł  kobiety; 
I  na  granicach  poosadzał  straże. 
I  łańcuchami  pozamykał  porty, 
Utworz3'ł  senat,  szpiegi,  dygnitarze, 
Odkupy  wódek,  czyny  i  paszporty:  — 
Ogolił,  umył,  i  ustroił  chłopa, 
Dśił  mu  broń  w  ręce,  kieszeń  narublował, 
I  zad/iwiuna  krzyknęła  Europa  : 
Car  Piotr  Rossyą  ucywilizował- 
Zostało  tylko  dla  następnych  carów, 
Przylewac  kłamstwa  w  brudne  gabinety^ 
Przysyłać  w  pomoc  despotom  bagnety, 
Wyprawić  kilka  rzezi  i  pożarów; 
Zagrabiać  cudze  do  koła  dzierżawy, 
Skradać  poddanych,  płacić  cudzoziemców-, 
By  zyskać  oklask  Francuzów  i  Niemców, 
Ujść  za  rząd  silny,  mądry  i  łaskawy.  ' 


Niemcy,  Francuzi  zaczekajcie  nieco ! 
Bo  gdy  wam  w  us^y  zabrzmi  huk  ukazów, 
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Gdy  knutów  grady  na  karki  wam  zlecą-, 
Gdy  was  pożary  waszych  miast  oświecą ,. 
A  wam  natenczas  zabraknie  wyrazów; 
Gdy  car  roskaże  ubóstwiać  i  sławić 
Sybir,  kibitki,  ukazy  i  knuty  — 
Chyba  będziecie  cara  pieśnią  ba  wic , 
Waryowaną  na  dzisiejsze  noty. 


Car  jak  kręgielna  kula  między  szyki 
Wleciał,  i  spytał  o  zdrowie  gawiedzi, 
u  Zdrowia  ci  życzym  o  szepcą  wojowniki , 
Ich  szepty  były  jak  mruk  stu  niedźwiedzi. 
Dał  roskaz, —  roskaz  wymknął  się  praez  zęby 
I  wpadł  jak  piłka  w  usta  komendanta , 
I  potem  gnany  od  gęby  do  gęby 
Na  ostatniego  upada  sierżanta. — 
Jęknęły  bronie,  szczęknęły  pałasze 
1  wszystko  było  zmieszane  w  odmęcie  : 
Na  liniowym  kto  widział  okręcie 
Ogromny  kocioł  w  którym  robią  kaszę, 
Kiedy  weń  woda  s  pompy  jako  z  rzeczki 
Bucha,  a  w  wodę  sypie  majtków  rzesza 
Za  jednym  razem  krup  ze  cztery  beczki, 
Potem  dziesiątkiem  wioseł  w  kotle  miesza  — 
Kto  zna  francuską  izbę  deputatów, 
Większą  i  stokroć  buraliwszą  od  kotła, 
Kiedy  w  nię  projekt  komissya  wmiotła, 
I  już  nadchodzi  godzina  debatów  : 
Cała  Europa  czując  zdawna  głody. 
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Myśli  że  dla  niej  tam  warzą  swobody; 

Już  liberalizm  z  ust  jako  ś  pqmp  bucha; 

Ktoś  tam  o  wierze  wspomniał  na  początku, 

Izba  sią  burzy,  szumi  i  nie  słucba  ; 

Ktoś  wspomniał  wolność,  lecz  nie  zrobił  wrzątku, 

Ktoś  wreszcie  wspomniał  o  królów  zamiarach, 

O  biednych  ludach,  o  despotach,  carach. 

Izba  znudzona  krzyczy—  o  do  poi-ządku  » 

Aż  tu  minister  skarbu,  jakby  z  drągiem. 

Wbiega  z  ogromnym  budżetu  wyciągiem, 

Zaczyna  mies/.ac  mową  o  procentach, 

0  cłach,  opłatach,  stąplach,  remanentach; 
Izba  wre,  huczy  i  kipi  i  pryska, 

1  szumowiny  aż  pod  niebo  ciska  ; 
Ludy  siq  cieszą,  gabinety  straszą  , 
Aż  sią  dowiedzą  wszyscy  na  ostatku. 
Ze  była  mowa  tylko  —  o  podatku.  — 
Kto  tedy  widział  owy  kdfcioł  s  kaszą, 
Lub  ową  izbą  —  len  łatwo  zrozumie , 
Jaki  gwar  powstał  w  tylu  półków  tłumie. 
Gdy  roskaz  carski  wleciał  w  środek  kupy. 
Wtem  trzystu  bąbnów  ozwały  sią  buki , 

I  jak  lód  Newy  gdy  pryśnie  ua  sztuki  , 
Piechota  w  długie  porznęła  sią  słupy. 
Kolumny  jedne  za  drugiemi  dążą  , 
Przed  każdą  bęben  i  komendant  wola. 
Car  stał  jak  słońce,  a  półki  do  koła 
Jako  planety  toczą  sią  i  krążą. 
W  tern  car  wypuścił  stado  adjutantów 
Jak  wróble  s  klatki ,  albo  psy  ze  smyczy  ; 
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Każdy  z  nich  loci>  jak  SKulotiy  krayczy,. 

Wrzask  jenerałów  ,  majorów,  sierźantAw-, 

Huk  tarebanów ,  piski  muzykontów  — 

Nagle  piechota  jak  lina  kolwicy 

S  kłębów  rozwitn  wyciąga  się  sznurem  ; 

Ściany  idącej  półkami  konnicy 

Łączą  sią,  wiążą,  jednym  slają  murem. 

.Jakiezaś  dalej  były  tam  obroty,, 

Jak  jazda  rąrza  i  niezwyciężona , 

Leciała  obces  na  karki  piechoty, 

Jak  kundlów  psiarnia  trąbą  podus2czona 

Na  związanego  niedźwiedzia  udei-za  , 

Widząc  że  w  kluby  ujęło  pysk  zwierza.; 

Jak  się  piechota  kupi ,  ściska,  kurczy  , 

Nadstawia  bronie  jako  igły  jeża, 

Który  poczuje  że  pies  nad  nim  burczy.; 

Jak  wreszcie  jazda  w  ostatnim  poskoku 

Targniona  smycyą  powściągnęła  kroku  , 

1  jak  harmaty  w  przód  i  w  tył  ciągano  , 

Jak  po  francusku,  po  rusku  łajano  , 

Jcik  w  areszt  brano,  po  karkach  ti-zepano.. 

Jak  tam  marzniono  i  s  koni  spadano , 

1  jak  carowi  w  końcu  winszowano  — 

Czuję  tę  wielkośd,  bogactwo  przedmiotu  I 

Gdybym  mógł  opiąć,  wsławiłbym  me  knic; 

Lecz  muza  moja,  jak  bomba  w  pół  lotu 

Spada  i  gaśnie  w  prozaicznym  i*ymie , 

1  śród  głównego  manewrów  obrotu  , 

Jak  Homer  w  walce  Irogów  —  ja  —  ah  dttetm^' 

Już  pi-zerobiono  wojskiem  wszystkie  ruclly„ 
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0  których  tyljto  car  czytał  lub  słyszał; 
Śród  zgrai  widzów  już  się  gwar  uciszał , 
Już  i  sukmany ,  delie  ,  kożuchy  , 

Co  się  czerniły  gęsto  wkoło  placu  , 
Rospełzaly  się  każda  w  swoje  stronę , 

1  wszystko  hyło  zmarzłe  i  znudzone — 
Już  zastawiano  śniadanie  w  pałacu. 

Ambassadory  zagranicznych  rządów, 
Którzy  pomimo  i  mrozu  i  nudy, 
Dla  łaski  carskiej  niechybię  przeglądów, 
I  codzień  krzyczą  o  dziwy !  o  cudy  ! 
Już  powtórzyli  raz  tysiączny  drugi 
Z  nowym  zapałem  dawne  komplementy  : 
ZiC  car  jest  taktyk  w  planach  niepojęty, 
Że  wielkich  wodzów  ma  na  swe  usługi , 
Ze  kto  niewidział,  nigdy  nieu wierzy 
Jaki  tu  zapał  i  męstwo  żołnierzy. 
Nakoniec  była  rozmowa  skończona  ,. 
Zwyczajnym  śmiechem  z  głupstw  Napoleona.; 
I  na  zegarek  już  każdy  spozićraŁ, 
Bojąc  się  dalszych  galopów  i  kłusów  ;, 
Bo  mróz  dociskał  dwudziestu  gradusów, 
Dusiła  nuda  i  głód  już  doskwierał. 

Lecz  car  stał  jeszcze  i  dawał  roskazy  ; 
Swe  pułki^siwe ,  karę  i  bułane 
Puszcza  ,  wstrzymuje  po  dwadzieścia  razy  ; 
Znowu  piechgtę  przedłuża  jak  ścianę, 
Znowu  ją  ściska  w  czworobok  zawarty, 
,    I  z^owu  nakształt  wachlarza  rostacza.  — 
Jak  stany  szuler,. choć  już  iiiema  gracza. 
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-   Miesza  i  zbiera  i  znów  miesza  karty ; 
Choć  towarzystwo  samego  zostawi , 
On  sią  sam  s  sob^  kartami  zabawi. 
Aż  sam  się  znudził ,  konia  nagle  zwrócił' 
I  w  jenerałów  ukrył  się  natłoku ; 
Wojsko  tak  stało  jak  je  car  porzucić 
I  długo  z  miejsca  nieruszyło  kroku.* 
Aż  trąby,  bębny  dały  znak  nareszcie  : 
Jazda,  piecbota,  długich  kolumn  dwieście 
Płyną  i  toną  w  głąbi  ulic  miejskich— 
Jakże  zmienione,  niepodobne  wcale 
Do  owych  bystrych  potoków  alpejskich  , 
Co  rycząc  mętne  walą  się  po  skale  , 
Aż  w  jezior  jasnem  spotkają  się  łonie, 
I  tam  odpoczną  ,  i  oczyszczą  wody, 
A  potem  zlekka  uowemh  wychody, 

Błyskają,  tocząc  szmaragdowe  tonie 

Tu  półki  weszły  czerstwe,  czyste,  białe  ; 
Wyszły  zziajane  i  oblane  potem  , 
Rostopionemi  śniegi  poczerniałe , 
Brudne  s  pod  lodu  wydeptanem  błotem. 

Wszyscy  odeszli ;  widzę  i  aklory. 
Na  placu  pustym,  samotnym,  zostało 
Dwadzieścia  trupów  :  ten  ubrany  biało,. 
Zołnierz«od  jazdy;  tamtego  ubiory 
Niezgadniesz- jakie ,  tak  do  śniegu  wbity, 

I  stratowany  końskiemi  kopy  ty. 
Ci  zmarzli,  stojąc  przed  frontem  jak  słupy,. 
Wskazując  półkom  drogę  i  cel  biegu  ; 
Ten  się  zmyliwszy  w  piechoty  szeregu,,. 


Dostał  w  leb  liolbą  i  padt  między  trupy. 
Biorą  ich  z  ziemi  poUcejskie  sługi 
I  niosą  chować;* martwych,  rannych  społem  : 
Jeden  miał  zebra  złamane.,  a  drugi 
Był  wpół  harmalnera  przejechany  kołem  4 
Wnęti-zności  ze  krwią  wypadły  mu  z  brzucha , 
Trzykroć  okropnie  8  pod  harmaly  krzyknął; 
Lecz  major  wola  ;  milcz  I  bo  car  nas  słucha  ; 
Żołnierz  (ak  słucliac  majora  przywyknął , 
Ze  zęby  zaciął ,  —  nakryto  op  żywo 
Rannego  płaszczem,  bo  gdy  car  przypadkiem 
Zrana  jest  takiej  nagłej  śmierci  świadkiem , 
I  widzi  na  czczo  skrwawione  miąsiwo^ 
Dworzanie  czują  w  nim  zmianą  humoru. 
Zły,  opryskliwy  powrara  do  dworu  , 
Tam  go  czekają  s  śniadaniem  nakrytem, 
A  jeść  nie  może  mięsa  z  ap<3(ytcm. 

Oslatni  ranny  wszys'tkich  bardzo  zdziwił  : 
Grożono,  bito,  próżna  groźba,  kara.. 
Jenerałowi  nawet  sią  spi^zeciwił , 
I  jęczał  głośno — klął  samego  cara. 
Ludzie  niezwykłyni  przerażeni  kr2>ykiem 
Zbiegli  się  nad  tym  parad  męczennikiem. — 
Mów^ią  że  jechał  z  dowódzcy  roskazem, 
W  tern  koń  mu  stanął  jak  gdyby  zaklętym 
A  s  tyłu  wleciał  cały  szwadron  razem  ; 
Złamano  konia  ,  i  żołnierz  zepchnięty 
Leżał  pod  jazdą  płynącą  korytem  , 
Ale  od  ludzi  łitościwsze  konie  s       " 
Skakał  przez  niego  szwadron  po  szwadronie^ 
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Jeden  koa  tylko  trafił  wea  kopytem. 

I  złamał  ramie  ;  —  kość  na  wpół  ros))adta 

Przedarła  mundur,  i  ostrzem  sterczała. 

Z  zielonej  sukni,  strasznie,  trupio  biała, 

I  twarz  żołnierza  równie  jfik  kość  zbladła  ; 

Lecz  sit  nieslracił  :  wznosił  drugą  rękę 

To  ku  niebiosom,  to  widzów  gromady 

Zdawał  stę  wzywać  i  mimo  swą  mękę 

Dawał  im  głośno,  długo,  jakieś  rady. 

Jakie?  nikt  nie  wie,  nie  mówią  przed  nikim. 

Bojąc  się  szpiegów  słuchacze  uciekli 

I  tyle  tylko  pytającym  rzekli  , 

Ze  ranny  mówił  złym  ruskim  językiem; 

Kiedy  niekiedy  słychać  było  w  gwarze, 

Car;  cara,  caru, — coś  mówił  o  carze. 

Chodziły  wieści  że  żołnierz  zdeptai^. 

Był  młodym  chłopcem,  rekrutem,  Litwinem^ 

Wielkiego  rodu,  xięcia,  grafa  synem  ; 

Ze  ze  szkół  gwałtem  w  rekruty  oddany, 

I  że  dowódzca,  nie  lubiąc  Polaka, 

Dal  mu  umyślnie  dzikiego  rumaka  , 

Mówiąc  :  niech  skręci  szyję  lach,  sobaka. 

Kto  był,  nie  wiedzą,  i  po  tem  zdarzeniu 
Nikt  nie  posłyszał  o  jego  imieniu. 
Ach  !  kiedyś  tego  imienia,  o  carze  I 
Będą  szukali  po  twojem  sumnieniu. 
Djabeł  je  pośród  tysiąców  ukaże. 
Któreś  ty  w  minach  podziemnych  osadził  * 
Wrzucił  pod  konie,  myśląc  żeś  je  zgładzn. 

Nazajutrz^  zdała  za  placem  słyszano 
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Psa  głuche  wycie — czerui  się  coś  w  śniegu  ; 
Przybiegli  ludzie,  trupa  wygrzebano  ; 
On  po  paradzie  został  na  noclegu . 
Trup  na  pół  chłopski,  na  poły  wojskowy, 
Z  głową  strzyżoną,  alaz  brodą  długą, 
Miał  czapkę  s  futrem  i  płaszcz  mundurowy,. 
1  był  zapewne  oficerskim  sługą. 
Siedział  na  wielkim  futrze  swego  pana^ 
Tu  zostawiony,,  tu  roskazu  czekał, 
1  zmarzł  i  śniegu  juz  miał  za  kolana. 
Tu  go  pies  wierny  znalazł  i  oszczekał,  — 
Zmarznął,  a  w  futro  nieoki*ył  się  ciepłe ; 
Jedna  źrenica  śniegiem,  zasypana. 
Lecz  drugie  oko  otwarte  choć  skrzepłe 
Na  plac  obrócił,  czekał  stamtąd  pana  ! 
Pan  kazał' siedzieć  i  sługa  usiądzie  ; 
'Kazał  nieruszać  z  miejsca,  oft  nieruszy, 
I  niepowstanie  aż  na  strasznym  sądzie ; 
I  dotąd  wierny  panu,,  choć  bez  duszy, 
Bo  doląd  ręką  trzyma  pańską  szubą 
Pili\ując  żeby  jej  nieukradziono  , 
Drugą  chciał  rąką  ogrzać,  ukryć  w  łono, 
Lecz  już  nieweszły  pod  płaszcz  palce  grube. 
I  pan  go  dotąd  nieszukał,  niepytał! 
Czy  mało  dbały,  czy  nadto  ostrożny — 
Zgadują  że  to  orticer  podróżny  , 
Że  do  stolicy  niedawno  zawitał, 
Nie  s  powinności  chodził  na  parady. 
Lecz  by  pokazać  świeże  epolety  ; 
Może  s  przeglądów  poszedł  na  obiady,. 
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Może  na  niego  mrugnęły  kobiety. 
Może  gdzie  wstąpił  do  kollegi  graczn-, 
I  nad  kartami  —  zapomniał  brodacza  : 
Może  się  wyrzekł  i  futra  i  sługi  , 
By  nierozgłosić  że  miał  szubę  s  sobą  ; 
Że  niemógł  zimna  wytrzymać  jak  drugi , 
Gdy  je  car  carską  wytrzymał  osobą  ; 
Boby  mówiono  :  jeździ  nieformalnie 
Na  przegląd  s  szubą  !  —  myśli  liberalnie. 

O  biedny  cbłopie !  heroizm ,  śmierć  takii , 
Jest  psu  zasługą,  człowiekowi  grzechem. 
Jak  cię  nagrodzą?  pan  powie  z  uśmiechem, 
Ześ  był  do  zgonu  wiemy — ^jak  sobaka. 

0  biedny  chłopie  \  za  cóż  mi  łza  płynie, 

1  serce  bije  myśląc  o  twym  czynie  : 

Ach  żal  mi  ciebie  biedny  sławianinls ! — 
Biedny  narodzie  !  żal- mi  twojej  doli , 
Jeden  znasz  tylko  heroizm — niewoli. 


DZIEŃ  PRZED  POWODZIĄ  PETERSBURSKA  1824. 

OLESZKIEWICZ. 

Gdy  się  najtęższym  mrozem  niebo  żarzy, 
Nagle  ssiniało,  plamami  czernieje. 
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Podobne  zmarzłej  nieboszczyka  twarzy, 

Która  się  w  izbie  przed  piecem  rozgrzeje  , 

Ale  nabrawszy  ciepła  a  nie  życia, 

>Camiast  oddechu,  zionie  parą  gnicia. 

Wiatr  za  wiat  ciepły. —  Owe  słupy  dymów, 

Ów  gmach  powietrzny  j.-ik  miasto  olbrzymów, 

Niknąc  pod  niebem  jak  czarów  widziadło, 

liunęlo  w  gruzy  i  na  ziemię  spadło  : 

I  dym  rzekami  po  ulicach  płynął. 

Zmieszany  a  parą  ciepłą  i  wilgotną; 

Śnieg  zaczął  topnieć  i  nim  wieczór  minął,. 

Oblewał,  bruki  rzeką  Stygu  błotną. 

Sanki  uciekły,,  kocze  i  landary 

Zerwano  z  płozów;  grzmią  po  bruku  koła^ 

Lecz  pośród  mroku  i  dymu  i  |Kiry, 

Oko  pojazdów  rozróżnić  nie  zdołaj 

Widać  ;e  tylko  po  latarek  błyskach. 

Jako  płomyki  błędne  na  l>agniskacb* 

Szli  owi  młodzi  podróżni  nad  bi*zegiem 
Ogromnej  Newy;  lubią  iść  o  zmroku, 
Bo  czynowników  unikną  widoku, 
iw  pustem  miejscu  nie  zejdą  się  s  szpiegiem. 
Szli  obcym  s  sobą  gadając  językiem, 
Czasem  pieśń  jakąś  obcą,  s  cicha  nocą,. 
Czasami  staną  i  oczy  obrócą. 
Czy  kto  nie  słucha  ?  —  nie  zeszli  się  z  nikim.. 
Nócąc  błądzili  nad  Newy  korytem^ 
Które  się  ciągnie  jak  alpejska  ściana. 
Aż  się  wstrzymali,  gdzie  między  granitem- 
Ku  rzece  droga  spada  wyrąbana. 
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Stamtąd,  na  dole,  ujrzeli  z  daleka 
Nad  brzegiem  inrody  z  iatnrką  człowieka  : 
Nie  szpieg,  bo  tylko  śledził  czegoś  w  wodzie, 
Ani  przewoźnik,  któż  pływa  |x>  lodzie? 
Nie  jesl  rybakiem,  bo  nic  nie  miał  w  ręku 
Oprócz  latarki  i  papierów  pęku. 
Podeszli  bliżej,  on  nie  zwnócil  oka^ 
Wyciągał  powróz-,  który  w  wodę  zwisała 
Wyciągnął,  węzły  zliczyłii  zapisał; 
Zdawał  się  mierzyć  jak  woda-  głęboka. 
Odblask  latarki  odbity  od: lodu. 
Oblewa  jego  xięgi  tajemnicze,   ' 
I  pochylone  nad  świecą  oblicze  * 

Żółte  jak  obłok  nad  słońcem  zacbodu;. 
Oblicze  piękne,  szlachetne,  surowe. 
Okiem  tak  pilnie- w  swojej  xiędze  czytał, 
Ze  słysząc  obcych:  kroki  i  rozmowę 
Tuż  p(^nad  %9bą>  kio  są  nic  /.apytaŁ, 
1  tylko  z  ręki  lekkiego  skinienia 
Widać,  że  prosi,  wymaga  milczenia. 
Cóś  tak  dziwnego  było  w  ręki  ruchu. 
Ze  choć  podróżni  tuż  nad  nim  stanęli 
^  ^^atrząc  i  szepcąc  i  śmiejąc  się  w  duchu, 

i  Umilkli  wszyscy,  przerwać  mu  nie  śmieli. 

Jeden  w  twarz  spojrzał  i  poznał  i  krzyknął : 
I  •  To  on  !  —  i  któż  on?  —  Polak,  jest  malarzem, 

I  Lecz  go  \vłuści\^ej  nazywać  guślarzem, 

Bo  dawno' od  farb  i  pędzla  odwyknął, 
Biblią  tylko  i  kabałę  bada, 
1  mówią  nawet,  ie  z  du<^hami  gada. 
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Malarz  tym  czasem  wstał,  pisma  swe  złożył, 

I  rzekł  jak  gdyby  roHnawiając  s  sobą' : 

Kto  jutra  dożył,  wielkich  cudów  dożył, 

Badzie  to  drugą,,  nie  ostatnią  próbą ; 

Pan  wstrząśnie  szczeble  assurskiego  tronu, 

Pan  wstrząśnie  grunty  miasta  Babilonu  ; 

Lecz  trzecią  widzieć,  Panie !  niedaj  czasu  ! 

Rzekł  i  podróżnych  zostawił  u  wody 

A  sam  z  latarką  zwolna  szedł  przez  schody, 

I  zniknął  wkrótce  za  parkan  terasu. 

Nikt  nie  zrozumiał  oo  ta  mowa  znaczy; 

Jedni  zdumieni,  drudzy  rosśmieszeni, 

Wszyscy  kyzyknąli  :  nasz  guślara  dziwaczy, 

I  chwilą  jeszcze  stojąc  pośród  cieni, 

Widząc  noc  późną,  chłodną  ijbupzliwą, 

Każdy  do  domu  powracał  co  żywo. 

Jeden  nie  wrócił,  lecz  na  schody  skoczył, 

I  biegi  terasem;  nie  widział  cztowiekiif       ^ 

Tylko  latarką  jego  zdała  zoczył , 

Jak  błędna  gwiazda  świeciła  zdaleka. 

Chociaż  w  malarza  nie  zajrzał  oblicze, 

Choć  nie  dosłyszał  co  o  nim  mówili, 

Ale  dźwiąk  głosu,  słowa  tajemnicze 

Tak  nim  wstrząs nąty  I  — przypomniał  po  chwili » 

Ze  głos  ten  słyszał,  i  biegł  co  miał  mocy 

Nieznaną  drogą,  śród  słoty,  śród  nocy. 

Latarka  prędko  niesiona  mignąłaj^ 

Coraz  moiejszała,  zakryta  mgły  mrokiem 

Zdała  sią  gasnąd ;  wtem  nagle  stanęła 

W  pośrodku  pustek  na  placu  szerokim-. 
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Podróżny  kroki  podwoił,  dobiega  j 

Na  placu  leżał  wielki  stos  kamieni, 

Na  jednym  głazie  malarza  sposti*zega  : 

Siał  nieruch<lhiy  pośród  nocnych  cieni. 

Głowa  odkryta,  odsłonione  barki, 

A  prawa  ręka  wzniesiona  do  góry, 

I  widać  było  s  kierunku  latarki 

Ze  patrzył  w  dworca  cesarskiego  mury. 

1  w  murach  jedno  okno  w  samym  rcgu 

Błyszczało  s'wiatłeni;  to  światło  on  badał, 

Szeptał  ku  niebu  jak  modląc  się  Bogu, 

Poleni  glos  podniósł  i  sam  s  sobą  gada). 

«  Ty  nie  śpisz  carze  i  noc  już  wkoło  głucha, 

Śpią  już  dworzanie  —  a  ty  nie  śpisz  carze; 

Jeszcze  Bóg  łaskaw  posłał  na  cię  ducha, 

On  cię  w  przeczuciach  ostrzega  o  karze. 

Lecz  car  ch(^- zasnąć,  gwałtem  oczy  zmrużą. 

Zaśnie  gł^1k)ko  —  dawniej  ileż  razy 

Był  ostrzegany  od  anioła  stróża. 

Mocniej,  dolŃtniej,  sennemi  obrazy. 

—  On  tak  zły  nie  był/  dawniej  był  człowiekiem; 

Powoli  wreszcie,  sszedl  aż  na  tyrana,     . 

^  Anioły  pańskie  uszły,  a  on  z  wiekiem 
Coraz  to  głębiej  wpadał  w  moc  szatana. 
Ostatnią  radę,  to  przeczucie  ciche 

•  ••   Wybije  z  głowy  jak  marzenie  liche ; 
Nazajutrz  w  dumę  wzbiją  go  pochlebcę 
Wyżej  i  wyżej,  aż  go  szatan  zdepce... 
— Ci  w  niskich  domkach  nikczemni  poddani, 
Na]>rzód  za  niego  będą  ukarani, 
4  II.  5!0 
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Bo  piorun  w  marlwe  gdy  bije  żywioły 

Zaczyna  z  wierzchu,  od  góry  i  wieiy 

Lecz  między  ludźmi,  naprzód  bije  w  doły, 

I  najmniej  winnych  najpierv^j  udfrzy... 

—  Usnęli  w  pyaństwie,  w  swarach  lub  w  roskoszy 

Zbudzą  się  jutro  —  biedne  czaszki  trapie ! 

Spijcie  spokojnie  jak  zwierzęta  głupie, 

Nim  was  gniew  pański  jak  myśliwiec  spłoszy, 

Tępiący  wszystko  co  w  kniei  spotyka,  ■ 

Aż  dojdzie  w  końcu  do  legowisk  dzika. 

Słyszę  I . —  tam  !' —  wichry  — już  wytknęły  głowy 
S  polarnych  lodów,  jak  morskie  straszydła  ; 
Już  sobie  s  chmury  porobili  ski^ydła, 
Wsiedli  na  falę,  zdjęli  jej  okowy; 
Słyszę  I  —już  morska  otchłań  roschclznana 
Wierzga  i  gryzie  lodowe  wędzidła, 
Już  mokrą  szyję<  pod  obłoki  wzdyma; 
Już !  — jeszcze  jeden,  jeden  łańcuch  tfzyma  — 
Wkrótce  roskują^  —  słyszę  młotów  kucie.. . » 


Rzekt  i  postrzegłszy  że  ktoś  słucha  z  boku, 
Zadmuchnąl  świecę  i  przepadł  w  pomroku. 
Błysnął  i  zniknął  jak  nieszczęść  przeczucie, 
Które  uderzy  w  serce,  niespodziane, 
I  przejdzie  straszne  —  lecz  niezrozumiane. 


KONIEC  USTHBU . 
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DO  PRZYJACIÓŁ  MOSKALI. 


Wy  czy  mnie  wspominacie  I  ja  ilekroć  marzę 

0  mych  przyjaciół  ^mierciach,  wygnaniach,  więzieniach, 

1  o  was  myślq  :  wasze  cudzoziemskie  twarze 
Mają  oby walelsŁwa  prawo  w  mych  marzeniach. 

Gdzież  wy  teraz  ?  Szlachetna  szyja  Rylejewa , 
Którąm  jak  bratnią  ściskał,  carskiemi  wyroki 
Wisi  do  hańbiącego  pi*zy wiązana  draewa; 
Klątwa  ludom  co  swoje  mordują  prorok  i. 

Ta  ręka  którą  do  mnie  Bestużew  wyciągnął, 
Wieszcz  i  żołnierz  :  ta  ręka  od  pióra  i  broni 
Oderwana,  i  car  ją  do  taczki  zaprzągnął ; 
Dziś  w  minach  i-yje,  skuta  obok  polskiej  dłoni. 

Innych  może  dotknęła  sroższa  niebios  kara; 
Może  kto  z  was,  urzędem,  orderem  zhańbiony, 
Duszę  wolną  na  wieki  przedał  w  łaskę  cara, 
i  dziś  na  progach  jego  wybija  pokłony. 

Może  płatnym  językiem  tryumf  jego  sławi , 
1  cieszy  się  ze  swoich  przyjaciół  męczeństwa  , 
Może  w  ojczyźnie  mojej  moją  krwią  się  krwawi, 
I  przed  carem  jak  z  zasług,  chlubi  się  s  przeklęstwu. 


J 


310 

Jeśli  do  was,  zdaleka,  od  wolnych  narodów 

Aż  na  północ  zalecą  te  pieśni  żałosne. 

1  odezwą  się  z  góry  nad  krainą  lodów; 

Niech  wam  zwiastują  wolność,  jak  żórawie  wiosnę. 

Poznacie  mię  po  głosie;  pókim  był  w  okuciach, 
Pełzając  milczkiem  jak  wąż  łudziłem  despotą-, 
Lecz  wam  odkryłem  tajnie  zamkniąte  w  uczuciach, 
1  dla  was  miałem  zawsze  gołąbia  prostotą. 

Teraz  na  świat  wylewam  ten  kielich  trucizny. 
Żrąca  jest  i  paląca  mojej  gorycz  mowy, 
Gorycz  wyssana  ze  krwi  i  z  łez  mej  ojczyzny, 
Niech  zrze  i  pali,  nie  was,  lecz  wasze  okowv. 

Kto  z  was  podniesie  skargą,  dla  mnie  jego  skarga 
Badzie  jak  psa  szczekanie,  który  tak  sią  wdroży 
Do  cierpliwie  i  długo  noszonej  obroży. 
Ze  w  końcu  gotów  kąsać,  rąką  có  ją  targa. 


OBJAŚNIENIA. 


Wyrazy  czyn  j  ezynownikf  cząslo  są  lu  uźyle 
w  znaczeniu  rossyjskiem  ,  dla  Lilwinów  tylko  zrozu- 
miałe. W  Rossyi  ażeby  niebyc  chłopem  albo  kupcem  , 
słowem,aby  mieć  przywilej  uwalniający  od  kary  knuta, 
ti^eba  wejść  w  służbę  rządową  i  pozyskać  tak  nazwaną 
ktasse  albo  czyn.  Służba  dzieli  sią  na  czternaście 
klass  ;  potrzeba  kilka  lat  służby  dla  przejścia  z  jednej 
klassy  n^  drugą.  Są  przepisane  czynownikom  różne 
examina ,  podobne  do  formalności  zachowujących  się 
w  hierai*chii  mandaryńskiej  w  Chinach  ,  skąd  ,  zdaje 
sią  że  ten  wyraz  mogołowie  do  Rossyi  przenieśli ,  a 
Piotr  pierwszy  znaczenie  tego  wyrazu  odgadnął  i  cala 
instytucyą  w  ducbu  prawdziwie  chińskim  rozwinął. 
Czynownik  cząsto  nie  jest  urzędnikiem ,  czeka  tylko 
urządu  i  starać  siq  on  ma  prawo.  Każda  klassa  albo 
czyn  odpowiada  pewnej  randze  wojskowej  :  i  tak,  do- 
ktor filozofii  albo  medecyny  liczy  się  w  klassie  ósmej 
i  ma  stopień  majora.,  czyli  assesora  koUeskiego ; 
stopień  kapitański  ma  frejliiia ,  czyli  panna  dworu 
cesarskiego  ;  biskup  lub  archirej  jest  jenerałenn.  Mię- 
dzy czynownikami  wyższymi  i  niższymi,  stosunki  ule- 
głości i  posłuszeństwa  przestrzegają  się  z  równą  prawie 
ścisłością  jak  w  wojsku. 
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(Su on.  123  w.  2.) 

Mj śląc  ie  już  zajeidża  £eldjegier  ze  dzwonkiem. 

Feldjegry  czyli  strzelcy  polni  cesarscy  są  rodzajem 
żandarmów ;  polują  szcze§fólnie  na  osoby  i*ządowi  po- 
dejrzane ,  jeżdżą  pospolicie  w  kibitkach  ,  to  jest  wó- 
zkach drewnianych  bez  resorów  i  żelaza ,  wąskich  , 
płaskich  i  s  przodu  wyższych  niż  s  tyłu.  Byron  wspo- 
mina o  tych  wozach  w  swoim  Don  Zuanie.  Feldjegier 
przybywapospolicie  w  nocy,  porywa  podejrzaną  osobę, 
niemówiąc  nigdy  gdzie  ją  powiezie.  Kibitka  opatrzona 
jest  dzwonkiem  pocztowym.  Kio  nie  byl  *w  Litwie  , 
s  trudnością  wystawi  sobie  przestrach ,  jaki  panuje 
w  każdym  domie  ,  u  którego  wrót  odezwie  sią  dzwo- 
nek pocztowy. 

(Stron.  127  w.  21.) 

Pytli  raz  Litwin  nie  wićm  djabła  czy  Pi6czaka. 

Nazywa  lud  w  Litwie  pińczukami  obywateK  błotni- 
stych okolic  Pińska. 

(Stron.  128  w.  13.) 
Tylko  łyknie  powietrza  i*wneŁ  się  podchmieli. 

Więźniowie  którzy  długo  byli  w  zamknięciu,  wy- 
chodząc na  świeże  powietrze  doświadczają  pewnego 
rodzaju  upojenia. 

(Stron.  130  w.  4  ) 
Yi  Litwie  zły  lo  znak  płakać  we  dnia  inkratowin. 

Nazywają  inkrutowinami  uroczystość*,  którą  gospo- 
dai*z  obchodzi  wnosząc  się  do  nowego  mieszkania. 
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(Stron.  206  w.  7.) 
Sloi  spisany  jasno,  jak  nkaz  senacki. 

Prayslowiem  stalą  siq  w  Rossyi  ciemność  ukazów 
senackich.  Szczególnie  ukazy  sądowe  ,  czyli  wyroki , 
umyślnie  lak  bywają  układane ,  aby  je  różnie  tłuma- 
czyć i  stąd  nową  sprawę  toczyć  można  było.  Jest  to 
interesem  kancelaryi  senackich  ciągnących  niezmieriic 
zyski  s  procesów. 

(Stron.  234  w.  4.  ) 

Koileski  regestralor  do  sowietnika. 

Kolleski  regestrator ,  jest  to  jeden  z  najniższych 
czynów.  Sowietników  czyli  radzców  różne  są  rodzaje 
i  gatunki ,  jako  to  :  radzcy  honorowi,  kollescy,  tajni, 
rzeczywiści.  —  Pewny  dowcipny  rossyanin  mawiał  iż 
Rzeczywisty  Tajny  Kadzca,  jest  trojakiem  kłamstwem; 
bo  nie  radzi ,  niewie  o  żadnej  tajemnicy ,  i  cząsto  jest 
najuiedorzeczniejszem  stworzeniem.  Mówiono  raz  o 
j;ikimś  czynowniku  i  naisywano  go  dobrym  człowie- 
kiem ;  «  nazwij  raczej  dobrym  chłopcem  »  odezwał 
sią  ów  żarlowniś  :  c  jak  czynownik  rooże.być  czło- 
wiekiem ;  póki  jest  tylko  regestra  torem  ?  w  Rossyi 
.iżeby  być  człowiekiem' ,  trzeba  być  przynajmniej  ra- 
dzcą  stanu.  » 

(Stron.  238  w.  16.  ) 

Nam  każą  iić  na  bal. 

Zaproszenie  U  1'ządowe  na  bal  jest  w  Rossyi  roskazcm; 
szczególniej  ,  jeśli  bal  daje  się  z  okoliczności  urodzin, 
imienin,  zaślubin  i  t.  d.  cesarza  lub  osób  familii  panu* 
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jącej  albo  też  jakiego  wielkiego  urzędnika.  W  takich 
razach  osoba  podejrzana  lub  ż\c  widziana  od  rządu  , 
nie  idąc  na  bal  naraża  siq  na  niemałe  niebespieczeń- 
stwo.  Były  praykłady  w  Rossyi,  że  rodzina  osób  uwię- 
zionych i  wskazanych  na  szubienicą,  znajdowała  sic 
na  balach  dworu.  W  Lilwie  Dybicz  ciągnąc  przeciwko 
Polakom  a  Chrapowicki  więżąc  i  tępiąc  powslańców  , 
zapraszali  publiczność  polską  na  bale  i  uroczystości 
zwycięzkie.  Takowe  bale  opisują  się  potem  w  gazetach 
jako  dobrowolne  wynurzenia  się  nieograniczonej  mi- 
łości poddanych ,  ku  najlepszemu  i  najłaskawszemu 
z  monarchów. 


(Str.  '210  w.  22.) 

Moie  samego  wiozą  Jermołovar 

W  Rossyi  między  ludem  jest  przekonanie ,  iż  car 
może  każdego  innego  króla  wziąść  w  kibitkę.  I  w  isto- 
cie niewiemy  coby  odpowiedziano  w  niektórych  |)ań- 
slwach  feldjegrowi,  któryby  przyjechał  w  podobnym 
celu.*  To  pewna,  iż  Nowosilców  często  powtarzał  : 
V  niebędzie  pokcfju ,  póki  niezaprowadzimy  w  Europie 
takiego  porządku ,  iżby  nasz  feldjegier  mógł  też  same 
roskazy  ^  Wilnie ,  w  Paryżu  i  w  Stambule,  s  tążsamą 
łatwością  wykonywać.  »  Odebranie  rządów  Gruzyi 
Jenerałowi  Jcrmołów ,  którego  imię  u  Rossyan  było 
bardzo  popularne  ,  uważano  za  rzecz  ważniejszą  niż 
zwycięstwo  nad  jakim  królikiem  europejskim.  Temu 
mniemaniu  Rossyan  dziwić  się  nie  należy.  Przypo- 
mnijmy iż  Jego  Rrólewiczowska  Mość  xiąże  Wiriem- 
berski,  oblegając  z  wojskami  sprzymienzonemi  Gdańsk, 
pisał  dft  Jenerała  Rapp,  iż  jenerał  rossyjski  równy  jest 
codo  stopnia  królowi,  i  mógłby  nosić  ten  tytuł  jeże- 
liby taka  była  wola  eesarska  —  ob.  :  Pamęlniki  Je* 
nerata  Rapp. 
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(Stron.  272  w.  4.  ) 
Mmiano  niegdyś  wylać  rzekę  złota. 

Te  słowa  wyrzekł  ki'ól  Gotów  ligrzawszy  po  i-m 
pierwszy  Kolizeum  w  Rzymie. 

(Stron.  27  2  w.  24,25.) 

Z  zegarów  miejskich  zagrzmiała  dwónasta  , 
A  słońce  jui  aę  na  zachód  chylllD; 

W  dniacłł  zimowycli  w  Petersburgu,  około  go4ziny 
'trzeciej  już  mrok  pada. 

(Stron.  273  w.  19.) 

I  wieczni^  stoi  i  wiecznie  ucieka. 

Dymy  miast  pół nocnycli  w  czasie  mroźnym  wzno- 
szące siQ  pod  niebo  w  kształtach  fantastycznych, 
tworzą  widowisko  podobne  do  fenomenu  zwanego 
mirage ,  który  zwodzi  żeglarzy  na  morzach  i  podróż- 
nycji  na  piaskach  Arabii.  Mirage  zdaje  się  być  już 
miastem,  już  wsią,  już  jeziorem  albo  oazą ;  przedmioty 
wszystkie  widać  bardzo  wyraźnie  ,  ale  zbliżyć  się  do 
nicłi  niepodobna  ,  zawsze  w  równej  od  podróżnego 
znajdują  się  odległości  i  nakoniec  nikną. 

(Stron.  274  w.  17.  ) 

Wydarte  świeżo  morzu  i  Czuchońcom. 

Finnowie  po  rossyjsku  zwani  Czuchońcami  albo 
Cżuchnami ,  mieszkali  na  brzegach  tiłotnirstych  Newy^ 
gdzie  potem  założono  Petersburg. 

(Stron.  275  w.  10.). 

Z  dalekich  lądów  i  z  morskich  odmętów. 

U  wielu  historyków  zualećd  można  o.pisaiiie  załuź«- 
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nia  i  budowania  Petersburga.  Wiadomo  ii  mieszkań- 
ców do  lej  stolicy  gwałtem  spędzano ,  i  że  ich  więcej 
niż  sto  tysięcy  w  czasie  budowania  wymarło.  Granit 
i  marmur  zwożono  morzem  ze  stron  dalekicb. 

(Stron.  276  w.  29.  ) 

Wszyscy  się  zeszli  w  jedno  zgromadzenie. 

Wyznania  które  się  odłączyły  od  kościoła  katoli- 
ckiego, są  protegowane  szczególniej  w  Rossyi ;  naprzód 
stąd,  iż  zwolennicy  tych  wyznań  z  łatwością  przecho-, 
d/ą  na  wiarę  grecką  za  przykładem  niemieckich  się- 
żniczek  i  xiążąŁ ;  potem.,  że  pastorowie  są  najlepszą 
]MMlporą  despotyzmu  ,  wmawiając  ludowi  ślepe  posłu- 
szeństwo dla  władzy  świeckiej  ,  nawet-  w  rzeczach  su- 
mnienia,  w  których  katolicy  odwołują  się  do  decyzyi' 
Kościoła.  Wiadomo,  iż  wy/.nania  augsburskie  i  genew- 
skie na  r-ozkaz  króla  pruskiego  połączyły  się  w  jeden 
Kościół. 

(Stron.  277  w.  21.  ) 
Myiilisz  że  chodzą  po  miekie  kominy. 

Para  z  ust  wychodząca  w  czasie  tęgich  mrozów, 
daje  się  widzieć  w  kształcie  słupa  długiego  częstokroć 
na  kilka  łokci. 

(Stron.  282  w.  18,)- 
Draga  carowa  pamiętnik  stawiała. 

Na  pomniku  Piotra  jest  napis  :  Petro  primo  Catha- 
rina  secunda. 

(Sti-on.  283  w.  5.  ) 

I  w  mićicie  pada  na  wznak  przed  carową. 

Ten  wiersz  jest  tłumaczony  z  rossyj[skiego  poety , 
którego  nazwiska  niepomne. 
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(Stron.  284  w.  6.  ) 

Zgadniesz,  Łe  dojdzie  do  nieimiertelnoki! 

Pomnik  konny  kolosalny  Piotra,  roboty  Falkoncta, 
i  posąg  Marka  Aureliusza  stojący  teraz  w  Rzymie 
w  Kapitolium  są  tu  wiernie  opisane. 

(Stron.  287   w.  27.) 

Zakupisz  a  nich  dobrych  trzech  żołnierzy. 

Konie  jazdy  rossyjskiej  piąkne  są  i  di*ojco  kosztują. 
Koń  żołnierski  gwardyjski  płaci  się  często  kilka  tysięcy 
franków.  Człowieka  rosłego  ,  miary  przepisanej  ,  mo- 
żna kupić  za  tysiąc  franków.  Kobietę  w  czasie  głodu 
na  Białorusi  przcdawano  w  Petersburgu  za  dwieście 
franków.  Ze  wstydem  wj^znać  należy,  iż  Panowie  nie- 
którzy polscy  z  Białorusi  tego  towaru  dostarczali. 

(Stron.  289  w.  15.) 

Jak  tarantula,  gdy  jćj  kto  w  nos  dmuchnie. 

Tarantule,  rodzaj  wielkich  ,  jadowitych  pająków  , 
gnieżdżących  się  na  stepach  południowej  Rossyi  i 
Polski. 

(Stron.  290  w.  4.  ) 

Jak  arlekiny  pełno  na  nich  wstążek-. 

Orderów  rossyjskich  ,  licząc  w  to  różne  ich  klassy, 
tudzież  cyfry  cesarskie  i  tak  nazwane  sprzążki  z  liczbą 
lat  służby,  jest  około  sześćdziesięciu.  Zdarza  się,  że  na 
jednym  mundurze  świeci  dwadzieścia  znaków  hono- 
rowych . 

(Stron.  290  w.  23.) 
Ani  się  zanną ,  ani  zachorują. 
Przed  niewielu  laty  jeden  z  dworskich  urzędników 
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/ai/nął  się  dla  tcp;o»  li  ira  jakimś  obchodzie  dworskim 
naznaczono  mu  niższe  miejsce,  niż  podług  hierarchii 
należało.  Był  to  Watel  cz);nownictv\'a. 

(Stron.  291  w.  15.)         • 

Kiedy  go  ucrą  tańczyć  gnwernery.      *     ' 

Portret  carewicza  następcy  tronu  ,  można  widzieć 
w  galeryi  obrazów  petersburskiej  Ermitażu.  Malai7. 
anglik  Dol¥  wystawił  go  w  postaci  dziecka  w  mundu- 
rze husarskim  z  biczem  w  ręku. 

(Stron.  301.) 

OleszkiewicZi  malarz  znany  w  Petersburgu  ze  swoich 
cnot,  głębokiej  nauki,  i  mistycznych  przepowiedni. 
Obacz  nekrolog  jego  w  gazetach  petersburskich  z  roku 
1830. 
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PRZEDMOWA  WYDAWCY. 


Poezja ,  jak  j§  dotychczas  pojmowano  powsze- 
chnie, dzisiaj  już  zamknięta.  Źródła  dawniejszych 
i  późniejszych  poetów  wyczerpane.  Nie  przeto  aby- 
teraz  zbywało  na  prawdziwych  poetach ;  owszem ,. 
żyje  ich  może  więcej  i  s§  więksi  niż  kiedykolwiek^ 
ale  że  Poezja ,  ta  część  integralna  bytu  narodów , 
musi  niezbędnie  wraz  s  towarzyszkami  swojemi, 
snycerstwem^  malarstwem ,  życiem  domowem>  po^ 
lityk§,  prawodawstwem  i  t.  d.  uledz  naturalnej 
kolei  rzeczy  ludzkich.  Musi  albo  w  popiołach  swoich 
ogrzać  nowego  fenixa ,  albo ,  podobnie  odłamkom 
bóstw  mytologicznych  wygrzebywanym  s  pod  zwa- 
lisk zniszczonych  świ§tyń,  czekać  u  progu  nowej 
budowy  na  dalszer^losy.      * 

Ten  rys  wstępny  zdał  się  nam  być  potrzebnym 
do  zrozumienia^  dla  czego  niniejszy  zbiór  poezji 


VI 

wielkiego  wieszcza  naszego.  Uważamy  za  zupełnie 
skończony.  Tworzy  on  osobna  epokę  w  życiu  poety, 
w  życiu  Polski.  To  co  dotcd  leżało  w  przeczuciu 
ich  twórcy,  stoi  dz[ś  przed  nim  w  całym  ogromie 
kolosu  widomćj  rzeczywistości  swojej,  odk^d  poezja 
słowo  wcieliła  się  w  poezją  czyn.  Bo  najwyższa 
poezja  jestto  najwyższa  prawda,  obie  idg  z  jednego 
źródła  swojego,  z  natchnienia, 

Z  wyżsiego  dopuszczenia  Gustaw  umiera  tylko 
dla  przeszłości.  Niemęski  nóż  zakochanego  młodzi- 
ka>  zmienił  się  w  miecz  zemsty  godzien  r^k  męża 
Wallenroda.  Poemat  Wallenrod  wyszedł  po  raz 
pierwszy  w  1828  roku,  właśnie  kiedy  już  w  Bel- 
linederskim  gmachu,  nieletni  podchorąży  patrzał 
na  wszystko  co  go  lam  otaczało ,  oczyma  wyeho- 
wańca  Waltera,  rznfcego  kobierce  i  tłukącego 
zwierciadła  w  pałacu  Winrycha.  Tak  zawsze  się 
działy  i  dzieją  wielkie  wypadku  Naprzód  Bóg  każe 
światowi  ducha  wykonać  swoje  :  stań  sią;  a  potem 
powołani  ludzie,  wprzód  nim  ten  czyn  oblecze  się 
w  formy  ziemskie ,  widz§  go  w  swojem  przeczu- 
ciu. Powstanie  Warszawskie  niepowiodło  się,  bo 
nieszczęśliwy  naród  przystępował  do  ofiary  czyn- 


nego  słowa ,  w  cz^ci  tylko  tonu  przezoaezonego 
dla  swega  zbawienia*  I  Wallenrod  niewydarł  z  i^k 
cudzoziemc^ych  Ojczyzny  swojćj ,  bo  środków  do 
tego  szukał  gdzieindafićj  niż  w  Bogn.  Ale  zło  nie- 
zwycifźyło  !  Wskrzeszony  Konrad  ^  obudził  się 
w  celi  wileńskiego  więźnia  i  poniósł  jękmilioiiów 
przed  tron  Wszechmocnego^  zapytał  Go  o  przyczy- 
nę katuszy  swojego  narodu. 

Bóg  już  odpowiedział  Konradowi* 

Poezje  niniejsze  uważane  s  tego  stanowiska  sa 
nieoszacowan§  pami§tk§, gdzieaietrudno  iść  krok 
w  krok  torem  instynktu  wrodzonego  gieniuszom 
-powołanym,  ale  tylko  pamiatk§.  Takie  rzeczy  nie- 
powtarzaj§  się  :  są  one  wyrazem  i  świadectwem 
przeszłości,  do nićj  należy.  Co  odt^d  wyjdź ies pod 
pióra  wieszcza ,  musi  być  jemu  spółczesne ,  więc 
musi  być  większe,  prawem  wzrostu  i  postępu  du- 
cha. Owoc  trzeciego  zmartwychwstania ,  a  raczej 
odrodzenia  się,  będzie  takoż  oddzie]n§  całości§. 
Dla  tego  staraliśmy  się  ile  można  uzupełnić  zbiór 
ten  i  zaokrąglić  go  di!obniejsaemł  utworami ,  im- 
prowizacjami  mniej  dotęd  znuiemi  i  nawet  kilka 
prozaicznymi  ułamkami. 
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A.  Mickiewicz  znajomszy  jest  cudzoziemcom 
bardziej  jako-człowiek  i  jako  uczony  niż  jako  poeta. 
Wszakże  tyle  się  już  nagromadziło  w  głównych 
euFOpejskicłi  językaełi  tłómaczeń,  naśladowana 
rospraw  i  krytyk,  że  dla  zupełności  przebieżym  tu 
główniejsze  chronologicznym  porządkiem  : 

I. 

PORZĄDEK  W  JAKIH  NASTąPOWAŁ\  PO  SOBIE 
WYDANIA   POLSKIE. 

Wy4anie  pierwsze  :  Poezje  Adama  Mickiewicza  , 
Wilno  1822,  2  tomiki  in  32. 
drugie  :  Paryż  1828,  2.  tomy  gr,  in  18. 

trzeci  tom  wyszedł  w  roku  1829.^ 
Trzecie  :  Poznań  1828,  5  tomików  in32. 
Czwarte:  Petersburg  1829, 2  tomy  in  16. 
Piętę  :  Poznań  18S2,  in  8  we  2  kołu- 

mny  (.w  zbiorze  :  ^owy  Parnas 

PdskiJ. 
Szóste  :  Warszawa  1833,  3  tomy  in  8. 

Pojedynczo  zaś  wychodziły  : 
1822  in  8'  Wilno,  Wiersz  do  Joachima  Lelewela. 

1826  «  4.  Moskwa,  Sonety.     . 

1827  «  16  Lwów,  Sonety. 
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1838  «     8  Petersburg,  Konrad  Wallenrod. 
1832  «   18  Paryż,  Dziady,  Część  trzecia. 
1832  a  32  Paryż,  Księgi  Naroda  Polskiego  i  Piel- 
grzydisŁwa  Polskiego ;  powtórnie  prze- 
drukowane w  r.  18S3  ,  po  raz  trzeci 
w   Niemczech;  czwarte   wydanie  r. 
1834,  zawiera  księgę  Nowy  Job  Kle^ 
mentyny  z  Tańskich  Hoffmanowój. 
1834gr.  in  18v  Pan  Tadeusz  czyli  ostatni  zajazd 

na  Litwie,  2  tomy. 
1 835'      »        Giaur>  tłum.  z  Byrona  wespół  z  Kor* 

sarzem  ilum.  A^^E.  Odyńca. 
1836       «-       Poezje,  Tom  ósmy. 
1838       tt         Poezje,  Tom  pierwszy,  dfugi  i  trze* 
ci ,  do  których  dodano  jako  Tom  czwarty  Dziady 
Część  III^  piąty  i  szósty  Pan  Tadeusz,  siódmy  Giaur 
a  ósmy  Poezje  wydrukowane  w  roku  1826* 

Owe  ośm  tomów  tak  uszykowanych,  stanowiły 
niby  zupełna  edycy§ ,  której  jednak  w  poczet  wy- 
da»  n-ierach  ujemy. 


Kurs  lileratury  sławiańskiej  w  kollegium  f^ancu- 
skiem  wykładanej  (rok  pierwszy   1840 — l841j  , 
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tłumaczenie  Felixa  Wrotnowskiego^  Paryż  t843, 
in  16. 

— —  (rok  drugi  1841 — 1842)  thimaczenie  te- 
goż, wydanie  pierwsze  ia  4,  1841— .2,  wydanie 
drugie  in  16,  1842. 

(rok  trzeci  1842 — 1843),  tłumaczenie  te- 
goż. Paryż  1844  in  16.  Tenże  rok  w  oryginale 
francuskim  autografowany,  lekcji  25  in  4. 

Dwa  pierwsze  tomy  wyszły  w  tłum.  niemiec- 
kiem  :  Yorlesungen  uber  9lavische  Literatur  und 
Zustande,  gehollen  im  collćqe  de  france,  in  den 
Jahren  1840—1842  Deutsche,  mit  einer  Yorrede 
des  Yerfassers  *  versehene  Ausgabe  (Gustav  Sieg- 
fried).  Lejpzig  1843.  2  ?.  12. 


*  Przemowę  tę  po  polsku  napisał  sam  atttor»  przeto 
ją  dla  uzupełnienia  pism  jego  tutaj  umieszczamy. 

«  Sposób  szczególny,  jakim  powstało  niniejsze  dzie- 
ło, którego  nie  jestem  pisarzem,  lubo  je&tem  autorem, 
wkłada  na  mię  obowiązek  wytłumaczenia  się  przed 
publicznością. 

Kiedy  rząd  francuski  wezwał  mię  na  katedrę  lite> 
ratur  i  języków  Stawiańskicb ,  opuściłem.  Lozanę , 
gdzie  mię  zatrzymywało  wszystko  co  może  wygnańca 
do  obcej  ziemi  przywiązać ,  i  udałem  się  do  Paryża  , 
uznając  obowiązek  mój  professorski  w  tej  stolicy,  za 
służbę  w  sprawie  Polski,  Francji  i  Sławiańszczyzny . 

Środków  i  pomocy  do  mego  kursu  musiałem  szukać 
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w  tej  chwili  przygotowuje  się  tłumaczenie  te* 
goż  kursu  na  język  włoski. 

tylko  w  samym  sobie.  Gem  uczuł  i  uWążyl  w  czasie 
pobytu  mego  w  krajacb  Slawiańakich,  com  spamiętał 
z  dawnych  prac  moich  nad  dziejami  i  literaturami 
tych  ludów,  a  szczególniej  to  co  teraz  z  ducha  poru- 
szającego le  narody,  do  mego  ducha  przeszło.,  tem  dzie- 
liłem siqze  słuchaczami.  Szkoła  College  de  France  ma 
na  celu  raczej  wykład  ogółu  nauk  niż  zgłębianie  ich 
szczegółowo,  słuchacze  jej  nie  są  właściwie  mówiąc 
uczniami ,  publiczność  moja  w  znacznej  części  składała 
się  ze  Sławian. 

Wszystko  to  wpływało  na  zewnętrzny  kształt  wy- 
kładu . 

Mówiłem  zawsze  s  pamięci,  a  bardzo  często  bez  ża- 
dnych notat.  Słuchacze  z  swoich  doręcznych  spisów  a 
potem  ze  st«nografji  redagowali  lekcje  i  drukowali  je 
w  tłumaczeniu  polskiem.  Przyjaciel  mój  Siegfried  text 
polski  na  język  niemiecki  praełożył. 

W  texcie ,  którego  poprawiać  nie  miałem  czasu  ,  są 
drobne  ale  liczne  błędy,  omyłki  w  datach,  w*  liczbach, 
nazwiskach  ,  czasem  nawet  w  wyrażeniach.  Będzie  to 
razić  publiczność  niemiecką  przywykłą  do  dokładności 
i  ścisłości.  Przypomnimy  Niemcom  że  publikacja  ta' 
jest  w  części  dziełem  Emigrantów  Polskich ,  ludzi  za- 
jętych ciągle  i  całkowicie  ,  interesem  tak  wielkim  i  ży- 
wotnym ,  że  nauka  i  literatura  nie  mogą  być  dla  nich 
tylko  rzeczą  podrzędną.  Zresztą,  mimo  skaz,  ogół 
dzieła  da  się  pojąć,  a  kto  w  ducha  jego  wniknie,  może 
potem  szczegóły  sam  sprostować.  Dodamy,  że  ostatnie 
lekcje  są  poprawniej  od  innych  zredagowane.  Te  sn 
najważniejsze ,  na  nie  zwracamy  szczególniej  uwagę 
czytelników,  w  nich  staraliśmy  się  okazać.,  jtfk  idea 
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TŁUMACZENIA. 

a)»  Francuskie. 

Konrad  Wallenrod, leFaris  cl  les  SonetsdeCrimee, 
Irad.  par  Miaskowski  et  Fiilgence.  Paris  1830  in  8. 

Konrad  Wallenrod,  par  un  anonyme  —  nouyelle 
traduction.  Paris  1830  in  32. 

Dytbyrambe  k  la  jeunesse  Irad.  par  Boyer-Nio- 
ohe.  Paris  1831,  8; 

Livre  des  pelerins  polonais,  trąd.  par  le  Cle 
Charles  de  Montalembert ,  Paris  1833  in  18;  po- 
dwakroć  przedrukowane  w  Bruxelli. 

Inne  tłumaczenie  przez  Louis  Lemaltre.  Paris 
1833  in  8. 

Messjanizmu,  przygotowywana  ruchami  historycznemi 
Ludów  Slawiańskich,  wyrobiona  we  wuctreu  inoral- 
nem  Narodu  Polskiego,  wychodzi  na  jaw »  a  wiążąc  się 
z  interessami  politycznemi  Francji  i  trącając  o  pytania 
Filozofji  nieinieckiej ,  staje  sią  ideą  Europejską.  Dzieła 
1'oezji  i  Filozofji,  któreśmy  w  t3tn  l^ursie  rozbierali , 
a  nawet  dzieło  niuiejsze,  uważać  należy  jako  iskry  po- 
jedyncze, które  ta  Idea  szybko  realizująca  się,  z  wyso- 
kości swojej,  na  niższą  Atmosferą ,  w  której  dziś  ży;je- 
my,  na  Atmosferą  polityczną ,  filozoficzną  i  literacką 
cisnęła. » 

Vf-Paiyiu,  r,  4845,  kwietnia  5go. 
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Les  Ayeux  Łrad.  par  Burgaud  de  ]VIarets.  Paris 
1834  in  12. 

Korftad  Wallenrod'  trad»  par  Loison*.  Paris  1836 
in  8.  w  zbiorze  poezji  Krystyna  Ostrowskiego , 
Nuits  d*Źxil  (1836)  umieszczone  tł*  Grażyny^  po- 
wtórzone w  drugiem  wydaniu  tychże  poezji  pod 
tyt.  Semaine  d'6ońl  (1827)  z  dodaniem  ttum.  Pa- 
rysa, Ueduty  Ordona,  Dq  Matki  Polki  i  Dudarza. 

OeuYreś  d^Adam  Mickiewicz,  traduction  nou- 
relle,  par  le  C^«  Ostrowski.  Paris  ^ia42.  Tom 
premier  in  12. 

b}.  Niemieckie. 

BOcher  de&polnischen  Yolkes  und  der  polnischen 
Pilgerschafty  uebersetzt  y«  J.  P.  B.  G.  G.  Deutsch- 
land.  (Paryż  u  Heideloffa)  1833.  in  8. 

Nordlichter  —  Parys,  Conrad  Wallenrod,  Gra- 
żyna —  von  Ludwig  Nabielak  und  J.  B.  Werner, 
mit  Bildern  von  F.  Fellner  —  Stuttgard,  1834. 

Der  Polnische  Parnass  —  A.  Mickiewicz ,  von 
Julius  Mendelson  —  Heidelberg  —  1834  ia  32. 

Konrad  Wallenrod,  Geschichtliche  Erzahlung  aus 
Lithaucns  nnd  Prcussens  Yorzeit;  uebersetzt  v.K. 
L.  Kannegiesser.  Leipzig  1834  in  12.    ^ 
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Mickiewicz  Adanii  Kurze  Gedichte.  Łeipzig 
183Sin12.      " 

—  Stomtliche  Werke  1.  TheiU  Gedicłite  aus 
dem  poln.  Qbertragcn  v.  Karl  von  Blankensee. 
Berlin  1836  in  12  (stanowi  zeszyt  pierwszy  zbio< 
ra  ::  der  polnisclie  Parnass)^ 

Herr  Thaddeas  oder  der  letzte  Sajasd  in  Idliiaaen, 
uebersetzt  y.  R.O.  Spazier,  2  B  de.  Leipzig  1836  8. 

Rttssiand  eine  Schiłderung  v.  A.  Mickiewicz,  v. 
P.L.  etF,  N.  P»risl833. 

Sonety  tłómaczył  na  język  niemiecki  Sehwab» 
eJ.Angielskie* 

*     Books  and  the  pilgrimage  of  the  polish  nation 
ftł»  Lach  Szyrmaj  London  1833  in  18. 

Conrad  Walfenrod,  an  historical  poem,  transli- 
ted  from  the  polish».by  Leon  Jabłoński.  Edinburgh 
1841  in  18: 

Tłómaczenie  wierszem  eatego  poematu  Wallen- 
roda ,  prze;c  Catleja  wyszło  w  Londynie  w  rokn 
1842.  P.  Rive  miedzy  poezjami  swojemi  ogłosił 
tłum.  w  r.  1842  Parysa.  Polak  Tochmann  w  je- 
dnym z  dzienników  Bostońskich  (  w  Ameryce  ) » 
umieścił  tłumaczenie  ballady  Fam  Twardowska. 

Rossyjskie  :  Alex«  Puszkin  wytłumaczył  wstęp 
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do  Wallenroda,  balladę  C^aty  i  Trzech ^Bodry* 
sów  —  Kozłów  tłumaczył  Sonety  Krymskie,  Wron- 
czenko  drug§  część  Dziadów,  Powieść  Wajdeloty, 
Bałbaryn  i  Szczastny  Farysa ,  Szewytew  Konrada 
Wallenroda  prozę,  a  Szpigocki  wierszem* 

Czeskie  :  Konrad  Wallenroda  powest  degepisna,. 
z  deguw  Uiewskych  a  pruskich,  prełozena -od  Sw«- 
topelka  Stulze,  w  Praze  1837. 

Wyjątki  z  księg  Prelgrzymśtwa  Połskiego^  tłama- 
czone  na  ję^yk  iilyryjski,  umiessczooe  były  w  pi* 
śmie  Danicaiiirska  wr.  1838* 

Na  język  perski  przełożył  Stmet  Cżatyrdag 
w  r.  1826  Mirza  Dż«afer  Topczy  Basary. 

IlL 

ROZBIORY  BllEŁ  I  BIJOGRAFIJE. 

••  Notice  sur  la  vie  et  łes  poesies  d'Adam  Miekie* 
toicz  —  Revue  Encyclopediąue  ,  Paris ,  mai  1^30 
m  8. 

Examen  des  Oęuvres  de  Mickiewicz,  Bibliolh^ąae 
Uniyerselle,  Geneve,  Octobre  1830  r. 
t       Biografie  unfverselle  et  potUtire  des  contempo- 
rains.  Paris  1826^  1833  in  8.,  oraz  Biografie  des 
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Gontemporaios  par  an  homme  de  rien.  Paris  1841 
in  32. 

Revue  dedeux  mondes  1839,  1  Xbre«  Essai  sur 
le  Dramę  fantastique  :  Goethe,  Byron,  Mickiewicz, 
par  G.  Sand.    • 

Revue  des  Deus  Mondes  1843  novembre,  artykuł 
P.  Lebre  oceniający  Kurs  literatury  Sławiańskiej  i 
kilka  artykułów  przez  tegoż  w  dzienn.  Semeur, 

Wyborna  krytyka  Pana  Tadeusza  była'W  dzien- 
niku Lipskim  Litterari«che  Unterhaltungs  Rlatter 
1836  V.  Alesis  Wilbałd.  O  księgach  Pielgrzymstwa 
wyszła  broszura  osobna  :  zur  Beurtheilung  desBii- 
chers  v.  F.  W.  Carove  1834  i  zdanie  o  niej  w  Lit- 

I  teratur  Blatt  z  r.  1835  N.  30. 

I  Oddalonym  od  kraju  niepodobna  jest  dać  dokła- 

dniejszej bibliograficznej    wiadomości  —  Światli 

I  czytelnicy  polscy  racz§  j§  sami  dopełnić.  Tu  tylko 

dodamy,  że  w  Pielgrzymstwie^  artykule  wspomnie- 
nie o  piśmiennictwie  polskiem  w  Emigracyi,  ogło- 

^  szoqym  roku  1840,  było  Jakże  ocenienie  prac  na- 

•'  szego  wieszcza. 
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Alexandeii  Chodźko. 

Paryż  .^'titara  16  stycznia  1844' 
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KSIĘGA     pierwsza: 


GOSPODARSTWO. 


TRESC. 


Powrót  p«Ąiicxa  —  Spotkanie  się  pi^wsze  w  pokoiku  ,  drogie  u.s(ołu  — 
Ważna  Sędziego  naaka  o  grzeczności — Podkomorzego  uwagi  polityczne 
nad  modami  —  Początek  sporu  o  Kusego  i  Sokoła  —  Żale  Wojskiego  — 
Ostatni  Wo£ny  Trybunału  —  Rzut  oka  na  ówczesny  stan  polityczny 
Litwy  i  Europy. 


Litwo  !  Ojczyzno  moja  !  Jj^jesfeś  jak  zdrowie; 
He  ci^  trzeba  cenid ,  ten  tylko  się  dowie 
Kto  ci<£  stracił.  Dziś  piękność  twą  w  całej  ozdobie 
^Vidzę  i  opisują,  bo  tęsknię  po  tobie. 

Pantoo  święta  ,  co  jasnej  bronisz  Częstochowy 

I  w  Ostrej  świecisz  Bramie  !  Ty,  co  gród  zamkowy 

I 


Nowogródzki  ochraniasz  z  jego  wiernym  ludem  ! 
Jak'  mnie  dziecko  do  zdrowia  powróciłaś  cudem , 
(  Gdy  od  płaczącej  matki,  pod  Twoje  opiekę 
Ofiarowany,  martwą  podniosłem  powiekę  ; 
I  zaraz  mogłem  pieszo ,  do  Twych  świątyń  progu 
Iść  za  wrócone  życie  podziękować  Bogu)  ; 
Tak  nas  powróciss  cudem  na  Ojcz>zny  łono. 
Tymczasem  przenoś  moje  duszę  utęsknioną 
Do  tych  pagórków  leśnych,  do  tych  łąk  zielonych, 
.  Szeroko  nad  błękitnym  Niemnem  losciągnionych  ; 
Do  tych  pól  malowanych  zbożem  rozmaiłem , 
Wyzłacanych  pszenicą^  posrebrzanych  żytem; 
Gdzie' bursztynowy  świei7.op,  gryka  jak*  śnieg  l^la  , 
Gdzie  panieńskim  rumieńcem  dzięcielina  pała  , 
A  wszystko  przepasane  jakby  wstęgą,  miedzą 
Zieloną,  na  niej  zrzadka  ciche  grusze  siedzą. 


Śród  takich  pól  praed  laty,  nad  brzegiem  ruczaju  ,  ' 
Na  pagórku  niewielkim  ,  we  brzozowym  gaju, 
Stał  dwór  szlachecki ,  z  drzewa,  lecz  podmurowany; 
Świeciły  sięzdaleka  pobielane  ściany, 
Tem  bielsze  że  odbite  od  ciemnej  zieleni 
Topoli ,  co  go  bronią  od  wiatrów  jesieni. 
Dóm  mieszkalny  niewielki,  lecz  zewsząd  chędogi, 
I  stodołę  miał  wielką  i  przy  niej  trzy  stogi 
Użątku,  co  pod  sti-zechą  zmieście  się  niemoże ; 
Widać  że  okolica  obfita  we  zboże , 
I  widać  z  liczby  kopie,  co  wzdłuż  i  wszerz  smugów 
,  Świecą  gęsto  jak  gwiazdy;  widać  z  liczby  pługów 
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3 
Orzących  wcześnie  łany  ogromne  ugoru 
Czarnoziemne ,  zapewne  należne  do  dworu, 
Uprawne  dobrze  nakształt  ogrodowych  grządek  : 
Ze  w  tym  domu  dostatek  mieszka  i  porządek. 
Brania  na-wciąż  otwarta  przechodniom  ogłasza , 
Że  gościnna  ,  i  wszystkich  w  gościną  zaprasi^a. 


Właśnie  dwókonną  bryką  wjechał  młody  panek 

1  obiegłszy  dziedziniec  zawrócił  przed  ganek  , 

Wysiadł  s  powozu  ;  konie  porzucone  same, 

Szczy|>ać  trawą  ciągnąły  powoli  pod  bramą. 

We  dworze  pysto  :  l>odrawi  od  ganku  zamkniąto 

Zaszczepkami,  i  kołkiem  zaszczepkiprzetkniąto. 

Podróżny  do  folwarku  nie  biegł  sług  zapyMć, 

Odemknął,  wbiegł  do  domu,  pragnął  go  powitać, 

Dawno  domu  niewidział ;  bo  w  dalekiem  mieście 

Kończył  nauki,  końca  doczekał  nareszcie. 

Wbiega  i  okiem  chciwie  ściany  starodawne 

Ogląda  czule,  jako  swe  znajome  dawne. 

Też  same  widzi  sprzęty,  też  same  obicia  , 

§  któremi  sią  zabawiać  lubił  od  powicia  ; 

Lecz  mniej  wielkie,  mniej  piąkne  niż  sią  dawniej  zdały. 

1  też  same  portrety  na  ścianach  wisiały. 

Tu  Kościuszko  wczamarce  krakowskiej,  z  oczyma 

Podniesionemi  w  niebo,  miecz  oburącz  ti*zyroa  ; 

Takim  był  gdy  przysięgał  na  stopniach  ołtarzów. 

Ze  tym  mieczem  wypądzi  s  Folski  trzech  mocarzów, 

Albo  sam  na  nim  padnie.  Dalej  w  polskiej  szacie 

Siedzi  Rejtan  żałosny  po  woln<^ści  stracie, 
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W  ręku  trayma  nóź  ostrzem  zwrócony  do  łona, 
A  przed  nim  leży  Fedon  i  żywot  Katona.  % 
Dalej  Jasiński  młodzian  piękny  i  posępny; 
01)ok  Korsak  towarzysz  jego  nieodstępny 
Stoją  na  szańcach  Pragi,  na  stosach  moskali, 
Siekąc  wrogów,  a  Praga  już  się  w  kolo  pali.  . 
Nawet  stary  stojący  zegar  kurantowy 
W  drewnianej  szafie  poznał,  u  wniścia  alkowy; 
I  z  dziecinną  radością  pociągnął  za  sznurek , 
By  stary  Dąbrowskiego  usłyszyd  mazurek. 


Biegał  po  całym  domu  i  szukał  komnaty  « 

Gdzie  miesakał  dzieckiem  będąc,  przed  dziesięciu  laty. 

Wchodzi,  cofnął^ę,  toczył  zdumione  źrenice 

Po  ścianach' ;  w  ^  komnacie  mieszkanie  kobiece  ?  "- 

Któżby  tu  mieszkał  ?  stary  stryj  niebyt  żonaty; 

A  ciotka  w  Petersburgu  mieszkała  przed  laty. 

To  niebył  ochmistrzyni  pokój  ?  Furlepiano  ? 

Na  niem  noty,  i  książki  ;  wszystko  porzucano 

Niedbale  i  bezładnie ;  nieporządek  miły! 

Niestare  były  rączki  co  je  tak  i*zuriły. 

Tuż  i  sukienka  biała,  świeżo  s  kolka  zdjęta 

Do  ubrania,  na  krzesła  poręczu  rospirla. 

A  na  oknach  donice  s  pachnącemi  sriolki, 

Gieranium,  lewkonia  ,  astry  ifijolki. 

Podróżny  stanął  w  jednem  z  okien  —  i.owe  dziwo  : 

W  sadzie,  na  brzegu  niegdyś  zarosłym  |K>krzywą 

Był  maleńki  ogródek  ścieszkami  porznięly, 

Pełen  bukietów  trawy  angielskiej  i  mięły. 
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Drewniany  drobny  w  cyfrą  powiązaay  plotek  Jt 
Pułyskał  się  wsląźkaiui  jaskrawych  stokroŁ^.  "S 
Grządki  widać  że  lw||  świeżo  polewaH^  t  ^k 

Tuż  sta{o  wódy  pełne  naczynie  blaszani  ,  ^^- 
Ale  nigdzie  niewidać  fa^to  ogrodniczki ;      W^ 
Tylko  co  wyszła;  jeszcze  kołyszą  sią  drzwiczki'  • 
Świeżo  trącone ,  blisko  drzwi  ślad  widać  nóżki 
Na  piasku  ,  I)|^fli6|ij|ka.była  i  pończoszki , 
m  piasku  drobigg^^iliehyai ,  ))iałym  ntikształt  śniegu  ; 
Ślad  wyraźny  le4|  łekla ,  odgadniesz  lew  bi^u 
Chybkim  był  zos||,i!firony  nóżkami  drobnemt 
^d  kogoś  ,  co  zaledwie  dotykał  się  ziemi. 

Podróżny  długo  w  oknie  stał  patrząc  /dumając , 
Wonnemi  powiewami  kwiatów  oddychająlf 
Oblicze  aż  na  krzaki  fijołkowe  skłonił. 
Oczyma  ciekaweml  po  drożynach  gonił , 
I  znowu  je  na  drobnych  śladach  zatrzymywał, 
Myślał,  o  nich  i  czyje  były  odgadywał. 
Przypadkiem  oczy  podniósł ,  i  tuż  ha  parkanie 
Stała  inioda  dziewczyna  —  białe  jej  ubranie 
Wysmuklą  postać  tylko  aż  do  piersi  kryje  , 
Odsłaniając  ramiona  i  łabędzią  szyję. 
W  takieco.  Litwinka  tylko  chodzić  zwykła  z  rana  , 
W  ^akićm  nigdy  niebywa  od  męsczyzn  widziana  ; 
Więc  choć  świadka  niemiała  ,  założyła  ręce 
^a  Si^i^ach ,  pcz^dawając  zasłony  sukience. 
Włos  w  pukle  nierozwity,  lecz  w  węzełka  małe 
Pokręcony,  schowany  w  drobni  strączki  białe , 


Dziwnie  oadabiał  >gł6wę,  bo  od  słońca  blasku 
Świecił' si^jak  korona  na  święlycb  obrasku. 
Twarzy  Jl^ebyło  wi^f ,  zwrócona  na  |]Sj|b 
Szukałakogos  J^em'4  daleko ,  na  dole ; 
Ujrzała  ,  zaśmisflr  &ię'i  klasnęła  w  dłonie,  ' 
Jak  biały  ptak  zleciała  s  parkanu  ua  błonie , 
1  wionęła  ogrodem ,  przez  płotki ,  przez  kwiaty, 
4.  po  desce  opartej  o  ścianę  komnaty,  K  *tm- 

Nim  sposti7.egł  się  ,  wleciała  przez  oUno  ,  ^^ccąca  , 
Nagła  ,  cicha  i,.lekka  ,  jak  światłość  miesiącfl. 
Nócąc  chwyciła  suknie ,  biegła  do  zwiei^ia^ła  ; 
W  lem  ujrzała  młodzieńca  i  z  rąk  jej  wypadła 
Suknia^  a  twarz  od  strachu  i  dziwu  pobladła. 
Twarz  podróżnego  baewą  spłonęła  rumianą  ^ 
Jak  o\)}ok  gdy  z  jutrzenką  napotka  się  ranną  ; 
Skromny  młodzidBcc  oczy  zmrużył  i  pi-zysłonił , 
Chciał  coś  mówić  ,  przepraszać  ,  tylko  się  ukłonił 
1  cofnął  się;  dziewica  krzyknęła  boleśnie  , 
Niewyraźnie  ,  jak  dziecko  przestraszone  we  śnie ; 
Podnóżny  zląkł  się,  spojrzał,  lecz  już  jej  niebyło. 
Wyszedł  zmieszany  i  czuł  że  mu  serce  biło 
Głośno,  i  sam  niewiedział  czy  go  miało  śmieszyć 
To  dziwaczne  spotkanie,  czy  wstydzić,  czy  cieszyć. 


Tymczasem  na  folwarku  nieuszło  baczności , 
Ze  przed  ganek  zajechał  któryś  z  nowych,  gości . 
Już  konie  w  stajnię  wzięto,  już  im  hojnie  dano 
Jako  w  porządnym  domu  i  obrok  i  siano  : 
Bo  Sędzia  nigdy  uiecbciał,  według  nowej  mody. 


Odsyłać  konie  gości  żydom  do  gospody. 

Słudzy  niewyszli  witać,  ale  niemyśl  wcale 

Aby  w  domu  Sędziego  słuźouo  niedbale ; 

Słudzy  czekają  nim  się  I^n  Wojski  ubierze  , 

Kióry  teraz  za  donem. urządzał  wieczerzę « 

Ou  Pana  zastępuje  i  on,  w  niebytności 

Pana,  zwykł  sam  pi^yjmować  i  zab«iwia<5  gości ; 

( Daleki  krewny  pański  i  przji^ciel  domu ). 

Widząc  gościa  na  folwaek  dążył  pokryjomu  ; 

( Bo  niemógł  wyjść  spotykać  w  ikackim  pudermanie) , 

Wdział  więc  jak  mógł  najprędzej  niedzielne  ubranie 

Nagotowane  z  rana  ,  bo  od  rana  wiedział , 

Że  u  wieczerzy  będzie  z  mnóstwem  gości  siedział. 


Pan  Wojski  poznał  zdała  ,  ręce  roskrzyio1i|ił 
I  s  krzykiem  podróżnego  ściskał  i  całował ; 
Zac?ęła  się  ta  prędka ,  zmieszana  rozmowa  , 
W  której  lal  kilku  dzieje  chciano  zamknąć  w  słowa 
Krótkie  i  poplątane ,  w  ciąg  powieści  ,  pytań  , 
Wykraykników  i  westchnień  i  nowych  powitań. 
Gdy  się  Pan  Wojski  dosyć  napytał ,  nabadał , 
Na  samym  końcu  dzieje  tego  dnia  posiadał. 


«  Dobrze  mój  Tadeuszu ,  »  ( bo  tak  nazywano    . 
Młodzieńca ,  który  nosił  Kościuszkowskie  miano 
Na  pamiątkę,  że  w  czasie  wojny  się  urodzi}) , 
«  Dobrze  mój  Tadeuszu ,  żeś  się  d^iś  nagodził 
Do  domu ,  właśnie  kiedy  mamy  panien  wiele. 


1 

I 
■^'  I 


'  8 
Strjjuszek  myśli  wkrótos  sprawić  ci  wesele ; 
Jest  s  czego  wybrać  ;  u  nas  towai-zystwo  liczne 
Od  dni  kilku  zbiera  si^  na  sądy  graniczne , 
Bla  skoDCsenia  dawnego  s  Panem  Hrabią  sporu  , 
I  Pan  Hrabia  ma  ]utro,  sam  zjecbad  do  dworu  ; 
Podkomorzy  juź  zjechał  z  zoną  i  s  córkami. 
Młodzież  poszła  do  lasu  bawić  się  strzelbami  , 
A  starzy  i  kobiety  żniwo  oglą^lją 
Pod  lasem  ,  i  tam  pewnie  na  młodzież  czekają. 
Pójdziemy  jeśli  zechcesz ,  i  wkrótce  spotkamy 
Stryjaszka  ,  Podkomorstwo  i  szanowne  damy. » 


Pan  Wojski  s  Tadeuszem  idą  pod  las  drogą 

I  jeszcze  sią  dowoli  nagadać  niemogą. 

Słońce  ostatnich  l^lesów  nieba  dochodziła. 

Mniej  silnie  ale  szei^ej  niź  we  dnie  świeciło  , 

Całe  zaczerwienione ,  jak  zdrowe  oblicze 

Gospodarza ,  gdy  prace  skończywszy  rolnicze 

Na  spoczynek  powraca  :  juź  krąg  promienisty 

Spuszcza  sią  ua  wierzch  boru  ,  i  juź  pomi^ek  mglisty. 

Napełniając  wierzchołki  i  gałązie  drzewa  , 

Cały  las  wiąże  w  jednc>  i  jakoby  zlewa ; 

I  bór  czernił  się  ndkształt  ogroAinego  gmachu  , 

Słońce  nad  niem  czerwone  jak  pożar  na  dachu ; 

Wtem  zapadło  do  głąbi ;  jeszcze  przez  konary 

Błysnęło,  jako  świeca  prze2  okienic  szpary^ 

I  zgasło.  1  wnet  siierpy  gromadnie  dzwoniące 

We  zbożach ,  i  grabi iska  suwane  po  łące  , 

Ucichły  i  stanęły  :  tak  Pan  Sędzia  każe  > 
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U  niego  ze  dniem  kończą  prae^  gospodurze. 

«  Pan  świata  wie  jak  długo  pracować  potrzeba  ; 

■  Słońce  Jego  robotnik  kiedj  znidzie  z  nieba  , 

«  Czas  i  ziemianinowi  ustępować  s  pola.  b 

Tak  zwykł  mawiać  Pan- Sędzia ;  a  SędziejS^o  wola    . 

Była  Ekonomowi  poczciwemu  świętą , 

Bo  nawet  wozy,  w.  które  juz  składać  zaczęto 

Kopę  żyta  ,  niepełne  jadą  dó  stodoły ; 

Cieszą  się  z  niezwyczajnej  ich  lekkości  woły. 

Właśnie  z  lasu  wracało  towarzystwo  całe  , 
Wesoło  lecz  w  porządku  ;  naprzód  dzieci  małe 
Z  dozorcą  ,  potem  Sędzia  szedł  z  Podkomorzy ną  , 
Obok  Pan  Podkomorzy  oloczon  rodziną ; 
Panny  tuż  za  sŁarszemi  ,  a  młodzież  na  boku  ; 
Panny  szły  przed  młodzieżą  o  jakie  pół  kfloku  ,    « 
(  Tak  kaie  przj^zwoito^ć )  nikt  tam  nie  rosprawiał 

0  poi'ządku  ,  nikt  męsczyzh  i  daiti  nie-  ustawiał , 
A  każdy  mimowolnie  porządku  pilnował. 

Bo  Sędzia  w  domu  dawne  obyczaje  chował , 

1  nigdy  nie  dozwalał ,  by  chybiano  względu 
Dla  wieku  ,  urodzenia  ,  rozumu  i  urzędu  ; 
Tym  ładem,  mawiał,  domy  i  narody  ałyną  , 
Z  jego  upadkiem  domy  i  narody  giną. 
Więc  do  porządk%  wykli  domowi  i  słudzy  ; 

I  przyjezdny  gość ,  krewny  alł>o  człowiek  cudzy 
•  Gdy  Sędziego  nawiedził ,' skoro  pobył  mało  , 
Przejmował  zwyczaj ,  którym  wszystko  oddychało. 

Krótkie  były  Sędziegp  s  synowcem  witania  , 
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Dał  mu  }>owaźnie  rękę  do  pocałowania 

1  w  skroń  ucałowawszy  uprzejmie  pozdrowił ; 

A  choć  przez  wzgląd  na  gości  niewiele  z  nim  mówił , 

Widać  hylo  z  łez ,  które  wylotem  kontusza 

Otarł  prędko,  jak  kochał  Pana  Tadeusza. 


W  ślad  gospodarza  wszystko  ze  żniwa  i  z  boru 
I  z  łąk  i  s  pastwisk  razem  wracało  do  dworu. 
Tu  owiec  trzoda  becząc  w  ulice  sią  tłoczy 
1  wznosi  chmurę  pyłu;  dalej  zwolna  kroczy 
Stado  cielic  tyrolskich  z  mosiężnemi  dzwonki. 
Tam  konie  rżące  lecą  ze  skoszohej  łąki  ; 
Wszystko  bieży  ku  studni,  której -ramie  z  drzewa 
Raz  wraz  skraypi  i  napój  w  koryta  rozlewa. 
t 

Sędzia  choć  utrudzony,  chociaż  w  gronie  gości, 
Nie  chybił  gospodarskiej,  ważnej  powinności, 
Udał  się  sam  ku  studni ;  najlepiej  z  wieczora 
Gospodarz  widzi  w  jakim  stanie  jest  obora, 
Dozoru  tego  nigdy  sługom  nie  poruczy. 
Bo  Sędzia  wie  że  oko  pańskie  konia  tuczy. 


Wojski  z  Woźnym  Protazym  ze  świecami  w  sieni 

Stali  i  rosprawiali  nieco  poróżnieni, 

Bo  w  niebytnośc  Wojskiego,  Woźny  pokryjomu 

Kazał  stoły  z  wieczei'zą  powynosić  z  domu, 

1  ustawić  co  prędzej  w  pośrodku  zamczyska, 
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Którego  widne  były  pod  lasem  zwaliska. 
Po  cóż  te  przenosiny  ?  Pan  Wojski  sii^  krzywił 
I  przepraszał  Sędziego  ;  Sędzia  się  zadziwił, 
I^cz  siało  się  |  już  późno  i  trudno  zaradzić. 
Wolał  gości  przeprosić  i  w  pustki  prowadzić.' 
Po  drodze  Woźny  ciągle  Sędziemu  tłumaczył. 
Dla  czego  urządzenie  pańskie  przeinaczył  ; 
We  dworze  żadna  izba  nie  ma  obszerności 
Dostatecznej  dla  tylu,  tak  szanownych  gości, 
W  zamku  sień  wielka  jeszcze  dobrze  zachowana. 
Sklepienie  całe —  wprawdzie  pękła  jedna  ściana, 
Okna  bez  szyb,  lecz  latem  nic  to  nie  zawadzi  ; 
Bliskość  piwnic  wygodna  służącej  czeladzi. 
Tak  mówiąc,  na  Sędziego  mrugał ;  widać  z  miny. 
Ze  miał  i  taił  inne  ważniejsze  przyczyny. 


O  dwa  tysiące  kroków  zamek  stał  za  domem. 

Okazały  budową,  poważny  ogromem, 

Dziedzictwo  starożytnej  rodziny  Horeszków  ; 

Dziedzic  zginął  był  w  czasie  krajowych  zamieszków. 

Dobra  całe  zniszczone  sekwestrami  rzągłu, 

Bezładnością  opieki,  wyrokami  sądu, 

W  cząstce  spadły  dalekim  krewnym  po  kądzieli, 

A  resztę  rozdzielono  między  wierzycieli. 

Zamku  żaden  wziąść  nie  chciał,  bo  w  szlacheckim  stanie 

Trudno  było  wyłożyć  koszt  na  utrzymanie  ; 

Lecz  Hrabia  sąsiad  bliski,  gdy  wyszedł  z  opieki. 

Panicz  bogaty,  krewny  Horeszków  daleki. 

Przyjechawszy  z  wojażu  upodobał  mury 
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Tłumacząc,  źe  gotyckiej  «ą  architekturj  ; 

Choć  Sądzia  z  dokumentów  przekonywał  o  tćm, 

Że  Architekt  był  majstrem  z  Wilna  nie  zaś  Gotem. 

Dość  źe  Hrabia  chciał  zamku,  właśnie  i  SędziAuu  i 

Prayszła  nagle  taź  chętka^  nie  wiadomo  czemu. 

Zaczęli  proces  w  ziemfdwi  >,  potem  w  głównym  sadzie, 

W  senacie,  znowu  w  ziemslwie  i  guberskim  rządzie  i  : 

Wreszcie  po  wielu  kosztach,  i  ukazach  licznych,  .    i 

Sprawa  wróciła  znowu  do  sądów  granicznych.  { 

Słusznie  Woźny  powiadał  źe  w  zamkowej  sieni  i 

Zmieści  siei  palestra  i  goście  proszeni.  f 

Sień  wielka  jak  refektarz,  z  wypukłem  sklepieniem  ^ 

Na  filarach,  podłoga  wysłana  kamieniem. 

Ściany  bez  żadnych  ozdoba  ale  mur  chędogi ; 

Sterczały  w  około  sarnie  i  jelenie  regi  < 

Z  napiflimi  :  gdzie,  kiedy  te  łupy  zdobyte  ; 

Tuż  myśliwców  herbowne  klejnoty  wyryte, 

1  stoi  wypisany  każdy  ])o  imieniu  ; 

Herb  Horeszków,  Półkozic,  jaśniał  na  sklepieniu. 

Goście  weszli  w  porządku  i  stanęli  kołem  ; 
Podkomorzy  najwyższe  bi'ał  miejsce  za  stołem  -, 
Z  wieku  mu  t  z  urzędu  ten  zaszczyt  należy. 

Idąc  kłaniał  się  damom,  starcom  i  młodzieży.  ^ 

Przy  nim  stał  kwestarz.  Sędzia  tuż  pi^y  Bernardynie. 
Bernardyn  zmówił  krótki  pacierz  po  łacinie, 
Męsczyznom  dano  wódkę  j  wtenczas  wszyscy  siedli, 
I  chołodziec  litewski  milcząc  iwawo  jedli. 
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Pan  Tadeusz  chód  i&łodzik,  ale  prawem  gościa, 
Wysoko  siadł  przy  damach  obok  Jegomościa  ; 
Między  nim  i  stryjkszkiem  jedno  |iozosl»ło 
Puste  miejsce,  jak  gdyby  na  kogoś  czekało. 
Stryj  nie  raz  na  to  miejsce  i  na  drzwi  poglądał, 
Jakby  czyjegoś  przyjścia  byt  pewn^  i  żądał. 
ł  Tadeusz  wzrok  stryja  ku  drzwiom  odprowadzał, 
]  z  nim  na  miejscu  pustem  oczy  swe  osadzał. 
Dziwna  rzecz  !  miejsca  w  koło  są  siedzeniem  dziewic, 
Na  które  mógłby  spojrzeć  bez  wstydu  krółewic, 
Wszystkie  zacnie  zrodzone,  każda  młoda,  ładna  ; 
Tadeusz  tam  pogląda,  gdzie  nie  siedzi  żadiia. 
To  miejsce  jestzęgadką,  młodi  lubi  zagadki  ; 
Rostargniony  f  do  swojej  nadobnej  sąsiadki 
L«dwo  słów  kilka  wyrzekł  do  Podkomorzanki , 
Nie  zmienia  jej  talerzów ,  nie  nalewa  szklanki , 
I  panien  nie  zabawia  przez  rozmowy  grzeczne  , 
S  którycbby  wychowanie  poznano  stołeczne  ; 
To  jedno  puste  miejsce  nęci  go  i  mami  , 
Już  niepuste  ,  bo  on  je  napełnił  myślami.  '' 

Po  tem  miejscu  biegało  domysłów  tysiące  , 
Jako  po  deszczu  żabki  po  samotnej  łące  ; 
Śród  nich  jedna  króluje  postać  ,  jak  w  pogodę 
Lilia  jezior  skroń  białą  wznosząca  nad  wodę.  ^ 

Dano  trzecią  potrawę.  W  tern  pan  Podkomorzy  , 
Wlawszy  kropelkę  wina  w  szklankę  panny  Róży  , 
A  młodszej  przysunąwszy  s  talerzem  ogórki , 
Rzekł :  «  Muszę  ja  wam  służyć ,  mnje  panny  córki . 
Choć  stary  i  niezgrabny.  »  Zatem  się  rzuciło 
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Kilku  młodych  od  stołu  i  pannom  służyło. 

Sędzia  z  l^oku  rzuciwszy  wzrok  na  Tadeusza, 

1  poprawiwszy  niec»  wylotów  kontusza  ,  ' 

Nalał  Węgorzyna  i  rzekł  :  a   Dziś  nowym  zwyczajem  , 

My  na  naukę  młodzież  do  stolicy  da  jem  , 

1  nie  przęczym  ,  że  nasi  synowie  i  wnuki 

Mają  od  starych  więcej  książkowej,  naaki , 

Ale  codzień  postrzegam  jak  mlodź. cierpi  na  tem, 

Źe  nie  ma  szkół  uczących  życ  z  ludźmi  i  światem  ; 

Dawniej,  na  dwory  pańskie  jachał  szlachcic  młody  , 

Ja  sam  lat  dziesięć  byłem  dworskim  Wojewody 

Ojca  Podkomorzego  ,  Mościwego  Pana  , 

( Mówiąc  Podkonckoi^erou  ścisnął  za  kulana ) ; 

On  mnie  radą  do  usług  publicznych  sposobił , 

Z  opieki  nie  wypuścił  aż  człowiekiem  zrobił. 

W  mym  domu  wiecznie  będzie  jego  pamięć  <lroga  , 

Co  dzień  za  duszę  jego  proszę  Pana  Boga. 

Jeźlim  tyle  na  jego  nie  koi*zystał  dworze 

Jak  drudzy  ,  i  wróciwszy  w  domu  ziemię  orzę  , 

Gdy  iimi  więcej  godni  W<»jewody  względów 

Doszli  potem  najwyższych  krajowych  urzędów  , 

Przynajmniej  tom  skorzystał ,  że  ml  w  moim  domu 

Nikt  nigdy  nie  zarzuci ,  bym  uchybił  komu% 

W  uczciwości ,  w  grzeczności ;  a  ja  powiem  śmiało  , 

Grzeczność  nie  jest  nauką  łatwą  ani  małą. 

Niełatwą ,  bo  nie  na  tern  kończy  się  ,  jak  nogą 

Zręcznie  wierzgnąć ,  z  uśmiechem  witać  lada  kogo  ; 

Bo  taka  grzeczność  modna,  zda  mi  się  kupiecka, 

Ale  pie  staropolska,  ani  też  szlachecka. 

Grzeczność  wszystkim  należy,  lecz  każdemu  inna  j 
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Bo  nie  jest  bez  grzeczności  iimiłofid  dziecinna, 

I  wzgląd  męża  dla  iony  przy  ludmAi,  i  Pana  ^ 

Dla  sług  swoich,  a  w  każdej  jest  pewna  odmiana. 

Trzeba  się  długo  uczyd,  ażeby  nie  zbłądzić 

1  każdemu  powinna  uczciwość  wyrządzić.  *    : 

1  starzy  się  uczyli  ;  u  Panów  rozmowa. 

Była  to  historya  żyjąca  krajowa, 

A  między  szlacbtą  dzieje  domowe  powiatu  ; 

Dawano  przez  to  poznać  szlachcicowi  bratu, 

Że  wszyscy  o  nim  wiedzą,  lekce  go  nie  wazą  ,' 

Więc  szlachcic  obyczaje  swe  trzymał  pod  strażą. 

Dziś  człowieka  nie  pytaj  :  co.zaoz  ?  kto  go  rodzi  ? 

S  kini  on  żył,  co  porabiał  ?  każdy  gdzie  chce  wchodzie 

Byle  nie  szpieg  rządowy,  i  byle  nie  w  nędzy. 

Jak  ów  Wespazjanus,  nie  wąchał  pieniędzy 

1  nie  chciał  wiedzieć  skąd  i^ą,  z  jakich  rąk  i  krajów  ; 

Tak  nie  chcą  znać  człowieka  rodu,  obyczajów  I 

Dość  że  ważny  i  że  się  siępel  na  nim  widzi. 

Więc  szanują  przyjaciół  jak  pieniąd/e  żydzi.  » 

To  mówiąc,  Sędzia  gości  obeji'zal  porządkiem  ; 
Bo  choć  zawsze  i  płynnie  mówił  i  z  rozsądkiem, 
Wiedział,  że  niecierpliwa  młodzież  teraźniejsza, 
Że  ją  nudzi  rzecz  długa  chcć  najwymowniejsza. 
Ale  wszyscy  słuchali  w  milczeniu  głęlKikiem  ; 
Sędzia  Podkomorzego  zdał  się  radzić  okiem, 
Podkomorzy  pochwałą  rzeczy  nie  praerywał, 
Aleczęstem  skinieniem  głowy  potakiwał. 
Sędzia  milczał,  on  jeszcze  skinieniem  przyzwalał ; 
Więc  Sędzia  jego  puhar  i  swój  kielich  nalał,     * 
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I  dalej  mówił  :  «  Gi-zeczność  nie  jest  raeczą  nalą  : 
Kiedy  sięMcłowiek   uczy  waźjć,  jak  |ifzyslało, 
Drugich  wiek,  urodzenie,  cnoty,  obyczaje, 
Wtenczas  i  swoją  waźnośiS  zarazem  poznaje  : 
Jak  na  szalack  żebyśmy  nasz  ciężar  poi^nali, 
Hfcisim  kogoś  posadzić  na  pi-zeciwnej  szalik 
Zaś  godna  jest  Waszmościów  uwagi  osobnej 
Graecznośc,  które  powinna  młódź  dla  płci  nadobnej  ; 
Zwłaszcza  gdy  zacność  domu,  fortuny  szctzodroty, 
-Objaśniają  wrodzone  wdzięki  i  przymioty. 
Sląd  droga  do  affektów  i  stąd  się  kojarzy 
Wspaniały  domów  sojusz —  tak  myśiili  starzy. 
A  zatem  »  —  Tu  P.in  Sędzia  nagłym  zwrotem  igłowy 
Skinął  na  Tadeusza,  i^zucił  wzrok  surowy, 
Znać  było  że  przychodził  już  do  wniosków  mowy. 


W  tern  brząknął  w  tabakierę  złotą  Podkomorzy, 
1  rzekł  :    ■  Mój  Sędzio,  dawniej  było  jeszcze  gorzej  ! 
Teraz  niewiem  czy  moda  i  nas  starych  zmienia, 
Czy  młodzież  lepsza,  ale  widzę  mniej  zgorszenia. 
Ach  ja  pamiętam  czasy,  kiedy  do  Ojczyzny 
Pierwszy  raz  zawitała  moda  francuszczyzny  ! 
Gdy  raptem  paniczyki  młode  s  cudzych  krajów 
Wtargnęli  do  nas  hordą  gorszą  od  Nogajów, 
Prześladując  w  Ojczyźnie  Boga,  przodków  wiarę, 
Priawa  i  obyczaje,  nawet  suknie  stare. 
Żałośnie  było  widzieć  wyiółklych  młokosów, 
Gadających  praez  nosy,  a  często  bez  nosów. 
Opatrzonych  w  broszurki  i  w  różne  gazety, 
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Głoszących  nowe  wiary,  prawa,  toalety. 
Miała  nad  umysłami  wielką  jnoc  U  tłuszcza  , 
Bo  Pan  Bóg  kiedy  karę  na  naród  przypuszcza. 
Odbiera  naprzód  rozum  od  Obywateli. 
1  tak,  mędrsi  fircykom  oprzed  się  nie  śmieli, 
1  zląkł  ich  sią  jak  dżumy  jakiej  cały  naród. 
Bo  już  sam  wewnątrz  siebie  czuł  choroby  zaród  ; 
Krzyczano  na  modnisiów,  a  brano  z  nich  wzory  ; 
Zmieniano  wiarą,  mową,  prawa  i  ubior}\ 
Była  to  maszkarada,  zapustna  swawola, 
Po  której  miał  przyjść  wkrótce  wielki  post —  niewola 


a  Pamiątam,  chociaż  byłem  wtenczas  małe  dziecię, 
Kiedy  do  ojca  mego  w  Oszmiańskim  powiecie, 
Przyjechał  Pan  Podczaszyc  na  francuskim  wózku. 
Pierwszy  człowiek,  co  w  Litwie  chodził  po  francusku. 
Biegali  wszyscy  za  nim  jakby  za  rarogiem. 
Zazdroszczono  domowi,  przed  którego  progiem 
Stanęła  Podczaszyca  dwókolna  dryndulka. 
Która  się  po  francusku  zwała  karjulka. 
Zamiast  lokajów  w  kielni  siedziały  dwa  pieski, 
A  na  kozłach  niemczysko  chude  nakształt  deski  ; 
Nogi  miał  długie,  cienkie,  jak  od  chmielu  tyki, 
W  pończochach,  ze  srebmemi  klamrami  tr/ewiki, 
Peruka  z  harbajtelem  zawiązanym  w  miechu. 
S{arzy  na  on  ekwipaź  parskali  ze  s'miechu, 
A  chłopi  zegnali  się,  mówiąc  :  że  po  świecie 
Jeździ  wenecki  djabeł  w  niemieckiej  karecie. 
Sam  Podczaszyc  jaki  był,  opisywać  długo, 
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Dosyć  ze  się  nam  zdawał  małpą,  lub  papugą 
W  wielkiej  peruce,  którą  do  złotego- runa 
On  lubił  porównywać,  a  my  do  kołtuna. 
JeśK  kto  i  czuł  wtenczas,  ze  polskie  ubranie 
Piękniejsze  jest  niż  obcej  mody  małpowanie, 
Miiozał  ;  bo  by  krzyczała  młodzież,  że  przeszkadza 
Kulturze,  że  tamuje  progressy,  że  zdradza  ! 
Taka  była  przesądów  owoczesnycb  władza  ! 

o  Podczaszyc  zapowiedział  że  nas  reformować, 
Cywilizować  będzie  i  konstytuować  ; 
Ogłosił  nam,  że  jacyś  Francuzi  wymowni 
Zrobili  wynalazek  :  iż  ludzie  są  równi. 
Cboć  o  tern  dawno  w  Pańskim  pisano  zakonie, 
I  każdy  ksiądz  toż  samo  gada  na  ambonie. 
Nauka  dawną  była,  szło  ojej  pełnienie  ! 
Lecz  wtenczas  panowało  takie  oślepienie. 
Ze  nie  wierzono  rzeczom  najdawniejszym  w  świecie. 
Jeśli  icli  nie  czytano  w  francuskiej  gazecie. 
Podczaszyc  mimo  równość  wziął  tytuł  Markiza  ; 
Wiadomo  że  tytuły  przychodzą  s  Paryża, 
A  natenczas  tam  w  modzie  był  tytuł  Markiza. 
Jakoż  kiedy  się  moda  odmieniła  z  laty, 
Tenże  sam  Markiz  przybrał  tytuł  Demokraty  ; 
Wreszcie  z  odmienną  modą,  pod  Napoleonem, 
Demokrata  przyjechał  s  Paryża  Baronem  ; 
Gdyby  żył  dłużej,  może  nową  alternatą, 
Z  Barona  przechrzciłby  się  kiedyś  Demokratą. 
Bo  Paryż  częstą  mody  odmianą  się  chlubi, 
A  co  Francuz  wymyśli  to  Polak  polubi. 


«  Chwała  Bogu,  że  teraz  jeśli  nasza  młodzież 
Wyjeżdża  za  granic^f  to  już  nie  po  odzież, 
Nie  szukać  prawodawstwa  w  drukarskich  kramarniach, 
Luh  wymowy  uczyć  sią  w  paryskich  kawiarniacłi . 
Bo  teraz  Napoleon,  człek  mądry  a  prędki, 
Nie  daje  czasu  szukać  mody  i  gawędki. 
Teraz  grzmi  oi'qż,  a'  nam  starym  serca  rosnę, 
Że  znowu  o  Polakach  tak  na  świecie  głośno  ; 
Jest  sławaiy  a  więc  będzie  i  Rzeczpospolita  i 
Zawżdy  z  wawrzynów  drzewo  wolności  wykwita  < 
Tylko  smutno,  że  nam  ach  !  tak  się  lata  wleką 
W  nieczynności  !  a  oni  tak  zawsze  daleko  ! 
Tak  dłifgo  czekać  !  nawet  tak  rzadka  nowina--^ 
Ojcze  Robaku  (ciszej  rzekł  do  Bernardyna) 
Słyszałem  żeś  z  za  Niemna  odebrał  wiadomość  ; 
Może  też  co  o  naszem  wojsku  wie  Jegomość  ?   » 
—   a  Nic  a  nic  a  odpowiedział  Robak  obojętnie , 
(  Widać  było  że  słuchał  rozmowy  niechętnie) 
Mnie  polityka  nudzi;   jeżeli  z  Warszawy 
Mam  list,  to  rzecz  zakonna,  to  są  nasze  sprawy 
Bernardyńskie,  cóż  o  tern  gadać  u  wieczerzy  ; 
Są  tu  świeccy  do  których  nic  to  nie  należy.   » 


Tak  mówiąc,  spojrzał  zyzem,  gdzie  śród  biesiadników 
Siedział  gość  Moskal ;  był  to  pan  kapitan  Ryków, 
Stary  żołnierz,  stał  w  bliskiej  wiosce  na  kwaterze, 
Ęan  Sędzia  go  przez  grzeczność  prosił  na  wieczerzę. 
Ryków  jadł  smaczno,  małp  wdawał  się  w  rozmowę, 
Lecz  na  wzmiai^^ę  Warszawy,  rzekł  podniósłszy  głowę  : 
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«   Pan  Podkomorzy  i  Oj  Wy  !  Pan  zawsze  ciekawy 

O  Bonaparta,  zawsze  Wam  tam  do  Warszawy  ! 

He  !  Ojczyzna  !  Ja  nie  szpieg,  a  po  polsku  umiem,  — 

Ojczyzna  I  ja  to  czuję  wszystko,  ja  rozumiem  ! 

Wy  Polaki,  ja  Ruski,  teraz  sianie  bijem. 

Jest  armistycjum,  to  my  razem  jemy,  pijem. 

Czesio  na  awanpostacli  nasz  s  francuzem  gada. 

Pije  wódkę  ;  jak  krzykną  ura  I^ —  kanonada. 

Ruskie  przysłowie  :  s  kim  się  biję,  tego  lubię  ; 

Gładź  druźkę  jak  po  duszy,  a  bij  jak  po  szubie, 

Ja  m'ówię«  będzie  wojna  u  naś.  Do  Majora 

Płuta  ,  Adjutant  Sztabu  przyjechał  zawczora  : 

Gotować  się  do  marszu  !  Pójdziem,  czy  pod  Turka, 

Gzy  na  Francuza  ;  oj  ten  Bonapart  figurka  ! 

Bez  Suwarowa  to  on  może  nas  wy  tuza. 

U  nas  w  pułku  gadano,  jak  szli  na  Francuza  ,  - 

Ze  Bonapart  czarował,  no,  tak  i  Suwarów 

Czarował  ;  tak  i  były  czary  przeciw  czarów. 

Raz  w  bitwie,  gdzie  podział  się?  szukać  Bonaparta, — 

A  on  zmienił  się  w  lisa,  tak  Suwarów  w  charta, 

Tak  Bonaparte  znowu  w  kota  się  przerzuca. 

Dalej  drzeć  pazurami,  a  Suwarów  w  kuca. 

Obaczcieź  co  się  stało  w  końcu  z  Bonaparta  »  — 

Tu  Ryków  przerwał  i  jadł  j  w  tem  s  potrawą  czwarlą 

Wszedł  służący,  i  raptem  boczne  drzwi  otwarto. 

Wesx£i  nowa  osoba  przystojna  i  młoda  ; 
Je]  zjawienie  się  nagłe,  jej  wzrost  i  uroda. 
Jej  ubiór,  zwrócił  oczy;  wszyscy  ją  witali, 
Prócz  Tadeusza  widać  że  ją  wszyscy  znali.    - 
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Kibić  miata  wysmukłą,  kształtną,  pierś  powabną, 
Suknię  materialną  różową  jedwabną, 
Gors  wyciąty,  kołnierzyk  z  koronek  ;  rękawki 
Krótkie,  w  ręku  kręciła  wachlarz  dla  zabawki, 
'  (Bo  nie  było  gorąca),  wachlarz  pozłocisty 
Powiewając  rozlewał  deszcz  iskier  rzęsisty. 
Głowa  do  włosów,  włosy  pozwijane  w  kręgi, 
W  pukle,  i  przeplatane  róźowemi  wstęgi, 
Pośród  nieb  brylant,  nibjc  zakryty  od  oczu. 
Świecił  się  jako  gwiazda  w  komety  warkoczu, 
Słowem  ubiór  galowy  ;  szeptali  nie  jedni, 
Że  zbyt  wykwintny  na  wieś  i  na  dzień  powszedni. 
Nóżek,  choć  suknia  krótka,  oko  nie  zobaczy, 
Bo  biegła  bardzo  szybko^  suwała  się  raczej 
Jako  osóbki,  które  na  trzykrółskie  święta 
Przesuwają  w^jasełkach  ukryte  chłopięta ', 
Biegła  i  wszystkich  lekkim  witając  ukłonem. 
Chciała  usieść  na  miejscu  sobie  zostawionem  ■ 
Trudno  było  ;  bo  krzeseł  dla  gości  niestało, 
Na  czterech  ławach  cztery  ich  rzędy  siedziało, 
Trzeba  było  rzęd  ruszyć  lub  ławę  przeskoczyć  ; 
Zręcznie  między  dwie  ławy  umiała  się  wdoczyć, 
A  potem  między  rzędem  siedzących  i  stołem, 
Jak  bilardowa  kula  toczyła  się  kołem, 
W  biegu  dotknęła  blisko  naszego  młodziana  ; 
Uczepiwszy  falbaną  o  czyjeś  kolana. 
Pośliznęła  się  nieco,  i  w  tem  rostargnieniu 
Vsi  pana  Tadeusza  wsparła  się  ramieniu. 
Przeprosiwszy  go  grzecznie,. na  miejscu  swem  siadła 
Pomiędzy  nim  i  stryjem,  ale  nic  nie  jadła  ; 
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Tvlko  się  wachlowała,  to  wachlarza  trzonek 
Kręciła,  to  kciłnierzyk  z  brabanckich  koronek 
Poprawiała,  to  lekkiem  dotk nieniem  się  ręki 
Muskała  włosów  pukle  i  wstąg  jasnych  pęki. 


Ta  przerwa  rozmów  trwała  już  minut  ze  cztery. 

Tymczasem,  w  końcu  stoła,  napraód  ciche  szmery, 

A  potem  się  zaczęły  wpółgłośne  rozmowy  ; 

Męsczyzui  rozsądzali  swe  dzisiejsze *towy. 

Assesora  z  Rejentem  wzmogła  się  uparta 

Coraz  głośniejsza  kłótnia  o  kusego  charta. 

Którego  posiadaniem  pan  Rejent  się  szczycił 

1  utrzymywał,  że  on  zająca  pochwycił  ; 

Assesor  zaś  dowodził  na  złość   Rejentowi, 

Ze  ta  chwała  należy  chartu  Sokołowi. 

Pytano  zdania  innych  ;  więc  wszyscy  do  koła 

Brali  stronę  Kusego  albo  też  Sokoła, 

Ci  jak  znawcy,  ci  znowu  jak  naoczne  świadki. 

Sędzia  na  drugim  końcu  do  nowej  sąsiadki 

Rzekł  półgłosem  :  przepraszam^  musieliśmy  siadać, 

Niepodobna  wieczerzy  na  później  odkładać, 

Goście  głodni,  chodzili  daleko  na  pole. 

Myśli łem  że  dziś  z  nami  nie  będziesz  przy  stole. 

To  rzekłszy,  s  Podkomorzym  pray  pełnym  kielichu 

O  politycznych  sprawach  rozmawiał  po  cichu. 


Gdy  tak  były  zajęte  stołu  strony  obie, 
Tadeusz  przyglądał  się  nieznanej)  osobie  \ 
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Pi-zy pomniał  ic  za  pierwszem  na  miejsce  wejrzeniem 
Odgadnął  zaraz,  czyjem  miało  być  siedzeniem. 
Rumienił  się,  serce  mu  biło  nadzwyczajnie  ; 
Wiąc  rozwiązane  widział  swycb  domysłów  tajnie  ! 
Więc  było  przeznaczono,  by  przy  jego  łH>ku 
Usiadła  owa  piękność  widziana  w  pomroku  ; 
Wprawdzie  zdała  sią  teraz  wzrostem  dorodniejsza , 
Bo  ubrana,  a  ubiór  powiększa  i  zmniejsza. 
1  włos  V  tamtej  wiiUiał  krótki,  jasnozłoty, 
A  u  tej  krucze  długie  zwijały  się  sploty  ? 
Kolor  musiał  pocbodzić  od  słońca  promieni, 
Rtóremi  pi*zy  zachodzie  wszystko  się  czerwieni. 
Twarzy  wówczas  nie  dostrzegł,  nazbyt  rychło  znikła  , 
Myślii  że  pewnie  miała  czamiutkie  oczęta. 
Białą  twarz,  usta  kraśne  jak  wiśnie  bliźnięta  ; 
15  tej  znalazł  podobne  oczy,  usta,   lica  ; 
W  wieku  możeby  była  największa  różnica  : 
Ogrodniczka  dziewczynką  zdawała  się  małą, 
A  Pani  ta  niewiastą  już  w  latach  dojrzałą  ; 
Lecz  młodzież  o  piękności  metrykę  niep^^ta, 
Bo  młodzieńcowi  młodą  jest  każda  kobieta. 
Chłopcowi  każda  piękność  zda  się  rowiennicą, 
A  niewinnemu  każda  kochanka  dziewicą. 

Tadeusz  chociai^liczył  lat  blisko  dwadzieście, 

I  od  dzieciństwa  mieszkał  w  Wilnie,  wielkiem  mieście; 

Miał  za  dozorcę  księdza  który  go  pilnował 

\  w  dawnej  surowości  prawidłach  wychował. 

Tadeusz  zatem  przywiózł  w  strony  swe  rodzinne 

Duszę  czystą,  myśl  żywą  i  serce  niewinne; 
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Afe  razem  nie  małą  chętka  dó  swawoli. 
Z  góry  już  robił  projekt,  ze  sobie  pozwoli  ' 
Używać  na  wsi,  długo  wzbronionej  swobody;  ** 

Wiedział,  źe  był  przystojny,  czuł  się  rzezki,  młjdy; 
A  w  spadku  po  rodzŁf:ach  wziął  czerstwość  i  zdrowie . 
Nazywał  się  Soplica;  wszyscy  Sopłicowie 
Są  jak  wiadomo  krzepcy,  otyli  i  silni, 
Do  żołnierki  jedyni,  w  naukach  mniej  pilni. 


Tadeusz  się  od  przodków  swoich  nieodrodził. 
Dobrze  na  koniu  jeździł,  pieszo  dzielnie  chodził. 
Tępy  nie  był,  lecz  mało  w  naukach  postąpił, 
Choć  stryj  na  wychowanie  niczego  nieskąpił. 
On  wolał  z  flinty  strzelać,  albo  szablą  robić; 
Wiedział  źe  go  myślano  do  wojska  sposobić. 
Ze  Ojciec  w  testamencie  wyi*zekł  taką  wolą; 
Ustawicznie  do  hąbna  tęsknił  siedząc  w  szkole. 
Ale  stryj  nagle  pierWisze  zamiary  odmienił. 
Kazał  aby  przyjechał  i  aby  się  źenil, 
I  objął  gospodarstwo;  przyrzekł  na  początek 
Dać  małą  wieś,  a  potem,  cały  swój  majątek. 


Te  wszystkie  Tadeusza  cnoty  i  zalety 
Ściągnęły  wzrok  są<iiadki,  uważnej  kobiety. 
Zmierzyła  jego  postać  kształtną  k  wysoką,    . 
Jego  Famiona  silne,  jego  pierś  szeroką, 
1  w  twarz  sjrajrcała,  s  której  w j tryskał  rumieniec. 
Ilekroć  z  jej  oczyma  spotkał  się  młodzieniec  : 
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Bo  s  pierwszej  l^kliwości  całkiem  juz  ochłonął , 
1  patrzył  wzrokiem  śmiałym  w  którym  ogień  płonął, 
Kównież  patrzyła  ona,  i  cztery  źrenice 
Gorzały  przeciw  sobie  jak  roralne  świece. 


Pierwsza  z  nim  po  francusku  zaczęła  rozmowę'; 
Wracał  z  miasta,  ze  szkoły;,  więc  o  książki  nowe, 

0  autorów  pytała  Tadeusza  zdania, 

1  ze  zdań  wyciągała  na  nowo  pytania; 

Cóż  ^dy  potem  zaczęła  mówić  o  malarstwie, 

0  muzyce,  o  tańcacłi,  nawet  o  rzeźbiarstwie  ! 
Dowiodła  że  zua  równie  pędzel,  noty,  druki; 
Aż  osłupiał  Tadeusz  na  tyle  naulM, 

L^kał  się,  by  niezostał  pośmiewiska  celem, 

1  jąkał  się  jak  żaczek  przed  nauczycielem. 
Szczęściem,  że  nauczyciel  ładny  iniesrogi, 
Odgadnęła  sąsiadka  powód  jego  trwogi, 

Wszczęła  rzecz  o  mniej  trudnych  i  mądrych  przedmiotach, 

0  wiejskiego  pożycia  nudach  i  kłopotach, 

1  jak  bawić  się  trzeba,  i  jak  czas  podzielić. 
By  życie  uprzyjemnić  i  wieś  rozweselić. 
Tadeusz  odpowiadał  śmielej,  szła  rzecz  dalej, 
W  pół  godziny  już  byli  s  sobą  poufali; 
Zaczęli  nawet  małe  żarciki  i  sprzeczki. 

W  końcu,  stawiła  przed  nim  irzy  s  chleba  gałeczki, 
Trzy  osoby  na  wybór;  wziął  najbliżaeą  sobie; 
Podkomorzanki  na  to  zmarszczyły  się  obie. 
Sąsiadka  zaśmiała  się,  lecz  niepo wiedziała 
Kogo  owa  szczęśliwsza  gałka  ozuaczała. 
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Inaczej  bawiono  się  w  drugim  końcu  stoła, 

Bo  tam  wzmogl^y  się  nagle  stronnicy  Sokoła, 

Na  partyę  Kusego  bez  litości  wsiedli  : 

Spór  1^'ł  wielki,  już  potraw  ostatnicb  niejedli. 

Stojąc  i  pijąc  obie  kłóciły  się  strony, 

A  najstraszniej  Pan  Rejent  był  zacietrzewiony, 

Jak  raz  zaczął,  bez  przerwy  rzecz  swoje  tokował, 

1  gestami  ją  bardzo  dobitnie  malował. 

(  Był  dawniej  adwokatem  Pan  Rejent  Bolesta, 

Zwano  go  kaznodzieją^  źe  zbyt  lubił  gęsta) . 

Teraz  ręce- przy  boku  miał,  w  tył  wygiął  łokcie, 

S  pod  ramion  wytknął  palce  i  długie  paznokcie, 

Pi^edstawiając  dwa  smycze  cbartów  tym  obrazem, 

Właśnie  rzecz  kończył,  o  Wyczha,  puściliśmy  razem 

Ja  i  Assesorj  razem,  jakoby  dwa  korki 

Jednym  palcem  spuszczone  u  jednej  dwórurki; 

Wyczha,  poszli,  a  zając  jak  strona,  smyk  w  pole, 

Psy  tuż,  ( to  mówiąc  ręce  ciągnął  wzdłuż  po  stole 

1  i>alcami  ruch  chartów  przedziwnie  udawał) 

Psy  tuż,  i  hec  od  lasu  odsądzili  kawał; 

Sokół  smyk  naprzód,  rączy  pies,  lecz  zagorzalec, 

Wysadził  się  przed  Kusym,  o  lyle,  o  palec, 

Wiedziałem  że  spudłuje;  szarak  gracz  nielada, 

Czchał  niby  prosto  w  pole,  za  nim  psów  gromada; 

Gracz  szarak  I  skoro  poczuł  wszystkie  charty  w  kupie, 

Pstręk  na  prawo,  koziołka,  z  nim  w  prawo  psy  głupie, 

A  on  znowu  fajt  w  lewo,  jak  wytnie  dwa  susy, 

Psy  za  nim  fajt  na  lewo,  on  w  las,  a  mój  Kusy 

Cap  1 1  »  Tak  krzycząc  Pan  Rejent  na  stół  pochylony, 

S  palcami  swemi  zabiegł  aż  do  drugiej  strony, 
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1  O  Gap !  »  Tadeuszowi  wrzasnął  ruż  nad  uchem; 
Tadeusz  i  sąsiadka  tym  głosu  wybuchem 
Znienacka  przestraszeni  właśnie  w  pół  rozmowy, 
Odstrychnąli  od  siebie  mimowolnie  głowy  : 
Jako  wierzchołki  drzewa  powiązane  społem 
Gdy  je  wicher  rozerwie;  i  ręce  pod  stołem 
Blisko  sfebie  leżące  wstecz  nagle  uciekły, 
I  dwie  twarze  w  jeden  się  rumieniec  oblekły. 


Tadeusz ,  by  niezdradzić  swego  rostargnienia , 
Prawda,  rzekł,  mój  Rejencie,  prawda,  bez  wątpienia 
Kusy  piękny  chart  s  kształtu,  jeśli  równie  chwytny.. . 
Chwytny?  krzyknął  Pan  Rejent,  mój  pies  fawory  Iny 
Żeby  niemiał  być  chwytny  ?  Więc  Tadeusz  znowu 
Cieszył  się,  że  tak  piękny  pies  niema  narowu, 
Żałował  że  go  tylko  widział  idąc  z  lasu, 
1  że  przymiotów  jegQ  poznać  niemiał  czasu. 


Na  to  zadrżał  Assesor,  puścił  z  rąk  kieliszek. 
Utopił  w  Tadeusza  wzrok  jak  bazyliszek. 
Assesor  mniej  krzykliwy  i  mnićj  był  rucha  wy 
Od  Rejenta,  szczuplejszy  i  mały  s  postawy. 
Lecz  straszny  na  reducie,  balu  i  sejmiku. 
Bo  powiadano  o  nim,  ma  żądło  w  języku. 
Tak  dowcipne  żarciki  umiał  komponować. 
Iżby  je  w  kalendarzu  można  wydrukować  : 
Wszystkie  złośliwe,. ostre.  Dawniej  człek  dostatni, 
Schedę  ojca  swojego  i  majątek  bratni, 
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Wszystko  strwonił  na  wielkim  figurując  świecie; 

Teraz  wszedł  w  służbę  rządu  by  znaczyć  w  powiecie . 

Lubił  bardzo  myśli wFtwo,  juź  to  dla  zabawy, 

Juz  Ło  źe  odgłos  trąbki  i  widok  obławy, 

PrzypoininaŁ.mu  jego  lata  młodociane, 

Kiedy  miał  strzelców  licznych  i  psy  zawołane; 

Teraz  mu  s  całej  psiarni  dwa  charty  zoMaly, 

1  jeszcze  s  tych  jednemu  chciano  przeczyć  chwały.    ' 

Więc  zbliżył  się  i  z  wolna  gładząc  faworyty. 

Rzekł  z  uśmiechem,  a  był  to  uśmiech  jadowity  : 

«  Chart  bez  ogona  jest  jak  szlachcic  bez  urzędu, 

Ogon  też  znacznie  chartom  pomaga  do  pędu, 

A  Pan  kusośd  uważasz  za  dowód  dobroci  ? 

Z  resztą  zda<5  się  możemy  na  sąd  Pańskiej  cioci. 

Choć  Pani  Telimena  mieszkała  w  stolicy 

I  bawi  się  niedawno  w  naszej  okolicy. 

Lepiej  zna  się  na  łowach  niż  myśliwi  młodzi  : 

Tak  to  nauka  sama  z  latami  przychodzi,* 


Tadeusz  na  którego  niespodzianie  spadał 

Grom  taki,  wstał  zmieszany,  chwilę  nic  niegadał, 

L«cz  pati-zył  na  rywala  coraz  straszniej,  srożej.... 

W  tem  wielkiem  szczęściem  dwakroć  kichnął  Podkomorzy, 

tt  Wiwat  »  krzyknęli  wszyscy;  on  się  wszystkim  skłonił, 

I  zwolna  w  tabakierę  palcami  zadzwonił : 

Tabakieraze  złota,  z  brylantów  oprawa, 

A  w  środku  jej  był  portret  króla  Stanisława. 

Ojcu  Podkomorzego  sam  król  ją  darował, 

Po  ojcu  Podkomorzy  godnie  ją  piastował. 
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Gdy  w  nią  dziwonił,  znak  dawał,  źe  miał  głos  znbierać ; 

Umilkli  wszyscy  i  ust  nieśmieli  otwierad. 

On  rzekł :  a  Wielmożni  Szlachta  firacia  Dobrodzieje, 

Forum  myśliwakiem  tylko  są  łąki  i  knieje, 

Wiąc  ja  w  domu  podobnych  spraw  nie  decyduję, 

I  posiedzenie  nasze  na  jutro  solwują. 

1  dalszych  replik  stronom  dzisiaj  nie  dozwolą; 

Woźny !  odwołaj  sprawą,  na  jutro  na  pole, 

Jutro  i  Hrabia  s  całem  myśliwstwem  tu  zjedzie, 

I  Waszeć  z  nami  ruszysz  Sądzio  mój  sąsiedzie, 

1  Pani  Telimena  i  Panny  i  Panie, 

Słowem  zrobim  na  urząd  wielkie  polowanie ; 

1  Wojski  towarzystwa  nam  też  nie  odmówi. » 

To  mówiąc  tabakierą  podawał  starcowi. 


Wojski  na  ostrym  końcu  śród  myśliwych  siedział, 
Słuchał  zmrużywszy  oczy,  słowa  nie  powiedział. 
Choć  młodzież  nieraz  jego  zasięgała  zdania. 
Bo  nikt  lepiej  nad  niego  nie  znał  polowania. 
On  milczał,  szczyptą  wziątą  s  tabakiery  'waźył 
W  palcach,  i  długo  dumał  nim  ją  w  końcu  zażył, 
lichnął ,  aż  cała  izba  rozległa  sią  echem, 
I  potrząsając  głową  rzekł  z  gorzkim  uśmiechem  : 
«  O,  jak  mnie  to  starego  i  smuoji  i  dziwi ! 
Cóżbyto  o  tern  starzy  mówili  myśliwi  ?  ^ 

Widząc  że  w  tylu  szlachty,  w  tylu  panów  gronie, 
Mają  sądzić  sią  spury  o  charcim  ogonie; 
Cóżby  rzekł  na  to  stery  Rejuu  gdyby  ożył  ? 
Wróciłby  do  Lachowicz  i  w  grób  sią  położył  l 
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Coby  rzekł  wojewoda  Niesiołowski  stary, 

Klóry  ma  dotąd  pierwsze  na  świecie  ogary* 

1  dwiestu  sti^zelców  trzyma  obyczajem  pańskim , 

I  ma  sto  wozów  sieci  w  zamku  Worończańskim, 

A  od  tylu  lat  siedzi  jak  mnich  na  swym  dworze, 

Nikt  go  na  polowanie  uprosić  nie  moze^ 

Białopiotix>wiczowi  samemu  odmówił ! 

Bo  cóźby  on  na  waszych  polowaniach  łowił  ? 

Piękna  byłaby  sława  !  ażeby  pan  taki 

Wedle  dzisiejszo)  mody  jeździł  na  szaraki. 

Za  moich  panie  czasów,  w  języku  strzeleckim, 

Dzik,  niedźwiedź,  łoś,  wilk,  zwany  był  zwierzem  szlacheckim, 

A  zwierze  nieroające  kłów,  rogów,  pazurów. 

Zostawiano  dla  płatnych  sługi  dworskich  ciurów; 

Żaden  pan  nigdy  przyjąć  nie  chciałby  do  ręki 

Strzelby,  którą  zhańbiono  sypiąc  w  nią  śrót  cienki ! 

Trzymano  wprawdzie  chartów,  bo  z  łowów  wracając, 

Trafia  się  że  s  pod  konia  mknie  się  biedak  zając, 

Puszczano  wtenczas  za  nim  dla  zabawki  smycze, 

I  na  konikach  małe  goniły  panicze. 

Pi-zed  oczyma  rodziców,  którzy  te  pogonie 

Ledwie  raczyli  widzieć,  cóż  kłócić  się  o  nie ! 

Więc  niech  Jaśnie  Wielmożny  Podkomorzy  raczy 

Odwołać  swe  roskazy,  i  niech  mi  wybaczy 

Ze  nie  mogę  na  takie  jechaó  polowanie, 

I  nigdy  na  niem  noga  moja  nie  postanie ! 

Nazywam  się  Hreczecha,  a  od  króla  Leoba, 

Żaden  za  zającami  nie  jeździł  Hreczecha.  » 

Tu  śmiech  młodzieży  mowę  Wojskiego  zagłuszył, 
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Wstano  od  stołu;  pierwszy  Podkomorzy  ruszyła 
Z  wieku  mu  i  z  unędu  teiyzaszczyt  należy, 
Idąc  kłaniał  się  damom,  staccom  i  młodzieży; 
Za  nim  szedł  kwestarz,  Sędzia  tuż  przy  Bernardynie, 
Sędzia  u  progu  rękę  dał  Podkomorzynie, 
Tadeusz  Telimenie^  Assesor  Krajczance, 
A  pan  Bejent  na  końcu  Wojskiej  Hreczeszance. 

Tadeusz  s  kilku  gośćmi  poszedł  do  sloduły, 
A  czul  się  pomieszany,  zły  i  niewesoły. 
Rozbierał  myślą  wszystkie  dzisiejsze  wypadki, 
Spotkanie  się,  wieczerzę  pi-zy  boku  sąsiadki, 
A  szczególniej  mu  słowo  «  Ciocia  »  koło  ucba 
Brzęczało  ciągle,  jako  naprzykrzona  mucha. 
Pragnąłby  u  Woźnego  lepiej  się  wypytać 
O  Pani  Telimenie,  lecz  go  nlcmógł  schwytać; 
Wojskiego  też  hiewidział,  bo  zaraz  z  wieczerzy 
Wszyscy  poszli  za  gośćmi  jak  sługom  należy. 
Urządzając  we  dworze  izby  do  spoczynku. 
Starsi  i  damy  spały  we  dworskim  budynku. 
Młodzież  Tadeuszowi  prowadzić  kazano 
W  zastępstwie  gospodarza,  w  stodołę  na  siano. 

W  półgodziny  tak  było  głucho  w  całym  dworac, 
Jako  po  zadzwonieniu  na  pacierz  w  klasztorze; 
Ciszę  przerywał  tylko  głos  nocnego  stróża. 
Usnęli  wszyscy.  Sędzia  sam  oczu  niezmruża, 
Jal^o  inoódz  gospodafltfwa,  obmyśla  wyprawę 
W  pole,  i  w  domu  przyszłą  urządza  zabawę. 
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Dał  roskaz  ekommoni,  wójtom  i  i|uinienoyin. 
Pisarzom,  ochmistrzyni,  strzelcon|  i  stajennym, 
I  musiał  wszystkie  dzienne  rachunki  przezierać. 
Nareszcie  rzekł  Woźnemu,  że  się  cttce  rozbierać. 
Woźny  pas  mu  odwiązał,  pas^ucki,  pas  lity, 
Przy  którym  świecą  gęste  kutasy  jak  kity, 
Z  jednej  strony  złotogłów  w  purpurowe  kwiaty, 
Na  wywrót  jedwab^  czarny  pon^brzany  w  kraty; 
Pas  taki  można  równie  kłaść  na  strony  obie, 
Złotą  na  dzień  galowy,  a  czarną  w  żałobie. 
Sain' Woźny  umiał  pas  len  ud  wiązywać,  składać; 
Właśnie  tem  się  zatrudniał  i  kończył  tak  gadać  : 


a  Cóż  złego  że  przeniosłem  stoły  do  zamczyska, 
Nikt  na  tem  nic  niestracił,  a  Pan  może  zyska, 
Bo  przeciąż  o  ten  zamek  dziś  toczy  się  sprawa. 
My  od  dzisiaj  do  zamku  nabyliśmy  prawa , 
I  mimo  całą  strony  przeciwnej  zajadłość, 
Dowiodą  że  zamczysko  wzięliśmy  w  posiadłość. 
Wszakże  kto  gości  prosi  w  zamek  na  wieczerzę, 
Dowodzi  że  posiadłość  tam  ma  albo  bierze. 
Nawet  strony  przeciwne  weźmiemy  na  świadki : 
Pamiętam  za  mych  czasów  podobne  wypadki. » 


Już  Sędzia  spał.  Więc  Woźny  cicbo  wszedł  do  sieni, 
Siadł  przy  świecy  i  dobył  książeczkę  s  kieszeni, 
Która  mu  jak  Ołtarzyk  Złoty  zawsze  słuly. 
Której  nigdy  nie  rzuca  w  domu  i  w  podróży. 
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Była  to  trybunalska  wokandk  :  tam  rzędefti 
Stały  spisane  sprawy ,  któ^  przed  urządem 
Woźny  sam  głosem  swoim  przed  łaty  wywołał , 
Ałbo  o  którycli  później  dowiedzieć  siią  zdołał. 
Prostym  ludziom  wokanda  zda  się  imion  spisem  , 
Woźnemu  jest  obrazów  wspaniałych  zarysem . 
Czytai  więc  i  rozmyślał  :  Ogiński  z  Wizgirdem  , 
Dominikanie  z  Rymszą  ,  Rymsza  z  Wysogirdem  , 
Radziwił  z  Wereszczaką  ,  Giedrojć  z  Rodułtowskim  , 
Obuchowicz  s  kahałem  ,  Jurafaa  s  Piotrowskim  , 
Maleski  z  Mickiewiczem  ,  a  nakoniec  Hrabia 
S  Soplicą  :  i  czytając ,  s  tycb  imion  wywabia 
Pamięć  spraw  wielkich  ,  wszystkie  processu  wypadki , 
I  stają  mu  przed  oczy  sąd  ,  strony  i  świadki ; 
1  ogląda  sam  siebie  ,  jak  w  żupante  białym 
W  granatowym  kuntuszu  stał  przed  trybunałem , 
Jedna  ręka  na  szabli  ,  a  druga  óo  stoła, 
Przyvioławszy  dwie  strony  ,  «   Uciszcie  się  !    »  woła. 
Mar/ąc  i  kończąc  pacierz  wieczorny  ,  pomału 
Usnął  ostatni  w  Litwie  Woźny  trybunału. 


Takie  były  zabawy  ,  spory  w  one  łata 
Śród  cichej  wsi  litewskiej  ;  kiedy  reszta  świata 
We  łzach  i  krwi  tonęła  ,  gdy  ów  mąż ,  bóg  wojny 
Otoczon  chmurą  puików  ,  tysiącem  dział  zbrojny  , 
Wprzągłszy  w  swój  rydwan  orły  złote  obok  srebnych , 
Od  puszcz  Libijskich  latał  do  Alpów  podniebnych  , 
Ciskając  grom  po  gromie ,  w  Piramidy ,  w  Tabor-,  ♦ 
W  Marengo  ,  w  Ulm,  w  Austerlitz.  Zwycięstwo  "1.  Zal%' 

3 


34 
Biegty  pi^zed  nim  ii  za  nim.  Sława  czynów  tjlu  , 
Brzemienna  imionami  rycerzy ,  od  Nilu 
Szła  hucząc  ku  północy ,  aż  u  Niemna  brzegów 
Odbiła  się  ,  jak  od  skał ,  od  Moskwy  szeregów  , 
Które  broniły  Litwą  murami  żelaza  , 
Przed  wieścią  dla  Rossyj  straszną  jak  zaraza. 


Przecież  nieraz  nowioa  ,  niby  kamień  z  nieba 

Spadała  w  Litwą;  nieraz  dziad  żebi-zący  chleba  , 

Bez  ręki  lub  bez  nogi ,  przyjąwszy  jałmużnę , 

Stanął  i  oczy  w  koło  obracał  oal)*óżne. 

Gdy  niewidział  we  dworze  rossyjskich  żołnierzy  . 

Ani  jarmułek  ,  ani  czerwonych  kołnieray , 

Wtenczas  Vim  był »  wyznawał ;  był  legionistą  , 

Przynosił  kości  stare  na  ziemią  ojczystą  , 

Której  już  bronie  niemógł  — jak  go  wtenczas  cała 

Rodzina  pańska ,  jak  go  czeladka  ściskała 

Zanosząc  sią  od  płaczu  i  un  za  stołem  siadał , 

1  dziwniejsze  od  baśni  historye  gadał. 

On  opowiadał  jako  Jenerał  Dąbrowski , 

Z  ziemi  Włoskiej  stara  sią  przyciągnąć  do  Polski  , 

Jak  on  rodaków  zbiera  na  Lomhardzkiem  polu  ; 

Jak  Knia/iewicz  roskazy  daje  s  Kapitolu  , 

I  zwyciąsca  ,  wydartych  potomkom  Cezarów 

Rzucił  w  oczy  Francuzów  sto  krwawych  sztandarów  ; 

Jak  Jabłonowski  zabiegł  aż  kądy  pieprz  rośnie  , 

Gdzie  sią  cukier  wytapia  ,  i  gdzie  w  wiecznej  wiośnie 

Pachnące  kwitną  lasy  ;  z  legią  Dunaju 

Tam  wódz' murayny  gromie  a  wzdycha  do  kraju. 
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Mowy  starca  krążyły  we  wsi  pokryjomu  } 
Chłopiec  co  je  posłyszał  ,  znikał  nagie  z  domu  »   - 
Lasami  i  bagnami  skradał  sją  tajemnie , 
Ścigany  od  Moskali ,  skakał  kryć  się  w  Niemnie 
1  nurkiem  płynął  na  brzeg  księstwa  Warszawskiego  ^ 
Gdzie  usłyszał  głos  miły  «  Witaj  nam  kollego  !   » 
Lecz  nim  odszedł ,  wyskoczył  na  wzgórek  s  kamienia 
I  Moskalom  przez  Niemen  rzekł  :  «   do  zoł>aczenia  9. 
Tak  przekradł  się  Górecki ,  Pac  i  Obuchowicz  , 
Piotrowski ,  Obolewski ,  Różycki ,  Jaoowicz  , 
Mierzejewscy  ,  Brochocki  i  Bei'natowicze , 
Kupść ,  Gedymin  i  inni  których  nie  policzę  ; 
Opuszczali  rodziców  i  ziemię  kochane  , 
I  dobra  ,  któro  na  skarb  Carski  zabierano. 

Czasem  do  Litwy  kwestarz  z  obcego  klasztoru 
Przyszedł ,  i  kiedy  bliżej  poznał  Panów  dworu  , 
Gazetę  im  pokazał  wyprutą  s  szkaplerza  ; 
Tam  stała  wypisana  i  liczba  żołnierza  , 
1  nazwisko  każdego  wodza  legionu  , 
I  każdego  z  nich  opis  zwycięstwa  ,  lub  zgonu. 
Po  wielu  latach ,  pierwszy  raz  miała  rodzina 
Wieść  o  życiu  ,  o  chwale  i  o  śmierci  syna ; 
Brał  dom  żałobę ,  ale  powiedzieć  nie  śmiano 
Po  kim  była  żałoba  ,  tylko  zgadywano 
W  okolicy  ;  i  tylko  cichy  smutek  Panów  , 
Lub  cicha  radość  ,  była  gazelą  ziemianów. 

Takim  kwestarzem  tajnym  był  Robak  podobno  : 
(^ęsto  on  s  Panem  Sędzią  rozmawiał  osobno , 
Po  lyrh  rozmowach  zawsze  jakowaś  nowina 
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Roaaszla  si^  w  sąsiedztwie.  Postać  bernardyna 

Wydawała  ,  źe  mnich  ten  nie  zawsze  w  kapturze 

Chodził ,  i  nie  w  klasztornym  zestarzał  siq  murze. 

Miał  on  nad  prawem  uchem  ,  nieco  wyżej  skroni , 

Bliznę,  wyciętej  skóry  na  szerokość  dioni , 

1  w  brodzie  ślad  niedawny  lancy  lub  postrzału  ; 

Ran  tych  niedostał  pewnie  przy  czytaniu  mszału. 

Ale  nie  tylko  groźne  wejrzenie  i  blizny, 

Lecz  sam  ruch  i  głos  jego  miał  coś  źołnierszczyzny. 

Przy  mszy,  gdy  z  wniesionemi  zwracał  się  rękami 

Od  ołtarza  do  ludu  ,  by  mówić  :  a  Pan  z  wami  0  , 

To  nieraz  tak  się  zręcznie  skręcił  jednym  razem  , 

Jakby  prawo  w  tył  robił  za  wodza  roskazem , 

I  słowa  liturgji  takim  wyrzekł  tonem 

Do  ludu  ,  jak  officer  stojąc  przed  szwadronem  : 

Postrzegali  to  chłopcy  służący  mu  do  mszy. 

Spraw  także  politycznych  był  Robak  świadomszy, 

Niźli  żywotów  świętych ,  a  jeżdżąc  po  kweście  ,  -   * 

Często  zastanawiał  się  w  powiatowem  mieście  ; 

Miał  pełno  interesów  :  to  listy  odbierał 

Których  nigdy  przy  obcych  ludziach  nie  otwierał , 

To  wysyłał  posłańców,  ale  gdzie  i  po  co 

Nie  powiadał;  częstokroć  wymykał  się  nocą 

Do  dworów  Pańskich  ,  s  szlachtą  ustawicznie  szeptał  , 

1  okoliczne  wioski  do  koła  wydeplał , 

I  w  karczmach  z  wieśniakami  rozprawiał  nie  mało  , 

A  zawsze  o  tem  ,  co  się  w  cudzych  krajach  działo, 

Teraz  Sędziego  który  już  spał  od  godziny 

Przychodzi  budzić  ;  pewnie  ma  jakieś  nowiny. 


KSIĘGA    DRUGA. 


ZAMEK. 


TRESC. 

Polowanie  s  chartami  na  opatrzonego— Gość  w  Zamku  —  Ostatni  z  dwo- 
rzan opowiada  historją  ostatniego  z  Horeszków  —  Rzut  oka  yi  sad  — 
Dziewczyna  w  ogórkach  — >  Śniadanie  —  Pani  Telimeny  anegdota 
petersburska —  Nowy  wybuch  sporów  o  Kusego  i  Sokoła  —  Interwencja 
Robaka  —  Rzecz  Wojskiego  —  Zakład  —  Datój  w  grzyby. 

Kto  z  nas  tych  lat  niepomni ,  gdy  młode  pacholę , 
Ze  strzelbą  na  ramieniu  świszcząc  szedł  na  pole ; 
Gdzie  żaden  wał ,  płot  żaden  nogi  nieutrudza  , 
Gdzie  przestępując  miedzą ,  niepoenasz  że  eudza .' 
Bo  na  Litwie  myśliwiec  jak  okrąt  na  morzu  , 
Gdzie  chcesz ,  jaką  chcesz  .drogą  ,  buja  po  przestworzu! 
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Cz>'li  jak  prorok  patrzy  w  niebo,  gdzie  w  obłoku 
Wiele  Jest  znaków  widnych  strzeleckiemu  oku  , 
Czy  jak  czsii|*ownik  gada  z  ziemią  która  ,  głucha 
Dla  mieszczan  ,  mnóstwem  gtosów  szepce  mu  do  ucha . 


Tam  derkacz  wrzasnął  z  łąki ,  szukad  go  daremnie  , 
Bo  on  szybuje  w  trawie ,  jako  szczupak  w  Niemnie  ; 
Tam  ozwał  sią  nad  głową  ranny  wiosny  dzwonek  , 
Również  głęboko  w  niebie  schowany  skowronek; 
Owdzie  orzeł  szerokiem  skrzydłem  przez  obszary 
Zaszumiał,  strasząc  wróble,  jak  kometa  cary ; 
Zaś  jastrząb^  pod  jasnemi  wiszący  błękity, 
Trzepie  skrzydłem  jak  motyl  na  szpilce  praybity, 
Aż  ujrzawszy  wśród  łąki  ptaka  lub  zająca , 
Runie  nań  z  góry  jako  gwiazda  spadająca. 


Kiedyż  nam  Pan  Bóg  wrócić  z  wędrówki  dozwoli , 
1  znowu  dom  zamieszkać  na  ojczystej  roli , 
1  służyć  w  jeździe  która  wojuje  szaraki , 
Albo  w  piechocie ,  która  nosi  broń  na  ptaki; 
Nie  znać  innych  prócz  kosy  i  sierpa  rynsztunków 
1  innych  gazet  oprócz  domowych  rachunków !  * 


Nad  Soplicowem  słońce  weszło,  i  już  padło 
Na  strzechy  i  przez  szpary  w  stodołę  się  wkradł*  ; 
1  po  ciemnozielonem,  świeżem,  wonnem  sianie , 
S  którego  młodzież  sobie  zrobiła  posłanie  , 
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Rospływaly  sią  złote,  mignjące  pręgi 

Z  otworu  czarnej  strzechy,  jak  z  warkocza  wstęgi ; 

I  słońce  usta  sennych  proin3'kiein  poranka 

Drażni ,  jak  dziewcze*kiosem  budzące  kochanka. 

Juz  trzykroć  gęgnął  gęsior ,  a  m  nim  jak  echo, 

Odezwały  się  chorem  kaczki  i  indyki , 

I  słychać  bydła  w  pole  idącego  ryki. 

Wstała  młodzież,  Tadeusz  jeszcze  senny  leży. 
Bo  też  najpóźniej  zasnął ;  s  wczorajszej  wieczerzy 
Wrócił  tak  niespokojny,  że  o  kurów  pianiu 
Jeszcze  oczu  uiezmrużył ,  a  na  swem  posłaniu 
Tak  kręcił  się  ,  że  w  siano  jak  w  wodę  utonął , 
I  spał  twardo,  aż  zimny  wiatr  w  oczy  mu  wionął , 
Gdy  skrzypiące  stodoły  drzwi  otwarto  s  trzaskiem  , 
I  bernardyn  ksiądz  Robak  wszedł  z  węzlastym  paskiem 
a  Surge  puer  4  wołając  i  ponad  barkami 
Rubasznie  wywijając  pasek  z  ogórkami. 

Już  na  dziedzińcu  słychać  myśliwskie  okrzyki , 
Wyprowadzają  konie ,  zajeżdżają  bryki , 
Ledwie  dziedziniec  taką  gromadę  ogarnie , 
Odezwały  się  ti-ąby,  otworzono  psiarnie  ; 
Zgraja  chartów  wypadłszy  wesoło  skowycze ; 
Widząc  rumaki  szczwaczów,  dojeżdźaczów  smycze  , 
Psy  jak  szalone  czwałem  śmigają  po  dwwrze , 
Potem  biega  i  kładą  szyje  na  obroże : 
Wszystko  to  bardzo  dobre  polowanie  wróży; 
Nareszcie  Podkomorzy  dat  roskaz  podróży. 
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Ruszyli  szczwacze  zwolna ,  jeden  tuz  za  drugim  , 
Ale  za  bramą  rządem  (Rozbiegli  sią  długim  ^ 
W  środku  jechali  obok  Assesor  z  Eejeutem  , 
A  choć  na  siebie  czasem  patrzyli  ze  wstrątem  , 
Hozmawiali  przyjaźnie,  jak  ]\|^ie  honoru, 
Idąc  na  rostrzygnienie  śmiertelnego  sporu ; 
Nikt  ze  słów  zawziętości  ich  poznać  niezdola ; 
Pan  Rejent  wiódł  Kusego,  Assesor  Sokoła. 
S  tyłu  dainy  w  pojazdach  ,  młodzieńcy  stronami 
Czwałując  tuż  przy  kołach  gadali  z  damami. 


Ksiądz  Robak  po  dziedzińcu  wolnym  chodził  krdkiem. 
Kończąc  ranne  pacierze ;  ale  rzucał  okiem 
Na  Pana  Tadeusza  y  marszczył  sią,  uśmiechał, 
Wreszcie  kiwnął  nań  palcem ,  Tadeusz  podjechał  j 
Robak  palcem  po  nosie  dawał  mu  znak  groźby: 
Lecz  mimo  Tadeusza  pytania  i  prośby 
Ażeby  mu  wyraźnie  co  chce  wytłumaczył , 
Bernardyn  odpowiedzieć  ,  ni  spojrzeć  nieraczył , 
Kaptur  tylko  nasunął  i  pacierz  swój  kończył ; 
Więc  Tadeusz  odjechał  i  z  gośćmi  sią  złączył. 


Właśnie  w  ten  czas  myśliwi  smycze  zatrzymali 
1  wszyscy  nieruchomi  w  miejscach  swoich  stali , 
Jeden  drugiemu  rąką  dawał  znak  milczfinia  , 
A  wszyscy  obrócili  oczy  do  kamienia  , 
Nad  którym  stał  Pan  Sądzia,  on  zwierza  obdczyl 
I  rąk  skinieniem  swoje  roskazy  tłsmaczył. 
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Pojęli  wszyscy,  stoją  ,  a  środkiem  po  roli 

Assesor  i  Pan  Rejent  kłusuję  powoli; 4 

Tadeusz,  będąc  bliższy,  obudwu  iłyprzedził , 

Stan^  obok  Sędzie^<ki  oczyma  śledził. 

Dawno  już  nie  był  w  polu  ;  na  szarej  przestrzeni        ' 

Trudno  dojrzed  szaraka;  zwłaszcza  wśród  kamieni . 

Pokazał  mu  Pan  Sędzia  {  siedział  biedny  zając 

Płaszcząc  się  pod  kamieniem,  uszy  nadstawiając  , 

Okiem  czerwonem  spotkał  myśliwców  wejrzenie  , 

I  jakby  u  rzeczony ,  czując  przeznaczenie. 

Ze  stracbu  od  icb  oczu  niemógł  zwrócid  oka, 

I  pod  opoką  siedział  martwy  jak  opoka. 

Tym  czasem  kurz  na  roli  rośnie  coraz  bliżej. 

Pędzi  na  smyczy  Kusy,  za  nim  Sokół  chyży, 

Tuż  Assesor  z  Rejentem  razem  wrzaślt  s  tyłu  : 

«  Wyczba  ,  wyczba  lais  psami  znikli  w  kłębach  pyłu. 


Kiedy  tak  za  szarakiem  goniono ,  tymczasem 

Ukazał  się  Pan  Hrabia  pod  zamkowym  lasem ; 

Wiedziano  w  okolicy,  źe  ten  Pan  nicmoie 

Nigdy  uigdzie  stawić  się  w  naznaczonej  porze, 

I  dziś  zaspał  poranek,  więc  na  sługi  zrzędził , 

Widząc  myśliwców  w  polu  czwalem  da»nich  pędził , 

Surdut  swój  angielskiego  kraju ,  biały,  długi , 

Połami  na  wiatr  puścił ;  s  tyłu  konnd  ^ugi, 

W  kapeluszach  jak  grzybki,  czarnych  ^.Jftnącycb  ,  małych, 

W  kurtkach ,  w  butach  stryflaslych>  wpantalonach  białych  : 

Sługi  które  Pan  Hrabia  tym  ksztadftero  odzieje  , 

Nazywają  się  w  jego  pałacu,  dżokfje. 
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Cz wałująca  czei^a  zleciała  na  błonia , 
Gdy  Hrabia  ujrzał  zawek  i  zati*zymał  konia. 
Pierwszy  raz  widział  zamek  z  rana,  i  niewierzvł 
Ze  to  były  też  same  mury,  tak  odświeśył 
1  upiękhił  poranek  zai*ysy  budowy; 
Zadziwił  się  Pan  Hrabia  na  widok  tak  nowy. 
Wieża  zdała  się  dwakroe  wyższa,  bo  stercząca 
Nftd  mgłą  ranną  ;  dacb  z  blachy  złocił  sią  ud  słońca, 
Pod  nim  błyszczała  w  kratach  reszta  szyb  wybitych 
Łamiąc  promienie  wschodu  w  tączach  rozmaitych  , 
J^iźsze  piąlra  oblała  tumanu  powłoka, 
łlospadliny  i  szczerby  zakryła  od  oka. 
Krzyk  dalekich  myśliwców  wiatrami  przygnany, 
Odbijał  sią  kilkakroć  o  zamkowe  ściany: 
Przysiągłbyś  że  krzyk  z  zamku ,  że  pod  mgły  zasłoną 
Mury  odbudowano  i  znów  zaludniono. 


Hrabia  lubił  widoki  niezwykłe  i  nowe, 
Zwał  je  romansowemi ;  mawiał  że  ma  głowę 
Romansową,  w  istocie  był  wielkim  dziwakiem . 
Nieraz  pędząc  za  lisem  albo  za  szarakiem. 
Nagle  stawał  i  w  niebo  poglądał  żałośnie , 
Jak  kot  gdy  ujrzy  wróble  na  wysokiej  sośnie ; 
Często  bez  psa,  bez  strzelby  łdąkał  się  po  gajy, 
Jak  rekrut  zbiegły;  często  siadał  przy  ruczaju 
Nieruchomy,  schyliwszy  głowę  nad  potokiem  , 
Jak  czapla  wszystkie  ryby  chcąca  pozrzed  okiem. 
Takie  były  Hrabiego  dziwne  obyczaje , 
Wszyscy  mówili  że  mu  czegoś  nie  dostaje. 
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Szanowano  go  pi'zecie%  ,  bo  pan  s  prapradziadów, 
fiogacsy  dobry  dla  chłopów,  ludzki  dk  sąsiadów; 
Nawet  dla  żydów. 

Hrabski  koń  zwrócony  z  drogi , 
Prosto  kłusował  polem  aż  pod  zamku  progi. 
Hrabia  samotny  wzdychał ,  poglądał  na  mury, 
^"^yh^  papier,  ołówek  i  kreślił  figury. 
W  tem  spojrzawszy  w  bok  —  ujrzał  o  dwadzieścia  kroków 
Człowieka,  któi^  równie  miłośnik  widoków, 
Z  głową  zadartą ,  race  włożywszy  w  kieszeń ie^ 
Zdawało  się  że  liczył  oczyma  kamienie. 
Poznał  go  zaraz,  ale  musiał  kilka  razy 
Krzyknąć,  nim  głos  Hrabiego  usłyszał  Gerwazy. 
Szlachcic  to  był  służący  dawnych  zamku  panów. 
Pozostały  ostatni  z  Horeszki  d  w  orzą  nów. 
Starzec  wysoki,  siwy,  twarz  miał  czerstwą  ,  zdrową, 
Marszczkami  pooraną,  posępną,  surową. 
Dawniej  pomiędzy  szlachtą  z  wesołości  słynął ; 
Ale  od  bitwy,  w  której  dziedzic  zamku  zginął, 
Gerwazy  sią  odmienił,  i  już  od  lat  wielu 
Ani  był  na  kiermaszu,  ani  na  weselu ; 

Odtąd  jego  dowcipnych  żartów  niesłyszano, 

1  uśmiechu  na  jego  twarzy  niewidziana. 

Zawsze  nosił  Horeszków' liberią  dawną, 

Kurtą  z  połami  żółtą  ,  galonem  oprawną, 

Który  dziś  żółty,  dawniej  zapewne  był  doty. 

W  koło  szyte  jedwabiem  herbowne  klejnoty 

Półkozlce,  i  stąd  też  cała  okolica 

Półkozicem  przezwała  starego  szlachcica. 
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Czasem  lei  od  przysłowia,  które  bez  ustanku 

Powtai-zał,  nazywano  go  także  Mopanku  , 

Czasem  Szczerbcem ,  że  całą  łysinę  miał  w  szczerbach  ; 

Lecz  on  zwał  się  Rębajło  ,  a  o  jego  herbach 

Niewiadomo.  Klucznikiem  siebie  tytułował , 

Iż  ten  urząd  na  zamku  przed  Idty  piastował. 

I  dotąd  nosił  wielki  pęk  kluczów  za  pasem  , 

Uwiązany  na  taśmie  ze  srebrnym  kutasem. 

Choć  nie  miał  co  otwierad ;  bo  zamku  podwoje 

Stały  otworem  ;  przecież  wynalazł  drzwi  dwoje, 

Sam  je  własnym  nakładem  naprawili  wstawił, 

1  drzwi  tych  odmykaniem  codziennie  się  bawił, 

W  jednej  z  izb  pustych  ,  obrał  mieszkanie  dla  siebie ; 

Mogąc  żyd  u  Hrabiego  na  łaskawym  chlebie  , 

Nie  chciał ,  bo  wszędzie  tęsknił  i  czuł  się  niezdrowym, 

Jeżeli  nie  oddychał  powietrzem  zamkowem. 


Skoro  ujrzą!  Hrabiego,  czapkę  z  głowy  schwycił, 
I  krewnego  swych  panów  ukłonem  zaszczycił , 
Chyląc  łysinę  wielką ,  świecącą  zdaleka  , 
1  naciętą  od  licznych  kordów  jak  nasieka  ; 
Gładził  ją  ręką,  podszedł,  i,  jeszcze  raz  nisko 
Skłoniwszy  się,  rzek  I  smutnie  :  Mopanku,  panisko, 
Daruj  mnie  że  tak  mówię  Jaśnie  Grafie  Panie» 
To  jest  mój  zwyczaj  ,  nie  zaś  nieuszanQyv'ahie  : 
A  Mopanku  »  powiadali  wszyscy  Horę szkowie, 
Ostatni  Stolnik  pan  mój  miał  takie  przysłowie  ; 
Czyż  to  prawda,  Mopanku,  że  pan  grosza  skąpisz 
Na  proces,  i  ten  zamek  Soplicom  ustąpisz ; 
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Nie  wierzyłem,  lecz  w  całym  powiecie  lak  słychać. 
Tu  poglądając  w  zamek  nie  przestawał  wzdychać. 

Cóź  dziwnego,  rzekł  Hrabia,  koszł  wielki  a  nuda 
Jeszcze  większa ;  chcę  skończyć  ,  lecz  szlachcic  maruda 
Upiera  się;  przewidział  że  mię  znudzić  może  : 
Dłużej  też  nie  wytrzymam  i  dzisiaj  broń  złożę, 
Przyjmę  warunki  zgody  jakie  mi  sąd  poda. 
Zgody?  krzyknął  Gerwazy,  s  Soplicami  zgoda, 
S  Soplicami ,  Mopanku  ?  to  mówiąc  wykrzywił 
Usta,  jakby  nad  własną  mową  się  zadziwił. 
Zgoda  i  Soplicowie !  Mopanku  ,  Panisko , 
Pan  żartuje,  co  ?  Zamek,  Horeszków  siedlisko. 
Ma  pójść  w  ręce  Sopliców?  niech  pan  tylko  raczy 
Ssiąść  s  konia,  pódźmy  w  zamek,  niechno  pan  obaczy, 
Pan  sam  nie  wie  co  robi^  niech  się  pan  nie  wzbrania, 
Ssiadaj  Pan  —  i  przytrzymał  strzemię  do  ssiadania. 

Weszli  w  zamek  ;  Gerwazy  stanął  w  progu  sieni  ; 
«  Tu  ,  rzekł,  dawni  panowie  dworem  otoczeni, 
Często  siadali  w  krzesłach  w  poobiedniej  porze. 
Pan  godził  spory  włościan  :  lub  w  dobrym  humorze 
Gościom  różne  ciekawe  hislorje  prawił, 
Albo  ich  powieściami  i  żarty  się  bawił. 
A  młodzież  na  dziedzińcu  biła  się  w  palcaty* 
Lub  ujeżdżała  pańskie  tureckie  bachmaty «  b 

Weszli  w  sień  —  Rzekł  Gerwazy,  «  W  tej  ogromnej  sieni 
Brukowanej  ,  nie  znajdziesz  Pan  tyle  kamieni  , 
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ile  tu  p^kło  beczek  wina  vi  dobrych  czasach  ; 
Szlachta  ciągnęła  kufy  s  piwnicy  na  pasach , 
Sproszona  na  sejm  albo  sejmik  powiatowy, 
Albo  na  imieniny  Pańskie  ,  lub  na  łowy. 
Podczas  uczty  na  chorze  tym  kapela  stała  , 
1  w  organ  i  w  rozliczne  instrumenty  grała ; 
A  gdy  wnoszono  zdrowie  ,  trąby,  jak  w  dniu  sądnym  , 
Grzmiały  s  choru ;  wiwaty  szły  ciągiem  ]K)i*z^dnym  — 
,  Pierwszy  wiwat  za  zdrowie  króla  Jegomości , 
Potem  Prymasa,  patćm  królowej  Jejmości, 
Potem  Szlachty  i  całćj  Rzeczypospolitej  ; 
A  nakoniec  po  piątej  szklanicy  wypitej, 
Wnoszono:  Kochajmy  się.    Wiwat  bez  przestanku  , 
Który  dniem  okrzykniony,  brzmiał  aż  do  poranku  : 
A  juź  gotowe  stały  cugi  i  pod  wody, 
Aby  każdego  odwieść  do  jego  gospody.  » 


Przeszli  juz  kilka  komnat ;  Gerwazy  w  milczeniu  , 

Tu  wzrok  na  ścianie  wstrzymał,  ówdzie  na  sklepieniu, 

Przywołując  pamiątką  tu  smutną,  tam  miłą  ; 

Czasem  jakby  chciał  mówić  a  wszystko  sią  skończyło  » 

Kiwnął  żałośnie  głową  ;  czasem  machnął  rąką. 

Widać  że  mu  wspomnienie  samo  było  męką, 

1  że  je  chciał  odpędzić  ;  aż  się  zf^trzymali 

Na  górze,  w  wielkiej,  niegdyś  zwierciadlanej  sali  ; 

Dziś  wydartych  zwierciadeł  stały  puste  ramy, 

Okna  bez  szyb  ,  s  krużgankiem  w  prost  naprzeciw  bramy. 

Tu  wszedłszy  starzec  głowę  zaduni&ną  skłoni! 

I  twarz  zakrył  rękami;  a  gdy  ją  odsłonił , 
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Miała  wyraz  żałości  wielkiej  i  i^ospaczy . 
Hrabia  chociaż  niewiedział  co  to  wszystko  znaczy, 
Poglądając  w  twarz  starca  czu!  jakieś  wzruszenie  , 
Ręk^  mu  ścisnął ;  chwilę  trwało  to  milczenie, 
Przerwał  je  starzec  trzęsąc  wzniesioną  prawicą  :    ,   . 
a  Niemasz  zgody  Mopanku  pomiędzy  Soplicą 
1  krwią  Horeszków;  w  Panu  krew  Horeszków  płynie, 
Jesteś  krewnym  Stolnika,  po  matce  Łowczy  nie  ^ 
Która  się  rodzi  z  drugiej  córki  Kasztelana, 
Który  był  jak  wiadomo  ,  wujem  mego  PaM> 
Słuchaj  Pan  historyi  swe]  własnej  rodzinnej  , 
Która  się  stała  właśnie  w  tej  izbie,  nie  inuej. 

a  Nieboszczyk  Pan  mój  Stolnik,  pierwszy  Pan  w  powiecie, 

Bogacz  i  faroiliant,  miał  jedyne  dziecię, 

Córkę  piękną  jak  anioł;  więc  się  zalecało 

Stolnikównie  i  szlachty  i  paniąt  niemało. 

Między  szlachtą  był  jeden  wielki  paliwoda, 

Kłótnik  ,  Jacek  Soplica  ,  zwany  Wojewoda  , 

Pi*zez  żart;  w  istocie  wiele  znaczył  w  wojewó<l/lwie  , 

Bo  rodzinę  Sopliców  miał  jakby  w  dowództwie  , 

I  ti-zystuich  kreskami  rządził  wedle  woli. 

Choć  satai  nic  nieposiadat  prócz  kawałka  roli , 

Szabli,  i  wielkich  wąsów  od  ucha  do  ucha. 

Owoż  Pan  Stolnik  nieraz  wzywał  tego  zucha, 

I  ugaszczał  w  pałacu,  zwłaszcza  w  czas  sejmików, 

Popularny  dla  jego  krewnych  i  stronników. 

Wąsal  tak  wzbił  się  w  dumę  łaskawem  przyję  'ieni, 

Ze  mu  się  uroiło  zostać  Pańskim  zięciem. 

Do  zamku  nieproszony  coraz  częściej  jeździł , 
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AV  końcu  u  nas  jak  w  swoim  (t^rou  się  zagnieździł 
I  już  miał  sią  oświadczady  lecz  pomiarkowano, 
I  czarną  mu  polewk<^  do  stołu  podaho. 
Podobno  Slolnikównie  u  padł  Soplica  w  oko, 
Ale  przed  rodzicami  taiła  głęboko. 

«<  Było  to  za  Kościuszki  czasów;  Pan  popierał, 
Prawo  trzeciego  mają,  i  już  szlacbtą  zbierał , 
^  Aby  Konfederatom  ciągnąć  ku  pomocy: 
Gdy  nagle  Moskwa  zamek  opasała  w  nocy: 
Ledwie  był  czas  z  moździerza  na  trwogą  wypalić  , 
Podwoje  dolne  zamknąć  i  ryglem  zawalić. 
W  zamku  całym  był  tylko  :  Pan  Stolnik,  ja,  Pani , 
Kuchmistrz  i  dwóch  kuchcików,  wszyscy  twej  pijani  , 
Proboszcz,  lokaj  ,  hajducy  czterej,  ludzie  śmiali : 
Więc  za  strzelby,  do  okien  ;  aź  tu  tłum  Moskali, 
Krzycząc  ui-a ,  od  bramy  wali  po  tarasie ; 
My  im  ze  strzelb  dziesięciu  palnęli  o  a  zasie  » 
Nic  tam  niebyło  widać ;  słudzy  bez  ustanku 
Strzelali  z  dolnych  pięter  ,  a  ja  i  Pan  z  ganku. 
Wszystko  szło  pięknym  ładem,  choć  w  tak  wielkiej  trwodze: 
Dwadzieścia  strzelb  leżało  tu  na  tej  podłodze  , 
Wystrzeliliśmy  jedną  ,  podawano  drugą  , 
•  Ksiądz  Proboszcz  zatrudniał  się  czynnie  tą  usługą  ,  ^ 
1  Pani  i  Panienka  i  nadworne  Panny; 
Trzech  było  strzelców  a  szedł  ogień  nieustanny; 
Grad  kul  sypały  z  dołu  moskit^wskie  piechury, 
My  zrzadka,  ale  celniej  dogrzewali  z  góry. 
Trzy  razy  aż  pode  drzwi  to  chłopstwo  się  wpai*ło, 
Ale  za  każdym  razem  trzech  nogi  zadarło, 
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Wiąc  uciekli  j^d  lamus ;  a  juz  był  poranek  . 
Pan  Stolnik  wesot  wyszedł  ze  strzelbą  na  ganek, 
I  skoro  s  pod  lamusa  ntoskal  łeb  wychylił , 
On  dawał  zaraz  ognia  a  nigdy  nie  mylił, 
Za  każdym  ra^em  czarny  ka«ekiet  w  trawę  padał, 
1  już  się  rzadko  który  z  za  ściany  wykradał. 
Stolnik,  widząc  strwożpneswe  nieprzyjaciele, 
Myślił  zrobić  wycieczkę  ,  porwał  karabelę 
1  z  ganku  krzycząc  sługom  wydawał  roska/y; 
Obróciwszy  się  do  mnie  ,  rzekł  :  za  raną  Gerwazy! 
Wtem  slrteelono  s  pod  bramy,  Stolnik  się  zajijknął, 
'  Zaczerwienił  się,  zbladnął>  chciai  mówić,  l^rwią  chr/iiknał  : 
Postrzegłem  wtenczas  kulę,  wpadła  w  piersi  sauic, 
Pau  słaniając  się  palcem  ukazał  na  bramę. 
Poznałem  tego  łotra  Soplicę !  poznałem  ! 
Po  wzroście  i*  po  wąsach  i  jego  to  postrzałem 
Skinął  Stolnik,  widziałem!    łotr  jeszcze- do  góry 
Wzniesioną  trzymał  strzelbę,  jeszcze  dym  szedł  z  rury  I 
Wziąłem  go  na  cel,  zbójca  stał  jak  skamieniały  ! 
Dwa  razy  dałem  ognia,  i  oba  wystrzały 
Chybiły  ;  czym  ze  złości. czy  z  żalu  żlc  mierzył. 
Usłyszałem  wrzask  kobiet,  spojrzałem, —  pan  nieżył.  » 


Tu  Gerwazy  umilknął  i  łzami  się  zalał, 

Polem  rzekł  kończąc  :    «  Moskal  już  wrota  wywalał  ; 

Bo  po  śmierci  Stolnika  stałem  bezpi-zytomnic, 

I  nie  wiedziałem  co  się  działo  w  około  mnie  ; 

Szczęściem  na  odsiecz  przyszedł  nam  Parafianowicz     ^ 

Przywiódłszy  Mickiewiczów  dwiestu  z  Horbalowicz, 


Któi'zy  są  szlachta. liczna  i  dzielna,  człek  w  cz^ka, 
A  nienawidzą  rodu  Sopliców* od  wieka. 


«   Tak  zginął  pan  potężny,  pobożny  i  prawy, 
Który  miał  w  domu  krzesła,  wstęgi  i  buławy, 
Ojciec  włościan*  brat  szlachty  ;  i  nie  miał  po  sobie 
Syna,  któryby  zemstę  poprzysiągł  na  grobie  ! 
Ale  miał  sługi  wierne  ;  ja  w  krew  jego  rany 
Obmoczyłem  mój  rapier  scyzorykiem  zwany, 
(Zapewne  Pan  o  moim  słyszał  scyzoryku,  * 

Sławnym  na  każdym  Sejmie^  targu  i  sejmiku,) 
Przysiągłem  wyszczerbić  go  na  Sopliców  karkach , 
Ścigałem  ich  na  sejmach,  zajazdach,  jarmarkach  ; 
Dwóch  zarąbałem  w  kłótni,  dwóch  na  pojedynku  ; 
Jednego  podpaliłem  w  drewnianym  budynku  ; 
Kiedyśmy  zajeżdżali  z  Rymszą  Korelicze, 
Upiekł  się  tam  jak  piskora  ;  a  tych  nie  policzę 
Którym  uszy  obciąłem.  Jeden  tylko  został. 
Który  dotąd  odemnie  pamiątki  nie  dostał ! 
Rudzoniutki  braciszek  owego  wąsala, 
Żyje  dotąd,  i  s  swoich  bogactw  się  przechwala^ 
Zamku  Horeszków  tyka  swych  kopców  krawędzią, 
Szanowany  w  powiecie,  ma  ui*ząd,  jest  Sędzią  ! 
]  Pan  mu  zamek  oddasz  ?  niecne  jego  nogi 
Mają  krew  Pana  mego  zetr/.eć  s  lej  podłogi  ? 

0  nie  !  póki  Gerwazy  ma  choć  za  grosz  duszy, 

1  tyle  sił,  że  jednym  małym  palcem  ruszy 
Scyzoryk  swój,  wiszący  dotychczas  na  ścianie  I 

ly  Soplica  tego  zamku  nie  dostanie  I  » 
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a  O  \  kliknął  Hrabia,  ręce  podnosząc  do  ^ry  !  < 
Dobre  miałem  przeczucie,  żem  lubił  te  mury  ! 
Chód  nie  wiedziałem  źe  w  nieb  laki  skarb  się  mieści, 
Tjle  scen  dramatycznych,  i  tyle  powieści !    ■ 
Skoro  zamek  mych  przodków  Soplicom  zagrabię, 
Ciebie  osadzę  w  murach  jak  mego  Burgrabię  : 
Twoja  powieśd,  Gerwazy,  zajęła  mię  mocno. 
Szkoda,  źeś  mię  nie  przywiódł  tu  w  godzinę  nocną  ; 
Ud  rapowany  płaszczem  siadłbym  na  ruinach, 
A  tybyś  mi  o  krwawych  rospowiadat  czynach  ; 
Szkoda  Se  masz  nie  wielki  dar  opowiadania  ! 
Nie  raz  takie  słyszałem,  i  czytam  podania  ; 
W  Anglii  i  w  Szkocyi  każdy  zamek  Lordów, 
W  Niemczech  każdy  dwór  Grafów,  był  teatrem  mordów  ! 
W  każdej  dawnej,  szlachetnej,  potężnej  rodzinie 
Jest  wieść  o  jakimś  krwawym  lub  zdradzieckim  czynie, 
Po  którym  zemsta  spływa  na  dziedziców  w  spadku  : 
W  Polszczę  piei^wszy  i-az  słyszę  o  takim  wypadku. 
Czuję  że  we  mnie  mężnych  krew  Horeszków  ])łynie  ! 
Wiem  co  winienem  sławie  i  mojej  rod/inie. 
Tak  I   muszę  zerwać  wszelkie  z  Soplicą  ukiady, 
Choćby  do  pistoletów  pi^zyszło  lub  do  szpady  I 
Honor  każe  »  Rzekł,  ruszył  uroczystym  krokiem, 
A  Gerwazy  szedł  s  tyłu  w  milczeniu  głęhokiem. 
Przed  bramą  stanął  Hrabia,  sam  do  siebie  gadał, 
Poglądając  na  zamek  prędko  na  koń  wsiadał, 
Tak  samotną  ror.mowę  kończąc  rostargniony  : 
«   Szkoda  że  ten  Soplica  stary  nie  ma  żony  ! 
I^ub  córki  pięknej,  której  ubóstwiałbym  wdzięki  ! 
Kochając  i  nieroogąc  otrzymać  jej  ręki  ; 


7iowaby''6ię  w  powieści  zrobiła  zawiłosd  : 

Tu  sei-ce,  tam  powinność  !  tu  zemsta,  tam  miłość  !  » 


Tak  szepcąc  spiął  ostrogi,  koń  leciał  do  dworu. 
Gdy  z  drugiej  strony  strzelcy  wyjeżdżali  z  boru  , 
Hrabia  lubił  myśliwstwo,  ledwie  sti-zelcow  zoczył, 
Zapomniawszy  o  wszyslkićm  pi-osto  ku  nim  skoc/.ył. 
Mijając  bramę,  ogród,  płoty  ;  gdy  w  zawrocie 
Obejrzał  się,  i  konia  zatrzymał  pi-zy  płocie  ; 
Był  sad —  , 


Drzewa  owoci*e,  zasadzone  w  rzędy. 
Ocieniały  szerokie  pole  ;  spodem  graędy. 
Tu  kapusta  sędziwe  schylając  łysiny. 
Siedzi  i  zda  się  dumać  o  losach  jarzyny  ; 
Tam  ,  plącząc  strąki  w  marchwi  zielonej  warkoc/u, 
Wysmukły  bób  obraca- na  nią  tysiąc  oczu  ;  \ 

Owdzie  podnosi  złotą  kitę  kukuruza  ;  j 

Gdzie  niegdzie  otyłego  widać  brzuch  harbuza, 
Który  od  swej  łodygi  aż  w  daleką  stronę 
Wtoczył  się  jak  gość  między  buraki  czerwone. 


Gi-zędy  roscięte  miedzą  ;  na  każdym  piTiykopic' 
Stoją  jakby  na  straży,  w  szeregach  konopie, . 
Cyprysy  jarzyn  ;  ciche,  proste  i  zielone, 
Ich  liście  i  woń  służą  grzędom  za  obronę, 
Bp  przez  ich  liście  nie  śmie  piv.ccisnąć  się  zmijii? 


A  ich  woń  gąsienice  i  owad  zabija. 
Dalej  maków  białawe  góruje  badyle. 
Na  nich,  myślisz  iź  rojem  usiadty  motyle 
Ti'zepiecQeski7.3'delkami,   na  których  sią  mieni 
Z  rozmaitością  t^czy  blask  drogich  kamieni ; 
Tyla  farb  żywych,  różnych,  mak  zrzenicę  mami. 
W  środku  kwiatów,  jak  pełnia  pomiędzy  gwiazdami. 
Krągły  słonecznik,  licem  wielkiem,  gorejącem, 
Od  wschodu  do  zachodu  kręci  się  za  słońcem. 

Pod  płotem  wąskiip,  długie,  wypukłe  pagórki, 
Bez  drzew,  krzewów  i  kwiatów  ;  ogród  na  ogórki. 
Pięknie  wyrosły  :  liściem  wielkim,  rozłożystym. 
Okryły  grzędy  jakby  kobiei*cem  fałdzistym. 
Pośi*odku,  szła  dziewczyna,  w  bieliznę  ubrana, 
W  majowej  zieloności  tonąc  po  kolana  ; 
Z  gfząd  zniżając  się  w  brózdy,  zdała  się  nie  slą])nc, 
Alepływad  po  liściach,  w  ich  bai-wie  się  kąpać. 
Słomianym  kapeluszem  osłoniła  głowę. 
Od  skroni  powiewały  dwie  wstążki  różowe 
I  kilka  puklów  światłycli,  rozwitych  warkoczy  ; 
Na  ręku  miała  koszyk,  w  dół  spuściła  oczy, 
Prawą  rękę  podniosła,  niby  do  chwytania  ; 
Jako  dziewczę  gdy  rybki  w  kąpieli  ugania    ^ 
Bawiące  się  z  jej  nóżką,  lak  ona  co  chwila 
Z  rękami  i  koszykiem  po  owoc  się  schyla. 
Który  stopą  nadtn^ci,  lub  dostrzeże  okiem. 

l\'in  Hrabia  zachwycony  tak  cudnym  widokiem, 
Stał  cicho.  Słysząc  tentent  towarzyszów  w  da)i> 
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Kęką  dał  znak  aieby  wslrzymad  konie*;  sfafr. 
On  patrzył  z  wyciągniętą  szyją  ;  jak  dziobaty 
Żuraw,  zdała  od  stada  gdy  odprawia  czaty 
Stojąc  na  jedn>9J  nodze,  a  cziijnemi  oczyma, 
1  by  nic  zasnąć  kamień  w  drugiej  nodze  trzyma . 

Zbud/ił  Hrabiego  szelest  na  plecacb  i  skmni ; 
Był  to  bernardyn  kwestarz  Robak,  a  miał  w  dłoni 
Podniesione  do  góry  węzłowate  sznurki  : 
Ogórków  cbcesz  Waśc,  krzyknął,  oto  masz  ogórki. 
Wara  Panie  od  szkody,  na  tutejszej  grzędzie 
Nie  dla  Waszeci  owoc,  nic  s  tego  nie  będzie — 
Potem  palcem  pogroził,  kaptura  poprawił, 
I  odszedł  ;  Hrabia  jeszcze  chwilę  w  miejscu  bawił, 
Śmiejąc  się  i  klnąc  razem  tej  nagłej  przeszkodzie  ; 
Okiem  powrócił  w  ogród  ;  ale  już  w  ogrodzie 
Niebyło  jej  ;  mignęła  tylko  śród  okienka 
Jej  różowa  wstążeczka  i  biała  sukienka. 
Widać  na  grzędach  jaką  pi*zeleciała  drogą. 
Bo  liść  zielony,, w  ł>iegu  potrącony  nogą^ 
Podnosił  się,  drżał  chwilę,  aż  się  uspokoił. 
Jak  woda  którą  ptaszek  skrzydłami  roskroił. 
A  na  miejscu  gdzie  stała,  lylko  porzucony 
Koszyk  mały  z  rokity,  denkiem  wywrócon> , 
Pogubiwszy  cwoce  na  liściach  zawisał, 
I  wśród  fali  zielonej  jeszcze  się  kołysał. 

Po  chwili  wszędzie  było  samotnie  i  głucho  ; 
Hrabia  oczy  w  dom  utkwił  i  natężył  iicho, 
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Zawsze  dumał,  a  strzelcy  zawsze  nieruchomie 
Za  nim  stali. —  Aź  w  cichym  i  samotoym  domie 
Wszczął  się  naprzód  szmer,  potem  gwar  i  krzylL  y^esoły, 
Jak  w  ulu  pustym  kiedy  weń  wlał  u  ją  pszczoły/^ 
Był  to  znak  że  wracali  goście  s  polowa oia, 
I  krząiała  się  służba  około  śniadania. 


Jakoż  f)o  wszystkich  izbach  panował  ruch  wielki, 
Roznoszono  potrawy,  sztuczce  i  butelki  ; 
Mąsczyzni  tak  jak  )|^eszli,  w  swych  zielonych  strojach, 
S  talerzami,  s  szklankami^  chodząc  po  pokojach, 
Jedli ,  pili ,  lub  wsparci  na  okien  uszakach  , 
Rosprawiali  o  flintach ,  cliartach  i  szarakach ; 
Podkomorstwo  i  Sędzia  przy  stole  ;  a  w  kątku 
Panny  szeptały  s  sobą  f  nie  było  porządku , 
Jaki  się  pray  obiadach  i  wieczerzach  chowa , 
Była  to  w  staropolskim  domie  moda  nowa  ; 
Przy  śniadaniach  ,  Pan  Sędzia  choć  nierad  pozwalał 
Na  laki  nieporządek, ,  lecz  go  niepochwalał. 


Różne  tei  były  dla  dam  i  męsczyzn  potrawy  : 
Tu  roznoszono  tace  s  całą  służbą  kawy  , 
.  Tace  ogramne ,  w  kwiaty  ślicznie  malowane  , 
Na  nich  kurzące  wonnie  imbryki  blaszane , 
I  s  porcelany  saskiej  złote  filiżanki ; 
Przy  każdej  garnuszeczek  mały  do  śmietanki. 
Takiej  kawy  jak  w  Polszczę  niema  w  żadnym  kraju  : 
W  Polszczę  ,  w. domu  porządnym  ,  z  dawnego  zwyczaju  , 


.fest  do  robienia  kawy  osobna  niewiasta , 
Nazywa  się  Kawiarka  ;  ta  sprowadi^a  t  miasta , 
Lub  z  wicifi  hi&re  Etama*  w  najlepscym  gatunku  , 
I  zna  tajne  sJMSoby  golowatiia  titinku  , 
Który  ma  czarnośe  wę^la  *  praeji^zystość  bwszfynu  , 
Zapach  moki  i  gęstość  miodowego  płynu. 
Wiadomo  ,  czem  dla  kawy  jest  dobra  śmietana  , 
Na  tvsi  nie  trudno  o  nię  :  bo  kawiarka  zraiia 
Przystawiwszy  imbryki ,  odwiedisa  miec/arnic , 
1  sama  lekko  świeży  nebialu  kwiat  giimie 
Do  każdej  filiżanki  w  osobny  garnuszek  ,  ^ 
Aby  każdą  z  nidi  ubi*ad  w  osobny  kożuszek. 


Panie  starsze  już  wcześniej  wstawszy  piły  kawę , 

Teraz  drugą  dla  siebiie  zrobiły  potrawą 

Z  gorącego  ,  śmietaną  bielonego  piwa  s 

W  którym  twaróg  gruałami  posiekany  pływa. 


Zaś  dla  mąsczysn  wądliny  leżą  do  wyboru  , 
Półgęski  tłuste  ,  kumpia  ,  skrzydliki  ozoru  , 
Wszystkie  wyborne ,  wszystkie  sposobem  domowym 
Uwędzone  w  kominie  dymem  jałowcowym ; 
W  końcu  ,  wniesiono  zrazy  na  ostalaie  danie  : 
Takie  bywało  w  domu  Sędziego  śtiiadanie. 


We  dwóch  izbach  dwa  różne  skupiły  sią  grona 
Starszyzna  przy  stoliku  małym  zgromadzona 
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Mówił;i  o  sposobach  nowych  ^s[M:)dai*8kii*b  , 

0  nowych  coraz  sroźszych  ukazach  cesarsktch ; 
Podkomorzy  kręiące  o  wojnie  pogłoski 
Oceniał ,  i  wyciągał  polityczne  wnioski. 
Panna  Wojska,  włożywszy  okólary  sine, 
Zabawiała  kabałą  s  kart  Podkomorzyną. 

W  drugiej  izbie  toczyła  młodzież  i-zen  »  łowach  , 

W  spokojniejszych  i.  cichszych  niż  zwykle  rozmowach  : 

Bo  Assesor  i  Rejent ,  &ba  mówcy  .wieicy , 

Pierwsi  znawcy  myślistwa  i  najlepsi  strzelcy , 

Siedzieli  przeciw  $obie  mrukliwi  i  gniewni ; 

Oba  dobrae  poszczuii ,  oba  byli  pewni 

Zwycięstwa  swoich  chartów  ,  gdy  po6ixKl  równiny 

Znalazł  siq  zagon  chłopskit^  ,  niezźątej  jarzyny  ; 

Tam  wpadł  zając  :  już  Kusy  •-,  jnż  go  Sokół  imał , 

Gdy  sędzia  dojeżdżaczy  na  miedzy  zatrzymał ; 

Musieli  hyc  posłuszni ,  chociaż  w  wielkim  gniewie ; 

Psy  powróciły  same  :  i  nikt  pewnie  niś  wie , 

Czy  zwierz  uszedł ,  czy  wzięty ;  nikt  zgadnąć  niezdoła  , 

Czy  wpadł  w  |»aszc^ę  Kusego ,  czyli  też  Sokoła  , 

Czyli  obódwu  razem  :  różnie  sądzą  strony , 

1  spór  na  dalsze  czasy  trwał  nierostrzygniony. 


Wojski  stary  od  izby  do  izby  przechodził , 
Po  obu  stronach  oczy  rostargnione  wodził , 
Niemieszat  się  w  myśliwych  ,  ni  w  starców  rozitiowę , 
I  widać  że  czem  innem  zajętą  miał  głowę; 
Nosił  skómną  |dackę  :  czasem  w  miejscu  stanie , 
Duma  długo ,  i  —  muchę  zabije  na  śeianie, 
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Tadeusz  z  Telimeną  pomiędzy  izbami 

Stojąc  we  drawiach  na  progii  /rozmawiali  sami  $ 

Niewielki  oddzielał  ich  od  słuchaczów  przedział , 

Więc  szeptali ;  Tadeusz  teraz  się  dowiedział : 

Ze  ciocia  Telimena  jest  bogata  Pani  , 

Ze  nic  są  kanonicznie  s  subą  powiązani 

Zbyt  bliskiem  pokrewieństwem  ;  i  nawet  niepewno 

Czy  ciocia  Telimena  jest  synowca  krewną  , 

Choć  ją  stryj  zowie  siostrą ,  bo  wspólni  rodzice 

Tak  ich  kiedyś  nazwali  mimo  lat  różnicę ; 

Ze  potem  ona  żyjąc  w  stolicy  czas  długi 

^yyl•ządzila  niezmierne  Sędziemu  usługi ; 

S^d  ją  Sędzia  szanował  bardzo ,  i  przed  światem 

Lubił  może  s  próżności ,  nazywać  się  bratem , 

Czego  mu  Telimena  przez  przyjaźń  niewzbrania. 

Ulżyły  Tadeusza  sercu  te  wyznania. 

Wiele  też  innych  rzeczy  sobie  oświadczyli ; 

A  wszystko  to  się  stało  w  jednej  krótkiej  chwili.   , 


Ale  w  izbie  na  prawo ,  kusząc  Assesora 

Rzekł  Rejent  mimojazdem  :  ja  mówiłem  wczora  , 

Że  ]M)]owanie  nasze  udać  się  niemoże  : 

Jeszcze  zbyt  wcześnie ,  jeszcze  na  pniu  stoi  zboże  t 

1  mnóstwo  sznurów  chłopskiej  niezżętej  jarzyny  ; 

Stąd  i  Hrabia  nieprzybyi  mimo  zaprosiny. 

Hrabia  na  polowaniu  bardzo  dobrze  zna  się  , 

Nieraz  gadał  o  łowów  i  miejscu  i  czasie  ; 

Hrabia  chował  się  w  obcych  krajach  od  dzieciństwa  , 

I  powiada  ,  że  to  jest  znakiem  barbarzyństwa 


59 

Polować  lak  jąk  u. nas,  bez  żadnego  wzgl^u 

Na  artykuły  ustaw  ,  przepisy  urzędu  ; 

Nieszanując  niczyich  kopców  ani  miedzy, 

Jeździć  po  cudzym  gruncie ,  bez  dziedzica  wiedzy  ; 

Wiosną  równie  jak  latem  zbiegać  pola ,  knieje  , 

Zabijać  nieraz  lisa  właśnie  gdy  linieje , 

Albo  cierpieć  iz  kolną  samicę  zajęczą 

Charty  w  runi  uszczują  ,  a  raczej  zamęczą , 

Z  wielką  szkodą  zwierzyny.  Stąd  się  Hrabia  zali , 

Ze  cywilizacya  większa  u  Moskali ; 

Bo  tam  o  polowaniu  są  ukazy  Cara 

1  dozór  policyi  i  na  winnych  kara. 


Telimena  ku  lew^  izbie  obrócona  , 

Wachlując  batystową  chusteczką  ramiona , 

a   Jak  mamę  kocham  ,  rzekła  ,  Hrabia  się  niemy  Ii  , 

Znam  ja  dobrze  Rossyą.  Paó&two  nie  wierzy  Ii 

Gdy  im  nieraz  mówiłam ,  jak  tam  z  wielu  względów 

Godna  pochwały  c%yjność  i  srogość  urzędów. 

Byłam  ja  w  Petersburku  ,  nie  raz  ,  nie  dwa  razy  I 

Miłe  wspomnienia !  wdzięczne  przeszłości  obrazy  ! 

Co  za  miasto  I  Nikt  s  Panów  niebył  w  Petersburku? 

Chcecie  może  plan  widzieć ,  mam  plan  miasta  ,  w  biórku. 

Latem  świat  Petersburski  zwykł  mieszkać  na  daczy  , 

To  jest  w  pałacach  wiejskich  ( dacza  ^moskę  znaczy)  ; 

Mieszkałam  w  pałacyku  ,  tuz  nad  Newą  rzeką  , 

Niezbyt  blisko  od  miasta  i  niezbyt  daleko  , 

Na  niewielkim ,  umyślnie  sypanym  pagórku  : 

^ii  co  tQ  bvł  za  domek  !  plan  mam  dotąd  w  biórku. 
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OioK  na  me  nieszcz^^ie ,  pajął  dom  w  sąsiedztwie 

Jakiś  mały  czynownik  p.  siedzący  na  śledztwie  ; 

1  r/Amał  kilkoro  chartów ;  co  to  za  mączarnte  ! 

Gdy  blisko  mieszka  mały  czynownik  i  psiarnie. 

llckrcc  s  książką  wyszłam  sobie  do  ogrodu  , 

llżyc  książyca  blasku  ,  wieczoruego  chłodu  ; 

Zaraz  i  pies  przyleciał ,  i  kręcił  ogonem  , 

I  slvzygł  uszami ,  właśnie  jakby  był  szalonym. 

Nieraz  się  nalękałam.  Serce  mi  wróżyło 

S  tych  psów  jakieś  nieszczęście  :  tak  się  też  zdarzyło. 

Bo  gdym  szła  do  ogrodu  pewnego  poranka  , 

Chart  u  nóg  mych  zadławił  mojego  kochanka 

Canończyka !  Ach  była  to  roskoszna  psina  , 

Miałam  ją  w  podarunku  od  księcia  Sukina  • 

Na  pamiątkę ;  i*ozumna  ,  żywa  jak  wiewiórka  , 

Mam  jej  portrecik  ,  tylko  niechcę  iść  do  biórka. 

Widząc  ją  zadławioną  ,  z  wielkiej  altcracyi 

Dostałam  mdłości ,  spazmów  ,  serca  pdlpitacyi. 

Możeby  gorzej  jeszcze  z  mojem  zdrowiem  było ; 

Szczęściem  nadjechał  właśnie  z  wizytą  ]|iiryło 

Gawrylicz  Kozodusin,  "Wielki  Łowczy  Dworu  , 

Pyta  się  o  przyczynę  tak  złego  humoru. 

Każe  wnet  urzędnika  przyciągnąd  za  uszy  ; 

Staje  pobladły ,  drżący  i  prawie  bez  duszy. 

Jak  śmiesz,  krzyknął  Kiryło  piorunowym  głosem  , 

Szc^ć  wiosną  łanię  kolną  tuż  pod  Carskim  nosem  ? 

Osłupiały  czynownik  ,  darmo  się  zaklinał , 

Ze  polowania  dotąd  jeszcze  niezacz^^nał  . 

Że  z  Wielkiego  Łowczego  wielkiem  pozwoleniem  , 

Zwierz  us^czuty  zda  mu  się  być  psem,  nie  jeleniem.  - 
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Jakto  ?  krzyknął  Kiryło ,  to  śmiałbyś  hu  I  taj  u 
Znad  się  lepiej  na  łowach  i  zwierząt  rod/aju  , 
Niźli  ja  Kozodusin  ,  Caraki  Jegermajster  ? 
Niechajże  nas  rozsądzi  zairaz  Policmajster. 
Wołają  Policmajstra  ,  każą  spisau  śledztwo  : 
Ja  rzecze  Kozodusin  wydaja  świadectwo  , 
Ze  to  łani ;  on  plecie  ie  to  pies  domowy  : 
Rozsądź  nas  kto  zna  lepiej  źwiei'zynę  i  łowy. 
Policmajster  powiąnośd  służby  swej  rozumiał  , 
Bardzo  się  nad  zuchwalstwem  czynownika  zduni iał « 
I  odwiódłszy  na  stronę  po  bratersku  radziła 
By  przyznał  się  do  winy  i  t^m  grzech  swój  zgładził. 
Łowczy  udobruchany  ,  przyrzekł  że  się  wstawi 
Do  Cesarza  ,  t  wyrok  nieco  ułaskawi ; 
Skończyło  się  źe  charty  poszły  na  powrozy ,     . 
A  czynownik  na  cztery  tygodnie  do  kozy . 
Zabawiła  nas  cały  wieczór  ta  pustota , 
Zrobiła  się  nazajuti^  s  tego  anegdota  , 
Ze  w  sądy  o  mym  piesku  Wielki  Łowczy  wdał  się  ; 
1  nawet  wiem  s  pewpośoią  ,  że  sam  Cesarz  śmiał  sic. 

Śmiech  powstał  w  obu  izbach.  Sędzia  z  Bernanlyiicni 

Grał  w  maryasza  ,  i  właśnie  z  wyświeconera  winciu 

Miał  coś  ważnego  zadać  ;  już  ksiądz  ledwo  dyszał , 

Kiedy  Sędzia  początek  powieści  posłyszał  ; 

I  tak  nią  był  zajęty ,  że  z  zadartą  głową , 

I  s  kartą  podniesioną ,  do  bicia  gotową  , 

Siedział  cicho  i  tylko  Beniardyna  trwożył  , 

Aż  gdy  skończono  jłowieść  ,  Pamfila  położył , 

1  iiejW  śmiejąc  się  :  niech  lam  sobie  kto  chce  chwali 
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Niemców  cywittzacyą  ,  por74()ek  Moskali ; 

Niechaj  M^ielkopolanie  uczą  się  od  Szwabów 

Prawowad  się  o  lisa ,  i  przyzywać  drabów 

By  wziąśc  w  areszt  ogara  ,  że  wpadł  w  cudze  gaje ; 

Na  Lilwie  chwała  Bogu  stare  obyczaje  : 

Mamy  dosyć  zwierzyny  dla  nas  i  sąsiedztwa  , 

I  niebądziemy  nigdy  o  to  rabić  śledztwa  ; 

I  zboża  mamy  dosyć  ,  psy  nas  nieogłodzą  , 

Że  po  jarzynach  albo  po  życie  pochodzą  ; 

Na  morgach  chłopskich  bronię  robić  polowanie. 

Ekonom  z  lewej  izby  rzeki  :  niedziw  Mospaiiie  , 
Bo  też  Pan  tak  drogo  płaci  za  taką  zwiei-zynę. 
Chłopy  i  radzi  temu ;  kiedy  w  ich  jarzynę 
Wskoczy  chart ,  niech  otrząśnie  dziesięć  kłosów  żyła  , 
To  Pan  mu  kopę  oddasz  i  jeszcze  nie  kwita  , 
Często  chłopi  talara  w  przydatku  dostali ; 
Wierz  mi  Pan  że  się  chłopstwo  bardzo  rozzuchwali , 
Jeśli  —  Resztę  dowodów  Pana  Ekonoma 
Niemógł  usłyszyć  Sędzia  ,  bo  pomiędzy  dwoma 
•  Bosprawami ,  wszczęło  się  dziesięć  rozgoworów  , 
Anegdot ,  opowiadań  ,  i  nakoniec  sporów.     . 

Tadeusz  s  Telimeną  całkiem  zapomniani , 
Pamiętali  o  sohie  :  —  Bada  h>ła  Pani, 
Że  jej  dowcip  tak  bardzo  Tadeusza  bawił ; 
Młodzieniec  jej  nawzajem  komplementy  prawił , 
Telimena  mówiła  coraz  wolniej  ^  ciszej  , 
i  Tadeusz  udawał  że  jej  niedosłyszy 
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W  tłumie  rozmów  :  więc  szepcąc  tak  zhiiżył  sią  do  i.ićj  » 
Że  uczuł  twarzą  lubą  gorącośd  jej  skroni , 
Wstrzymując  oddecli ,  usty  chwytał  jej  westchnienie 
I  okiem  łowił  wszystkie  jej  wzroku  promienie. 


W  lem  pomiędzy  ich  usta ,  mignęła  znienacka 
Napi^d  mucha  ,  a  za  nią  tuz  Wojskiego  placka . 


Na  Litwie  much  dostatek.  Jest  pomiędzy  niemi 

Gatunek  much  osobny  ,  zwanych  szlacheckiemi ; 

Barwą  i  kształtem  całkiem  podobne  do  innych  , 

Ale  pierś  mają  szerszą  ,  brzuch  większy  od  gminnych  , 

Latając  bardzo,  huczą  i  nieznośnie  brzęczą  , 

A  tak  silne ,  ze  tkankę  przebiją  pajęczą  , 

Lub  jeśli  która  wpadnie  ,  trzy  dni  będzie  bzykać  , 

Bo  s  pająkiem  sam  na  sam  może  się  borykać. 

Wszystko  to  Wojski  zbadał ,  i  jeszcze  dowodził 

Ze  si^  s  tych  much  szlacheckich  ,  pomniejszy  lud  rodził , 

Ze  one  tem  są  muchom  ,  czera  dla  roju  matki , 

Ze  z  ich  wybiciem  zginą  owadów  ostatki. 

Prawda  że  Ochmistrzyni  ,  ani  Pleban  wioski , 

Nieuwierzyli  nigdy  w  te  Wojskiego  wnioski 

I  trzymali  inaczej  o  muszym  rodzaju  ; 

Lecz  Wojski  nieodstąpił  dawnego  zwyczaju  , 

Ledwo  dostrzegł  takową  muchę,  wnet  ją  gonił. 

Właśnie  mu  teraz  szlachcic  nad  uchem  zadzwonił , 

Podwakroć  Wojski  machnął ,  zdziwił  się  że  chybił , 

Ti-zeci  raz  machnął ,  tylko  co  okna  nicwybił ; 
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xi.  mucha  odui-żona  od  iyla  łoskotu  / 

Widząc  dwóch  ludzi  w  progu  broniących  odwrotu  , 

Rzuciła  się  z  rospacza  |)oiniądzy  ich  lica ; 

1  tam  za  nią  mignęła  Wbjskiego  prawica  : 

Raz  tak  byPlągi ,  źe  dwie  odskoczyły  głowy  , 

Jak  rozdarte  piorunem  dwie  drzewa  połowy ; 

Uderzyły  sią  mocno  oboje  w  uszaki  , 

Tak  że  obojgu  sine  zostały  się  znaki. 


Szczęściem  nikt  nieuwaiał ,  bo  dotychczasowa 

Żywa  )  głośna ,  iecz  dosyć  porządna  rozmowa  , 

Zakończyła  się  ńagłj-m  wybuchem  hałasu  :  — ' 

Jak  strzelcy  gdy  na  lisa  zaciągną  do  lasu  , 

Słychać  gdzieniegdzie  trzask  drzew  ,  strzały  ,  psiarni  granic, 

A  w  tem  dojeźdźaez  dzika  ruszył  niespodzianie  , 

Dał  znak,  i  wraask  powstaje  w  sti'zelców  i  psów  tłuszczy, 

Jak  gdyby  się  ozwały  wszystkie  drzewa  puszczy  ; 

Tak  dzieje  się  z  i*ozmową  :  zwolna  się  pomyka, 

Aź  natrafi  na  przedmiot  wielki,  jak  na  dsika. 

Dzikiem  rozmów  strzeleckich^  by  I  ów  spór  zażarty 

Rejenta  z  Assesorem  o  sławne  ich  charty. 

Krótko  trwał,  lecz.zrohiIi  wiele  w  jedną  chwilę  ; 

Bo  razem  wyi-zucili  słów  i  obelg  tyle, 

Ze  wyczerpnęli  sporu  zwyczajne  trzy  części, 

Przycinki,  gniew,  wyzwanie —  i  szło  już  do  pieśni. 


Więc  ku  nim  z  drugiej  izby  wszyscy  się  porwali, 
I  tocząc  się  przeze  drawi  naksztalt  bystrej  fali, 
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Unieśli  młodą  parę  stojącą  na  progu* 
Podobną  Janusowi,  dwólicemu  bogu. 

Tadeusz  z  Telimeną  nim  na  skroniach  włosy 

Poprawili,  już  groźne  ucichły  odgłosy, 

Szmer  wmieszany  że  śmiechem  śród  ciżby  sią  szerzył, 

Nastąpił  rozejm  kłótni,  kwestarz  ją  uśmierzył : 

Człowiek  stary,  lecz  krąpy  i  bardzo  pleczysty. 

Właśnie  kiedy  Assesor  jiodbiegł  do  Jurysty, 

Gdy  już  sobie  gestami  grozili  szermierze. 

On  raptem  porwał  obu  s  tyłu  za  kołnierze, 

I  dwakroc  uderzywszy  głowy  obie  mocne 

Jedne  o  drugą  jako  jaja  wielkonocne, 

Roskrzyżował  ramiona  nakształl  drogoskazu 

I  we  dwa  kąly  izby  rzucił  ich  od  razu  ; 

Chwilą  z  rosciągnionemi  stał  w  miejscu  rakami, 

1  pax,  pax,  pax  Yobiscum  krzyczał,  pokój  z  wami  !. 

Zdziwiły  sią^  zaśmiały  nawet  strony  obie  : 
Przez  szacunek  należny  duchownej  osobie, 
Nieśmiano  łajać  mnicha  ;  a  po  takiej  próbie 
Nikt  też  niemiat  ochoty  zaczynadz  nim  zwadq, 
Zaś  kwestarz  Robak  skoro  uciszył  gromadą, 
Widać  byłoi  że  wcale  tryumfu  nieszukał, 
Ani  gro/it  kłótnikom  wiąnej,  ani  fukal  ; 
Tylko  poprawił  kaptur,  i  race  za  pasem    "* 
Zatknąwszy,  wyszedł  cicho  s  pokoju. 

Tym  czasem 
Pod  komom-  i  Sądzia  miądzy  dwiema  strony 
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Plac  zajęli.  Pań  Wojski,  jakby  przebudzony 

Z  głębokiego  dumania  ,  na  środek  wystąpiła 

Obiegał  zgromadzenie  ognistą  źrenicą, 

I  gdzie  szmer  jeszcze  słyszał,  jak  ksiądz  kropielnicą, 

Tam  uciszając  machał  swą  placką  ze  skóry  ; 

Wreszcie  podniósłszy  trzonek  s  poWagą  do  góry. 

Jak  laskę  marszałkowską,  nakazał  milczenie. 


«  Uciszcie  się  I  powtarzał,  miejcie  tez  baczenie, 

Wy  co  jesteście  pierwsi  myśliwi  w  powiecie,  • 

Z  gorszącej  kłótni  waszej  co  będzie  ?  czy  wiecie  1* 

Oto  młodzież  na  której  Ojczyzny  nadzieje, 

Która  ma  wsławiać  nasze  ostępy  i  knieje, 

Która  niestety,  i  tak  zaniedbuje  łowy. 

Może  do  ich  wzgardzenia  weźmie  pochop  nowy  ! 

Widząc,  że  ci  co  innym  mają  dać  przykłady, 

Z  łowów  przynoszą  tylko  poswarki  i  zwady. 

Miejcie  też  wzgląd  powinny  dla  mych  włosów  siwych  ; 

Bo  znałem  większych  dawniej  niźli  wy  myśliwych, 

A  sądziłem  ich  nieraz  sądem  polubownym. 

Któż  był  w  lasach  Litewskich  Rejtanowi  równym  ? 

Czy  obławę  zaciągnąć,  czy  spotkać  się  z  zwierzem, 

Kto  z  Białopiotrowiczem  porówna  się  Jerzym  ? 

Gdzie  jest  dziś  laki  strzelec  jak  szlachcic  Żegota, 

Co  kulą  8  pistoletu  w  biegu  trafiał  kota  ? 

Terajewicza  znałem,  co  idąc  na  dziki 

Niebrał  nigdy  innego  oręża  prócz  piki  .' 

Budrewicza  co  chodził  z  niedźwiedziem  w  zapasy  : 

Takich  mężów  widziały  niegdyś  nasze  lasy  I 
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Jeśli  do  sporu  prayśzło,  jakże  spór  goclzilt  ? 

Oto  obrali  sędziów,  i  zaktad  stawili. 

Ogiński  sto  włók  lasu  raz  przegrał  o  wilka; 

Niesiołowskiemu  borsuk  kosztował  wsi  kilka  I 

1  wy  Panowie  pójdźcie  za  starych  przykładem, 

I  rostrz3'gnijcie  spór  wasz  clioć  mniejszym  zakładem. 

Słowo  wiatr,  w  sporach  słownych  nigdy  nie  masz  końca , 

Szkoda  ust  dłużej  suszyć  kłótnią  o  zająca  ; 

"Więc  |x>lulM>wnych  sądziów  najpierwej  obierzcie, 

A  co  wyrzekną,  temu  sumiennie  zawierzcie. 

Ja  uproszą  Sądziego,  ażeby  niebronił 

Dojeżdżaczowi,  chodby  po  pszenicy  gonił ; 

1  tuszą  że  tą  łaską  otrzymam  od  Paiia.  a 

To  wyrzekłszy,  Sądziego  ścisnął  za  kolana. 


a  Konia,  zawołał  Rejent,  stawią  konia  z  rządem, 
1  opiszą  sią  jeszcze  przed  ziemskim  urządem, 
Iż  ten  pierścień  Sądziemu  w  salarium  złożą.  » 
— a  Ja^  rzekł  Assesor,  stawią  me  złote  obroże. 
Jaszczurem  wykładane  s  kółkami  ze  złota, 
1  smycz  tkany  jedwabny,  którego  robota 
Równie  cudna  jak  kamień,  co  sią  na  nim  świeci. 
Chciałem  tęp  sprząt  zostawić  w  dziedzictwie  dla  dzicri, 
Jeślibym  sią  ożenił  :  ten  sprząt  mnie  darował 
Książe  Dominik,  kiedym  z  nim  razem  polował 
1  z  marszałkiem  Sanguszką  ksiąciem,  z  jenerałem 
Mcjenem,  i  gdy  wszystkich  na  charty  wyzwałem. 
Tam,  bezprzykładną  w  dziejach  polowania  sztuką, 
Uszc/.ułcm  sześć  zający  pojedynczą  suką. 


Puluwaliśmy  wtenczas  na  Kupiskićni  błoniu; 
Książe  Radziwil  niemógł  dósiedziec  na  koniu; 
Spadł,  i  objąwszy  sławną  roą  cbarcicę  Kanią, 
Trzykroć  jej  w  samą  głową  dał  pocałowanie, 
A  potem  trzyki-od  rąką  klasnąwszy  po  pysku, 
Azekl,  mianuje  cią  odtąd  Książną  na  Kupisku  : — 
Tak  Napoleon  daje  wodzom  swoim  ksiąstwa, 
Od  miejsc  na  których  wielkie  odnieśli  zwycięstwa. 


Telimena  znudzona  zbyt  diugiemi  swary, 
Cliciala  wyjść  na  dziedziniec,  lecz  szukała  pary, 
Wziąła  koszyczek  s  kołka  :  «  Panowie  jak  widzą, 
Chcecie  zostać  w  pokoju,  ja  idą  na  rydze; 
Kto  łaska,  proszą  za  mną  »  :  rzekła  —  koło  głowy 
Obwijając  czerwony  szal  kaszemirowy; 
Córeczką  Podkomorstwa  wziąła  w  jedną  rąką, 
A  drugą  podchyliła  do  kostek  sukienką; 
Tadeusz  milczkiem  za  nią  na  grzyby  pośpieszył. 


Zamiar  przechadzki  bardzo  Sądziego  ucieszył, 
Widział  sposób rozjącia  krzykliwego  sporu, 
A  wiąc  krzyknął  :  Panowie,  po  grayby  do  boru  • 
Kto  z  najpiąkniejszym  rydzem  do  stołu  przybądzie, 
Ten  obok  uajpiąknicjszej  panienki  usiądzie; 
Sam  ją  sobie  wybierze.  Jeśli  znajdzie  dama, 
Najpiąkniejszego  chłopca  weźmie  sobie  sama. 


KSIĘGA    TRZECIA. 


UMTZGi: 


TRESC. 

Wyprawa  Hrabi  na  sad  — Tajemnicsa  nimfa  gęsi  pasie  —  Podobieństwo 
grzybo-brania  do  przechadzki  cieniów  elizejskich—  Gatunki  grzybów— 
Telimena  w  iwiąlyni  damania  —  Narady  tyczące  się  pottanowienia  Ta- 
deusza— Hrabia  pejzałysta — ^Tadensza  uwagi  malard^ie  nad  drzewami  i 
obłokami— Hrabiego  myiU  o  sztuce  —  Pswon-<-  Bilecik  —-  Nicdiwiedi- 
Mospanie ! 


Hrabia  wracał  do  siebie  lecz  konia  wstrzymywał, 
Głową  coraz  w  tył  kręcił}  w  ogród  sią_  wpatrywał; 
I  raz  mu  się  zdawało,  że  znowu  z  okienka 
Błysnęła  tajemnicza,  bieluchna  sukienka^ 
1  coś  lekkiego  znowu  upadło  z  wysoka , 
I  przeleciawszy  cały  ogród  w  mgnieniu  oka» 
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Pomiędzy  ftelouemi  świeciło  ogórki  : 
Jako  promień  sioneczny  wykradłszy  się  s  chmurki, 
Kiedy^eród  roli  padnie  na  krzemienia  skibę, 
Lub  śród  zielonej  łąki  w  drobną  wodj'  szybę. 


Hrabia  ssiadł  s  konia,  słu^  ofiprawił  do  domu^ 
A  sam  ku  ogrodowi  ruszył  pokryjomu; 
Dobiegł"  wkrótce  parkanu,  znalazł  w  nim  otwory, 
1  wcisnął  się  pocicbu,  jak  wilk  do  obory; 
Nieszczęściem  trącił  krzaki  suchego  acrestu. 
'Ogrodniczka  jak  gdyby  zlękła  się  szelestu, 
Oglądała  się  wkoło,  lecz  nic  niesposti*zegła; 
Przecież  ku  drugiej  stronie  ogrodu  pobiegła. 
A  Hrabia  bokiem,  między  wielkie  końskie  szczawie. 
Między  liście  łopuchu,  na  rękach,  po  trawie, 
Skacząc  jak  żaba,  cicho  przyczołgał  się  blisko. 
Wytknął  głowę,  i  ujrzał  cu^ne  widowisko : 


W  tćj  części  sadu,  rosły  tu  i  ów^dzie  wiśnie. 

Śród  nich  zboże,  w  gatunkach  zmieszanych  umyślnie  : 

Pszenica,  kukuruza,  bob,  jęczmień  wąsaty, 

Proso,  groszek,  a  nawet  krzewiny  i  kwiaty. 

Domowemu  to  ptastwu,  taki  ocłimistrzyni 

Wymyśliła  ogródek  :  sławna  gospodyni. 

Zwała  się  Kokosznicka,  z  domu  Jendykowi- 

czówna;  jej  wynalazek  epokę  stanowi 

W  domowem  gospodarstwie;  dziś  powszechnie  znany. 

Lecz  w  owych  czasach  jeszcze  za  nowośd  podany, 
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Pi-isyjęly  pod  seki'etem  od  nieWiclu  osób, 
P^im  ^o  wydał  kalendarz,  pod  tytułem  :  Sposóh 
Na  Jastrzębie  i  kanie,  albo  nowy  i  środek 
Wychowywania  drobiu —  był  to  ów  ogródek. 


Jakoż  zaledwie  kogut,  co  odprawia  warty,.. 
Stanie,  i  nieruchomie  dzierżąc  dziób  %idarty, 
I  głow<^  grzebieniastą  pochyliwszy- Imkiem, 
Aby  tem  łacniej  w  niebo  mógł  celować  okiem, 
Dostrzeże  wiszącego  jastrzębia  śród  cbmury; 
Krzyknie  :  zaraz  w  ten  ogród  chowają  sią  kury, 
Nawet  gęsi  i  pawie,  i  w  nagłym  przestrachu 
Gołąbie,  gdy  niemogą  schronić  się  na  dachu. 

Teraz  w  niebie  żadnego  niewidziauo  wroga, 
Tylko  skwarzyła  słońca  letniego  pożogą, 
Od. niej  ptaki  w  zbożowym  ukryły  się  lasku; 
Tamte  leżą  w  murawie,  te  kąpią  się  w  piasku. 


Śród  ptaszych  głów  sterczały  główki  ludzkie  małe. 
Odkryte;  włosy  na  nich  krótkie,  jak  len  białe; 
Szyje  nagie  do  ramion,  a  pomiędzy  niemi 
Dziewczyna  głową  wyższa,  z  włosami  dłuższemi; 
Tuż  za  dziećmi  paw^  siedział,  i  piór  swych  obręcze 
Szeroko  rosprzestrzenił  w  róźnofórbną  tęfezę, 
Na  której  główki  białe ,  jak  na  tle. obrazku, 
Rzucone  w  ciemny  błękit,  nabierały  blasku, 


72- 

.  Obrysowane  w  koło  kr^iem  {Kiwich  ocsu, 
.Tak  wiankiem  gwiazd ,  świeciły  w  zbożu  jak  w  praetroczu. 
Pomiędzy  kukuruzy  zloci^emi  laski, 
1  angielską  trawicą  posrebrzaną  w  paski, 
1  szczyrem  koralowym,  i  zielonym  ślazem, 
Którycb  kształty  i  barwy  mieszały  się  razem, 
Niby  krata  ze  srebra  i  złota  pleciona, 
A  powiewna  od  wiatru  jak  lekka  zasłona. 


Nad  gęstwą  róźnoiarbnych  kłosów  i  badylów 
Wisiała  jak  baldakim  ja&na  mgła  motylów, 
Zwanycb  babkami,  którycb  poczwórne  skrzydełka 
Lekkie  jak  pajęczyna,  przejrzyste  jak  szkiełka. 
Gdy  w  priwietrzu  zawisną  zaledwo  widome, 
I  cboctaź  brzęczą,  myślisz  ze  są  nierucbomo. 


Dziewczyna  powiewała  podniesioną  w  ręku 
Szarą  kitką,  podobną  do  piór  strusich  pęku, 
Nią  zdała  się  oganiać  główki  niemowlęce 
Od  złotego  motylów  deszczu  —  w  drugiej  ręce 
Coś  u  niej  rogatego,  złocistego  świeci, 
Zdaje  się  źe  naczynie  do  karmienia  dzieci  : 
Bo  je  zbliżała  dzieciom  do  ust  po  kolei, 
Miało  zaś  kształt  złotego  rogu  Amaltei. 


Tak  zatrudniona,  przecie  obracała  głowę 
Na  pamiętne  szelestem  ki*zaki  agrestowe. 
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Niewiedząc  ze  napa»lnik  już  s  przeciwnej  strony 

Zbliżył  aią ,  czołgając  jak  wąż  przez  zagony; 

Aż  wyskoczył  z  łopuchu,  spojrzała^ — stal  blisko, 

0  cztery  grządy  od  ui^j  i  kłaniał  sl^  nisko. 
Już  głowę  odwróciła  i  wzniosła  ramiona, 

1  zrywała  sią  lecieć  jak  krifska  spłoszona^ 

1  już  lekkie  jej  stopy  wionąły  nad  luScieniy 

Kiedy  dzieci  przelękłe  podr^żnfego  wniściem* 

I  ucieczką  dziewczyny  I  wrzasnęły  okropnie; 

Posłyszała,  uczuła  że  jest  nierostropnie  * 

Dziatwę  małą,  przelękłą  i  samą  porzucić  : 

Wracała  wstrzymując  się,  lecz  musiała  wrócić. 

Jak  niechętny  duch,  wróżka  przyzwany  zaklęciem; 

Przybiegła  z  najkraykliwszem  bawić  siędziecięcicra, 

Siadła  przy  niem  na  ziemi,  wzięła  je  na  łono. 

Drugie  głaskała  ręką  i  mową  pieszczoną ; 

Aż  się  uspokoiły,  objąwszy  w  rączęta 

Jej  kolana  i  tuląc  główki  jak  pisklęta 

Pod  ski'zydło  matki.  Ona  rzekła  :  «  czy  to  pięknie 

Tak  krzyczeć  P  czy  to  grzecznie?  ten  Pan  was  się  zlęknie, 

Ten  Pan  uieprzyszedł  straszyć,  to  nie  dziad  szkaradny, 

To  gość,  dobry  Pan,  patrzcie  tylko  jaki  ładny.  » 

Sama  spojraała  :  Hrabia  uśmiechnął  się  mile, 
1  widocznie  był  wdzięczen  jej  za  pochwał  tyle; 
Postraegła  się,  umilkła,  oczy  opuściła, 
1  jako  róży  pączek  i^^ała  się  spłoniła. 

t 
W  istocie  był  to  piękny  Pan  :  słusznej  urody. 
Twarz  miał  pociągłą,  blade  lecz  świeże  jagody, 
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^czy  modi-e,  łagodne,  włos  długi,  białawy; 
Na  włosach,  listki  sdela  i  kosmyki  trawy, 
Które  Hrabia  oberwał  pełznąc  przez  zagony, 
,  Zieleniły  się  jako  wieniec  rospleciony. 

•  O  ty,  rzekł,  jakiemkolwiek  uczczę  cię  imieniem, 

Bóstwem  jesteś  czy  Nimfą,  duchem  czy  widzeniem  ! 

Mów  \  własnaliocią  wola  na  ziemię  sprowadza, 

Obeali  więzi  ciebie  na  padole  władza  ? 

Ach  domyślam  się  —  pewnie  wzgardzony  miłośnik 

Jaki  Pan  możny,  albo  o{liekun  zazdrośnik, 

W  tym  cię  parku  zamkowym  jak  zaklętą  strzeże  ! 

Godna  by  o  cię  bnmią  walczyli  rycerze, 

Byś  została  romansów  heroiną  smutnych  ! 

Odkryj  mi  Piękna  tajnie  twych  losów  okrutnych ' 

Znajdziesz  wybawiciela  —  odtąd  Lwem  skinieniem, 

Jak  rządzisz  sercem  mojem,  tak  rządź  mem  ramieniem . » 

Wyciągnął  ramie  — 

Ona  z  rumieńcem  dziewiczym, 
Ale  z  rozweselonym  słuchała  obliczem  : 
Jak  dziecię  lubi  widzieć  obrazki  jaskrawe 
1  w  liczmanach  błyszczących  znajduje  zabawę , 
Nim  rozezna  ich  wartość,  tak  się  słuch  jćj  pieści 
Z  dźwięczńemi  słowy,  których  niepojęta  treści. 
Nakoniec zapytała  :  a  skąd  tu  Pan  przychodzi? 
1  czego  tu  po  grzędach  szuka  Pan  Dobrodziej  ?» 

Hrabia  oczy  rostwpraył ,.  zmieszany ,  zdziwiony, 
Milczał;  wreszcie  zniżając  swej  rozmowy  tony, 
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Pi-zcpraszam,  rzekł,  Panienko  !  widzę  żem  pomieszał 
Zabawy  I  ach  przepraszam,  jam  właśnie  pośpieszał 
Na  śniadanie;  już  późno,  chciałem  na  czas-  zdążyć. 
Panienka  wie  że  drogą  trzeba  w  koło  krążytf. 
Przez  ogród  zdaje  mi  się  jest  do  dworu  prościej. 
Dziewczyna  rzekła :  tędy  droga  Jegomości; 
Tylko  grząd  psuć  nietraeba;  tam  między  murawą 
^ieszka  — ^  W  lewo,  zapytał  Hrabia^  czy  na  prawo  ? 
Ogrodniczka  podniósłszy  błękitne  oczęta, 
Zdawała  się  go  badać  ciekawością  zdjęta  : 
Bo  dom  o  tysiąc  kroków  widny  jak  na  dłoni,  *, 

A  Hrabia  drogi  pyta  ?  Ale  Hrabia  do  niej 
Chciał  koniecznie  coś  mówić  i  szukał  powodu 
Rozmowy  —  a  Panna  mieszka  tu  ?  blisko  ogrodu  ? 
Czy  na  wsi  ?  jakto  było,  żem  Panny  we  dworze 
Niewidział  ?  czy  niedawno  tu  ?  pi*zyjezdna  może  ? 
Dziewczę  wstrząsnęło  głową  ;  —  Przepraszam  Panienko, 
Czy  nie  tam  pokój  Panny,  gdzie  owe  okienko  ?  a 


Myślił  zaś  w  duchu,  jeśli  nie  jest  Heroiną 
Romansów,  jest  mtodziuchną,  prześliczną  dziewczyną 
Zbyt  często  wielka  dusza,  myśl  wielka  ukryta 
W  samotuości,  jak  róża  śród  lasów  rozkwita  ; 
Dosyć  ją  wyniiść  na  świat,  postawić  przed  słońcem 
Aby  widzów  zdziwiła  jasnych  barw  tysiącem  ! 


Ogrodniczka  tymczasem  powstała  w  milczeniu, 
Podniosła  jedno  dziecię  źwisłe  na  ramieniu,     / 


y 


/   /^ 
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Dru^^ie  wzięła  za  rękę,  a  kilkoro  przodem 
'Zaganiają^:  jak  gąski,  szła  dalej  ogrodem . 


Odwróciwszy  się  rzekła —  czy  teź  Pan  niemoze 
Rozbie^e  moje  piast wo  wpędzić  naznd  w  zboże  ? 
—  Ja  ptastwo  pędzać?  krzyknęł  Hrabia  z  zadziwieniem  ; 
Ona  lymczasem  znikła  zakryta  drzew  cieniem. 
Chwilę  jeszcze  s  szpaleru  przez  majowe  zwoje 
Pi'zeświecało  coś  na  wskroś  jakby  oczu  dwoje. 


Samotny  Hrabia  długo  jeszcze  stał  w  ogrodzie  : 
Dusza  jego  jak  ziemia  po  słońca  zachodzie, 
Osty  gała  ))owoli ,  barwy  brała  ciemne  ; 
Zaczął  marzyć,  lecz  sny  miał  bardzo  nieprzyjemne. 
Zbudził  się,  sam  niewiedząc,  na  kogo  się  gniewał  ; 
Niestety  mało  znalazł  !  nadto  się  spodziewał  ! 
Bo  gdy  zagonem  pełznął  ku  owej  pasterce, 
Paliło  mu  się  w  głowie,  skakało  w  nim  serce  ; 
Tyie  wdzięków  w  tajemnej  nimfie  upatrywał, 
W  tyle  ją  cudów  ubrał,  tyle  odgadywał  .' 
Wszystko  znalazł  inaczej  :  prawda  że  twarz  ładną, 
Kibić  miała  wysmukłą,  ale  jak  nieskładną  ! 
A  owa  pulchność  liców  i  rumieńca  żywość 
Malująca  zbyteczną,  prostacką  szczęśliwość  ! 
Znak  że  myśl  jeszcJe  drzemie,  że  serce  nieczynne  : 
1  owe  odpowiedzi,  tak  wiejskie,  tak  gminne  ! 
Pocóż  się  łudzić,  krzyknął,  zgaduję,  po  czasie  ! 
Moja  nimfa  tajemna  pono  gęsi  pasie  ! 
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Z  nimfy  zniknieniem  cale  czarów nc  pr/e/.rorzc 
Zmieniło  się  :  te  wstęgi,  te  traty  morze 
Złote,  srebrne,  nieslet)*  !  więc  to  była  słoma  ? 


Hrabia  z  załamaąemi  pogtądał  rękoma 
Na  snopek  uwiązanej  trawami  mietlicy, 
Klói-ą  brał  za  pęk  stinisicb  piór  w  ręku  dziewicy. 
Niezapomnial  naczynia  :  złocista  konewka. 
Ów  rożek  Amaltei,  była  to  marchewka  ! 
Widział  ją  w  ustach  dziecka  pożeraną  chciwie  : 
Więc  było  po  uroku  !  po  czarach  !  po  dziwie  ! 


Tak  chłopiec  kiedy  ujrzy  cykoryi  kwiaty 

Wabiące  dłoń  miękkiemi,  lekkiemi  bławaty. 

Chce  je  pieścid,  zbliża  się,  dmuchnie,  i  s  podmuchem 

Cały  kwiat  na  powietrzu  rozleci  się  puchem, 

A  w  ręku  widzi  tylko  badacz  zbyt  ciekawy 

Nagą  łodygę  szarozielonawej  trawy. 


Hrabia  wcisnął  na  oczy  kapelusz  i  wracał 
Tamtędy  kędy  pr/yszedł,  ale  drogę  skracał, 
Stąpając  po  jarzynach,  kwiatach  i  agreście, 
Aż  pi-zesk  oczy  Wszy  jiarkan  odetchnął  na  rcśrie  ! 
Pi*zypomniał  że  dziewczynie  mówił  o  śniadaniu  ; 
Może  już  wszyscy  wiedzą  o  jego  spotkaniu, 
W  ogrodzie^  blisko  domu  ?  może  szukać  wyślą  ? 
Postrzegli  że  uciekał  ?  kto  wie  co  pomyślą  ? 
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Więc  wypadało  wrócić.  Cliyląc  się  u  płotów 
Około  miedz  i  zielska,  po  tysiącach  zwrotów 
Rad  był  przecież  źe  wyszedł  w  końcu  na  gościniec. 
Który  prosto  prowadził  na  dworski  dziedziniec. 
Szedł  przy  płocie  a  głowę  odwracał  od  sadu, 
Jak  złodziej  od  .spichlerza,  aby  ntedać  śladu 
Ze  go  myśli  nawiedzić,  albo  juz  nawiedził. 
Tak  Hrabia  był  ostrożny  choć  go  nikt  nieśledził  ; 
Patrzył  w  stronę  przeciwną  ogrodu,  na  prawo. 

Był  gaj  zrzadka  zarosły,  wysłany  murawą, 
Po  jej  kobiercach,  na  wskroś  białych  pniów  brzozowych, 
Pod  namiotem  obwisłych  gałęzi  majowych, 
Snuło  się  mnóstwo  kształtów,  których  dziwne  ruchy, 
Niby  tańce,  i  dziwny  ubiór  :  istne  duchy 
Błądzące  po  księżycu.  Tamci  w  czarnych,  ciasnych, 
Ci  w  długich,   rozpuszczonych  szatach,  jak  śnieg  jasnych  ; 
Tamten  pod  kapeluszem  jak  obręcz  szerokim. 
Ten  z  gołą  głową  ;  inni  jak  gdyby  obłokiem 
Obwiani,  idąc,  na  wiatr  puszczają  zasłony 
Ciągnące  się  za  głową,  jak  komet  ogony. 
Każdy  w  innej  postawie  :  ten  przyrósł  do  ziemi, 
Tylko  oczyma  kręci  na  dół  spuszczonemi. 
Ów  patrząc  wprost  przed  siebie,  niby  senny  kroczy, 
Jak  po  linie,  ni  w  prawo,  ni  w  lewo  niezboczy  ; 
"Wszyscy  zaś  ciągle  w  różne  schylają  się  strony 
Aż  do  ziemi,  jak  gdyby  wybijać  pokłony. 
Jeżeli  się  przybliżą  albo  się  spotkają, 
Ani  mówią  do  siebie,' ani  się  witają, 
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Głąboko  zadumani,  w  sMe  pogt*ąźem. 
Hrabia  widział  w  nich  obraz  Elizejskich  ciem. 
Które  chociai  boleściom,  troskom  niedosli^pńe, 
Błąkają  si^ spokojne,  ciche,  lecz  posępne. 


Któżby  zgadnął  że  owi,  ^ak  mało  ruchomi. 
Owi  milczący  ludzie,  są  nasi  znajomi  ? 
Sędziowscy  towarzysze  I  z  hucznego  śniadania 
Wyszli  na  uroczysty  obrzęd  grzybo>brania  : 
Jako  ludzie  rozsądni,  umieją  miarkować 
Mowy  i  ruchy  swpje,  aby  je  stosować 
W  kaedej  okoliczności  do  miejsca  i  czasu. 
Dla  tego,  nim  ruszyli  za  Sędzią  do  lasu, 
Wzięli  postawy,  tudzież  ubiory  odmienne, 
Służące  do  przechadzki  opończe  płócienne 
Któremi  osłaniają  po  wierzchu  kontuszc 
A  na  głowy  słomiane  wdziali  kapelusze, 
Stąd  biali  wyglądają^  jak  czyscowe  dusze. 
Młodzież  także  przebrana,  oprócz  Telimeny 
1  kilku  po  francusku  chodzących. 


Tej  sceny 
Hrabia  niepojął,  nieznał  wiejskiego  zwyczaju. 
Więc  zdziwiony  niezmiernie  biegł  pędem  do  gaju . 


Grzybów  było  w  bród  :  chłopny  biorą  krasnolice, 
Tyle  w  pieśniach  litewskich  sławione  łisice. 
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Co^  godtem  panieństwa  :  bo  czei«W  ich  niezjada 
I  dziwna,  żaden  owad  na  nich  nic  usiada. 
Panienki  za  wysmukłym  f^onią  horćwiłcjem 
Którego  pieśń  nazywa  grzybów  pólkciwnikiem.    > 
Wszyscy  dybią  na  rydta  ;  ten  wzrostem  skromniejszy 
1  mniej  sławny  w  piosenkach  ,  za  to  najsmaczniejszy, 
Czy  świeży,  czy  solony,  czy  jesiennej  pory, 
Czy  zimą.  Ale  Wojski  zbierał  muchomory. 

Inne  pospólstwo  grzybów  pogardzone  w  braku 
Dla  szkodliwości  albo  niedobrego  smaku  ,  . 
Lecz  niesą  bez  użytku,  one  ^.wierzą  pasą 
I  gniazdem  są  owadów  i  gajów  okrasą. 
Na  zielonym  obrusie  ląk  ,  jako  szeregi 
Naczyń  stołowych  steit!zą  :  lu  s  krągłcmi  brzegi 
Surojadtfi  srebrzyste,  żołle  i  czerwone  , 
Niby  czareczki  rożnem  winem  napełnione ; 
Koźtak]a\i  przewrócone  kubka  dno  wypukłe  , 
Lfjki]a\io  szampańskie  kieliszki  wysmukłe, 
hielaki  krągłe,  białe,  szerokie  i  płaskie  , 
.lak by  mlekiem  nalane  filiżanki  saskie, 
1  kulista  ,  czarniawym  pyłkiem  napełniona 
Purchawka  ,  jak  piepi*zniczka  —zaś  innych  imiona 
Znane  tylko  w  zająozym  ,  lub  wilczym  języku, 
Od  ludzi  nicocbrzczone;  a  jest  ich  bez  liku. 
Ni  wilczych  ni  zajęczych  nikt  dotknąć  nieraczy, 
A  kto  schyla  się  ku  nim  ,  gdy  błąd  swój  obaczy, 
Zagniewany,  grzyb  złamie,  albn  nogą  kopnie  ; 
Tdk  szpecąc  trawę,  czyni  bardzo  nierost ropnie. 
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Telimena  ni  wilczych,  ni  IttdzkkhnieKbieiti, 

Rostargniona ,  znudzona j  do  kota  spoziera, 

Z.  głową  w  górę  zadarła.  "Więc  Pan  Rejent  w  gniewie 

Mówił  o  nł4j  ,  źe  grzybów  szukała  na  drzewie ; 

Assesor  ją  złośliwiej,  równał  do  samicy, 

Która  miejsca  na  gniazdo  szuka  w  okolicy. 


Jakoż  zdała  się  szukać  samotności,  ciszy, 

Oddalała  się  zWolna  od  swych  towarzyszy, 

I  szła  lasem  na  wzgórek  pochyło  wyniosły, 

Ocieniony,  bo  drzewa  gęściej  na  nim  rosły. 

Wśrodku  szarzał  się  kamień ;  strumień  s  pod  kamienia 

Szumiał,  tryskał,  i  zaraz ,  jakby  szukał  cienia. 

Chował  się  między  gęste  i  wysokie  zioła  , 

Które  wodą  pojone  bujały  do  koła; 

Tam  ów  bystry  swawol nik  spowijany  w  trawy 

I  liściem  podesłany,  bez  ruchu,  bez  wrzawy, 

Niewidzialny  i  ledwie  dosłyszany  szepce  > 

Jako  dziecię  krzykliwe  /łożone  w  kolebce , 

Gdy  matka  nad  niero  zwiąże  firanki  majowe 

I  liścia  makowego  nasypie  pod  głowę : 

Miejsce  piękne  i  ciche  ,  tu  się  często  schrania 

Telimena,  zowiąc  je  Świątynią  dumania. 


Stanąwszy  nad  strumieniem  ,  rzuciła  na  trawnik 

Z  ramion,  swój  szal  powiewny,  czerwony  jak  krwawnik, 

1  podobna  pływaczce,  która  do  kąpieli 

Zimnej  schyla  się,  nim  się  zanui-zyć  ośmieli, 

6 
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Kl^jj^i^a  i  powoli  chyliła  się  bokiem ; 
Wreszcie,  jakby  porwana  koralu  potokiem. 
Upadła  nań  i  cała  wzdłuż  sią  rospostarła , 
Łokcie  na  trawie ,  skronie  na  dłoniach  oparła, 
Z  głową  na  dół  skłonioną  ;  na  dole  u  głowy, 
fiłysnął  francuskie^  książki  papier  welinowy; 
Nad  aUbastrowemi  stronicami  księgi , 
Wiły  się  czarne  pukle  i  ą'óżowe  wstęgi. 


W  szmaragdzie  bujnych  traw,  na  krwawnikowym  szalu, 

W  sukni  długiej,  jak  gdyby  w  powłoce  koralu, 

Od  której  odbijał  się  włos  z  jednego  końca, 

Z  drugiego  czarny  trzewik ;  po  bokach  błyszcząca 

Śnieżną  pończoszką,  chustką  ,  białością  rąk,  lica, 

Wydawała  s*ię  zdała  jak  pstra  gąsienica  , 

Gdy  wpełznie  na  zielony  liść  klonu. 


Niestety! 
Wszystkie  tego  obrazu  wdzięki  i  zalety. 
Darmo  czekały  znawców,  nikt  niczważał  na  nie  , 
Tak  mocno  zajmowało  wszystkich  grzy bo- branie. 
Tadeusz  przecież  zważał  i  w  bok  strzelał  okiem , 
1  nieśmiejąc  iśc  prosto,  przysuwał  się  bokiem  : 
Jak  straełec  gdy  w  ruchomej  ,  gałęzistej  szopie, 
Usiadłszy  na  dwóch  kołach,  podjeżdża  na  dropie, 
Albo  na  siewki  idąc,  przy  koniu  się  kryje , 
Strzelbę  złoży  na  siodle  lub  pod  końską  szyję, 
Niby  to  bionę  włóczy,  niby  jedzie  miedzą, 


^1 
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A  coraz  się  pr/.ybliźa  kędy  ptaki  siedxą; 
Tak  skradał  się  Tadeusz. 


Sędzia  czaty  zmieswłł 
]  przeciąwszy  mu  dro^ę,  do  źródła  pospieszał . 
Z  wiatrem  igrały  białe  poły  sarafana, 
I  wielka  chustka  w  pasie  końcem  uwiązana  ; 
Słomiany,  podwiązany  kapelusz,  od  ruchu 
Nagłego  chwiał  się  z  wiatrem  jako  liść  łopuchu  , 
Spadając  to  na  ł>arki,  to  znowu  na  oczy; 
W  ręku  ogromna  laska  :  tak  Pan  Sędzia  kroczy. 
Schyliwszy  się  i  ręce  obmywszy  w  strumieniu , 
Usiadł  przed  Telimeną  na  wielkim  kamieniu  , 
1,  wsparłszy  się  oburącz  na  gałkę  słoniową 
Trzciny  ogromnej,  s  taką  ozwał  się  przemową. 


■    Widzi  Aśćka  od  czasu  jak  tu  u  nas  gości 
Tadeuszek,  niemało  mam  niespokojności ; 
Jestem  bezdzietny,  stary;  ten  dobry  chłopczyna, 
Wszak  to  moja  na  świecie  pociecha  jedyna  , 
Przyszły  dziedzic  fortunki  mojej.  Z  łaski  niebfi 
^stawię  mu  kęs  niezły  szlacheckiego  chleba  ;    t 
Już  mu  też  czas  obmyśleć  los  ,  postanowienie  : 
Ale  zważajno  Aśćka  moje  utrapienie  ! 
Wiesz  że  Ain  Jacek  brat  mój,  Tadeusza  ociec 
Dziwny  człowiek,  zamiarów  jego  trudno  dociec  , 
Niechce  wracać  do  kraju  ,  Bóg  wie  gdzie  się  kryje , 
Nawet  riierhce  synowi  oznajmić  że  żyje, 
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A  ci^e  nim  zarządza.  Naprzód  w  legponj 
(chciał  go  posyłać  ;  byłem  okropnie  zmartwiony. 
Potem  zgodzit  się  przecie  by  w  domu  pozostał 
1  żeby  się  ożenił.  Jużbyc  żony  dostał ; 
Phrtyę  upatrzyłem  ;  nikt  z  obywateli 
Niewyrówna  z  imienia  ani  t  parenteii 
Podkoniorzemu ;  jego  starsza  córka  Anna 
.fest  na  wydaniu  ,  piękna  i  posażna  Panna. 
Chciałam  zagaić.  »  —  Na  to  Telimena  zbladła. 
Złożyła  książkę,  wstała  lueco  i  usiadła. 


«   Jak  Mamę  kocbam,  rzekła,  czy  to  Panie  bracie 

Jest  w  tem  sens  jaki,  czy  wy  Boga  w  sercu  macie  P 

To  myślisz  Tadeusza  zostać  Dobrodziejem, 

Jeśli  młodego  chłopca  zrobisz  grykosiejem  .' 

Świat  mu  zawiążesz !  wierz  mi ,  kląć  was  luedyś  będzie  ! 

Zakopać  taki  talent  w  lasach  i  na  grzędzie  ! 

Wierz  mi,  ile  poznałam ,  pojętne  to  dziecię , 

Warto,  żeby  na  wielkim  przetarło  się  świecie  , 

Dobrze  brat  zrobi  gdy  go  do  slolicy  wyśle, 

Naprzykład  do  Warszawy?  lub  wie  brat  co  myślę; 

Żeby  do  Peterburka  ?  Ja  pewnie  tej  zimy 

Pojadę  tam  dla  sprawy,  razem  ułożymy 

Co  zrobić  z  Tadeuszem;  znam  tam  wiele  osób, 

Mam  wpływy  :  to  najlepszy  kreacyi  sposób. 

Za  mą  pomocą  znajdzie  wstęp  w  najpierwsze  dorai|K 

A  kiedy  będzie  ważnym  osobom  znajomy, 

Dostanie  uraąd,  order;  wtenczas  niech  porzuci 

Służbę,  jeżeli  zechce,  niech  do  domu  wróci. 


\ 
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Mając  już  i  znaczenie  i  znajomość  świata . 

1  cóż  bral  myśli  o  tem  ?» — a  Juźci  w  młode  lata, 

Rzekł  Sędzia,  nieźle  chłopcu  tjrocbę  się  praewieti-zYĆ, 

Obejrzeć  się  na  świecia,  między  ludźmi  przetrzeć; 

Ja  za  młodu  niemało  świata  objechałem, 

Byłem  w  Piotrkowie,  w  Dubnie,  to  za  trybunałem 

.ladęc  jako  palestrant,  to  własne  swe  sprtwy 

Forytując,  jeździłem  nawet  do  Warszawy. 

Człek  niemało  skorzystał !  chciałbym  i  synowca 

Wysłać  pomiędzy  ludzie,  prosto  jak  wędrowca, 

Jak  czeladnika  który  terminuje  lata 

Ażeby  nabył  trochę  znajomości  świata. 

Nie  dla  rang»  ni  orderów  !  proszę  uniżenie,  /C) 

Ranga  moskiewska,  order,  cóż  to  za  znaczenie  ?     nP' 

Któryż  to  z  dawnych  Panów,  ba  nawet  dzisiejszych, 

Między  szlachtę  w  powiecie  nieco  zamożniejszych, 

Dba  o  podobne  fraszki?  przecież  są  w  estymie 

U  ludzi,  bo  szanujem  w  nich  ród,  dobre  imię, 

Albo  urząd,  lecz  ziemski,  pi*zy znany  wyborem 

Obywatelskim,  nie  zaś  czyimś  tam  faworem. » — 


Telimena  przerwała  :  «  Jeśli  brat  tak  myśli, 
'Wm  lepiej,  więc  go  jako  wojaż^ra  wyślij.* 


n  Widzi  siktra,  rzekł  Sędzia,  skrobiąc  smutnie  głowę, 
Chciałbym  bardzo,  cóż  kiedy  mam  trudności  nowe ! 
P.in  Jacek  niewypuszcza  z  opieki  swej  syna, 
1  przysłał  mi  tu  właśnie  na  kark  1 


Kobaka,  który  przybył  s  tamtej  strony  Wisły, 
Przyjaciel  brata,  wszysAie  wie  jego  auimysły; 
A  wiąc  o  Tadeusza  już  wyrzekli  losie, 
I  chcą  by  się  ożenił,  aby  pojął  Zosię , 
Wychowankę  Wad  Pani;  oboje  dostaną, 
Oprócz  fortunki  mojćj,  z  łaski  Jacka  wiano 
W  kapitałach;  wiess  Aścka  źe  ma  kapitały 
I  z  łaski  jego  mam  też  fundusz  prawie  cały, 
Ma  więc  prawo  rozrządzać  —  Aścka  pomyśl  o  tern 
Żeby  się  to  zrobiło  najmniejszym  kłopotem; 
Trzeba  ich  s  sobą  poznać.  Prawda,  bardzo  młodzi. 
Szczególnie  Zosia  mała,  lecz  to  nic  nieszkodzi; 
Czasby  już  Zośkę  wreszcie  wydobyć  z  zamknięcia. 
Bo  wszakci  to  już  pono  wyrasta  z  dziecięcia. » 


Telimena  zdziwiona  i  prawie  wylękła, 
Podnosiła  się  coraz,  na  s^alu  uklękła, 
^^azu  słuchała  pilnie,  potem  dłoni  ruchem 
Przeczyła,  ręko  żwawo  wstrząsając  nad  uchem ^ 
Odpędzając  jak  owad  nieprzyjemne  słowa 
Na  powrót  w  usta  mówcy — 

«  A  !  A  !  to  rzecz  nowa  J 
C^zy  to  Tadeuszowi  szkodzi  czy  nieszkodzi , 
l^zekła  z  gniewem,  sądź  o  tem  sam  W.  Pan  Dobrodziej, 
Mnie  nic  do  Tadeusza,  sami  o  nim  radźcie, 
Zróbcie  go  ekonomem,  lub  w  karczmie  posadźcie, 
Niech  szynkuje  lub  z  lasu  niech  zwierzynę  znosi : 
Z  nim  sobie  co  zechcecie  zróbcie;  lecz  do  Zosi? 
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Co  Wad  Państwu  do  Zosi?  ja  jej  ręką  nądz^y 
Ja  sama.  Że  Pan  Jacok  dawał  był  pieiAądze 
Na  wychowanie  Zosi,  i  że  jej  wyznaczył 
Małą  pensyjkę  roczną,  więcej  przyrzec  raczył ; 
Toć  fej  jeszcze  niekupił.  Z  resztą  Piaństwo  wiecie, 
I  dotąd  jeszcze  o  tern  wiadomo  na  świecie , 
Ze  hojność  Państwa  dla  nas  nie  jest  bez  powód  u, - 
Winni  coś  Soplicowie  dla  Horeszków  rodu. » 
( Tej  części  mowy  Sędzia  słuchał  z  niepojętem 
Pomieszaniem,  żałością  i  widocznym  wstrętem ; 
Jakby  lękał  się  reszty  mowy,  głowę  skłonił, 
I  ręką  potakując,  mocno  się  zapłonił.) 


Telimena  kończyła  :  «  Byłam  jej  piastunką, 
Jestem  krewną,  jedyną  Zosi  opiekunką. 
Nikt  oprócz  mnie  niebędzie  myślił  ojej  szczęściu  « — 
«  A  jeśli  ona  szczęście  znajdzie  w  tern  zamęściu?» 
Rzekł  Sędzia,  wzrok  podnosząc ;  «  jeśli  Tadeuszka 
Podoba  ?  »  — «  Czy  podot)a  ?  to  na  wierx|i»ie  gruszka ; 
Podołia,  niepodoba,  a  to  mi  rzecz  ważna  ! 
Zosia  niebędzie,  prawda,  partya  posażna, 
Ale  też  niejest  z  lada  wsi,  lada  szlachcianka, 
Idzie  z  Jaśnie  VVielmożnych,  jest  Wojewodzianka, 
Rodzi  się  z  Horeszkówny;  małżonka  dostanie  I 
Staraliśmy  się  tyle  o  jej  wychowanie  ! 
Chybaby  tu  zdziczała  » —  Sędzia  pilnie  słuchał, 
Patrząc  w  oczy;  zdało  się  że  się  udobruchał , 
Bo  rzekł  dosyć  wesoło  ;  a  No,  to  i  cóż  robić, 
Bóg  widzi,  szczerze  chciałem  interesu  dobić; 
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Tylko  bez  gniewu,  jeśli  Aścka  się  niezgodzi, 
Aśćka  ma  prawo ;  sm«tno  -r  gniewad  aftę  nie  godzi  i 
Radziłem  bo  brat  kazał,  nikt  tu  nieprzjmusza , 
Gdy  Aścka  rekuzuje  Pana  Tadeusza, 
Odpisuję  Jackowi  źe  nie  z  mojej  winy, 
Niedojdą  Tadeusza  z  ^sią  zaręczyny. 
Teraz  sam  będę  radzie ;  pono  s  Podkomorzym 
Zagaimy  swatostwo  i  resztę  ułożym.n 


l^rzez  ten  czas  Telimena  ostygła  z  zapału  : 
«  Ja  nic  nierekuzuję,  braciszku,  pomału  ! 
Sam  mówiłeś  ie  jeszcze  zawcześnie  —  zbyt  młodzi  -*- 
Rospatrzmy  się,  czekajmy,  nic  to  niezaszkodzi, 
Poznamy  s  sobą  Państwo  młodych;  będzicm  zważać, 
Niemożna  szczęścia  drugich  tak  na  traf  narażać  : 
Ostrzegam  tylko  wcześnie,  niech  brat  Tadeusza 
Nienamawia,  kochać  się  w  Zosi  nieprzymusza, 
Bo  serce  niejest  sługa,  niezna  co  to  pany, 
I  nieda  się  przemocą  okuwać  w  kajdany. »  — 


Zaczem  Sędzia  powstawszy  odszedł  zamyślony; 
Pan  Tadeusz  s  przeciwnej  przybliżył  się  strony, 
Udając  że  szukanie  grzybów  tam  go  zwabia ; 
W  tymże  kierunku  zwolna  posuwa  się  Hrabia. 


Hrabia  podczas  Sędziego  sporów  s  TeUmerą, 
Stał  za  drzewami,  mocno  zdziwiony  tą  sceną*, 
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Dobył  s  kieszeni  )papier  i  ołówek,  sprzęty 
Które  zawsze  miał  s  lobą,  i  na  yeń  zgięty 
Rospiąwszy  kartkę,  widać  że  obraz  malował, 
Mówiąc  sam  s  sol)ą  :  Jakbyś  umyślnie  grupował, 
Ten  na  głazie,  ta  w  trawie,  grupa  malownicza ! 
Głowy  charakterowe !  s  kontrastem  oblicz»! 


Podchodził,  wstrzymywał  się,  lornetkę  przecierał, 
Oczy  chustą  obwiewał  i  coraz  spozierał  — 
Miałożby  to  cudowne,  śliczne  widowisko 
Zginąć  albo  zmienić  się  gdy  podejdę  blisko? 
Ten  aksamit  traw,  będzieź  to  mak  i  botwinie? 
W  Nimfie  tej  czyi  obaczę  jaką  ochmistrzynię? 


Choć  Hrabia  Telimenę  już  dawniej  widywał 

W  domu  Sędziego ,  w  którym  dosyć  często  bywał  , 

Lec/,  mało  ją  uważał ;  zadziwił  się  z  razu 

Rozeznając  w  niej  model  swojego  obrazi|. 

Miejsca  piękność  ,  ]>ostawy  wdzięk  i  gust  ubrania  , 

Zmieniły  ją  ,  zaled^o  była  do  poznania. 

W  oczach  świeciły  jeszcze  niezagasłe  gniewy  ; 

Twara  ożywiona  wiatru  świeżemi  powiewy , 

S{)orem  s  Sędzią  i  nagłym  przybyciem  młodzieńców , 

Nabrała  mocnych,  żywszych  niż  zwykłe  rumieńców. 


1.    «   Pani,  rzekł  Hrabia,  racz  mej  śmiałości  darować, 
Piy.ychodzę  i  przepraszać  i  razem  dziękować. 
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Pizepraszaćy  źe  jej  kroków  śledziłem  ukradkiem ; 
I  dziękować  ,  że  byłem* jej  diknania  świadkiem  ; 
Tyle  ją  obraziłem  \  winienem  jej  tyle  ! 
Przerwałem  chwilę  dumań  :  winienem  ci  chwile 
Natchnienia  !  chwile  błogie!  potępiaj  człowieka  , 
Ale  sztuk mistra  t#ojego  przebaczenia  czeka  ! 
Na  wielem  się  odwaijł ,  na  więcej  odważę ! 
Sadz  !    »  tu  ukląkł  i  podał  swoje  peizaże. 


Telimena  sadziła  malowania  próby 

Tonem  grzecznej  lecz  sztukę  znającej  osoby  ; 

Skąpa  w  pochwały  lecz  nieszczędziła  zachęŁu  , 

«    Brawo,  rzekła  ,  winszuję  ,  niemało  talentu. 

Tylko  Pan  niezaniedbuj  i  szczególniej  ]>otrzeba 

Szukać  pięknej  natury  !  O^szczęśliwe  nieba 

Krajów  włoskich  I  różowe  Cezarów  ogrody  ! 

Wy  klassyczne  Tyburu  spadające  wody  ! 

1  straszne  Pauzylipu  skaliste  wydroże ! 

To  Hrabio  kraj  malarzów !  u  nas  żal  się  Boże. 

Dziecko  muz  w  Soplicowie  oddane  na  mam  ki 

Umrze  pewnie.  Mój  Hrabio ,  oprawię  to  w  ramki , 

Albo  w  Album  umieszczę«do  rysunków  zbiorku, 

Które  zewsząd  skupiałam  :  mam  ich  dosyć  w  biórku.    » 


Zaczęli  więc  rozmowę  o  uiebios  błękitach  , 
Morskich  szumach,  i  wiatrach  wonnych,  i  skał  szczytach, 
Mieszając  tu  i  ówdzie ,'  podróżnych  zwyczajem  , 
Śmiech  i  urąganie  się  nad  ojczystym  krajem . 
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A  praecieź  w  okuło  nich  ciąn;nęły  sitj  lasy 

Litewskie  !  tak  poważne  ,  i  tak  jiełne  krasy  !  — 

Cjjeremchy  oplatane  dzikich  chmielów  wieńcem  , 

Jarzęhiny  ze  świeżym  pasterskim  rumieńcem  , 

Leszczyna  jak  menada  z  zielonemi  berły  , 

Uhranemi  jak  w  grona  ,  w  orzechowe  perły ; 

A  niżej  dziatwa  leśna  :  głóg  w  objęciu  kalin  , 

Ożyna  czarne  usta  tuląca  do  malin. 

Drzewa  i  krzewy  liśćmi  wzięły  się  za  ręce  , 

Jak  do  tańca  stojące  panny  i  młudzieńce  , 

W  koło  pary  małżonków.  Stoi  pośród  grona 

Fara  ,  nad  całą  leśną  gromadą  wzniesiona 

Wysmukłos'ćią  kibici  i  barwy  powabem  , 

Brzoza  biała  ,  kochanka  ,  z  małżonkiem  swym  grabem. 

A  dalej  jakby  starce  na  dzieci  i  wnuki 

Patrzą ',  siedząc  w  milczeniu  ,  tu  sl^dziwe  buki , 

Tam  matrony  topole ,  i  mchami  brodaty 

Dąb  włożywszy  pięć  wieków  na  swój  kark  garbaty  , 

Wspiera  się  jak  na  grobów  połamanych  słupach  , 

Na  dębów  ,  przodków  swoich  skamieniałych  trupach. 


Pan  Tadeusz  kręcił  się  nudząc  nie  pomału 
Długą  rozmową  ,  w  której  niemógł  brać  udziału  ; 
Aż  gdy  zaczęto  sławić  cudzoziemskie  gaje  , 
1  wyliczać  s  kolei  wszystkich  drzew  rodzaje  : 
Pomarańcze ,  cyprysy  ,  oliwki ,  migdały  > 
Kaktusy  ,  aloesy  ,  mahonie  ,  sandały  , 
%  Cytryny  ,  bl||||feez,  orzechy  włoskie  ,  nawet  figi , 
Wysławiając  ich  kształty ,  kwiaty  i  łodygi  , 
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Tadeusz  nieprzcslawal  dąsać  się  i  z/ymac  , 
Nakoniec  niemógł  dłużej  od.  gniewu  wytrzymać. 


Byt  nn  prostak  ,  lerz  umiał  czuć  wdzięk  przyrodzenia  , 
1  pati*ząc  w  las  o;czysty ,  rzekł  pełen  natchnienia  : 
a   Widziałem  w  botanicznym  Wileńskim  ogrodzie  , 
Owe  sławione  di-zewa  rosnące  na  wscbodżie 
I  na  południu  ,  w  owej  pięknej  Włoskiej  ziiemi ; 
Któreż  równać  się  może  z  drzewami  naszemi  ? 
Czy  aloes  z  długiemi  jak  konduktor  pałki  ? 
Czy  eytryiia  karlica   z  złocislemi* gałki  ? 
Z  liściem  lakierowanym  krótka  i  pękata , 
Jako  kobieta  mała  ,  brzydka  lecz  bogata  ? 
Czy  zachwalony  cyprys  długi ,  cienki ,  chudy  ! 
Co  zdaje  9ię  być  drzewem^ie  smutku  lecz  nudy ; 
Mówią  że  bardzo  smutnie  wyglądn  na  grobie  , 
Jest  to  jak  lokaj  siemiec  we  dworskiej  żałobie  , 
Nieśmiejący  rąk  podnieść  ,  ani  głowy  skrzywić  , 
Aby  się  etykiecie  niczem  niesprzeciwić. 


a    Czyż  niepiękniejsza  nasza,  poczciwa  brzezina, 
Która  jako  wieśniaczka  kiedy  płacze  syna. 
Lub  wdowa  męża,  ręce  załamie  ,  rostoczy 
l*o  ramionach  do  ziemi  strumienie  warkoczy  I 
Niema  z  żalu,  postawą  jak  wymownie  szlocha! 
Czfemuż  Pan  Hrabia  ,  jeśli  w  malarstwie  się  kocha  , 
Niematuje  drzew  naszych  pośród  których  sied^j? 
Prawdziwie  ,  będą  s  Pana  żartować  sąsiedzi , 
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Ze  miesskając  na  ź^-żnej  litewskiej  równime , 
Malujesz  tylko  jakieś  skały  i  pustynie.    » 


«   Przyjacielu ,  rzekł  Hrabia  !  piękne  pray rodzenie 

Jest  formą ,  tłem  ,  materyą,  a  duszą  natchnienie 

Które  na  wyobraźni  unosi  się  skraydłach  , 

Poleruje  się  gustem  ,  wspiera  na  prawidłach. 

Niedość  jest  przyrodzenia ,  niedosyć  zapału  , 

Sztukmistrz  musi  ulecieć  w  sfery  ideału  ! 

Niewszystko  co  jest  piękne  wymalować  da  się ! 

Dowiesz  się  o  tern  wszystkiem  s  książek  w  swoim  tzasie. 

Co  się  tycze  malarstwa  :  do  obrazu  trzeba 

Punktów  widzenia ,  grupy,  ansamblu  i  nieba  , 

Nieba  włoskiego  I  stąd  też  w  kunszcie  peizażów,         "^ 

Włochy  były,  są,  będą,  ojczyzną  malarzów.  j  •• 

Stąd  też  oprócz  Brejgela  ,  lecz  nie  Van  der  Helłe, 

Ale  peizażysty  (bo  są  dwaj  Brejgeki) 

1  prócz  Ruisdalła  ,  na  całej  północy 

Gdzież  był  pejzażysta  który  pierwszej  mocy? 

Niebios  ,  niebios  potrzeba. »  —  «  Nasz  malarz  Orłowski  , 

Pi-zerwała  Telimena  ,  miał  gust  Soplicowski. 

(Ti*zeba  wiedzieć  że  to  jest  Sopliców  choroba  , 

Że  im  oprócz  Ojczyzny  nic  się  nicpodoba) 

Orłowski  który  życie  strawił  w  Peterburku  , 

Sławny  malarz ,  (mam  jego  kilka  szkiców  w  biórku) 

Mieszkał  tuż  przy  Cesarau  ,  na  dworze  ,  jak  w  raju  , 

A  nieuwierzy  Hrabia  jak  tęsknił  po  kraju  , 

I^ubił  ciągle  ^appominać  swej  młodości  czasy,  * 

Wystawiał  wszystko  w  Polszczę  :  zifuię ,  niebo,  lasy..,ii 
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«   1  miał  rozum  ,  zawołał  Tadeusz  z  zapałem  : 
Te  pańalwa  niebo  Włoskie  ,  jak  o  niem  słyszałem  , 
Błękitne  ,  czyste ,  wszak  to  jak  zamarała  woda  , 
Czyż  nie  piękniejsze  stokroć  wiatr  i  niepogoda  ? 
U  nas  dość  głowę  podnieść  ,  ileż  to  widoków! 
Ileż  scen  i  obrazów  s  samej  gry  obłoków! 
Bo  każda  chmura  inna  :  naprzykład  jesienna 
Pełznie  jak  żółw  leniwa  ,  ulewą  brzemienna  , 
I  z  nieba  aż  do  ziemi  spuszcza  długie  smugi ; 
Jak  rozwite  warkocze,  to  są  deszczu  strugi. 
Chmura  z  gradem  ,  jak  balon  szybko  z  wiatrem  leci  , 
Krągła  ,  ciemno-błękitna  ,  w  środku  żółto  świeci , 
Szum  wielki  słychać  w  koło  ;  nawet  te  codzienne, 
Patracie  Państwo  ,  t;*  białe  chmurki,  jak  odmienne! 
Z  razu  jak  stada  dzikich  gęsi  lub  łabędzi , 
A  s  tyłu  wiatr  jak  sokół  do  kupy  je  pędzi : 
Ściskają  się,  grubieją-,  rosną,  nowe  dzjwy! 
Dostają  ki*zywych  karków  ^.rospuszczają  grzywy, 
Wysuwają  nóg  rzędy,  i  po  niebios  sklepie 
Przelatują  jak  tabun  rumaków  po  stepie  : 
Wszystkie  białe  jak  srebro  ,  zmieszały  się  —  nagle 
Z  ich  kaj*ków  rosną  maszty,  z  gi*zyw  szerokie  żagle , 
Tabun  zmienia  się  w  okręt  i  ws})aniale  płynie 
Cicho,  zwolna,  pe  niebios  błękitnej  równinie  I    » 


łirabia  i  Telimena  poglądu  I  i  w  górę; 
Tadeusz  jedną  ręką  pokazał  im  chmurę  , 
A  drupi  śc^isnąt  zlckka  rączkę  Telimeny; 
Kilka  już  upłynęło  minut  cichej  sreny; 
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Hrabia  rozłożył  papier  na  swym  kapeluszu, 
1  wydobył  ołówek  :  w  tem  przykry  dla  uszu 
Odezwał  siq  dzwon  dworski,  i  zaraz  śród  lasu 
Cichego,  pełno  było  krzyku  i  hałasu. 


Hrabia  kiwnąwszy  głową ,  rzekł  poważnym  tonem  : 

«  Tak  to  na  świecie  wszystko  los  zwykł  kończyć  dzwonem. 

Rachunki  myśli  wielkiej,  plany  wyobraźni , 

Zabawki  niewinności,  uciechy  przyjaźni  , 

Wylania  sią  serc  czułych  !  gdy  spiż  zdała  ryknie , 

Wsz3'stko  miesza  sią ,  zrywa  ,  mąci  sią  i  niknie  !    » 

Tu  obróciwszy  czuły  wzrok  ku  Telimenie , 

«  Coż  zostaje  ?  »  a  ona  mu  rzekła  :  a  wspomnienie !  » 

I  chcąc  Hrabiego  nieco  ułagodzić  smutek  , 

Podała  mu  urwany  kwiatek  niezabudek. 

Hrabia  go  ucałował  i  na  pierś  przyśpilał , 

Tadeusz  z  drugiej  strony  krzak  ziela  roschylał 

Widząc  że  sią  ku  niemu  tem  zielem  przewija 

Coś  białego  ,  była  to  raczka  jak  lilija  ; 

Pochwycił  ją  ,  całował ,  i  usly  po  cichu 

Utonął  w  niej  jak  pszczoła  w  lilii  kielichu^ 

Uczuł  na  ustach  zimno  ;  znalazł  klucz  i  biuly 

Papier  w  trąbę  zwiniony,  był  to  listek  mały; 

Porwał,  schował  w  kieszenie  ,  niewie  co  klucz  znaczy. 

Lecz  mu  to  owa  biała  kartka  wytłumaczy. 


Dzwon  wciąż  dzwonił ,  i  echem  z  głąbi  cichych  lasów 
OJezwało  sią  tysiąc  krzyków  i  hałasów; 


Odgłos  t<t  był  szukania  i  nawoływania  , 

Hasło  zakończonego  na  dziś  graył)o-brania  , 

Odgłos  nie  smutny  wcale  ,  ani  pogrzebowy 

Jak  się  Hrabiemu  zdało,  owszem  obiadowy. 

Dzwon  ten  w  każde  południe  krzyczący  z  poddasza  , 

Gości  i  czeladź  domu  na  obiad  zaprasza  : 

Tak  było  w  dawnycb  licznych  dworach  we  zwyczaju  , 

I  zostało. się  w  domu  Sędziego.  Więc  z  gaju 

Wychodziła  gromada  niosąca  krobeczki  ^ 

Koszyki ,  uwiązane  końcami  chusteczki , 

Pełne  grzybów;  a  panny  w  jednem  ręku  niosły 

Jako  wachlarz  zwiniony,  borowik  rozrosły, 

W  drugiem  związane  razem,  jakby  polne  kwiatki  , 

Opieńki ,  i  rozlicznej  barwy  Surojadki. 

Wojski  miał  muchomora.  S  próżnemi  przychodzi 

Rękami  Telimena,  z  nią  Panicze  młodzi. 


Goście  weszli  w  porządku  i  stanęli  kołem  : 
Podkomorzy  najwyższe  brał  miejsce  za  stołem  ; 
Z  wieku  mu  i  z  urzędu  ten  zaszczyt  należy. 
Idąc  kłaniał  się  starcom,  damom  i  młodzieży; 
Obok  stał  kwestarz;  Sędzia  tuż  pray  Bernardynie. 
Bernardyn  zmówił  krótki  pacierz  po  łacinie, 
Podano  w  kolej  wódkę,  zaczem  wszyscy  siedli , 
1  chołod/.iec  litewski,  milczkiem ,  żwawo  jedli. 


Obiadowano  ciszej  niż  się  zwykle  zdarza  , 
Nikt  niegadał  pomimo  wezwań  gospodarza. 
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Strony  biorące  udział  w  wielkiej  o  psów  zwadzie 
Myśliły  o  jutr/ejszej  walce  i  zakładzie; 
Myśl  wielka  zwykle  usta  do  milczenia  zmusza. 
Telimena  mówiąca  wciąż  do  Tadeusza , 
Musiała  ku  Hrabiemu  nieraz  się  odwrócid  y 
Nawet  ńa  Aśsesora  nieraz  okiem  rzucid  :  f 

Tak  ptasznik  palizy  w  sidło  kędy  szczygły  zwabia, 
1  razem  w  pasikę  wróblą.  Tadeusz  i  Hi*abia 
Obadwa  radzi  s  siebie,  obadwa  szczęśliwi , 
Oba  pełiłi  nadziei ,  więc  niegadatliwi. 
Hrabia  na  kwiatek  dumne  opuszczał  wejrzenie, 
A  Tadeusz  ukradkiem  spozierał  w  kieszenie, 
Czy  ów  kluczyk  nieuciekł  ?  ręką  nawet  chwytał 
I  kręcił  kartkę  której  dotąd  uieprzeczytał. 
Sędzia  Podkomorzemu    węgrzyna  ,  szampana 
Dolewał ,  służył  pilnie ,  ściskał  za  kolana, 
Ale  do  rozmawiania  z  nim  niemiał  ochoty 
1  widać,  że  czuł  jakieś  tajemne  kłopoty. 


Przemijały  w  milczeniu  talei-ze  i  dania  : 
Przerwał  nareszcie  nudny  tpk  obiadowania 
Gość  niespodziany.  Szybko  wpadając  gajowy, 
Niezważał  nawet  że  czas  właśnie  obiadowy, 
Podbiegł  do  Pana  ;  widać  s  postawy  i  z  miny 
Że  ważnej, 'i  niezwykłej  jest  posłem  nowiny. 
Ku  niemu  oczy  całe  zwróciło  zebranie  , 
On  odetchnąwszy  nieco,  rzekł :  Niedźwiedź  Mospanift! 
Resztę  wszyscy  odgadli ;  że  zwierz  z  małecmika 
Wyszedł  ,  że  w  Zanie meńską  puszczę  się  przemyka, 
I.  7 


że  go  Irzeba  wnet  ścigać,  wszyscy  wraz  uznali , 

Choć  ani  się  radzili,  ani  namyślali  — 

Spoiną  myśl  widać  było  z  uciętych  wyrazów, 

Z  gestów  żywych  ,   z  wydanych  rozlicznych  rnskazów. 

Które  wychodząc  iłumnie,  razem  z  ust  tak  wielu, 

Dążyły  przecież  wszystkie  do  jednego  celu. 


t  Na  wieś  !  zawołał  Sędzia,  bej  konno,  setnika, 
Jutro  na  brzask  obława,  lecz  na  ochotnika  ^  * 
Kto  wystąpi  z  oszcze()em  ,  temu  z  robocizny 
Wytrącić  dwa  szarwarki  i  pięć  dni  pańszczyzny. 


«  Wskok,  krzyknął  Podkomorzy,  okulbaczyć  siwą  , 
Dobiedz  wcwał  do  mojego  dworu  ;  wziąć  co  żywo 
Dwie  pijawki,  które  w  całej  okolicy  słyną  , 
Pies  zowie  się  Sprawnikiem  ,  a  suka  Strapczyną; 
Zakneblować  im  pyski ,  zawiązać  je  w  miechu, 
1  przystawić  je  tutaj  konno  dla  pośpiechu. 

—  Wańka  I  krzyknął  na  chłopca  Ascssor  po  rusku, 
Tasak  mój  Sanguszkowski  pociągnąć  na  brusku  : 
Wiesz  ,itasak  co  od  Księcia  miałe^n  w  podarunku  ; 
Pas  opatrzyć  ,  czy  kula  jest  w  każdym  ładunku.  » 

—  Strzelby!  krzyknęli  wszyscy,  mieć  na  pogotowiu. 
Assesor  wołał  ciągle  :  ołowiu  ,  ołowiu  I 

Formę  do  kul  mam  w  torbie.    «  Do  Księdza  Plebana 
Dić  znać,  dodał  Pan  Sędzia,  żeby  jutro  zrana 
Mszę  miał  w  kaplicy  leśnej  ;  króciuchna  olTerta 
Za  myśliwych,  ms/a  zwykła  świętego  Huberta.  » 
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Po  wydanych  roskazach  ,  nastało  milczenie. 
Każdy  duroal  i  rzucpł  do  koła  wejrzenie, 
Jak  gdyby  kogoś  szukał ;  zwolna  Wszystkich  oczy 
Sęd/iwa  twarz  Wojskiego  ciągnie  i  jednoczy: 
Znak  to  był  że  szukają  na  przyszłą  wyprawą 
Wodza  ,  i  że  Wojskiemu  oddają  buławę. 
Wojski  powstał,  zrozumiał  towarzyszów  wolq  , 
I  uderzywszy  ręką  poważnie  po  stole  , 
Pociągnął  złocistego  z  zanadrza  łańcuszka, 
Na  któfym  wisiał  gruby  zegarek  jak  gra<wska. 
«  Jutro  rzekł,  ])ół  do  piątej,  przy  leśnej  kaplicy 
Stawią  się  bracią  strzelcy,  wiara  obławnicy.  ■ 

—  Rzekł  i  ruszył  od  stołu  ,  za  nim  szedł  gajowy; 
Oni  obmyślić  mają  i  ur/ądzic  łowy. 

Tak  wodze  gdy  na  jutm  bitwą  zapowiedzą  , 
Żołnierze  po  obozie  broń  czyszczą  i  jedzą  , 
Lub  na  płaszczach  i  siodłach  śpią  próżni  kłopolu  ; 
A  wodze  śród  cichego  dumają  namiotu. 

Przerwał  się  obiad,  dzień  szedł  na  kowaniu  koni, 
Karmieniu  psów,  zbieraniu  i  czyszczeniu  broni, 
L'  wieczoray  zaledwo  kto  przysiadł  do  stola  ; 
Nawet  strona  Kusego  s  parlyą  Sokoła  , 
Przestała  dawnym  wielkim  zatrudniać  się  sporem  : 
Pobrawszy  się  pod  ręce,  Rejent  z  Asscsorem 
Wyszukują  ołowiu.  Reszla  spracowana 
Szła  spać  wcześnie  ,  ażeby  przebudzić  się  z  rana. 


KSIĘGA    CZWARTA. 


DYPLOMATYKA  I  ŁOWY. 


TRESC. 

Zjawisko  w  papilotach  badzi  Tadeusza  —  Zapóine  postrzeżenie 
omjiki  —  Karczma  — -  Emissaryusz  —  Zręczne  ożycie  tabakiety 
zwraca  dyskuasje  na  właściwą  drogę  —  Matecznik  —  Niedź- 
wiedź —  Niebezpieczeństwo  Tadeusza  i  Hrabiego  —  Trzy  strzały 
—  Spor  Sagalasówkł  s  Sanguszkówką  roaslrzygniony  na  stronę 
jednororki  Horeszkowskiij  —  Bigos  —  Wojskiego  powieść  o  po- 
jedynku Dowejki  z  Domejką ,  przerwana  szczuciem  kola  —  Ko- 
niec powieści  o  Dowejce  i  Domejce. 


Rowienmki  Litewskich  wielkich  kniaziów,  drzewa 
Białowieży,  Switezi ,  Poi. ar  ji  K&s^lewa! 
Których  cień  spadał  niegdyś  na  koronne  głowy 
Groźnego  Wilenesa  y  Wielkieg^tl^indowy, 


lOi 

1  Giedymina^  kiedy  na  Ponai-skićj  górze 
Przy  ognisku  myśliwskiein  ,  na  niedźmriedziej  skórze 
Leżał  słuchając  pieśni  mądrego  Lizdejki , 
A  Wilii  widokiem  i  szumem  Wilejki 
Ukołysany,  marzy!  o  wilku  żelaznym  ; 
1  zbudzony,  za  bogów  roskazem  wyiuźnym. 
Zbudował  miasto  Wilno,  które  w  lasach  siedzi , 
Jak  wilk  pośrodku  żubrów,  dzików  i  niedźwiedzi. 
S  tego  to  miasta  Wilna  ,  jak  z  Rzymskiej  wilczycy 
.Wyszedł  Kiejstut  i  Olgierd  i  Olgierdowicy, 
Równie  myśliwi  wielcy  jak  sławni  rycei*ze. 
Czyli  wroga  ścigali,  czyli  dzikie  zwierze. 
Sen  myśliwski  nam  odkrył  tajnie  przyszłych  czasów, 
Ze  Litwie -trzeba  zawsze  żelaza  i  lasów. 


Knieje  I  do  was  ostatni  przyjeżdżał  na  łowy 
Ostatni  król  co  nosił  kołpak  Wiloldowy, 
Ostatni  z  Jagiellonów  wojownik  szczęśliwy, 
1  ostatni ^na  Litwie  monarcha  myśliwy. 
Drzewa' moje  ojczyste  I  jeśli  niebo  zdarzy 
Bym  wrócił  was  oglądać  przyjaciele  starzy, 
Czyli  was  znajdę  mszczę  ?  czy  dotąd  żyjecie  ? 
Wy,  kolo  których  niegdyś  pełzałem  jak  dziecię; 
Czy  żyje  wielki  Baublis,  w  k  (órego  ogromie 
Wiekami  wydi-ążonym  jakby  w  dobrym  domie, 
Dwónastu  ludzi  mogło  wieczerzać  za  stołem  ? 
Czy  kwitnie  gaj  Mendoga  pod  farnym  kościołem? 
I  tam  na  Ukrainie,  czy  się  dotąd  wznosi 
Przed  Hołowińskich  domem,  nad  brzegami  Rosi, 
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Lipa  tak  roźrośniona^  że  pod  jej  cieniami. 

Sto  ipłodzieńców,  sto  panien  szło  w  taniec  parami  ? 

Pomniki  nasze!  ileż  co  rok  was  pożera 

Kupiecka,  lub  rządowa,  moskiewska  siekiera ! 

Nie  zostawia  przytułku,  ni  leśnym  śpiewakom, 

Ni  wieszczom,  którym  cień  wasz  tak  miły  jak  ptakom. 

Wszak  lipa  Czarnolaska,  na  głos  juna  czuła, 

Tyle  rymów  natchnęła  !  wszak  ów  dąb  gaduła, 

Kozackiemu  wieszczowi  tyle  cudów  śpiewa ! 

Ja  ileż  wam  winienem  ,  o  domowe  drzewa  ! 
Błahy  strzelec  uchodząc  szyderstw  towarzyszy, 
Za  chybioną  zwierzyną,  ileż  w  waszej  ciszy 
•Upolowałem  dumań,  gdy  w  dzikim  ostępie 
Zapomniawszy  o  łowach  usiadłem  na  kępie, 
A  koło  mnie  srebrzył  Rię,  tu  mech  siwobrody. 
Zlany  granatem  czarnej,  zgniecionej  jagody, 
A  tam  się  czerwieniły  wrzosiste  pagórki, 
Sli^yne  w  brusznice,  jakby  w  koralów  jjaciorki  — 
W  około  była  ciemność;  gałęzie  u  góry 
Wisiały  jak  zielone,  gęste,  niskie  chmury; 
Wicher  kędyś  nad  sklepem  szalał  nieruchomym, 
Jękiem,  szumami,  wyciem,  łoskotami,  gromem  : 
Dziwny,  odurzający  hałas !  mnie  się  zdało 
Że  tam  nad  głową  morze  wiszące  szalało. 

Na  dole  jak  ruiny  miast  :  tu  wywrót  dębu 
Wysterka  z  ziemi,  nakształt  ogromnego  zrębu, 
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Na  nim  oparte  jak  ścian  i  kolumn  obłamy; 
Tam  gałęziste  kłody,  tu  wpół  zgnile  tramy, 
Ogrodzone  parkanem  traw  :  w  środek  tarasu 
Zajrzeć  straszno,  tam  siedzą  gopodarze  lasu, 
Dziki,  niedźwiedzie,  wilki;  u  wrót  leżą  kości 
Na  pół  zgryzione,  jakichś  nieostrożnych  gości. 
Czasem  wymkną  się  w  górq  przez  trawy  zielenic 
Jakby  dwa  wodotryski,  dwa  rpgi  jelenie, 
1  mignie  między  drzewa  zwierz  żółtawym  pasem, 
Jak  promień  kiedy  wpadłszy,  gaśnie  między  lasem. 


1  znowu  cichość  w  dole.  Dzięcioł  na  jedlinie. 
Stuka  z  lekka  i  dalej  odlatuje,  ginie. 
Schował  się,  ale  dziobem  nieprzestaje  pukać. 
Jak  dziecko  gdy  schowane,  wola  by  go  szukać. 
Bliżej  siedzi  wiewiórka,  orzech  w  łapkach  trzyma, 
Gryzie  go;  zawiesiła  kitkę  nad  dczjma. 
Jak  pióro  nad  szyszakiem  u  kirasyera; 
Chociaż  tak  osłoniona,  do  koła  spoziera. 
Dostrzegłszy  gościa  skacze  gajów  tanecznica, 
Z  di-zew  na  drzewa,  miga  się  jako  błyskawica; 
Nakoniec  w  niewidzialny  otwór  pnia  przepada. 
Jak  wracająca  w  arzewo  rodzime  D^ada. 
Znowu  dibho. 

W  tem  gał^  wstrzęsła  się  trącona, 
I  pomiędzy  jarzębin  rozsunione  grona, 
Kraśniejsze  od  jarzębin  zajaśniały  lica. 
To  jagód  lub  orzechów  zbieraczka  dziewica; 
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W  króteczce  s  prostej  kory,  |fodaje  zebrane 
Bruśnice  świeże,  jako  jej  usta  rumiane; 
(3bok  młodzieniec  idzie,  leszczynę  nagina, 
Chwyta  w  lot  migające  orzeohy  dziewczyna. 

W  tern  usłyszeli  odgłos  rogów  i  psów  granie. 
Zgadują  że  się  ku  nim  zbliża  polowanie, 
I  pomiędzy  gałęzi  gęstv^ę,  pełni  trwogi 
Zniknęli  nagle  z  oczu,  jako  lesnc  bogi. 

W  Soplicowie  ruch  wielki  :  lecz  ni  psów  hałasy, 
Ani  rżące  rumaki,  skrzypiące  kolasy. 
Ni  odgłos  t.ąb  dających  hasło  polowania. 
Nie  mogły  Tadeusza  wyciągnąć  s  posłania; 
Ubrany  padłszy  w  łóżko,  spał  jak  bobak  w  nerze. 
Nikt  z  młodzieży  niemyślił  szukać  go  po  dworze, 
Każdy  sobą  zajęty,  śpieszył  gdzie  kazano  : 
O  towarzyszu  sennym  całkiem  zapomniano. 

On  chr<i|)ał  :  słońce  w  otwór,  co  śród  okienicy 
Wyrżnięty  był  w  kształt  serca  ,  wpadło  do  ciemnicy 
Słu|;em  ognistym,  prosto  sennemu  na  czoło  ; 
On  jeszcze  chciał  fadrzemac  i  kręcił  się  w  ki  ło, 
(-broniąc  się  blasku,  nagle  usłyszał  stuknieille. 
Przebudził  się;  wesołe  było  przebudzenie. 
Czuł  się  i-zeżwym  jak  ptaszek,  z  lekkością  oddychał, 
Czuł  się  szczęśliwym,  sam  się  do  siebie  uśmiechał  : 
Myśląc  o  wszystkiem  co  mu  wczora  się  zdarzyło , 
Humienił  się,  i  w/dychał,  i  serce  mubiło. 


Spojł*zal  w  okno,  o  d//iwy  I  w  promieni  przezroczu, 
W  owem  sercu,  błyszczało  dwoje  jasnych  oczu, 
Szeroko  otworzonych,  jak  zwykle  wejrzenie 
Kiedy  z  jasności  dziennej  pi-zedziera  się  w  cienie; 
Ujrzał  i  małą  rączkę,  niby j wachlarz  ż  tioku 
Nadstawioną  ku  słońcu  dla  ochrony  wzn>ku/ 
Palce  drobne  zwriksone  na  światło  różowe. 
Czerwieniły  się  na  wskroś  jakby  rubinowe; 
Usta  widział  ciekawe,  rostulone  nieco, 
1  ząbki,  co  jak  perły  śród  koralów  świecą, 
1  lica,  choć  od  słońca  zasłaniane  dłonią 
Różową,  same  całe  jak  róże  się  płonią. 


Tadeusz  spał  pod  oknem;  sam  ukryty  w  cieniu 
Leżąc  nawznak  cudnemu  dziwił  się  zjawieniu, 
I  miał  je  tuż  nad  sobą,  ledwie  nie  na  twarzy. 
Nie  wiedział  czy  to  jawa,  czyli  mu  się  marzy 
Jedna  s  tych  miłych,  jasnych  twarzyczek  dziet^innych, 
Które  pomnim  widziane  we  śnie  lat  niewinnych. 
Twai-zyczka  schyliła  się  —  ujrzał,  di-źąc  z  bojaźni 
1  radości,  niestety  I  ujrzał  najwyraźniej, 
Przypomniał,  poznał  włos  ów  krótki,  jasnozłoty, 
W  drobne,  jako  śnieg  białe,  zwity  papiloty. 
Niby  srebrzyste  strączki,  co  od  słońca  blasku 
ŚwicK^iły  jak  korona  na  świętych  obrasku . 


Zerwał  się;  i  widzenie  zaraz  uleciało 
Przestraszone  łoskotem j  czekał,  niewracało  I 
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Tyl||b  usłyszał -znowu  trzykrotne  stukanie 
1  słowa  :'  «  Niech  Pan  wstaje,  czas  na  polowanie. 
Pan  zaspał. »  Skoczył  z  łóżka  i  obu  rękami 
Pchn)|ł»  okienicę,  że  aż  ti*zasła  zawiasami 
I  rozwarłszy  się  w  obie  ud^yła  ściany; 
Wyskocflj^ł,  patrzył  w  koło,  zdumiony,  zmieszany, 
Nic  niewidziat,  nie  dostrzegł  niczyjego  śladu  : 
.  Niedaleko  od  okna  był  parkan  od  sadu. 
Na  nim  chmielowe  liście  i  kwieciste  wieńce 
Chwiały  się;  czyje  lekkie  potrąciły  ręce? 
Czy  wiatr  ryszył?  Tadeusz  długo  patraył  na  nie, 
Nieśmiał  iść  w  ogi^ód  :  tylko  wsparł  się  na  parkanie, 
Oczy  podniósł,  i  s  palcem  do  ust  przyciśnionym 
Kazał  sam  sobie  milczeć,  by  słowem  kwapionem 
Nie  rozerwał  milczenia;  potem  w  czoło  stukał. 
Niby  do  wspomnień  dawnych  uśpionych  w  niem  pukał, 
Nakoniec  gryząc  palce  do  krwi  się  zadrasnął, 
I  na  cały  gł«s  —  dobrze,  dobrze  mi  tak  I  —  wrzasnął. 


We  dworze,  gdzie  przed  chwilą  tyle  było  krzyku, 
Teraz  pusto  i  głącho^  jak  na  mogilniku  : 
Wszyscy  ruszyli  w  pole;  Tadeusz  nadstawił 
Uszu,  i  ręce  do  mch  jak  trąbki  przyprawił. 
Słuchał,  aż  mu  wiatr  przyniósł  wiejący  od<t>uszczy, 
Odgłosy  trąb  i  wrzaski  polującej  tłuszczy. 


Koń  Tadeusza  czekał  w  stajni  osiodłany. 
Wziął  więc  flintę,  skoczył  nań,  i  jak  opętany 
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pędzli  ku  karczmom  które  stały  przj  kaplicy, 
Kędy  mieli  się  rankiem  zebrać  obławnicy. 


Dwie  cbylily  się  karczmy  po  dwóch  stronach  drogi, 
Oknami  wzajem  sobie  grożące  jak  wrogi; 
Stara  należy  s  prawa  do  zamku  dziedzica, 
Nową  na  złość  zamkowi  postawił  Soplica. 
W  tamtej,  jak  w  swóm  dziedzictwie,  rej  wodził  Gei-wazy , 
W  tej  najwyższe  za  stołem  bral  miejsce  Protazy. 


Nowa  karczma  niebyła  ciekawa  s  pozoru. 
Stara  wedle  dawnego  zbudowana  wzoru, 
Który  był  wymyślony  od  Tyryjskich  cieśli, 
A  potem  go  Żydowie  po  świecie  roznieśli  : 
Rodzaj  architektury,  obcym  budowniczym 
Wcale  nieznany;  my  go  od  Żydów  dziedziczym. 


Karczma  s  przodu  jak  korab\  s  tyłu  jak  świątynia  : 
Korab',  istna  Noego  czworogranna  skrzynia, 
Znany  dziś  pod  prostackiem  nazwiskiem  stodoły; 
Tam  różne  są  zwieraęla,  konie,  krowy,  woły. 
Kozy  brodate;  w  górze  zaś  ptastwa  gromady, 
1. płazów  choć  po  parze,  są  też  i  owady. 
Część  tylna,  nak«7.tałt  dziwnej  świątyni  stawiona, 
Przypomina  s  pozoru  ów  gmach  Salomona, 
Który  pierwsi  ćwiczeni  w  budowań  rzemieśle 
Hiramscy  na  Syonie  wystawili  cieśle. 
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Zyd^  go  naśladują  dotąd  we  swych  szkoLicli , 

A  szkół  rysunek  widny  w  karczmach  i  stodołach. 

Dach  z  dranic  i  ze  słomy,  śjiiczasty,  zadarty, 

Pogięty  jako  kołpak  żydo^^ski  podarty. 

Ze  szczytu  wytryskują  krużganku  krawędzie. 

Oparte  na  drewnianym  licznych  kolumn  rzędzie ; 

Kolumny,  co  jest  wielkie  architektów  dziwo. 

Trwałe  ,  chociaż  wpół  zgniłe  ,  i  stawione  krzywo 

Jako  w  wieży  Pizańskiej,  nie  podług  modelów 

Greckich ,  bo  są  bez  podstaw  i  bez  kapitelów. 

Nad  kolumnami  biega  wpółokrągłe  łuki , 

Także  z  drzewa  ,  gotyckiej  naśladowslwo  sztuki. 

Z  wierzchu  ozdoby  sztuczne,  nie  rylcem  ,  nie  dłóiem, 

Ale  zręcznie  ciesielskim  wyrzezane  sklutcm  , 

Krzywe  jak  szabasowych  ramiona  świeczników; 

Na  końcu  wiszą  gałki^  cóś  nakształt  guzików. 

Które  żydzi  modląc  się  na  łbach  zawieszają  , 

I -które  po  swojemu,  cyces  nazywają. 

Słowem  zdalcka  karczma  chwiejąca  się,  krzywa  , 

Podobna  jest  do  żyda,  gdy  się  modląc  kiwa  ; 

Dach  jak  czapka,  jak  broda  sti'zecha  roslrzęśnioiia  , 

Ściany  dymne  i  brudne  jak  czarna  opuna^ 

A  s  pi*zodu  rzeźba  sterczy  jak  cyces  na  cz(»le. 

W  środku  karczmy  jest  pod/iat  jak  w  żydowskiej  szkole, 
Jedna  częśd  pełna  izbic  ciasny rli  i  podłużnych  ; 
Służy  dla  dam  wyłącznie  i  pano\«  podróżnych  ; 
W  drugiej  ogromna  sala.  Koło  każdej  ściany. 
Ciągnie  się  wielonóżny  stół  wąski  drewniany, 
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Przy  nim  stulki  choć  niższe ,  poddane  do  sioła  , 
Jako  dzieci  do  ojca. 

Na  stołkach  do  koła 
Siedziały  cfcłopy,  chłopki ,  tudzież  szlachta  drohna, 
Wszyscy  rzędem ;  ekonom  sam  siedział  z  osohna. 
Po  rannej  mszy  s  kaplii^y,  że  była  niedziela  , 
Zabawić  się  i  wypić  przyszli  do  Jankiela. 
Przy  każdym  już  szumiała  siwą  wódką  czarka  , 
Px)  nad  wszystkimi  z  butlą  biegała  szynkarka. 
"W  środku  a  rada  rar  Jankiel ,  w  długim  aż  do  ziemi 
Szarafanie  zapiętym  haftkami  srebrnemi, 
^^^^ic<li^%  2a  czarny  pas  jedwabny  wsadził , 
Drugą  poważnie  sobie  siwą  brodę  gładził ; 
Rzucając  w  koło  okiem  roskazy  wyda ^^ al, 
Witał  wchodzących  gości ,  przy  siedzących  stawa! 
Zagajając  rozmowę,  kłótliwych  zagadzał , 
Lecz  nie  służył  nikomu  ;  tylko  się  przechadzał. 
Zyd  stary  i  powszechnie  znany  s  poczciwości, 
Od  lat  wielu  dzierżawił  karczmę,  a  nikt  z  włości 
Nikt  ze  szlachty  niezaniosł  nań  skargi  do  dworu  ; 
O  cóż  skarżyć  ?  miał  trunki  dobre  do  wyboru  , 
Rachował  się  ostrożnie,  lecz  bez  oszukaństwa, 
Ochoty  iiiezabraniał,  nie  cierpiał  pijaństwa, 
Zabaw  wielki  miłośnik  ;  u  niego  wesele 
l^hrzciny  obchodzono  ;  on  w  każdą  niedzielę 
Kazał  do  siebie  ze  wsi  przychodzić  muzyce , 
Przy  której  i  basetla  była  i  kozice. 

Muzykę  znał ,  sam  słynął  muzycznym  talentem  ; 
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S  cymbałami,  narodu  swego  instrumentdo. 
Chadzał  niegdyś  j)o  dkworaśh  i  graniem  zfhimiewał 
I  pieśniami ,  bo  biegle  i  uczenie  śpiewał. 
Chociaż  żyd  ,  dosyć  czyslą  miał  polską  wymowę  , 
Szczególniej  zaś  polubił  pieśni  narodowe ; 
Przywoził  mnóstwo  s  każdej  za  Niemen  wyprawy, 
Kołomyjek  z  Halicza  ,  mazurów  z  Warszawy; 
Wićść,  niewiera  czyli  pewna  ,  w  całej  okolicy 
Głi  siła,  że  on  pierwszy  przywiózł  z  zagranicy 
1  upowszechnił  wówczas ,  w  tamecznym  powiecie  , 
Ową  piosenkę  ,  sławną  dziś  na  całytn  świecie , 
A  kiórąjK)  raz  pierwszy  na  ziemi  Auzonow 
Wygrały  Wiochom  polskie  I  raby  legionów. 
^Talent  śpiewania  bardzo  na  Litwie  popłaca, 
.Jedra  miłość  u  ludzie  wsławia  i  wzbogaca: 
Jankiel  zrobił  majątek  ;  syt  zysków  i  chwały 
Zawiesił  dźwięcznostronne  na  ścianie  cymbały; 
0»iadłszy  z  dziećmi  w  karczmie  ,  zatrudniał  się  szynkiem, 
E^rzy  tem  w  pobliskióm  mieście  był  też  podrabinkiem, 
A  zawsze  miłym  wszędzie  gościem,  i  domowym 
Doradzcą;  znal  się  dobrze  na  handlu  zbożowym, 
Na  wicinnym  :  potrzebna  jest  znajomość  taka 
Na  wsi.  —  Miał  także  sławę  dobrego  Polaka. 

On  pierwszy  zgodził  kłótnie  często  nawet  krwawe 
Między  dwiema  karczmami ,  obie  wziął  w  dzierżą >^  ; 
Szanowali  go  równie  i  starzy  stronnicy 
Hoi-eszkowscy  i  słudzy  sędziego  Soplicy. 
On  sam  powagę  umiał  utrzymać  nad  groźnym 
Klucznikiem  Hoi-ozkowskim  i  kłótliwym  Woźnym  ; 
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Przed  Jankielem  tłumili  dawne  śme  urazy  , 
Gerwazy  groźny  ręką ,  językiem  Prolazy. 

Gerwazego  niebyło  ;  ruszył  na  obławę , 
Niecbcąc  aby  tak  ważną  i  trudną  wyprawę 
Odbył  sagi  Hrabia  ,  młody  i  niedoświadczony  ; 
Poszedł  więc  z  nim  dla  rady  ,  tu4^ż  dla  obrony . 

Dziś  miejsce  Gerwazego  najdalsze  od  progu  , 
Miedzy  dwiema  ławami ,  w  samym  karczmy  rogu , 
Zwane  pokuciem ,  kwestarz  ksiądz  Robak  z<ijmowal  ; 
Jankiel  go  tam  posadził;  widać  że  szanował 
Wysoko  Bernardyna  ,  bo  skoro  dostrzegał 
Uiiytek  w  jego  szklance ,  natycbmiast  podbiegał 
1  roskazał  dolewać  lipcowego  miodu. 
Słycbad  ,  że  z  Bernardynem  znali  się  za  młodu, 
Kędyś  tam  w  cudzych  krajach.  Robak  często  cbii4zal 
Nocą  do  karczmy  ,  tajnie  z  żydem  się  naradzał 

0  ważnych  i^eczach  ;  słychać  było  że  towary 
Ksiądz  przemycał,  leczpotwarz  ta  niegodna  wiary. 

Bobak  wsparty  na  stole,  wpółgłośiio  rosprawiuł  ,  , 
Tłum  szlachty  go  otaczał  i  uszy  nadstawiał , 

1  nosy  ku  księdzowskiej  chylił  tabakierze; 
%rano  z  niej  ,  i  kicbula  szlachta  jak  możdżeive. 

o   Rcwerendissimc ,  rzekł  kichnąwszy  Skolubi  , 
To  mi  tabaka ,  co  to  idzie  aż  do  czuba  ; 
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Od  czasu  jak  nos  dMArigain  ( tu  głasnął  ikm  długi )  '* 

Takiej  niezaż}iivałeni  ( lu  kichnął  raz  drugi ) ; 
Pi-awdziwa  Bernardynka  ,  pewnie  s  Kowna  rodem  , 
Miasta  sławnego  w  świecie  tabaką  i  miodem, 
^yłem  tam  lat  już» — Robak  przerwał  mu  «  na  zdiowie 
Wszystkim  Waszmościom  ,  moi  Mościwi  Panowie  ; 
Co  się  tabaki  tyczy«,  hem,  ona  pochodzi       * 
Z  dalszej  strony  att^Diyśli  Skołuba  Dobrodziej  ; 
Pochodzi  z  Jasne|'^ry  jr  Xięźa  Paulinowie 
Tabakę  taką  robią  w  mieście  Częstochowie  , 
Kądy  jest  obraz  tylu  cudami  wsławiony  , 
Bogarodzicy  Panny ,  Królowej  korony 
Polskiej ;  zowią  ją  dotąd  i  Księżną  Litewską  ! 
Koronęć  jeszcze  dotąd  piastuje  królewską  , 
Lecz  na  Litewskićm  Księstwie  teraz  syzma  siedzi  !  i 
«  S  Częstochowy  ?  rzekł  Wilbik  ,   bytem  tam  w  K|>owiedzi, 
Kiedym  na  odpust  chodził  lal  temu  ti7.ydzieście ; 
Czy  to  prawda  ie  Francuz  gości  teraz  w  mieście  , 
Że  chce  kościół  rozwalać  «  i  skarbiec  zabierze  , 
Bo  to  wszystko  w  Litewskim  stoi  Kurierze  ?  » 
a  Nieprawda ,  rzekł  Bernardyn,  nie,  Pan  Najjaśniejszy 
Napoleon,  katolik  jest  najprzykładniejszy  ; 
Wszak  go  papież  namaścił ,  żyją  z  sobą  w  zgodzie 
1  nawracają  ludzi  w  francuskim  narodzie , 
Który  się  trochę  p()])suł;  prawda  s  Częstochowy 
Oddano  wiele  srebra  na. skarb  narodowy  .» 

Dla  Ojczyzny  ,  dla  Polski ,  sam  Pan  Bóg  tak  każe  , 
Skarbcem  Ojczyzny  zawsze  są  Jego  ołtarze  ; 
Wszakże  w  Warszawskióm  Księstwie  mamy  sto  tysięcy 
Wojska  Polskiego  ,  może  wkrótce  będzie  więcej  , 
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A  któż  wojsko  opłaci  P  czy  nie  wy  Lilwini? 

Wy  tylko  gi*08E*  dajecie  do.  Moskiewskiej  skrzyni.  » 

•  Kat  by  dał ,  krzyknął  Wilbik  ,  gwałtem  od  nas^biorą.  • 

•  Oj  dobrodzieju  ,  chł;)piAc  ftzwa!  się  s  pokorą  , 
Pokłoniwszy  się  księdzu  i  skrobiąc  się  w  głowę  ,         « 
Już  to  fElacbcie ,  .to  jeszcze  bieda  ptzez  połowę  , 

Leez  nas  drą  jak  na  łyka  •  —  ■  C^Mii  Skołuba  krzyknął, 

Głupi ,  tobieć  to  Jejńej ,  tyś  cbtojllfwzywyknątą 

Jak  węgorz  do  'odarcia  \  I<m;z  4ipm  urośtonyM  , 

Nam  wielmożnym,  do  złotych  swobód  wzwyczajonym ! 

Ach  bracia  !  wszak  tu  dawniej  szlachcic  na  zagi*odzie  I 

—  (Tak,  tak,  krzyknęli  wszyscy  :  równy  wojewodzie!) 

Dziś  nam  szlachectwa  pi*zec2ą  ,  kaią  nam  d rabować 

Papiery  ,  i  szlaclicctwa  papierem  probowac.s  ' 

«  lieszcze  Waszeci  mniejsza  ,  zaw<!ftał  Juraha  » 

Waszec  s  pradziadów  chłopów  uszlachcony  szlaha  , 

Ale  ja ,  s  kniaziów  !  pytać  u  mnie  o  patenta  , 

Kiedyni  został  szlachcicem  ?  sam  Bóg  to  pamięta  ! 

Niechaj  Moskal  w  las  idzie  pytać  się  dębiny 

Kio  jej  dał  patent  rosnąć  nad  wszystkie  krzewiny.  > 

•  Kniaziu  ,  rzekł  Żagiel ,  świeć  Wasć  baki  lada  komu, 
Tu  /najdziesz  pono  mila*y  i  w  niejednym  domu. « 

tt  Waść   ma  krzyż  w   herbie ,   wołał  Podhajski ,  to  skryta 

Alluzya ,  że  w  rodnie  bywał  neofita.  « 

«  Fałsz  «  przerwał  Birbarz  ,  przecież  ja  s  tatarskich  Hrabiów 

PSochodzę ,  a  mam  krzyże  nad  herłi^n  korabiów. » 

<%  Poraj,  krzyknął  Mickiewicz,  z  mitrą  w  polu  złotem 

Herb  Książęcy  ,  Stryjkowski  gęsto  pisze  o  tern.  » 

Za  czem  wielkie  |>owstałv  yv  całej  karczmie  szmery  ; 

•  !•  8    ■  • 
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Ksiądz  Bernardyn  uciekł  się  do.  swej  tab&kiery  , 
W  kolej  częstował  wdowców  ,  gwar  zaraz  ucichnął , 
Ka^dy  zażył  pj.*zez  grzeczuośd  i  kilkakroć  kichnął ; 
Bernardyn  koi^ystając  s  przerwy ,  mówił  dniej  i 
.  «  Oj  wielcy  iludzie  od  tej  tabaki 'kichali .'  • 
Czy  uwierzycie  Państwo  ,  że  s  tej  tąbakiery , 
Pnn  jenerał  Dąhra^ki  zażył  razy  cztery  P  0 
—  Dąbrowski  ?j^^^ali  —  o  Tak  ,  tak  ,  on  jenerał ; 
Byłem  w  t>bosite'^dy  on[|Gdańsk  Niemcom  odbierał , 
Miał  coś  pisać ,  bojąc  sią  ażeby  nie  zasnął , 
Zaży!  f  kichnął ,  dwakroc  mią  po  ramieniu  klasnął : 
Książe  Robaku  mówił ,  Książe  Bernardynie  , 
Oliaczymy  sią  w  Litwie  może  nim  rok  minie , 
Powiedz  Litwinom  niech  mnie  czekują  s  tabaką 
Częstochowską  ,  nieliiorą  innej  tylko  taką.  >  m 


Mowa  Księdza  wzbudziła  takie  zadziwienie  , 
Taką  radość  ,  że  całe  huczne  zgromadzenie 
Milczało  chwilę ;  potem  napół  ciche  słowa 
Powtarzano  :  tabaka  s  Polski  ?  Częstochowa  ? 
Dąbrowski?  z  ziemi  włoskiej  ?  aż  nakoniec  razem  , 
Jakby  myśl  z  myślą^  wyraz  sam  zbiegł  się  z  wyrazem, 
Wszyscy  jednogłośnie  jak  na  dane  hasło 
Ki-zyknęli  :  Dąbrawskiego  I  wszystko  razem  wrzasło. 
Wszystko  się  uścisnęło  :  chłop  s  tatarskim  Hrabią, 
Mitra  s  Krzyżem  ,  Poraje  z  Gryfem  i  s  Korabia ; 
Zapomnieli  wszystkiego  ,  nawet  Bernardyna  , 
Tylko  śpiewali  kr/ycząc  :  wódki ,  miodu ,  wina  ! 
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Długo  się  przysłuchiwał  Ksiądz  Robak  piosence , 

Nakoniec  chciał  ją  praerwad ;  wziął  w  obicdwie  ręce 

Tabakierką ,  kichaniem  melodyą  zmiesfał , 

1  nim  sią  nastroili ,  tak  mówią  pośpieszał  : 

«  Chwalicie  mą  tabaką  Mości  Dobrodzieja , 

Obaczcież  co  sią  wewnątrz  tabakierki  dzieje  , 

Tu  wycierając  chustką  zabrudzoi^j^dbnko  , 

Pokazał  malowaną  armią  maleńką  '  *' 

Jak  roj  much  ,  w  środku  jed«u  człowiek  na  rumaku  , 

Wielki  jako  chrząszcz  siedział,  pewnie  wódz  orszaku  ; 

Spinał  konia  jak  gdyby  chciał  skakać  w  niebiosa  , 

Jedną  rąką  na  cuglach ,  drugą  miał  u  nosa  : 

Przypatrzcie  sią,  rzekł*  Robak,  tej  groźnej  posluwie, 

Zgadnijrie  czyja  ? —  Wszyscy  patrzyli  ciekawie,  — 

Wielki  to  człowiek,  Cesar/.,  ale  nie  Moskali, 

Ich  Carowie  tabaki  nigdy  niebierali. 

«  Wielki  człowiek,  zawołał   Cydzik,  a  w  ka[)ocic  '.* 

Ja  myśliłem  źe  wielcy  ludzie  chodzą  w  złocie. 

Bo  u  Moskałów  lada  jenerał ,  Mospanie, 

To  lak  świeci  sią  w  złocie,  jak  szczupak  w  szafranie.  » 

«  Ba,  przerwał  Ryms/a  ;  przecież  widziałem  za  młodu 

Kościuszką,  naczelnika  naszego  narodu  : 

Wielki  człowiek  !  a  chodził  w  krakowskiej  sukmanie. 

To  jest  czamarce  o  —  «  w  jakiig  czamarce ,  Mospanie  ? 

Odparł  Wilbik,  to  przecież  zwano  taratatką.o 

«  Ale  tamta  s  fi-ązlami,  ta  jest  całkiem  gładką, 

Krzyknął  Mickiewicz  » —  za  tem  wszczynały  sią  swnry 

O  różnych  taralatki  kształtach  i  czamary. 

Przemyślny  Bobak  widząc,  że  sią  tak  rospryskii 


Rozmowa,  jął  ją  ^owu  zbierać  do  oguUka, 

Do  swojśj  tabakieiry  ;  cząstował,  kichnli, 

Życzyli  sobie  ^rowia,  on  rzerz  ciągnął  dalej  : 

«  Gdy  Cesarz  Napoleonów  potyczce  zażywa 

Raz  po  ra/.,.to  znak  pewny  ze  bitwą  wygrywa  : 

Na  przykład  pod  Austferlic  ;  Francuzi  tak  stali 

Z  armatami,  a  nH-meb  biegła  ćma  Moskali  ; 

Cesarz  pat«p(ył  I  ńlMni  ;  coFraneuzi  sti^zelą, 

To  Moskale  półkami  jalK- trawa  sią  ścielą. 

Półk  za  pótkiem  cwałował  i  spadał  s  kulbaki  ; 

Co  półk  spadnie,  to  Cesarz  zażyje  tabaki ; 

Aż  w  końcu  Alesander  ze'  swoim  braciszkiem 

Konstantym,  i  ,s  niemieckim  cesarzem  Franciszkiem, 

W  nogi  s  pola  ;  wiąc  Cesarz  widząc  że  po  walce, 

Spojrzał  na  nieb,  zaśmiał  sią  i  otrząsnął  palce. 

Otóż  jeśli  kto  s  Panów  coście  tu  przytomni 

fiądzie  w  wojsku  Cesarza,  niech  to  sobie  wspomni. » 

■  Ach  i  zawołał  Skołuba,  mój  książę  kwesta rzu  ! 
Kiedyż  to  bądzie  I  wszak  to  ile  w  kalendarzu 
Jest  świąt,  na  każde  świąto  Francuzów  nam  wróżą, 
Wygląda  człek,  wygląda,  aż  sią  oczy  mrożą, 
A  Moskal  jak  nas  trzymał,  tak  trzyma  za  szyją, 
Pono  nim  słońce  wnidzie,  rosa  oczy  wyje.  • 

t  Mo-panie,  rzekł  Bernardyn  ,  babska  rzecz  narzekać,  ^ 

A  żydowska  rzecz  race  założywszy  czekać 

Nim  kio  w  karczmą  zajedzie  i  do  drzwi  zapuka  ; 

Z  Napoleonem  pobić  Moskałów  nie  sztuka. 


H7   ' 

Juz  ci  on  Szwabom  skórę  trzy  fazy  wymlńcił, 
fii*zydkie  Prusartwo  zd^tal,  Anglików  wyrzucił- 
Het  za  morze,  Moskak)m  zapewne  wygódzi  ; 
Ale  co  stąd  wyniknie,  wie  Asan  Dobrodziej  ?  ' 

Oto  szlacbta  Litewska  wtenczas  na  koń' wsiądzie  ' 
1  szable  weźmie,  kiedy  bić  się  s  kim  nie  będzie  ; 
Napoleon  sam  wszystkich  pobiwsa}!^.  ttareszcie 
Powie,  obejdę  się  ja  bez  was,  kt«i'^e8tościi|f  ? 
Więc  nie  dość  gościa  czekad,  nie  dość  i  zaprosić, 
Trzeba  czeladkę  zebrać  i  stoły  pownosić, 
A  przed  ucztą  potrzeba  dom  oczyścić  s  śmieci, 
Oczyścić  dom  powtarzam,  oczyścić  dom,  dzieci  !  > 
Nastąpiło  milczenie,  potem  głosy  w  ikimie  : 
Jakże  to  dom  oczyścić,  jakto  ksiądz  rozumie  ? 
Juz  ci  my  wszystko  zrobim,  na  wszystko  gotowi. 
Tylko  niech  Ksiądz  Dobrodziej,  jaśniej  się  wysłowi. 


Ksiądz  poglądał  za  okna,  przei^wawszy  rozmowę, 
Ujrzał  coś  ciekawego,  z  okna  wytknął  głowę, 
Po  chwili  rzekł  powstając  :  «  dziś  czasu  niemamy. 
Potem  o  tera  obszerniej  s  sobą  pogadamy  ; 
Jutro  będę  dla  sprawy  w  powiatowem  mieście 
1  do  Waszmościów  z  drogi  zajadę  po  kweście,  i 


•  Niech  lei  do  Niehrymowa  Ksiądz  na  noclej^  a(t|źy, 
Rzekł  Ekonom,  rad  będzie  Księdzu  Pan  Chorąży  ; 
Wszakże  na  LitWie  stóre  (>owiada  pi-zysłowie  : 
Szczęśliwy  człowiek,  jako  kwestBi*z  wNiehrymowie  I » 
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I  I  do  nas  'n^\  Zubkowski,  wstąp  jeźeti  łaska, 
Znajdzie  się  tam  półszluczek  płótna,  masła  faska, 
Baran  lub  krówka,  wspomnij  księże  na  te  słowa  : 
Szczęśliwy  człowiek,  trafił,  jak  ksiądz  do  Zubkowa. 
"k  I  do  nas  i'zekł  Skołuł)a,  do  nas  Terajewicz, 
Żaden  Bernardyn  głodny  nie  wyszedł  s  Pucewicz.  > 
Tak  cała  szlachta  prośbą  i  obietnicami 
Pi7.eprowa(lilała  Księdza  ;  on  już  był  za  drzwiami. 


On  już  pierwej  przez  okno  ujrzał  Tadeusza 
Który  leciał  gościńcem,  w  cwał,  ł)ez  kapel usza« 
Z  głową  schyloną,  bladem,  posępuem  obliczem, 
A  konia  ustawicznie  bódł  i  k ropit  biczem . 
Ten  widok  bardzo  Ksiiędza  fiernardyna  zmieszał, 
Więc  za  młodzieńcem  kroki  szybkiemi  ])ośpieszał 
Do  wielkiej  puszczy,  która  jako  oko  sięga 
Czerniła  się  na  całym  brzegu  widnokręga. 


Któż  zbadał  puszcz  litewskich  przepastne  krainy, 
Aż  do  samego  środka, 'du  jądra  gęstwiny  ? 
Rybak  ledwie  u  brzegów  nawiedza  dno  morza  ; 
Myśliwiec  kr^ży  koło  puszcz  litewskich  łoża. 
Zna  je  ledwie  po  wierzcbu,  ich  postać,  ich  lice. 
Lecz  obce  mu  ich  wnętrzne  ser^tajemnice  . 
Wieść  tylko  albo  bajka  wie  co  się  w  nich  dzieje 
Bo  gdybyś  pneeszedł  bory  i  podszyte  knieje, 
Trafisz  w  głębi  na  wielki  wał  pniów,  kład,  korzeni, 
Obronny  ti*zęsawicą,  tysiącem  strumieni 
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1  siecią  zielsk  zarosłych,  i  kopcami  mrowisk, 
Gniazdami  os,  szerszeniów,  kłębami  wężowisk. 
Gdybyś  i  te  zapory  zmógł  nadludzkiem  męztwcm/ 
Dalej  spotkać  się  z  większem  masz  iiiebezpieoteńslwcni; 
Dalej  co  kiok  czyhają,  niby  wilcze  doły, 
Małe  jeziorka,  trawą  zarosłe  na  poły, 
Tak  głębokie  że  ludzie  dna  ich  niedośledzą, 
(Wielkie  jest  podobieństwo  że  djabły  tam  sied/ą) 
Woda  tych  studni  skini  się*  plamista  rdzą  krwawą, 
^^A  z  wnęti-za  ciągle  dymi  zionąc  ^#»ń  plugawą, 
Od  której  drzewa  w  koło  tracą  liść  i  korę  ; 
Łyse,  skai'łowaeiałe,  robaczliwe,  chore, 
Pochyliwszy  konary  mchem  koltunowate, 
1  pnie  garbiąc  brzydkiemi  gi*zybami  brodate, 
Siedzą  w  około  wody,  jak  czarownic  kupa 
Grzejąca  się  nad  kotłem  w  którym  warzą  trupa. 

Za  temi  jeziorkami  już  nie  tylko  krokiem, 
Ale  daremnie  nawet  zapuszczać  się  okiem  ; 
Bo  tam  już  wszystko  mglistym  zakryte  obłokiem, 
o^  C^  się  wiecznie  ze  trzęskich  opai-zelisk  wznosi. 
A  za  tą  mgłą  naknniec  (jak  wieść  gminna  głosi) 
Ciągnie  się  bardzo  piękna,  żyzna  okolica. 
Główna  królestwa  zwieraąt  i  roślin  stolica. 
W  nićj  są  złożone  wszystkich  drzew  i  ziół  nasiona, 
8  których  się  roztaal^ą  na  świat  ich  plemiona  : 
W  niej  jak  w  arce  Noego,  s  wszelkich  zwier/ąt   rodu 
Jedna  przynajmniej  para  chowa  się  dla  płodu. 
W  samym  środku  (jak  słychać)  mają  swoje  dwory, 
Dawny  Tur,  Żubr  i  Niedźwiedź,  puszcz  imperatory. 
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!^''  Około  nich  na  drzewach  ^iiieźdń  się  Ryś  hystry, 
I  żarłoc/.ny  Rosomak,  jak  czujne  miiiistfy  ; 
Dalej  zaś,  jak  podwładni  szlachetni  wasFalc, 
Mieszkają  Dziki,  Wilki  i  Łosie  rogale. 
Nad  głowami  Sokoły  i  Oi*lowie  dzicy. 
Żyjący  s  pańskicli  stołów,  dwoi^icy  zausznicy. 
Te  pary  zwierząt  główne  i:patryarchalne, 
Ukryte  w  jądi-ze  puszczy,  światu  niewidzialne, 
Dzieci  swe  ślą  dla  osad  za  granicę  lasu, 
A  sami  we  stolicy  lilywają  wczasu  ^ 
Nie  giną  nigdy  bronią  ńeczną  ani  palną, 
Lecz  starzy  umierają  śmiercią  naluraluą. 
Mają  też  i  swój  smątarK,  kędy  bliscy  śmierci,         , 
Ptaki  składają  piórat  c2worońogi  sierci . 
Niedźwiedź  gdy  zjadłszy  zęby  strawy  nicprzeżuwa, 
Jeleń  zgrzybiały  gdy  jui  ledwie  nogi  suwu, 
Zając  sędziwy  gdy  mu  już  krew  w  żyłach  krzepnie, 
Kruk  gdy  już  posiwieje,  sokół  gdy  oślepnie,     . 
Orzeł  gdy  mu  dziób  stary  tak  się  w  kabląk  ski*zywi 
Że  zamknięty  na  wieki  już  gardła  nie  żywi, 
Idą  na  smętarz.  Nawet  mniejszy  zwiei'z  raniony 
Lub  chory,  bieży  umi'zec  w  swe  ojczyste  strony. 
Stądto  w  miejscach  dostępnych  kędy  człowiek  gości, 
Nie  znajdują,  się  digdy  martwych  2wiei*ząt  k(  ści. 
Słychać  że  tam  w  stolicy,  między  zwierzęiaini 
D.ibre  są  obyczaje,  bo  rządzą  siejami  ; 
Jeszcze  cywilizacyą  ludzką  niep)psuci, 
Nieznająpraw  własności  która  świat  nasz  kłóci, 
Nie  znają  pojedynków,  ni  %vojennej  sztuki. 
Jak  ojce  żyły  w  Raju,,  tak  dziś  żyją  wnuki, 
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Dzikie  i  swojfikicr  raxem  w  milotfri  i  3s^><l»e, 
Nigdy  jeden  drugiego  nie  kąsa,  'ni  bodnie^   . 
Nawet  gdyby  tam  człowiek  w|)adł  chociaż  niezbrojny* 
Toby  środkiem  bestyi  iirzecbodzil  spokojny  $ 
Oneby  nań  patrzyły  tym  wzrokiem  zdziwienia, 
Jakim  w  owym  ostatnim  szóstym  dniu  stworzenia 
Ojce  ich  pierwsze  co  sią  w  ogrójcu  gnieździły. 
Patrzyły  na  Adama  nim  «ię  z  nim  skłóciły. 
Szczęściem  człowiek  nie  zbłądzi  do  tego  ostępu, 
Bo  TiTid  i  Trwoga  i  Śmierć  bronię  mu  przystępu. 

Czasem  tylko  w  pogoni  zaciekłe  ogary , 
Wpadłszy  niebacznie  między  bagnay  mchy  i  jary, 
Wnętrznej  ich  okropności  raźiine  widokiem. 
Uciekają  skowyscząc  z  obłąkanym  wzrokiem  ; 
I  długo  potem  ręką  pana  jtiż  głaskane, 
Drżą  jeszcze  u  nóg  jego  strachem  opętane. 
Te  puszcz  stołeczne,  ludziom  nieznane  tajniki, 
W  języku  swoim  strzelc\*  zowią  :  Mateczniki. 

Głupi  Niedźwiedziu  !   gdybyś  w  Mateezniku  sicdzipł, 

Nigdyby  się  otoBieWojski  niednwiedział  ; 

Ale  czyli  pasieki  zwabiła  cię  wonność, 

Czy  uczułeś  do  owsa  dojrzałego  skłonność  ; 

Wyszedłeś  na  brzeg  puszczy  gdzie  się  Jas  przerzedził, 

I  tam  zaraz  leśniczy  bytność  twą  wyśledziła 

1  zaraz  obsaczuiki,  chytre  nasłał  szpiegi. 

By  poznać  gdzie  popasasz  i  gdzie  masz  noclegi  ; 

Teraz  W^ojski  z  obławą,  ju%pd  matecznika 

Postawiwszy  szeregi  odwrót  ci  zamyka. 
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Tadeusz  sy^dowiedeiał)  że  niemało  eza^śu 
Już  przeszło,  jak  ogary  wpadły  w  otchłań  lasu. 

Cicho  ;  —  próżno  myśliwi  natężają  ucha  ; 

Próżno,  jak  najciekawszej  mowy,  każdy  słucha     . 

Milczenia,  długo  w  miejscu  nieluchomy  czeka  ; 

Tylko  muzyka  puszczy  gra  do  nich  zdaleka. 

Psy  nurtują  po  puszczy  jak  pod  morzem  nurki, 

A  strzelcy  obróciwszy  do  lasu  dwórurki. 

Patrzą  Wojskiego  :  ukląkł,  ziemię  uchem  pyta  : 

Jako  w  twarzy  lekai*za  wzrok  przyjaciół  czyta 

Wyrok  życia  lub  zgonu  miłej  im  osoby, 

Tak  strzelcy  ufni  w  sztuki  Wojskiego  sposoby 

Topili  w  nim  spójrzeniar^nadziei  i  trwogi. 

Vr  Jest  I  jest  !  »  wyrzekł  półgłosem,  zenmł  się  na  riogi. 

On  słyszał  !  oni  jeszcae  słuchali  —  nareszcie, 

Słyszą,  jeden  pies  wrzasnął,  potem  dwa,  dwadzieścic, 

Wszystkie  razem  ogary  rospierzchnioną  zgrają 

Dfjławiają  się,  wraeszr-zą,  wpadli  na  trop,  grają. 

Ujadają  :  juz  nie  jest  to  powolne  granic 

Psdfw  goniących  zająca,  lisa  albo  łanie  ; 

l«cz  wciąż,  wi^zask  krótki,  częsty,  ucinany,  zjadły  ; 

To  nie  na  ślad  daleki  ogary  napadły, 

Na  oko  gonią —  nagle  ustał  krzvk  pogoni, 

Doszli  zwieraa;  wrzask  znowu,  skowyt;  zwierz  się  broni 

1  zapewne  kaleczy,  śród  ogarów  grania 

Słychać  coraz  to  częściej  jęk  psiego  konania. 

Strzelcy  stali,  i  każdy  ze^rzelbą  gotową 

Wygiął  się  jak  łuk  na  przód  s  wciśnioną  w  las  głową, 
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Niemogę  dłużej  ozekad  !  już  kc  stanowiska 
Jeden  za  drugim  zmyka  i  w  puszczę  się  wciska, 
Chcą  pierwsi  spotkać  zwiei*za  :  cbo<5  Wojski  ostrzegał, 
^  Choć  Wojski  stanowiska  na  koniu  obiegał, 
Krzjtcząc,  Ź0  czy  kto  prostym  chłopem  czy  paniczem. 
Jeżeli  z  miejsca  zejdzie  dostanie  w  grzbiet  smyczcm. 
Nie  było  rady  !  wszyscy  pomimo  zakazu 
W  las  pobiegli,  trzy  strzelby  huknęły  od  razu, 
Potćm  wcięż  kanonada,  aż  głośniej  nad  strzały 
Ryknął  niedźwiedź  i  echem  napełnił  las  cały. 
Ryk  okropny  I  boleści,  wściekłości,  roz})aczy  ; 
Za  nim  wrzask  psów,  krzyk  strzelców,  trąby  dojeżdżaczy 
Grzmiały  ze  środka  puszczy  ;  strzelcy  ci  w  las  śpieszą. 
Tamci  korki  odwodzą  a  wszyscy  się  cieszą  ; 
Jeden  Wojski  w  żałości,  krzyczy  że  chybiono. 
Strzelcy  i  obławnicy  poszli  jedną  stroną 
Na  pi'zełaj  zwierza  ,  między  ostępem  i  puszczą  ; 
A  niedźwiedź  odstraszony  psów  i  ludzi  tłuszczą. 
Zwrócił  się  nazad  w  miejsca  mniej  pilnie  strzeżone 
Ku  polom,  skąd  już  zeszły  strzelcy  rozstawione. 
Gdzie  tylko  pozostali  z  mnogich  łowczych  szyków 
Wojski ,  Tadeusz,  Hrabia  s  kilką  obławn&ów . 


Tu  las  był  rzadszy  ;  słychać  z  głębi  ryk,  trzask  łomu. 

Aż  z  gęstwy  jak  s  chmur  wypadł  niedźwiedź  naksztalt  gromu  ; 

W  koło*  psy  gonią,  straszą,  rwą  ;  on  wstał  na  nogi 

Tylne  i  spojrzał  w  koło,  rykiem  strasząc  wrogi, 

I  przedniemi  łapami  to  dratwa  korzenie. 

To  pniaki  osmalone,  to  wrosłe  kamienie 
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Rwal,  waląc  w  psów  i  W  ludzi  ^  aż'  wyłamał  drzewo 

Kręcąc  nim  jak  maczugą,  na  prawo,  na  lewo  ; 

Runął  wprost  na  ostatnich  strażników  obławy, 

Hrabię  i  Tadeusza  : .  oni  bez  obawy 

Stoją  w  kroku,  na  zwierza  wytknęli  flint  rtfry, 

Jako  dwa  konduktory  w  tono  ciemnej  chmury  , 

Aż  oba  jednym  razem  pociągnęli  korki  ^ 

( Niedoświadczeni  1 )  razem  zagrzmiały  4wórurki  ; 

Chybili  ;  Niedźwiedź  skoczył,  oni  tui  utkwiony 

Oszczep  jeden  chwyeili  czterema  ramioiiy. 

Wydzierali  go  sobie  ;  spojrzą,  aż  tu  s  py$ka 

Wielkiego  czerwonego  dwa  rzędy  kłów  błysj^a, 

I  łapa  s  pazuraiyii  już  się  na  łby  spuszcza  , 

Pobledli,  w  tył  skoi^zyli,  i  gdzie  rzadnie  puszcza 

Zmykali  ;  zwierz  za  nimi  wspiął  się,  j«^  pazury 

Zahaczał,  chybił,  podjbiegł,. wspiął  się, znów  do  góry, 

1  czarną  łapą  sięgał  Hrabiego  włos  płowy. 

Zdarłby  mu  czaszkę  z  mózgów  jak  kapelusz  z  głowy, 

Gdy  Assesor  z  Rejentem  wyskoczyli  z  boków, 

A  Gerwazy  biegł  s  przodu  o  jakie  sto  kroków, 

Z  nim  Robak,  choć  bez  strzelby  —  i  trzej  w  jednej  chwili 

Jak  gdyby  nk  komendę  razem  wystrzelili. 

Niedźwiedź  wyskoczył  w  górę  jak  kot  przed  chartami, 

1  głową  na  dół  runął,  i  czterma  łapami 

Praewróciwszy  się  młyńcem,  cielska  krwawe  brzemię 

Waląc  tuż  pod  Hrabiego,  zbił  go  z  nóg  na  ziemię. 

Jeszcze  ryczał,  chciał  jeszcze  powstać,  gdy  nań  wsiadły 

Rozjuszona  Strapczyna  i  Sprawnik  zajadły. 

Natenczas  Wojski  chwycił  na  taśmie  przypięty 
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Swój  róg  bawoli,  długi,  centkowany,  kręty 

Jak  wąż  boa,  oburącz  do  ust  go  przycisnął, 

Wzdął  policzki  jak  banią,  w  oczach  krwią  zabłysną), 

Zasunął  w  pół  powieki^  Wciągnął  w  głąb  pół  brzucha 

1  do  płuc  wysłał  z  niego  cały  zapas  ducha, 

I  zagrał  :  róg  jak  wicher,  niewsli-zymanym  dechem  , 

Niesie  w  puszczą  muzyką  i  podwaja  echfm. 

Umilkli  strzelce,  stali  szczwacze  zadziwieni 

Mocą,  czystością,  dziwną  harmonią  pieni. 

Starzec  cały  kunszt  którym  niegdyi  w  1asa<>h  słynął 

Jeszcze  raz  pi*zed  uszami  myśliwców  rozwinął  ; 

Napełnił  wnet,  ożywił  knieje  i  dąbrowy. 

Jakby  psiarnią  w  nią  wpuścił  i  rospoczął  łowy . 

Bo  w  graniu  była  łowów  historja  krótka  : 

Z  razu  odzew  dźwięczący,  rześki  :  to  pobudka  ; 

Potem  jaki  po  jakach  skomlą  :  to  psów  granie  ; 

A  gdzie  niegdzie  ton  twai*dszy  jak  gi-zmot  :  to  strzelanie. 


Tu  przerwał,  lecz  róg  trzyma! ;  wszystkim  sią  zdawało 
Ze  Wojski  wciąż  gra  jeszcze,  a  to  echo  grało. 


Zadął  znuwu  j    myśliłbyś  że   róg  kształty  zmieniał, 
I  że  w  ustach  Wojskiego  to  grubiał  to  cieniał, 
Udając  głi>sy  zwieraąt  ;  lo  raz  w  wiłc/ą  szyją 
Przeciągając  sią,  długo,  pi-zerazliwie  wyje, 
Znowu  jakby  w  niedźwiedzie  rozwaiłszy  sią  garło, 
•  Ryknął  ;  potćm  l)eczenie  żubra  wiatr  rozdarło. 


m  '  ■ 

Tu  przen^!,  lecz  róg  trzymał ;  wszystkim  si<^  zdawało 
Ze  Wojski  wciąż  gra  jeszcze,  a  to  echo  grało. 
"Wysłuchawszy  rogowej  ai-cydzieło  sztuki, 
Powtarzały  je  dęhy  dtąbom,  bukom  buki. 

Dmie  znowu  :  jakby  w  rogu  były  setne  rogi, 
Słychać  zmieszane  wrzaski  szczwania,  gniewu,  trwogi, 
Strzelców,  psiarni  i  zwierząt  ;  aż  Wojski  do  góry 
Podniósł  róg,  i  tryumfu  hymn  uderzył  )v  chmury. 

Tu  przerwał,  lecz  róg  trzymał;  wszystkim  się  zdaw;iło 

Ze  Wojski  wciąż  gra  jeszcze,  a  to  echo  grało. 

Ile  drzew  tyle  rogów  znalazło  sią  w  boru. 

Jedne  drugim  pieśń  niosą  jak  s  choru  do  choru. 

1  szła  muzyka  coraz  szersza,  coraz  dalsza. 

Coraz  cichsza  i  coraz  czystsza,  doskonalsza. 

Aż  znikła  gdzieś  daleko,  gdzieś  ua  niebios  progu  ! 

Wojski  obiedwie  ręce  odjąwszy  od  rogu 

Roskrzyżował  ,  róg  opadł,  na  pasie  rzemiennym 

Chwiał  się.  W'ojski  z  obliczem  nabrzmiałem,  promicnnćm, 

Z  oczyma  wzniesionemi,  stał  jakby  natchniony. 

Łowiąc  uchem  ostatnie  znikające  tony. 

A  tymczasem  zagrzmiało  tysiące  oklasków. 

Tysiące  powinszowań  i  wiwatnych  wi*zasków. 

Uciszono  się  zwolna,  i  orzy  gawiedzi 

Zwróciły  się  na  wieiki,  świeży  trup  uic^lżwicdzi  : 
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Leżał  krwią  opryskany,  kulami  przeszyty » . 
Piersiami  w  goszczę  trawy  wplątany  i  wbity, 
Rosprzestrzenił  szeroko  przednie  krzyaem  łapy, 
Dyszał  jeszcze,  wylewał  strumień  krwi  przez  chrapy, 
Otwierał  jeszcze  oczy,  lecz  głowy  nie  ruszy  ; 
Pijawki  Podkomorzego  dzierżą  go  pod  uszy, 
Z  lewej  strony  Strapczyna,  a  s  prawej  zawisał 
Sprawnik  i  dusząc  gardziel  krew  czarną  wysysał. 


Zaczem  Wojski  i*oskazał  kij  żelazny  włożyć 
Psom  mi42d/.y  z^by,  i  tak  ]iaszczęki  rostworzyd. 
Kolbami  przewrócono  na  wznak  zwierza  zwłoki, 
I  znów  trzykrotny  wiwat  udei7.yj  w  obłoki. 


«  A  co  ?  krzyknął  Assesor,  kręcąc  dtrzelby  rurą, 

A  co  ?  fuzyjka  moja  P  góią  nosi  górą  ! 

A  co  ?  fuzyjka  moja  ?  nie  wielka  ptaszyna, 

A  jak  sią  popisała  ?  to  jej  nie  nowina. 

Nie  puści  ona  na  wiatr  żadnego  ładunku, 

Od  Książącia  Sanguszki  mam  ją  w  podarunku. 

Tu  pokazywał  stiv^lbą  pi-zedziwnej  roboty, 

Choci  maleńką,  i  zaczął  wyliczać  jej  cnoty.  » 

«  Ja  biegłem  ,  przerwał  Rejent  otaiłszy  pot  s  czoła, 

Riegłem  tuż  za  niedźwiedziem  ;  a  Pan  Wojski  woła 

Stój  ua  miejscu  ;  jak  tani  stad,  niedźwiedź  w  polew.ili. 

Rwąc  s  kopyta  jak  zając  coraz  dalej,  dalej. 

Aż  mi  ducha  niestało,  dobiedz  ni  nadziei. 

Aż  siK)ji*zą  w  prawo,  sadzi,  a  tu  rzadko  w  kniei, 


128 

Jak  tez  wii||łem  na  oko,  ))ostój2fr  marucha, 
PomyśliieiD,  i  basta,  ot  Iciy  bez  ducha  , 
Tęga  strzelba,  prawdziwa  Siigalasówka, 
Napis  Sagalas  London  a  Bałabanówka. 
( Sławny  tam  mieszkał  slósarz  polak,  który  robił 
Polskie  stpzelby,  aie  je  po  angielsku  zdobił. }  « 


I  Jak  to,  parsknął  Aasesor,  do  kroćset  niedźwiedzi ! 
To  to  niby  Pan  zabił  ?  co  te^  to  Pan  bi'edzi  ?  • 
•  Słuchajno,  odparł  Rejent,  tu  Panie  nie  śledztwo, 
Tu  obława,  tu  wszystkich  weźmiem  na  świadectwo.  > 


Więc  kłótnia  między  zgrają  wszczęła  się  zawzięta , 

Ci  stronę  Assesoi'a,  ci  brali  Rejenta  ; 

O  Gerwazym  nicwspomniał  nikt,  bo  wszyscy   biegli 

Z  boków,  i  co  się  s  pi*zodu  działo  nie  postraegli. 

Wojski  głos  zabrał  :  teraz  jest  przynajmniej  za  co, 

Bo  to  Panowie  nie  jest  ów  szarak  ladaco, 

To  niedźwiedź,  tu  już  nie  żal  poszukać  odwetu, 

Czy  szarpenlyną,  czyli  nawet  s  pistoletu  ; 

Spór  wasz  trudno  pogodzić,  więc  dawnym  zwyczajem, 

Na  pojedynek  nasze  |K>zwolenie  dajem. 

Pamiętam  za  mych  czasów  żyło  dwóch  sąsiadów, 

Oba  ludzie  uczciwi,  szlachta  s  prapradziadów. 

Mieszkali  po  dwóch  stronach  nad  i*zcką  Wilejką, 

Jeden  zwał  się  Domeyko  a  drugi  Doweyko. 

Do  niedźwiedzicy  uba  razem  wystrzelili, 

Kto  zabił  trudno  dociec,  strasznie  się  kłócili, 


/ 
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I  przysięgli  strzeładii^  przez  niedćwiedzi^-skórą  : 

To  ml  to  po  szlat^hecku,  prame  rura  w  rurę. 

Pojedynek  len  |viele  uanjbił  hałasu; 

Pieśni  o  nim  śpiewano  za  owego  czasu. 

Ja  hyiem  sekundantem;  jak  aiq  wszystko  działo. 

Opowiem  od  początku  historjęcałą.o — 


Nim  Wojski  zaczął  mówić,  Gerwazy  spór  zgodził; 
On  niedźwiedzia  z  uwagą  do  koła  obchodził, 
Nareszcie  dobył  tasak,  rościął  pysk  na  dwoje, 
1  w  tylcu  głowy,  mózgu  rosk  roi  wszy  słoje. 
Znalazł  kulę,  wydobył,  suknią  ochędoźył, 
Praymierzył  do  ładunku,  do  flinty  prayłożyl; 
A  |X)tem  dłoń  podnosząc  i  kulę  na  dłoni, 
«  Panowie,  rzekł,  ta  kula  nie  jest  z  waszej  broni, 
Ona  s  tej  Horeszkowskiej  wyszła  jednorurki, 
(Tu  podniósł  flintę  starą, obwiązaną  w  sznurki) 
Lecz  nie  ja  wystrzeliłem.    O  trzeba  łam  było 
Odwagi;  straszno  wspomnieć,  w  oczach  mi  się  ćmiło  ! 
Bo  prosto  biegli  ku  mnie  oba  paniczowie, 
A  niedźwiedź  s  tyłu  już,  już,  na  Hrabiego  głowie, 
Ostitniego  z  Horeszków  !  chociaż  po  kądzieli. 
Jezus  Marya,  krzyknąłem;  i  Pańscy  anieli 
Zesłali  mi  na  pomoc  Księdza  Bernardyna- 
On  nas  wszystkich  zawstydził ;  oj  dzielny  księży  na  I 
Gdym  drżał,  gdym  się  do  cyngla  dotknąć  nieośmiełił , 
On  mi  z  rąk  flintę  wyrwał,  wycdil,  wystrzelił : 
Między  dwie  głowy  strzelić  !  sto  kroków  I  niecbybić 
I  w  sam  środek  pą^zczęki  I  tak  mu  zęby  wybić  ! 
I.  9 

A 
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Panowie  1  długo  żyję,  jeduego  \i||dzłałem 
Człowieka,  co  fnógł  takim  popisać  się  sŁi*za)em . 
ów  głośny  niegdyś  u  nas  s  tylu  poje||pnków, 
Ów  rt)  korki  kobietom  wystrzelał  s  pa  tynków, 
Ów  łotr  nad  łotry,  sławny  w  czasy  wiekopomne, 
Ów  Jacek,  vu]go  Wąsal;  nazwiska  niewspomnę  : 
Ale  mu  nie  czas  teraz  dojeżdżać  niedźwiedzi ; 
Few/5ie  po  same  wąsy  liultaj  \;^  piekle  siedzi. 
Chwała  Księdzu  !  dwom  ludziom  on  życic  ocalił, 
Może  i  trzem;  Gerwazy  niebędzie  się  chwalił, 
Ale  gdyby  ostalnie  s  krwi  Horeszkuw  dziecię 
.Wpadło  w  bestyi  |)aszc/.ę,  niebyłhym  na  świecie, 
1  moje  by  tam  stare  pogryzł  niedźwiedź  kości; 
Pójdź  księże,  wypijemy  zdrowie  Jegomości. » — 


Próżno  szukano  księdza;  wiedzą  tylko  tyle. 
Ze  po  zabiciu  zwierza,  zjawił  się  na  chwilę, 
Podskoczył  ku  Hrabiemu  i  Tadeuszowi, 
A  widząc  że  obadwa  cali  są  i  zdrowi. 
Podniósł  ku  niebu  oczy,  cicho  pacierz  zmówił, 
1  pobiegł  w  pole  szybko,  jakby  go  kto  łowił. 


Tymczasem  na  Wojskiego  roska/,  pęki  wrzosu, 
Suche  cbrósly  i  pniaki  rzucono  do  stosu, 
Bucha  ogień,  wyi-asta  szara  sosna  dymu, 
J  rosszerza  się  w  górze  nakształt  baldakimu. 
Nad  płomieniem  oszczepy  złożono  w  koziołki, 
Na  grotach  zawieszono  brzuchate  kociołki; 
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Z  wozów  niosą  iarzy(ty,  mąki  i  pieczyste, 
I  chleb.  ft 

Sędzia  otworzył  puzderko  zamczystc, 
W  klpi-em  i*zędami  flaszek  białe  sterczą  głowy; 
Wybiera  z  nich  największy  kufel  kryształowy, 
( Dostał  go  Sędzia  w  darze  od  księdza  Robaka  ) 
Wódka  to  Gdańska,  napój  miły  dla  Polaka; 
Niech  żyje  !  krzyknął  Sędzia  w  górę  wznosząc  flaszę , 
Miasto  Gdańsk  niegdyś  nasze,  będzie  znowu  nasze  ! 
1  lał  srebrzysty  likwor  w  kolej,  aź  na  końcu 
Zaczęło  złoto  kapać  i  Uyskać  na  słońcu. 

W  kociołkach  bigos  grzano — w  słowach  wydać  trudno 
'Bigosu  smak  przedziwny,  kolor  i  woń  cudną; 
Słów  tylko  brzęk  usłyszy  i  rymów  por/ądek, 
Ale  tres'ci  ich  miejski  nie  pojmie  żołądek. 
Aby  cenie  litewskie  pieśni  i  potrawy, 
Tr/.eha  niifec  zdrowie,  na  wsi  źyc',  wracać  z  obławy. 

Przecież  i  bez  tych  przypraw,  pt.trai^ą  nidada 
Jest  bigos,  l.o  się  z  jarzyn  dobrych  sztucznie  składa. 
Bierze  się  doń  siekana,  kwaszona  kapusta. 
Która,  wedle  przysłowia,  sama  idzie  w  usta; 
Zamknięta  w  kotle,  łonem  wilgotnem  okrywa 
Wyszukanego  cząstki  najlepsze  mięsiwa; 
1  praży  się,  aż  ogień  wszystkie  z  niej  wyciśnie 
Soki  żywne,  aż  z  brzegów  naczynia  war  pryśnie, 
I  powietrze  do  kota  zionie  aromatem. 
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Bigos  już  gotów.  Strzelcy  s  U-^kro(nyin  wiwatem 
Zbrojni  łyżkami  biega  i  bodą  naczynie, 
Miedź  grzmi,  dym  bucha^  bigos  jak  kf|nfora  ginie, 
Znikhąl,  uleciał;  tylko  w  czeluściach  saganów. 
Wre  para,  jak  w  kraterze  zagasłych  wulkanów^ 

Kiedy  sią  już  do  woli  napili,  najedli^ 
Zwierza  na  wóz  złożyli,  sami  na  koń  siedli. 
Radzi  wszyscy,  rozmowni,  oprócz  Assesora 
1  Rejenta,  ci  byli  gniewliwsi  niż  wczora. 
Kłócąc  siq  o  zalety,  ten  swej  Sanguszkówki, 
A  ten  bałabanowskiej  swej  Sagalasówki. 
Hrabia  też  i  Tadeusz  jadą  nieweseli. 
Wstydząc  sią  że  chybili  i  że  sią  cofnęli  : 
Bo  na  Litwie  kto  zwierza  wypuści  z  obławy. 
Długo  musi  pracować  nim  poprawi  sławy. 

Hrabia  mówił  że  pierwszy  do  oszczepu  godził, 
1  że  spotkaniu  z  zwierzem  Tadeusz  przeszkodził; 
Tadeusz  utrzymywał,  że  bądąc  silniejszy 
I  #0  robienlli  ciążkim  oszczepem  zręczniejszy, 
Chciał  wyręczyć  Hrabiego  :  tak  sobie  niekiedy 
Przymawiali  śród  gwaru  i  wrzasku  czeredy. 


Wojski  jechał  po  środku;  st<iruszek  szanowny, 
Wesoły  był  nadzwyczaj  i  bardzo  rozmowny; 
Chcąc  kłótników  zabawić  i  do  zgody  dowieść, 
Kończył  im  o  Dowejce  i  Doroejce  powieść  : 
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«  Assesorze,  jeżeli  chciałem  byś  z  Rejentem  ' 
Pojedynkował,  nie  myśl  że  jestem  zawriętym 
Na  krew  ludzkąf  broń  Boże,  chciałem  was  zabawie, 
Chciałem  wam  komedyę  niby  to  wyprawić, 
Wznilwie  koncept,  który  ja,  lat  temu  czterdziieście, 
Wymyśliłem  —  przedziwny  ! —  Wy  mtod/i  jesteście, 
Nie  pamiętacie  o  nim,  lecz  za  moich  czasów, 
Głośny  był  od  tćj  puszczy,  do  poleskich  lasów. 


Domejki  i  Dowejki  wszystkie  sprzeciwieństwa 
Pochodziły,  rzecz  dziwna,  z  nazwi&k  podobieństwa 
Bardzo  niewygodnego.  Bo  gdy  w  czas  sejmików, 
Przyjaciele  Dowejki  skarbili  stronników, 
Szepnął  ktoś  do  szlachcica,  daj  kreską  Doweyoe; 
A  ten  niedosłyszawSzy  dał  kreską  Domeyce. 
Gdy  na  uczcie  wniósł  zdrowie  Marszałek  Rupeyko 
Wiwat  Doweyko,  drudzy  krzyknęli  Domeyko; 
A  kto  siedział  w  pośrodku,  nie  trafił  do  ładu, 
Zwłaszcza  przy  niewyraźnej  mowie  w  czas  obiadu. 


Gorzej  było;   raz  w  Wilnie  jakiś  szlachcic  pijany, 
Bił  się  w  szable  z  Domeyką  i  dostał  dwie  rany, 
Potem  ow  szlachcic  z  Wilna  wracając  do  domu  , 
Dziwnym/trafem  z  Doweyką  zjechał  się  u  promu ; 
Gdy  więc  na  jednym  promie  płynęli  Wileyką , 
Pyta  sąsiada  kto  on  ,  odpowie  :  Doweyko  ; 
Nie  czekając  dobywa  rapier  s  pod  kireyki , 
Czach  ,  czach  ,  i  za  Domeykę  podciął  wąs  Doweyki. 


134 

Wreszcie  jak  na  dobitkę,  trzeba  jeszcze  było  , 

Zęby  na  polowaniu  tak  się  wydarzyło  , 

Ze  siali  blisko  siebie  oba  imiennicy, 

I  do  jednej  strzelili  razem  Niedźwiedzicy. 

Prawda  że  po  icb  strzale  upadła  bez  duchu  , 

Ale  juz  pierwej  niosła  z  dziesiątek  kul  vr  brzucbu  ; 

Strzelby  z  jednym  kalibrem  miało  wiele  osób  , 

Kto  zabił  Niedźwiedzicę  ?  dojdźże!  jaki  sposób  ? 


Tu  juz  krzyknęli  :  dosyć  !   trzeba  raz  rzecz  skończyć, 

Bóg  nas  czy  diabeł  złączył,  trzeba  się  rozłączyć  : 

Dwócb  nas  jak  dwóch  słońc  pono  za  nadto  na  świecie  , 

A  więc  do  szerpenlynek  i  stają  na  mecie. 

Oba  szanowni  ludzie;  co  icb  szlachta  godzą, 

To  oni  na  się  jeszcze  zapalczywiej  godzą. 

Zmienili  broń  ;  od  szabel  szło. na  pistolety, 

Stają,  krayczym  źe  nadto  przybliżyli  mety; 

Oni  na  złość,  przysięgli  przeje  niedźwiedzią  skórę 

Strzelać  się ,  śmierć  niechybna  !  prawie  rura  w  rurę  i 

Oba  tęgo  strzelali  —  Sekunduj  Hreczecha  ; 

Zgoda  rzekłem  ,  niech  zaraz  dół  wykopie  klecha  : 

Ro  taki  spór  nie  może  skończyć  się  na  niczem  , 

Lecz  bijcie  się  szlacheckim  trybem,  nie  rzeźniczym. 

Dosyć  już  mety  zbliżać,  widzę  żeście  zuchy, 

Chcecie  strzelać  się  rury  oparłszy  na  brzuchy? 

.la  nie  pozwolę ;  zgoda  że  na  pistolety; 

I^cz  strzelać  się  nie  z  dalszej  ,  ani  z  bliższej  mety^ 

Jak  przez  skórę  niedźwiedzią  ;  ja  rękami  memi 

Jako  sekundant  skórę  rościągnę  na  ziemi , 
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]  jn  sam  was  ustawię.  Waść  po  jednej  stronic 

Stanie  na  końcu  pyska ,  a  Waść  na  ogonie. 

Zgoda  !  wrzaśli  :czas  ?  —  jutro  —  miejsce  ?  Karczma  Us7.a. 

hozjechali  się.  Ja  zaś  do  Wirgiliusza  »  — 

Tu  Wojskiemu  przerwał  krzyk:  Wyczha !  tuż  s  pod  koni 

Smyknąl  szarak  ;  juz  Kusy,  już  go  Sokół  goni. 

Psy  wzięto  na  obławę  ,  wi  jdząc  że  s  ^>owrolem 

Na  polu  łatwo  możnn  napotkać  się  s  kotem  ; 

Bez  smyczy  szły  przy  koniach  ;  gdy  kota  spostrzegły, 

Wprzód  nim  strzelcy  poszczuli  już  za  nim  pobiegły. 

Rejent  też  i  Assespr  chcieli  końmi  natrzeć, 

Lecz  Wojski  wstrzymał  kraycząc  :  wara  !  stad  i  patrzeć, 

Nikomu  krokiem  ruszyć  z  miejsca  niedozwolę, 

Stąd  widzim  wszyscy  dobrze  ,  zając  idzie  w  pole . . 

W  istocie ,  kol  czuł  s  tyłu  myśliwych  i  psiarnie  , 

Rwał  w  pole  ,  słuchy  wytknął  jak  dwa  różki  sarnie  , 

Sam  szarzał  się  nad  rolą  długi ,  wyciągnięty, 

Skoki  pod  nim  sterczały  jakby  cztery  pręty, 

Rzekłbyś  że  ich  nie  rusza  tylko  ziemię  trąca 

Po  wierzchu  ,  jak  jaskółka  wodę  całująca. 

Pył  za  nim,  psy  za  pyłem ,  zda  lek  a  się  zdało  , 

Ze  zając,  psy  i  charty  jedne  tworzą  ciało  : 

Jakby  jakaś  przez  pole  suwała  się  żmija  , 

Kot  jak  głowa,  pył  s  tyłu  jakby  modra  szyja  , 

A  psami  jak"  podwójnym  ogonem  wywija. 

Rejent,  Assesor  patrzą,  otworzyli  usta  , 

Dech  wstraymali ;  wtem  Rejent  pobladnął  jak  chusta  , 
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Zbład)  i  Assesor,  widzą...  fatalnie  się  dzieje. 
Owa  żmija  im  dalej  ,  tern  bardziej  dlużeje  , 
Już  rwie  się  w  póii  już  znikła  owa  szyja  pyłu , 
Głowa  już  blisko  lasu  ,  ogony,  gdzie  &  tyłu  ! 
Głowa  niknie  ,  raz  jeszcze  jakby  kto  kutasem 
Mignął :  w  las  wpadła  ;  ogon  urwał  się  pod  lasem. 


Biedne  psy,  ogłupiałe  biegały  pod  gajem, 
\    Zdawały  się  naradzać  ,  oskarżać  nawzajem  ; 
Wreście  wracają,  zwolna  skacząc  przez  zagony, 
Spuściły  uszy,  tulą  do  brzucba  ogony, 
1  przybiegłszy,  ze  wstydu  nieśmieją  wznieść  oczu  , 
1  zamiast  iść  do  Panów,  stiiły  na  uboczu. 


Rejent  spuścił  ku  piersiom  zasępione  czoło  , 

Assesor  rzucał  okiem  ale  niewesoło  , 

Potem  zaczęli  oba  słucbaczom  wywodzić  : 

Jak  ich  charly  bez  smyczą  nie  nawykły  chodzić  , 

Jak  kot  z  nienacka  wypadł,  jak  źle  był  poszczuty 

Na  roli,  gdzie  psom  chyba  trzebaby  wdziać  buty, 

Tak  pełno  wszędzie  głazów  i  ostrych  kamieni*. 


Mądrze  rzecz  wyłuszczali ,  szczwaczc  doświadczeni; 
Myśliwi  s  tych  mów  wiele  mogliby  korzystać  , 
Lecz  nie  słuchali  pilnie;  ci  zaczęli  świstać  , 
Ci  śmiać  się  w  głos ,  ci  mając  niedźwiedzia  w  pamięci 
Gadali  o  nim,  świeżą  obławą  zajęci. 


I 
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Wojski  ledwie  raz  okiem  za  zającem  rzucił, 

Widząc  że  uciekł ,  głową  obojątiiie  zwrócił 

1  końozj^ł  rzecz  przerwaną :  «  Ma  ozem  więc  stanąłem? 

A  ha  !  na  lem  ,  źe  obu  za  słowo  ująłem 

Iż  bądą  strzelali  sią  przez  niedźwiedzią  skórę, 

Szlachta  w  krayk,  to  śmierć  pewna!  prawie  rura  w  rurą, 

A  ja  w  śmiech  ,  bo  mnie  uczył  mój  przyjaciel  Maro  , 

Ze  skóra  zwierza  nie  jest  ladajaką  miarą. 

W^szak  wiecie  Waćpanowie  jak  królowa  Dydo 

Przypłynęła  do  Libów  i  tam  z  wielką  biedą 

Wytargowała  sobie  taki  ziemi  kawał , 

Któryby  sią  wołową  skórą  nakryć  dawał ; 

Na  tym  kawałku  ziemi  8tanąla  Kartago  ! 

Wiąc  ja  lo  sobie  w  nocy  rozbieram  z  uwagą. 

Ledwie  dipiało  ,  już  z  jednej  strony  taradejką 
Jedzie  Dowejko,  z  drugiej  na  koniu  Domeyko. 
Fatimą ,  aż  tu  przez  rzekę  ,  leży  most  kosmaty, 
Pas  ze  skóry  niedźwiedziej  porzniętej  na  szmaty. 
Postawiłem  Duwejkę  na  zwiei*za  ogonie 
Z  jednej  strony,  Domeykę  zaś  po  drugiej  stronie. 
Pukajcie  teraz  ,  rzekłem ,  choć  przez  całe  życie  , 
Lecz  poty  was  niespuszczę  aż  się  pogodzicie. 
Oni  w  złość  ;  a  tu  szlachta  kładnie  się  na  ziemi 
Od  śmiechu  ,  a  ja  s  Księdzem  słowy  poważnemi 
Nuż  im  z  Ewanielji ,  s  statutów  dowodzić , 
Niema  rady  :  —  śmieli  się  i  musieli  zgodzie. 

Spór  ich  polem  w  dozgonną  pi*zyjaźń  się  zamienił , 
1  Doweyko  się  s  siostrą  Domeyki  ożenił , 


138 

Dnmeyko  pojął  sioslrę  szwaj^ra,  Doweykównę, 
Podzielili  majątek  na  dwie  czi^ści  równe  , 
A  w  miejscu  gdzie  się  zdai7.}-ł  tak  dziwny  pi'zy|)adek , 
Pobudowawszy  karczmę,  nazwali  Niedźwiadek.  » 


KSIĘGA     PIĄTA. 


KŁÓTNIA. 


TRESC. 


Plany  my^wskie  Telimeny  —  Ogrodniczka  wybiera  się  na  wielki 
iwiat  i  słucha  nauk  opiekunki  —  Stnelcy  wracają  —  "Wielkie 
zadziwienie  Tadeusza  —  Spotkanie  się  powtórne  w  świątyni 
dumania  i  zgoda  ułatwiona  za  pośrednictwem  mrówek  —  U 
stołu  wytacza  się  rzecz  o  łowach — Powieść  Wojskiego  o  Rejtanie 
i  Księdu  Denassów,  przerwana  —  Zagajenie  układów  między 
stronami  I  takie  przerwane  —  Zjawisko  s  kluczem— Kłótnia — 
Ilrabiaz  Gierwazym  odbywają  radę  wojenną. 


Wojski  chlubnie  skończywszy  łowy  wraca  z  boru  , 
A  Telimena  w  głębi  samotaeg^o  dworu 
Zaczyna  polowanie.  Wprawdzie  nieruchoma 
Siedzi  z  założonemi  na  piersiach  rękoma  , 
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Lecz  inyś1%»gQni  zwierzów  dwóch  ;  szuka  sposobu 
Jakby  razem  obsaczyc  i  ułowić  obu  : 
l^abię  i  Tadeusza .  Hrabia  panicz  młody  , 
Wielkiego  domu  dziedzic ,  powabnej  urody  ; 
Już  trochę  zakochany  !  cóż  ?  może  się  zmienić  I 
Polem ,  czy  szczerze  kocha  ?  czy  się  zechce  żenić  ? 
S  kobietą  kilka  laty  starszą  !  nie  bogatą  ! 
Czy  mu  krewni  pozwolą  ?  co  świat  powie  na  to  ? 


Telimena  tak  myśląc  s  sofy  się  podniosł:i 

I  stanęła  na  palcach ,  rzekłbyś  że  podrosła  , 

Odkryła  nieco  piersi ,  wygięła  się  bokiem  , 

I  sama  siebie  pil  nem  obeji'zała  okiem  , 

I  znowu  zapytałdi  o  radę  zwierciadła  ; 

Po  chwili,  wzrok  spuściła,  westchnęła  i  si^ła. 


Hrabia  Pan  !  zmienni  w  gustach  są  ludzie  majętni  I 
Hralńa  blondyn  !  blondyni  nie  są  zbyt  namiętni. 
A  Tadeusz  ?  prostaczek  !  poczciwy  chłopczyna  i 
Prawie  dziecko  !  raz  pierwszy  kochać  się  zaczyna  ! 
Pilnowany  niełacno  zerwie  pierwsze  zwiąski , 
Przy  tern  dla  TeliraeDy  ma  już  obowiąski 
Męszczyzni  póki  młodzi ,  chociaż  w  myślach  zmienni , 
W  uczuciach  są  od  dziadów  stalsi ,  bo  sumienni. 
Długo  serce  młodzieńca  proste  i  dziewicze 
Chowa  wdzięczność  za  piei^wsze  miłości  słodycze  ! 
Ono  roskosz  i  wita  i  żegna  z  weselem  , 
Jak  skromną  ucztę  którą  dzieliro  s  przyjacielem. 


Ml 
Tylko  stary  pianica ,  gdy  już  spali  IrzeMra  ^ 
Brzydzi  się  trunkiem  ,  ktc^rym  nazbyt  się  zalewa. 
Wszystko  to  Telimena  dokładnie  wiedziała  » 
Bo  i  rozum  i  wielkie  doświadczenie  miała. 

Lecz  co  powiedzą  ludzie  ?  można  im  zejść  z  oczu  , 
W  inne  strony  wyjechać  ,  mieszkać  na  uboczu , 
Lub  co  lepsza  ,  wynieść  się  całkiem  z  okolicy , 
Naprzykład  zrobić  małą  podróż  do  stolicy  , 
Młodego  chłopca  na  świat* wielki  wyprowadzić  , 
Kroki  jego  kierować ,  pomagać  mu  ,  radzić  , 
Serce  mu  kształcić  ,  mieć  w  uim  przyjaciela  ,  brafa  ! 
Nareszcie  —  użyć  świata  ,  póki  służą  lata  ! 

Tak  myśl|c ,  po  alkowie  śmiało  i  wesoło 
Przeszła  się  kilka  razy  —  znów  spuściła  czoło. 

Wartoby  t£Ż  pomyśl ić  o  Hrabiego  losie. 
Czyby  się  nie  udało  podsunąć  mu  Zosię? 
Niebogata ,  lecz  za  to  urodzeniem  równa  , 
Z  domu  senatorskiego,  jest  dygnilarzówna. 
Jeżeliby  do  skutku  pi7.ysz)o  ożenienie  , 
Telimena  w  ich  domu  miałaby  schronienie 
Na  przyszłość  ,  krewna  Zosi  i  Hrabiego  swalka  , 
Dla  młodego  małżeństwa  byłaby  jak  matka. 

Po  tej  s  sithą  odbytej  ,  stanowczej  narad/ie , 
Woła  przez  okno  Zosię  ,  bawiąrą  się  w  sadzie. 
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Zosia  w jłorąnnyiu  slroju  i  z  głową  odkrytą 
Stała  tEsymając  w  ręku  podniesione  siło , 
Bo  nóg  jej  biegło  ptastwo  ;  stąd  kury  szurpate 
Toczą  się  ktąbkiem  »  stamtąd  kogutki  4:2ul)ate  , 
Wstrząsając  koralowe  na  głowach  szyszaki 
1  wiosłując  skrzydłami  przez  bruzdy  i  krzaki , 
Szeroko  wyciągają  ostrożaste  piąty  ; 
Za  niemi  zwolna  indyk  sunie  sią  odąly 
Sarkając  aa  trzpiotalstwo  swej  krzykliwej  żony  , 
Owdzie  pawie  jak  tratwy  długierai  ogony 
Sterują  sią  po  łące ,  a  gdzie  niegdzie  z  góry 
Upada  jak  kiś^śniegu  gdłąb^  srebrnopióry. 
W  pośrodku  zielonego  okręgu  murawy  , 
Ściska  się  okrąg  ptastwa  krzykliwy  ,  ruchawy  , 
Opasany  gołębi  sznurem ,  nakształt  wstęgi 
Białej  ,  środkiem  pstrokaty  w  gwiazdy  ,  w  <^tki ,  w  pręjci. 
Tu  dzioby  bursztynowe  ,  tam  czubki  s  korali 
Wznoszą  się  z  gęstwi  pierza  jak  ryby  s  pod  fali. 
Wysuwają  się  szyje  i  w  ruchach  łagodnych 
Chwieją  się  ciągle  nakształt  tulipanów  wodnych  ; 
Tysiące  oczu  jak  gwiazd  błyskają  ku  Zosi. 


Ona  w  środku  wysoko  nad  ptastwem  się  wznosi  , 

Sama  biała  i  w  długą  bieliznę  ubrana 

Kręci  się ,  jak  bijąca  śród  kwiatów  fontanna  ; 

Czerpie  s  sita  i  sypie  ua  skrzydła  i  głowy  , 

Hęką  jak  perły  białą  ,  gęsty  grad  perłowy 

Krup  jęczmiennych  :  to  zilrno  godne  pańskich  stołów, 

Robi  się  dla  zaprawy  .litewskich  rosołów  » 
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Zosia  je  wykradając  s  szafy  ochmistrzyni     • 

Dla  swego  drobiu  ,  szkodę  w  gospodarstwie  czyni. 


Usłyszała  wołanie  :  Zosiu  I   —  to  głos  cioci  ! 
Sypnęła  razem  pLastwu  ostatek  łakoci , 
A  sama  kręcąc  sito  ,  jako  tanecznica 
Bębenek  i  w  takt  bijąc  ,  swawolna  dziewica 
Jęła  skakać  pr,zez  pawie ,  gołębie  i  kury  : 
Zmieszane  ptastwo  tłumnie  furknęło  do  gai'y. 
Zosia  stopami  ledwie  dotykając  ziemi  , 
Zdawała  się  najwyżej  bujać  między  niemi , 
Przodem  gołębie  białe  ,  które  w  biegu  płoszy  , 
Leciały  ,  jak  przed  wozem  bogini  roskoszy. 


Zosia  przez  okno  s  krzykiem  do  alkowy  wpadła  , 
1  na  kolanach  ciotki  zadyszana  siadła  ; 
Telimena  całując  i  głaszcząc  pod  brodę , 
Z  radością  zważa  kiecka  żywość  i  urodę  , 
(  Bq  prawdziwie  kochała  swą  wychowań icę. ) 
Ale  znowu  poważnie  nastroiła  lice  , 
Wstała  i  przechodząc  się  wszerz  i  wzdłuż  alkowy  , 
Dzierżąc  palec  przy  ustach ,  temi  i-zekła  słowy  ; 


«  Kochana  Zosiu  ,  już  też  całkiem  zapominasz 
1  na  stan  i  na  wiek  twój  ;  wszak  to  dziś  zaczynasz 
Rok  czternasty,  czas  rzucić  iTidyki  i  kurki , 
Fi  I  to  godna  zabawka  dygnitarskiej  córki. 
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1  Z  uinui'Ząpą  dzialwą  chlopslą  juź  do  woli 
Napieśóiłaśsi^ !  Zosiu  !  i)atEZ%c  seree  boli  j 
Opaliłaś  okropnie  ]iłec  ,  czysta  cyganka  , 
A  chodzisz*!  ruszasz  się  ,  jak  parafianlni. 
Juz  ja  temu  wszystkiemu  na  przyszłość  zaradzę  , 
Od  dziś  zacznę,  dziś  ciebie  na  świat  wyprowadzą  , 
Do  salonu ,  do  gości ,  gości  mamy  siła  , 
Patrzajżeż  ażebyś  mnie  wstydu  nie  zrobiła.  •  — 


Zosia  skoczyła  z  miejsca  i  klasnęła  w  dłonie , 
I  ciotce  zawisnąwszy  oburącz  na  łonie  , 
Płakała  i  śmiała  się  na  ])rzemian  z  radoSci. 
o  A.ch  ciociu  !  juz  tak  dawno  nie  widziałam  gości ; 
Od  czasu  jak  tu  żyję  s  kury  i  indyki , 
Jeden  gość  co  widziałam  to  był  gołąb^  dziki ; 
Już  mi  troszeczkę  nudno  tak  siedzieć  w  alkowie  , 
Pan  Sędzia  nawet  mówi,  że  to  źle  na  zdrowie.  »  — 


a  Sędzia  i  przerwała  ciotka  ,  ciągle  mi  dokuczał 
Żeby  cię  na  świat  wywieść ,  ciągle  pod  nos  mruczał 
Ze  już  jesteś  dorosłą;  sam  nie  wie  co  plecie, 
Dziaduś  nigdy  na  wielkim  niebywały  świecie. 
Ja  wiem  lepiej  jak  długo  trzeba  się  sposobić 
Panience  ,  by  wyszedłszy  na  świat  efiekl  zrobić. 
Wiedz  Zosiu  ,  że  kto  rośnie  na  widoku  ludzi , 
Choć  piękny,  choć  rozumny,  effektów  nie  wzbudzi , 
Gdy  go  wszyscy  przywykną  widzieć  od  maleńka. 
Lecz  niechaj  ukształcona ,  dorosła  panienka  , 
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Nairle  ni  stąd  ni  zowąd  przed  światem  zabiyśnie  y 
Wtenczas  każdy  Się  do  niej  pi'zez  ciekawość  ciśnie  r 
Wsz^-slkie  jej  ruchy,  rauty  oczu  jej  uważa  , 
Słowa  jej  podsłuchiwa  i  drugim  powtarza  : 
A  kiedy  wejdzie  w  modę  raz  młoda  osoba  , 
Każdy  ją  chwalić  musi ,  cho<5  i  niepodoba. 
Znaleść  się ,  spodziewam  się  że  umiesz ;  w  stolicy 
Urosłaś.  Choć  dwa  lata  mieszkasz  w  okolicy, 
Niezapomniałaś  jeszcze  całkiem  Petersburka. 
No  ,  Zosio ,  toaletę  rób ,  dostań  tam  z  biórka  , 
Nagolowanc  znajdziesz  wszystko  do  ubrania. 
Spiesz  się,  bo  lada  chwila  wrócą  s  polowania.  » 


Wezwano  pokojo\%ę  i  służącą  dziewkę.; 
W  naczynie  srebrne  wody  wylano  konewkę, 
Zosia  jak  wróbel  w  piasku ,  trzepiocc  się ;  myje 
S  pomocą  sługi  ręce  ,  oblicze  i  Sizyje. 
Telimena  otwiera  Petersburskie  składy, 
Dobywa  flaszki  perfum  ,  słoiki  pomady. 
Pokrapia  Zosię  wkoło  wyborną  perfumą  , 
( Woń  napełniła  isbę)  włos  namaszcza  gumą. 
Zosia  kładnie  pończoszki  białe  ,  ażurowe  , 
1  trzewiki' Warszawskie  białe  atłasowe  ; 
Tymczasem  pokojowa  sznurowała  stanik  , 
Potem  rzuciła  na  gors  Pannie  pudermanik  , 
Zaczęto  przypieczone  zbierać  papiloty, 
Pukle  ,  że  nazbyt  krótkie  ,  uwito  w  dwa  spl  ty, 
Zostawując  na  czole  i  skroniach  włos  gładki ; 
Pokojowa  zaś  świfżo  zebrane  bławatki       .  *■' 
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Uwiązaw$?y»w  plecionkę  daje  Telimenie  , 

Ta.  ją  do  głowy  Zosi  przy  szpila  uczenie , 

S  prawej  strony  na  lewo  :  kwiat  od  bladych  wtpsów 

Odbijał  bardzo  pięknie »  jak  od  zboża  kłosów  ! 

Zdjęto  puderman  ,  całe  ubranie  gotowe. 

Zosia  białą  sukienkę  wrzuciła  przez  głowę  , 

Cbusleczkę  V)atyslową  białą  w  ręku  zwija  , 

1  tak  cała  wygląda  biała  jiik  lilija. 


Poprawiwszy  raz  jeszcze  i  włosów  i  stroju  ; 
Kazano  jej  wzdłuż  i  wszerz  przejść  się  po  pukoju  , 
Telimena,  uważa  znawczyni  oczyma  , 
Musztruje  siosti-zenicę ,  gniewa  się  i  zżyma  ; 
Aż  na  dygnienie  Zosi  krzyknęła  z  rospaczy: 
a  Ja  nieszczęśliwa  !  Zosiu  widzisz  co  to  znaczy 
Żyć  z  gęśmi ,  s  pastuchami !  tak  nogi  rosszei'zas/ 
Jak  chłopiec  ,  okiem  w  pruwo  i  w  lewo  uderzasz  , 
Czysto  rozwódka  1  —  dygnij  ,  pati-z  jaka  niczwiniia  I  • 
«  Ach  ciociu,  rzekła  smutnie  Zosia,  cóż  ja  winna  , 
Ciołka  mnie  zamykała  ;  nie  było  s  kim  tańczyć  , 
Lubiłam  z  nudy  ptastwo  paść  i  dzieci  niańczyć  , 
Ale  poczekaj  ciociu  ,  niechno  się  pobawię 
Trochę  z  ludźmi ,  ohaczysz  jak  sieja  poprawię.  » 


■  Już,  rzekła  ciotka,  z  dwojga  złego,  lepiej  s  piastwciu 
Niż  s  tern  co  u  nas  dotąd  gościło  plugastwem  ;        * 
Pi-zypomnij  tylko  sobie  ,  kto  I  u  u  nas  bywał : 
Pleban  co  pacierz  mruczał ,  lub  w^arcaby  grywa! , 
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I  palestra  s  Fajkami !  to  mi  kawalery  !         • 
Nabrałabyś  się  od  nich  pięknej  maniery. 
Teraz  lo  pokazać  się  jest  przynajmniej  koni  u  ^ 
Mamy  pneecież  uczciwe  towarzystwo  w  domu. 
Uważaj  dobrze  Zosiu  ,  jest  tu  Hrabia  młody, 
Pan,  dobrze  wychowany,  krewny  wojewody. 
Pamiętaj  hyc  mu  grzeczną,  i 

Słychać  rżenie  koni 
1  gwar  myśliwców;  już  są  pod  bramą  :  to  pni ! 
Wziąwszy  Zosię  pod  rękę  pobiegła  do  sali. 
Myśliwi  na  pokoje  jeszcze  niewchadzali , 
Musieli  po  komnatach  odmieniać  swą  odzież  , 
Niechcąc  wniść  do  dam  w  kurtkach.  Pierwsza  wpadła  miodzie/, 
Pan  Tadeusz  i  Hrabia  ,  co  żywo  przebrani. 


Telimena  sprawuje  obowiązki  Pani , 
Wita  wchodzących,  sadza,  rozmową  zabawia  , 
I  siosti-zenicę  wszystkim  s  kolei  pi*zcdstawia  '• 
Naprzód  Tadeuszowi  ,  jako  krewnją  bliską  ; 
Zosia  grzecznie  dygnęła ,  on  skłonił  się  nisko  , 
Chciał  coś  do  niej  pi-zemówić  ,  już  usta  otwor/yl  , 
Ale  spojrzawszy  w  oczy  Zosi  lak  się  strwożył , 
Ze  stojąc  niemy  przed  nią  ,  to  płonął ,  to  bladną!  ; 
Co  było  w  jego  sercu,  on  sam  nie  odgadnął. 
Ucztił  się  nieszczęśliwym  bardzo  —  poznał  Zosię  ! 
Po  wzroście  i  po  włosach  światłych  i  po  głosie  ; 
Tę  kibić  i  tę  główkę  widział  na  parkanie, 
Ten  wdzięczny  gło«  zbudził  go  dziś  na  polowanie. 
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Aż  Wojski  Tadeusza  wyi^ał  z  zamieszania  , 
Widząc  źe  bladnie  i  źe  na  nogach  się  siania  , 
Kadził  mu  odejść  do  swej  izby  dla  spoczynku ; 
Tadeusz  stanął  w  kącie,  wspaiisię  na  kominku. 
Nic  nie  roóv^iąc  —  szerokie  ,  obłędne  źrenice 
Obracał  lo  na  ciotką  ,  to  na  siostrzenicą. 
Dostrzegła  Telimena  ,  iż  pierwsze  spoji^zeuie 
Zosi ,  tak  wielkie  na  nim  zrobiło  wrażenie  ; 
Nie  odgadła  -wszystkiego ,  przecież  pomieszana 
Bawi  gości  ,  a  z  oczu  nie  spuszcza  młodziana. 
Wreszcie  czas  upatrzywszy  ku  niemu  podbiega  : 
Czy  zdrów?  dla  czego  smutny^  pyta  sią,  nalega, 
Napomykao  Zosi,  zaczyna  z  nim  żarty; 
Tadeusz  nieruchomy,  na  łokciu  oparty, 
Nic  nie  gadając  marszczył  brwi  i  usta  krzywił : 
Tem  bardziej  Telimeną  pomieszał  i  zdziwił. 
Zmieniła  wiąc  natychmiast  twurz  i  ton  rozmowy, 
Powstała  zagniewana  ,  i  ostrcmi  słowy 
Focząła  nań  przymówki  sypać  i  wyrauty; 
Porwał  sią  i  Tadeusz  jak  żądłem  ukłuty; 
Spojrzał  krzywo  ,  nie  mówiąc  ani  słowa,  splunął, 
Krzesło  nogą  odepchnął  i  s  pokoju  runął , 
Ti-zasnąwszy  drzwi  za  sobą.  Szczęściem  że  lej  sceny 
Nikt  z  gości  nie  uważał  oprócz  Telimeny. 


Wyleciawszy  przez  bramę ,  biegł  prosto  na  pole  ; 
Jak  szczupak,  gdy  mu  oścień  skroś  piersi  pi*zckole  , 
Pluska  się  i  nurtuje  myśląc  że  ucieeze^ 
Ale  wszędzie  żelazo  i  sznur  s  sobą  wlecze  : 
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Tak  i  Tadeusz  ciągnął  za  sobą  zgrj-zoly , 
Suwając  się  przez  rowy  •  skacząc  piiez  plot}-, 
tfez  c€lu  i  bez  drogi  ;  ai  nie  mało  czasu 
Nabląkawszy  się,  w  końcu  wszedł  w  głąbinę  lasu 
1  trafił  czy  umyślnie  ,  czyli  leż  pi*zypadkiem  , 
Na  wzgórek  co  był  wczora  szczcs'cia  jego  świadkiem  , 
Gdzie  dostał  ów  bilecik,  zadatek  kochania  , 
Miejsce,  jak  wiemy,  zwane  Świątynią  dumania. ^-^ 

Gdy  okiem  w  koło  rzuca  ,  postrzega  ,  to  ona ! 
Telimena  ,  samotna ,  w  myślach  pogrążona  , 
Od  wczoi'ajszej  postacią  i  strojem  odmienna  , 
W  bieliźnie ,  na  kamieniu  ,  sama  jak  kamienna  ; 
Twarz  schyloną  w  otwarte  utuliła  dłonie  , 
Choć  nie  słyszysz  szl6chania ,  znad  żfe  we  łzach  tonie. 


Dąpemnie  broniło  się  serce  Tadeusza  : 

Ulitował  się ,    uczuł  że  gu  żal  porusza  , 

Dług<»  poglądał  niemy,  ukryły  za  drzewem, 

Nakoniec  westchnął  i  i7.ekł  sam  do  siebie  z  gniewem: 

Głupi  1  cóż  ona  winna ,  że  się  ja  pomylił  ; 

Więc  zwolna  głowę  ku  niej  z  zadrzewa  wychylił . 

Gdy  nagle  Telimena  zrywa  się  s  siedzenia , 

Rzuca  się  w  prawo ,  w  lewo,  skacze  skroś  strumienia, 

Roskrzyżowana  ,  z  włosem  rospuszczonym  ,   blada  , 

Pędzi  w  las  ,  podskakuje  ,  przyklęka,  upada  , 

I  nie  mogąc  ju^4)o.wstać,  kręci  się  po  darni, 

Widać  z  jej  ruchów  w  jakiej  strasznej  jest  męczarni ; 
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(Ihwylasię  za  pierś  ,  szyję,  za  stopy,  kolana  ; 
Skocz)!  Tadeusz  myśląc  źe  jeał  pomieszana  , 
Luh  ma  wielką  choroAę.  Lecz  z  inh<y  przyczyny  -» 
Pochodziły  te  i>«lchy. 

U  birskićj  brzeziny 
Było  wielkie  mrowisko  ,  owad  gospodarny 
Snuł  się  w  koło  po  Irawie,  ruchawy  i  czarny. 
Nie  wiedziijć  czy  s  potrzeby,  czy  z  upodobania , 
Lubił  szczególnie  zwiedzać  świątynię  dumania  ; 
Od  stotecznef^o  wzgórka  aż  po  zmdła  bi'zegi 
Wydepta!  drogę  ,  którą  wiódł  swoje  szei^egi. 
Nieszczęściem  Telimena  siedziała  śród  dróżki ; 
Mrówki  znęcone  blaskiem  bieluchnej  pończoszki , 
Wbiegły,  gęsto  zaczęły  łaskotać  i  kąsać  , 
Telimena  musiała* uciekać  ,  otrząsać, 
Nakoniec  na  murawie  siąść  i  owad  łowić. 


Nfemógł  jej  swej  pomocy  Tadeusz  odmowie  ; 
Oczyszczając  sukienkę  aż  do  nóg  się  zniżył,  •? 

Usla  trafem  ku  skroniom  Telimeny  zbliżył  — 
W  tak  przyjaznej  postawie,  choć  nic  nie  mówili 

0  rannych  kłótniach  swoich  ,  przecież  się  zgodzili ; 

1  nie  wiedzieć  jak  długo  trwałaby  rozmowa  , 
Gdyby  ich  nie  przebudził  dzwonek  s  Soplicowa  — 


Hasło  wieczerzy:  jiora  powracać  do  domu  , 
Zwłaszcza  że  słychać  byłu  opodal  trzask  łomu. 
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Może  szukają  ?  razem  wracać  jiie  wypnda  ;  •-  ■ 
Więc  Telimena  w'  pramo  pod  ogród  się  skrada  , 
A  Tadeusz  na  lewo  biegł  do  wielkiej  drogi : 
Oboje  w  tym  odwrocie  mieli  nieco  Irwogi  : 
Telimenie  zdało  siq,  ż^  raz  s  ^za  krzalOl 
Błysła  zakapturzona  ,  chuda  twarz  Robaka  , 
Tadeusz  wid  ział  dobrze,  jak  mu  raz  i  drugi 
Pokazał  się  na  lewo  cień  biąjty  i  długi  » 
Co  to  było  nie  wiedział ,  alemiat  pi'zeczurie  , 
Ze  to  był  Hrabia  w  długim  ,  iingielstBŚm  surducie. 


Wieczeraano  w  zamczysku.  Uparty  Protazy 
Niedbając  na  wyrkźne  Sędziego  zakazy, 
W  niebytność  Państwa  znowu  do  zamku  szturmował, 
1  kredens  dóń  (jak  mówi)  zaintromitował. 
Goście  weszli  w  porządku  i  stanęli  kołem  ; 
Podkomorzy  najwyższe  brał  miejsce  za  stoleiu, 
iHf  wieku  mu  i  z  urzędu  ten  zaszczyt  należy, 
Idąc  kłaniał  się  damom,  starcom  i  młodzieży. 
Kw^slarz  nie  był  u  stołu  ;  miejsce  Bernardyna, 
Po  prawej  stronie  męża,  ma  Podkomorzyna. 
Sędzia  ,  kiedy  już  gości  jak  ti*zeba  ustawił  , 
Żegnając  po  łacinie ,  stół  pobłogosławił ; 
Męszczyznom  dano  wódkę  ;  zaczem  wszyscy  siedli  , 
I  chłodnik  zabielany  milcząc  żwawo  jedli. 


Po  chłodniku  5zły  if^ki ,  kurczęta  ,  szparagi , 
W  towarzystwie  kielichów  Węgrzyna  ,  Malagi; 
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Jc(i/ą>  pi^^  milczą  wszyscy.  Nigdy  pono 
Od  czasu  jako  mury  zamku  pedówignioiio  , 
Kióry  uraczał  hojnie  tyłu  szlachty  hratów, 
Tyle  wesołych  słyszał  i  odbił  wiwatów^ 
Nlcpamiętano  Niki^j  posępnej  wieczerzy  ; 
Tylko  pukanie  korkówń  bi-zęki  talerzy, 
Odbijała  zamkowa  sień  wielka  i  pusta  : 
Rzekłbyś  iż  zły  dach  gościom  zasznurował  usta. 


Mnogie  były  powody  milczenia  :  myśliwi 
Powrócili  z  ostępu  dosyć  gadatliwi ; 
Lecz  gdy  zapał  ochłonął,  myśląc  nad  obławą, 
Postrzegają  że  wyszli  z  niej  nie  z  wielką  sławą- : 
Ti^zebaż  było  ażeby  jeden  karptur  popi  , 
Wyrwawszy  się  Bóg  wie  skąd  ,  jak  Filip  s  konopi , 
Przepisał  wszyFlkich  strzelców  powiatu  ?  O  wstydzie  ! 
«Cóż  o  tem  będą  gadać  w  Oszmianie  i  Lidzie 
Które  od  wieków  walczą  s  tutejszym  powiatem  « 

O  pierwszeństwo  w  stizelectwie;  myśl  iii  więc  nad  tem. 


Zaś  Assesor  i  Rejent  prócz  wspólnych  niechęri. 
Świeżą  hańbę  swych  chartów  mieli  n^  pamięci. 
W  oczach  im  stoi  niecny  kot,  skoki  wyciąga  , 
1  omykiem  s  |)od  gaju  kiwając  urąga  , 
1  tym  omykiem  ćwiczy  po  sercach  jak  biczem  : 
Siedzieli  s  pochyionóm  ku  mif^ie  obliczem. 
Assesor  nowe  jeszcze  miał  powody  ialów, 
Patrząc  na  Telimenę  i  na  swych  rywalów. 
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Do  Tadeusza  siedzi  Telimena  bokiem  , 

Pomieszana,  zaledifie  śmie  nań  rzucit^  okiem  ; 

Chciała  zasępionego  Hrabitigo  7abawic , 

Wyzwad  w  dłuższą  rozmowę,  w  lepszy  humor  wprawić: 

Bo  Hrabia  dziwnie  kwaśny  powrócił  s  przechadzki, 

A  raczej  jako  myślił  Tadeusz  z  zasadzki ; 

Słuchając  Telimeny,  czoło  podniósł  hardo , 

Brwi  zmarszczył,  spojrzał  na  nią  ledwie  nie  s  pogardą; 

Potem  przysi|idł  się  jak  mógł  najbliżej  do  Zosi, 

Nalewa  jej  do  szklanki,  talerze  przynosi, 

Prawi  tysiąc  grzeczności,  kłania  się,  uśmiecha, 

Czasem  oczy  wywraca  i  głęboko  wzdycha. 

Widać  przecież,  pomimo  tak  zręczne  łudzenie. 

Ze  umizgał  się,  tylko  na  zł:)śc  Telimenie; 

Bo  głowę  odwracając  niby  nieumyślnie. 

Co  raz  ku  Telimenie  grożnóm  okiem  błyśnie. 

Telimena  niemogła  pojąc  co  lo  Knaczy, 
Ruszywszy  ramionami,  myśliła  :  dziwaczy. 
Wreszcie  nowym  zalotom  Hrabiego  dość  rada. 
Zwróciła  się  do  swego  drugiego  sąsiada. 

Tadeusz  tćż  posępny  nic  nie  jadł,  nic  nie  pił, 
Zdawał  się  słuchać  rozmów,  oczy  w  talei^  wlepił; 
Telimena  mu  leje  wino,  on  się  gniewa 
Na  iiatrętność;  pytany  o  zdrowie  —  poziewa . 
Ma  za  złe  ( tak  się  zmienił  jednego  wieczora ) 
Ze  Telimena  zbytnie  do  zalotów  skora; 
Gorszy  się  że  j^suk|ua  tak  wcięta  głęboko, 
Nie  skromnie  —  a  dopiero,  kiedy  |iod niósł  oko  ! 
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Aż  pi'zeląkł  się,  bystraejs/e  teraz  miał  źrenice. 
Ledwie  spójnmł  w  rumiane  TelimeDy  lice) 
Odkrył  od  razu  wielką,  straszną  tajemnicę  ! 
Przebóg,  na  różowana  I 


Czy  róz  w  złym  gatunku, 
Czy  jakoś  na  obliczu  przetarł  się  s  trefunku  : 
Gdzie  niegdzie  żrzedniał ,  na  wskroś  grubszą  płeć  odsłania 
Może  to  sam  Tadeusz  w  Świątyni  dumania. 
Rozmawiając  za  blisko,  omusknął  z  bielidta 
Karmin,  lżejszy  od  pyłków  molylego  skrzydła. 
Telimena  wracała  nazbyt  spieszno  z  lasu, 
1  poprawić  kolory  swe  nie  miała  czasu ; 
Około  ust  szczególniej  widne  były  piegi. 
Nuż  oczy  Tadeusza,  jako  chytre  szpiegi. 
Odkrywszy  jedną  zdradę,  poczną  w  kolej  zwiedzać 
Resztę  wdzięków,  i  wszędzie,  jakiś  fałsz  wyśledzac  : 
Dwóch  zębów  braknie  w  ustach;  na  czole,  na  skroni 
Zmarszczki;  tysiąc  zmarszczków  pod  brodą  się  chroni ! 


Niestety  !  czuł  Tadeusz,  jak  jest  niepoti7.ebnie, 
Rzecz  piękną  nazbyt  ściśle  zważać;  jak  haniebnie 
Być  szpiegiem  swej  kochanki;  nawet  jak  szkaradnie, 
Odmieniać  smak  i  serce  —  lecz  któż  sercem  władnie? 
Darmo  chce  brak  miłości  zastąpić  sumnieniem. 
Chłód  duszy  ogrzać  znowu  jej  wzraku  promieniem : 
Już  ten  wzrok,  jako  księżyc  światły  a  bez  ciepła. 
Błyskał  po  wierzchu  duszy,  która  do  dna  krzepła... 
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Takie  robiąc  sam  w  sobie  wyrku  ty  i  skargi. 

Pochylił  w  talerz  głowę,  milczał  i  gry^  wai-gi. 

* 

Tym  czasem  zły  duch  nową  pokusą  go  wabi, 
Podsłuchiwać  co  Zosia  mówiła  do  Hrabi  : 
Dziewczytia  uprzejmością  Hrabiego  ująla, 
Z  razu  rumieniła  się  spuściwszy  oczęta, 
Potem  śmiać  się  zaczęli^  w  końcu  rozmawiali, 
O  jakiemś  niespodzianćm  w  ogrodzie  spotkaniu, 
O  jakiemś  po  łopuchach  i  grzędach  stąpaniu. 
Tadeusz  wyciągnąwszy  co  najdłużej  uszy, 
Połykał  gorzkie  słowa  i  przetrawiał  w  duszy. 
Okropną  miał  biesiadę.  Jak  w  ogrodzie  źraija^ 
Dwoistem  żądłem  zioło  zatrute  wypija, 
Potem  skręci  się  w  kłębek  i  na  drodze  legnie. 
Grożąc  stopie  co  na  nią  nieostrożnie  biegnie; 
Tak  Tadeusz  cieliły  trucizną  zazdrości. 
Zdawał  się  obSjętny,  a  pękał  ze  złości. 


W  najweselszem  zebraniu  niech  iiię  kilku  gniewa. 
Zaraz  się  ich  ponurość  na  resztę  rozlewa. 
Straelcy  dawniej  milczeli,  druga  stołu  strona 
Umilkła,  Tadeusza  żółcią  zarażona. 

Nawet  Pan  Podkomorzy  nadzwyczaj  ponury. 
Nie  miał  ochoty  gadać;  widząc  swoje  córy 
Posażne  i  nadobne  Panny,  w  wieku  kwiecie^ 
Zdaniem  wszystkich  najpierwsze  partye  w  powiecie, 
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'Milc/4ce,  zaniedbane  od  milczącej  młodzi. 
Go^innego.  Sędziego  również  to  obchodzi; 
Wojski  zaś  uważając  że  Idk  ^szyscY  milczą, 
Nazywał  tę  wieczer/ą  nie  polską  lecz  wilczą. 

Hreczecha  na  milczenie  miał  słuch  bardzo  czuty, 
Sam  gawąda,  i  lubił  niezmiernie  gaduły. 
Nie  dziw  !  ze  szlachtą  strawił  życie  na  biesiadach, 
Na  ^lowaniach,  zjazdach,  sejmikowych  radach; 
Przywykł  żeby  mu  zawsze  cos'  bąbniło  w  ucho , 
'Nawet  wtenczas ,  gdy  milczał ,  łub  s  placką  za  muchą 
Skradał  się  ,  lub  zamknąwszy  oczy  siadał  marzyć  ; 
W  dzień  szukał  rozmów,  w  nocy  musiano  mu  gwarzyć 
Pacierze  różańcowe  ,  albo  gadać  bajki ; 
Stąd  też  nieprzyjacielem  zabitym  był  fajki , 
Wymyślonej  od  Niemców  by  nas  scudzoziemczyć , 
Mawiał  :  Polską  oniemic,  jest  to  Polskę  zniemczyć  — 
Starzec  wiek  przegwarzywszy  chciał  spoczywać  w  gwarze  , 
Milczenie  go  budziło  ze  snu  :  tak  młynarze 
Uś|)ieni  kół  tarkotem ,  ledwie  staną  osie , 
Budzą  się  krzycząc  s  trwogą  :  a  słowo  stało  sią. 

Wojski  ukłonem  dawał  znak  Podkomorzemu , 
A  rąką  od  ust  lekko  skinął  ku  Sędziemu  , 
Prosząc  o  głos ;  Palfeowie  na  ten  ukłon  niemy 
Od  kłonili  się  oba  ,  co  znaczy  :  prosiemy. 
Wojski  zagaił. 

«  Śmiałbym  upraszić  młodzieży, 
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Ażeby  postaremu  bawić  u  wieczeizy, 
Ni«  milczeć  i  iuć  :  czy  mj  Ojce  Kapucyni  ? 
Kto  milczy  między  szlachtą  ,  lo  właśnie  tak  czyni  , 
Jako  myśliwiec  który  nabój  rdzawi  w  straelbie : 
Dla  tego  ja  rozmowność  naszych  przodków  wielbię. 
Po  łow^f^b  szli  do  stołu ,  nie  tylko  by  jadać  , 
Ale  aby  nawzajem  mogli  się  wygadać  , 
Co  każdy  miał  na  sercu  ;  nagany,  pochwały 
Strzelców  i  obławników,  ogary,  wystrzały. 
Wywoływano  na  plac ;  ]K>wstawała  wrzawa , 
Miła  uchu  m^-śliwcó^*,  jak  druga  obława. 
Wiem,  wiem  o  co  wam  idzie  :  ta  czarnych  Irosk  chmura 
Pono  z  Rołtakowego  wzniosła  się  kaptura  ! 
^Wstydzicie  się  swych  pudeł !  niech  was  wstyd  nie  pali, 
Znałem  myśliwych  lepszych  od  was ,  a  chybiali ; 
Trafiać,  chybiać,  poprawiać,  to  kolćj  sti*zelccka. 
Ja  sani ,  chooiąż  ze  strzell)ę  włóczę  się  od  dziecka  , 
Chybiałem ;  chybiał  sławny  ów  strzelec  Tułoszczyk , 
Nawet  nie  zawsze  trafiał  pan  Rejtan  nieboszczyk . 
O  Rejtanie  opowiem  później*  Co  się  tycze 
Wypuszczenia  z  obławy,  że  oba  |>anicze 
Zwierzowi  jak  należy  kroku  nie  dostali 
Choć  mieli  oszczep  w  ręku  ,  tego  nikt  nie  chwali  , 
Ani  gani  :  bo  zmykad  mając  nabój  w  rurze 
Znaczyło  po  staremu  być  tchórzem  nad  tchórze  , 
l^oż  wystrzelić  na  oślep  (jak  to  rofei  wiciu) 
Nie  pi*zy puściwszy  zwierza,  nie  wziąwszy  do  celu  , 
Jest  necz  haniebna  ;  ale  kto  dobi-ze  wymierzy. 
Kto  przypuści  do  siebie  zwierza  juk  należy, 
Jeśli  chybił ,  cofnąć  się  może  bez  srumoly, 
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Albo  walczyć  os/czepem ,  lecz  z  własnej  ocholy, 
A  nie  z  musu  :  gdyż  oszczep  strzelcom  poruczony. 
Nie  dla  natarcia ,  ale  tylko  dla  obron^'. 
Tak  było  po  staremu  :  a  wiąc  mnie  zawierzcie , 
I  waszej  rejterady  do  serca  nie  bierzcie , 
Kochany  Tadeuszku  i  Wielmożny  Grafie ; 
llekruć  zaś  ws|)orcnicie  o  dzisiejszym  trafie  , 
Wspomnijcie  też  starego  Wojskiego  przestróg** , 
Nigdy  jeden  drugiemu  nie  zachodzie  w  drogę  , 
Nigdy  we  dwóch  nie  strzelać  do  jednej  zwierzyny.  • 

Właśnie  Wojski  wymawiał  to  słowo  zwierzyny, 
Gdy  Assesor  półgębkiem  podszepnął  :  dziewczyny ; 
Brawo!  krzyknęła  młodzież,  powstał  szmer  i  śmiecłiy., 
Pdwta rżano  s  kolei  przestrogę  Hreczechy, 
Mianowicie  ostatnie  słowo  :  ci  zwierzyny, 
A  drudzy  w  głos  śmiejąc  się  krzyczeli :  dziewczyny. 
Rejent  szepnął  :  kobiety, —  Assesor  :  kokiely, 
Utkwiwszy  w  Telimenie  oczy  jak  sztylety. 

Nie  myślił  wcale  Wojski  przymawiac  nikomu, 
Ani  uważał,  co  lam  szepcą  pokryjoniu; 
Rad  bardzo  że  mógł  damy  i  młodzież  rnsśmicszuf, 
Zwrócił  si^  ku  myśliwcom,  chcąc  i  tych  pocieszyć. 
1  zaczął,  nalewając  sobie  kielich  wina  : 

a  Nadaremnie  oczyma  szukam  Bernardyna; 
Chciałb\m  mu  opowiedzieć  wypadek  ciekawy, 
Podobny  do  zdarzenia  dzisiejszej  obławy. 
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Kluc/nik  mówił,  że  tylko  znał  jednego  człeka, 
Co  tak  celnie  jak  Robak  mógł  sli-zelić  zdaleka; 
Ja  zaś  znałem  drugiego  :  równie  trafnym  strzałem 
Ocalił  on  dwóch  panów;  sam  ja  to  widziałem, 
Kiedy  do  Nalibockicli  zaciągnęli  lasów, 
Tadeusz  Rejtan  poseł  i  książę  Denassow. 
Nie  zazdrościli  sławie  szlachcica  panowie, 
Owszem  u  stołu,  pierwsi  wnieśli  jego  zdrowie, 
Nadawali  mu  wielkich  prezentów  bez  liku, 
I  skórę  zabitego  dzika  :  o  tym  dziku 
I  o  strzale,  powiem  wam  jal» naoczny  świadek; 
Bo  to  był  dzisiejszemu  podobny  przypadek , 
A  zdarzył  się  największym  strzelcom  za  mych  czasów, 
Posłowi  Rejtanowi  i  księciu  Denassow. » 

» 
A  w  tero  ozwał  się  Sędzia  nalewając  czasze  : 
«  Piję  zdrowie  Robaka,  Wojski,  w  ręce  wasze. 
Jeśli  datkiem  nic  możem  kwestarza  zbogacic, 
Postaramy  się  przecież  za  proch  tnu  zapłacić, 
Uręczamy,  że  niedźwiedź  zabity  dziś  w  boru, 
Przez  dwa  lata  wystarczy  na  kuchnię  klasztoru. 
l^cz  skóry  Księdzu  niedam;  lub  gwałtem  zabiorę, 
Albo  ją  mnich  ustąpić  musi  przez  pokorę, 
Albo  ją  kupię  choćby  dziesiątkiem  soboli. 
Skórą  tą  rozrządzimy  wedle  naszej  woli; 
Pierwszy  wieniec  i  sławę  już  wziął  sługa  boży. 
Skórę  Jaśnie  Wielmożny  pan  nasz  Podkomorzy 
Temu  da,  kto  na  drugą  nagrodę  zasłużył.  • 


Podkomorzy  pogładził  czoło  i  brwi  zmrużył; 
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Strzelcy  zacząli  szemrać,  każdy  coś  powiada], 
Tamten  jak  zwierza  znalazł,  ten  jak  ranę  zadał, 
Tamten  psiarnię  zawołał,  ów  zwierza  nawrócił 
Znowu  w  ostęp.  Assesor  z  Rejentem  się  kłócił, 
Jeden  wielbiąc  przymioty  swojej  Sanguszkówki, 
Drugi  bałabanowskiej  swej  Sagalasówki. 


«  Sędzio  sąsiedzie,  wreszcie  wyrzekł  Podkomorzy, 

l^ierwszą  nagrodę  słusznie  zyskał  sługa  boży; 

1  ecz  niełacno  rozsądzić  lAo  jest  po  nim  drugi. 

Bo  wszyscy  zdają  mi  się  mieć  równe  zasługi. 

Wszyscy  równi  zręcznością,  biegłością  i  męstwem. 

Przecież  dwóch  dziś  odznaczył  los  niebespieceeństwem , 

Dwaj  byli  niodźwiedziego  najbliżsi  pazura, 

Tadeusz  i  pan  Hrabia;  im  naleey  skóra. 

Pan  Tadeusz  ustąpi  (jestem  tego  pewny) 

Jako  młodszy  i  jako  gospodarza  krewny; 

Więc  spolia  opima  Weźmiesz  IMości  Hrabiu, 

?Iiech  ten  łup  twą  strzelecką  komnatę  ozdabia, 

Niechaj  pamiątka  będzie  dzisiejszej  zabawy. 

Godłem  szczęścia  łowczego,  bodźcem  pi'zyszłej  stawy. » 


Umilknął  wesół,  myśląc  że  Hrabię  ucieszył, 
Nie  wiedział  jak  boleśnie  sei-ce  jego  przeszył. 
Bo  Hrabia  na  strzeleckiej  komnaty  wspomnienie. 
Mimowolnie  wzrok  podniósł;  a  te  łby  jelenie. 
Te  gałęziste  rogi  jakby  las  wawrzynów 
Zasiany  ręką  ojców  na  wieńce  dla  synów, 
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Te  raędami  portretów  zdobione  iihuty. 
Ten  w  sklepieniu  Wyswzący  herb  Polkowic  stary, 
Ozwały  się  4oń  zewsząd  glosami  przeszłość!!; 
Zbudził  się  z  marzeń,  wspomniał,  ^zie,  u  kojco  gości, 
Dziedzic  Horeszków,  gościem  ^róJ  swych  własnych  piogów. 
Biesiadnikiem  Sopliców,  swych  odwiecznych  wrogów  ! 
A  przytem  zawiśd  którą  cZuł  dla  Tadeusza, 
Tern  mocnie]  Hrabię  przeciw  Soplicom  poruszu. 


R/ekt  więc  z  gorzkim  uśmiechem  :   «  mój.,  domek  zbył  mały, 
Niema  godnego  mj«jsca  na  dai*  tak  wspaniały; 
Niech  lepiej  niedźwiedź  czeka  pośród  tydii  rogaczy, 
Aż  mi  go  Sędzia  razem  z  zamkiem. oddać  raczy.  » 


Podkomoray  zgadując  na  co  się  zanosi  ^ 
Zadzwonił  w  tabakierę  złotą,  o  głos  prosi. 


a  Godzieneś  pochwał,  i*zecze,.  Hrabio»mójsąsi)ed2le, 
Ze  dbasz  o  intercssa  nawet  pszy  obiedzie;  ' 
Nie  tak  jak  modni  wieku,  twojego  panicze, 
Żyjący  bez  rachunku.  Ja  tus/.ę  i  życzę 
Zgodą  zakończyć  moje.  sądy  podkomorakte; 
Dotąd  jedyna  trudność  jest  o  fundum  dwoirskie. 
Mam  juz  projekt  zamiany  ,.fundum  wyoagi^edfiiić 
Ziemią,  w  sposób  następny. », —  Tu  zaczął  wywodzić 
Porządnie  (jak  zwykł  zawsze)  plan  pc^szłćj  zanńamy-r 
Juź  był  w  połowie  rzeczy;  gdynuch  nicspodnany 
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Wszcząf  siq  na  końcu  stola  :  jedni  coś  posti'zegIi, 
Wskazują  palcem,  drudzy  oczyma  tam  biegli, 
Aź  wreszcie  wszystkie  głowy,  jak  kłosy  schylone, 
Wstecznym  wiatrem  w  przeciwną  zwróciły  się  stronę, 
W  kąt. 

S  kąta,  kędy  wisiał  portret  nieboszczyka 
Ostatniego  z  rodziny  Horeszków  Stolnika, 
Z  małych  drzwiczek  ukrytych  pomiędzy  filary, 
Wysunęła  się  cicho  postać,  nakształt  mary. 
Gerwazy;  poznano  go  po  wzroście,  po  licach, 
Po  srebraystych  na  żółtej  kurcie  Póikozicach. 
Stąpał  jako  słup  prosto,  niemy  i  surowy, 
Niezdjąwszy  czapki,  nawet  nieschyliwszy  głowy  ; 
W  ręku  trzymał  błyszczący  klucz  jakby  puginał, 
Odemknął  szafę  i  w  niej  coś  kręcić  zaczynał. 


Stały  w  dwóch  kątach  sieni,  wsparte  o  filary. 
Dwa  kurantowe  w  szafach  zamknięte  zegary  ; 
Dziwaki  stare,  .dawno  ze  słońcem  w  niezgodzie, 
Południe  wskazywały  często  o  zachodzie  ; 
Gerwazy  nie  przybrał  się  machiny  naprawić, 
Ale  bez  nakręcenia  nie  chciał  jej  zostawić, 
Dręczył  kluczem  zegary  każdego  wieczora  ; 
Właśnie  teraz  przypadła  nakręcania  pora. 
Gdy  Podkomorzy  sprawą  zajmował  uwagę 
Stron  interessowanych,  on  pociągnął  wagę  : 
Zgrzytnęły  wyszczerbionym  zębem  koła  rdzawe, 
Wzdrygnął  się  Podkomorzy  '}  przerwał  rosprawę. 
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«  Bracie,  i-zekł,  odłóż  nieco  twą  pilną  robotą  » 
1  kończył  plan  zamiany  ;  lecz  Klucznik  ną  psotą 
Jeszcze  silniej  pociągnął  drugiego  ciąiaru  ; 
I  wnet  gil  który  siedział  na  wierzchy  ze^aru , 
Trzepiocąc  skrzydłem  zaczął  ciąć  kurantów  noty  . 
Ptak  sztucznie  wyrobiony,  szkoda  że  popsuty, 
Zająkał  sią  i  piszczał,  im  dalej  tern  gorzej. 
Goście  w  śmiech;  musiał  przerwać  znowu  Podkomorzy, 
a  Mości  Kluczniku,  krzyknął,  lub  raczej  puszczyku, 
Jeśli  dziob  twój  szanujesz^  dość  mi  tego  krzyku.  » 


Ale  Gerwazy  groźbą  wcale  sią  nie  strwożył, 
Prawą  rąką  poważnie  na  zegar  położył, 
A  lewą  wziął  sią  pod  bok  ;  lak  oburącz  wsparty, 
«  Podkomorzeńku  I  krayknął,  wolne  pańskie  żarty. 
Wróbel  mniejszy  niż  puszczyk,  a  na  swoich  wiórach 
Śmielszy  jest  aniżeli  puszczyk  w  cudzych  dworach  : 
Go  Klucznik  to  nie  puszczyk  ;  kto  w  cudze  podda szo 
Nocą  włazi,  ten  puszczyk,  i  ja  go  wystraszą. » 
•  Za  drzwi  z  nim  !  a  Podkomorzy  krzyknął, 

«  Panie  Hrabia  ! 
Zawołał  Klucznik,  widzisz  Pan  co  sią  wyrabia  : 
Czy  uiedosyć  sią  jeszcze  pański  honor  plami, 
Ze  Pan  jadasz  i  pijasz  s'  temi  Soplicami  ; 
Trzebaż  jeszcze,  aby  mnie,  zamku  urządnika, 
Gerwazego  Rembaylą,  Horeszków  Klucznika, 
Lżyć  w  domu  Panów  moich,  i  Panże  to  zniesie  !   >» 
Wtem  Protazy  zawołał  trzykroć  :  o  Uciszcie  sią. 
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Na  ustęp  !  Ja  Protazy  Baltazar  Btzechalski, 

Dwojga  imion,  Generał  niegdyś  trybunalski, 

Yulgo  Woźny,  woźneńską  obdukcyą  robiq 

1  vizyą  formalną,  zamawiając  sobie 

Urodzonych  tu  wszystkich  obecnych  świadectwo, 

I  pana  Assesora  wzywając  na  śledztwo, 

S  powodu  Wielmożnego  Sędziego  Soplicy  : 

0  inkursyą,  to  jest  o  najazd  granicy, 

Gwałt  zamku,  w  którym  Sędzia  dotąd  prawnie  włada, 
Czego  dowodem  jawnym  jest,  źe  w  zamku  jada.  w 
«  Bi^echaczu,  wrzasnął  Klucznik,  ja  cią  wnet  nauczę  » 

1  dobywszy  t  zapasa  swe  żelazne  klucze^ 
Okręcił  w  koło  głowy,  puścił  s  całej  mory  ; 
Pęk  żelaza  wyleciał,  jako  kamień  s  procy. 
Pewnie  łeb  Prolazemu  rozbiłby  na  ćwierci ; 
Szczęściem  schylił  się  VVoz'ny  i  wydarł  się  śmierci. 


Porwali  się  z  miejsc  wszyscy,  chwilę  była  głucha 
Cichość,  aź  Sędzia  krzyknął  :  «  w  dyby  tego  zucha  ! 
Hola  chłopcy  !  ■  —  i  czeladź  rzuciła  się  żwawo 
Ciasnem  przejściem  pomiędzy  ścianami  i  ławą  ; 
.  l^cz  Hrabia  krzesłem  w  środku  zagi'odził  im  drogę 
I  na  tym  szańcu  słabym  utwierdziwszy  nogę, 
«  Wara  !  zawołał,  Sędzio  !  ni^wolno  nikomu 
Krzywdzid  sługę  mojego  w  moim  własnym  domu  ; 
Kto  ma  na  slarra  skargę,  niech  mija  przełoży.  » 


Zyzom  w  oczy  Hrabiemu  sj)ojrzal  Podkomorzy. 
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«  Bez  WaścineJ  pomocy  ukarać  polrafię* 

Zuchwałego  szlachetkę  ;  a  W  a  śd  Mości  Gra  He,        *        , 

Przed  dekretem  ten  ^raek  zawcześnie  przywłaszczusz  ; 

Nie  Wać  tu  jesteś  panem,  nie  Wać  nas  ugaszczasz  : 

Siedź  cicho  jakeś  siedział  ;  jeśli  siwej  głowy 

Nie  czcisz,  tu  szanuj  pierwszy  urząd  powiatowy.  » 

«•  Go  mi  ?  odmrukńął  Hrabia,  do^ć  już  tej  gawędy, 

Nudźcie  drugich  waszeroi  wzgiędy  i  urzędy  ; 

Dość  już  głupstwa  zrobiłem,  wdając  się  z  Wad  państwem 

W  pijatyki,  które  się  kończą  grubijaństwenk . 

Zdacie  mi  sprawę  z  mego  honoru  obrazy  ; 

Do  widzenia  po  trzeźwu  ;  pódź  za  moą  Gerwazy.  » 

Nigdy  się  odpowiedzi  takiej  niespodziewał 
Podkomorzy,  właśnie  swój  kieliszek  nalewał  , 
Gdy  zuchwalstwem  Hrabiego  rażony  jak  grrmeni 
Oparłszy  się*o  kielich  butlem  nieruchomym, 
Głowę  wyciągnął  na  bok  i  ucha  przyłożył , 
Oczy  rozwarł  szeroko,  usta  wpół  otworzył ; 
Milczał ,  lecz  kielich  w  ręku  tak  potężnie  cisnął , 
Ze  s/kłodźwięknąwszy  pękło,  płyn  w  oczy  mu  prysnął. 
Rzekłbyś  że  z  winem  ognia  w  duszę  ńą  nalało, 
Tak  oblicze  spłonęło ,  lak  oko  pałało  , 
Zerwał  się  mówić ,  pierwsze  słowo  niewyraźnie 
Mleł  w  ustach  ,  ai  ^trzez  zęby  wyleciało  :  «  Błaźnie  ! 
Grafiątko  !  ja  cię  !  Tomasz  I  karahellę  !  Ja  tu  ' 

Nauczę  ciebie  mores  ,  błaźnie ,  daj  go  katu  ! 
Względy,  urzędy  nudzą,  uszko  delikatne  I 
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Ju  cię  tu  zaraz  po  tych  zausziiiczkach  płatne. 
Fora  za  dvzvf'i  !  do  kordą  !  Tomasz  ,  karabellą  ! » 

Wiem  do  Podkomorzego  skoczą  przyjaciele  ; 
Śledzia  porwał  mu  ręką  :    a  Stój  Pan^  to  rzecz  nasza, 
Mnie  tu  naprzód  wyzwano  ,  Protazy,  pałasza  I 
Puszczą  go  w  taniec  jako  niedźwiadka  na  kiju.  u 
Lecz  Tadeusz  Sędziego  wsti*zymał  :  o  Panie  sti'yju, 
Wielmożny  Podkomorzy,  czyż  siq  Państwu  godzi 
"Wdawać  sią  s   tym  fircykiem ,  czy  tu  niema  młodzi  ? 
Na  mnie.  to  zdajcie,  ja  go  należycie  skarcą ; 
A  Waszec  Panie  śmiałku  co  wyzywasz  starce  , 
Ołiaczym  czyli  jesteś  tak  strasznym  rycerzem  ; 
Rosprawimy  sią  jutro,  plac  i  broń  wybierzcm. 
Dziś  uchodź  pókiś  cały.» 

Dobra  była  rada ; 
Klucznik  i  Hrabia  wpadli  w  obroty  nie  lada. 
Przy  wyższym  końcu  stoJa  wrzał  tylko  krayk  wielki, 
Ale  z  ostrego  końca  latały  butelki 
Koło  Hrabiego  głowy.  Strwożone  kobiety 
W  prośby,  w  płacz  ;  Telimena,  ki-zyknąwszy:  niestety! 
Wzniosła  oczy,  powstała ,  i  padła  zemdlona  , 
I  pi-zećhyliwszy  szyją  przez  Hrabi  ramiona  , 
Na  pierś  jego  złożyła  swe  piersi  łabądzie. 
Hrabia  choć  zagniewany,  wstrzymał  sią  w  zapadzie, 

Zaczął  cucić  ,  ocierać.  * 

f 

Tymczasem  Gerwazy, 
Wysławiony  na  stołków  i  butelek  lazy. 
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Już  zachwiał  się,  już  czeladź  zakasawszy*  pięicie 
Rzucała  si^  nań  zewsząd  hurmem  ,  gdy  na  szczęście 
Za$ia  widząc  szŁuim  ,  skoczy  i  litością  zdjęta  y 
Zastania  starca  na  krzyż  rospiąwszy  rącząta. 
Wstrzymali  się ;  Gerwazy  zwolna  ustępował , 
Zniknął  z  oczu  ,  szukano  gdzie  się  pod  stół  schowa! ; 
Gdy  nagle ,  z  drugiej  strony  wyszedł  jal^  s  pod  ziemi) 
Podniósłszy  w  górę  ławę  ramiony  silnemi , 
Okręcił  «ię  jak  wiati'ak ,  oczyścił  pół  sieni 
Wzią!  Hrabię  i  tak  oba »  ławą  zasłonieni , 
Cofali  się  ku  drzwiczkom  j  już  dochodzą  progów, 
Gerwazy  stanął,  jeszcze  raz  spojrzał  na  wrogów. 
Dumał  chwilę,  niepewny,  czy  cufac  się  zbrojnie. 
Czyli  z  nowym  orężem  szukać  szczęścia  w  wojnie. 
Obrał  drugie ;  już  ławę.jak  taran  murowy 
W  tył  dźwignął  dla  zamachu,  już  ugiąwszy  głowy, 
Z  wypiętą  na  praód  piersią ,  s  podniesioną  nogą , 
Miał  wpaść...  ujraat  Wojskiego, uczuł  w  sercu  trwogę. 


•Wojski  cicho  siedzący  s  przymrużonem  okiem  , 
Zdawał  się  pogrążony  w  dumaniu  głębokiem  ; 
Dopiero  gdy  się  Hrabia  s  Podkomoi-zym  skłócił 
1  Sędziemu  pogroził ,  Wojski  głowę  zwrócił , 
Zażył  dwakroć  tabaki  i  przetarł  powieki. 
Chociaż  Wojski  Sędziemu  był  krewny  daleki , 
Ale^w  gościnnym  jego  domu  zamieszkały, 
O  zdrowie  pi7.yjaciela  był  niezmiernie  dbały. 
Przypatry,wał  się  zatem  s  ciekawością  walce  , 
Wyciągnął  zlćkka  na  stół  rękę  dłoń  i  palce  , 
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Foloż^ł  nóź  na  dłoni ,  traonkiem  <io  jKiznokcia 
Indcxu  ,  .a  żelazem  zwrócony  do  łokcia, 
Potem  ręką  w  lył  nieco  wychyloną  kiwał 
Niby  bawiąc  się,  lecz  się  w  Hrabiego  wpatrywał. 


Sztuka  rzucania  nożów,  straszna  w  ręcznej  bitwie  ^ 

Już  była  zRniedbana  podówczas  na  Litwie  , 

Znajoma  łylko  starym ;  Ktuoziiik  jej  próbował 

Nieraz  w  zwadach  karczemnych^  Wojski  w  niej  celował  ; 

Widać  z  zamacha  ręki  że  silnie  uderzy, 

A  z  oczu  łacno  zgadnąć  ,  że  w  Hrabiego  mierzy 

(Ostatniego  z  Horeszkó w  chociaż  po  kądzieli). 

Mniej  baczni  młodzi  ruciiów  starca  niepojęli  i 

Gerwazy  zbladnął ,  ławą  Hrabiego  zakłada  , 

Cofii  się  ku  drzwiom.  —  «  Łapaj!  b  krzyknęła gi^omada. 


Jako  wilk  obskuczony  znienacka  przy  ścierwie  , 
Rzuca  się  oślep  w  zgraję  co  mu  ucztę  przerwie , 
Już  goni,  mają  szarpać,  wtem,  śród  psiego  wrzasku,  ' 
Ti^zasło  ciche  półkorcze,  wilk»zna  je  po  trzasku, 
Śledzi  okiem,  postrzega  że  s  tyłu  za  charty, 
Myśliwiec  wpół  schylony,  na  kolanie  wsparty. 
Rurą,  ku  niemu  wije  ,  i  już  cyngla  tyka  ; 
Wilk  uszy  spuszcza,  ogon  podtuliwszy  zmyka, 
Psiarnia  s  tryumfującym  rzuca  się  hałasem  , 
I  skubie  go  po  kudłach  ,  zwierz  zwraca  sią  czasem  , 
Spojrzy,  klapnie  paszczęką,  i,  białych  kłów  zgrzytem 
Ledwie  pogit)zi ,  psiarnia  pierzcha  ze  skowytem. 
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Taki  Gerwazj  z  egroźną  cofeł  się  pnstawjj,  ' 

Wstrzymyjjąc  uapasŁników  bczyma  i  ławą, 

A4  razem  e  Hrabią  w]>adli  w  głąb'  ciemnej  framugi. 


«  Łapaj!  »  kraykniono  znowu;  tryumf  był  niedługi- 
Bo  nad  głowami  tłumu  Klucznik  niespodzianie 
Ukazał  się  na  cborze ,  przy  starym  organie , 
I  s  trzaskiem  jąłtiwyrywad  ołowiane  rury. 
Wielkąby  klęskę  zadał  uderzając  z  góry 
Ale  już  goście  tłumnie  wychodzili  s  sieni, 
Nieśmieli  kroku  dostać  słudzy  poti*woźeni  , 
1  chwytając  naczynia  w  ślad  Panów  uciekli , 
Nawet  nakrycia  s  częścią  sprzętów  się  wyrzekli. 


Klóż  ostatni ,  niedbając  na  groźby  i  razy, 
Ustąpił  s  placu  bitwy?  Brzechalski  Protazy. 
On  za  krzesłem  Sędziego  stojąc  niewzruszenie  , 
Ciągnął  woźnieńskim  głosem  swoje  oświadczenie, 
Aż  skończył ,  i  s  pustego  szedł  pobojowiska  , 
Kędy^  zostały  trupy,  ranni  t  zwaliska. 


W  ludziach  straty  nie  hylo  ;  ale  wszystkie  ławy 

Miały  zwichnione  nogi,  stół  także  kulawy, 

Obnażony  z  obrusa  ,  pol«|^ł  na  talerzach 

Zlanych  winem ,  jak  rycera  na  krwawych  puklerzach , 

Między  licznemi  kurcząt  i  jjehdykow  ciały,^^ 

W  których  piersi  widelce  świeżo  wbite  tkwiałj*. 
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Po  chwili  w  Horeszkowskim  samotnym  budynku  , 
Wszystko  do  zwyczajnego  wracało  spoczynl^i. 
Mrok  zgęstniał ;  reszty  pańskiej  wspaniałej  biesiadni 
Leżą ,  podobne  uczcie  nocnej  ,  gdzie  na  dziady 
Zgromadzać  się  zaklęte  mają  nieboszczyki. 
Juz  na  poddaszu  trzykroć  krzyknęły  puszczyki 
Jak  guślarze ;  zdają  się  witać  wschód  miesiąca 
Któi-ego  postać  oknem  spadła  na  stół ,  drżąca, 
Niby  dusza  czyscowa  ,  s  podasiemu  ,  ^'zez  dziury 
Wyskakiwały  nakształt  potępieńców  szczury: 
Gryzą  ,  piją ;  czasami ,  w  kącie  zapomniana , 
Puknie  na  toast  duchom  butelka  szampana. 


Ale  na  drugiem  piętrze,  w  izbie  którą  zwano , 
Choć  była  bez  zwierciadeł ,  izbą  zwierciadlaną  , 
Stał  Hrabia  na  krużganku  zwróconym  ku  bramie ; 
Chłodził  się  wiatrem  ,  surdut  wdział  na  jedno  ramie, 
Drugi  rękaw  i  poły  u  szyi  sfałdowal , 
I  pierś  surdutem  jakby  płaszczem  udrapował. 
Gerwazy  chodził  kroki  wielkiemi  po  sali ; 
Obadwa  zamyśleni ,  do  siebie  gadali : 
a  Pistolety,  rzekł  Hrabia,  lub  gdy  chcą  ])ałasze.» 
a  Zamek  ,  rzekł  Klucznik  i  wieś,  oboje  to  nas/e  » 
«  Stryja  ,  synowca,  wołał  Hrabia  ,  całe  plemię 
Wyzywają  —  « Zamek  ,  wołał  Klucznik,  wieś  i  ziemie 
Zabieraj  Pan  »  to  mówiąc  zwrócił  się  do  Hrabi  -rh 
a  Jeśli  Pan  chce  mieć  pokój  ,  niech  wszystko  zagrabi. 
Poco  procesR,  Mopanku  !  sprawa  jak  dzień  czysta  , 
Zamek  w  ręku  Horeszków  był  pi'zez  lat  czterysta ; 
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Część  gruntów  oderwano  w  czasie  Targowicy  < 
i  jak  Pitin  wie,  oddano  władaniu  Soplicy. 
Nie  tylko  tę  część,  wszystko  zabrać  im  należy. 
Za  koszta  processowe ,  za  karę  grabieży. 
Mówiłem  Panu  zawsze  ,  processów  zaniechać , 
Mówiłem  Panu  zawsze  :  najechać  ,  zajechać  ; 
Tak  było  po  dawnemu  :  kto  raz  gi'unt  posiądzie ,   * 
.Ten  dziedzic ;  wygraj  w  polu ,  a  wygrasz  i  w  sądzie. 
Co  sfę  tycze  dawniejszych  s  Soplicami  sprzeczek, 
Jest  na  to  od  pixx;essu  lepszy  scyzoryczek  ; 
A  jeśli  Maciej  w  pomoc  da  mi  swą  rózećzkę , 
To  my  we  dwóch,  Sopliców  tych  porzniem  na  sieczkę. » 


«  Brawo!  i*zekł  Hrabia,  plan  twój,  gotycko-sarmacki , 
Podoba  się  mi  lepiej ,  niż  spór  adwokacki. 
Wićsz  co  ?  na  całej  Litwie  narobim  hałasu 
Wyprawą,  niesłychaną  od  dawnego  czasu. 
I  sami  się  zabawim.  Dwa  lata  tu  siedzę , 
Jakąż  bitwę  widziałem  ?  s  chłopami  o  miedzę. 
Nasza  wyprawa  praecież  krwi  rozlanie  wdroży; 
Odbyłem  taką  jedną  w  czasie  mych  podróży. 
Gdym  w  Sycylji  bą^ił  u  pewnego  księcia  , 
Rozbójnicy  porwali  w  górach  jego  zięcia  , 
I  okupu  od  krewnych  żądali  zuchwale  , 
My  zebrawszy  na  pi*ędce  sługi  i  Wassale , 
W||iidliśmy;  ja  dwóch  zbójców  ręką  mą  zabiłem , 
Pierwszy  wleciałem  w  tabor,  więźnia  uwolniłem . 
Ach  mój  Gerwazy!  jaki  to  był  tryumfalny, 
Jaki  piękny  nasz  powrót,  rycersko -feudalny! 
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Lud  s  kwiatami  spotykał  nas  —  córka  książ^da 

Wdzięczna  z})awcy«  zelzatui  wpadła  w  me  objącia. 

Gdym  przybył  do  Pal6rmo«  wiedziano  z  gazety. 

Palcami  wskazywały  miq  wszystkie  kobiety. 

Nawet  wydrukowano  o  całem  zdarzeniu 

Komans  ,  gdzie  wymieniany  jestem  po  imieniu. 

Romans  ma  tytuł  :  Hrabia  etyli  tajemnice  < 

Zamku  Birhante  -  rokka^  Czy  są  tu  ciemnice 

W  tym^mku?  »  —  «  Są,  i*zekł  Klucznik,  ogronwie  piwnice, 

Ale  puste  !  bo  wino  wypili  Soplicę.  » 

a  Dżokejów,  dodał  Hrabia,  uzbroić  we  dworze  , 

Z  włości  wezwać  Wassalów  !  »  — >  «  Lokajów  ?  broń  Boże  ! 

Przei^ał  Gerwazy.  Czy  to  zajazd  jest  liultajstwem  ? 

Kto  widział  zajazd  robić  s  cbłopstwem  i  z  lokajstwem? 

Mój  Panie ,  na  zajazdach  nieznacie  sią  wcale , 

Wąsalów  co  innego  ,  zdadzą  się  wąsale. 

Nie  we  włości  ich  szukać  ,  ale  po  zaściankach, 

W  Dobrzynie,  w  Rzezikowie ,  w  Ciątyczach,  w  Rąbankach  , 

Szlachta  odwieczna  ,    w  której  krew  rycerska  płynie, 

Wszyscy  przychylni  Panów  Horeszków  rodzinie , 

Wszyscy  nieprzyjaciele  zabici  Sopliców! 

S  tamtąd  zbiorą  ze  trzystu  wąsatych  szlachciców; 

To  rzecz  moja.  Pan  niechaj  do  pa|acu  wraca  , 

Pan  spać  lubi,  już  późno,  drugi  kur  już  pieje  ; 

Ja  tu  bądą  pilnować  zamku  aż  rozdnieje , 

A  ze  słoneczkiem  staną  w  Dobrzyńskim  zaścianku,  a 


Na  te  słowa  Pan  Hrabia  ustąpił  s  krużganku  , 
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Ale  nim  odszedł,  spojrzał  przez  otwór  strzelnicy, 
1  widząc  świateł  mnóstwo  w  domostwie  Soplicy, 
a  Itluminujcie  !  krzyknął,  julro  o  tej  pni'ze  , 
Będzie  jasno  w  tym  zamku,  ciemno  w  waszym  dworze.  » 


Gerwazy  siadł  na  ziemia  oparł  się  o  ścianę, 
1  pochylił  ku  piersiom  czoło  zadumane ; 
Swiattośd  miesięczna  padła  na  wierzch  głowy  łysy, 
Gerwazy  po  nim  kryślił  palcem  róine  rysy, 
"Widad  że  przyszłych  wypraw  snuł  plany  wojenne. 
Ciężą  mu  coraz  hardziej  powieki  brzemienne, 
Bezwładną  kiwnął  szyją,  czuł  że  go  sen  bierze. 
Zaczął  wedle  zwyczaju  wieczorne  pacieiv.e. 
Lecz  między  Ojczenaszem  i  Zdrowaś  Maryą, 
Dziwne  stanęły  mary,  tłoczą  się  i  wiją  : 
Klucznik  widzi  Horeszki,  swoje  dawne  Pany, 
Ci  niosą  karabelle,  drudzy  buzdygany. 
Każdy  groźnie  spoziera  i  pokręca  wąsa, 
Składa  się  karahellą  ,  buzdyganem  wstrząsa . 
Za  nimi  jeden  cichy,  posępny  cień  mignął, 
S krwawą  na  piersi  plamą.  Gerwazy  się  wzdrygnął, 
Poznał  Stolnika  ;  zaczął  w  koło  siebie  żegnać  , 
I  ażeby  tem  pewniej  straszne  sny  rozegnHc  , 
Odmawiał  litanią  o  czyscowych  duszacn. 
Znowu  wzrok  mu  skleił  się  ,  zadzwoniło  w  uszacii . 
Widzi  tłum  szlachty  konnej,  błyszczą  karahelle  : 
Zajazd  !  zajazd  Korelicz  i  Rymsza  na  czele  ! 
I  ogląda  sam  siebie  :  jak  na  koniu  siwym  , 
S  podniesionym  nad  głową  rapierem  straszliwym 
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Leci ;  rozpięta  na  wiatr  szumi  taratatka  , 

Z  lewego  ucha  spadła  w  tył  konfederatka  ; 

Leci ,  jezdnych  i  pieszych  po  drodze  obala , 

1  nakoniec  Soplicę  w  stodole  podpala. 

W  lem  ciężka  marzeniami  na  pierś  spadła  głowa, 

I  tak  usnął  ostatni  Klucznik  Horeszkowa. 


KSIĘGA      SZÓSTA. 


ZAŚCIANEK. 


TRESC. 

Pićrwsze  mchy  wojenne  zajazdu  —  Wyprawa  Protazego  —  Robak 
s  Panem  Sędzii)  radzą  o  rzeczy  pnblicznćj — Dalszy  ciąg  wypra- 
wy Protazego  bezskutecznej  —  Ustęp  o  konopiach  —  Zaścianek 
szlachecki  Dobrzyń  —  Opisanie  domostwa  i  osoby  Maćka  Do- 
brzyńskiego. 

Nieznacznie  z  wilgotnego  wykradał  się  mroku 
Świt  bez  rumieńca ;  wiodąc  dzień  bez  światła  w  oku. 
Dawno  wszedł  dzień ,  a  jeszcze  ledwie  jest  widomy. 
Mgła  wisiała  nad  ziemią ,  jak  strzecha  ze  słomy 
Nad  ubogą  Litwina  chatką  :  w  stronie  wschodu 
Widać  z  bielszego  nieco  na  niebie  obwodu, 


^i 
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Że  słońce  wstało ,  iędy  ma  wstąpić  na  ziemię  , 
Lecz  idzie  nie  wesoło  i  po  di'odze  drzemie. 

Za  przykładem  niebieskim  ,  wszystko  się  spóźniło 
Na  ziemi ;  bydło  późno  na  paszę  ruszyło  , 
1  zdybało  zające  przy  poźiiem  śniadaniu ; 
One  zwykły  do  gajów  wracać  o  świtaniu  , 
Dziś  okryte  tumanem ,  te  mokrzycę  cbrupią  , 
Te  jamki  w  roli  kopiąc  ,  parami  się  kupią  , 
I  na  wolnem  powietrzu  myślą  użyć  wczasu  ; 
Ale  przed  bydłem  muszą  powracać  do  lasu. 

I  w  lasach  cisza .  Ptaszek  zbudzony  nie  śpiewa  , 
Otrząsnął  pierze  z  ix)sy  ,  tuli  się  do  drzewa , 
Głowę  wciska  w  ramiona  ,  oczy  znowu  mruży 
1  czeka  słońca.  Kędyś  u  brzegów  kałuży 
Klckce  bo2ian  ;  na  kopach  siedzą  wrony  zmokłe  , 
Rozdziawiwszy  się  ciągną  gawędy  rozwlokłe  , 
Obrzydłe  gospodarzom  j«ko  wróżby  słoty. 
Gospodarze  już  dawno  wyszli  do  roboty. 

Już  zaczęły  żniwiarki  swą  piosnkę  zwyczajną  , 
Jak  dzień  słotny  ponurą ',  tęskną ,  jednostajną  , 
Tem  smutniejszą  że  dźwięk  jej  w  mgłę  bez  eeha  wsiąka; 
Chrzasnęły  sierpy  w  zbożu  ^  oawata  się  łąka  > 
Rząd  kosiai-zy  otawę  siekących  wciąż  brząka  ^ 
Pogwizdując  pi^jseokę;  s  końcem  każdej, zwrotki 
Stają ,  ostrzą  żelezca  i  w  taki  kują  w  młotki. 


J77 

Ludzi  we  isgle  nie  widać ,  tylko  siei^py  ,  kosy , 
1  pleśni  brzmią  ,  jak  muzyk  niewidzialaycb  głosy. 


W  ^i-odku,  na  snopie  zboża  Ekonom  usiadłszy 
Nudzi  się ,  kręci  głową  ,  roboty  nie  patrzy , 
Pogląda  na  gościniec,  na  drogi  rosstajne , 
Kędy  działy  się  jakieś  rzeczy  nadzwyczajne. 


Na  gościńcu  i  drogach  od  samego  ranka 
Panuje  ruch  niezwykły  ;  «tąd  ^chłopska  furmanka 
Skrzypi  ,  lecąc  jak  poczla ,  stąd  »zlaehecka  bryka 
Cz wałem  tarkocze,  drugą  i  trzecią  t»potyka  : 
Z  lewej  drogi  posłaniec  jak  kuryer  goni  , 
S  pi-awej  przebiegło  w  zawód  kilkanaście  koni , 
Wszyscy  spieszą  ,  ku  różnym  kierują  sią  stronom  : 
Co  to  ma  znaczy d  ?  Powstał  ze  s;i>oiia  Ekonuat. 
Chciał  przypatrzyć  sią ,  spytać  ;  długo  stał  nad  drogą, 
Daremnie  wołał ,  nie  mógł  zatrzymać  nikogo  , 
Ni  pozuać  we  mgle.  Jezdni  migają  jak  duchy  , 
Tylko  słychać  raz  po  r^z  (enteni  kopyt  głuchy  , 
1  co  dziwniejsza  jeszcze  ,  szczękanie  pałaszy  : 
Bardzo  to  Ekonoma  i  eleszy.i  atraszy. 
Bo  choć  na  Litwie  było  naoncieas  spokojnie  , 
Dawno  już  wieści  głuche  btiegały  o  wojoie  , 
O  Fiuncuzach  ,  Dąbrowskim  ,  o  Napoleonie. 
Miałyżby  wojnę  wróżyć  ci  jeźdźcy  ?  te  bronie? 
Ekonom  pobiegł  wszystko  Sądsiem^i  powiedzieć , 
Spodziewając  sią  i  sam  czegoś  sią  dowiedzieć. 
I.  12 
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W  Soplicowie  domowi  i  goście  ,  po  kłótni 
Wczorajszej,. wsUli  s  siebije  nieradai  i  smutni. 
Próżno  Wojszczanka  damy  na  kabałą  sprasza  , 
Mąsczyznom  próżno  karły  dają  do  marjasza , 
Nie  chcą  bąwid  się,  ni  grad,  siedzą  cicho  w  kątkach  , 
Męsczyzni  palą  lulki  ,  kobiety  pi-zy  prątkach  ; 
Nawet  śpią  muchy. 

Wojski ,  i-zuciws/y  łopatkę  , 
Znudzony  ciszą  ,  idzie  pomiędzy  czeladkę. 
Woli  w  kuchennej  słuchać  ochmistrzyni  krzyków  , 
Gróźb  i  razów  kucharza  ,  hałasu  kuchcików  ; 
Aż  go  powoli  wprawił  w  prayjemne  marzenie, 
Ruch  jednostajny  rożnów  kręcących  pieczenie. 


Sędzia  od  rana  pisał  zamknąwszy  się  w  izbie  , 
Woźny  od  rana  czekał  pod  oknem  na  pi-zyzbie  ; 
Sędzia  skończywszy  pozew ,  Protazego  wzywa  , 
Skargę  przeciw  Hrabiemu  głośno  odczyty wa  : 
O  skrzywdzenie  honoru  ,  zelżywe  wyrazy  , 
Zaś  przeciw  Gerwazemu  o  gwałty  i  razy  ; 
Obudwu  o  przechwałki ,  o  koszta  s  powodu 
Processu  ,  ciągnie  w  rejestr  taktowy  do  grodti. 
Pozew  dziś  trzeba  wręczyć  ustnie  ,  oczywisto  , 
Nim  zajdzie  słońce.  Woźny  z  miną  uroczystą 
Wyciągnął  słuch  i  rękę ,  skoro  pozew  zoczył ; 
Stał  poważnie  ,  a  radby  z  radości  podskoczył. 
Na  samą  myśl  processu  czuł  że  się  odmłodził  : 
Wspomniał  na  dawne  lata  ,  gdy  s  pozwami  chodził 
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Po  guzy,  ale  razem  po  zapłaty  hojne 

Tak  żołnierz  ,  który  strawił  życie  tocząc  wojnę  , 

A  na  starość  w  szpitalach  spoczywa  kaleki  *. 

Skoro  usłyszy  trąhą  lub  bęben  daleki  , 

Chwyta  się  z  łoża  ,  krzyczy  pr/.ez  seu  :  bij  moskala  ! 

I  na  drewnianej  nodze  skacze  ze  szpitala, 

Tak  prędko ,  że  go  ledwie  może  złowić  młodzież. 


Protazy  śpieszył  włożyć  swą  woźnieńską  odzież  s 

Przecież  żupana  ani  kontusza  nie  kładzie  , 

One  służą  ku  wielkiej  sądowej  paradzie ; 

Na  podróż  ma  strój  inny  :  szerokie  rajtuzy 

I  kurtę  ,  której  poły,  podpięte  na  guzy> 

Można  zakasać  albo  spuścić  na  kolana  ; 

Czapka  z  uszami ,  sznurkiem  u  wierzchu  związana  , 

Wznosi  się  na  pogodę  ,  spuszcza  się  przed  słotą. 

Tak  ubrany  wziął  pałkę  i  ruszył  piechotą , 

Bo  woźni  przed  processem  ,  jak  szpiegi  przed  bojem, 

Muszą  kryć  się  pod  różną  postacią  i  strojem. 


Dobrze  zrobił  Protazy  że  w  drogę  pospieszył , 
Bo  niedługoby  swoim  pozwem  się  nacieszył. 
W  Soplicowie  zmieniano  kampanii  plany  , 
Do  Sędziego  wpadł  nagle  Robak  zadumany  , 
I  rzekł :  a.  Sędzio,  to  bióda  nam  s  tą  panią  ciotką, 
S  tą  panią  Telimeną  kokietką  i  ti-zpiotką. 
Kiedy  Zosia  została  dzieckiem  w  biednym  staiu(>, 
.Tarek  ją  Telimenie  dał  na  wychowanie, 
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Słysząc  że  jest  osoba  dobi'a,  świat  znająca, 
A  postrzegam  ie  ona  coś  tu  nam  zamącą. 
Intryguje  i  pono  Tadeuszka  wabi; 
Siedzę  ją;  albo  może  bierze  sią  do  Hrabi, 
Może  do  obu  razem  :  obmyślmy  więc  środki 
Jaksią  jej  pozbyć,  bo  stąd  mogą  uro^ć  plotki, 
Zły  przykład  i  pomiędzy  młokosami  zwady. 
Które  mogą  pomieszać  twe  prawne  układy. » 
a  Układy  ?  krzyknął  Sędzia  z  niezwykłym  zapałem, 
Z  układów  kwita,  już  je  skończyłem,  zerwałem.* 
a  A  to  co?  przerwał  Robak,  gdzie  rozum,  gdzie  głowa, 
Ck)  tu  mi  Wasze  liajesz,  jaka  burda  nowa?  » 

0  Nie  z  mej  winy,  rzekł  Sędzia*  process  to  wyjaśni  : 
Hi*abia  pyszałek,  głupiec,  był  przyczyną  waśni, 

1  Gerwazy  łotr;  lecz  to  do  Kądu  należy. 

Szkoda  żeś  nie  był^  Księże,  w  zamku  na  wiecs^rzy, 
Poświadczyłbyś  jak  Hrabia  srodze  mnie  obł*azil.» 
a  Po  coś  Waśc,  krzyknął  Robak,  do  tych  ruin  łaził, 
Wiesz  jak  zamku  nie  cierpię,  odtąd  moja  noga 
Tam  nie  postanie.  Znowu  kłótnia  !  kara  Boga  ! 
'  Jakże  tam  było?  powiedz;  trzeba  tę  i-zecz  zatrzeć , 
Już  mię  znudziło  wreszcie  na  tyle  głupstw  patrzeć, 
Ważniejsze  ja  mam  sprawy  niż  godzić  pieniaczy, 
Ale  jeszcze  raz  zgodzę. » — «  Zgodzić?  C(Vż  to  znaczy  ! 
A  idźże  mi  Waść  wreszcie  s  tą  zgodą  do  licha  ! 
Pi-zerwał  Sędzia  tupnąwszy  nogą,  patrzcie  mnicha  ! 
Ze  go  przyjmuję  grzecznie,  cbce  mnie  za  nos  wodzić. 
Wiedź  Wasze  że  Soplicę  nie  zwykli  się  godzić; 
Gdy  pozwą,  muszą  wygrać :  nieraz  w  ich  imieniu 
Trwał  procesę ,  aż  wygrali  w  szóslum  pokoleniu . 
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Dosyc*zrobiłcm  głupstwa  s  porady  Waszeci, 

Zwołując  podkomorskie  sądy  po  raz  trzeci. 

OJ  dzisiaj  niema  zgody,  niema,  niema,  niema. 

(I  krzycząc  chodził,  tupał  nogami  obiema j, 

Prócz  lego  za  wczorajszy  niegi-zeczny  ucz^-nek 

Musi  mnie  deprekowac,  albo  pojedynek  !  > 

«  Ale  Sądzio,  cóż  bądzie  jak  sią  Jacek  dowie  ? 

Wszak  on  umrze  z  rospaczy  !  Czyliź  Soplicowie 

Nie  narobili  jeszcze  w  tym  zamku  dość  złego ' 

Bracie !  wspominać  nie  chcą  wypadku  strasznego. 

Wiesz  także  że  cząśd  gruntów  od  zamku  dziedzica 

Zabrała  i  Soplicom  dała  Targowica. 

Jacek  za  grzech  żałując,  musiał  był  ślubować' 

Pod  absoluciją,  dobra  fe  restytuować. 

Wziął  wiąc  Zosią,  Hnreszków  dziedziczką  ubogą, 

Hodować,  wychowanie  jej  opłacał  drogo. 

Cliciał  ją  Tadeuszkowi  swojemu  wyswatać, 

I  tak  dwa  poróżnione  domy  znowu  zbratać, 

I  dziedziczce  bez  wstydu  ustąpić  grabieży.  • 

o  Lecz  cóż  to?  krzyknął  Sądzia,  co  do  mnie  należy? 

Ja  sią  nie  znałem,  nawet  nie  widziałem  z  Jackiem; 

Ledwiem  słyszał  o  jego  życiu  liajdamackiem, 

Siedząc  wtenczas  retorem  w  jezuickiej  szkole, 

Potem  u  wojewody  służąc  za  pachową. 

Dano  mi  dobra,  wziąłem;  kazał  przyjąć  Zosią, 

Przyjąłem,  hodowałem,  myślą  o  jej  losie  :     ^ 

Dość  mnie  nudzi  ta  cała  bistorya  babia  i 

A  potem  czegóż  jeszcze  wlazł  mi  tu  ten  Hrabia  ? 

Z  jakiem  prawem  do  zamku?  Wszak  wiesz  przyjacielu, 

On  Horeszkom  dziesiąta  woda  na  kisielu  ! 
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I  ma  mnie  Iźyc  ?  a  ja  go  zapras/ac  do  zgody !  » 

«  Bracie  !  rzekf  Ksiądz,  ważne  są  do  tego  powody. 

Pamiętasz  że  Jacek  chciał  do  wojska  słać  syna, 

Polem  w  Lilwie  zostawił  :  cóż  w  tern  za  przyczyna  ? 

Oto  w  domu  Ojczyźnie  potrzebniejszy  będzie. 

Słyszałeś'  pewnie  o  czem  już  gadają  wszędzie, 

O  czem  ja  wiadbmostki  przynosiłem  nieraz  : 

Teraz  czas  juz  powiedzieć  wszystko,  czas  już  teraz ! 

Ważne  rzeczy,  mój  bracie  I  Wojna  tuż  nad  nami  ! 

Wojna  o  Polskę !  bracie  !  Będziem  Polakami  i 

Wojna  niechybna.  Kiedy  s  poselstwem  tajemnem 

Tu  biegłem,  wojsk  forpoczly  już  stały  nad  Niemnem; 

Napoleon  już  zbiera  armiję  ogromną, 

Jakiej  człowiek  nie  widział  i  dzieje  nie  pomną  ; 

Obok  Francuzów  ciągnie  polskie  wojsko  całe, 

Nasz  Józef,  nasz  Dąbrowski,  nasze  orły  białe ! 

Już  są  w  drodze,  na  pierwszy  znak  Napoleona 

Pi7.eidą Niemen,  i  Bracie!  Ojczyzna  wskrzeszona  I  » 


Sędzia^  słuchając,  zwolna  okulary  składał 
I ,  wpatrując  się  mocno  w  Księdza,  nic  nie  gadał, 
Westchnął  głęboko,  w  oczach  łzy  się  zakręciły.... 
Wreszcie  poi*wał  za  szyję  Księdza  s  całej  siły, 
«  Mój  Robaku  !  wołając,  czy  to  tylko  prawda? 
Mój  RobaVu  I  powtarzał,  czy  to  tylko  prawda? 
Ileż  razy  zwodzono!  Pamiętasz?  gadali  : 
Napoleon  już  idzie  !  i  my  już  czekali ! 
Gadano  :  już  w  Koronie,  już  Prusaka  pobił. 
Wkracza  do  nas !  A  on  I  co?  Pokój  w  Tylży  zrobił ! 
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Czy  l|tlku  prawda?  Czy  tyiiie  zwodzisz  sam  siebie ?» 

«  Prawda,  zawołał  Robak,  jak  Pan  Bóic  na  niebie  ! » 

«  Błogosławioneż  niechaj  bądą  usta,  któi*e 

To  zwiastują,  rzekł  Sędzia,  wznosząc  ręce  w  górq. 

Nie  pożałujesz  twego  fioselstwa  Robaku, 

Nie  pożałuje  klasztor;  dwieście  owiec  z  braku 

Daję  na  klasztor.  Księże,  tyś  sią  wczoraj  palił 

Do  mojego  kasztanka,  i  gniadosza  chwalił, 

Dziś,  zai-az  w  twym  kwestarskim  wozie  pójdą  obn; 

Dziś  proś  mnie  o  co  zechcesz,  co  ci  sią  podoba, 

Nie  odmówią  I  Lecz  o  tym  interessie  całym 

Z  Hrabią,  daj  pokój;  skrzywdził  mnie,  jużzapozwałem, 

Czyi  wypada  ?  o 

Załamał  ręce  Ksiądz  zdziwiony. 
Wlepiwszy  oczy  w  Sędzią,  ruszywszy  raroiony, 
Rzekł  :  «  To  gdy  Napoleon  wolność  Litwie  niesie, 
Gdy  świat  drży  cały,  to  ty  myślisz  o  processie? 
1  jeszcze!  po  tern  wszystkiem  com  tobie  powiedział, 
Będziesz  spokojnie,  ręce  założywszy,  siedziała 
Gdy  działać  trzeba  !  a — «  Działać?  Cóż?  Sędzia  zapylał.  » 
V  Jeszcześ,  rzekł  Robak,  z  oczu  moich  nie  wyczytał? 
Jeszcze  serce  nic  tobie  nie  gada?  Ach  bracie  ! 
Jeźli  Soplicowskiej  krwi  kroplę  w  żyłach  macie, 
Uważ  tylko;  Francuzi  uderzają  s  przodu  ? 
A  gdyby  s  tyłu  zrobić  powstanie  narodu  ? 
Co  myślisz?  Niechno  Pogoń  zarży,  niech  na  Żmudzi 
Niedźwiedź  ryknie  I  Ach  gdyby  jakie  tysiąc  ludzi, 
Gdyby  choć  pięćset  s  tyłu  na  Moskwę  natarło,. 
Powstanie  jako  pożar  wkoło  rospostarło^ 
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Gdybyśmy  my,  nabrawszy  Moskwie  haiimty  zwĘfkW, 
Zwycięftcy  szli  powitać  wybawców  rodaków  ? 
Ciągniemy  !  Napoleon  widząc  nasze  lance^ 
Pyta  co  lo  za  wojsko,  my  krzyczym  :  Powatańc^, 
Najjaśniejszy  Cesarzu  !  litwa  ochotnicy  ! 
Pyta  :  pod  czyją  wodzą  ?-^  Sędziefi^  Sbpiicy  ! 
Ach  któżby  potem  pisnąć  śmiał  o  Targowicy  P 
Bracie,  póki  Ponarom  stać,  Niemnowi  płynąd, 
Póły  w  Litwie  Sopliców  imion iowi  »łyfiąc, 
Wnuków,  prawnuków  bodzie  Jagiełłów  stołida 
Wskazywać  palcem,  mówiąc  s  dto  jest  Soplictf, 
S  tych  Sopliców  co  pierwsi  zrobili  powstanie  7  » 

A  na  to  Sędzia :  «  Mniejsza  o  ludzkie  gadanie, 

Nigdy  nie  dbałem  bardzo  o  pDch\;^ały  świata, 

Bóg  świadki«im  żem  niewinićfn  gfzechów  mego  brata, 

W  polityką  jam  nigdy  bardzo  się  niewda«vftł^ 

Urzędując  i  oi^ząc  mojej  ziemi  kawał  : 

Lecz  jestem  szlachcic^  radbym  plamą  domu  zmatzad; 

Jestem  Poldk,  dla  kraju  radbym  Coś  dokazat^, 

Cboć  duszą  oddać.  W  raablą  nie  b\łem  zbyt  tągi, 

WszUfe  bierali  ludzie  i  odemnie  ciągi, 

Wie  świat  ie  w  czasie  polskich  ostatnich  sejmików 

Wyzwałem  i  zraniłem  dwóch  braci  6uzwików, 

Któi-zy...  Ale  to  mniejsza.  Jakże  Wasze  myśli? 

Czy  potrzeba  żebyśmy  zstru?.  w  pole  wytóUP 

Strzelców  zebrać,  rzććz  łatwa;  prochu  mam  do&tafek, 

W  plelmnii  u  ksiądza  jest  kilka  armatek, 

Przypominam  iź  Jankiel  mówit  iż  U  siebie 

Ma  groty  do  lanc,  że  je  mogą  wziąć  w  p::lizebie. 
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Tc  gfpy  praywiozl  w  pakach  polowych  9  Królewca 
Pod  sekretem  i- weźtnTem  je,  »raz  2ruM&idfze\;(rca, 
Szabel  nam  Die  rabraktiie,  sdachta  na  koń  wsiądzie, 
Ja  s  synowcem  na  czele,  i?  -^  jakoc^  t6  bidzie !  » — 


«  O  polska  krwi  I  zawołał  BerHardyn  wtmszóDy, 

Z  otwartemi  8koczywsz\  na  S^dzi^  ramiony, 

Prawe  dziecię  Soplicoiw  I  Tobie  hóg  pneroacza, 

Oczyścić  grzechy  brata  twojego  tułacza; 

Zawszem  ciebie  szanował,  ale  od  tej  chwili 

Kocham  cię  jak  gdybyśmy  bracią  sobie  byli. 

Przygotujemy  wszyj^tkó,  lecz  wyjść  nie  czas  jeszcze, 

Ja  sam  wyzoackę  miejsce  i  czas  wam  obwieszczę. 

Wiem  że  car  wysłał  gońców  do  Napoleona 

Prosić  o  pokój;  wojna  nie  jest  ogłosi^ona; 

Lecz  książę  Józef  słyszał  od  pana  Binjona, 

Francuza  co  należy  do  cesarskiej  rady. 

Ze  sią  na  niczćui  skoóctą  w.sżystkie  te  układy. 

Ze  będzie  wojna.  Książe  wysłał  mniii  na  rwiady, 

Z  rozkazem  żoby  byli  Litwini  gotowi 

Dowieść  przychodzącemu  Napoleontrwi, 

Że  chcą  złączyć  sią  żtrowu  s  siostrą  swą,  Kofoną, 

I  żądają  ażeby  Polski^  przywrócono. 

Tymczasem  bijacie  s  Hrabią  trkcba  przyjść  do  zgody; 

Jestto  dziwak,  fantastyk  trochą,  ale  młody, 

Poczciwy,  ddbry  Polak ;  poti^ebny  nam  taki, 

W  rewolucyateh  bardzo  potrzebne  dziwaki, 

Wiem  z  doświadczenia;  tiawet  głupi  stą  przydadzą , 

Byle  tylko  poczciwi  i  pod  mądrych  władzą. 
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Hrabia  pan/ma  u  szlachty  wielkie  zachowanie,  W 
Cały  powiat  rus7.y  się  jeźli  on  powstanie, 
Znając  jego  majątek  każdy  szlachcic  powie, 
Musi  to  byc  rzecz  pewna  gdy  z  nią  są  panowie. 
Biegę  do  niego  zaraz. « — o  Niech  się  pierwszy  zgłosi, 
Kzekł  Sądzia,  niech  przyjedzie  tu,  niech  mnie  przeprosi, 
Wszak  jestem  starszy  wiekiem,  jestem  na  lirzęd/ie  I 
Go  się  tycze  processu  sąd  arbitrów  będzie... » 
Bernardyn  trzasnął  drzwiami.  aNo,  szczęśliwa  droga, » 
Rzekł  Sędzia. 

Ksiądz  ix  padł  w  powóz  stojący  u  proga. 
Tnie  biczem  konie,  łechce  lejcami  po  bokach; 
Furknęła  kałamaszka,  ginie  w  mgły  obłokach. 
Tylko  kiedy  niekiedy  kaptur  mnicha  bury 
Wznosi  się  nad  tumany,  jako  sęp  nad  chmury. 


Woźny  już  dawniej  wyszedł  ku  domowi  Hrabi. 
Jak  lis  bywalec,  gdy  go  woń  słoniny  wabi, 
Bieży  ku  niej,  a  sti-zelców  zna  fortele  skryte, 
Bieży,  staje,  przysiada  coraz,  wznosi  kitę 
I  wiatr  nią  jak  wachlarzem  ku  swym  nozdrzom  tuli, 
Pyta  wiatru  czy  strzelcy  jadła  nie  zatruli  : 
Protazy  zeszedł  z  drogi  i  wzdłuż  sianożęci 
Kręci  około  domu;  pałkę  w  ręku  kręci. 
Udaje  że  obaczył  kędyś  bydło  w  szkodzie. 
Tak  zręcznie  lawirując  stanął  pray  ogrodzie; 
Schylił  się,  bieży,  raekłbyś  iż  derkacza  tropi, 
Aż  nagle  skoczył  praez  płot  i  wpadł  do  konopi. 
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W  t^ziclonej,  pachnącej,  i  gęstej  ki*zewinie, 
Koło  domu,  jest  pewnj  przytułek  zwierzynie 
I  ludziom.  Nieraz  zając  zdybany  w  ka*puście. 
Skacze  skryć  się  w  konopiach  bespieczniej  niź  w  chruście, 
Bo  go  dla  gęstwi  ziela  ani  chart  nie  zgoni , 
Ani  ogar  wywietrzy  dla  zbyt  tęgiej  woni. 
W  konopiach  człowiek  dworski ,  uchodząc  kańczuka  , 
Lub  pięści  ,  siedzi  cicho  aż  się  pan  wyfuka. 
1  nawet  często  zbiegli  od  rekruta  chłopi 
Gdy  ich  rząd  śledzi  w  lasach  ,  siedzą  śród  konopi. 
1  stądto  w  czasie  bitew  ,  zajazdów  ,  tradowań  , 
Obie  strony  nie  szczędzą  wielkich  usiłowań 
Ażeby  stanowisko  zająć  kono piane  , 
Które  s  przodu  ciąguie  się  aż  pod  dworską  ścianę  , 
*A  s  tyłu,  pospolicie  stykając  się  s  chmielem  , 
Kryje  attak  i  odwrót  przed  nieprzyjacielem. ' 


Protazy ,  choć  człek  śmiały  ,  uczuł  nieco  strachu  : 
Bo  przypomniał  s  samego  rośliny  zapachu 
Różne  swoje  dawniejsze  woźuieńskie  przypadki , 
Jedne  po  drugich  ,  biorąc  konopie  na  świadki  : 
Jako  raz  zapozwany  szlachcic  s  Telsz  ,  Dzindolet , 
Koskazał  mu  ,  oparłszy  o  piersi  pistolet , 
Wieść  pod  stół  i  ów  pozew  psim  głosem  odszczekać  , 
Ze  Woźny  musiał  co  tchu  w  konopie  uciekać. 
Jak  później  Wołodkowicz ,  pan  dumny ,  zuchwały  i 
Co  rospędzał  sejmiki ,  gwałcił  trybunały  , 
Przyjąwszy  urzędowy  pozew  ,  zdarł  na  sztuki , 
I  postawiwszy  przy  drzwikch  s  kijami  hajduki,    , 
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Sam  nad  Woźnego  głową  trzymał  goły  rapier ,    * 
Krzycząc  i  albo  cią  zelnę ,  albo  zjedz  Iwój  papier  ; 
Woźny  niby  J€^c  zaczął  jak  człowiek  rofitropny  , 
Aź  skradłszy  siq  do  okna  ,  wpadł  w  ogród  konopny. 


W  prawdzie  jaz  wtenczas  w  Litwie  nie  było  z^wyczajem 

Opądzac  się  od  pozwów  szablą  lub  nahajem  , 

1  ledwie  Woźny  czasem  usłyszał  łajanie  : 

Ale  Protazy  o  lej  obyczajów  zmianie    • 

Wiedzieć  nie  mógł ,  bo  dawno  joż  pozwów  nie  naszal. 

Choć  zawsze  golów,  chód  się  Sędziemu  sam  wpraszał, 

Sędzia  dotąd  ,  przez  winny  wzgląd  na  lata  stare  , 

Odmawiał  jego  praśl)om  ;  dziś  przyjął  ofiarę » 

Dla  naglącej  potrzeby. 


Woźny  patrzy ,  czuwa  — 
Cicho  wszędzie  — •  w  konopie  zwolna  ręce  wsuwa  , 
.1  roschy łając  gęstwę  badylów  ,  w  jarzynie 
Jako  rybak  pod  wodą  nurkujący  płynie  t 
Wzniósł  głowę  —  cicho  wszędzie  —  do  okien  się  skiada  — 
Cicho  wszędzie  —  przez  okna  głąb'  pałacu  bada  —  ^ 

Pusto  w&i^zie  ^->  Na  ganek  wchodzi  nie  Imz  strachu , 
Odmyka  klamkę  —  pusto  jak  w  zaklętym  gmachu ;    * 
Dobywa  poKew  ,  czyta  głośno  oświadczenie. 
A  wtem  usłyszał  turkot «  uczuł  serca  drżenie , 
Chciał  uciec;  gdy  ode  drzwi  zaszła  mu  osoba  — 
Szczęściem  znajoma  I  Robak  \  Zdziwili  się  oba. 
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Widno  że  Hrabia  kędjś  ruszył  s  całym  dworem  , 
I  bardzo  spiesz^^,  bo  drzwi  zostawił  otworem. 
Widać  że  się  uzbrajał ;  leżały  dwórurki 
I  sztućce  na  podłodze ,  dalej  setenfle ,  kurki , 
1  narzędzia  ślósarkie  któremi  rynsztunki 
Poprawiano  :  proch  ,*papier;  robiono  ładunki. 
Czy  Hrabia  s  całym  dwoiłem  wyjechał  na  łowy  ? 
Ale  pocóż  broń  ręczna?  Tu  szabla  bez  głowy 
Zardzewiała ,  tam  leży  szpada  bez  temlaku  : 
Zapewne  wybierano  oręż  s  tego  braku  , 
1  poruszono  naw«t  stare  broni  składy. 
Robak  obejrzał  pilnie  rusznice  i  szpady, 
A  potem  od  folwarku  wybrał  się  na  zwiady, 
Szukając  sług  żeby  się  ros^tał  o  Hrabię  ; 
W  pustym  folwarku  ledwie  wynalazł  dwie  babie  , 
Od  których  słyszy  że  pan  i  dworska  drużyna 
Rus/.yli  tłumnie ,  zbrojnie  ,  drogą  do  Dobrzyna. 


Słynie  szeriAo  w  Litwie  DobiT.yński  Zaścianek 
Męstwem  swoich  szlachciców,  pięknością  szlachcianek . 
Niegdyś  możny  i  ludny  ;  bo  gdy  król  Jan  iriefń 
Obwołał  pospolite  ruszenie  przez  wici  , 
Chorąży  województwa  ,  s  samego  Dobrzyna 
Przywiódł  mu  sześćset  zbrojnej  szlachty.  Dziś  rodzina 
Zmniejszona,  zubożała ;  dawniej  w  pańskich  dworach, 
Lub  wojsku  ,  na  zajazdach ,  sejmikowych  zborach 
Zwykli  byli  Dobrzyńscy  iyć  o  łatwym  chlebie. 
Teraz  zmuszeni  sami  pracować  na  siebie, 
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Jako  zacięźne  chłopstwo !  tylko  źe  słermięgi 
Nie  noszą ,  lecz  kapoty  białe  w  czarne  pręgi  , 
A  w  niedzielę  kontusze.  Strój  także  szlachcianek 
Najuboższych  różni  się  od  chłopskich  katanek  : 
Zwykle  chudżą  w  drylicbach  albo  perkaliczkach  , 
Bydło  pasą  nie  w  łapciach  s  kory,  lecz  w  trzewiczkach, 
1  żną  zboże,  a  nawet  praędą  w  rękawiczkach. 


Różnili  się  Dobrzyńscy  między  Litwą  bracią 
Językiem  swoim  ,  tudzież  wzrostem  i  postacią. 
G5:ysta  krew  Lacka,  wszyscy  mieli  czarne  włosy, 
Wysokie  czoła  ,  czarne  oczy,  orle  nosy  i 
Z  Dobrzyńskiej  ziemi  i'ód  «wój  starożytny  wiedli. 
A  choć  od  lat  czterystu  na  Litwie  osiedli  , 
Zachowali  mazurską  mowę  i  zwyczaje/    • 
Jeźli  który  z  nich  dziecku  imię  na  chrzcie  daje , 
Zawsze  zwykł  za  patrona  brać  Koron ijasza  , 
Świętego  Bartłomieja  albo  Matyasza. 
Tak  Syn  Macieja  zawżdy  zwał  się  Bartłomiejem  , 
A  znowu  Bartłomieja  syn  zwał  się  Maciejem  ; 
Kobiety  wszystkie  chrzczono  Kachny  lub  Maryny. 
By  rozeznać  się  wpośród  takiej  mieszaniny, 
Brali  różne  przydomki  od  jakiej'zalety 
Lub  wady,  tak  męsczyzni  jako  i  kobiety. 
Męsczyznom  czasem  kilka  dawano  przydomków, 
Na  znak  pogardy  albo  szacunku  spółziomków  ; 
Czasem  jedeuże  szlachcic  inaczej  w  Dobrzynie  , 
A  pod  innem  nazwiskiem  u  sąsiadów  słynie. 
Dobrzyńskich  naśladując  inna  szlachta  bliska 
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Brała  równiei  przydomki,  zwane  imionisAa. 
Teraz  ich  każda  prawie  używa  rodzina  , 
A  rzadki  wie  iż  mają  początek  z  Dobrzyna ,    . 
i  były  tam  poŁi-zebne;  kiedy  w  reszcie  kraju 
Głupiem  naśladownictwem  weszły  do  zwyczaju. 

Więc  Matyasz  Dobrzyński  ,  który  stał  na  czele  • 
Całej  rodziny,  zwań  był  Kurkiem  na  kościele. 
Potem  s  siedemset  dziewicc-dziesiąt  czwartym  rekiem, 
Odmieniwszy  przydomek  ochrzcił  się  Zabokiem ; 
Toż  Królikiem  Dobi*zyńscy  mianują  go  sami  , 
A  Litwini  nazwali  Maćkiem  nad  Maćkami. 

Jak  on  nad  Dobrzyńskimi ,  dom  jego  nad  siołem 
Panował,  stojąc  między  karczmą  i  kościołem. 
Widać  rzadko  zwiedzany,  mieszka  w  nim  hołota , 
Bo  brama  stei-czy  bez  wrót ,  ogrody  bez  płota . 
Nie  zasiane  ,  na  grzędach  już  porosty  bi*zozki  : 
Przecież  ten  fołwark  zdał  się  być  stolicą  wioski  , 
Iż  kształtniejszy  od  innych  chat ,  bardziej  rozległy, 
1  prawą  stronę  gdzie  jest  świetlica  miał  s  cegły. 
Obok  lamus  ,  spichrz ,  gumno  ,  obora  i  stajnie  , 
Wszystko  w  kupie  ,  jak  bywa  u  szlachty  zwyczajnie  j 
Wszystko  nad  zwyczaj  stare  ,  zgniłe  ;  domu  dachy 
Świeciły  się  jak  gdyby  od  zielonej  blachy. 
Od  mchu  i  trawy,  która  buja  jak  na  łące. 
Po  strzechach  gumien  ,  niby  ogrody  wiszące  , 
Różnych  roślin  ,  pokrzywa  i  krokos  czerwony, 
Zółła  dziewanna,  szczyru  barwiste  ogony, 
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Gniazda  plastwa  lóżofigo,  w  airychach  goł^niki , 
W  oknach  gniazda  jaskółpase ,  u  progu  kp^ki 
Białe  skaczą  i  ryją  w  n4ede|itafMJ  darai. 
Słowem  dwór  nakwUit  klatki  albo  królikarni. 


A  dawDiej  był  obronny  !  Pełno  wsządzie  śladów, 

Że  wielkich  i  że  częstych  doznawał  napadów. 

Pod  bramą  dotąd  w  trawie  ,  jak  iizieciąca  głowa  , 

Wielka ,  leiała  kula  żelazna  działowa 

Od  czasów  szwedzkich  :  niegdyś  skrzydło  wrót  otwarte 

Bywało  o  tą  kulą  jak  o  głaz  oparte. 

Na  dziedzińcu  spomiądzy  piołunu  i  chwastu 

Wznoszą  sią  stare  szcząty  lu*zyżów  kilkunastu  , 

Na  ziemi  nieświąconej  ;  znać  że  tu  chowano 

Poległych  śmiercią  nagłą  i  niespodziewaną. 

Ktoby  uważał  z  bliska  lamus  ,  spichrz  i  chatą  , 

Lljray  ściany  od  ziemi  do  szczytu  pstrokate  i 

Niby  rojem  owadów  czarnych  ,  w  każdój  plamie 

Siedzi  we  śrociku  kula  jak  cs^iel  w  ziemnej  jamie. 


U  drzwi  domostwa  wszystkie  klamki ,  ćwieki ,  haki , 

Albo  uciąte  ,  albo  noszą  szabel  znaki  : 

Pewnie  tu  próbowano  hartu  Zygmuntówek  , 

Któremi  można  śmiało  ćwieki  obciąć  z  główek  , 

Lub  hak  przerżnąć,  w  brzeszczocie  nie  zrobiwszy  szczerby. 

Nade  drzwiami ,  Dobrzyńskich  widne  były  herby ; 

Le(:z  armaturą ,  serów  zasłoniły  pułki , 

1  zasklepiły  gąsto  gniazdami  jaskółki. 
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Wewnątrz  samego  domu  ^  w  stajni  i  wozowni , 
Pełno  znaj4ziesz  rynsztunków  jak.  w  starej  zbrojowni. 
Pod  dachem  wiszą  cztery  ogromne  szyszaki , 
Ozdoby  czół  marsowych :  dzi^  Wenery  ptaki, 
Gołębie ,  w  nich  gruchając  karmią  swe  piskląta. 
W  stajni  kolczuga  wielka  nad  żłobem  rospiąta 
i  pierścieniasty  pancerz ,  słuią  za  drabinę , 
W  którą  chłopiec  zai*zuca  źrebcom  dziącielinę. 
W  kuchni  kilka  rapi«rów  kucharka  bezl>ożna 
Odhartowała  ,  kładąc  je  w  pięć  zamiast  rożna  i 
Buńczukiem  ,  łupem  z  Wiednia  ,  otrzepywa  żarna  : 
Słowem  wygnała  Marsa  Ceres  gospodarna  , 
I  panuje  s  Pomoną  ,  Florą ,  i  Wertumnem 
Nad  Dobrzyńskiego  domem ,  stodołą  i  gumnem. 
Ale  dziś  muszą  znowu  ustąpić  Boginie  : 
Mars  powraca. 

O  świcie  zjawił  sią  w  Dobrzynie 
Konny  posłaniec ;  biega  od  chaty  do  chatv. 
Budzi  jak  na  pańszczyzną ;  wstają  szlachta  braty. 
Napełniają  sią  ciżhą  zaścianku  ulice  , 
Słychad  krzyk  w  karczmie  ,  wida(5  w  plebanji  świece  ; 
Biega;  jeden  drugiego  pyta  co  to  znaczy, 
Starzy  składają  radą ,  młódź  konie  kulbaczy, 
Kobiety  zatrzymują  ,  chłopcy  sią  szamocą  , 
Rwą  się  biedź ,  bić  się,   ale  nie  wiedzą  s  kim  ,  o  co? 
Mussą  chcąc  niechcąc  zostać.  W  mieszkaniu  plebana 
Trwa  rada  długa  ,  tłumna  ,  straszqiQX9imieszana  , 
A%  nie  mogąc  zdań  zgodzić  ,  nakdniec.lgt^nowi 
Przełożyć  całą  sprawę  Ojcu  Maciejowi.    • 

I.  13 
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Siedmdziesiąt  dwa  lat  liczy!  fifaciej,  starzec  dziaraki. 
Niskiego  wzrostu  ,  dawny  koufederat  Barski. 
Pamiętają  i  swoi  i  nieprzyjaciele 
Jego  demaskowaną  krzywą  karabelą , 
Którą  piki  i  sztyki  rzezał  nakształt  sieczki , 
I  której  żartem  skromne  dał  imię  rózectki, 
S  konfederata  stał  sią  s^onnikicm  królewskim  , 
1  trzymał  s  Tyzenhauzem  Podskarbim  litewskim ; 
L«cz  gdy  król  w  Targowicy  przejął  uczestnictwo, 
Maciej  opuścił  znowu  królewskie  stronnictwo. 
1  stądto  że  przechodził  partyj  tak  wicie  , 
Nazywany  był  dawniej  Kurkiem  na  kościele. 
Ze  jak  kurek  za  wiatrem  chorągiewką  zwracał. 
Pr/yczyną  zmian  tak  częstych  napróżnobyś  macał : 
Może  Maciej  zbyt  wojną  lubił,  zwyciężony 
W  jednej  stronie,  znów  bitwy  szukał  z  drugiej  strony  ? 
Może  bystry  polityk  duch  czasu  zbadywał , 
1  tam  szedł  gdzie  Ojczyzny  dobro  upatrywał  ? 
Kto  wie !  to  pewna  że  go  nigdy  nie  uwiodły 
Ani  chęć  osobistej  chwały,  ni  zysk  podły, 
1  że  nigdy  z  moskiewską  partyą  nie  trzymał ; 
Na  sam  widok  Moskala  pienił  się  i  zżymał. 
By  nie  spotkać  Moskala  po  kraju  zaboi*ze , 
Siedział  w  domu  jak  niedźwiedź  gdy  ssie  łapę  w  horze. 


Ostatni  raz  wojował  poszedłszy  z  Ogińskim 
Do  Wilna ,  gdzie  służyli  oba  pod  Jasińskim  , 
I  tam  z.rózeezką  cudów  dokazał  odwagi. 
Wiadomo  że  sam  jeden  skoczył  z  wałów  Pragi 
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Bronid  pana  Pocieja ,  który  odbieźaiiy 

Na  placu  boju ,  dostał  dwadzieścia  trzy  rany .  I 

Myślano  długo  w  Litwie  że  obu  zabito. 

Wrócili  oba ,  każdy  pokłóty  jak  sito. 

Pan  Pociej  ,  zacny  człowiek  ,  chciał  zaraz  po  wojnie 

Obrońcę  Dobrzyńskiego  wynagi*odzid  hojnie , 

Dawał  mu  folwark  pięciu  dymów  w  dożywocie  , 

1  wyzuaczył  mu  rocznie  tysiąc  złotych  w  złocie. 

Lecz  Dobrzyński  odpisał :  niech  Pociej  Macieja 

A  nie  Maciej  Pocieja  ma  za  Dobrodzieja . 

Odmówił  wiąc  folwarku  i  nieprzyjął  płacy  ; 

Sam  wróciwszy  do  domu ,  żył  z  własnej  rąk  pracy. 

Sprawując  ule  dla  pszczół ,  lekarstwa  dla  bydła  ,  * 

Szląc  na  targ  kuropatwy  które  łowił  w  sidłn  ,  (r 

I  polując  na  zwierza. 

Było  dość  w  Dobrzynie 
S(a^'ch  ludzi  rostropnych  ,  którzy  po  łacinie 
Umieli ,  i  w  Palestnse  ćwiczyli  się  z  młodu  ; 
B^ło  dość  majętniejszych  ;  a  s  całego  rodu 
Maciek  prostak  ubogi  był  najwięcej  czczony » 
Nie  tylko  jako  rębacz  roz^rz^^  wsławiony, 
Lecz  jako  człek  mądrego  i  pewnego  zdania  , 
Znający  dzieje  kraju  ,  rodziny  podania  , 
Zarówno  świadom  prawa  jak  i  gospodai-stwa. 
Wiedział  także  sekreta  strzelców  i  lekarstwa  , 
Przyznawano  mu  nawet  (czemu  pleban  przeczy) 
Wiadomość  nadzwyczajnych  i  nadludzkich  rzeczy. 
To  pewna  że  powietrza  zmiany  zna  dokładnie  , 
1  częściej  niż.  knlendniv.  gospodarski  zgadnie. 
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Nie  dziw  tedy  że  czy  to  siejbę  rozpoczynać , 

Czy  wiciny  wyprawiać  ,  czy  zboże  zaźynać , 

Czy  processowad ,  czyli  zawierać  układy, 

Nie  działo  się  w  Dobrzynie  nic  bez  Maćka  rady. 

Wpływu  takiego  starzec  bynajmniej  nie  szukał , 

Owszem  chciał  się  go  pozbyć  ,  klientów  swych  fukał , 

I  najczęściej  wypychał  milczkiem  za  drzwi  domu  , 

Rady  rzadko  udzielał  t  iiielada  komu  , 

Ledwie,  w  niezmiernie  ważnych  sporach  lub  umowach 

Pytany,  wyrzekł  zdanie  i  w  nie  wielu  słowach. 

Myślano  że  dzisiejszćj  podejmie  się  sprawy 

I  stanie  swą  osobą  na  czele  wyprawy; 

Bo  bijatykę  lubił  niezmiernie  za  młodu  , 

I  był  nieprzyjacielem  moskiew.skiego  rodu. 


Właśnie  staruszek  chodził  po  samotnym  dworze, 
Nucąc  piosenkę  :  Kiedy  ranne  wstają  torze , 
Rad  że  się  wypogadza  ;  mgła  nie  szła  do  góry, 
Jak  się  dziać  zwykło  kiedy  zbierają  się  chmury, 
Ale  coraz  spadała;  wiatr  rozwinął  dłonie 
I  mgłę  muskał ,  wygładzał ,  rosściełat  na  błonie , 
Tymczasem  słonko  z  góry  tysiącem  promieni 
Tło  przetyka  ,  posrebrza  ,  wyzłaca  ,  rumieni. 
Jak  para  mistrzów  w  Słucku  lity  pas  wyrabia  , 
Dziewica  siedząc  w  dole  krośny  ujedwabia 
I  tło  ręką  wygładza  ,  tymczasem  tkacz  z  góry 
Zrzuca  jej  nitki  srebra ,  złota  i  purpury, 
Tworząc  barwy  i  kwiaty  :  tak  dziś  ziemię  całą 
Wiatr  tumanami  osnuł  a  słońce  dzierzgało. 
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Maciej  ogrzał  się  słońcem ,  zakończył  pacierze , 

1  juz  się  do  swojego  gospodarstwa  bierze. 

Wyniósł  traw  ,  liścia;  usiadł  przed  domem  i  świsnął  : 

Na  len  świst  rój  królików  s  pod  ziemi  wytrysnął. 

Jako  narcyzy  uagle  wykwitłe  nad  trawą , 

Bielą  sią  długie  słuchy  ;  |tod  niemi  jaskrawe 

Przeświecają  sią  oczki ,  jak  krwawe  rubiny 

Gąsto  wszyte  w  aksamit  zielonej  darniny. 

.tuż  króliki  na  łapkach  stają ,  każdy  słucha  , 

Patrzy,  nakoniec  cała  Łrzódka  białopucha 

Bieży  do  starca  liśćmi  kapusty  znącona  , 

Do  nóg  mu  ,  na  kolana  skacze  ,  na  ramiona  ; 

On  sam  biały  jak  królik  lubi  ich  gromadzić 

W  koło  siebie  i  rąką  ciepły  ich  puch  gładzic  , 

A  drugą  rąką  s  czapki  proso  w  trawą  miota 

Dla  wróblów,  spada  z  dachów  krzykliwa  hołota. 


Gdy  sią  staruszek  bawił  widokiem  biesiady, 

Nagle  króliki  znikły  w  ziemi ,  a  gromady 

Wróblów  na  dach  uciekły  przed  gośćmi  nowymi, 

Którzy  szli  do  folwarku  krokami  prądkimi. 

Bylito  s  plebanij  pi*zez  szlachty  gromadą 

Posluwie  wyprawieni  do  Maćka  po  radą. 

Zdała  witając  starca  niskimi  ukłony 

Rzekli  o  Niech  bądzie  Jezus  Chrystus  pochwalony  »  — 

—  «  Na  wieki  wieków,  amen  »  starzec  odpowiedział, 

A  gdy  sią  o  ważności  poselstwa  dowiedział , 

Prosi  do  chaty  ;  weszli ,  zasiadają  ławą. 

Pierwszy  z  posłów  stał  w  środku  i  jął  zdawać  sprawą. 
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Tymczasem  szlachty  córą?  g^ciej  przybywało. 
Dobrzyńscy  prawie  wszyscy ;  sąsiadów  nie  liaalo 
Z  okolicznych  zaścianków,  zbrojni  i  bezbronni » 
W  kalamaszkach  i  bryczkach ,  i  piesi  i  konni , 
Stawią  wozy,  podjezdki  do  brzezinek  wii^żą , 
Ciekawi  skutku  narad  koło  domu  krążą  : 
Już  izbą  napełnili ,  kupią  sią  do  sieni; 
Inni  słuchają,  w  okna  głowami  wcićhieni. 


KSIĘGA    SIÓDMA. 


RADA. 


TRESC. 

Zbawienne  rady  Bartka  zwanego  Prusak  —  Głos  żołnierski  Maćka 
Chrzciciela  —  Głos  polityczny  Pana  Bachmana  —  Jankiel  radzi 
ku  zgodzie,  którą  scyzoryk  rości  na  —  Rzecz  Gerwazego ,  s  której 
okazują  się  wielkie  skutki  wymowy  sejmowej.  —  Protestacya 
starko  Maćka  —  Nagłe  przybycie  posiłków  wojennych  zrywa 
naradę  —  Hejie  na  Soplicę  I 

S  kolei,  Barlek  poseł  rzecz  swą  wyprowadzał; 
Ten  że  często  na  strugach  do  Królewca  cłiadzał , 
Nazwany  był  Prusakiem  od  swych  spótrodaków 
Praez  żart ,  bo  nienawidził  okropnie  Prusaków  , 
Choć  lubił  o  nich  gadać  ;  człek  podeszły  w  lata , 
W  podróżach  swych  dalekich,  wiele  zwiedził  świata  ; 
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Gazet  pilny  czytelnik  ,  polityki  świadom  ,- 
Mógł  więc  nie  mało  światła  udzielić  obradom . 
Ten  lak  rzecz  kończył : 


o    Nie  jest  to  Panie  Macieju  , 
Bracie  mój  ,  a  nas  wszystkich  ojcze  Dobrodzieju  , 
Nie  jest  to  marna  pomoc.  Ja  bym  na  Francuzów 
Spuścił  się  w  czasie  wojny ,  jak  na  czterech  tuzów  : 
Lud  bitny ,  a  od  czasów  Pana  Tadeusza 
Kościuszki ,  świat  takiego  nic  miał  geniusza 
Wojennego  ,  jak  wielki  Cesarz  Bonaparte. 
Pamiętam  kiedy  przeszli  Francuzi  przez  Wai  tę  , 
Bawiłem  za  granicą  wtenczas  ,  w  roku  pańskim 
Tysiącznym  osimsetnym  szóstym  ;  właśnie  z  Gdańskiem 
Handlowałem  ,  a  krewnych  mam  wiele  w  Poznańskiem. 
Jeździłem  ich  odwiedzić ;  więc  s  Panem  Józefem 
Grabowskim,  który  teraz  jest  reiraentu  szefem  , 
A  pod  ów  czas  żył  na  wsi  blisko  Obieziei^a  , 
Polowaliśmy  sobie  na  małego  zwierza. 
Był  pokój  w  Wielko-Polszcze  jak  teraz  na  Litwie  j 
Wtem  nagie  rozeszła  się  wieść  o  strasznej  bitwie  ; 
Przybiegł  do  nas  posłaniec  od  Pana  Todwena  , 
Grabowski  list  przeczytał ,  krzyknął ,  Jena  !  Jena  ! 
Zbito  Prusaków  na  łeb,  na  szyję ,  wygran.i ! 
Ja  s  konia  ssiadłszy  ,  zaraz  padłem  na  kolana  , 
Dziękując  Panu  Bogu  —  Do  miasta  jedziemy 
Niby  dla  interessu  ,  niby  nic  wiemy ; 
Aż  tu  widzimy  ,  wszystkie  Laridraty  ,  Hofraty  , 
Komissarze  ,  i  wszystkie  podobne  psu-braty 
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Kłaniają  się  nam  nisko;  każdy  drży  ,  blednieje. 
Jako  owad  prusaczy  gdy  wrząlkieni  kio  zleje 
My  śmiejąc  się ,  trąc  ręce  ,  prosim  uniżenie 
O  nowinki  ?  pytamy  ,  co  słychać  o  Jenie  ? 
Tu  ich  strach  zdjął ,  dziwią  się  że  o  klęsce  owej 
Już  wiemy  ;  krzyczą  Niemcy  achary  Got  I  o  wej  ! 
Spuściwszy  nos,  du  domów  ,  z  domów  dalej  w  nogi  -— 

0  to  był  rwetes  '  Wszystkie  wiełko-polskie  drogi 
Pełne  uciekających ;  niemczyska  jak  mrowie 
Pełzną ,  ciągną  pojazdy  ,  które  lud  lam  zowie 
Wageny  i  fornalki ,  męsczyzni ,  kobiety  , 

S  fajkami ,  z  imbryczkami ,  wleką  pudła  ,  bety  ; 

Drapią  jak  mogą  ;  a  my  milczkiem  wchodzim  w  radę  , 

Hejże  na  koń  ,  pomieszać  Niemcom  rejteradę  ; 

Nuż  Landratom  tłuc  w  karki ,  z  Hofratów  drzeć  schaby, 

A  Herow  oficerów  łow^ić  za  harcaby  — 

A  Jenerał  Dąbrowski  wpada  do  Poznania 

1  Cesarski  przynosi  roskaz  :  do  powstania ! 

W  tydzień  jeden  ,  tak  lud  nasz  Prusaków  wychłoslał 
I  wygnał ,  na  lekarstwo  Niemca  byś  nie  dostał  ! 
Gdyby  się  lak  obrócić  i  gracko  i  raźnie  , 
1  u  nas  w  Litwie  sprawić  Moskwie  taką  łaźnię  ? 
łłe  ?.co  myślisz  Macieju ?  jeśli  z  Bona{>artem 
Moskwa  drze  koty  ,  to  on  wojuje  nie  żartem  : 
Bohater  pierwszy  w  świecie  ,  a.  wojsk  ma  bez  liku  I 
He  ,  cóż  myślisz  Macieju  ,  nasz  ojcze  Ri*óliku  ?   » 


Skończył.  Czekają  wszyscy  Macieja  wyroku. 
Maciej  głowy  nie  ruszył  ani  podniósł  wzroku , 
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Tylko  ręką  kilkakroć  udcizył  po  boku  , 

Jak  gdyby  szabli  szukał ;  ( od  zaboru  krajn 

Szabli  nie  nosił  ;  praecież  z  dawnego  zwyczaju  , 

Na  wspomnienie  Moskala  ,  cawsze  rękę  zwracał 

Na  lewy  bok  ;  zapewue  rózeczki  swej  macał , 

1  stąd  był  nazywany  powszechnie  Zabokiem ) 

Już  wzniósł  głowę ,  słuchają  w  cniłczeniu  głębokiem. 

Maciej  oczekiwanie  powszechne  omylił , 

Nachmuraył  brv%i  i  znowu  głowę  na  pierś  schylił. 

Nakoniec  odezwał  się  ,  2^volna  każde  stówo 

Wymawiając  s  przyciskiem ,  a  w  takt  kiwał  głovią. 

•   Cicho !  skądże  ta  cała  nowina  pochodzi  ? 
Jak  daleko  Francuzi  ?  kto  nimi  dowodzi  ? 
Czy  już  wojnę  zaczęli  z  Moskwą  ?  gdzie  i  o  co  ? 
Którędy  mają  ciągnąć  ?  z  jaką  idą  mocą  ? 
Wiele  piechoty  ,  jazdy  ?  Kto  wie  niechaj  gada  !    » 

Milczała  patrząc  na  się  kolejno  gromada. 

a  Radziłbym  ,  rzecze  Prusak  ,  czekać  Bernai*dyna 

Robaka ,  bo  od  niego  pochodzi  nowina  ; 

Tymczasem  posłać  pewnych  szpiegów  nad  granicę, 

I  po  cichu  uzbrajać  całą  okolicę  , 

A  tymczasem  ostrożnie,  całą  rzecz  prowadzić  , 

Aby  Moskalom  naszych  zamiarów  nie  zdradzić.    • 

«   He  !  czekać  ?  szczekać  ?  zwlekać  ?  przerwał  Maciej  drugi, 
Ochrzczony  Kropicielem  ,  od  wielkiej  maczugi 
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Rlói-ą  zwał  kropidcłkiem  ;  miał  ją  dzi^  przy  sobie. 

Stanął  za  nią ,  na  gałce  zwiesił  ręce  obie  , 

Na  ręku  oparł  brodę ,  krzycząc  :  czekać  !  zwlekać ! 

Sejmikować !  Hem ,  trem  brem  ,  a  potem  uciekać. 

Ja, w  Prusacb  niebywałem  ;  rozum  królewiecki 

Dobry  dla  Prus ,  a  u  ronie  jest  rozum  szlachecki ; 

To  wiem  ,  że  kto  chce  bić  się,  liiech  kropidło  chwyta , 

Kto  umierać,  ten  księdza  niech  woła,  i  kwita  ! 

Ja  chcę  zyć  ,  bić  i  Bernardyn  po  co  ?  czy  ma  iaki  ? 

Co  mi  tam  Robak  ,  otóż  my  będziem  robaki , 

I  dalej  Moskwę  toczyć  I  trem ,  bdrem ,  szpiegi ,  wzwiady ; 

Wiecie  wy  co  to  znaczy  ?  —  Oto  że  wy  dziady 

Niedołęgi  ?  He ,  Bracia  !  to  wyżla  rzecz  tropić  , 

Bernardyńska  kwestować ,  a  moja  rzecz  :  kropić , 

Kropić  ,  kropić  i  kwita  !    »  —  Tu  maczugę  głasnął , 

Zś  nim  cały  tłum  szlachty ,  kropić ,  ki-opić !  wrzasnął. 


Poparł  stronę  Chrzciciela  ,  Bartek  zwań  Brzytewka, 
Od  szabli  cienkiej ,  tudzież  Maciej  zwań  Konewka, 
Od  sztućca  który  naszał ,  z  gardłem  tak  szerokie m  , 
Ze  zeń  jak  s  konwi  ,  tuzin  kulek  lał  potokiem ; 
Oba  krzyczeli  :  wiwat  Chrzciciel  s  kropidcłkiem. 
Prusak  chciał  mówić,  ale  zgłuszono  go  zgiełkiem* 
1  śmiechem  ;  precz ,  wołano ,  precz  Prusaki  tchórze  , 
Kto  tchórz  niech  w  bernardyńskim  chowa  się  kaptui-ze. 


W  tem  znowu  głowę  zwolna  podniósł  Maciej  stary , 
1  zaczęły  cokolwiek  uciszać  się  gwary. 
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-  «  Niedrwijcie ,  rzeki,  z  Robaka  j  znam  go,  to  ćwiek  klecha, 
Ten  robaczek  większego  od  was  zgryzł  orzecha  ; 
Raz  go  tylko  widziałem  ,  ledwiem  okiem  rzucił , 
Poznałem  eo  za  ptaszek  i  ksiądz  oczy  odwrócił, 
Lękając  £i]ę  żebym  go  nie  zaczął  spowiadać ;  . 

Ale  to  rzecz  nie  moja,  wiele  o  tern  gadać  .' 
On  tu  nie  przyjdzie,  próżno  wzywać  Bernardyna  ; 
Jeśli  od  niego  wyszła  ta  cała  nowina  , 
To  ktu  wie  w  jakim  celu  :  bo  to  bies  księży  na  ! 
Jeśli  prócz  tej  nowiny  nic  więcej  nie  wiecie  , 
Więc  po  coście  tu  przyszli  ?  i  czego  wy  chcecie  ?   » 

a  Wojny  !  »  krzyknęli —  o  Jakiej  ?»  spytał —  zawołali : 
a  Wojny  z  Moskalem  !  bić  się !  Hajże  na  Moskali.  » 

Prusak  wciąż  wołał  a  głos  coraz  wyżej  wznosił , 
Aż  posłuchanie  ,  częścią  ukłonem  wyprosił , 
Częścią  zdobył  swą  mową  krzykliwą  i  cienką. 


«  1  ja  chcę  bić  się ,  wołał  tłukąc  się  w  pierś  ręką  ; 
Choć  kropidła  nie  noszę,  drągiem  od  wiciny 
Sprawiłem  raz  Prusakom  czterem  dobre  chrzciny  , 
Którzy  mię  po  pianemu  chcieli  w  Preglu  topić.  » 
«  Toś  Łuch  Bartku,  rzekł  Chrzciciel,  dobrze .'  kropić,  kropić  ! 
■  Ależ  najsłodszy  Jezu  !  trzeba  pierwej  wied£ieć 
S  kim  wojna  ?  o  co?  trzeba  to  światu  powiedzieć  , 
Wołał  Prusak ,  bo  jakże  lud  ruszy  za  nami  ? 
Gdzie  pójdzie ,  kiedy  ,  gdzie  iść,  my  nie  wiemy  sami  ? 


• 
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Bracia  S^tach(a4  Panowie !  potrzeba  rozsądku  ! 
Dobrodzieje !  polrzeba  ładu  i  porządku  ! 
Chcecie  wojny  ,  #iąc  zróbmy  konfederacyą  , 
Obmyślmy  gdzie  zawiązad  i  pod  laską  czyją  ? 
Tak  było  w  Wielko-Połszcze  ;  —  widzim  r^teradę 
Niemiecką,  cóż  my  robim  ?  wcfaodzim  tajiiie  w  radę^ 
Uzbrajamy  i  szlachtą  i  włościan  gromadą , 
Gotowi ,  Dąbrowskiego  czekamy  roskazu  , 
Nakoniec ,  hajże  na  koń  !  powstajem  od  razu  !    » 


«   Proszą  o  głos,  »  zawołał  Pan  Komissarz  s  Kiecka. 

Człowiek  młody  ,  przystojny ,  ubrany  z  niemiecka  ;    . 

Zwał  sią  Buchman ,  lecz  Polak  był ,  w  Polszczę  sie  rodził  9 

Nie  wiedzieć  pewnie  czyli  ze  szlachty  pochodził , 

Lecz  o  to  nie  pytano ;  i  wszyscy  Buchmana 

Szacowali  ,  iż  służył  u  wielkiego  Pana  , 

Był  dobry  patriota  ,  i  pełen  nauki , 

S  ksiąg  obcych  wyuczył  sią  gospodarstwa  sztuki , 

1  dóbr  administracyą  prowadził  poi-ządnie  , 

O  polityce  także  wnioskował  rozsądnie  ,  » 

Piąknie  pisać  i  gładko  umiał  sią  wysławiać  , 

Zatem  umilkli  wszyscy,  kiedy  jął  rosprawiać. 

o  Proszą  o  głos    »  powtórzył ,  podwakroć  odchrząknął , 

Ukłonił  sią  i  usty  dzwiącznemi  tak  brząknął. 


«  Preopinanci  moi  w  swych  głosach  wymownych  , 
Dotknąli  wszystkich  punktów  stanowczych  i  głównych , 
Dyskussyą  na  wyższe  wznieśli  stanowisko ; 
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Mnie  tjf Iko  pozostaje ,  w  jedno  zjąć  ognisko >    ' ' 
Smucone  tpafne  myśli  i  rozumowania  : 
Mam  nadzieja  w  ten  aposób  sjlrzeczfte  zgodzie  zdania. 
t)wie  części  w  dyskussyi"  całej  uważałem  , 
Podział  jtłl  jest  zrobiooy,  idę  tym  podziałem, 
^aprzód  :  dlaczego  mdmy  przeds^brad  powstanie  ^ 
W  jakim  duchu  ?  to  pierwsze  żywotne  pytanie  ; 
Drugie,  rewolucyjnej  władzy  się  dotyczę  \ 
Podział  jesi  trafny,  tylko  przewrócić  go  życzę. 
Napi'zód  zacząć  od  władzy ;  skoro  pojmiem  władzę  -y 
Z  niej  powstania  istotę ,  duch  ,  cel ,  wyprowadzę. 
Co  do  władzy  więc  —  kiedy  oczyma  przel)iegam 
Dzieje  całej  ludzkości  i  cóż  w  nich  spostrzegam  ? 
Oto  i-ód  ludzki  dziki ,  w  lasach  rozpierzchniony, 
Skupia  się,  zbiera,  łączy  dla  wspólnej  obrony, 
Obmyśla  ją  ;  i  to  jest  najpierwsza  obrada. 
P^tem  każdy  wolności  własnej  c/ąstkę  składa 
Dla  dobra  powszechnego  :  to  pierwsza  ustawa , 
S  której  jako  ze  źródła  płyną  w^ystkie  prawa. 
Widzimy  tedy,  że  rząd  umową  się  tworzy, 
Nie  pochodząc  ,  jak  myhiie  sądzą  ,  z  woli  Bożej. 
Owoż  rząd  na  kontrakcie  oparłszy  społecznym  , 
Podział  władzy  już  tylko  jest  skutkiem  koniecznym..  » 


«  Otóż  są  i  kontrakty  !  Kijowskie  czy  Mińskie  ? 
Rzekł  stary  Maciej ;  owoż  i  rządy  Babińskie  I 
Panie  Buchman  ,  czy  Bóg  nam  chciał  cara  narzucie  , 
Czy  djabeł ,  ja  z  Waszmością  niebędę  się  kłócić  ; 
Panie  Buchman  ,  gadaj  Waśd  jakby  cara  zrzucić.  » 
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«  Tu  a^  ,  krzylmął  Kropiciel ;  gdybym  mó^  podskoczyć 

Do  tronu  ,  i  kfopidlem  ,  plusk  ^raz  cara  zmoczyć  , 

7o  juźby  on  nie  wrócił,  ni  Kijowskim  traktem , 

Ni  Mińskim ,  ni  za  żadnym  Buchmana  kontraktem; 

Aniby  go  wskrzesili  z  mocy  Bożej  popi , 

Ni  z  mocy  belzebuba  —  ten  mi  zucb  kto  kropi. 

Panie  Buchman ,  Waścina  rzecz  bardzo  wymowna , 

Ale  wymowa  szum,  drum  :  kropie  !  to  rzecz  główna.  » 


«  To,  to,  I  o,  »  pisnął  ,  ręce  trąc  Bartek  Brsytewka^ 
Od  Chi'zcicie1a  do  Maćka  biegając  ,  jak  cewka 
Od  jednej  strony  krosien  przeraucana  w  drugą  : 
ft  Tylko  ty  Maćku  z  rózgą ,  ty  Maćku  z  maczugą  , 
Tylko  zgódźcie  się ,  dalibóg  pobijem  na  druzgi 
Moskala;  Brzytew  idzie  pod  komendę  Rózgi.  » 

t 
«  Komenda  przerwał  Chraciciel ,  dobra  ku  paradzie  ; 

U  nas  była  komenda  w  Kowieńskiej  brygadzie 

Krótka  a  węzłowata  :  strasz  ,  sam  się  nie  strachaj  ,  — 

Bij  ,  nie  daj  się ,  —  poslępuj  często ,  gęsto  machaj  : 

Szach,  mach  !  »  —  a  To,  pisnął  Brzytwa,  to  mi  rcgulament 

Po  co  tu  pisać  akta  ,  po  co  psuć  atrament  ? 

Konfederacyi  trzehft?  oto  cała  sprzeczka  ? 

.  Jest  Marszałek  nasz  Maciej,  a  laska  rózeczka.o 

a  Niech  żyje,  krzyknął  Chrzciciel,  Kurek  na  kos'oiele! 

Szlachta  odpowiedziała  .  "Wiwant  Kropicielc .' 

Ale  w  kątach  szmer  powstał ,  choć  w  środku  tłumiony, 
Widać  że  się  rozdziela  rada  na  dwie  strony . 
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Buch raai> krzyknął :  ja  zgody  pigdy  aiepochwalftin  I 
To  mój  systero !  Ktoi^rugi  wrzasnął  *  niepozwałani 
Iniii  s  kąlów  wtórują.  Nareszcie  głoB  gruby 
O^ał  się  przybył^o  szlachcica  Skołuby  : 


«  Cpi  to  Państwo  Dobrzyńscy !  a  to  co  się  s'więci  ?  ' 
A  my,  czy  to  będziemy  spod  prawa  wyjęci  ? 
Kiedy  nas  ;(api*a&zano  z  naszego  zaścianku  , 
A  zapraszał  nas  klucznik  Rcmbajłn  Mopanku  , 
M^io^o  nam  że  wielkie  rzeczy  dziać  się  miały, 
Ze  tu  nic  o  Dobrzyńskich  ,  lecz  o  powiat  cały, 

0  całą  szlachtę  idzie  ;  toż  i  Robak  bąkał , 
Choc  aigdy  niedukończył  i  zawsze  się  jąkał , 

1  ciemno  się  tłómaczyl ;  — wreście  koniec  końców, 
My  zjechali  ,  sąsiadów  zwołali  przez  gońców. 

Nie  sami  tu  Panowie  Dobrzyńscy  jesteście  , 

Z  różnych  innych  zaścianków  jest  tu  nas  ze  dwieście; 

Wszyscy  więc  radźmy.  Jeśli  potrzeba  Marszalka  , 

Głosbjmy  wszyscy,  równa  u  każdego  gałka. 

Niech  żyje  równość  I  » 

Zatem  dwaj  Terajewicze 
I  czterej  Stupułkowscy  i  ti-zej  Mićkiewicze, 
Krzyknęli :  Wiiiat  równość  !  —  stojąc  za  Skolubą. 
Tymczasom  Buchman  wołał  :  zgoda  będzie  zgubą  ! 
Kropiciel  krzyczał :  bez  was  obejdziem  się  sami ; 
Niech  żyje  nasz  Marszałek ,  Maciek  nad  Maćkami ! 
Hej  do  laski !  —  Dobi-zyńscy  krzyczą  :  zapraszamy  I 
A  obca  Szlachta  woła  w  głos  :  niepozwalamy  I 
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Rosttycha  się  tUim  na  4łwie>kupy  rc^dzidoDy, 
I  kiwając  gtowamLw  dwie  przeciwoe  itrony, 
Tamci,  niepozwaiamy-*^ci  krzyczą,  prosiemy. 


Maciek  stary  w  pośrodku ,  jeden  siedział  niemy, 
I  jedna  głowa  jego  była  nieruchoma. 
Przeciw  niemu  stał  Chrzciciel ,  zwieszony  rękoma 
Na  maczudze «  a  głową  na  końcu  maczugi 
Wspartą  kręcił ,  jak  tykwą  wbitą  na  kij  długi , 
I  na  przemiany,  to  w  tył ,  to  się  naprzód  kiwał , 
1  ustawicznie ,  kropie  ,  kropić .'  wykrzykiwał  ! 
Wzdłuż  izby  zaś  przebiegał  Brzytewka  ruchawy, 
Ciągle  od  Kropiciela  do  Macieja  ławy. 
Konewka  zaś  powoli  wszerz  izbą  przechodził 
Od  Dobrzyńskich  do  szlachty,  niby  to  ich  godził; 
Jeden  wciąż  wolał ,  gol  id ,  —  a  drugi  zalewać .' 
Maciek  milczał ,  lecz  widno  że  si^  zaczął  gniewać. 


Ćwierć  godziny  wi^zal  hałas  ,  gdy  na  tłum  wrzeszczący, 
Ze  środka  głów,  wyskoczył  w  górą  słup  błyszczący ; 
Był  to  rapier  sążnistej  długości ,  szeroki 
Na  całą  piądź,  a  sieczny  na  obadwa  boki. 
Widocznie  miecz  Teutoński  z  Norymberskiej  stali 
Ukuty  :  wszyscy  milcząc  ,  na  broń  poglądałi. 
Kto  ją  podniósł  ?  niewidać,  lecz  zaraz  zgadniono ; 
*  To  Scyzoryk,  niech  żyje  Scyzoryk !  krzykniono  , 
Wiwat  Scyzoryk  klejnot  Rąbajłów  zaścianku  , 
Wiwat  Rąbajło,  Szczerbiec,  Półkozic,  Mopanku .'  » 

14 
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'Wnet  Ger^ftey  (to  on  był)  przez  tłum  się  pi^zecisnąl 
Na  środek  izby,  ^koło  scyzorykiem  błysnął , 
Potem ,  w  dół  chyląc  ostrze  na  znak  powitania 
yrzed  Madkiem,  rzekł :  «  Rózeczc^  Scyzoryk  się  kłania. 
Bracia  ,  szlachta  Dobrzyńscy  :  jk  nie  będę  radził 
Nic  a  nic ,  po«viem  tylko  po  com  was  zgromadził , 
A  co  robić,  jak  robić,  decydujcie  sami. 
Wiecie,  słuch  dawno  chodzi  między  zaściankami , 
Ze  się  na  wielkie  rzeczy  zanosi  na  świecie ; 
Ksiądz  Robak  o  tem  gadał ,  wszakże  wszyscy  wiecie  ?  » 
—  «  Wiemy  I  »  krzyknęli  —  a  Dobrze  owoż  mądrej  głowie  , 
Ciągnął  mówca  spoji*zawsz)-  bystro,  dość  dwie  słowie. 
Nie  prawdaż  ?  »  —  «  prawda  *  rzekli — Gdy  Cesara  Francuski 
Rzekł  Klucznik  ,  %\ąd  pr/yciąga  ,  a  stamtąd  Car  Ruski, 
Więc  wojna ,  car  s  cesarzem  ,  królowie  s  ki'ólami 
Pójdą  za  łby  jak  zwykle  między  monarchami ; 
A  nam  czy  siedzieć  cicho  ?  Gdy  wielki  wielkiego 
Będzie  dusić  ,  my  duśmy  mniejszych,  każdy  swego. 
Z  góry  i  z  dołu  ,  wielcy  wielkich  ,  małych  mali , 
Jak  zaczniem  ciąć ,  tak  całe  szelmostwo  się  zwali , 
I  tak  zakwitnie  szczęście  i  Rzeczpospolita. 
Nie  prawdaż  Pb  —  « prawda!  rzekli ,  jakby  s  książki  czyta.  » 
a  Prawda!  powtóraył  Chrzciciel,  krop  a  krop  i  kwita.  » 
«  Ja  zawsze  gutów  golić  ozwał  się  Brzytewka  ;  » 
«  Tylko  zgódźcie  się ,  prosił  uprzejmie  Konewka , 
Chrzcicielu  »  macieju  ,  pod  czyją  iść  wodzą?  » 
Ale  mu  przerwał  Buchman  :  o  Niech  się  głupi  godzą , 
Dyskussye  publicznej  sprawie  nie  zaszkodzą. 
Proszę  milc/eć  ,  słuchamy,  sprawa  na  tem  zyska  , 
Pan  Klucznik  ją  z  nowego  zważa  stanowiska. » 
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«  Owszem  ,  zawołał  Klucznik ,  u  mnie  po  staremu ,  * 

0  wielkich  rzeczach  myśled  naleiy  wielkiemu  ; 
Jest  na  lo  Cesarz  ,  będzie  król,  senat ,  posłowie. 
Takie  rzeczy  Mopanku ,  robią  się  w  Krakowie 

Lub  w  Warszawie,  nie  u  nas,  w  zaścianku  w  Dobi7.yuie; 
Aktów  konfederackicfa  nie  piszą  w  kominie         « 
Kredą  ,  nie  na  wicinie  ,  lecz  na  par^minic  : 
Nie  nam  to  pisad  akta  ,  ma  Polska  pisarzy 
Koronnych  i  Litewskich  ,  tak  robili  starzy  , 
Moja  rzecz  scyzorykiem  wyrzynać  » —  a  Kropidłem 
Pluskad  «  ,  dodał  Kropiciel  —  «  i  wykalac  szydłem  »  , 
Krzyknął  Bartek  Szydełko,  dobywszy  swej  szpadki. 

a  Wszystkich  was ,  kończył  Klucznik  ,  biorę  tu  na  świadki, 
Czy  Robak  nie  powiadał ,  że  wprzód  nim  przyjmiecie 
W  dom  wasz  Napoleona  ,  trzeba  wymieśd  śmiecie  ? 
Słyszeliście  to  wszyscy,  a  czy  rozumiecie  ? 
Któż  jest  śmieciem  powiatu  ?  kio  zdradziecko  zabił 
Najlepszego  s  Polaków,  kto  go  okradł ,  zgrabił  ? 
Któż  to  ?  mamże  wam  gadać  ?»  —  «  A  już  ci  Soplica  , 
Przerwcł  Konewka  ;  to  łotr  »  —  a  Oj  to  ciemięży- ciel  » 
Pisnął  Braytewka — a  Więc  go  kropić  !  dodał  Chrzciciel. » 
«  Jeśli  zdrajca,  rzekł  Buchman ,  więc  na  szubienicę,  o 
Hejże,  krzyknęli  wszysry,  hajże  na  Soplicę! 

I^cz  Prusak  śmiał  podjąć  się  Sędziego  obrony, 

1  wołał  z  wzniesionemi  ku  szlachcic  ramiony  : 
«  Panowie  Bracia  !  a j  !  aj  !  a  na  boskie  rany  ! 

Co  znowu  ?  Panie  Klucznik  ,  czy  Waść  opętany  ? 
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Czy  o  tein  była  mowa  \  ie  ktoś  miał  wariata  , 
Banita  bratem ,  toco?  karać  go  za  brata  ! 
To  mi  po  chrześciańsku !  są  tu  w  tym  konszachty 
Hrabiego — żeby  Sędzia  był  ciężki  dla  szlachty, 
Nie  prawda  !  dalibógźe  *  to  wy  tylko  sami 
Pozywacie  go ,  a  on  zgody  szuka  z  wami , 
Ustępuje  ze  swego,  jeszcze  grzywny  płaci. 
Ma  process  z  Hrabię ,  cóź  stąd  ?  obadwa  bogaci  ; 
Niechaj  pan  drze  się  s  panem ,  cóź  to  do  nas  braci  ? 
Pan  Sędzia  ciemięźyciel !  on  pierwszy  zabraniał 
Aieby  się  chłop  przed  nim  do  ziemi  nie  kłaniał , 
Mówiąc  ie  to  grzech.  Nie  raz  u  niego  gromada 
Chłopska ,  ja  sam  widziałem  ,  do  stołu  z  nim  siada  ; 
Płacił  za  włośd  podatki  ,  a  nie  tak  jest  w  Kłecku  , 
Choć  tam  Waść  Panie  Buchman ,  rządzisz  po  niemiecku . 
Sędzia  zdrajca !  my  się  z  nim  od  infimy  znamy : 
Poczciwe  było  dziecko,  i  dziś  taki  samy  ; 
Polskę  kocha  nad  wszystko,  polskie  obyczaje 
Chowa,  modom  moskiewskim  przystępu  nic  daje. 
Ilekroć  s  Prus  powracam,  chcąc  zmyć  się  z  niemczyzny. 
Wpadam  do  Soplicowa ,  jak  w  centrum  polszczyzny  ;  • 
Tam  się  człowiek  napije  ,  nadysze  Ojczyzny  I 
Dalbóg  Dobrzyńscy  !  ja  wasz  brat ,  ale  Sędziego 
Niepozwolę  pokrzywdzić ,  nie  będzie  nic  s  tego. 
Nie  tak  Panowie  Bracia  w  Wielko-Polszcze  było  ; 
Co  za  duch !  co  za  zgoda !  aż  przypomnieć  miło  ! 
Nikt  tam  podobną  fraszką  nieśmiat  rady  mieszać. » 
«  To  nie  fraszka  zawołał  Klucznik  ,  łotrów  wieszać  I  » 

Szmer  wzmagał  się;  w  tem  Jankićl  posłuchania  prosił 
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Na  ław^  wskoczył ,  stanął ,  i  nad  głowy  wznosili 
Brodę  jak  wiechę ,  co  mu  aż  do  pasa  wisi ; 
Prawą  rąką  zdjął  zwolna  z  głowy  kołpak  lisi , 
Lewą  rąką  jarmułkę  zruszoną  poprawił , 
Potem  lewicę  za  pas  zatknął  i  tak  prawił , 
Kołpakiem  lisim  w  kolej  kłaniając  się  nisko. 

e  Nu  Panowie  Dobrzyńscy,  ja  sobie. żydzisko  ; 

Mnie  Sędzia  ni  brat ,  ni  swat ;  szanuję  Sopliców 

Jak  Panów  bardzo  dobrych  i  moich  d/iedziców  ; 

Szanuję  też  Dobrzyńskich  Bartków  i  Maciejów  , 

Jako  dobrych  sąsiadów,  Panów  Dobrodziejów  j 

A  mówię  tak  :  jeżeli  Państwo  chcą  gwałt  zrobić 

Sędziemu  ,  to  bardzo  źle ,  możecie  się  pol>ic  , 

Zabić —  a  assesory  ?  a  sprawnik  ?  a  turma  ? 

Bo  w  wiosce  u  Soplicy  jest  żołnierzy  hurma , 

Wszystko  jegry  !  Asses«r  w  domu  ;  tylko  ^wiśnie  , 

Tak  wraz  przy  maszerują  ,  stoją  jak  umyślnie. 

A  co  będzie  ?  a  jeśli  czekacie  Francuza  / 

To  Francuz  jest  daleko  jeszcze  ,  droga  duża. 

Ja  żyd  ,  o  wojnach  nie  wiem  ,  a  byłem  w  Bielicy, 

I  widziałem  tam  żydków  od  samej  granicy  ; 

Słychać  że  Francuz  stoi  nad  rzeką  Łososną  , 

A  wojna  jeśli  będzie ,  to  chyba  aż  wiosną. 

I^ ,  mówię  tak  ,  czekajcie  ;  wszak  dwór  Soplicowa 

Nie  budka  kramna ,  co  się  rozbierze  ,  w  wóz  schowa 

1  pojedzie  :  dwór  jak  stał,  do  wiosny  stad  będzie  ; 

A  Pan  Sędzia ,  to  nie  jest  żydek  na  arędzie  , 

Nie  uclecze ,  to  Jego  można  znaleść  wiosną  ; 

A  teraz  rozejdźcie  się ,  a  nicgadać  głośno 
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0  lem  no  bvło  ,  bo  to  gadać  ,  to  daremno  ! 

A  czyja  łaska  Panów  Szlachty,  proszą  ze  mną. 
Moja  Siora  powiła  małego  Jankielka , 
Ja  dziś  traktuję  wszystkich  ,  a  muzyka  wielka  I 
Każę  przynieść  kozicę  ,  basetlę  ,  dwie  skrzypiec  , 
A  Pan  Maciek  Dobrodziej  lubi  stary  lipiec 

1  nowego  mazurka  ;  mam  nowe  mazurki. 

A  wyuczyłem  śpiewać  fein  moje  bachu  Hli  » 


Wymowa  lubionego  powszechnie  Jankiela 

Trafiała  do  serc  ;  powstał  krzyk  ,  oklask  wesela  , 

Szmer  przyzwolenia  nawet  za  domem  się  szerzył , 

Gdy  Gerwazy  w  Jankiela  scyzorykiem  zmierzył. 

Żyd  skoczył,  wpadł  w  tłum;  Klucznik  wołał :  «  Precz  żydzie  I 

Nie  tkaj  palców  między  drzwi,  nie  o  ciebie  idzie  1 

Panie  Prusak  !  że  Waszeć  Sędziowską  handlujesz 

Parą  wicin  mizernych,  to  już  zań  gardłujesz  ? 

Zapomniałeś  Mopanku,  że  ojciec  Waszecin 

Spławiał  do  Prus  dwadzieścia  Horeszkowskich  wicin  ? 

Stąd  się  zbogacił  i  on  i  jego  rodzina; 

Ba  nawet  wszyscy,  ilu  was  tu  jest  z  Dobrzy  na. 

Bo  pamiętacie  starzy,  słyszeliście  młodzi. 

Ze  Stolnik  był  was  wszystkich  ojciec  i  Dobrodziej  : 

Kogóż  on  komissarzem  słał  do  swych  d^br  Pińskich  ? 

Dobi*zyńskiego !  rachmistrzów  kogo  miał?  Dobrzyńskich. 

Marszałkostwa,  kredensu  nie  zwierzał  nikomu. 

Tylko  Dobrzyńskim :  pełno  Dobrzyńskich  miał  w  domu! 

On  forylował  wasze  w  trybunałacli  sprawy, 

On  wyrabiał  u  króla  dla  was  chleb  łaskawy, 
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Dzieci  wasze  kopami  poinic!vzczał  w  kouwikcie 
Pijarskim,  na  swym  koszciet  odzieży  i  wikcie; 
Dorosłych  promowował  lakże  swym  nakładem  : 
A  dla  czego  to  robił  ?  źe  wam  był  sąsiadem  ! 
Dziś  Soplica  kopcami  tyka  waszych  granic, 
Cóż  kiedy  wam  dobrego  zrobił  on?» 

—  «  Nic  a  nic  I 
Przerwał  Konewka  :  bo  to  wyi*osło  s  szlachciury, 
A  jak  dmie  się,  phu,  phu,  phu,  jak  nos  drze  do  góry  1 
Pamiętacie,  prosiłem  na  córki  wesele; 
Poję,  nie  chce  pić,  mówi  :  nie  piję  tak  wiele, 
Jak  wy  szlachta;  wy  szlachta  ciągniecie  jak  bąki  : 
Ol  magnat  I  delikacik  z  marymonckiej  mąki  I 
Nie  pił,  leliśmy  w  gardło,  krzyczał  :  gwałt  się  dzieje ! 
Czekajno,  niech  no  ja  mu  s  Konewki  naleję.  » 

— a  Filut,  zawołał  Chrzciciel  :  oj  i  ja  go  kropnę 
Za  swoje.  Mój  syn  było  to  dziecko  i*oslropne, 
Teraz  tak  zgłupiał,  że  go  nazywają  Sakiem, 
A  s  przyczyny  Sędziego  został  głupcem  takim. 
Mówiłem,  po  co  tobie  leść  do  Soplicowa  : 
Jeżeli  cię  tam  złowię  I  niech  cię  Bóg  uchowa. 
On  znowu  smyk  do  Zosi,  dybie  przez  konopie, 
Złowiłem  go^.a  zatem  za  uszy  i  kropię; 
A  on  beczy  i  beczy  jak  maleńkie  chłopie  : 
Ojcze,  choć  zabij,  muszę  tam  iść;  a  wciąż  szlocha  —  ' 
Co  tobie?  a  on  mówi,  że  tę  Zosię  kocha  I 
Chciałby  popatrzyć  na  nią,  ial  mi  nieboraka. 
Mówię  Sędziemu  :  Sędzio,  daj  Zosię  dla  Saka; 
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On  mówi  :  jeszcze  małia,  czekaj  ze  trzy  lata, 
Jak  sama  zechce;  łotr !  ł^^  już  ją  komuć  «wata . 
Słyszałem,  już  ja  się  tam  na  wesele  wkręcę, 
Ja  im  łoże  małżeńskie  kropidłem  poświęcę. » 


—  al  taki  łotr,  zawołał  Klucznik,  ma  panować? 

1  dawnych  panów,  lepszych  od  siebie  rujnować  ? 

A  Horeszków  i  pamięć  i  imię  zaginie ! 

Gdzież  jest  wdzięcznoić  na  świecie? — niema  jej  w  Dobrzynie. 

Bracia  !  chcecie  bój  z  ruskim  wieść  imperatorem^ 

Ą  boicie  się  wojny  s. Soplicowskim  dworem? 

Strach  wam  turmy  I  czyż  to  ja  WE}'wam  na  rozboje?  ■ 

Broń  Boże  !  Szlachta  Bracia  !  ja  przy  prawie  »toję. 

Wszak  Hrabia  wygrał,  zyskał  dekretów  nie  mało; 

Tylko  je  exekwować  I  tak  dawniej  bywało : 

Trybunał  pisał  dekret,  szlachta  wypełniała, 

A  szczególniej  Dobrzyńscy,  i  stąd  wasza  chwała 

Urosła  w  Litwie  !  Wszakże  to  Dobrzyńscy  sami 

Bili  się  na  zajazdzie  Myskim  z  Moskalami, 

Których  przywiódł  Jenerał  ruski  Wojniłowicz, 

]  łotr,  przyjaciel  jego  Pan  Wołk  z  Łogomowicz; 

Pamiętacie  jak  Wołka  wzięliśmy  w  niewolę, 

Jak  chcieliśmy  go  wieszać  na  belce  w  stodole, 

Iż  był  tyran  dla  chłopstwa  a  sługa  Moskali; 

^le  się  chłopi  głupi  nad  nim  zlitowali  ! 

(Upiec  go  muszę  kiedyś  na  tym  scyzoryku.) 

Nie  wspomnę  ianych  wielkich  zajazdów  bez  liku, 

S  których  wyszliśmy  zawsze  jak  szlachcie  przystało, 

I  z  zyskiem  i  aplauzem  powszechnym  i  s  chwałą  ! 


217 

Pd  CÓŻ  O  tern  wspominać  !  ózii  darmo  Pan  Hrabia 
Sąsiad  wasz,  sprawę  toczy,  dekrety  wyrabia. 
Juz  nikt  z  was  pomódz  nie  chce  biednemu  sierocie  ! 
Dziedzic  Stolnika  tego,  który  żywił  krocie, 
Dziś  nie  ma  przyjaciela,  oprócz  mnie  Klucznika, 
1  ot  tego  wiernego  mego  scyzoryka  ! » 

—  «  I  kropidła,  rzekł  Chrzciciel,  gdzie  ty  Gerwazeńku 
Tam  i  ja;  póki  ręka,  póki  pliisk  plask  w  ręku. 

Co  dwaj  to  dwaj  I  Dalibóg  mój  Gerwazy  !  ty  miecz. 
Ja  mam  kropidło;  dal-bóg  !  ja  kropię  a  ty  siecz, 
1  tak  szach  mach,  plusk  plask;  oni  niech  gawędzą ?» 

— a  To(5  i  Bartka,  rzekł  Brzytwa,  Bracia  nie  odpędzą, 

Już  co  wy  namydlicie,  to  ja  wszystko  zgolę. » 

— «  I  ja  przydał  Konewka  z  wami  ruszyć  wolę, 

Gdy  ich  nie  można  zgodzić  na  obiór  marszałka; 

Co  mi  tam  głosy,  gałki,  u  mnie  insza  gałka  : 

(Tu  wydobył  s  kieszeni  garść  kul,  dzwonił  niemi) 

Ot  gałki  !  krzykn^,  w  Sędzię  gałkami  wszystkiemi  ! » 

—  o  Do  was,  wołał  Skołuba,  do  was  się  łączymy  I  » 

—  «  Gdzie  wy,  krzyknęła  szlachta,  gdzie  wy,  to  tam  i  myl 
E                       Niech  żyją  Horeszkowie  !  wiwanl  Półkozice ! 

II  Wiwat  klucznik  Rębajło  !  Hajże  na  Soplicę ! »  Jj^* 

I  tak,  wszystkich  pociągnął  wymowny  Gerwazy  s 
Bo  wszyscy  ku  Sędziemu  mieli  swe  urizy, 
Jak  zwyczajnie  w  sąsiedztwie,  to  o  szkodę  skargi. 
To  o  wyręby,  to  o  g^nice  zatargi  : 
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Jednj<^  CDJmfff  di^ugich  t^lko  pobuieała  zAmić 
^ogactw  B^dziego  — •  wszystkich  zgodziła  nienawiść. 
Cisną  się  do  Klucznika,  podttosza  do  góry 
Szable,  pałki  —  .  • 

Aź  Maciek  dotychczas  ponury, 
Nieruchomy,  wstał  z  ławy  i  wolnemi  kroki 
Wyszedł  na  środek  izby,  i  podparł  się  w  boki; 
i  spojrzawszy  przed  siebie  i  kiwając  głową, 
•  Zabrał  głos,  wymawiając  zwolna  każde  słowo, 
S  praestankiem  i  przyciskiem  :  a  A  głupi !  a  głupi ! 
A  glttpi  wy  !  na  kim  sią  mleło,  na  was  skrupi  : 
To,  póki  o  wskrzeszeniu  Polski  była  rada, 
O  dobru  pospolitem,  głapł,  u  was  zwada?  ' 
Nie  można  b^ło,  głupi,  ani  sią  rozmówić, 
Głupi,  ani  porządku,  ani  postanowić 
Wodza  nad  wami,  głupi !  a  niech  no  kto  podda 
Osobiste  urazy,  głupi,  u  was  zgoda  ! 
Precz  stąd  I  bo  jakem  Maciek,  was,  do  milionów 
Krocset  kroci  tysięcy,  fur,  beczek,  furgonów, 
Djabłów!.'!.'!)— 

Ucichli  wszyscy  jak  rażeni  gromem  ! 
Ale  razem  straszliwy  powstał  krzyk  za  domem  : 
a  Wiwat  Hrabia !  »  On  wjeżdżał  na  folwark  Maciejów, 
Sam  zbrojny,  za  nim  zbrojnych  dziesięciu  dżokejów. 
Hrabia  siedział  aa  dzielnym  koniu,  w  czarnym  stroju, 
Na  sukni  orzechowy  płaszcz  włoskiego  kroju. 
Szeroki,  bez  rękawó^i^,  jak  wielka  opona. 
Spięty  klamrą  u  szyi,  spadał  przec  ramiona ; 
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Kapelusz miat  okmgły  z  piórem,  \«r^u  sipadę^ 
Okręcił  się  i  flEpadą  powitał  ^ix)inadę» 


«  Wiwat  Hrabia  !  krzykoąli,  z  nim  źyc  i  umierać ! » 
Szlachta  zaczęła  s  chaty  pr2ez  okna  wyzierać 
ł  za  Klucznikiem  co  raz  kii  drzwiom  się  napierać; 
Klucznik  wyszedł,  a  z  nim  tłańi  przeze  drawś  runęt, 
Maciek  resztę  wypędził,  drzwi  zamknął,  zasunął*-        ^ 
I  prze&okno  wyjrzawszy,  raz  jeszcae  rzekł :  a  głupi  »  I 


A  tym  czasem  się  szlachta  do  Hrabiego  kupi ; 
Id%  w  karczmę,  Grerwa^*  wspomniał  dawne  czasy. 
Kazał  sobie  trzy  podać  od  kuntuszów  pasy. 
Na  nich  ze  sklepu  karczmy  beczki  wydobywa 
Trzy  :  jedną  ilkłodu,  drugą  wódki,  trzecią  piwa. 
Wyjął  goździe,  wnets  szumem  trysnęły  trzy  strugi, 
Jeden  biały  jak  srebro,  krwawnikowy  drugi. 
Trzeci  żółty;  troistą  grają  w  górze  tęczą,  • 
A  spadając  w  sto  kubków,  we  sto  szklanek  brzęczą. 
Wre  szlachta,  tamci  piją,  ci  Hrabiemu  życzą 
Lat  setnych*  wszyscy,  hejże  na  Soplicę  !  krzyczą. 
Jankiel  wymknął  się  milczkiem,  oklep;  Prusak  równie, 
Niesłuchany«  choć  jeszcze  rosprawia^  wymownie. 
Chciał  zmykać,  szlachta  w  pogoń,  wołając  że  zdradził. 
Mickiewicz  stał  zdaleka,  ni  krzyczał,  ni  radził, 
Ale  z  miny  poznano,  że  coś  złego  knuie. 
Więc  do  kordów,  i  hajże !  on  się  rejteruje. 
Odcina  się,  już  ranny,  przyparty  do  płotów. 
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Gdy  mu  skoczył  Baojsieez  Zan  i  trzech  Goecs^tów. 
Zaczem  rozjqto  szlachtę,  ale  w  tym  rozrnohu, 
Bwóeh  było-ciąlych  WT^ee^ltoś  dostał  po  ucjiu. 
Reszta  wsiadała  na  koń. — 


Hrabia  i  Gei^acy 
Porządkuji.  rozdają  oro^e,  roskazy. 
"W  końcu,  wszyscy- przez  długą  zaścianku  ulicę 
Puścili  sią  w  cwał  krzyc9%c  :  a  Hajźe  na  Soplicę  »  ! 


KSIĘGA     ÓSMA. 


ZAJAZD. 


4  TEESC. 

Astronomia  Wojskiego  —  Uwaga  PodkomorEego  nad  kometami — 
Tajemnicza  scena  w  pokoju  S^ziego  —  Tądeosz  chc^c  zręcznie 
wyplątać  się  wpada  w  wielkie  kłopoty—  Nowa  Dy  do— Zajazd — 
Ostatnia  woinieAdca  protestacya  —  Hrabia  zdobywa  Soplico wo 
—  Szturm  i  rzei  —  Gerwazy  piwniczym  —  Uczta  Zajatdowa. 


Przed  burzą  bywa  chwila  cicha  i  ponura; 

Kiedy  nad  głowy  ludzi  przyleciawszy  chmura 

Stanie  i  grożąc  twarzą,  dech  wiatrów  zatrzyma, 

Milczy,  obiega  ziemią  błyskawic  oczyma, 

Znacząc  te  miejsca^  gdzie  wnet  ciśnie  grom  po  gromie; 

Tej  ciszy  chwila  była  w  Soplicowskim  domie. 
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MyśUłbyć,  ze  przeczucie  nadzwyczajnych  zdarzeń, 
Ściąło  asta,  i  wzniosła  duchy  w  kraje  marzeń. 

Po  wieczei-zy,  i  Sędzia  i  goście  ze  dworu  * 

Wychodzą  na  dziedziniec,  używać  wieczoru; 
Zasiadają  na  przyzbach  wysianych  murawą; 
Cale  grono  s  posępną  i  cichą  postawą^ 
Pogląda  w  niebo,  które  zdawało  sią  zniżać, 
Ścieśniać,  i  coraz  bainlziej  ku  ziemi  przybliżać, 
Aż  oboje  skrywszy  się  pod  zasłonę  ciemną 
Jak  kochankowie,  wszczęli  rozmowę  tajemną, 
Tłómaczącswe  uczucia  w  westchnieniach  tłumionych. 
Szeptach,  szmerach  i  słoWach  na  wpół  wymówiouyoh, 
S  których  składa  się  dziwna  muzyka  wieczoru. 

Zaczął  ją  puszczyk,  jęcząc  na  poddaszu  dworu; 
Szepnęły  wiotkiem  skraydłem  niedoperze,  lerą        f 
Pod  dom,  gdzie  szyby  okien^  twarze  ludzi  świecą; 
Bliżej  zaś  niedoperzów^  siostrzyczki  ćmy,  rojem 
Wiją  się,  pi-zy wabione  białym  kobiet  strojem, 
Mianowicie  przykrzą  się  Zosi,  bijąc  w  lice, 
1  w  jasne  oczki,  które  biorą  za  dwie  świece. 
Na  powietrzu  owadów  wielki  krąg  się  zbiera, 
Kręci  się  grając  jako  harmoniki  sfera  ; 
Ucho  Zosi  rozróżnia  wśród  tysiąca  gwarów 
Akord  muszek  i  półton  fałszywy  komarów. 

W  polu  koncert  wieczorny  ledwie  jest  zaczęły; 
Właśnie  muzycy  kończą  stroić  instrumenty, 
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Już  trzykroć  wrzasnął  derkacz,  pierwszy  ski^zypak  łąki  / 
Jui  mu  zdała  wtórują  z  bagien  basem  bąki, 
Już  bekasy  do  gór/" porwawszy  się  wiją, 
i  bekając  raz  poraź  jak  w  bębenki  biją. 


Na  finał  szmerów  muszych  i  ptaszącej  wrzawy, 
Odezwały  się  chórem  podwójnym  dwa  stawy; 
Jako  zak]ęte  w  górach  kaukazkich  jeziora. 
Milczące  przez  dzień  cały,  grające  z  wieczora. 
Jeden  staw  co  toń  j^sną  i  brzeg  miał  piaszczysty. 
Modrą  piersią  jęk  wydał  cichy,  uroczysty  ; 
Drugi  staw  z  dnem  błotnistem  i  gardzielem  mętnym, 
Odpowiedział  mu  krzykiem  żałośnie  namiętnym  ; 
W  obu  stawach  piały  żab  niezliczone  hordy, 
Oba  chory  zgodzone  w  dwa  wielkie  akordy. 
Ten  fortissimo  zabrzmiał,  tamten  nóci  s  cicha  ; 
Ten  zdaje 'się  wyrzekać,  tamten  tylko  wzdycha  ; 
Tak  dwa  stawy  gadały  do  siebie  przez  pola, 
Jak  grające  na  przemian  dwie  arfy  Eola . 


Mrok  gęstniał  ;  tylko  w  gaju  i  około  rzeczki 
W  łozach,  błyskały  wilcze  oczy  jako  świeczki, 
A  dalej  u  ścieśnionych  widnokręgu  bi*zegów, 
Tu  i  ówdzie  ogniska  pastuszych  noclegów. 
Nareszcie  księżyc  srebrną  pochodnię  zanieeił. 
Wyszedł  z  boru  i  niebo  i  ziemię  oświecił. 
One  teraz  z  pomroku  odkryte  w  połowie. 
Drzemały  obok  siebie,  jako  małżonkowie 
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Szczęśliwi  :  aiebo  w  czjste  obj^  ramiona 
Zihemi  pierś,  co  księżycem  świeci  posrebrzona. 


Już  na  przeciw  księżyca,  gwiazda  jedna,  druga 
Błysnęła  ;  już  ich  tysiąc,  już  milion  mruga. 
Kastor  z  bratem  Polusem  jaśnieli  na  czele,  > 
Zwani  niegdyś  u  Stawian  Lele  i  Polele, 
Teraz  ich  w  zodiaku  gminnym  znów  przechrzczono, 
Jeden  zowie  się  Litwą^  a  drugi  Koroną. 


Dalej  niebieskiej  Wagi  dwie  szale  błyskają  , 
Na  nich  Bóg  w  dniu  stworzenia  (starzy  powiadają) 
Ważył  s  kolei  wszystkie  planety  i  ziemię, 
Nim  w  pi^zepaściach  powietrza  osadził  ich  brzemię  ; 
Potem  wagi  złociste  zawiesił  na  niebie  : 
Z  nich  to  ludzie  wag  i  szal  wzór  wzięli  dla  siebie. 


Na  północ,  świeci  okrąg  gwiaździstego  Sita^ 
Przez  które  Bóg  (jak  mówią)  przesiał  ziarnka  żyta, 
Kiedy  je  z  nieba  zrzucał  dla  Adama  ojca, 
Wygnanego  za  grzechy  z  roskoszy  ogrojca. 


Nieco  wyżej  Dawida  wóz,  gotów  do  jazdy, 
Długi  dyszel  kieruje  do  polarnej  gwiazdy. 
Starzy  Litwini  wiedzą  o  rydwanie  owym, 
Ze  nie  stuszuie  pospólstwo  zwie  go  Dawidowym, 
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Gdyż  to  jest  wóz  Atifelski.  Na  nim  to  prted  czasy, 
Jecliał  Lucyper,  Boga  gdy  wzywał  w  zapasy, 
Mlecznym  gościńcem  pędząc  w  cwa!  w  niebieskie  progi , 
Aż  go  Michał  zbiłrfE  wozu,  a  wóz  zrzucił  z  drogi. 
Teraz  popsuty  między  gwiazdami  się  wala, 
Naprawiać  go  Archanioł  Michał  nie  pozwala. 

1  to  wiadomo  także  u  starych   Litwinów, 
(A  wiadomość  tę  pono  wzięli  od  rabinów) 
Ze  ów  zodyakowy  Smok  długi  i  gruby 
Który  gwiaździste  wije  po  niebie  pi-zeguby. 
Którego  mylnie  wężem  chrzcą  Astronomowie, 
Jest  nie  wężem  lecz  rybę,  Lewiatan  si^  zowie. 
Prced  czasy  mieszkał  w  morzach,  ale  po  potopie 
Zdechł  z  niedostatku  wody  ;  więc  na  niebios  stropie 
Tak  dla  osobliwości,  jako  dla  pamiątki, 
Anieli  zawiesili  jego  martwe  szczątki. 
Podobnie  pleban  Mirski  zawiesił  w  kościele 
Wykopane  olbrzymów  żebra  i  piszczele. 

Takie  gwiazd  historye,  które  s  książek  zbadał, 
Albo  słyszał  s  podania,  Wojski  opowiadał ; 
Chociaż  wieczorem  słaby  miał  wzrok  Wojski  stary, 
I  nie  mógł  w  niebie  dóji^eć  nic  przez  okulary. 
Lecz  na  pamięć  znał  imię  i  kształt  każdej  gwia/.dy  ; 
Wskazywał  palcem  miejsca  i  drogę  ich  jazdy. 

Dziś  mało  go  słuchano,  nie  zważano  wcale 
Na  Sito,  ni  na  Smoka ^  ani  też  na  Szale  ; 

I.  15 
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Dziś  oczy  i  myśl  wszyslkich  pociła  do  siebie 
Nowy  gość,  dostrzeżony  niedawno  na  niebie, 
Był  to  kometa  pierwszej  wielkości  i  mocy. 
Zjawił  się  pa  zachodzie,  leciał  ku  ppłnocy  ; 
Krwawem  okiem  z  ukosa  na  rydwan  spoziera, 
Jakby  chciał  zając  pusle  miejsce  Lucypera, 
Warkocz  długi  w  tył  rzucił,  i  część  nieba  trzebią 
Obwinął  nim,  gwiazd  krocie  zagarnął  jak  siecią, 
1  ciągnie  je  za  sobą,  a  sam  wyżej  głową 
Miei^y,  na  północ,  prosto  w  gwiazdę  biegunową. 

Z  niewymownem  przeczuciem  cały  lud  Litewski 
Poglądał  każdej  nocy  na  ten  cud  niebieski. 
Biorąc  złą  wróżbę  z  niego,  tudzież  z  innych  znaków  : 
Bo  zbyt  często  słyszano  krzyk  złowieszczych  ptaków, 
Które  na  pustych  polach  gromadząc  się  w  kupy. 
Ostrzyły  dzioby  jakby  czekając  na  trupy. 
Zbyt  często  postrzegano,  że  psy  ziemię  ryły, 
I  jak  gdyby  śmierć  wietrząc  przeraźliwie  wyły  : 
Co  wróży  głód  lub  wojnę  ;  a  strażnicy  boru 
Widzieli  jak  przez  smętarz  szła  dziewica  moru^ 
Która  wznosi  się  czołem  nad  najwyższe  drzewa, 
A  w  lewem  ręku  chustką  skrwawioną  powiewa. 

Różne  stąd  wnioski  tworzył,  stojący  przy  plocie 
Cywón,  co  przyszedł  zdawać  sprawę  o  robocie, 
1  pisarz  prowent  owy  w  sze[ftach  z  ekonomem. 

Lecz  Podkomorzy  siedział  na  przyzbie  pi*zcd  domem. 
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Przerwał  rOztnowę  gości,  znać  że  głos  zabiera  ; 

Błysnęła  przy  księżycu  wielka  tabakiera         • 

(Cała  s  szczerego  złota,  z  brylantów  oprawa, 

We  środku  za  szkłem  portret  króla  Stanisława) 

Zadzwonił  w  nią  palcami,  zażył  i  rzekł  :  •  Panie 

Tadeuszu,  Waścine  o  gwiazdach  gadinie, 

Jest  tylko  echem  tego  co  słyszałeś  w  szkole. 

Ja  o  cudzie,  prostaków  poradzie  się  wolę. 

I  ja  Astronomii  słuchałem  dwa  lata 

W  Wilnie,  gdzie  Sapieżyna,  mądra  i  bogata 

Pani,  oddała  dochód  z  wioski  dwiestu  chłopów, 

Na  zakupienie  różnych  szkieł  i  teleskopów. 

Ksiądz  Poczobut,  człek  sławny,  był  Obserwatorem, 

I  całej  Akademii  naonczas  Rektorem, 

Przecież  w  końcu  katedrę  i  teleskop  rzucił, 

Do  klasztoru,  do  cichej  celi  swej  powrócił, 

I  tam  umarł  przykładnie.  Znam  się  też  s  Sn  lądeckim 

Który  jest' mądrym  bardzo  człekiem,  chociaż  świeckim; 

Owóż  Astronomowie,  planetę,  kometę, 

Uważają  tak  jako  mieszczanie  karetę  ; 

Wiedzą  czyli  zajeżdża  przed  króla  slolicę, 

Czyli  z  rogatek  miejskich  rusza  za  granicę  ; 

Lecz  kto  w  niej  jechał  ?  po  co?  co  s  królem  rozmawiał  ? 

Czy  król  posła  s  pokojem  czy  z  wojną  wyprawiał  ? 

0  to  ani  pytają.  Pomnę  za  mych  czasów 
^Gdy  Branecki  karetą  swą  ruszył  do  Jassów, 

1  za  tą  niepoczciwą  pociągnął  karetą  : 
Ogon  Targowiczanów,  jak  za  tą  kometą  \ 

Lud  prosty  choć  w  publiczne  nie  mieszał  się  rady, 
Zgadnął  zaraz  że  ogon  ów  jest  wróżba  zdrady. 
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Słychać  że  lud  dal  imię  miotły  tej  komecie, 
1  powiada  że  ona  milion  wymiecie.  » 


A  na  to  rzekł  z  ukłonem  Wojski  :  «  Prawda,  Jaśnie 

Wielmożny  Po#iomorzy  :  przypominam  właśnie, 

Bo  mnie  mówiono  niegdyś  małemu  dziecięciu, 

J^amiętam,  choć  nie  miałem  wówczas  lat  dziesięciu, 

Kiedy  widziałem  w  domu  naszym  nieboszczyka 

Sapiehę,  pancernego  znaku  Porucznika, 

Co  potem  byt  nadwornym  Marszałkiem  królewskim, 

Nakoniec  umarł  wielkim  Kanclerzem  Litewskim, 

Miawszy  lat  sto  i  dziesięć.  Ten  za  króla  Jana 

Trzeciego,  był  pod  Wiedniem  w  chorągwi  Hetmana 

Jabłonowskiego,  owóź  ów  Kanclerz  powiadał, 

Że  właśnie  kiedy  na  koń  król  Jan  trzeci  siadał, 

Gdy  Nuncyusz  Papieski  żegna)  go  na  drogę,      , 

A  poseł  Austryacki  całował  mu  nogę. 

Podając   strzemię  ( Poseł  zwał  się   Wilczek  Hrabia  ) 

Król  krzyknął  :  Patrzcie  co  się  na  niebie  wyi*abia  ! 

Spojrzą,  alić  nad  głowy  suwał  się  kometa. 

Drogą,  jaką  ciągnęły  wojska  Mahometa, 

S  wschodu  na  zachód  ;  potem  i  ksiądz  Bartochowski, 

Składając  panegiryk  na  tryumf  krakowski. 

Pod  godłem  Orientis  Fulmen,  prawił  wiele 

0  tym  komecie  ;  także  czytam  o  nim  w  dziele 
Pod  tytułem  Janina,  gdzie  jest  opisana 
Cała  wyprawa  króla  nieboszczyka  Jana, 

1  wyryta  chorągiew  wielka  Mahometa, 

1  ów  taki  jak  dziś  go  widzimy  kometa.  » 
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a  Amen  —  nsekł  na  to  Sędzia,  ja  wróżbę  Waszeci 
Przyjmuję,  oby  z  gwiazdą  zjawił  się  Jan  trzeci  ! 
Jest  na  zachodzie  wielki  dj^  bohater  ;  może 
Kometa  go  przywiedzie  do  nas  ;  co  daj  Boże  !  » 

Na  to  rzekł  Wojski,  głowę  pochyliwszy  smutnie  : 
«   Kometa  czasem  wojny,  czasem  wróży  kłótnie  ! 
Nie  dobrae  iż  się  zjawił  tuż  nad  Soplicowem, 
Może  nam  grozi  jakiem  nieszczęściem  domowem . 
Mieliśmy  wczoraj  dosyć  rosterku  i  zwady, 
Tak  w  czasie  polowania,  jako  i  biesiady^^^ 
Eejent  kłócił  się  z  rana  s  panem  Assesorem, 
A  Pan  Tadeusz  wyzwał  Hrabiego  wieczorem . 
Pono  spór  len  ze  skóry  niedźwiedziej  pochodził  , 
I  gdyby  mnie  Dobrodziej  Sędzia  pie  przeszkodził, 
Jabym  u  stołu  obu  przeciwników  zgodził. 
Bo  chciałem  opowiedzieć  wypadek  ciekawy. 
Podobny  do  zdarzenia  wczorajszej  wyprawy, 
Co  trafił  się  najpierwszym  strzelcom  za  mycli  cza«^ów, 
Posłowi  Rejtanowi  i  Księciu  Denassów. 
Przypadek  był  takowy  — 

Jenerał  Podolskich 
Ziem,  pi*zejeżdżał  z  Wołynia  do  swoich  dóbr  Polskich, 
Czy  też,  gd^-  dobrze  pomnę,  na  sejm  do  Warszawy,!— 
Po  drodze  zwiedzał  szlachtę,  już  to  dla  zabawy,  " 
Już  dla  popularności  ;  wstąpił  więc  do  Pana 
Tadeusza,  dziś  świętej  pamięci,  Rejtana, 
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Który  był  potem  naszym  Nowogródzkim  poskm, 
I  w  którego  ja  doma  od  dzieciństwa  wzrosłem. 
Owoż  Rejtan,  na  przyjazd  księcia  Jenerała, 
Zapi'0sił  gości  —  liczna  szlachta  się  zebrała,       ' 
Było  teatrum  ;  (Książe  kochał  się  w  teatrze) 
Fajerwerk  dawał  Kaszyc,  który  mieszka  w  Jatrzc, 
Pan  Tyzenhauz  tancerzy  przysłał,  a  kapele 
Ogiński  i  Pan  Sołtan  co  mieszka  w  Zdzi^ciele. 
Słowem  dawano  huczne  nad  spodziw  zabawy, 
W  domu ,  a  w  lasach  wielkie  robiono  obławy 
Wiadomo  zaś  Waszmościom  Jest,  że  prawie  wszyscy, 
ile  iph  zapamiętać  można,  Czartoryscy, 
Choć  idą  z  Jagiellonów  krwi,  lecz  do  myśliwstwa 
Nłe  są  bardzo  pochopni,  pewno  nie  z  lenistwa. 
Lecz  z  gustów  cudzoziemskich  ;  i  książę  Jenerał 
Częściej  do  książek,  niżli  do  psiarni  zazierał, 
I  do  alkówek  damskich,  częściej  niż  do  lasów. 


W  świcie  Księcia,  był  książę  Niemiecki  Denassów, 

0  którym  powiadano,  że  w  Libijskiej  ziemi 
Goszcząc,  polował  niegdyś  s  królmi  murzyńskiemi, 

1  tam  tygrysa  spisą  w  ręcznym  boju  zwalił , 

S  czego  się  bardzo  książę  ów  Denassów  chwalił, 

U  nas  zaś  polowano  na  dzij^i  w  tę  porę  ; 

Rejtan  zabił  ze  sztućca  ogromną  maciorę, 

Z  wielkiem  niebezpieczeństwem,  bo  z  bliska  wjpaltt. 

Każdy  z  nas  trafność  strzału  wydziwiał  i  chwalił. 

Tylko  niemiec  Denassów  obojętnie  słuchał 

Pochwał  takich,  i  chodząc  pod  nos  sobie  dmuchał ; 
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Że  trafny  slrzai  dowodzi  tylko  śmiałe  oko,       * 
Biała  bioń  śmiałą  rękę  ;  i. 2aczął<ezeroko 
Znowu  gadać,  o^wojej  Libii  i  spisie, 

0  swych  królach  mui*zyńskich  i  o  sw}m  tygrysie. 
Markotno  Łosię  stało  panu  Rejtanowi, 

Był  człek  żywy,  uderzył  po  szabli  i  mówi  : 
Mości  książę  !  kto  patrzy  śmieTe,  walczy  śmie!c, 
Warte  dziki  tygrysów,  a  spis  karabele  — 

1  za<:zynali  z  nienicem  dyskurs  nazbyt  żwawy. 
Szczęściem  książę  Jenerał  przerwał  te  rosprawy, 
Godząc  ich  po  francusku  :  co  tam  gadał  uiewiem, 
Ale  ta  zgoda  był  to  popiół  nad  zarzewiem  , 

Bo  Rejtan  wziął  do  serca,  okazyi  czekał, 
1  dobrą  sztuką  spłatać  niemcowi  przyrzekał ;  .  / 

Tej  sztuki  ledwie  własnym  nieprzypłacił  zdrowiem, 
A  spłatał  ją  nazajutr^^k  td^wnet  opowiem.  • 

I  Tu  Wojski  umilknąwszy,  prawą  ręką  wznosił, 
I  u  Podkomorzego  tabakiery  prosił  ; 
Długo  zażywa,  kończyć  powieści  nieraczy, 
Jak  gdyby  chciał  zaostrzyć  ciekawość  słuchaczy. 
Zaczynał  wreszcie,  kiedy  znowu  mu  przerwano 
Powieść  taką  ciekawą,  tak  pilnie  słuchaną  ! 
Bo  do  Sędziego  nagle  któ^  przysłał  człowieka , 
Donosząc  że  z  niezwłocznym  interessem  czeka . 
Sędzia  dając  dobranoc,  żegnał  całe  grono  : 
Natychmiast  się  po  różnych  stronach  rozpierzchniono, 
Ci  spać  do  domu,  tamci  w  stodole  na  sianie, 
Sędzia,  szedł  podróżnemu  dawać  posłuchanie. 
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Inni  juff  śpią  —  Tadeusz  po  si«macii  sięzwi^, 

Chodząc  jako  wartowoik  ,  około  drzwi  atryja  ^ 

Bo  musi  w  ważnych  rzeczach  rady  jego  szukać 

Dziś  jeszcze  nim  &pać  pójdzie  ;  nie  śmie  do  di*zwi  slukać, 

Sędzia  dfzwi  na  klucz  zamknął ,  s  kimś  tajnie  rozmai^ia  ; 

Tadeusz  końca  cEeka ,  a  ucha  nadstawia .  V 

Słyszy  wewnątrz  szlochanie  ;  nie  trącając  klamek 
Ostrożnie  dziurką  klucza  zagląda  przez  zamek. 
Widzi  rzecz  dziwną !  Sądzia  i  Robak  na  ziemi 
Klęczeli  objąwszy  się ,  i  łzami  rzewnemi 
Płakali,  Robak  race  Sędziego  całował,' 
Sędzia  Księdza  za  szyję  ,  płacząc  obejmował , 
Wreszcie  po  cwierc  godzinuem  przerwaniu  rozmowy, 
Robak  po  cichu  temi  odj^wał  się  słowy  • 

cc   Bracie  !  Bóg  wie  żem  doląd  tajemnic  dochował , 
Którem  z  żalu  za  grzechy  w  spowiec&i  ślubował  ; 
Ze  Bo^u  i  Ojczyźnie  jjoświęcony  cały  , 
Nie  służąc  pysze  ,  ziemskiej  nie  szukając  chwały  , 
Żyłem  dotąd  i  chciałem  umrzeć  Bernardynem  , 
Nie  wydając  nazwiska  nie  tylko  przed  gminem  , 
Ale  nawet  przed  tobą,  i  przed  własnym  synem  I 
Wszakże  Ksiądz  Prowincyal  dał  mi  pozwolenie 
In  articulo  roortis ,  zrobić  objawienie. 
Kto  wie  czy  wrócę  żywy  !  kto  wie  co  się  sianie. 
W  Dobrzynie  !  Bracie !  wielkie  ,  wielkie  zamieszanie ! 
Francuz  jeszcze  daleko  ,  nim  przeminie  zima 
Ti-zeba  czekać  ,  a  sdachra  pono  nie  dolrayma . 
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Moźem  zanadto  czynnie  s  powstaniem  się  ki^zątał ! 
Pono  źle  zrozumieli !  Klucznik  wzystko  splętał ! 
Ten  waryat  Hrabia !  słyszę ,  pobiegł  do  Dobrzyna  , 
Niemogłem  go  uprzedzić ,  waina  w  tern  przyczyna  : 
Stary  Maciek  mnie  poznał ,  a  jeśli  odkryje 
Potrzeba  będzie  oddać  pod  scyzoryk  szyję. 
Nic  Klucznika  nie  wstrzyma  I  mniejsza  o  mą  głowę  , 
Lecz  tern  odkryciem  spisku  zarwałbym  os  lowę. 


Przecież  !  dziś  tam  być  muszę  !  widzieć  co  się  dzieje  , 

Choćbym  zginął ;  bezemnie  szlachta  oszaleje  ! 

Bada  zdrów  najmilszy  bracie  ,  bądź  zdrów,  śpieszyć  muszę. 

Jeśli  zginę  ,  ty  jeden  westchniesz  za  mą  duszę ;  / / 

W  przypadku  wojny ,  tobie  cdia  tajemnica  ' 

Wiadoma  ,  kończ  com  zacząf,  pomnij  żeś  Soplica.    » 


Tu  Ksiądz  łzy«tarł,  habit  zapiął ,  kaptur  włożył , 
I  okienicę  tylną  pocichu  otworzył , 
Widać  było  że  oknem  do  ogrodu  skakał  : 
Sędzia  zostawszy  jeden  ,  siadł  w  krześle  i  płakał. 


Chwilę  czekał  Tadeusz  ,  nim  w  klamkę  zadzwonił ; 
Otworzono  mu  ,  cicho  wszedł ,  nisko  się  skłonił , 
«    Stryjaszku  Dobrodzieju  »  rzekł ,  ledwie  dni  kilka 
Przchawiłem  tu  ,  dni  te  minęły  jak  chwilką  ; 
Nie  miałem  czasu  s  twoim  domem  się  nacieszyć 
1  s  tobą,  a  odjeżdżać  muszę ,  mus/ę  śpieszyć 
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Zaraz ,  dzisiaj  Slryjaszku  ,  a  jutro  najdalej  i 

Wszak  pamiętacie ,  iąśmy  Hrabiego  wyzwali. 

Bić  się  z  nim  to  rzecz  moja ,  posłałem  wyzwanie , 

W  Litwie  jest  zakazane  pojedynkowanie , 

Jadq  więc  na  granicę  Warszawskiego  Księstwa  ; 

Hrabia  prawda  fanfaron  ,  lecz  mu  nie  brak  męstwa  « 

Na  miejsce  naznaczone  zapewne  się  stawi , 

Rosprawim  się ;  a  jeśli  ^6§  pobłogosławi , 

Ukarzę  go  ,  a  potem  za  Łososny  brzegi 

Przepłynę  ,  gdzie  mnie  bratnie  czekają  szeregi. 

Słyszałem  że  mi  ojciec  testamentem  kazał , 

Służyć  w  fpojsku ,  a  niewiem  kto  testament  zmazał.  » 


«  Mój  Tadeuszku  ,  rz«^t  stryj  ,  czy  Waszeć  kąpany 
W  gorącej  wodzie,  czy  t«ż  kręcisz  jak  lis  szczwany  , 
Co  indziej  kitą  wije ,  a  san  indziej  bieży  ? 
Wyzwaliśmy  ,  zapewne ,  i  bić  się  należy. 
Ale  jechać  dziś  ,  skądżeś  Waszeć  tak  się  zaciął  ? 
Przed  pojedynkiem  zwyczaj  jest  posłać  przyjaciół , 
Układać  się ,  wszak  Hrabia  może  nas  przeprosić  , 
Deprekować  ;  czekaj  Waść  ,  czasu  jeszcze  dosyć. 
Chyba  inny  gies  jaki  Waści  stąd  wygania  , 
To  gadaj  szczerze  ,  po  co  takie  omawiania. 
Jestem  twój  stryj  ,  choć  stary  znam  co  serce  młode , 
Byłem  ci  ojcem  ( mówiąc  gładził  go  pod  brodę  ) 
Już  w  ucho  szepnął  o  tem  mnie  mój  palec  mały  , 

Ze  Waszeć  masz  tu  jakieś  z  damami  kabały. 

Za  kąty  prędko  teraz  młódź  do  dam  się  bierze. 

No  Tadeuszku  ,  przyznaj  mi  się  Waść  a  szczerze.  » 
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«   Jużci ,  liąknąl  Tadeusz  ,  prawda  ,  są  przyczyny 
Inne ,  kochany  Stryju  !  może  z  mojej  winy ! 
Omyłka  !  cóż  ?  nieszczęście  I  już  trudno  naprawić  ! 
Nie ,  drogi  Stryju  ,  dłużej  nieniogę  tu  bawić. 
Błąd  młodości  I  Stryjaszku  ,  nie  pytaj  o  więcej  , 
Ja  muszę  s  Soplicowa  wyjeidźad  co  prędzej.   » 

a  Ho  !  rzekł  Stryj  ,  pewnie  jakieś  miłosne  zatargi  ! 
Uważałem  że  Waszec  wczoi-aj  gryzłeś  wargi , 
,  Poglądając  spode  łba  na  pewną  dziewczynkę , 
Widziałem  że  i  ona  miała  kwaśną  minkę. 
Znam  ja  te  wszystkie  głupstwa  ,  kiedy  dzieci  para 
Kocha  się  ,  to  tara  u  nich  nieszczęść  co  niemiara  ! 
To  cieszą  się ,  to  znowu  trapią  się  i  smucą  ; 
To  znowu  Bóg  wie  o  co  do  zębów  się  skłócą ; 
To  stojąc  w  kątkach  jukby  mruki  ,  niegadają 

Do  siebie,  czasem  nawet  #  pole  uciekają. 

Jeżeli  na  was  raptus  podobny  napada  , 

Bądźcie  tylko,  cierpliwi ,  już  jest  na  to  rada  ; 

Biorę  na  siebie  wkrótce  przywieść  was  do  zgody. 

Znam  ja  te  wszystkie  głupstwa^^ft^^^^  byłem  młody. 

Powiedz  mi  Wasze  wszystko ;  ja  może  nawzajem 

Coś  odkryję  ,  i  tak  się  oba  poprzyznajem.  » 

«  Stryjaszku  ,  rzekł  Tadeusz  (całując  mu  rękę 
1  rumieniąc  się)  powiem  prawdę;  tę  panienkę , 
2>)się ,  wychowanicę  stryja  ,  podobałem 
Bardzo ,  choć  tylko  parę  razy  ją  widziałem  ; 
A  mówią  że  stryj  dla  mnie  za  żonę  przeznacza 
Podkomorzankę ,  piękną ,  i  córkę  bogacza. 


236 

Teraz  niemogłbym  s  Panną  Różą  sią  ożenić » 
Kiedy  kocham  ią  Zosią  $  trudno  serce  zmienić  i ' 
Nieuczciwie ,  żeniąc  się  z  jedną  kochać  drugą  , 
Czas  może  mnie  uleczy  ;  wyjadę  —  na  długo.  » 


a  Tadeuszku  !  stryj  przerwał ;  to  mi  dziwny  sposób 
Kochania  się    —  uciekać  od  kochanych  osób  , 
Dobi*ze  żeś  szczery ;  widzisz ,  głupstwo  byś  wypłatał 
Odjeżdżając  :  a  co  Waść  powiesz ,  gdybym  swatał 
Sam  Waści  Zosię  ?  He?  cóż  nie  skoczysz  z  radości  ?  » 


Tadeusz  rzekł  po  chwili  :  a  I>obroć  Jegomości 
Dziwi  mnie !  lecz  cóż  ?  łaska  stryja  Dobrodzieja 
Nie  przyda  się  już  na  nic !  Ach  !  próżifa  nadzieja  .' 
Bo  Pani  Telimena  nie  oAA^PtaiWmk  I    » 
«  Będziem  prosić  »  rzekł  Sędfia  — 

«  Nikt  jej  nie  uprosi , 
Przerwał  prędko  'jf(Pllsz  ' —  nie,  czekać  niemogę, 
Stryjaszku,  muszę  prędko,  jutro  jechać  w  drogę, 
Daj  mi  Stryjaszku  tylko  twe  błogosławieństwo, 
Wszystko  przygotowałem,  jadę  zaraz  w  Księstwo.  » 


# 


Sędzia  wąs  kręcąc,  z  gniewem   na  chłopca  spozierał ; 
a   To  Waść  tak  szczery  ?  takeś   mi  serce  otwierał  ? 
Naprzód  ów  pojedynek  !  potem  znowu  miłość 
1  ten  wyjazd,  oj  jest  tu  w  tern  jakaś  zawiłość.  * 
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Już  mnie  gadano,  jusem  kroki  Waści  badał  ! 
Asan  bałamut  i  trzpiot,  Asau  kłamstwa  gadał. 
A  gdzież  to  Asan  cbodził  onegdaj  wieczorem, 
Czego  Asan  jak  wyżeł  tropił  pode  dworem  ?  ^' 

0  Tadeuszku  !  jeśli  może  Asan  Zosię 
Zł»łamucił  i  teraz  uciekasz  ?  młokosie, 

To  się  Waści  nie  uda  ;  lubisz  czy  nie  lubisz, 

Zapowiadam  Asanu  że  Zosię  poślubisz. 

A  nie,  to  bizun  — jutro  staniesz  na  kobiercu. 

1  gada  mnie  o  czuciach  !  o  niezmiennem  sercu  l^ 
Łgai^  jesteś  I  pfe  I  ja  z  Waści  Panie  Tadeuszu, 
Zrobię  śledztwo,  ja  Waści  jeszcze  natrę  uszu  ! 
Dziś  dość  miałem  kłopotów  '.  aż  mi  głowa  boli  ! 
Ten  mi  je<>zcze  spokojnie  zasnąć  nie  dozwoli  ! 

Idź  mi  Waść  spać. »  To  mówiąc  drzwi  na  wściąż  otwierał 
I  zawołał  Woźnego  żeby  go  i-ozbierał. 

Tadeusz  cicho  wyszedł  opuściwszy  głowę, 
Rozbierał  w  myśli  przykrą  ze  stryjem  rozmowę, 
Pierwszy  raz  połajany  tak  ostro  !...  ocenił 
Słuszność  wyrzutów,  sam  się  przed  sobą  rumienił. 
Co  począć  ?  jeśli  Zosia  o  wszystkiem  się  dowie  ? 
Prosić  o  rękę  ?  a  cóż  Telimena  powie  ? 
Nie  —  czuł  ^  nie  mógł  dłużej  zostać  w  Soplicowie. 

Tak  zadumany  ledwie  zrobił  kroków  parę  , 
Gdy  mu  cóś  drogę  zaszło ;  spojrzał ,  widzi  marę 
Całą  w  bieliźnie,  długą  ,  wysmukłą,  i  cienką  , 
Suwała  się  ku  niemu  z  wyciągniętą  ręką, 
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Od  której  odbijał  si^  drżący  blask  miesięcznym 
1  przystąpiwszy ,  cicho  jęknęła  :  «  Niewdzięczny! 
Szukałeś  wzroku  raego ,  teraz  go  unikasz , 
Szukałeś  rozmów  ze  mną  dziś  uszy  zamakasz , 
Jakby  w  słowach,  we  wzroku  mym,  była  trucizna  ! 
Dobrze  mi  tak  ,  wiedziałam  kio  jesteś  !  —  męsczyzna  ! 
Nie  znając  kokieteryi  niechciałam  cią  dręczyd  , 
Uszczęśliwiłam  ;  takźeś  umiał  mnie  zawdzięczyć  ! 
Tryumf  nad  miękkiem  sercem  ,  serce  twe  zatwardził , 
Żeś  je  zdobył  zbyt  łacno,  zbytprędkoś  niem  wzgardził! 
Dobrze  cii  tak  !  lecz  straszną  nauczona  próbą , 
Wierz  mi  ^  iż  więcej  niż  ty  gardzę  sama  sobą  !  » 

tt  Telimeno  ^  Tadeusz  rzekł,  dalbóg  nietwarde 
Mam  serce ,  ani  ciebie  unikam  przez  wzgardę , 
Ale  uważno  sama  ,  wszak  nas  widzą ,  śledzą , 
Czyż  można  tak  otwarcie  ?  cóż  ludzie  powiedzą. 
Wszak  to  nieprzyzwoicie  ,  to  dalbóg  jest  grzechem  o 
o  Grzechem!  odpowiedziała  mu  z  gorzkim  uśmiechem! 
Niewiniątko  !  baranek  !  Ja  będąc  kobietą  ,  , 

Jeśli  z  miłości  niedbam  choćby  mnie  odkryto  , 
Choćby  mnie  osławiono  ;  a  ty!  ty  męsczyzna  ? 
Cóż  szkodzi  z  was  któremu  ,  chociaż  się^  i  przyzna 
Że  ma  romans  ,  z  dziesięciu  razem  kochankami  ? 
Mów  prawdę,  chcesz  mnie  rzucie. o  —  Zalała  się  łzami, 
o  Telimeno ,  cóżby  świat  mówił  o  człowieku  , 
Jlzekł  Tadeusz ,  któryby  teraz  ,  w  moim  wieku  , 
•    Zdrów,  żył  na  wsi ,  kochał  się  —  kiedy  tyle  młodz^i  ^ 
Tylu  żonatych  od  żon  od  dzieci  uchodzi 
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Za  granicę  y  pod  znaki  narodowe  bieży? 
Choćbym  chciał  zoslad ,  czy  to  odemnie  zalezą? 
Ojciec  mnie  testamentem  kazał ,  abym  słu7.ył 
"W  wojsku  Polskiem,  teraz  stryj  ten  rozkaz  powtórzył: 
Jutro  jadę ,  zrobiłem  juz  postanowienie , 
I  dalbóg  Telimeno  już  go  nie  odmienię.  » 
a  Ja  y  rzekła  Telimena  ,  niechcę  ci  zagradzać 
Drogi  do  sławy^  szczęściu  twojemu  przeszkadzać  ! 
Jesteś  męsczyzną ,  znajdziesz  kochankę  godniejszę 
Serca  twojego  ,  znajdziesz  bogatszą  ,  piękniejszą  1 
Tylko  dla  mej  pociecha,  niech  wiem  przed  rosstanicm, 
Ze  twoja  skłonność  była  prawdziwem  kochaniem  , 
Że  to  niebyt  żart  tylko,  nie  rospusta  płocha  , 
Lecz  miłość;  niech  wiem,  źe  mnie  mój  Tadeusz  kocha! 
Niech  słowo  ikochama  jeszcze  raz  z  ust  twych  usłyszę, 
Niech  je  w  sercu  wyryję,  i  w  myśli  zapiszę ; 
Przebaczę  łacniej  ,  chociaż  przestaniesz  mnie  kochać  , 
Pomnąc  jakeś  mnie  kochał  I »  —  I  zaczęła  szlochać. — 


Tadeusz  widząc  że  tak  płacze  i  tak  błaga 

Czule  ,  i  tylko  takiej  drobnostki  wymaga  , 

Wzruszył  się ,  przejęły  go  szczery  żal  i  litość  , 

I  jeżeliby  badał  serca  swego  skrytość, 

Możeby  się  w  tej  chwili  i  sam  niedowiedział 

Czyli  ją  kochał ,   czy  nie  —  Więc  żywo  powiedział  ; 

a  Telimeno,  bogdaj  mnie  jasny  piorun  ubił, 

Jeśli  nieprawda  żem  cię  dalbóg  bardzo  lubił , 

Czy  kochał ;  krótkie  s  sobą  spędziliśmy  chwile  » 

Ale  one  mnie  przeszły  tak  słodko  ,  tak  mile , 
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że  będą  długo  «  ssiawsze  myśli  mej  przytomne , 
I  dalibógże  nigdy  ciehie  nie  zapomnę,  o 

Telimena  skoczywszy  padła  mu  na  szyję  ; 

o  Tegom  się  spodziewała  ,  kochasz  mnie,  więc  żyję  I 

Bo  dzisiaj  miałam  dni  me  własną  ręką  skrócie  ; 

Gdy  mnie  kochasz  mój  drogi,  czyż  możesz  mnie  rzucie  ? 

Tobie  oddałam  serce  ,  oddam  ci  majątek  , 

Pójdę  za  tobą  wszędzie ;  każdy  świata  kątek 

Będzie  mnie  s  tobą  miły!  z  najdzikszej  pustyni 

Miłość,  wierzaj  mi,  ogród  roskbszy  uczyni.  » 

Tadeusz  wydarłszy  się  z  objęcia  przemocą  , 
a  Jakto  ?  rzekł,  czyś  z  rozumu  obrana  ?  gdzie?  poco? 
Jechać  za  mną  ?  Ja  będąc  sam  prostym  żołnierzem  , 
Włóczyć,  czy  markietankę?» — «To  my  się  pobieraemo 
Rzekła  mu  Telimena  —  «  Nie  ,  nigdy,  zawoła 
Tadeusz  ,  ja  żenić  się  niemam  teraz  zgoła 
Zamiaru ,  ni  kochać  się  —  Fraszki  *  dajmy  pokuj  ! 
Proszę  cię  moja  droga,  rozmyśl  się!  uspokój  ! 
Ja  jestem  tobie  wdzięczen  ,  ale  nie  podobna 
Żenić  się,  kochajmy  się, ale  tak  —  z  osobna. 
Zostać  dłużej  nie  mogę ,  nie  ,  nie  ,  jechać  muszę  . 
Bądź  zdrowa  Telimeno  moja,  jutro  ruszę.  » 

Rzekł ,  nasuwał  kapelusz  ,  odwracał  się  bokiem 
Chcąc  iść  ;  lecz  go  wstrzymała  Telimena  okiem 
I  twarzą  ,  jak  Meduzy  głową ;  musiał  zostać 
Mimowolnie ;  poglądał  s  trwogą  na  jej  postać  , 
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Stalt  hlada.^  bejE  rud^w  »  boE  Uikai  i  Amz  i^cia  ! 
Aż  wyciągając  rękę  jak  d»mcs  4o  pnoebicia  ,       //  / 
S  i>alcem  zmiei^spiiyoi  protto  w  Tadeusaa  «cay,        ^   ^ 
«  Tego  chciałam ,  ktrzyksąla,  ha  jęsyku  araoczyl 
Serce  jaszczurcee  1  to  me«  .śen  Aołą  zajiąta 
A^zgardzała  Assesora  ,  Hraluę  i  Rejenta  , 
Żeś  mnie  uwiódł  i  t^raz  fiorzucii  sierota, 
To  nic  \  jesteś  m%sczyz»ą«  znam  wasKą  niecootę. 
Wiem  źe  jak  inni  tak  ty  mógłbyś  wiarc^  złamać, 
Lecz  nie  wiedziałam,  że  tak  podle  umiesz  kłamać ! 
Słuchałam  pode  drzwiami  stryja  :  wiąc  to  dziecko? 
Zosia?  wpadła  ci  w  dko?  i  na  nią  zdradziecko 
Dybiesz !  Zaleci  wieś  jedną  uieszcząsną  oszukał, 
A  jużeś  pod  jej  okiem  nowych  ofiar  szukał ! 
Uciekają  lecz  ci^  moje  desiągną  przekl^twa-^ 
Lub  zostań,  wydam  światu  itwcje  teeceńalwa; 
Twe  sztuki,  już  nk  zwiodą  iun^h  jak  mnie  Bwiodły 
Precz  !  gardzą  tobą  I  jesteś  kłamca,  człowiek  podły  I » 


Na  obelgą  śmiertelną  dla  uszu  ^^ebciou, 
1  której  żaden  nigdy  nie  dyszał  Soplica, 
Zadrżał  Tadeusz,  twarz  mu  pobladła  jak  trupia, 
Tupnąwszy  nogą,  usta  przycisnąwszy,  rzekł  :•  głupia!  n 


Odszedł  ł  lecz  wyraz  o  podłość  »  echem  sią  powtórzył 
W  sercu,  wzdrygnął  sią  młodzie,  czuł  że  nań  zasłużył, 
Czuł  że  wyrządził  wielką  Jtrzywdą  TeUneoie, 
Że  go  słusznie  skarżyła,  mówiło  aumnienie, 

16 
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Lecz  czuł  że  po' tych  skargach  tern  mocniej  ją  zbrzydzi!; 

O  Zosi,  ach  !  pomyślić  nie  waiji  się,  wstydził. 

Przecież  ta  Zosia,  taka  piękna,  taka  miła  ! 

Stryj  swatał  ją  !  możeby  jego  żoną  była  1 

Gdyby  nie  szatan  co  go  plącząc  w  grzech  za  gi*zechem, 

W  kłamstwo  za  kłamstwem,  wreszcie  odstąpił  z  uśmiechem. 

Złajany,  pogardzony  od  wszystkich  !  w  dni  parę 

Zmai^nował  przyszłość' !  uczuł  słuszną  zbrodni  karę.  • 


W  tej  buray  uczuć  jakby  kotwica  spoczynku 
Zabłysnęła  mu  nagle  myśl  o  pojedynku; 
Zamordować  Hrabiego  I  łotra  !  krzyknął  w  gniewie, 
Zginąd,  albo  zemścić  się  !  a  za  co?  sam  nie  wie. 
1  ten  gniew  wielki,  jak  Ńę  zajął  w  mgnieniu  oka, 
Tak  wywietrzał;  znów  zdjęła  go  żałość  głęboka. 
Myślił :  jeśli  prawdziwe  było  poslrzeźenie,* 
Ze  Hrabia  z  Zosią  jakieś  miał  piorrozumienie, 
I  cóż  stąd?  może  Hrabia  kocha  Zosię  szczerze, 
Może  go  ona  kocha?  za  męża  wybierze ! 
Jakiemże  prawem  chciałbym  zerwać  to  zamęście, 
I  sam  nieszczęśnik,  wszystkich  mam  zaburzać  szczęście? 


Wpadł  w  rospacz  i  nie  widział  innego  spofl0bu 
Chjfba  ucieczkę  prędką;  gdzie?  chyba  do  grobu  I 


Więc  kułak  przycisnąwszy  na  schylonem  czole. 
Biegł  ku  łąkom  gdzie  stawy  błyszczały  się  w  dole. 
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I  stanął  nad  litotnistynij  w  zielonawe  tonie 
Łakomy  wzrok  utopii,  i  błotniste  wonie 
Z  roskoszą  ciągnął  piersią)  i  otworzył  usta 
Ku  nim;  bo  samobójstwo  jak  każda  rospusta 
Jest  wymyślną;  on  w  głowy  szalonym  zawrocie, 
Czuł  niewymowny  pociąg  utopie  sią  w  błocie^ 


Lecz  Telimena  z  dzikiej  młodzieńca  postawy 
Zgadując  rospacz,  widząc  że  pobiegł  nad  stawy, 
Chociaż  ku  niemu  takim  słi|sznym  gniewem  pała, 
Przeląkła  się;  w  istocie  dobre  serce  miała. 
Źal  jej  było  że  inną  śmiał  Tadeusz  lubić, 
t  Chciała  go  skarać,  ale  nie  myśliła  zgubie; 

Wiąc  puściła  sią  za  nim,  wznosząc  race  obie. 
Krzycząc: a  stój!  głupstwo!  kochaj  czy  nie !  żeń  się  sobiel 
Czy  jedź  !  tylko  stój  I  » —  Ale  on  już  szybkim  biegiem 
Wyprzedził  ją  daleko;  już  — stanął  nad  brzegiem  ! 


Dziwnem  ziTądzeniem  losów^  po  tym  samym  brzegu 
Jechał  Hrabia,  na  czele  dżokejów  szei*egu, 
A  zachwycony  wdziękiem  nocy  tak  pogodnej 
I  harmonią  cudną  orkiestry  podwodnej, 
Owych  q||Drów  co  brzmiały  jak  arfy  eolskie, 
(Żadne  żaby  nie  grają  tak  pięknie  jak  Polskie) 
Wstrzymał  konia  i  o  swej  zapomniał  wyprawie. 
Zwrócił  ucho  do  stawu  i  słuchał  ciekawie. 
Oczy  wodził  po  polach,  po  niebios  obszarze. : 
Pewnie  układał  w  myśli  nocne  peizaże. 
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Zaiste,  okolica  była  malownicza  ! 

Dwa  stawy  pochyliły  ku  sobie  oblicza 

Jako  para  kochanków;  prawy  8t«w  miał  wody 

Gładkie  i  ceyste  jako  dziewicze  jagody. 

Lewy  ciemniejszy  nieco,  jako  twarz  młodziana 

Sma^ława,  i  już  męskim  puchem* osypana. 

Prawy  złocistym  piaskiem  połyskał  sią  w  koło 

Jak  gdyby  włosem  jasnym;  a  lewego  czoło 

Najeżone  łozami,  wierzbami  czubate; 

Oba  stawy  ubrane  w  zieloności  'Szatę. 

Z  nich  dwa  strugi  jak  ręce  związane  pospołu 
Ściskają  się;  strug  dalej  upada  do  dołu; 
Upada  lecz  nie  ginie,  bo  w  rowu  ciemnotę 
Unosi  na  swych  falach  księżyca  pozłotę ; 
Woda  warstami  spada,  a  na  każdej  warzcie 
Połyskają  się  blasku  niiesięcznego  garście, 
Światło  w  rowie  na  drobne  drzazgi  się  rostrąca, 
Chwyta  je  i  w  głąb  niesie  toń  uciekająca, 
A  z  góry  znów  garściami  spada  blask  miesiąca. 
Myślałbyś  źe  u  stawu  siedzi  Świtezianka, 
Jedną  ręką  zdrój  leje  z  bezdennego  dzbanka, 
A  drugą  ręką  w  wodę  dla  zabawki  miota 
Brane  s  fartuszka  garście  zaklętego  złota. 

Dalej,  z  rowu  wybiegłszy  atrumień,  na  równinie 
Roskręca  się,  ucisza,  l«cz  widać  że  płynie,  f; 
Bo  na  jego  ruchomej  drgającej  powłoce 
Wzdłuż  miesięczne  światełko  drgające  migoce. 
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Jako  piołuny  wąż  imiidzki  zwany  giwojtbtem 
Cbociaź  zdaje  się  drzemad,  leiąc  między  wrzoseui. 
Pełznie,  bo  na  przemiany  srebrzy  się  i  złoci, 
Aź  nagle  zniknie  z  'oczu  we  mchu  lub  paproci : 
Tak  strumień  kręcący  się  chowdł  się  w  olszynach, 
Które  na  widnokręgu  czerniały  kończynach, 
Wznosząc  swe  kszlałty  lekkie  niewyraźne  oku, 
Jak  duchy  nawpół  widne*  napoły  w  obłoku. 


Między  stawami  w  rowie  n^lb^  ukryty  siedzi : 
Jako  stai^^  opiekun  co  kochaiAiów  piędzi. 
Podsłuchał  ich  rozmowę,  gniewa  się,  szamoce, 
Trzęsie  głową,  rękami,  i  groźby  bełkoce; 
Tak  ów  młyn  nagle  zatrząsł  mchem  obrosłe  czoło, 
I  palczastą  swą  pięścią  wykręcając  w  koło 
Ledwo  klęknął  i  szczęki  zębowate  ruszył, 
Z^raz  miłosną  stawów  rozmowę  zagłuszył, 
I  zbudził  Hrabię. 

Hrabia  widząc  źe  tak  blisko 
Tadeusz  naszed!  jego  zbrojne  stanowisko, 
Krzyczy  :  a  do  broni !  łapaj  !  a  skoczyli  dżokeje; 
Nim  Tadeusz  rozeznać  mógł  co  się  z  nim  dzieje, 
Już  go  chwycili;  biega  do  dworu,  w  podwórze 
Wpadają;  dwór  budzi  się,  psy  w  hałas,  w  krzyk  stróże. 
Wyskoczył  wpół  ubrany  Sędzia;  widzi  zgraję 
Zbrojną ,  myśli  że  zbójcy,  ai  Hrabię  poznaje. 
«  Co  to  jest  ?  »  pyta.  Hrabia  szpadą  nad  nim  mignął. 
Lecz  widząc  bezbronnego  w  zapale  ostygnął ,    • 
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«  Soplico,  rzekł ,  odwieczny  wro^'  mej  rodziny, 
Dziś  skarżę  cię  za  dawne  i  za  świeże  winy, 
Dziś  zdasz  mi  sprawę  z  mojej  fortuny  zaboru  , 
Nim  pomszczę  się  obelgi  mojego  honoru  ! » 

Lecz  Sędzia  żegnając  się  krzyknął :   «  w  Imię  Ojca 
I  Syna  !  tfu  !  Mospanie  Hrabia  czy  Waść  zbójca  ?  ^ 
Przebóg  !  czy  się  to  zgadza  z  Pana  urodzeniem  , 
Wychowaniem  i  s  Pana  na  świecie  znaczeniem  ? 
Niepozwolę  skrzy wdzid  sięl» — W  tem  Sędziego  słudzy 
Biegli ,  jedni  s  kijami ,  ze  Wrzelbami  drudzy, 
Wojski  stojąc  z  dafeka ,  poglądal  ciekawie 
W  oczy  Panu  Hrabiemu  ,  a  nół  miał  w  rękawie. 

Juz  mieli  zacząć  bitwę  ,  lecz  Sędzia  przeszkodził ; 
Próżno  było  bronić  się ,  nowy  wróg  nadchodził ; 
Postrzeżono  w  olszynie  blask  ,  wystrzał  rusznicy  ! 
Most  na  rzece  zahuczał  tententem  konnicy, 
1  a  hajże  na  Soplicę  I  »  tysiąc  głosów  wrzasło  : 
Wzdrygnął  się  Sędzia  ,  poznał  Gerwazego  hasło  ; 
«  Nic  to,  zawołał  Hrabia,  będzie  tu  nas  więcej  , 
Poddaj  się  Sędzio,  to  są  moi  spraymierzeńcy.a 

W  tem  A ssesor.  nadbiegał  kraycząc  :  «  areszt  kładę 

W  imię  Imperatorskiej  Mości ;  oddaj  szpadę 

Panie  Hrabio,  bo  wezwę  wojskowej  pomocy, 

A  wiesz  Pan  że  kto  zbrojnie  śmie  napadać  w  nocy. 

Zastrzeżono  tysiącznym  dwóchsetnym  ukazem. 

Że  jak  zło  r..  »  W  tem  go  Hrabia  w  twarz  uderzył  płazem. 


"-CT" 


Padł  zgłuszony  A ssesor  i  skrył  się  w  pokrzywy, 
\     Wszyscy  myśleli  ze  był  ranny  lub  nieżywy. 


f 


o  Widzę ,  rzekł  Sędzia  ,  że  się  na  rozb!'>j  zanosi.  » 
^lęknęli  wszyscy;  wszystkich  zagłuszył  wrzask  Zosi , 

Q  i  \    Żtóra  krzyczała  Sędzię  objąwszy  rękami , 

^  f   ,    JaV6  dziecko  od  żydów  kłóle  igiełkami. 

Tymctesem  Telimena  wpadła  między  konie  , 

Wycią]^nęla  ku  Hrabi  załamane  dłonie  , 

4t  Na  tw4j  bonor  I  »  krzykńęj^  pi-zeraźliwym  głosem  , 

Z  głową  W  tył  wychyloną ,  z  vos puszczonym  włosem  , 

«  Przez  wszystko  co  jest  świętem  ,  na  klęczkach  błagamy  ! 

Hrabio,  śmic«zże  odmówić?  proszą  ciebie  damy, 

Okrutniku,  nhs  pierwej  musisz  zamordować  I  » 

—  Padła  zemdlenia ,  —  Hrabia  skoczył  ją  ratować  , 

Zadziwiony  i  nie«o  zmieszany  tą  sceną , 

«  Panno  Zofio,  rzejze ,  Pani  Telimeno  ! 

Nigdy  się  krwią  bezbronnych  ta  szpada  nie  splami, 

Soplicowie  jesteście  nojemi  więźniami. 

Tak  zrobiłem  we  Włosach  ,  kiedy  pod  opoką 

Którą  Sycylianie  zwą  Bii^ante-rokką , 

Zdobyłem  tabor  zbójców ;  zbrojnych  mordowałem  , 

Rozbrojonych  zabrałem  i  zwązać  kazałem  : 

Szli  za  końmi  i  tryumf  mój  zoobili  świetny, 

Potem  ich  powieszono  u  podnóla  Etny.»  — 

Było  to  osobliwsze  szczęście  dla  Sopliców 
.Że  Hrabia,  mając  lepsze  konie  od  szlachciców, 


.•PW 
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1  chcąc  spoikad  s*ę  pietwsży  zostanńl  iefa  w  lyle , 

1  biegł  pi^zed  resztą  jazdy,  prtytułjfnmej  o  milę , 

Ze  swem  dźokejstwem  ',  które  posłuszne  i  karne 

Stanowiło  niejako  wojsko  regularne  ^  ^ 

Gdy  iana  szlachta  była,  zwyczajem  powstania, 

Burzliwa  i  niezmiernie  skora  do  wieszania. 


Hrabia  miał  czas  ostygnąć  z  zapału  i  gniewu  ,     « 
Przemyślał  jakby- skończyć  bój  bez  krwi  rozlewu  ; 
Więc  rodziną  Sopliców  w  domu  zamknąć  każf , 
Jako  więźniów  wojenn^h;  u  drzwi  stawi  sd^że. 

Wtem  a  hajźe  na  Sopliców [»  wpada  szl/hta  hurmem, 

Obstępuje  dwór  w  koło,  i  bierze  go  ^urmem  , 

Tern  łacniej ,  że  wódz  wzięty  i  pierzyła  załoga  i 

Lecz  zdobywcy  chcą  bic  się  ,  wyszukują  wroga. 

Do  domu  niewpuszczeni ,  biega  d^  folwarku  , 

Do  kuchni — gdy  do  kuchni  weseli,  widok  garków, 

Ogień  ledwie  zagasły,  potraw  ?apach  świeży, 

Chrupanie  psów  gryzących  o/tatki  wieczerzy. 

Chwyta  wszystkich  za  sercaymyśl  wszystkich  odmienia. 

Studzi  gniewy,  zapala  pojraebę  jedzenia.  Cf 

Marszem  i  całodziennyi)?  znużeni  sejmikiem  , 

«  Jeść !  jeść !  »  —  polpJykroć  zgodnym  wezwali  okrzykiem, 

Odpowiedziano  «  pic'/  pić  t  »  ;  między  szlachty  zgrają 

Stają  dwa  chory,  cż  pić ,  a  ci  jeść  wołają  ; 

Odgłos  leci  echa^ » gdzie  tylko  dochodzi , 

Wzbudza  oskoi^ę  w  ustach ,  głód  w  żołądkach  rodzi. 


1 

1 

i 
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I  tak ,  na  isne  s  kucłmi  hasło,  iiiespodziaDie 
Rozeszłaf  się  ariuja  na  furaźowanie. 


Gerwazj  cmI  pokojów  S^cłsiej^o  odparty, 
Ustąpić  mnaiał  prseae  wzgląd  dla  HrabióW^iej  warty. 
Więc  luemogąc  zemścić  się  na  nieprzyjacielu , 
Myślił  o  drugim  wielkim  tćj  wyprawy  celu. 
Jako  cdek  doświadczony  i  biegły  w  prawnictwie , 
Chce  Hrabiego  osadzić  na  nowem  dziedzictwie 
Legalnie  i  formalnie ;  więc  za  Woźnym  biega , 
Aż  go  po  długich  śledztwach  za  piecem  dostrzega , 
Wnet  porywa  za  kołnierz ,  na  dziedziniec  wlecze , 
1  zmierzywszy  mu  w  pierś  scyzoryk  ,  tak  rzecze  : 
a  Panie  Woźny,  Pan  Hrabia  śmie  Wacpana  prosie, 
Abyś  raczył  przed  szlachtą  bracią  wnet  ogłosić 
Intromissyą  Hrabi  do  zamku ,.  do  dworu 
Sopliców,  do  wsi,  gruntów  zasianych,  ugoru, 
Słowem  cum  gais,  boris  et  graniciebus, 
Kmetonibus ,  scultetis ,  et  omnibus  rebus 
Et  quibusdara  aliis.  Jak  tam  wiesz  tak  szczekaj , 
Nic  nie  opuszczaj,*  -^  «  Panie  Kluczniku ,  zaczekaj,  i> 
Rzekł  śmiało,  ręce  za  past  włożywszy  Protazy, 
a  Gotów  jestem  wypełniać  wszelkie  stron  roskazy, 
Ale  ostrzegam  ie  akt  nie  będzie  miał  mocy. 
Wymuszony  przez  gwałty,  ogłoszony  w  nocy. » 
a  Go  za  gwałty,  rzekł  ILlacznik  ,  tu  niema  napaici , 
Wszak  proszą  Pana  grsecznie  ;  jeśli  ciemno  Waśei , 
To  scyzorykiem  skrzćsstm  ognia ,  że  Waszeci 
Zaraz  w  ślepiach ,  jak  w  siedmiu  kościołach  zaświeci.  >» 
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«  Gerwazęńku ,  rzekł  Woźny,  po  co  się,  tak  dąsać  ? 
Jestem  Woźny,  nie  moja  rzeoz  spraigrę  rostr^ąsać , 
Wszak  wiadomo  że  strona  Woźnego  zaprasza 
I  dyktuje  mu  co  chce,  a  Woźny  ogłasza. 
Woźny  jest  posłem  prawa ,  a  posłów  niekarzą , 
Niewiem  tedy  za  co  mnie  trzymacie  pod  strażą ; 
Wnet  akt  spiszę ,  niech  mi  kto  latarką  przyniesie , 
A  tym  czasem  ogłaszam  :  Bracia  uciszcie  siq!  « 

I  by  donośniej. mówić  ,  wstąpił  na  stos  wielki 

Belek  ( pod  płotem  sadu  suszyły  się  belki ) 

Wla^ł  na  nie ,  i  zarazem  jakby  go  wiatr  zdmuchnął , 

Zniknął  z  oczu  ;  słyszano  jak  w  kapustę  buchnął ; 

Widziano ,  po  konopiach  ciemnych  jego  biała 

Konfederatka  ,  niby  gołąb  przeleciała. 

Konewka  strzelił  w  czapkę-  ale  chybił  oelu  , 

W  tem  zatrzeszczały  tyki,  już  Protazy  w  chmielu  , 

«  Protestuję !  »  zawołał ;  pewny  był  ucieczki , 

Bo  za  sobą  miał  łozę  i  bagniska  rzeczki. 

Po  tej  protestacyi ,  która  się  ozwała 
Jak  na  zdobytych  wałach  ostatni  strzał  działa  , 
Ustał  już  wszelki  opór  w  Soplicowskim  dworze  ; 
Szlachta  głodna  plądruje  ,  zabiera  co  może. 
Kropiciel  stanowisko  zająwszy  w  oborze  , 
Jednego  wołu  i  dwa  cielce  w  łby  zakropił , 
A  Brzytewka  im  szable  w  gardzielach  utopił. 
Szydełko  równie  czynnie  używał  swej  szpadki  , 
Kabiny  i  prosięta  koląc  pod  łopatki. 
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Juś  rzeź  zagraża  ptastwu  ,  —  <:zujne  gęsi  stado 
Co  niegdyś  ocaliło  Rzym  przed  Gallów  zdradę  , 
Darmo  gęga  o  pomoc  ;  zamiast  Manii  usza  , 
Wpada  w  kotuch  Konewka  ,  jedne  ptaki  zdusza  , 
A  drugie  żywcem  wiąże  do  pasa  konlusza. 
Próżno  gęsi  szyjami  wywijając  chrypią  , 
Próżno  gąsiory  sycząc  napastnika  szczypią. 
On  bieży;  osypany  iskrzącym  sią  puchem , 
Unoszony  jak  kółmi  gąstych  skrzydeł  ruchem , 
Zdaje  sią  byd  Chochlikiem,  skrzydlatym  złym  duchem. 


Ale  rzeź  najstraszniejsza «  chociaż  najmniej  krzyku, 
Miądzy  kurami.  Młody  Sak  wpadł  do  kurniku, 
I  z  drabinek ,  stryczkami  łowiąc ,  ciągnie  z  góry 
Kogutki  i  szurpate  i  czubate  kury , 
Jedne  po  drugich  dusi  i  składa  do  kupy , 
Ptastwo  piękne,  karmione  perłowemi  krupy. 
Niebaczny  Saku  ,  jakiż  zapał  cię  unosi ! 
Nigdy  już  odtąd  gniewnej  nie  przebłagasz  Zosi. 


Gerwazy  przypomina  starodawne  czasy , 
Każe  sobie  podawać  od  kontuszów  pasy , 
I  niemi  s  Soplicowskiej  piwnicy  dobywa    . 
Beczki  starej  siwuchy,  dąbniaku  i  piwa. 
Jedne  wnet  odgwożdżono ,  a  drugie  ocbhczo 
Szlachta  gąsta  jak  mrowie ^  porywają,  toczą 
Do  zamku ;  tam  na  nocleg  cały  tłum  sią  zbiera 
Tam  założona  główna  Hrabiego  kwatera. 
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Nakładają  sto  ognisk,  warzą,  skwarzą,  piekę, 
Gną  się  stoły  pod  miąsem^  trunek  płynie  rzeką;. 
Chce  Szlachta  noc  tą  przepid ,  przejeść  i  prześpiewać .  — 
Lecz  powoli  zacząli  drzemać  i  poziewać , 
Oko  gaśnie  za  o4iem  ,  i  cała  gromada 
Kiwa  głowami^  każdy  gdzie  siedział  tam  pada » 
Ten  z  misą,  ten  nad  kuflem,  ten  przy  wołu  ćwierci. 
Tak  zwycięzców ,  zwyciążyłwkońcusen,  brat  śmierci. 


KSIĘGA    DZIEWIĄTA. 


BITWA. 


TRESC. 

o  niebespiecseAstwaćh  wynikającycłi  t  ni«|»OBBądxiego  chotowA' 
ma  — *  Odń«oz  niespodziann  -<-  Smntae  f  ołoienie  scUclity  — 
Odwiedziny  Kwestankie  są  wróibą  ratiułka  -^  Major  Płat  zby- 
tnią zalotnością  fciąga  na  siebie  bnrzę  —  Wystrzał  s  kródcy, 
hado  boja  •—  Czyny  Kropiciela,  czyny  i  niebespieczeństwa 
Maćka  —  Konewka  zasadzką  ocala  &>plicG«o  —  Posiłki  jezdne, 
attak  na  piechotę  —  Czyny  Tadeasza  -*  Pojedynek  dowódcoów 
przerwany  zdradą  —  Wojski  stanowczym  manewrem  przechyla 
szalę  boju— Czyny  krwawe  Gerwazego—  Podkomorzy  zwycięzca 
w^aniałomyjlny. 

A  chrapali  tak  twardym  snem ,  ze  ich  nie  budzi 
Blask  latarek  i  wmście  ktlkudzieńąt  ludzi , 
Którzy  wpadli  na  szlachtę,  jak  pająki  ścienne, 
Nazwane  kosarzami,  na  oiucfay  wpołsenne ; 
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Zaledwie  która  bz^^knie^  już  długiemi  nogi 

Obejmuje  ją  w  koło  i  dusi  mistrz  srogi. 

Sen  szlacbecki  był  jeszcze  twardszy  niź  sen  muszy, 

Żaden  nie  bzyka ,  leżą  wszyscy  jak  bez  duszy ; 

Chociaż  byli  chwytani  silnemi  rękoma 

1  przewracani  jako  na  przewiąsłach  słoma. 


Tylko  jeden  Konewka ,  któremu  w  powiecie 

Nie  znajdziesz   równie  mocnej  głowy  przy  bankiecie, 

Konewka  co  mógł  wypić  lipcu  dwa  antały , 

Nim  mu  splątał  się  język  i  nogi  zachwiały , 

Ten  choć  długo  ucztował  i  usnął  głęboko , 

Dawał  przecie  znak  życia;  przemknął  jedno  oko, 

I  widzi  !  istne  zmory !  dwie  okropne  twarze 

Tuż  nad  sobą,  a  każda  ma  wąsów  po  parze , 

Dyszą  nad  nim,  ust  jego  tykają  wąsami, 

I  czworgiem  rąk  w  około  wiją  jak  skrzydłami ; 

Zląkł  się,  chciał  ])rzeżegnać  się,  darmo  rękę  chwyla, 

Ręka  prawa  jak  gdyby  do  boku  przybita ; 

Ruszył  lewą,  niestety!  czuje  że  go  duchy 

Spowiły  ciasno  jako  niemowlę  w  pieluchy  ; 

Zląkł  się  jeszcze  okropniej ,  wnet  oko  zawiera , 

Leży  nie  dysząc ,  stygnie,  ledwie  nie  umiera  ! 


Lecz  Kropicie!  zerwał  się  bronić  się  ,  po  czasie  I 
Bo  już  był  skrępowany  we  swym  własnym  pasie  ; 
Przecież  zwinął  się  i  i  tak  sprężyście  podskoczył , 
Ze  padł  na  piersi  sennych  ,  po  głowach  się  toczył  i 
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Miotał  się  jako  szczupak  gdy  słq  w'  piksku  rzuca , 
A  ryczat  jako  niedźwiedź ,  bo  miał  silne  płuca . 
Ryczał  :  —  zdrada  ••T%*V9fX*^^*  zbudzona  gromada 
Chorem  odpowiedział 


^wieaz ,  DO  miai  siine  pi 
I.a-OJ^nfet.  c^a  zbudzon 
iała  :\gwaUu  !  zdr^ida  ! 


Krzyk  dochodzi  echamL£wierciadIanej  sali , 
Kędy  Hrabia ,  Gerjya^y  i  dżokeje  spali ; 
Przebudza  si^jBerwazy,  darmo  się  wyd^ei;a 
./  /•  Związany  Jp^kij  ,do  swego  -własnego  rapiera  : 
Patrzy, ywidzi  przy  oknie  ludzi  uzbrojonych , 

arnych  krótkich  kaszkietach^  w  mundurach  zielonych, 
Jeden  z  nich  opasany  szarfą,  trzymał  szpadę 
kostrzem  jej  kierował  swych  drabów  gromadę 
Szepcąc  :  wiąż !  wiąż !  Do  kola  leżą  jak  barany 
Dżokeje  w  pętach ,  Hrabia  siedzi  nie  związany 
Lecz  bezbronny,  przy  nim  dwaj  z  gołemi  bagnely 
Stoją  drabi  —  poznał  ich  Gerwazy,  niestety  I 
Moskale!!! 

Nie  raz  Klucznik  był  w  podobnych  trwogach, 
Nie  raz  miewał  powrozy  na ^ ręku  i  nogach, 
A  przecież  się  uwalniał ,  wiedział  o  sposobie 
Rwania  więzów,  b}ł  silny  bardzo,  ufał  sobie. 
/Przemyślał  ratować  się  milczkiem ;  oczy  zmrużył , 
Niby  śpi ,  zwolna  ręce  i  nogi  przedłużył , 

.'  Dech  wciągnął ,  brzuch  i  piersi  ścisnął  09  najwęż.''j  ; 

>  Aż  jednym  razem  kurczy,  wydyma  się ,  pi^^ży, 
Jak  wąż  głowę  i  ogon  gdy  chowa  w  przeguby, 
Tak  Gerwazy  z  długiego  stał  się  krótki  gruby ; 


ł,na 
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Rosciągnąly  się ,  nawet  skrzypnęły  powroty, 
A]e  nie  ])ękly !  Klucznik  ze  wstydu  i  zgrazy 
Przewrócił  się  fw  ziemię  fichowawczy  twarz  gniewną 
Zamknąwszy  oczy  leźał  nieczuły  jak  dnewno. 


W  tern  oz  wały  się  bębny  ,X3P^^^  zrzadka ,  potem 
Coraz  gęstszym  i  coraz  głośniej^jm  łoskotem ; 
^a  ten  appel,  roskazał  offieer  Mo)Hu>l" 
Dżokejów  z  Hrabię  zamknąć  pod  itiraząną^sali , 
Szlachtę  wie^  na  dwór ,  kędy  stała  druga  rola. 
Nadaremnie  Kropiciel  dąsa  się  i  miota. 

Sztab  stał  we  dworze ,  a  z  nim  zbrojnćj  szlachty  wiek* 
Podhajscy,  Birbaszowie,  Hreczechy,  Biergele,  ^ 

Wszyscy  Sędziego  krewni  albo  prayjaciele*  \ 

Na  odsiecz  mu  przybiegli  słysząc  o  napadzie, 
Zwłaszcza  że  z  Dobrzyńskimi  byli  z  dawna  w  zwadzie. 


Kto  z  wiosek  batalion  Moskałów  sprowadził  ? 
Kto  tak  prędko  sąsiedztwo  z  zaścianków  zgromadził  ? 
Assesor-li ,  czy  Jankiel  ?  różnie  słychad  o  tem  ,  \ 

Lecz  nikt  pewnie  niewiedziai  ni  wtenczas  ni  potem. 

Jui  też  i  słońce  wschodzi ,  krwawo  się  czerwieni » 

Brzegiem  tępym  jak  gdyby  odartym  s  promieni 

Na  wpół  widne ,  oa  poły  w  czerni  chmur  się  schowa » 

Jak  rozżarzona  w  węglach  kowalskich  podkowa. 

Wiatr  wzmagał  uę  i  pędził  obłoki  ze  wschodu 

Gęste  i  pooarpane  jako  br^^y  lodii ;  f  ^ 

< 
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Każdy  obłok  w  przelocie  deszczem  zimnym  pruszy, 
S  tyłu  za  nim  wiatr  leei  i  deszcz  znowu  suazy, 
Za  wiatrem  znowu  obłok  nadbiega  wilgotny  : 
I  tak  dzień  naprzemiany  był  chłodny  i  słotny. 

Tymczasem  Major  ł)elki  scbnące  pode  dworem 
Każe  wlec,  w  każdej  belce  wysiekad  toporem 
Półokrągłe  otwory,  w  te  otwory  wtyka 
'Nogi  więźniów,  i  drugą  belką  je  zamyka. 
Oba  drewna  gozdziami  przebite  po  rogach 
Ścisnęły  się-,  jako  psie  paszc/ęki ;  na  nogach . 
Zaś  powrozami  mocniej  sznurowano  ręce 
Na  plecach  szlachty ;  Major,  ku  większej  ich  męce, 
Kazał  pierwej  pozdzierać  z  głów  konfederalki, 
S  pleców  ])łaszcze ,  kontusze  ,  nawet  laratatki , 
Nawet  żupany.  1  tak  szlachta  skuta  w  kłodzie 
Siedziała  rzędem ;  d/wuniąc  zębami  na  chłodzie 
I  na  deszczu ,  bo  coraz  wzmagała  się  slota. 
Nadaremnie  Kropiciel  dąsa  się  i  miota. 

Darmo  Sędzia  za  szlaektą  instancyę  wnosi , 

1  Telimena  łączy  proźby  do  łez  Zo.«! . 

Ażeby  miano  większy  wsglad  na  niewolników. 

Wprawdzie  olTlcer  rotuy  Pan  Nikita  Ryków, 

Moskal,  lecz  dobry  człowiek,  dał  się  udobrucluic, 

Cóż  kiedy  sam  Majora  Płuta  musiał 'słuchać. 

Ten  Major,  Polak  rodem  z  miasteczka  Dzierowicz, 
Nazywał  się  (jak  słychać)  po  polsku  Płutowicz, 

f.  17 
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Lecz  pi'zechrzcii  się;  łotr  wielki,  jak  się  zwykle  dńeje 
S  Polakiem,  który  w  Carskiej  sl{|łżbie  zmoskwicieje. 
Płut  stał  s  fajką  pi-zed  frontem,  w  boki  się  |>odpierał, 
"Tg3y  mu  kłaniano  się,,  nos  w  górę  zadzierał, 
A  za  odpowiedź  na  znak  gniewnego  humory, 
Wypuścił  z  ust  kłąb  dymu  i  poszedł  do  dworu« 

A  tymczasem  Rykowa  Sędzia  ulagadza^ 
I  Assesora  także  na  bok  odprowadza; 
Przemyślają  jakby  r/ecz  zakończyć  bez  sądu, 
A  co  jeszcze  ważniejsza  bez  mieszań  się  rządu . 
Więc  do  Majom  Pł  Jta  rzekł  kapitan  Ryków  : 

«  Panie  Major  !  co  nam  s  tych  wszystkich  niewolników? 

Oddamy  pod  sąd  !  będzie  szlachcie  wielka  bieda, 

A  Panu  Majorowi  nikt  za  to  nic  nieda. 

Wiesz  co  Major?  ot  ie|)iej  tę  sprawę  zagodzic, 

Pan  Sędzia  Majorowi  musi  trud  nagrodzie, 

My  powiemy,  że  my  tu  przyszli  dla  wizyty, 

A  tak  i  kozy  całe  i  wilk  będzie  syty. 

Przysłowie  ruskie  :  wszystko  można  lecz  osliożnic, 

I  to  przysłowie  :  sobie  piecz  na  Carskim  rożnie, 

I  to  przy- łowię  :  lepsza  zgoda  od  niezgody; 

Zaplataj  dobrze  węzeł,  końce  wsadź  do  wody. 

Raportu  nie  podamy,  tak  się  nikt  nie  dowie. 

fióg  dal  ręce  żeby  brać;  to  ruskie  przysłowie.  » 

Słysząc  to  Major  wstaje  i  od  gniewu  parska. 
«  Czy  ty  oszalał  Ryków?  to  służba  Cesarska, 
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A  skiźba  nie  jesl  drużba,  stary  głupi  Ryków ! 

Ćzy  ty  oszalał?  ja  mam  puszczać  buntowników  ! 

W  takim  wojennym  czasie  !  Ha  Pany  Polaki ! 

Ja  was  nauczę  bunlu  !  Ha  szlachta  łajdaki 

Dobrzyńscy,  oj  ja  znam  was,  niech  łajdaki  mokną  ! 

(I  zaśmiał  siq  na  całe  gardło,  patrząc  w  okuo ) 

Wszakże  ten  sam  Dobrzyński  co  siedzi  w  surducie, 

Hej  zdjąć  mu  sui*dut !  w  roku  przeszłym  na  reducie. 

Zaczął  ze. mną  tę  kłótuią,  kto  zaczął?  on,  nie  ja. 

On  gdy  tańczyłem,  krzyknął,  precz  za  drawi  złodzieja! 

Ze  wtenczas  za  pułkowej  okradzenie  kas:>y 

Byłem  pod  śledztwem,  miałem  wielkie  ambarasy, 

A  jemu  co  do  tego?  ja  tańczę  mazura. 

On  krzyczy  s  tyłu  :  złodziej  I  szlachta  za  nim  ,  ura  I 

Skrzywdzili  mnie — a  co?  wpadł  w  me  szpony  szlachciura. 

Mówiłem  :  ej  Dobrzy^ński .'  ej  przyjdzie  do  woza 

Koza  —  a  co?  Dobrzyński  widzisz  I  będzie  łoza. » 

Potem  Sędziemu  szepnął  schyliwszy  siew  ucho  : 
«  Jeśli  chcesz  Sędzio  żeby  to  uszło  na  sucho, 
Za  każdą  głowę  tysiąc  rubelków  gotówką. 
Tysiąc  rubelków  Sędzio,  to  ostatnie  słówko. » 

Sędzia  chciał  targować  się  ;  lecz  Major,  nie  słuchał. 
Znowu  biegał  po  izbie,  dymem  gęsto  buchał, 
Podobny  do  szmermelu  albo  do  rakiety. 
Chodziły  za  nim  prosząc  i  [)łacząc  kobiety. 
«  Majorze,  mówił  Sędzia,  cboć  pozwiesz  do  prawa, 
Cóż  wygrasz?  tu  nie  zaszła  żadna  bitwa  krwawa. 
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Nie  było  ran,  ź)e  zjedli  kury  i  półgąski. 
Za  to  wedle  statutu  zapłacą  nawiąski; 
Ja  na  Pana  Hrabiego  nie  zanoszę  skargi. 
To  tylko  bjsty  zwykłe  sąsiedzkie  zatargi . » 


a  A  czy  Sędzia,  rzekł  Major,  żółtą  księgą  czytał?* 
o  Co  to  za  żółta  księga ?»  Pan  Sędzia  zapytał. 
«  Księga,  rzekł  Major,  lepsza  niż  wasze  statuty, 
A  w  niej  pisze  co  słowo,  stryczek.  Sybir,  knuty; 
Księga  ustaw  wojen nycb,  teraz  w  Litwie  całej 
Ogłoszonych;  już  pod  stół  wasze  trybunały. 
Podług  ustaw  wojennych,  za  takową  psotę, 
Pójdziecie  już  to  najmniej  w  sybirną  robotę. »  . 
«  Appeluję,  rzekł  Sędzia,  do  Gubernatora, u 

0  Appeluj,  rzekł  Płut,  choćby  do  Imperatora. 
Wiesz  że  gdy  Imperator  zatwierdza  ukaz}-, 

Z  łaski  swej,  często  karę  powiększa  dwa  razy. 

Appelujdie,  ja  może  wynajdę  w  potrzebie, 

Mosi)anie  Sędzio,  dobry  kruczek  i  na  ciebie. 

Wszak  Jankiel  szpieg  którego  juz  rząd  dawno  śledzi, 

Jest  twoim  domownikiem,  w  karczmie  twojej  siedzi. 

Mogę  teraz  was  wszystkich  wziąść  w  arcs/t  od  razu.  » 

«  Mnie,  rzekł  Sędzia,  brać  w  areszt?  jak  śmiesz  bezroskazu?> 

1  przychodziło  coraz  do  żywszego  sporu  , 

Gdy  nowy  gość  zajechał  na  dziedziniec  dworu «  • 


Wjazd  tłumny,  dziwny.  Przodem  niby  laufer,  bieży 
Ogromny  czarny  baran,  a  łt^brou  się  jeży 


/ 
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Czterma  rogami,  s  których  dwa  juko  kabłąki 
Kręcą  sią  kolo  uszu,  ubrane  we  dzwonki; 
A  dwa  od  rzola  na  bok  wysifwa]ąc  końce,, 
Wstrząsają  kulki  krągłe,  mosiężne,  brzęczące. 
Za  baranem  szły  woły,  trzoda  owiec,  kozy, 
Za  bydłem  cztery  ciężko  pakowane  wozy,  ąj 

Wszyscy  odgadli  źe  to  wjazd  księdza  Kwestarza. 
Więc  Pan  Sędzia  powinność  znając  gospodarza, 
Siał  w  progu,  witać  gościa.  Ksiądz  na  pierwuej  bryce 
Jechał,  kapturem  na  wpół  zasłoniwszy  lice, 
Ale  go  wnet  poznano,  bo  gdy  więźniów  minął, 
^wrócił  ńę  ku  nim  twar/.ą,  palcem  na  znak  skinął. 
I  drugiej  bryki  furman,  równie  był  poznany^ 
Stary  Maciek -Rózeczka,  za  chłopa  przebrany  i 
Szlachta  zaczęła  krzyczeć  skoro  się  pokazał, 
On  rzekł :  «  głupi  !  » —  i  ręką  milczenie  nakazał. 
Na  ti*zecim  wozie  Prusak  w  kubraku  wytartym, 
A  Pan  21an  z  Mickiewiczem  jechali  na  czwartym. ,  . 

A  tymczasem  Podhajsry  i  Isajewicze, 
Birbasze,  Will)ikowie,  Biergele,  Kotwiczę, 
Wid74c  szlachtę  Dobrzyńskich  w  lej  ciężkiój  niewoli, 
Zaczęli  z  dawnych  gniewów  osty  gać  powoli. 
Bo  szlachta  Polska  chociaż  niezmiernie  kłótliwa 
I  porywcza  do  bitew,  przecież  nie  jest  mściwa. 
Biega  więc  do  Macieja  starego  po  radę 
On  koło  wozów  całą  ustawia  gromadę. 
Każe  czekać. 
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Bernardyn  wstopił  do  pokoju , 
Zaledwie  go  poznano  choć  nie  zmienił  stroju. 
Tak  przebrał  inną  postać ;*zwyczajnie  ponury, 
Zamyślony,  a  leraz  głowę  wzniósł  do  góry, 
1  z  minę  rozjaśnioną  jak  kwestarz  rubachą, 
Nim  zaczął  gadać,  długo  śmiał>sią  : 


«  Cha,  cha, cha,  cha, 
Kłaniam,  kłaniam  !  cha ,  cha,  cha,  wyśmienicie,  przednie  I 
Panowie  ofticery,  kio  poluje  ^'c  dnie. 
Wy  w  nocy  !  dobry  p(»łów,  widziałem  zwiei-zynę; 
Oj  skubać,  skubać  szlachtę,  oj  draeć  z  nich  łupiną, 
Oj  weźcież  ich  na  munsztuk,  1k>  też  szlachta  bryka  ! 
Winszują  ci  Majorze,  żeś  złowił  Hrabika, 
To  tłuścioszek,  to  bngacz,  panicz  z  Antenatów, 
Nie  wypuszczaj  go  z  klatki  bez  trzystu  dukatów  ; 
A  jak  weźmiesz,  na  klasztor  daj  jakie  trzy  grosze, 
I  dla  mnie,  bo  ja  zawżdy  za  twą  duszą  proszą, 
.lakem  Bernardyn,  bardzo  myślą  o  twej  duszy  ! 
Śmierci  szlabs-ofiicerów  porywa  za  uszy  ! 
Dobrze  napisał  Baka,  że  śmierć  dżga  za  kąty 
W  szkarłaty,  i  po  suknie  nieraz  dobrze  sŁluknic, 
1  po  płótnie  lak  utnie  jak  i  po  kapturze, 
1  po  fryzurze  równie  jak  i  po  mundurze. 
Śmierć  matula,  powiada  Baka,  jak  cyb^la, 
Lzy  wyciska,  gdy  ściska,  a  równie  przytula 
1  dziecko  co  sią  lula,  i  zucha  co  hula  ! 
Ah  !  ah  '  Majorze,  dzisiaj  żyjem,  jutro  gnijem, 
To  tylko  nasze,  co  dziś  zjemy  i  wypijem  ! 
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Panie  S^zio,  wszakże  to  czas  podobno  śniadać  ? 
Siadam  za  stół,  i  proszę  wszystkich  za  mną  siadać  ; 
Majorze,  gdyby  zrazów  ?  Panie  Poruczniku,        ^.^^ 
Co  myślisz  ?  gdyby  wazq  dobrego  ponczyku  ?^ 

/    «     To  prawda  Ojcze,  i^ckli  dwaj  officerowie, 
Czasby  już  zjeść  i  wypić  Pana  Sędzi  zdrowie  I    » 

Zduwili  się  domowi  patrząc  na  Robaka, 
Skąd  mu  się  wzięła  mina  i  wesołość  taka. 
Sędzia  wnet  kucharzowi  powtórzył  roskazy, 
Wniesiono  wazę,  cukier,  butelki  i  zrazy. 
Płut  i  Ryków  tak  czynnie  laczęli  się  zwijać, 
Tak  łakomie  połykać  i  gęsto  zapijać, 
Ze  wpół  godziny  zjedli  dwadzieścia  trzy  zrazy 
I  wychylili  ponczu  ogromne  póŁwa«y.      r 

Więc  Major  syt  i  wesół  w  krześle  się  rozwalił. 
Dobył  fajkę,  biletem  bankowym  zaplił, 
I  otarłszy  śniadanie  z  ust  końcem  serwety, 
Obrócił  śmiejące  się  oczy  na  kobiety,  ^ 

I  rzeki  :  «  ja,  piękne  panie,  lubię  was  jak  wety  ! 
P^a  me  szlify  Majorskie,  gdy  człek  zjadł  sniadani(.>, 
Najlepszą  jest  po  zrazach  zakąską,  gadanie 
S  paniami  tak  pięknemi  jak  wy  piękne  panie  ! 
Wiecie  co  ?  grajmy  w  karty  ?  w  welba-cwelha  ?  w  wista? 
Albo  pójdźmy  mazurka  ?  be  !  do  djabłów  trzysta  ! 
Wszak  ja  w  jegerskim  pułku  pierwszy  mazurzysta  !  » 
Zaczem  ku  dMnom  bliżej  chylił  się  wygięty, 
1  puszczał  na  przemiany  dym  i  komplementy  I 


ri  , 


«  Tańczyć  I  zawołał  Rohak,  gdy  wychylę  flaszę, 

To  i  ja  choć  ksiądz,  habit,  czasami  podkaszę 

1  potańczę  mazurka  '  Ale  wiesz  Majorze, 

My  tu  pijem,  a  jjgry  tam  zmarzną  na  dworze  ? 

Hulać  to  hulać  !  Śądzio,  daj  beczką  siwuchy, 

Major  pozwoli,  niechaj  piją  jegry  zuchy  I   » 

«  Prosiłbym,  rzecze  Major,  lecz  w  tem  nie  ma  musu.  > 

«  Daj  Sądzio,  szepnął  Robak,  beczką  spirytusu.  » 

1  tak  kiedy  we  dworze  sztab  wesoły  łyka, 

Za  domem  zacząła  sią  w  wojsku  pijatyka. 


Ryków  kapitan  mikzkiem  kielichy  wychylał, 
,  Lecz  Major  pił  i  i*azem  damom  sią  przymiiał , 
A  wzmagał  sią  w  nim  coraz  tańcowania  zapał. 
Rzucił  fajką,  i  rąką  Telimeny  złapał, 
Chciał  tańczyć,  lecz  uciekła,  wiąc  podszedł  do  Zosi, 
Kłaniając  sią  słaniając  do  mazurka  prosi. 
•    Hej  ty  Ryków,  pi*zes,tańźe  lam  trąbić  na  fajce. 
Precz  fajka,  wszak  ty  dobrze  grasz  na  bałabajce, 
Widziszno  tam  gitarą,  pódźno,  weź  gitarą 
1  mazurka  !  ja  Major  idą  w  pierwszą  parą  »  — 
Kapitan  wziął  gitarą  i  strony  pi-zykrącał, 
Płut  znowu  Telimeną  do  tańca  zacbącał. 


a   Słowo  Majerskie  panno,  nie  rossyaninem 
Jestem,  jeżeli  kłamią  !  chcą  być  sukinsynem, 
Jeżeli  kłamią,  spytaj,  a  officerowie       ^ 
Wszyscy  poświadczą,  cała  ai-mija  to  powie. 
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Źe  w  ttij  drftgiej  armii,  w  koq>usie  dziewiątym, 
W  drugiej  pieszej  dywizji,  w  pułku  piędziesiątym 
Jegerskim,  major  Płut  jest  pierwszy  mazurzysta. 
Pódźże  panienko  !  nie  bądź  taka  narowista  i 
Bo  ja  po  officersku  ukarzą  paniąką  —  » 

To  mówiąc  skoczył,  chwycił  Telimeny  ręką, 

I  szerokim  całusem  w  białe  ramie  klasnął  ; 

Gdy  Tadeusz  przypadłszy  z  boku  w  twarz  mu  trzasnął  .j 

I  całus  i  policzek  ozwały  sią  razem 

Jeden  za  drugim,  jako  wyraz  za  wyrazem,  fo-t 

Major  osłupiał,  oczy  przetarł,  z  gniewu  blady 
Zawołał  :  a  bunt  !  buntownik  !  >  i  dobywszy  szpady 
Biegł  przebić  ;  w  tem  ksiądz  dostał  z  rąkawa  krocicą, 
«  Pal  Tadeuszku !  krzyknął,  pal  jak  w  jasną  świecą  !  » 
Tadeusz  wnet  pochwycił,  wymierzył,  wypalił, 
Chybił,  ale  Majora  zgłuszył  i  osmalił. 
Porywa  sią  z  gitarą  Ryków  :  a  bunt  i   bunt  \  »  woła, 
Wpada  na  Tadeusza  ;  lecz  Wojski  z  za  stoła  ^ 

Machnął  rąką  na  odlew,  nóż  w  powietrzu  świsnął 
Miądzy  głowy  i  pierwej  uderzył  niż  błysnął. 
Uderza  w  dno  gitary  nawylot  ją  wierci. 
Schylił  sią  na  bok  Ryków  i  tak  uszedł  śmierci. 
Lecz  strwożył  sią;  krzyknąwszy  :  o  Jegry  I  bunt!  Jej  Bogu;  o 
,  Dobył  szpady,  broniąc  sią  zbliżał  sią  do  progu. 

W  tem  z  drugićj  strony  izby  wpada  szlachty  wiele 
Przez  okna,  z  rapierami,  Rózeczka  na  czele. 


Płut  w  sieni,  Rjków  za  nim,. wołają  żołnierzy, 
Juiti*zech  najbliższych  doihu  na  pomoc  im  bieży  ;    , 
Już  przeze  drzwi  włażą  trzy  błyszczące  l)agnety, 
A  za  niemi  trzy  czarne  schylone  kaszkiety. 
Maciek  stał  u  drzwi  z  rózgą  wzniesioną  do  góry, 
Lgnąc  do  ściany,  czatował  jako  kot  na  szczury. 
Aż  ciął  okropnie  ;  może  głowyby  Irzy  zwalił, 
Lecz  stary  czy  niedojrzał,  czy  zbyl^ię  zapalił. 
Bo  nim  szyję  wytknęli  rąbnął  po  kaszkietach. 
Zdarł  je  ;  rózga  spadając  buząkla  po  bagnetach  — 
Moskale  cofają  sią,  Maciek  ich  wygania 
Na  dziedziniec  •— 

Tam  jeszcze  wiącej  zamieszania. 
Tam  stronnicy  Sopliców  pracują  w  zawody 
Nad  roskuciem  Dobrzyńskich,  rozrywają  kłody  ; 
Widząc  to  jegry,  za  broń  porywają,  biega  , 
Szerżant  wpadłszy  bagnetem  przebił  Podhajskiego, 
Dwóch  drugich  szlachty  zranił, -do  trzeciego  strzela, 
Uciekają';  było  to  przy  kłodzie  Chrzciciela. 
Ten  już  miał  race  wolne,  gotowe  ku  walce  ; 
Wstał,  podniósł  dłoń  i  zwinął  w  kłąbek  długie  palce, 
I  z  góry  tak  uderzył  w  grzbiet  Rossyanina, 
Ze  twai-z  jego  i  skroń  wbił  w  zamek  karabina. 
Traasł  zamek,  lecz  zalany  krwią  proch  już  nie  spalił  ; 
Szerżant  u  nóg  Chi*zciciela  na  swą  broń  sią  zwalił. 
Chrzciciel  schyla  sią,  chwyta  karabin  za  rurę 
I  wijąc  jak  kropidłem  podnosi  go  w  górę  , 
Robi  młynka  ,  dwóch  zaraz  szeregowych  zwala 
Po  ramionach  ,  i  w  głowę  ugadza  kaprala , 
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Reszta  rAąkln  od  kłody  cofa  się  s  przestrachem  t 
Hak  Kropicie!  ruchomym  nakrył  szlachtą  dachem. 

Zaczem  rozbito  kłodę ,  rozcięto  powrozy, 
Szlachta  juz  wolna  wpada  na  kwestarskie  wozy, 
Z  nich  dobywa  rapiery,  pałasze  ,  tasaki , 
Kosy,  strzelby;  Konewka  znalazł  dwa  szturmaki 
]  worek  kul ;  wsypał  je  do  swojego  szŁurmaka  , 
Drugi  równie  nabiwszy  ustąpił  dla  Saka. 

Jegrów  więcej  przybywa,  mieszają  się,  tłuką, 
Szlachta  w  zgiełku  nie  może  ciąć  krzyżową  sztuką  , 
Jegry  nie  mogą  strzelać ,  już  walczą  wrę^cz  z  bliska  — 
Już  stal  ząb  za  ząb  o  stal  porwawszy  się  pryska  , 
I^gnet  o  szablę,  kosa  o  gifes  się  łamie  , 
Pięść  spotyka  się  s  pięścią  i  z  ramieniem  ramie. 

Lecz  Ryków  s  częścią  Jegrów,  pobiegł  gdzie  stodoła 
Tyka  płotów;  tam  staje  ,  na  żołnierzy  woła 
Ażeby  zaprzestali  bitwę  tak  bezładną ,  . 
Gdzie  nie  używszy  broni  pod  pięściami  padną. 
Gniewny  że  sam  nie  może  dać  ognia,  bo  w  tłumie 
Moskałów  od  Polaków  rozróżnić  nie  umie , 
Woła  :  o  slroj  się  !  >»  (co  znaczy  formuj  się  do  szyku) 
Ale  komendy  jego  nie  słychać  śród  krzyku. 

Stary  Maciels  do  ręcznych  zapasów  nie  zdolny, 
Rejterował  się  czyniąc  przed  sobą  plac  wolny 
Na  prawo  i  na  lewo ;  tu  końcem  szablicy 
Ociera  bagnet  z  rury,  jako  knot  ze  świecy; 
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Tam  machnąwszy  na  odlew  ścina -albb  kole. 
1  tak  ostrożny  Maciek  ustępuje  w  pole.>  f  < 


Lecz  z  n^większym  na  niego  naciera  uporem 
Stary  Gifrejter,  co  był  pułku  instruktorem. 
Wielki  mistrz  na  bagnety;  zebrał  siq  sam  w  sobie  , 
Skurczył  się,  a  karabin  porwał  w  ręce  obie, 
Prawą  u  zamka ,  lewą  w  pół  rury  porywa  , 
Kręci  się,  podskakuje,  czasem  przysiady wa  , 
Lewą  rękę  opuszcza ,  a  broń  s  prawej  ręki 
'Suwa  naprzód  ,  jak  żądło  z  wężowej  paszczęki , 
I  znowu  ją  w  tył  cofa,  na  kolanie  wspiera, 
I  tak  kręcąc  się,  skacząc  ,  na  Maćka  naciera. 


Ocenił  przeciwnika  zręczuoid  Maciek  stary, 
I  lewą  ręką  włożył  na  nos  okulary, 
Prawą  ,  rękojeść  rózgi  tuż  przy  piersiach  trzyniti , 
Cofa  się ,  Gifrejtera  ruch  śledząc  oczyma  , 
Sam  słania  się  na  nogach  ,  jakoby  był  pjany, 
Gefrejter  bieży  prędzej  i  pewny  wygranej  , 
Żeby  uchodzącego  tem  łacniej  dosiągnął , 
Powstał  i  całą  prawą  rękę  wzdłuż  wyciągnął. 
Popychając  karabin  ,  a  tak  się  wysilił 
Pchnięciem  i  wagą  broni  ,  że  się  aż  pochylił ; 
Maciek  tam  kędy  bagnet  wkłada  się  na  rurę. 
Podstawia  swą  rękojeść  ,  podbija  broń  w  górę , 
1  wnet  spuszczając  rózgę,  tnie  Moskala  w  rękę 
Baz ,  i  znowu  na  odlew  przecina  mu  szczękę.  — 
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Tak  padł  G]fi*«jter,  fechmistfz  najpierwszy  z  Moskałów, 
lyiwaler  trzech  krsyiyków  i  czterech  medalówK^' 

Tymczasem  kolo  kłódek  ,  lewe  szlachty  skrzydło 
Już  jest  hliskie  zwycięstwa  ;  tam  walczył  Kropidło 
Widny  z  dala ,  tam  Brzytwa  wił  się  śród  Moskali , 
Ten  ich  w  pół  ciała  rzeza ,  tamten  w  głowy  wali ; 
Jako  machina ,  którą  niemieccy  majstrowie 
Wymyślili  i  która  młockarnią  sią  zowie  , 
A  jest  razem  sieczkarnią ,  ma  cepy  i  nuże. 
Razem  i  słomą  kraje  i  wybija  zboże. 
Tak  pracują  Kropiciel  i  Brzytwa  pospołu , 
Mordując  nieprzyjaciół ,  ten  z  góry,  ten  z  dołu. 

Lecz  Kropiciel  już  pewne  porzuca  zwyciąstwo  , 

Bieży  na  prawe  slhrzydło  gdzie  niebespieczeństwo 

Nowe  grozi  Maćkowi ;,  śmierci  Gifrejtera 

Mszcząc  sią  Proporszczyk  z  długim  szpontonem  naciera, 

(Szponton ,  jest  to  zarazem  dzida  i  siekiera  , 

Teraz  już  zaniedbany  i  tylko  na  flocie 

Używają  go  —  w  ów  czas  służył  i  piechocie.) 

Proporczyk  człowiek  młody,  zręcznie  sią  uwijał , 

Ilekroć  mu  przeciwnik  broń  na  bok  odbijał , 

On  cofał  sią ,  młodego  nie  mógł  Maciek  zgonić , 

I  tak  nieraniąc  musiał  tylko  siebie  bronić. 

Już  mu  Proporszczyk  dzidą  lekką  raną  zadał , 

Już  wznosząc  w  górą  berdysz  do  ciącia  sią  składał  , 

Chi^zciciel  nie  zdoła  dobiedz  ,  lecz  staje  wpół  drogi , 

Okrąca  broń  i  ciska  wrogowi  pod  nogi , 
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Skruszył  kość,  jiiź  E^oporszczyk  szpontonz  r^k  upuszcza. 
Słania  się,  wpada  Chrzciciel,  za  nim  szlachty  tłuszcza 
A  za  szlachtą  Moskale  od  lewego  skrzydła 
Biega  zmieszani ,  wszczął  sią  bój  koło  Kropidła. 

Chrzciciel  który  w  obronie  Macka  oraz  stracił , 
Ledwie  ie  tej  przysługi  życiem  nie  przypłacił ; 
Bo  pi^zypadło  nań  s  tyłu  dwóch  silnych  Moskali  ,^ 
I  czworo  rąk  zarazem  we  włos  mu  wplątali , 
Upiąwszy  się  nogami  ciągną  jako  liny 
Sprężyste  ,  uwią/ane  do  masztu  wiciny; 
Daremnie  w  tył  Kropicie!  ciska  jjlepe  razy, 
Chwieje  sią  —  a  wtem  postrzegł  że  blisko.  Gerwazy 
Walczy;  zawołał :  «  Jezus  Marya  !  Szyzoryku  ! » 

Klucznik  trwogą  Chrzciciela  poznawszy  po  krzyku, 
Odwrócił  się  ,  i  puścił  ostrze  płytkiej  stali 
Między  głowę  Chrzciciela  i  ręce  Moskali  j 
Cofnęli  się  wydawszy  przeraźliwe  głosy, 
Lecz  jedna  ręka  mocniej  wplątana  we  włosy. 
Została  się ,  wisząca  i  krwią  buchająca. 
Tak  orlik  jedną  szponę  gdy  wbije  w  za;ąca  , 
Drugą  ,  by  wstrzymać  zwierza  ,  o  drzewo  uc/epi , 
A  zając  targnąwszy  się  orła  wpół  rosszczepi , 
Prawa  szpona  u  drzewa  zostaje  się  w  lesie , 
A  lewą  zakrwawioną ,  zwierz  na  pola  niesie. 

Kropiciel  wolny,  oczy  obraca  do  koła , 
Ręce  wyciąga  ,  broni  szuka^  broni  woła  , 
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Tymczasem  grzmi  pięściami  >  stojąc  mocno  w  kroku  , 
I.  pilnując  sią  z  bliska  Gerwazego  boku , 
Aż  Saka  syna  swego  postrzega  w  natłoku; 
Sak  prawą  rąką  szturmak  wymierza ,  a  lewą 
Ciągnie  za  sobą  długie  sąźniowate  drzewo , 
Uzbrojone  w  krzemienie  i  guzy  i  saki. 
'  (Niktbj  go  nie podzwignął  prócz  Chrzciciela  ręki.) 
Chrzciciel  gdy  miłą  broń  swą  ,  swe  kropidło  zoczył. 
Chwycił  je  ,  ucałował ,  z  radości  podskoczył , 
Zakręcił  je  nad  głową  i  zaraz  ubroczył. 

Co  potem  dokazywał ,  jakie  klęski  szei^ył , 
Daremnie  śpiewać,  nikłby  muzie  nieuwierzył , 
Jak  nie  wiei-zono  w  Wilnie  ubogiej  kobiecie , 
Która  śttijąc  na  świętej  Ostrej  bramy  szczycie  , 
Widziała  ,  jako  Dejów  Moskiewski  Jenerał, 
Wchodząc  *  pólkiem  kozaków,  już  bramę  otwicrai, 
I  jak  jeden  mieszczanin  ,  zwany  Czarnobacki , 
Zabił  Dejowa  ,  i  zniósł  cały  pułk  kozacki. 

Dosyć  że  się  tak  siało  ,  jak  przewidział  Ryków  ^ 

Jegry  w  tłumie ,  ulegli  mocy  przeciwników. 

Dwudziestu  trzech  na  ziemi  wala  się  zabitych  , 

Trzydziestu  kilku  jęczy  ranami  okrytych  , 

Wielu  pierzchło  ,  skryło  się  w  sad,  w  chmiele  ,  nad,  rzekę. 

Kilku  wpadło  do  domu  pod  kobiet  opiekę;*" 

Zwycięska  szlachta  biega  z  okrzykiem  wesela  , 
Ci  do  beczek  ,  ci  łupy  rwą  z  nieprzyjaciela  , 
Jeden  Robak  tryumfów  szlachty  nie  podziela. 
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00  dotąd  sam  nie  walczył  (bo  bronią  kiinotiy 
Księdzu  bić  się),  lecz  jako  człowiek  doświadczony 
Dawał  rady,  plac  boju  z  różnych  stron  obchodzi) , 
Wzrokiem  ,  rąką ,  walczących  zachęcał ,  przywodził. 

1  teraz  woła,  aby  do  niego  się  łączyć  , 
Uderzyć  na  Rykowa  ,  zwycięstwo,  dokończyć. 
Tymczasem  przez  posłańca  wskazał  do  Rykowa  ^ 
Ze  jeżeli  bron  złoży,  życie  swe  zachowa  ; 
Jeżeli  zaś  oddanie  broni  będzie  zwlekać  , 
Robak  każe  otoczyć  resztę  i  wysiekać. 


Kapitan  Ryków  wcale  nie  prosił  pardonu ; 

Zebrawszy  koło  siebie  pół  batalionu  , 

Krzyknął  :  «za  broń  !»  wnet  szereg  karabiny  chwyta  , 

r.hrząsnęla  broń  ,  a  była  już  dawno  nabita  , 

Krzyknął  :  a  cel  !  »  rury  rzędem  zabłysnęły  długim  , 

Krzyknął  :  «  ognia  koleją  !  o  grzmią  jeden  po  drugim  , 

Ten  strzela ,  ten  nabija ,  ten  chwyta  do  ręki , 

Słychać  świsty  kul ,  zamków  chrzęsty,  stęflów  dźwięki. 

Cały  szereg  zdaje  się  być  ruchomym  płazem  , 

Który  tysiąc  błyszczących  nóg  wywija  razem. 


Prawda  że  Jegry  byli  mocnym  trunkiem  pijani , 
Zle  miei^ą  i  chybiają ,  rzadko  który  rani  ,e 
Ledwie  który  zabije ;  przecież  dwóch  Maciejów 
Już  zraniono ,  i  poległ  jeden  z  Rarlłomiejów. 
Szlachta  z  niewiela  rusznic  z  rzadka  się  odftneia  , 
Chce  szabUmi  uderzyć  na  nieprzyjaciela , 
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Ale  starsi  wstrzymują;  kule  gęsto  świszczą , 
Rażą,  spędzają ,  wkrótce  d/iedziniec  oczyszczą. 
Już  aż  po  szybach  dworu  zaczynają  dzwonić,  j 

Tadeusz  który  został  w  domu  ,  kobiet  bronie 

Z  raskazu  Stryja ,  słysząc  ze  coraz  to  gorzej 

Wre  bitwa  ,  wybiegł ,  za  nim  wybiegł  Podkomorzy, 

Któremu  Tomasz  wreszcie  przyniósł  karabelę  > 

Spieszy,  łączy  się  s  szlachtą  i  slaje  na  cz.^le. 

Bieży  broń  wzniósłszy,  szlachta  rusza  jego  śladem  , 

Jegry przypuściwszy  ich,  sypnęli  kul  gradem. 

Legł  Isajewicz,  Wilhik  ,  Bi-zytewka  raniony; 

Zaczem ,  wstrzymują  szlachtę ,  Kubak  z  jednej  strony 

A  z  drugiej  Maciej ;  szlachta  ostyga  w  zapale , 

Ogląda  się,  cofa  się ;  widzą  to  Moskale , 

Rapitan  Ryków  myśli  ostatni  cios  zadać  , 

Spędzić  szlachtę  z  dziedzińca  i  dworem  owładać. 

<t  Formuj  się  do  attaku !  zawołał ,  na  sztyki  ! 
Na  pi^ód  ! »  Wnet  szereg  rury  wytknąwszy  jak  łyki , 
Schyla  głowy,  zrusza  się  i  przyśpiesza  kroku  , 
Darmo  szlachta  wstrzymuje  s  przodu  ,  strzela  /.  boku , 
Szereg  już  pół  dziedzińca  przeszedł  bez  oporu ; 
Kapitan  pokazując  szpadą  na  drzwi  dworu , 
Krzyczy:  o  Sędzio  poddaj  się  ,  bo  dwór  spalić  Każę  !  » 
«  Pal ,  woła  Sędzia,  ja  cię  w  tym  ogniu  usmażę. » 

O  dworze  Soplicowski  !  jeśli  dotąd  całe 
Świecą  się  pod  lipami  twoje  ściany  białe  , 

1.  18 
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Jeśli  ląm  dolad  szlachty  sąsiedzkiej  gromada 
Za  gościnnemi  stoły  Sędziego  zasiada » 
Pewnie  tam  piją  cząsŁo  za  Konewki  zdrowie  , 
Bez  niego  jużby  było  dziś  po  Soplicowie  ! 

Konewka  dotąd  małe  dał  mąslwa  dowody; 
Choć  najpierws/y  ze  szlachty  uwolniony  s  kłody. 
Choć  zaraz  znalazł  w  wozie  swą  miłą  konewkę, 
Swój  szturmak  faworytny,  i  z  nim  kul  sakiewkę , 
Niechciał  bić  sią  ;  {wwiadat ,  że  sobie  nieufa 
Na  czczo;  szedł  wiąc  gdzie  stała  spirytusu  ku  Pa, 
Rąką  jak  łyżką  strumień  do  ust  sobie  chylił ; 
Dopiero  gdy  sią  dobrze  rozgrzał  i  posilił, 
Poprawił  czapką ,  s  kolan  wziął  do  rąk  konewką  , 
Zmacał  stąflem  naboju  ,  podsypał  panewkę  , 
1  spojrzał  na  plac  boju  ;  widzi  że  błyszcząca 
Fala  bagnetów  szlachtę  bije  i  roslrąca , 
Przeciw  tej  fali  płynie ;  schyla  się  do  ziemi 
1  nurkuje  pomiędzy  trawami  gęstemi  , 
Środkiem  dziedzińca  ,  aż  tam  gdzie  rosła  pokrzywa 
Zasadza  się,  a  Saka  gestami  przyzywa. 

Sak  broniąc  dworu  s  szŁurmakiem  u  proga  , 
Bo  w  tym  dworze  mieszkała  jego  Zosia  droga  , 
Od  któł-ejchoć  w  zalotach  został  pogardzony, 
Kochał  ją  zawsze  ,  zginąć  rad  dla  jej  obrony. 

Już  szereg  Jegrów  w  mai-szu  na  pokrzywę  wkrac/a. 
Gdy  Konew  ruszył  cyngla  ,  i  s  paszczy  gaiłacza 
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TuzAn  kul  rossiekanych  puszcza  śród  Moskali  , 
Sak  puszcza  drugi  tuziu,  Jegry  si^  zmieszali. 
Pi^erażony  zasadzką  szereg  w  kłąb  się  zwija  , 
Cofa  się  ,  i-zuca  rannych  ;  Chrzciciel  ich  dobija. 


Stodoła  już  daleko  ;  bojąc  się  odwodu 
Długiego,  Ryków  skoczył  pod  parkan  ogi-odu  , 
Tam  piei-zchającą  rotę  zati^zymuje  w  biegu  , 
Szykuje ,  lecz  szyk  zmienia ;  z  jednego  szeregu 
Robi  trójkąt ,  klin  ostry  wystawując  s  pi^odu  , 
A  dwa  boki  opiera  o  parkan  ogrodu. 
Dobrze  zrobił ,  bo  jazda  nań  od  zamku  wali. 


łirabia  ,  który  był  w  zamku  pod  strażą  Moskali , 

Gdy  pierzchła  straż  zlękniona ,  dworzan  na  koń  wsadził, 

1  słysząc  strzały,  w  ogień  jazdę  swą  prowadził , 

Sam  na  czele  z  żelazem  nad  głowę  wzniesionem. 

Wtem  Ryków  krzyknął  :  « ognia  pół  batalionem  !» 

Przeleciała  po  zamkach  wzdłuż  nitka  ognista  , 

1  s  czarnych  rur  wytkniętych  świsnęło  kul  trzysta. 

Trzech  jezdnych  padło  rannych  ,  jeden  trupem  leży. 

Padł  koń  Hrabi ,  spadł  Hrabia;  Klucznik  ki'xycząc  bież 

Na  ratunek,  bo  widzi,  Jegry  na  cel  wzięli 

Ostatniego  z  Horeszków,  chociaż  po  kądzieli. 

Robak  był  bliższy^  Hrabię  ciałem  swem  zakrywa , 

Dostał  za  niego  postrzał ,  spod  konia  dobywa  , 

Uprowadza  ;  a  szlachcie  każe  się  rosstąpić , 

lepiej  mierzyć ,  postrzałów  nadaremnych  skąpie, 
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Kryć  siq  za  ploty,  studnia,  za  ściany  obory; 
Hrabia  zjaz4ąma.czekac  spo6obmejszej  pory. 


Plany  Robaka  pojął  i  wykonał  cudnie 

Tadeusz ,  stał  ukryty  za  drewnianą  studnią  : 

A'  że  trzeźwy  i  dobrze  strzelał  z  dubeltówki 

(  Mógł  trafić  do  rzuconej  w  powietrze  złotówki ) , 

Okropnie  razi  Moskwę »  starszyzną  wybiera , 

Za  piei*wszym  zaraz  strzałem  ubił  Feldfcbera. 

Potem  z  dwóch  rur  raz  po  raz  dwóch  szerżantów  sprząta, 

Mierzy  to  po  galonach ,  to  w  środek  trójkąta 

Gdzie  stał  sztab ;  zaczem  Ryków  gniewa  się  i  dąsa , 

Tupa  nogami,  szpady  swej  rąkojeść  kąsa. 

«   Majorze  dłucie ,  woła ,  co  to  s  tego  będzie  ? 

Wkrótce  tu  nie  zostanie  nikt  z  nas  przy  komendzie  !  >i 


Więc  Płut  na  Tadeusza  ki'zyknął  z  wielkim  gniewem  : 
c  Panie  Polak,  wstydź  się  Pan  chować  się  za  drzewem^ 
Niebądź  tchórz ,  wyjdź  na  środek  ,  bij  się  honorowie 
Po  żołniei*sku.    »  —  A  na  to  Tadeusz  odpowie.:., 
a   Majorze !  jeśli  jesteś  tak  śmiałym  rycerzem , 
A  czegoź  ty  się  chowasz  za  Jegrów  kołnienem  ? 
Nie  tchórzę  ja  przed  tobą  ,  wynidźno  z  za  płotów  , 
Dostałeś  w  twarz ,  jam  przecie  bić  się  s  tobą  gotów  ! 
Po  co  krwi  i-ozlew  !  między  nami  była  zwada , 
Niechajże  ją  rosstt*zygnie  pistolet  lub  szpada. 
Daję  ci  broń  na  wybór,  odVhiała  do  szpilkij^ 
A  nie  ,  to  was  wystrzelam  jako  w  jamie  wilki.  » 
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1  lo  mówiąc  wystraelił ,  a  tak  dobrze  mierzył 
Że  Porucznika  obok  Rykowa  uderzył. 


«  Majorze ,  szepnął  Ryków ,  wyjdź  na  pojedynek  ; 

I  pomścij  si^  za  jego  ranniejszy  uczynek. 

«feśli  tego  szlachcica  kto  inny  zabije , 

To  major  widzi,  Major  hańby  swej  nie  zmyje. 

Trzeba  tego  szlachcica  na  pole  wywabić , 

Nie  można  s  karabiua  ,  to  cho<5  szpadą  zabić . 

Co  puka  to  nie  sztuka  ,  to  wolę  co  kole , 

Mówił  stary  Suworów ;  wyjdź  Majorze  w  połę , 

Ro  on  nas  powystrzela,  patrz  bierze  do  celu.  » 

Na  lo  rzekł  Major  :  «   Ryków  \  miły  przyjacielu  , 

Ty  jesteś  zuch  na  szpady ,  wyjdź  ty  bracie  Ryków , 

Lub  wiesz  co,  wyszlem  kogo  z  naszych  poruczników. 

Ja  Major ,  ja  nie  mogą  odstąpić  żołnierzy , 

Do  mnie  batalionu  komenda  należy.*  — 

Słysząc  to  Ryków ,  szpadą  podniósł ,  wyszedł  śmiało , 

Kazał  ognia  zaprzestać ,  machnął  chustką  białą. 

Pyta  sią  Tadeusza  jaką  broń  podoł>a  ; 

Po  układach  ,  na  szpady  zgodzili  si^  oba, 

Tadeusz  broni  nie  miał ;  gdy  szukano  szpady , 

Wyskoczył  Hrabia  zbrojny  i  zerwał  układy. 


«t   Panie  Soplico !  wołał ,  s  przeproszieniero  Pana , 
Pan  wyzwałeś  Majora !  ja  do  Kapitana 
Mam  dawniejszą  urazą ,  on  do  zamku  mego  o 
( Mów  Pan  ,  przerwał  Pro!azy ,  do  zamku  naszego) 
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«  On  wpadł,  rzekł  końc74c Hrabia,  na  czele  złodziejów. 
On  ,  poznałem  Rjkowa,  wiązał  mych  dżokejóvv. 
Skai*zę  go,  jakom  zbójców  skarał  pod  opoką  , 
Klórą  Sycylianie  zwą  Birbante-rokko.    » 


t' ciszył  i  sią  wszyscy ,  usiało  litrze!  a  nie, 

Wojska  ciekawe  j>nli'7ą  nś  wodzów  spotkanie  : 

Hrabia  i  Ryków  idą ,  obróceni  bokiem , 

Prawą  ręką  i  prawem  gro^^ąc  isobie  okiem  ; 

W  lem  lewemi  rakami  odkrywają  głowy, 

1  kłaniają  »ią  grzecznie  (zwyczaj  honorowy , 

Nim  przyjdzie  do  zabójstwa,  naprzód  sią  przywitać  ). 

Już  spotkały  sią  szpady  i  zaczęły  zgrzytad; 

Rycerze  wznosząc  nogi ,  prawemi  koiany 

Pi'zyk]ękają,  w  przód  i  w  tył  skacząc  naprzeroiany. 


Ale  Płut  Tadeusza  widząc  przed  swym  frontem , 
Naradzał  się  po  cichu  z  Gifrajterem  <>ontem , 
Który  w  rocie  uchodził  za  pierwszego  strzelca. 
«   Gonto ,  i*zekł  Major ,  widzisz  ty  tego  wisielca  , 
Jeśli  mu  wsadzisz  kulę ,  tam  pod  piatem  żebrem  , 
To  dostaniesz  odemnie  cztery  ruble  srebrem .   w 
Gont  odwodzi  karabin ,  do  zamka  się  chyli , 
Wierni  go  towarzysze  płaszczami  okryli , 
Mierzy ,  nie  w  żebro  ,  ale  w  głowę  Tadeusza , 
Strzelił  i  trafił,  blisłiO,'w  środek  kapelusza. 
Okręcił  się  Tadeusz,  aż  Kropiciel  wpada 
Na  Rykowa ,  a  za  nim  szlachta  kraycząc  :  «  zdrada  .'   » 


279 

Tadeusz  go  zasłania ,  ledwie  zdołał  Ryków 
Zrejterować  aią  i  wpaść  we  środek  swych  szyków. 


Znowu  Dobrzyńscy  z  Litwą  natarli  w  zawody , 
I,  pomimo  dawniejsze  dwóch  stronnictw  niezgody. 
Walczą  jak  bracia ,  jeden  drugiego  zachęca. 
Dobrzyńscy  widząc  jak  się  Pndhajski  wykręca 
Tuż  przed  szeregiem  Jegrów  i  kosą  ich  kraje , 
Zawołali  z  radością  :  «   niech  żyją  Podhaje  ! 
Naprzód  bracia  Litwini ,  górą ,  gói-ą  Litwa  !    » 
Skołubowie  zaś  widząc  jak  waleczny  Brzytwa 
Choć  ranny,  leci  z  szablą  wzniesioną  do  góry. 
Krzyknęli  :  «  górą  Maćki ,  niech  żyją  Mazury  !  « 
Dodawszy  wzajem  serca  biegną  na  Moskali , 
Nadaremnie  ich  Robak  z  Maćkiem  wstrzymywali. 


Gdy  tak  na  rotę  Jegi^ów  uderzano  s  przodu , 
Wojski  rzuca  plac  boju ,  idzie  do  ogi*oclu ; 
Pi-zy  boku  jego  stąpał  ostrożny  Protazy*, 
A  Wojski  mu  po  cichu  wydawał  roskazy. 


Stała  w  ogrodzie ,  prawie  pod  samym  parkanem , 
O  który  się  opierał  Ryków  swym  Łrójgranem , 
Wielka  stara  sernica ,  budowana  w  kratki 
Z  baick  na  ki*zyż  wiązanych ,  podobna  do  klatki . 
W  niej  świeciły  się  białych  serów  mnogie  kopy ; 
W  koło  zaś  wahały  się  suszące  się  snopy 
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Szałwii,  benedykty  kardy ,  macierzanki « 
Cała  zielna  domowa  apteka  'Wojszczanki. 
Sernica  w  górze  miała  wszerz  sążni  pół  czwarta  , 
A  u  dołu  na  jednym  wielkim  słupie  wsparta , 
Niby  gniazdo  bocianie.  Stary  slup  dębowy 
Pocbylił  się,  bo  juz  był  wygnił  do  połowy , 
Groził  upadkiem.  Nieraz  Sędziemu  radzouo , 
Aby  zrzucił  budową  wiekiem  nadwątloną; 
Ale  sędzia  pjwiadał ,  ze  woli  poprawiać 
Aniżeli  rozrzucać,  albo  też  przestawiać. 
Odkładał  budowanie  do  sposobnej  pory , 
Tymczasem  pod  slup  kazał  wetknąć  dwie  podpory. 
Tak  pokrzepiona  ale  nie  trwała  budowa , 
Wyglądała  za  parkan  nad  trójkąt  Rykowa. 


Ku  tej  sernicy  Wojski  z  W*oźnym  milczkiem  idą , 
Każdy  zbrojny  ogromnym  drągiem  jakby  dzidą, 
Za  nimi  ochmistrzyni  dąży  przez  konopie 
I  kuchcik ,  małe  ale  bardzo  silne  chłopie. 
Przyszedłszy  drągi  wparli  w  wierzch  słupa  nadgniły , 
Sami  u  końców  wisząc  pchają  i  całej  si|!y , 
Jako  flisy  uwiązłą  na  rapach  wiciną 
Długiemi  drągi  z  bi-zegu  pędzą  na  głębinę. 


Trzasnął  słup ,  już  sernica  chwieje  się  ,  i  wali . 
Z  brzemieniem  drzew  i  serów  na  trójkąt  Moskali , 
Gniecie ,  rani ,  zabija ;  gdzie  stały  szeregi , 
Leżą  drwa,  trupy,  sery  białe  jako  śniegi 
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Krwią  i  mózgiem  splamione.  Trójkąi  w  sztuki  pryska, 
A  juz  w  środku  Kropidło' grzmi ,  już  Braytwa  błyska, 
Siecze  Rózga,  od  dworu  wpada  szlachty  tłuszcza, 
A  Hrabia  od  bram  jazd^  na  rospierzchłych  puszcza. 


Juź  tylko  ośmiu  Jegrów  z  szerźantem  na  czele 
Bronią  sią,  bieży  Klucznik,  oni  stoją  śmiele, 
Dziewiąd  rur  wymierzyli  prosto  w  łeb  Klucznika, 
On  leci  na  strzał ,  kręcąc  ostrze  scyzoryka. 
Widzi  to  Ksiądz,  zabiega  Klucznikowi  drogą, 
Sam  pada  i  podbija  Gerwazemu  nogą , 
Upadli ,  właśnie  kiedy  pluton  ognia  dawał ; 
Ledwie  ołów  prześwisnął,  juź  Gerwazy  wstawał. 
Już  wskoczył  w  dym;  dwóm  Jegrom  zaraz  gtąwy  zmiata , 
Uciekają  strwożeni ,  Klucznik  goni ,  płata  ; 
Oni  biegną  dziedzińcem ,  Gerwazy  ich  torem , 
Wpadają  we  drzwi  gumna  stojące  otworem , 
1  Gei*wazy  do  gumna  na  ich  karkach  wjechał , 
Zniknął  w  ciemności ,  ale  bitwy  nie  zaniechał , 
Bo  przeze  drzwi  jąk  słychać,  wrzask  i  gąste  razy. 
Wkrótce  ucichło  wszystko ,  wyszedł  sam  Gerwazy 
Z  mieczem  krwawym. 

Już  szlachta  odzierżyła  pole , 
Porospądzanych  Jegrów  ściga,  rąbie,  kole ; 
Ryków  sam  został,  krzyczy  że  broni  nie  złoży, 
Bije  sią ,  gdy  ku  niemu  podszedł  Podkomorzy , 
1  wznosząc  karabellą,  rcokł  poważnym  tonem  : 
«  Kapitauie !  nie  splamis^  czci  twojej  pardonem , 


282 

Dałeś  próby  rycerzu  nieszczęsny  ]c'cz  mążny 
Twojej  odwagi »  porzuć  opór  niedołężny, 
7Aói  broń  nim  cię  naszemi  szablami  rozbroim , 
Zacbowasz  iycie  i  cześć,  jesteś  więźniem  moim  !  o 

Ryków  Podkomorzego  zwalczony  powagą , 
Skłonił  się  i  oddał  mu  swoje  szpadę  nagą  , 
Skirwawioną po  rękojeść,  i  rzekł :  «  Lachy  brały! 
Oj  biada  mnie  źem  niemiał  choć  jednaj  armaty ! 
Dobrze  mówił  Su  worów  :  pomnij  Ryków  kamrat, 
Żebyś  nigdy  na  Lachów  niechodził  bez  armat ! 
Cóż!  Jegry  byli  pjani,  Major  pić  pozwolił! 
Oh  Major  Ptut ,  on  dzisiaj  bai-dzo  poswywolił  I 
On  odpowie  przed  Garem,  bo  on  miał  komendę. 
Ja ,  Panie  (podkomorzy,  wasz  przyjaciel  będę. 
Ruskie  przysłowie  mówi  :  kto  się  mocno  lubi , 
Ten  Panie  Podkomorzy «i  mocno  się  czubi. 
"Wy  dobrzy  do  wypitki,  dobray  do  wy  bitki , 
Ale  pi^zestańcie  robić  nad  Jegrami  zbytki. » 

Podkomorzy  słysząc  to ,  karabellę  wznasza 
1  praez  Woźnego  pardon  powszechny  ogłasza , 
Każe  rannych  opatrzyć,  s  trupów  czyścić  pole  , 
A  Jegrów  rozbix>jonych  prowadzić  w  niewolę. 
Długo  szukano  Płuta  *,  on  w  krzaku  pokrzywy 
Zarywszy  się  głęboko,  leżał  jak  nieżywy  ; 
Wyszedł  wreszcie  uji-zawszy,  że  było  po  bitwie. 
Taki  miał  koniec  zajazd  ostatni  na  Litwie. 


KSIĘGA   DZIESIĄTA. 


EMIGRACYA.  JACEK. 


TRESC. 


Narada  tycsąca  się  sabespiecsenia  losu  swycięiców  —  Dkladj 
£  Rykowem— Poiegnanie^-Waine  odkrycie^Nadsieja. 


Owe  obłoki  ranne,  z  razu  rospierzchnione 
Jak  czarne  ptaki,  łecąc  w  wyższą  nieba  stronę 
Coraz  się  zgromadzały  ;  ledwie  słońce  zbiegło 
S  południa,  juz  ich  stado  pół  niebios  obiegło 
Ogromną  chmurą  ;  wiatr  ją  pędził  coraz  chyżej. 
Chmura  coiaz  gęstniała,  zwieszała  się  niżej, 
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AŻ  jedną  stroną  na  wpół  od  niebios  oddarta, 
Ku  ziemi  wychylona  i  wszerz  rospostarta, 
Jak  wielki  żagiel,  biorąc  wszystkie  wiatry  w  siebie. 
Od  południa  na  zachód  leciała  po  niebie. 


1  byta  chwila  ciszy  ;  i  powietrze  stało 
Gł«che,  milczące,  jakby  s  trwogi  oniemiało. 
1  łany  zbóż  co  wprzódy  kładąc  się  na  ziemi 
I  znowu  w  górę  trzęsąc  kłosami  złotemi 
Wrzały  jak  fale,  teraz* stoją  nieruchome 
1  poglądają  w  niebo  najeżywszy  słomą. 
I  zielone  przy  drogach  wierzby  i  topole. 
Co  pierwej,  jako  płaczki  przy  grobowym  dole, 
Biły  czołem,  długiemi  kręciły  ramiony, 
llospuszczając  na  wiatry  warkocz  posrebrzony  ; 
Teraz  jak  martwe,  z  niemej  wyrazem  żałoby. 
Stoją  nakształt  posągów  Sypilskiej  Nioby. 
Jedna  osina  drżąca,  wstrząsa  liście  siwe. 


Bydło  zwykle  do  domu  powracać  leniwe, 
Teraz  zbiega  się  tłumnie,  pasterzy  nie  czeka, 
1  opuszczając  strawę  do  domu  ucieka. 
Buhaj  racicą  ziemię  kopie,  orze  rogiem, 
1  całą  trzodę  straszy  ryczeniem  ztowrogiem. 
Krowa  coraz  ku  niebu  wznosi  wielkie  oko. 
Usta  z  dziwu  otwiera,  i  wzdycha  głęboko  ; 
A  wieprz  marudzi  w  tyle,  dąsa  się  i  zgrzyta, 
I  snopy  zboża  kradnie  i  na  zapas  chwyta. 
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Ptastwo  skryło  się  w  lasy,  pod  sti^echy,  w  głęb  Irawy; ' 

Tylko  wrony  stadami  obstąpiwszy  stawy, 

PrzeeHadzają  się  sobie  powaźnemi  kroki, 

Czarne  oczy  kierują  na  czarne  obłoki, 

Wytknąwszy  język  s  sucbej  szerokiej  gardzieli 

1  skrzydła  rostaczając  ,  czekają  kąpieli  ; 

Lecz  i  te  przewidając  nazbyt  mocną  burzę 

Już  w  las  ciągną,  podobne  wznoszącej  się  cbmurze* 

Ostatnia  s  ptaków  lotem  nieścigłym  zuchwała 

Jaskułka,  czarny  obłok  przeszywa  jak  strzała. 

Wreszcie  spada  jak  kiila. 

Właśnie  w  owej  chwili 
Szlachta  z  Moskwą  okropną  walkę  zakończyli, 
1  chronią  się  gromadnie  w  domy  i  stodoły. 
Opuszczają  plac  boju,  gdzie  wkrótce  żywioły 
Stoczą  walkę. 

Na  zachód,  jeszcze  ziemia  słońcem  ozłocona. 
Świeciła  się  ponuro^  żółtawo- czerwona  ; 
Już  chmura  rostaczając  cienie  nakszlałt  sieci, 
Wyławia  resztki  św.atła,  a  za  słońcem  leci. 
Jak  gdyby  je  pochwycić  chciała  przed  zachodem. 
Kilka  wichrów  raz  poraź  pi*ześwisnęło  spodem. 
Jeden  za  drugim  lecą  miecąc  krople  dżdżyste, 
Wielkie,  jasne,  okrągłe,  jak  grady  ziarniste. 


Nagle  wichry  zwarły  się,  porwały  się  w  poły, 
Borykają  się,  kręcą,  świszczącemi  koły 
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Krążą  po  stawach ,  mącą  do  dna  wody  w  stawarli, 

opadły  na  łąki,  świszczą  po  łozach  i  trawach, 

Pryskają  łóz  gał^ie,  lecą  traw  przekosy 

Na  wialr,  jako  garściami  wyrywane  włosy, 

Zmieszane  s  kądziorami  snopów  ;  wiatry  wyją, 

Upadają  na  rolę,  tarzają  sią,  ryją, 

Rwą  skiby,  robią  otwór  wichrowi  trzeciemu 

Który  wydarł  siązroli  jak  slup  czarnoziemu, 

'Wznosi  sią,  jak  ruchoma. piramida  toczy,* 

Łhem  grunt  wierci,  z  nóg  piasek  sypiegwia/xloni  w  oczy, 

Co  rok  wszerz  wydyma  sią,  rostwiera  ku  gói*ze, 

I  ogromną  swą  trabą  otrębuje  burze. 

Aż  s  całym  tym  chaosem  wody  i  kurzawy, 

Słomy,  liścia^  gałązi,  wydartej  murawy. 

Wichry  w  las  uderzyły,  i  pa  głębiach  puszczy 

Ryknęły  jak  niedźwiedzie. 

A  już  deszcz  wciąż  pluszczy, 
Jak  s  sita,  w  gęstych  kroplach  ;  w  tem  rykły  pioruny, 
|k.rople  zlały  się  razem  ;  to  jak  proste  struny, 
Długim  warkoczem  wiążą  niebiosa  do  ziemi. 
To  jak  z  wiader  buchają  warstami  całemi. 
Już  zakryły  się  całkiem  niebiosa  i  ziemia, 
Noc  je  z  burzą  od  nocy  czarniejszą  zaciemia. 
Czasem  widnokrąg  |)ęka  od.  końca  do  końca, 
1  anioł  burzy  nakształt  niezmiernego  słońca , 
f  Rosświeci  twarz,  i  znowu  okryty  całunem 
Uciekł  w  niebo  i  drzwi  chmur  zatrzasnął  piorunem. 
Znowu  wzmaga  się  burza,  ulewa  na  walna, 
1  ciemność  gruba,  gęsta,  prawie  dotykalna. 
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Znowu  deszcz  ciszej  szumi,  grom  na  chwilę  uśnie  ; 
Znowu  wzbudzi  się^  ryknie,  i  znów  wodą  chluśnie. 
Aż  się  uspokoiło  wszyslko  ;  tylko  drzewa 
Szumią  około  domu  i  szemrze  ulewa. 


W  takim  dniu,  pożądany  był  czas  uaj|)urzliwszy  ; 
Bo  nawałnica,  boju  plac  mrokiem  okrywszy, 
Zalała  drogi,  mosty  zerwała  na  rzece, 
S  folwarku  niedostępną  zrobiła  fortecę. 
O  tem  więc  co  się  działo  w  obozie  Soplicy, 
Dziś  nie  mogła  rozejść  się  wieść  po  okolicy, 
A  właśnie  zawisł  s/iacbty  los  od  tajemnicy. 


W  izbie  Sędziego  ważne  toczą  się  narady  ; 
Bernardyn,  leżał  w  łóżku,  zmordowany,  blady 
1  skrwawiony,  lecz  całkiem  zdrowy  na  umyśle, 
Daje  ruskazy,  Sędzia  wypełnia  je  ściśle. 
Prosi  Podkomorzego,  przyzywa  Klucznika, 
Każe  pi*zy wieść  Bykowa,  potem  drzwi  zamyka. 
Godzinę  całą  trwały  tajemne  rozmowy, 
Azje  przerwał  kapitan  Ryków  temi  słowy, 
Rzucając,  na  stół  kiesę  ciężką  dukatami  ; 
«  Państwo  Lachy,  już  jest  ta  gadka  między  wami, 
Że  każdy  Moskal  złodziej  ;  powiedźcież,  kto  spyta 
Że  znaliście  Moskala,  który  zwań  Nikita 
Nikitycz  Ryków,  rotny  Kapitan,  miał  osim 
Medalów  i  trzy  krzyże,  to  pamiętać  prosi m . 
Ten  medal  za  Oc/aków,  ten  za  Izmaiłów, 
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Ten  zu  bitwę  pod  Nowi,  ten  za  Prejsiź-^Iłów, 
Tamten  za  Korsakowa  stawną  rejtei'adę 
S  pod  Zurich  ;  a  miai  także  i  za  męstwo  szpadę, 
Także  od  Feldmarszałka  trzy  zadowoluieuia, 
Dwie  pochwały  Cesarskie  i  cztery  wspomnienia, 
Wszystko  na  piśmie  —   » 

—  «  Ale,  ale  Kapitanie, 
Przerwał  Robak,  i  cóź  się  tedy  z  nami  stanie, 
Jeśli  niechcesz  zgodzić  się  ;  wszakże  dałeś  słowo 
Załatwić  tę  rzecz  —  » 


a  Prawda,  słowo  dam  na  nowo. 
Rzecze  Ryków,  ot  słowo  !  Co  po  waszej  zgubie  ? 
Ja  człek  poczciwy,  ja  was  państwo  Lachy  lubię. 
Ze  wy  ludzie  weseli,  dobrzy  do  wypitki, 
1  także  ludzie  śmiali,  dobrzy  do  wybitki. 
U  nas  Ruskie  przysłowie  :  kto  ua  wozie  jedzie. 
Bywa  często  pod  wozem  ;  kto  dzisiaj  na  przedzie, 
Jutro  w  tyle  ;  dziś  bijesz,  jutro  ciebie  biją  i 
Czy  o  to  gniew  ?  tak  u  Has  {K)  żołniersku  żyją. 
Skądby  się  człowiekowi  tyle  złości  wzięło 
Gniewać  się  o  przegrane  !  Oczakowskie  dzieło 
Było  krwawe,  pod  Zurich  zbili  nam  piechotę. 
Pod  Austerlicem  całą  utraciłem  rotę  , 
A  pierwej  wasz  Kościuszko  pod  Racławicami, 
Byłem  szcrżantem,  wysiekł  mój  pluton  kosami. 
I  cóż  stąd  ?  to  ja  znowu  u  Maciejowiców 
Zabiłem  własnym  sztykiem  dwóch  dzielnych. szlachciców. 
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Jeden  byl  Mokronowski,  szedł  s  kosą  przed  frontem, 

I  kanonierowi  uciął  rąkę  z  lontem. 

Oj  I  wy  Lachy  I  Ojczyzna  !  ja  to  wszystko  czuję, 

.la  Ryków  ;  Car  tak  każe,  a  ja  was  żałuję, 

Co  nam  do  Lachów  ?  Niechaj  Moskwa  dla  Moskala, 

Polska  dla  Lacha  ;  ale  cóż  ?  Car  niepozwala  1  » 


Sędzia  mu  na  to  raecze  :  «  Panie  Kapitanie 
Żeś  człek  poczciwy  wiedzą  to  wszyscy  ziemianie, 
U  których  na  kwaterach  stałeś  od  lal  wielu  ; 
Za  ten  dar  nie  gniewaj  się  dobry  przyjacielu, 
Niechcieliśmy  cię  skrzy wdzid  ;  te  oto  dukaty, 
Śmieliśmy  złożyć  wiedząc  żeś  człek  niebogaty.  » 


«  Ach  Jegry  1  wołał  Ryków,  cała  rota  skłuta  ! 
Moja  rota  1  a  wszystko  z  winy  tego  Płuta  ! 
On  komendant,  on  za  to  przed  Carem  odpowie, 
A  wy  te  grosze  sobie  zabierzcie  panowie, 
U  mnie  jest  kapitański  mój  żołd  lada  jaki, 
A  dosyć  mnie  na  ponczyk  i  lulkę  tabaki. 
A  was  lubię,  że  z  wami  sobie  zjem,  popiję, 
Pohulam,  pogawędzę,  i  lak  sobł^  iyję  ; 
Oto  ja  was  brcmię,  i  jak  będtie  śłtfedztwo. 
Słowo  uczeiwe,  że  dam  za  wami  świadectwo. 
Powiemy,  że  my  przyszli  tu  z  wizytą,  pili 
Sobie,  tańczyli,  trochę  sobie  podchmielili, 
A  Płut  pi-zypadkiem  ognia  zakomeh^Jerował, 
Bitwa  !  i  batalion  tak  jakoś  zmal?ń***ł. 

19 
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Wy  Pany  tylko  śledztwo  pomazujeie  ziotem, 
Badzie  kręcie  się.  Ale  teraz  powiem  o  tern 
Co  już  mówiłem  temu  szlachcicu,  co  ^ługi 
Ma  rapier,  że  Płut  pierwszy  komendant,  ja  dru^i  : 
Płut  został  żywy»  może  on  wam  zagiąć  kruczka 
Takiego,  że  zginiecie,  bo  to  chytra  sztuczka  ; 
Trzeba  mu  gębę  zatkać  bankowym  papierem. 
No  i  cóż  Panie  szlachcic,  ty  z  długim  rapierem. 
Czy  już  byłeś  u  Płuta  ?  czyś  się  z  nim  naradził  ?  » 

Gerwazy  obejrzał  się,  łysinę  pogładził. 

Kiwnął  niedbale  ręką,  jak  gdyby  znać  dawał 

Ze  już  wszystko  załatwił.  —  Lecz  Ryków  nastawał  : 

a  Cóż  czy  Płut  będzie  milczeć,  czy  słowem  zaręczył  ?» 

—  Klucznik  zły  że  go  Ryków  pytaniami  dręczył, 

Poważnie  palec  wielki  ku  ziemi  naginał, 

A  potem,  machnął  ręką  jak  gdyby  przecinał 

Dalszą  rozmowę,  i  rzekł  :  «  klnę  się  scyzorykiem 

Ze  Płut  nie  wyda !  gadać  już  nie  będzie  z  nikim  !»  — 

Potem  dłonie  opuścił  i  palcami  chrząsnął, 

Jak  gdyby  tajemnicę  całą  z  rąk  wytrząsnął. 

Ten  ciemny  giest  pojęli  słuchacze,  i  stali 

Patrząc  z  dziwem  na  siebie,  wzajem  się  badali, 

1  posępne  milczenie  trwało  minut  kilka.    ^ 

Aż  Ryków  rzekł  :  a  nosił  wilk,  ponieśli  i  wilka  !  » 

w  Reąuiescatin  pace,»  dodał  Podkomorzy  ! 

«  Jużci,  zakończył  Sędzia,  był  w  tern  palec  Boży  ! 

Lecz  ja  tej  krwi  nie  winien,  jam  o  tem  nie  wiedział  » 
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Ksiądz  porwał  s\ą  s  poduszek  i  posępny  siedział. 
NakoDiec  rzekł,  spojrzawszy  bystro  na  Kluczniku  : 
«  Wielki  grzech  bezbronnego  zabić  niewolnika  ! 
Chrystus  zabrania  mścić  się  nawet  i  nad  wrogiem  ! 
Oj  Kluczniku  !  odpowiesz  1y  ciężko  przed  Bogiem . 
Jedna  jest  restrykcya,  jeśli  popełniono 
Nie  z  zemsty  głupiej  ale  pro  publico  bono.    » 
—  Klucznik  głową  i  ręką  kiwał  wyciągnioną, 
I  mrugając  powtarzał :  pro  publico  bono ! 

Więcej  nie  było  mow^r  o  Płucie  Majorze  ; 

Nazajutrz  daremnie  go  szukano  we  dworze. 

Daremnie  wyznaczano  za  trupa  nagrodę, 

Major  zginął  bez  śladu  jak  gdyby  wpadł  w  wodę  ; 

Co  się  z  nim  stało  różnie  powiadano  o  Łem, 

Lecz  nikt  pewnie  nie  wiedział  ni  wtenczas  ni  potem. 

Daremnie  pytaniami  Klucznika  dręczono  ; 

Nic  nie  wyrzekł,  prócz  tych  słów  :  pro  publico  bonu. 

Wojski  był  w  tajemnicy,  lecz  słowem  ujęly 

Honorowem,  staruszek  milczał  jak  zaklęty. 

Po  zawarciu  układów,  wyszedł  z  izby  Kyków, 
A  Robak  kazał  wezwać  szlachtę  wojowników , 
Do  których  Podkomorzy  s  powagą  lak  mówi  : 
«  Bracia  !  Bóg  dziś  naszemu  szczęścił  orężowi, 
Ale  muszę  Wać  Państwu  wyznać  bez  ogródki, 
Ze  s  tych  niewczesnych  bojów  złe  wynikną  skutki ; 
Zbłądziliśmy,  i  nikt  tu  z  nas  nie  jest  bez  winy  ; 
Ksiądz  Robak  że  zbyt  czynnie  ross/er/ał  nowiny, 
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^K tucznik  i  szlachta  że  je  pojęta  opacznie, 
^'ojna  z  Ross3ą  jeszcze  nie  prędko  się  zacznie, 
Tymczasem  kto  miał  udział  najczynniejszy  w  bilwie, 
'1'en  nie  może  bespieczny  zostać  się  na  Litwie  ; 
Musicie  więc  do  Księstwa  uciekać  Panowie, 
A  mianowicie  Maciej  co  się  Chrzciciel  zowie, 
Tadeusz,  Ronew,  Brzytew,  niech  unoszą  głowy 
Za  Niemen,  gdzie  ich  czeka  zastęp  narodowy  ; 
My  na  was  nieobecnych  całą  winę  zwalim , 
I  na  Płuta,  tak  resztę  rodzeństwa  ocalim. 
Żegnam  was  nie  nadługo  ;  są  pewne  nadzieje, 
Że  nam  z  wiosną  swobody  zorza  zajaśnieje, 
]  Litwa  co  was  teraz  żegna  jak  tułaczy, 
Wkrótce  jako  zwycięskich  swych  zbawców  zobaczy. 
Sędzia  wszystko  co  trzeba  zgotuje  na  drogę. 
1  jn  pieniędzmi,  ile  zdołam,  doporoogę.  n 


(^zuta  szlachta,  że  mądrze  Podkomorzy  radził; 
Wiadomo  że  kto  z  Ruskim  Carem  raz  się  zwadził, 
Ten  już  z  nim  na  tćj  ziemi  nie.  zgodzi  się  szczei'ze, 
I  musi  albo  bić  się,  albo  gnić  w  Sybirze. 
Więc  nic  nie  mówiąr,  smutnie  po  sobie  spojrzeli, 
Westchnęli;  na  znak  zgody  głowami  skinęli. 


Polak  chociaż  stąd  między  narodami  słynny, 
Że  hardziej  niilr  iJrcie^toćliaTraj  i^odzinńy,"" 
(jotów  zawżdy  rzucić  go^  puścić  się  w  kraj  świata, 
W  nędzy  i  poniewierce  przeżyć  długie  lata, 


u^cu/>(4\ 


? 
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Walcząc  z  ludźmi  i  z  losem,  póli  mu  śród  burzy   A/    /  /       // 
Przyświeca  la  nadzieja ,  źe  Ojczyźnie  służy .     ^J^Ih*  ,  cJ(A   .  CA^ 


Oświadczyli,  że  zaraz  ujeżdżać  gotowi. 

Tylko  siq  to  nie  zdało  Pauu  Buchmanowi : 

Bucbman  człowiek  rozsądny  w  bitwę  się  nie  wmieszał, 

Ale  słysząc  że  radzą,  głosować'  pośpieszał, 

Znajdował  projekt  dobrym,  lecz  chciał  przeinaczyć. 

Dokładniej  go  rozwinąć,  jaśniej  wytłómaczyc^ 

A  naprzód  Komissyą  legalnie  wyznaczyć, 

Któraby  rozważyła  Emigracyi  cele. 

Środki,  sposoby,  tudzież  innych  względów  wiele ; 

Nieszczęściem  krótkość  czasu  była  na  zawadzie, 

Że  się  nie  stało  zadość  Buchmanow^j  radzie. 

Szlachta  żegna  się  spiesznie  i  już  w  drogę  rusza. 

Ale  Sędzia  zatrzymał  w  izbie  Tadeusza, 
1  rzekł  do  Księdza  :  «  Czas  już  żebym  ci  ])Owied/ial  - 
To  o  czemem  s  pewnością  wczoraj  się  dowied/iuł, 
Ze  nasz  Tadeusz  szczerze  zakochany  w  Zosi, 
Niechajże  przed  odjazdem  o  rękę  jej  prosi ; 
Mówiłem  s  Telimeną,  już  nam  nie  przeszkadza), 
Zońia  także  się  z  wolą  opiekunów  zgadza. 
Jeśli  dziś  ślubem  pary  nie  możem  uwieńczyć, 
Toćby  ich  panie  Bracie,  przynajmniej  zaręczyć 
Przed  odjazdem^  bo  serce  młode  i  podróżne. 
Wiesz  dobrze  jako  miewa  łentacyje  różne. 
A  wszakże,  kiedy  okiem  rzuci  na  pierścionek 
I  przypomni  młodzieniec,  że  już  jest  małżonek, 
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Zaraz  w  nim  obcych  pokus  ostyga  gorączka. 
Wierzaj  mi  wielką  silę  ma  ślubna  obrączka. 


.fa  sam  przed  lat  trzydziestu,  wielki  afPekt  miałem 
Ku  Pannie  Marcie,  której  serce  pozyskałem; 
Hyliśmy  zaręczeni,  Bóg  nie  błogosławił 
Związkowi  temu,  i  mnie  sierotą  zostawił, 
Wziąwszy  do  chwały  swojej  nadobną  Wojszczankę, 
Przyjaciela  mojego  córę  Hreczeszankę. 
Pozostała  mi  tylko  pamiątka  jej  cnoty, 
Jej  wdzięków,  i  ten  oto  ślubny  pierścień  złoty. 
l)ekix)c  nań  spojrzałem,  zawsze  ma  nieboga 
Stawała  przed  oczyma ;  i  tak  z  łaski  Boga, 
Dotąd  mej  narzeczonej  dochowałem  wiary, 
1  niebywszy  małżonkiem,  jestem  wdowiec  stary, 
('hociaż  Wojski  ma  drugą  córę  dość  nadobną^ 
1  do  mojej  kochanej  Marty  dość  podobną  !  » 


To  mówiąc  na  pierścionek  s  czułością  spozierał, 
I  odwróconą  ręką  łzy  z  oczu  ocierał, 
«  Bracie,  kończył,  co  myślisz?  zrobim  zaręczyny  : 
On  kocha,  a  mam  słowo  ciotki  i  dziewczyny. » 


Lecz  Tadeusz  podbiega  i  z  żywością  móWi  : 

o  Czemże  zdołam  odwdzięczyć  dobremu  stryjowi, 

Który  tak  o  me  szczęście  ustawnie  się  trudzi  ! 

Ach  dobry  stryju  !  byłbym  najszczęśliwszy  z  ludzi. 
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(fdyhy  mi  Zosia  hyla  dzisiaj  zaręczona  , 
Gdybym  wiedział  ze  to  jest  moja  pi-zyszła  żona  ; 
Praeciez  powiem  otwarcie,  dziś  te  zaręczyny 
Do  skutku  przyjść  nie  mogą,  są  różne  pi-zyczyny... 
Nie  pytaj  więcej,  jeśli  Zosia  czekać  raczy, 
Może  mnie  wkrótce  lepszym,  godniejszym  oba  czy, 
Może  stałością  na  jej  wzajemuośd  zarobię, 
Może  troszeczkę  sławy  me  imię  ozdobię. 
Może  wkrótce  w  ojczyste  wrócim  okolice; 
Wtenczas  stryju  wspomnę  ci  two^e  obietnice, 
Wtenczas  na  klęczkacb  drogą  powitam  Zosienkę, 
I  jeśli  będzie  wolna,  poproszą  o  rękę; 
Teraz  porzucam  Litwę  może  na  czas  długi, 
Może  Zosi  tymczasem  podobać  się  drugi ; 
Więzić  jej  woli  nie  cbcę,  prosić  o  wzajemność 
Na  którąm  nie  zasłużył,  byłaby  nikczemność.v 


Gdy  te  stówa  z  uczuciem  mówił  cbtopiec  młody, 
Zaświeciły  mu,  jako  dwie  wielkie  jagody 
Pereł,  dwie  łzy  na  wielkich  błękitnych  źrenicach, 
I  stoczyły  się  szybko  po  rumianych  licach. 


Ale  Zosia  ciekawa  z  głębiny  alkowy 
Śledziła  przez  szczelinę  tajemne  rozmowy. 
Słyszała  jak  Tadeusz  po  prostu  i  śmiało 
Opowiedział  swą  miłość,  serce  w  niej  zadrżało, 
1  widziała  tych  wielkich  dwoje  łez  w  źrenicach . 
Choć  dojść  nie  mogła  wątku  w  jego  tajemnicach. 


1 


h 
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Dla  czego  ją  pokochał?  dla  czego  porauca? 
Gdzie  odjeżdża?  przecież  ją  ten  odjazd  zasmuca. 
Piei-wszy  raz  posłyszała  w  życiu  z  ust  młodziana, 
Dziwną  i  wielką  nowośd,  że  była  kochana. 
Biegła  więc  gdzie  stał  mały  domowy  ottai-zyk, 
Wyjąła  zeń  obrazek  i  relikwiarzyk, 
Na  obrazku  tym  była  Święta  Genowefa, 
A  w  relikwii,  suknia  Świętego  Józefa 
Oblubieńca,  patrona  zaręczonej  raiodzi, 
1  s  remi  świątościami  do  pokoju  wchodzi. 

«  Pan  odjeżdżasz  tak  prędko?  ja  Panu  na  drogę 

Dam  podarunek  mały  i  także  przestrogę  : 

Niechaj  Pan  zawsze  s  sobą  relikwie  nosi 

I  ten  obrazek,  a  niech  pamięta  o  Zosi. 

Niech  Pana  Pan  Bóg  w  zdrowiu  i  szczęściu  prowad/.i 

1  niech  prędko  szczęśliwie  do  nas  odprowadzi . » 

Umilkła,  i  spuściła  głowę;  oczki  modre 

Ledwie  stuliła,  z  rzęsów  pobiegły  łzy  szczodre, 

A  Zosia  z  zamkniętemi  stojąc  powiekami , 

Milczała,  sypiąc  łzami  jako  brylantami. 

Tadeusz  biorąc  dary  i  cćiłując  rękę 
Rzekł  :  a  Pani !  już  ja  muszę  pożegnać  panienkę, 
Bądź  zdrowa,  wspomnij  o  mnie,  i  racz  czasem  zmówię 
Pacierz  za  mnie  !  Zofio !...»  więcej  nie  mógł  mówić. 

Lecz  Hrabia  s  Telimeną  wszedłszy  niespodzianie, 
Uważał  młodej  pary  czułe  pożegnanie, 
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Wzruszył  sią,  i  rzuciwszy  wzrok  ku  Telimenie »   '^ 
' «  Ileż  !  rzeki,  jest  piękności  choć  w  tej  prostej  scenie  ! 
Kiedy  dusza  pasterki  z  wojownika  duszą, 
Jak  łódź  z  okrętem  w  burzy  rozłączyć  się  muszą  ! 
Zaiste  !  nic  tak  uczuć  w  sercu  nie  rospala  , 
Jako  kiedy  sią  serce  od  serca  oddala. 
Czas  jest  to  wiatr ,  on  tylko  małą  świecę  zdmuchnie. 
Wielki  pożar  od  wiatru  lem  mocniej  wybuchnie. 
I  moje  serce  zdolne  mocniej  kochać  zdała. 
Panie  Soplico  I  miałem  ciebie  za  rywala  ; 
Ten  błąd  był  jedną  s  przyczyn  naszej  smutnej  zwady, 
Któi-a  mię  przymusiła  dostać  na  was  sz)>ady. 
Postrzegam  błąd  mój  ;  boś  fj  wzdychał  ku  pasterce  , 
Ja  zaś  tej  pięknej  Nimfie  oddałem  me  serce. 
Niech  we  krwi  wrogów  nasze  utoną  urazy, 
Niebędziem  się  zbójczemi  rospierać  źelazy . 
Niech  się  inaczej  spór  nasz  zalotny  rostrzygnie  , 
W^alczroyl  kto  kogo  czuciem  miłości  wyścignie  ! 
Zosta wim  oba  drogie  serc  naszych  przedmioty. 
Pośpieszymy  obadwa  na  miecze,  na  groty; 
Walczmy  s  sobą  stałością  ,  żalem  i  cierpieniem, 
A  wrogów  naszych  mężnem  ścigajmy  ramieniem.  » 
—  Rzekł,  na  Telimenę  spojrzał ,  ale  ona 
Nic  nieod powiadała  strasznie  zadziwiona. 


a  Mój  Hrabio ,  przerwał  Sędzia  ,  poco  chcesz  koniecznie 
Wyjeżdżać ,  wiera  mi  ,  w  twoich  dobrach  siedź  ł>espiecznie. 
Szlachtę  biedną  rząd  mógłby  odrzeć  i  przechłostać , 
Ale  ty  Hrabio  pewien  jesteś  cały  zostać ; 


—  ^ utim 


-^ 


I 
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Wiesz  w  jakim  rządzie  żyjesz ,  jesteś  dość  bogaty, 
Wykupisz  się  od  więzień  połową  intraty.  b 


«  To  nie  zgodna ,  rzekł  Hrabia ,  z  moim  cbarakterem, 
Nie  iitf>gą  bjć  kochankiem ,  bądę  bohaterem  ; 
W  miłości  troskach ,  sławy  zwą  pocieszycielki , 
Gdy  jestem  nądzarz  sercem ,  bądą  rąką  wielki.  » 


Telimena  pytała  :  a  któż  Panu  przeszkadza 

Kochać  i  być  szczęśliwym  »! —  a  Mych  przeznaczeń  władza , » 

Rzekł  Hrabia;  a  ciemność  przeczuć,  które  ruchem  tajnym 

Rwą  sią  ku  stronom  obcym  ,  ^Bielom  nadzwyczajnym. 

Wyznają,  że  dziś  chciałem  na  cześć  Telimenie 

U  ołtarzów  Hymena  zapalić  płomienie , 

Ale  mi  dał  zbyt  piąkny  praykład  ten  młodzieniec  , 

Sam  dobrowolnie  ślubny  swój  zrywając  wieniec , 

1  biegąc  serca  swego  doświadczać  w  przeszkodach 

Zmiennych  losów,  i  w  krwawych  wojennych  przygodach. 

Dziś  otwiera  sią  nowa  i  dla  mnie  Epoka  ! 

Brzmiała  odgłosem  broni  mej  Birbante-roka , 

Oby  ten  odgłos  równie  w  Polszczę  sią  rosszerzył !  » 

—  Skończył ,  i  dumnie  szpady  rękojeść  uderzył. 


■  Jużci ,  rzekł  Robak  ,  trudno  ganić  tą  ochotę; 
Jedź ,  weź  pieniądze  ,  możesz  usztyflować  rotą , 
Jak  Włodzimierz  Potocki ,  co  Francuzów  zdziwił 
Dając  na  skarb  milion,  jak  książę  Radziwił 


299 

Dominik  ,  co  zastawił  dobra  swe  i  fipi-zętj 

1  dwa  uzbroił  nowe  konne  regiment  j. 

Jedź  ,  jedź  ,  a  weź  pieniądze ;  rąk  lam  dosyć'  mam)^, 

Ale  grosza  brak  w  Księstwie,  jedź  Wasze  ,  żegnamy. 


Telimena  smutnemi  rzuciwszy  oczyma  , 

«  Niestety,  rzekła  ,  widzę  ze  cię  nic  nie  wstrzyma  ! 

Rycerzu  mój  ,  w  wojenne  kiedy  wstąpisz  szranki , 

Obróć  czułe  spojrzenie  na  kolor  kochanki 

(Tu  wsiążkę  oderwawszy  od  sukni ,  zrobiła 

Kokardę  i  na  piersiach  Hrabi  przyszpiliła) 

Niech  cię  ten  kolor  wiedzie  na  działa  ogniste, 

Na  kopje  błyszczące  i  deszcze  siarczyste, 

A  kiedy  się  rossławisz  walecznemi  czyny, 

1  gdy  nieśmiertelnerai  przesłonisz  wawrzyny 

Skrwawiony  szyszak  i  hełm  twój  zwycięstwem  bardy, 

1  wtenczas  jeszcze  oko  zwróć  do  tej  kokardy. 

Wspomnij  czyja  ten  kolor  przyszpiliła  ręka  !  » 

Tu  mu  podała  rękę  —  Pan  Hrabia  przyklęka  , 

Całuje  ,  Telimena  zbliżyła  do  oka 

Chustkę,  a  drugiem  okiem  pogląda  z  wysoka 

Na  Hrabię,  który  żegnał  ją. mocno  wzruszony. 

Ona  wzdychała  ,  ale  ruszyła  ramiony. 


Lecz  Sędzia  rzekł  :  a  mój  Hrabio  ,  śpiesz  się  bo  już  późno.  » 
A*  ksiądz  Robak  «  dośd  tego  »  wołał  z  miną  groźną , 
«  Spiesz  się  Wasze.  »  Tak  roskaz  Sędziego  i  Księdza 
Rozdziela  czułą  parę  i  z  izby  wypędza. 


1 
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Tymczasem  Pan  Tadeusz  stryja  obejmo«fał 

Ze  łzami ,  i  Robaka  w  rękę  pocałował , 

Robak  ku  piersiom  chłopca  pnjcisnąwszy  skronie 

I  na  głowie  mu  na  krzyż  położywszy  dłonie  , 

Spóji-zał  ku  niebu  i  rzekł :  «Synu  !  s  Pauem  Bogiem.  » 

I  zapłaj^ał....  A  już  był  Tadeusz  za  progiem. 

«  Jak  to  ?  zapytał  Sędziii,  nic  mu  brat  nie  |>owie  ? 

I  tei^z  P  biedny  chłopiec,  jeszcze  się  nie  dowie 

0  niczem !  przed  odjazdem?  »  —  ccNie,  rzekł  Ksiądz,  o  niczem. 
(Płacząc  długo  z  zakrytem  rękami  obliczem) 

1  pocóź  by  miał  wiedzieć  biedny,  że  ma  ojca 

Który  się  skrył  przed  s'wiatem,  jak  łotr,  jak  zabójca  ? 
Bóg  widzi  jak  pragnąłbym,  ale  s  tej  pociechy 
Zrobię  Bogu  ofiarę ,  za  me  dawne  grzechy. 

«  Więc,  rzecze  Sędzia ,  teraz  czas  myśleć  o  sobie, 
Uv^aż  że  człowiek  w  twoim  wieku  i  chorobie 
Nie  zdołałby  z  innymi  razem  emigrować , 
Mówiłeś  że  wiesz  domek  ,  gdzie  się  masz  przechować  , 
Powiedz  gdzie  ?  spieszmy,  czeka  zaprzężona  bryka  , 
Czy  nie  najlepiej  w  puszczę,  do  chaty  leśnika.  » 

Robak  kiwając  głową  rzekł  :  odo  jutra  rana 
Mam  czas ,  teraz  mój  bracie  poślij  do  Plebana 
Aby  lu  jak  najrychlej  pi*zybył  z  wijatykiem  , 
Oddal  stąd  wszystkich,  zostań  tylko  sam  s  Klucznikiem, 
Zamknij  drzwi.  • 

Sędzia  spełnił  Robaka  roskazy. 
1  usiuda  na  łóżko  przy  nim  ;  a  Gerwazy, 
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Stoi,  łokied  (irzytwiei^dza  na  główni  rapiera, 
A  czoło  pochylone  na  dłoniach  opiera. 


Rohak  nim  zaczął  mówić  i  w  Klucznika  oblicze 
Wzrok  utkwił,  i  milczenie  chował  tajemnicze. 
A  jako  Chirurg  naprzód  miąkką  rękę  składa 
Na  ciele  chorującem  ,  nim  ostrzem  raz  zada ; 
Tak  Robak  wjraz  bystrych  ^oczu  swych  złagodził , 
Długo  niemi  po  oczach  Gerwazego  wodził, 
Nakoniec  jakby  ślepym  chciał  uder%yć  ciosem  , 
Zasłonił  oczy  ręką ,  i  rzekł  mocnym  głosem  ; 


^ 


«  Jam  jest  Jacek  Soplica  » . . . . 


Klucznik  na  to  słowo  , 
Pohladnął,  pochylił  się,  i  ciała  połową 
Wygięty  naprzód  ,  stanął ,  zwisł  na  jednej  nodze  , 
Jak  głaz  lecący  z  góry  zatrzymany  w  drodze. 
Oczy  f oslwierał , ,  usta  szeroko  rosszerzał 
Grożąc  białemi  zęby,  a  wą^^  najeżał , 
Rapier  z  rąk  upuszczony,  priy  ziemi  zatrzymał 
Kolanami,  i  głownię  prawą  ręką  imał 
Cisnąc  ją^  rapier  s  tyłu  za  nim  wyciągniony, 
Długim  czarnym  swym  końcem  chwiał  się  w  różne  strony, 
I  Klucznik  był  podobny  rysiowi  rannemu, 
Który  z  drłewa  ma  skoczyć  w  oczy  myśliwemu, 
Wydyma  się  kłębuszkiem,  mruczy,  krwawe  ślepie 
Wyiskrzą,  wąsy  rusza,  i  ogonem  tr/epie. 
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(t  Panie  Rębajło,  rzekł  Ksiądz,,  juz  ml^  nie  zalrwożą 
Gniewy  ludzkie,  bo  jestem  już  pod  ręką'  Bożą ; 
Zaklinam  ciq  na  imię  Tego  co  świat  zbawił 
I  iła  krzyżu  zabójcom  swoim  błogosławił, 
I  przyjął  prośbę  łotra;  byś  sią  udobruchał, 
1  to  co  mam  powiedzieć,  cierpliwie  wysłuchał ; 
Sam  ptzyznałem  sią,  muszą  dla  ulgi  sumienia 
Pozyskać,  a  przynajmniej  prosić  przebaczenia, 
Posłuchaj  mej  spowiedzi;  potem  zrobisz  sobie 
Ze  mną,  co  zechcesz. » —  I  tu  złożył  race  obie 
Jak  do  pacierza;  Klucznik  cofnął  sią  zdumiony, 
Uderzał  rąką  w  czoło  i  ruszał  ramiony . 


A  Ksiądz  zaczął  swą  dawną  z  Horeszką  zażyłość 
Opowiadać  i  swoją  z  jego  córką  miłość, 
I  swes  tego  powodu  s  Stolnikiem  zatargi. 
Lecz  mówił  nieporządnie,  cząsto  miąszał  skargi 
I  żale  we  swą  spowiedź,  cząsto  rzecz  przecinał 
Jak  gdyby  już  ją  kończył,  i  znowu  zaczynał. 


Klucznik  dzieje  lioreszkow  znający  dokładnie, 
Całą  tą  powieść  chociaż  splątaną  bezładnie, 
Porządkował  w  pamiąci  i  dopełniać  umiał; 
Lecz  Sądzia  wielu  rzeczy  zgoła  nie  rozumiała 
Oba  pilnie  słuchali  pochyliwszy  głowy,  ' 
A  Jacek  mówił  coraz  wolniejszemi  słowy 
1  cząsto  zarywał  sią« 
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«  Wszak  aam  wiesz  Gerwazeńku,  jak  Stolnik  ztipraszał 

Często  mnie  na  biesiady;  zdrowie  moje  wnaszał, 

Krzyczał  nieraz  do  góry  podniósłszy  szklenicę. 

Ze  nie  miał  przyjaciela  nad  Jacka  Soplicę; 

Jak  on  mnie  ściskał  1  Wszyscy  którzy  to  widzieli 

Myślili,  że  on  ze  mną  duszą  się  podzieli. 

On  przyjaciel?  on  wiedział,  co  się  wtenczas  działo 

W  duszy  mojej ! 


«  Tymczasem  już  szeptała  o  tern  okolica, 
Jaki  taki  gadał  mi  :  «  Ej  Panie  Soplica 
Daremnie  konkurujesz,  dygnitarskie  progi 
Za  wysokie  na  Jacka  Padczaszyca  nogi» 
Ja  śmiałem  się,  udając  że  drwiłem  z  magnatów 
I  s  córek  ich,  i  nie  dbam  o  arystokratów, 
Ze  jeśli  bywam  u  nich,  s  przyjaźni  to  robię, 
A  za  żonę  nie  pojmę  tylko  równą  sob^e. 
Przecież  bodły  mi  duszę  do  żywca  te  żarły ; 
Byłem. młody,  odważny,  świat  był  mnie  otwarty 
W  kraju  gdzie  jako  wiecie  ifflachcic  urodzony 
Jest  za  równo  s  Panami  kandydat  korony  ! 
Wszakże  Tęczy  ński  niegdyś  s  królewskiego. dom  u 
Żądał  córy,  a  król  mu  oddał  ją  bez  sromu. 
Sopliców  czyż  nierówne  Tęczyńskim  zaszczyty 
Krwią,  herbem,  wierną  służbą  Rzeczypospolitej  ! 


^ 
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«  ^ak  łatwo  może  człowiek  popsuć  szczęście  drugim 

W  jednej  chwili;  a  życiem  nie  naprawi  długiem  I 

.Ted no  słowo  Stolnika,  jakżeby śmy  byli 

Szczęśliwi  ł  kto  wie,  może  dotąd  byśmy  żyli, 

Może  i  on  przy  swojem  kocbanem  dziecięciu , 

Przy  swojej  pięknej  Ewie,  przy  swym  wdzięcznym  zięciu 

Zestarzałby  spokojny  !  może  wnuki  swoje 

Kołysałby  !  teraz  co?  nas  zgubił  oboje, 

I  sam  —  i  to  zabójstwo  —  i  wszystkie  następstwa 

Tej  zbrodni,  wszystkie  moje  biedy  i  przestępstwa  ! . . . 

Ja  skarżyć  nie  mam  prawa,  ja  jego  morderca, 

Jsi>skarżyd  nie  mam  prawa,  przebaczam  mu  s  serca, 

Ale  i  on.... 


a  Żeby  już  raz  otwarcie  był  mnie  zrekuzował,     ' 
Bo  znał  nasze  uczucia;  gdyby  nie  przyjmował 
Mych  odwiedzin;  to  kto  wie?  moźebym  odjechał, 
Pogniewał  się,  połajał,  w  końcu  go  zaniechał; 
Ale  on  chytrze  dumny,  jvpadł  na  koncept  nowy, 
Udawał  że  mu  nawet  nie  przyszło  do  głowy 
Żeby  ja  mógł  się  starać  o  związek  takowy. 
A  byłem  mu  potrzebnym,  miałem  zachowanie 
U  szlachty,  i  lubili  mnie  wszyscy  ziemianie. 
Więc  on  niby  miłości  mojej  nie  dostrzegał, 
Przyjmował  mnie  jak  dawniej,  a  nawet  nalegał 
Abym  częściej  przyjeżdżał;  a  ilekroć  sami 
Byliśmy,  widząc  oczy  me  przyćmione  łzami 
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I  pier^  zbyt  pełną  i  jui  wybuchnąć  gotową, 
Chylry  stanic  i  wnet  wreucił  obojętne  stówo 
O  pi^ocessach,  sejmikach,  towach  -«- 


a  Ach  nieraz  przy  kieliszkach,  gdy  sią  tak  rozrzewniał, 

Gdy  mią  tak  ściskał  i  o  przyjaźni  zapewniał , 

Potrzebując  mej  szabli  lub  kreski  na  sejmie, 

Gdy  musiałem  nawzajem  ściskać  go  uprzejmie, 

To  tak  we  mnie  złość  wrzała,  że  ja  obracałem 

Śliną  w  gąbie,  a  dłonią  rąkojeść  ściskałem, 

Chcąc  plunąć  na  tą  przyjaźń  i  wnet  szabli  doslać, 

Ale  Ewa  zważając  mój  wzrok  i  mą  postać; 

Zgadywała,  nie  wiem  jak,  co  sią  we  mnie  działo. 

Patrzyła  błagająca,  lice  jej  bledniało, 

A  był  to  taki  piękny  gołąbek,  łagodny  ! 

I  wzrok  miała  uprzejmy  taki !  tak  pogodny  ! 

Taki  anielski,  że  już  nie  wiem,  już  nie  miałem 

Odwagi  zagniewać  ją,  zatrwożyć  —  milczałem . 

1  ja  zawadijaka  sławny  w  Litwie  całej, 

Ćo  przedemną  największe  Pany  niegdyś  drżały, 

G)m  nie  żyl  dnia  bez  bitki,  co  nie  Stolnikowi 

Ale  bym  się  pokrzywdzić  nie  dał  i  królowi ; 

Co  we  wściekłość  najmniejsza  wprawiała  mnie  sprzeczka  , 

Ja  wtenczas  zły  i  pijany,  milczał  jak  owieczka ! 

Jak  gdybym  sanktissimum  ujrzał !  ^ 


20 
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«  Ileż  to  razy  chciałem  serce  me  otwiir/.yc, 
I  juź  sii^  nawet  przed  nim  do  proźb  u]iokorzyć, 
Lecz  spojrzawszy  mu  w  oczy,  spotlcawszy  wejrzenia 
Zimne  jak  lód,  wstyd  mi  był  mojego  wzruszenia. 
Spieszyłem  się  znowu  jatt  najzimniej  dyskurowRc 
O  sprawach,  o  sejmikach,  a  nawet  żartować. 
Wszystko  to  prawda  s  pychy,  żeby  nie  ubliżyć 
Imieniowi  Sopliców,  żeby  się  nie  zniżyć 
Przed  Panem  proźbą  próżną,  nie  dostać  odmowy, 
Bo  jakieżby  to  były  między  szlachtą  mowy, 
Gdyby  wiedziano,  że  ja  Jacek.... . 


«  Soplicy  Horeszkowie  odmówili  dziewkę  t 
Ze  mnie  Jackowi  czarną  podano  pf)lewkę  ! 

W  końcu  sam  już  nie  wiedząc  jak  sobie  poradzić , 

Umyśliłem  ze  szlachty  mały  półk  zgromadzić 

I  opuścić  na  zawsze  powiat  i  Ojczyznę, 

Wj nieść  się  gdzie  na  Moskwę  tub  na  Tatarszczyznę 

I  zacząć  wojnę.  Jadę  pożegnać  Stolnika, 

W  nadziei  że  gdy  ujrzy  wiernego  stronnika. 

Dawnego  przyjaciela,  pi-awie  domownika, 

S  którym  pil  i  wojował  przez  tak  długie  lata, 

Teraz  żegnającego  i  kędyś  w  kraj  świata 

Jadącego  —  że  może  slai^ec  się  poruszy 

1  pokaże  mi  praecież  trochę  ludzkiej  duszy, 

Jak  ślimak  rogów  ! 
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Ach  !  kto  chód  na  dnie  serca  ma  dla  pi^zyjaciela 
Choćby  iskierkę  czucia,  gdy  się  z  nim  rozdziela, 
Dobędzie  si^  iskierka  ta  przy  pożegnaniu 
Jako  ostatni  płomyk  życia  przy  skonaniu  ! 
Raz  ostatni  dotknąwszy  przyjaciela  skroni, 
Częstokroć  najzimniejsze  oko  łzę  uroni  I 


(I  Biedna  słysząc  o  moim  odjeździe,  pobladła 
Bez  przytomności,  ledwie  ie  trupem  nie  padła. 
Nie  mogła  nic  przemówić,  aż  się  jej  rzuciły 
Strumieniem  łzy  •^  poznałem  jak  byłem  jej  miły  ! 


«  Pomnę  pierwszy  raz  w  życiu  jani  się  łzami  zalat 
Z  radości  i  z  rospaczy,  zapcmniał  się,  szalał, 
Już  chciałem  znowu  upaść  ojcu  jej  pod  nogi, 
Wić  się  jak  wąż  u  kolan,  wołać  :  ojcze  drogi, 
Weź  za  syna  lub  zabij  !  Wtem  Stolnik  posępny. 
Zimny  jako  słup  soli,  grzeczny,  obojętny, 
Wszczął  dyskur,  o  czem?  o  czem?  o  córki  weselu  I 
W  tej  chwili  ?  o  Gerwazy  !  uważ  przyjacielu, 
Masz  ludzkie  serce  ! 

Stolnik  rzekł  :  «  Panie  Sopliwi, 

Właśnie  przyjechał  do  mnie  swat  Kasztelanira, 


L: 
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Ty  jesteś  mój  przyjaciel,  cóź  ty  mówisz  na  to  ? 
W  iesz  Wasze,  że  mam  córkę  piękną  i  bogaCą, 
A  Kasztelan  Witepski !  wszakże  to  w  Senacie 
Niskie,  drążkowe  krzesłu,  cóż  mi  radzisz  bracie?* 
Nie  pamiętam  już  zgoła  %o  mu  na  to  iieekłem, 
Podobno  nic  —  na  konia  wsiadłem  i  uciekłem  !  • 


«  Jacku  !  zawołał  Klucznik,  mądre  ty  przyczyny 
Wynajdujesz,  cóż?  one  nie  zmniejszą  twej  winy  ! 
Bo  wszakże  zdarzało  się  już  nie  raz  na  świecie, 
Ze  kto  pokochał  pańskie  lub  królewskie  dziecię^ 
Starał  się  gwałtem  zdobyć,  przemyślał  wykradać. 
Mścić  się  otwarcie  —  ale  tak  chytrze  śmierć  zadać  % 
Panu  polskiemu  !  w  Polszczę,  i  w  zmowie  z  Moskalem !  a 

«  Nie  byłem  w  zmowie*  Jacek  odpowiedział  z  żalem. 

Gwałtem  porwać  ?  wszak  mógłbym ,  z  za  krat  i  za  klamek 

Wydai-łbym  ją,  rozbiłbym  w  puch  ten  jego  zamek  1 

Miałem  za  sobą  Dobrzyń  i  cztery  Zaścianki. 

Ach  gdyby  ona  była  jak  nasze  szlachcianki ! 

Silna  i  zdrowa  !  gdyby  ucieczki,  pogoni 

Nie  zlękła  się,  i  mogła  słuchać  szczęku  broni  ! 

Lecz  ona  biedna  !  tak  ją  rodzice  pieścili, 

Słaba,  lękliwa !  był  tó  robaczek  motyli, 

Wiosenna  gąsieńnica  !  i  tak  ją  zagrabić, 

Dotknąć  ją  zbrojną  ręką,  byłoby  ją  zabić. 

Nie  mogłem.  Nie. 


3U9 

Mścić  sią  otwarcie,  szturmem  zamek  zwalić  w  gruzy, 
Wstyd,  boby  powiedziano  żem  mj^cił  iiq  rekuzy ! 
Kluczniku,  twoje  serce  poczciwe  nie  umie 
Uczud,  ile  jest  piekła  w  obrażonej  dumie. 

«  Szatan  dumy  zaczął  mi  lepsze  plany  raić,    . 
2emścid  sią  krwawo,  ale  powód  zemsl^  taić. 
Nie  bywać  w  zamku,  miłość  s  serca  wykorzenić, 
Puścid  w  niepamięć  Ewę,  z  inną  sią  ożenić, 
A  potem,  potem  jaką  wynaleść  zaczepkę. 
Pomścić  się. 

«  I  zdało  mi  się  z  razu  żem  już  serce  zmienił, 
,  I  rad  byłem  z  wymysłu  i  —  jam  się  ożenił, 
S  pierwszą  którąm  napotkał  dziewczyną  ubi)gą  I 
Ziem  zrobił  -^  jakże  byłem  ukarany  srogo  ! 
Nie  kochałem  jej,  biedna  matka  Tadeusza' 
Najpi>zy  wiązańsza  do  mnie,  najpoczciwsza  dusza  — 
Ale  jam  dawną  miłość  i  złość  w  sercu  dusił. 
Byłem  jako  szalony,  darmom  siebie  musił 
Zająć  się  gospodarstwem  albo  interessem^ 
Wszystko  na  próżno,  zemsty  opętany  biesem, 
Zły,  opryskliwy,  znaleść  nie  mogłem  pociechy 
W  niczem  na  świecie  — i  tak  z  grzechów  w  nowe  grzechy. 
Zacząłem  pić. 

o  I  tak  niedługo  żona  ma  z  żalu  umarła, 
Zostawiwszy  to  dziecię,  a  mnie  rospacz  żarła .' 
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a  Jakże  mocno  musiałem  kocbać  tę  niebogę, 

Tyle  lat !  gdzien  ja  nie  był,  a  dotąd  nie  mogę 

Jej  za]K)mniec',  i  zawżdy  jej  postać  kocbana 

Stoi  lyi  przed  oczyma,  jakby  malowana ! 

Piłem,  nie  mogłem  zapić  pamięci  na  cbwilę, 

Ani  pozbyć  się,  ebociaź  pi*zcbiegłem  ziem  tyle  ! 

Teraz  oto  w  habkie  jestem  Boiym  sługą, 

^a  łożu,  we  krwi. —  O  niej  mówiłem  tak  długo  — 

W  tej  chwili,  o  tych  rzeczach  mówić?  Bóg  wyliitezy  I 

Musicie  wiedzićć,  w  jakim  żalu  i  rotpaczy 

Popełniłem 

a  Było  to  właśnie  wkrótce  po  jej  zaręczynach; 

Wszędzie  gadano  tylko  ojej  zaręczynach, 

Powiadano,  że  Ewa  gdy  brała  obrączkę 

Z  rąk  Wojewody,  mdlała,  że  wpadła  w  gorączkę. 

Że  ma  jracz^tki  suchot,  że  ustawnie  szlocha. 

Zgadywano  że  kogoś  potajemnie  kocha  — 

Ale  Stolnik  jak  zawsze  spokojny,  wesoły. 

Dawał  na  zamku  bale,  zbierał  przyjacioły. 

Mnie  już  nie  prosił  —  na  cóż  byłem  mu  potrzebny  ? 

Mój  bezład  w  domu,  bieda,  mój  nałóg  haniebny, 

Podały  mnie  na  wzgardę  i*  na  śmiech  przed  światem  ! 

Mnie,  com  niegdyś,  rzec  mogę,  trząsł  całym  powiatem ! 

Mnie,  którego  Radzi  wił  nazywał  :  kochanku  ! 

Mnie  com  kiedy  wyjeżdżał  z  mojego  zaścianku, 

To  liczniejszy  dwór  miałem  niżeli  książęcy  ! 

Kiedym  szablę  dostawał,  to  kilka  tysięcy 

Szabel  błyszczało  w  kolo,  strasząc  zamki  pańskie  I 

A  potem  ze  mnie  śmiały  się  dzieci  włościańskie ! 
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Tak  zrobiłem  się  nagle  w  oczach  ludzkich  lichy  ! 
Jacek  Soplica  !  kto  zna  oo  jest  czucie^ychy...   » 


Tu  Bernardyn  osłabiał  i  upadł  na  loże, 

A  Klucznik  raekł  wzruszony  :  «  Wielkie  sądy  Boże  ! 

prawda  *  prawda  !  więc  to  ty  ?  i  tyźeśto  Jacku  ! 

Soplico  ?  po4.kaptureni  ?  żyłeś  po  żebitirku  1 

Ty  kl^rego  pamiętam,  gdy  zdrowy,  rumiany, 

Piękny  szlachcic, ^dy  tobie  pochlebiały  pany. 

Gdy  za  tobę  kobiety  szalały  !  Wąsalu  ! 

Nie  tak  to  dawno  I  takeś  zestarzał  się  z  żalu  ! 

•  Jakżem  ciebie  nie  poznał  po  owym  wystrzale, 
Kiedyś  tak  do  niedźwiedzia  trafił  doskonale  ? 
Bo  nad  ciebie  nie  miała  strzelca  Litwa  nasza, 
Byłeś  także  po  Maćku  pierwszy  do  pałasza  ! 
Prawda  !  o  tobie  niegdyś  śpiewały  nlachcianki  : 
Oło  Jacek  wąt  kr^ei,  Łnęsą  się  Zaścianki, 
A  komu  na  swym  wąsie  węzełek  zawiąże  ^ 
Ten  zadrży,  choćby  to  byt  sam  Radziwit  ksiąie. 
Zawiązałeś  tv  węzeł  i  mojemu  Panu  ! 
Nieszczęśniku  !  i  tyżeś  ?  do  takiego  stanu  ? 
Jacek  Wąsal  kwestarzem  !  wielkie  sądy  Boże  ! 

'  I  teraz  !  ha  !  beskamie  ujśd  tobie  nie  może, 
Przysiągłem,-  kto  Horeszków  krwi  kroplę  wysączy). . .  i 


Tymczasem  Ksiądz  na  łożu  usiadł,  i  tak  kończył 
«  Jeździłem  kolb  zamku  ;  ile  bisów  w  głowie 
I  w  sercu  mifitem,  kto  ich  imiona  wypowie  I 


m^^ 


^ 
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Stolnik  ?  zabija  dziecię  własne,  mnie  jui  zabił, 
Zniszczył  ? — ^jadę  pod  bramą,  szatan  mnie  tam  wabił. 
Patrz  jak  on  Hula  !  codzień  w  zamku  pijatyka, 
ile  świec  w  oknach,  jaka  brzmi  w  salach  muzyka  ! 
1  ren  zamek  na  łysą  głow<^  mu  nie  runie  — 
Pomyśl  o  zemście,  to  wnet  szatan  broń  podsunie. 
Ledwiem  pomyslił,  szatan  nasyła  Moskali,  i 

Stałem  patrząc  ;  wiesz  jak  wasz  zamek  s^urmowali. 


a  Bo  fałsz  ^  żebym  był  w  jakiej  z  Moskalami  zmowie. 


o  Patrzyłem ;  różne  myśli  snuły  się  po  głowie. 
Z  razu  z  uśmiechem  głupim,  jak  na  pożar  dziecko, 
Patrzyłem,  potem  radość  uczułem  zbójecką. 
Czekając  rychło  zacznie  palić  się  i  walić, 
Czasem  myśl  przychodziła  skoczyć,  ją  ocalić, 
Nawet  Stolnika  — 


a  Broniliście  sią;  ty  wiesz,  dzielnie  i  ]H'zytomnie, 
Zdziwiłem  sią  ;  Moskale  padali  w  kołoiwnie, 
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%dlęta»  źle  stpznlają  —  na  widok  kh  klęski 
Zio^ć  mię  znowu  porwała  — •  Ten  Stolnik  zwycięski 
I  takie  mu  na  świecie  wszystko  się  powodzi  ? 
I  s  tej  strasenśj  naparci «  tryumfem  wychodzi  ? 
Odjeżdżałem  ze  wstydem  —  właśnie  był  poranek, 
W  tem  ujrsałem,  poznałem,  wystąpił  na  ganek, 
1  brylantową  szpinką  ku  słońcu  migotał, 
I  wąs  pokręcał  dumnie,  i  wzrok  dumny  miotał, 
1  zdaie  mi  się  że  mnie  szczególniej  urągał, 
Że  mnie  poznał,  i  ku  mnie  rękę  tak  wyciągał, 
Szydząc  i  grożąc  —  Chwytam  karabin  Moskala, 
Ledwi^n  przyłożył,  prawie  niemierzył  —  wypala  ! 
Wiesz  \ 


A  Przeklęta  broń  ognista  !  kto  mieczem  zabija , 

Musi  składać  się,  natrzed,  odbija,  wywija. 

Może  rozbroić  wroga,  miecz  w  pół  drogi  wstrzymać  ; 

Ale  ta  broń  ognista,  dosyć  zamek  imać, 

Chwila^  jedna  iskierka... 


u  Czyż  uciekałem,  kiedyś  mierzył  do  mme  z  góry^? 
Utkwiłem  oczy  we  dwie  twojej  broni  rury, 
Rospacz  jakaś  2  żal  dziwny  do  ziemi  mnie  przybił  ! 
Czemuż  ?  ofeh  mój  Gerwazy,  czemuś  wtenczas  chybił? 
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Lask^  b)'ś  zrobił  I  widać  ia  pokutę  grzechu 
Trzeba  b^ło...  —  » 

Tu  znowu  brakło  mu  oddechu. 
«   Bóg  widzi,  rzecze  Klucznik,  szczerze  trafić  chciałem.' 
Ileż  ty  krwi  wylałeś  twoim  jednym  strzałem. 
Ileż  kląsk  spadło  na  nas  i  na  twą  rodzinę, 
A  wszystko  to  przez  Waszą  Panie  Jacku  winą. 
A  wszakże  gdy  dziś  Jegry  Hrabią  na  cel  wziąli,. 
Ostatniego  z  Horeszków  chociaż  po  kądzieli, 
Tyś  go  zasłonił,  i  gdy  Moskal  do  mnie  palił, 
Tyś  mnie  rzucił  o  ziemią,  tak  nas  dwóch  ocalił. 
Jeśli  prawda  że  jesteś  księdzem  zakonnikiem, 
Jużci  sukienka  broni  cię  przed  scysorykiem. 
Bądź  zdrów,  więcej  na  waszym  nie  postanę  progu, 
Z  nami  kwita,  —  zostawmy  resztę  Panu  Bogu.  » 


Jacek  rękę  wyciągnął,  —  cofnął  się  Gei*wazy, 
a  Nie  mogę,  rzekł,  bez  mego  szlachectwa  obrazy 
Dotykać  rękę,  takiem  morderstwem  skrwawioną 
S  prywatnej  zemsty,  nie  zaś  pro  publico  bono.  » 


Ale  Jacek  s  poduszek  na  ziemię  upadłszy, 

Zwrócił  się  ku  Sędziemu,  a  był  coraz  bladszy, 

I  niespokojnie  pytał  o  Księdza  Plebana, 

I  wołał  na  Klucznika  :  «  zaklinam  Waćpana 

Abyś  został,  wnet  skończę,  ledwie  mam  dość  mocy 

Zakończyć  —  Panie  Klucznik  —  ja  umrą  tej  nocy  !  • 


«  Co  brarie  ?  krzyknął  Sądzia,  widziałem,  wszak  rana 

Nie  wielka,  co  ty  mówisz  ?  po  Ksiądza  Plebana  ; 

Może  źle  opatrzono  —  zaraz  po  doktora, 

W  apteczce  jest...  b  Ksiądz  przerwał:  «  bracie  już  nie  pora. 

Miałem  tam  strzał  dawniejszy,  dostałem  pod  Jena, 

Źle  zgojony,  a  teraz  drażniono  —  gangrena 

Juz  tu  —  znam  się  na  ranach,  patrz  jaka  krew  czarna     « 

Jak  sadza,  co  tu  doktor,  ale  to  rzecz  mama. 

Raz  umieramy,  jutro  czy  dziś  oddać  duszę  —  , 

Panie  Klucznik,  przebaczysz  mnie,  ja  skończyć  muszę! 


«  Jest  w  tern  zasługa  niecbcieć  zostać  winowajcą 
Narodowym,  choć  naród  okrzyczy  cię  zdrajcą  ! 
Zwłaszcza  w  kim  taka  jaka  była  we  mnie  duma  ! 


«  Imię  zdrajcy  przylgnęło  do  mnie  jako  dżuma. 

Odwracali  odemnie  twarz  obywatele, 

Uciekali  odemnie  dawni  przyjaciele. 

Kto  był  lękliwy,  zdała  witał  się  i  stronił ; 

Nawet  lada  chłop,  lada  żyd,  choć  się  pokłonił. 

To  mię  z  boku  szyderskim  przebijał  uśmiechem  ; 

Wyraz  zdrajca  brzmiał  w  uszach,  odbijał  się  echem 
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W  domie,  w  polu,  ten  wyraz  od  rana  do  zmroku 
Witsiąprzedemną,  jako  plama  w  chorem  oku. 
Przecież  niebyłem  zdrajcą  krśju. 


«  Moskwa  mnie  uważała  gwałtem  za  stronnika , 

Dano  Soplicom  znaczną  część  dóbr  nieboszczyka, 

Targowiczanie  potem  chcieli  mnie  zaszczycić 

Urządem  —  Gdybym  wtenczas  chciał  się  przemoskwicić  I 

—  Szataa  radził  «-  już  bytem  możny  i  bogaty, 

Gdybym  został  Moskalem  ?  najpierwsze  magnaty 

Szukałyby  mych  względów  ;  nawet  szlachta  brały, 

Nawet  gmin,  który  swoim  tak  łacnie  uwłacza. 

Tym  któray  Moskwie  służą,  szczęśliwszym  przebacza ! 

Wiedziałem  to,  a  przecież  —  niemogłem. 


«  Uciekłem  s  kraju  ! 

Gdziem  niebył  !  com  nie  cierpiał  ! 


a  Aż  Bóg  raczył  lekarstwo  jedyne  obj^iwić. 
Poprawić  się  potrzeba  było,  i  naprawić 
He  możności  to — 
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«  Gyka  Stolnika  ze  »wyai  radiem  Wojewodą, 
GdziaS  w  Sybir  w)rwieńooa»  Łam  umarła  młodo, 
Zostawiła  tq  w  kraju  córką,  małą  Zosię, 
Kazałem  ją  hodować. 


a  Bardziej  niźli  z  miłości,  może  z  głupiej  p)ich? 
Zabiłem  ;  więc  pokora,  wszedłem  między  mnichy, 
Ja  niegdyś  dumny  z  rodu,  ja  com  był  junakiem, 
Spuściłem  głowę,  kwestarz,  zwałem  się  Robaifiem  , 
Ze  jako  Robak  w  prochu... 

Zły  przykład  dla  Ojczyzny,  zachętę  do  zdrady 
Trzeba  było  okupić  dobremi  przykłady, 
Krwią^  poświęceniem  się. . . 

Biłem  się  za  kraj ;  gdzie  ?  jak  ?  zmilczę ;  nie  dla  chwały 
Ziemskiej,  biegłem  tylekroć  na  miecze,  na  strzały. 
Milej  sobie  wspominam,  nie  dzieła  waleczne 
I  głośne,  ale  czyny  ciche,  użyteczne. 
I  cierpienia  któryoh  nikt... 

Udało  rai  się  nie  raz  do  kraju  przedzierać, 
Roskazy  wodzów  nosić,  wiadomości  zbierać, 
Układać  zmowy  —  znają  i  Galicy  anie 
Ten  kaptur  mnisi  —  znają  i  Wielkopolanie  I 
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Prasowałem  przy  taczkach  rok  w  pruskiej  forte«y, 

Trzy  razy  Moskwa  kijmi  zraniła  me  plecy, 

Raz  j.uź  wiedli  na  Sybir  ;  polem  Austryjacy, 

W  Szpilbergu  zakopali  mnie  w  lochach  do  pracy, 

W  carcer  durum,  — A  Pan  Bóg  wybawił  mnie  cudem  ^ 

I  pozwolił  umierać  między  swoim  ludem 

S  sakramentami. 


Może  i  teraz,  kto  wie  ?  możem  znowu  zgrzeszył  ! 
Moźem  nad  roskaz  wodzów  pows lanie  przyśpieszył  ; 
Ta  myśl  że  dom  Sopliców  pierwszy  się  uzbroi, 
Że  pierwszą  Pogoń  w  Litwie  zalkną  krewni  moi  ! . . . 
Ta  myśl...  zdaje  się  czysta... 


Chciałeś  zemsty  ?  masz  !  boś  ty  był  narzędziem  kary 
Bożej  !  twoim  Bóg  mieczem  rosciął  me  zamiary. 
Tyś  wątek  spisku  tyle  lat  snowany  splątał  ! 
Cel  wielki,  który  całe  życie  me  zaprzątał, 
Ostatnie  moje  ziemskie  uczucie  na  świecie, 
Któróm  tulił,  hodował  jak  najmilsze  dziecię. 
Tyś  zabił  w  oczach  ojca,  a  jam  ci  praebaczył  \ 
Ty!...  » 

«  — Oby  tylko  równie  Bóg  przebaczyć  raczył, 
Przerwał  Klucznik  ;  jeżeli  masz  prayj^d  wijatyk 
Księże  Jacku,  toć  ja  nie  luter,  nie  syzmatyk. 
Kto  umierającego  smuci,  wiem  że  grzeszy. 
Powiem  tobie  coś,  pewnie  to  ciebie  pocieszy 
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Kiedy  nieboszczyk  Pan  mój  upada!  zraniony, 
A  ja  klucząc  nad  jego  piersią  pocbyiony, 
1  krew  maczając  w  ranę,  zemstą  zaprzysiągnął, 
Pan  głową  wstrząsnął,  rąką  ku  bramie  wyciągnął 
W  stroną  gdzie  siałeś,  i  krzyi  w  powietrzu  naznaczyła 
Mówić  nie  mógł,  lecz  dał  znak,  źe  zbójcy  przebaczył. 
Ja  tez  pojąłem,  ale  tak  sią  z  gniewu  wściekłem, 
Ze  o  tym  krzyżu  nigdy  i  słowa  nierzekłem.  » 


Tu  rozmową  przerwały  cborego  cierpienia, 
1  nastąpiła  długa  godzina  milczenia. 
Oczekują  Plebana  —  Podkowy  zagrzmiały, 
Zastukał  do  komnaty  Arądara  zdyszały. 
List  ma  wainy,  samemu  Jackowi  pokaże  ; 
Jacek  bratu  oddaje,  głośno  czytać  każe. 
List  od  Fiszera,  który  był  natenczas  Szefem 
Sztabu  armii  Polskiej  pod  Ksiąciem  Józefem. 
Donosi,  że  w  Cesarskim  tajnym  gabinecie, 
Stanąła  wojna  ;  Cesarz  już  po  całym  świecie 
Ogłaszają  i  Sejm  walny  w  Waiszawie  zwołany, 
I  skonfcderowane  Mazowieckie  Stany 
Wyrzeka  uroczyście  przyłączenie  Litwy . 


Jacek  słuchając,  cicho  odmówił  modlitwy. 

Przycisnąwszy  do  piersi  święconą  gromnirę 

Podniósł  w  niebo  zatlone  nadzieją  źrenice, 

I  zalał  sią  ostatnich  łez  roskosznych  zdrojem. 

«  Teraz,  rzekł,  Panie,  sługą  twego  puść  s  pokojem  I  » 
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Wai^-scy  uklękli  ;  a  w  Xęm  ui&wał  się  pod  pi*ogiem 
Dzwonek,  znak  że  przyjechał  Pleban  s  Panem  Bogiem . 


Właśnie  jui  noc  schodziła>  i  przez  niebo  mleczne 

Róiowe,  biega  pierwsze  promyki  stołeczne, 

Wpadły  przez  szyby  jako  strzały  brylantowe, 

Odbiły  sią  na  łożu  o  chorego  głowę, 

1  ubrały  mu  złotem  oblicze  i  skronie, 

Ze  błyszczał  jako  światy  w  ognistej  koronie. 


KSIĘGA    JEDENASTA. 


ROK     1812. 


TRESC. 

Wróżby  wiosenne — Wkrocienie  wojsk —  Nabożeństwo  —  Reha- 
bilitacja urzędowa  ś.  p.  Jacka  Soplicy  —  Z  rozmów  Gerwazego 
i  Protazego  wnosić  można  bliski  koniec  processu  —  Umizgi 
ułana  z  dziewczyną  —  Rostrzyga  się  spór  o  Kusego  i  Sokoła  — 
Zaczćm  goteie  zgromadzają  się  na  biesiadę  —  Przedstawienie 
wodzom  par  narzeczonych. 

O. roku  ów  !  kto  ciebie  widział  w  nasiej' m  kiaju  I 
Ciebie  lud  zowie  dotąd  rokiem  urodzaju  , 
A  żołnierz  rokiem  wojuy  :  dotąd  lubią  starze 

0  tobie  bajać ,  dotąd  pieśń  o  tobie  marzy. 

Z  dawna  byłeś  niebieskim  oznajmiony  cudem 

1  |)0|»r/.edzony  ^tucbą  wieścią  między  ludem  ; 

I.  21 
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Ogarnęło  Litwinów  serca  z  wiosny  słońcem 

Jakie-  dziwne  przeczucie ,  jak  przed  świata  końcem  , 

Jakieś  oczekiwanie  tęskne  i  radosne. 


Kiedy  pierwszy  raz  bydło  wygnano  na  wioMic , 
Uważano,  że  cliociaź  zgłodniałe  i  cliude , 
Nie  biegło  na  ruń  co  już  umaiła  grudę , 
Lecz  kładło  się  na  rolę  i  schyliwszy  głowy. 
Ryczało,  albo  żuło  swój  pokarm  zimowy. 


1  wieśniacy,  ciągnący  na  jarzynę  pługi, 

Nie  cieszą  się  jak  zwykle  s  końca  zimy  długiej , 

Nie  śpiewają  piosenek  ,  pracują  leniwo  , 

Jakby  nie  pamiętali  na  zasiew  i  żniwo. 

Co  krok  wstrzymują  woły  i  podjezdki  w  bronie 

1  poglądają  s  trwogą  ku  zachodniej  stronie  , 

Jakby  s  tej  strony  miał  się  objawie  cud  jaki. 

1  uważają  s  trwogą  wracające  ptaki . 

Bo  już  bocian  przyleciał  do  rodzinnej  susny 

1  rospiął  skrzydła  białe  ,  wczesny  sztandai-  wiosny  ; 

A  za  nim  krzykliwemi  nadciągnąwszy  pułki , 

Gromadziły  się  po  nad  wodami  jaskułki , 

J  z  ziemi  zmarzłej  brały  błoto  na  s-we  domki. 

W  wieczór  słychać  w  zaroślach  szept  ciągnącej  słomki  > 

1  stada  dzikich  gęsi  szumią  po  nad  lasem , 

1  znużone  na  popas  spadają  z  hałasem  , 

A  w  głębi  ciemnej  nieba,  wciąż  jęczą  żurawie. 

Słysząc  to  nocni  stróże  pytają  w  obawie, 


'^ 
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Skąd^  królestwie  skrzydlatem  tyle  zamieszania, 
Jaka  burza  te  ptaki  tak  wcześnie  wygania  ? 

Aż  oto  nowe  stada ,  jakby  gilów*  siewek , 
I  szpaków,  stada  jasnych  kit  i  chorągiewek 
Zajaśniały  na  wzgórkach,  spadają  na  błonie. 
Konnica !  dziwne  stroje ,  niewidziane  bronie , 
Półk  za  pólkiem,  a  środkiem ,  jak  stopione  śniegi , 
Płyną  drogami  kute  żelazne  szeregi ; 
Z  lasów  czernią  się  czapki ,  rząd  bagnetów  błyska  , 
Roją  się  niezliczone  piechoty  mrowiska . 


Wszyscy  na  północ  :  rzekłbyś  że  w  on  czas  z  wyraju 
Za  ptastwem  i  lud  ruszył  do  naszego  kraju , 
Pędzony  niepojętą,  instynktową  mocą. 

Konie,  ludzie,  armaty,  orły,  dniem  i  nocą 
Płyną  ;  na  niebie  górą  tu  i  ówdzie  łuny, 
Ziemia  drży,  słychać  biją  stronami  pioruny  -r- 

Wojna  I  wojna!  Niebyło  w  Litwie  kąta  ziemi  , 
Gdzieby  jej  huk  nie  doszedł ;  pomiędzy  ciemnenii 
Puszczami,  chłop  którego  dziady  i  rodzice 
Pomarli  nie  wyjrzawszy  za  lasu  granice , 
Który  innych  na  niebie  nie  rozumiał  krzyków 
Prócz  wichrów,  a  na  ziemi  prócz  bestyi  ryków, 
Gości  innych  nie  widział  oprócz  spóHcśników  ; 
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Teraz  widzi  na  niebie ,  dziwna  luna  pała , 
W  puszczy  łoskot ,  to  kula  od  jakiegoś  działa 
Zbłądziwszy'  s  pola  bitwy,  dróg  w  lesie  szukała  , 
Rwąc  pnie,  siekąc  gałązie.  Żubr  brodacz  sędziwy 
Zadrżał  we  mchu ,  najeżył  długie  włosy  gi^zywy 
Wstaje  na  wpół ,  na  przednich  nogach  się  opiera , 
I  potrząsiiiąc  brodą  ,  zdziwiony  spoziera 
Na  błyskające  nagłe  między  łomem  zgliszcze  : 
Był  to  zbłąkany  granat ,  kręci  się ,  wre ,  świszczę , 
Pękł  z  hukiem  jakby  pioran  ;  żubr  pierwszy  raz  w  życiu 
Zląkł  się  i  uciekł  w  głębszem  schowali  się  ukryciu. 

Bitwa  !  gdzie?  w  której  stronie?  pytają  młodzieńce, 
Chwytają  broń,  kobiety  wznoszą  w  niebo  lęce  , 
Wszyscy  pewni  zwycięstwa ,  wołają  ze  łzami  ; 
Bóg  jest  z  Napoleonem ,  Napoleon  z  nami ! 

O  wiosno!  kto  cię  widział  wtenczas  w  naszym  kraju , 

Pamiętna  wiosno  wojny,  wiosno  urodzaju  , 

O  wiosno,  kto  cię  widział  jak  byłaś  kwitt  ąca 

Zbożami  i  trawami  a  ludźmi  błyszcząca , 

Obfita  we  zdarzenia,  nadzieją  brzemienna! 

Ja  ciebie  dotąd  widzę  piękna  maro  senna  ! 

Urodzony  w  niewoli,  okuty  w  powiciu  , 

Ja  tylko  jedną  taką  wiosnę  miałem  w  życiu. 

Soplicowo  leżało  tuż  przy  wielkiej  dn)dze , 
Którą  od  strony  Niemna  ciągnęli  dwaj  wodze  : 
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Nasi  Książe  Józef  i  kroi  Westfalski  Hieronim, 
Już  zajęli  cti^ić  Litwy  od  Giioclnat  pod  Sfonim , 
Gdy  król  roakazat  wojsku  dac  trzy  dni  wylchnienia. 
Ale  polscy  ioinierze  mimo  utrudzenia  , 
Skarżyli  się ,  że  król  im  marszu  niedozwala  , 
Tak  radńby  co  prędzej  doścignąd -Moskala. 


W  mieście  |H)bliftkiem  stanął  główny  sztab  książę''^-, 
A  w  Soplicowie  obóz  czterdzieści  tysięcy, 
I  ze  sztabami  swemi  Jenerał  Dąbrowski , 
Kniaziewicz,  Małaebowski ,  Giedrojd  i  Grabowski. 


Późno  było  gdy  weszli ;  więc  każdy  gdzie  może , 
Zabierając  kwatery  w  zamczysku ,  we  dworze  ; 
Skoro  dano  roskazy,  i-osstawiono  czaty, 
Każdy  strudzony  poszedł  spać  do  swej  komnaty. 
Z  nocą  wszystko  ucirbło  :  obóz  ,  dwór  i  pole; 
Widać  tylko  jak  cienie ,  błądzące  'patmle , 
I  gdzie  nie  gdzie  błyskania  ognisk  obozowych , 
Słychać  kolejne  basła  stanowisk  wojskowych. 


Spali,  gospodarz  domu,  wodze  i  żołnierze; 

Oczu  tylko  Wojskiego  sen  słodki  nie  bierze ; 

Bo  Wojski  ma  na  jutro  biesiadę  wyprawić , 

Którą  chce  dom  Sopliców  na  wiek  wieków  wsławić  : 

Biesiadę  godną  miłych  sercom  polskim  gości , 

1  odpowiediią  Wielkiej  dnia  uroczystości , 
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Co  jest  świ^lem  kościeluem  i  ^więŁeii^  rodziny ;  * 
Julro  odbyć  się  mają  Irzech  par  zdkręczyny. 
Zaś  Jenerał  Dąbrowski  oświadczył  z?fvieczora , 
Że  chce  mieć  obiad  polski. 

Cboć  s^łóźniona  pora 
Wojski  zebrał  eo  prędzej  s  sąsiedztwa  kucharzy  ; 
Piącia  ich  było^  służą,  on  sam  gospodarzy. 
Jako  kuchmistrz  białym  sią  fartuchem  opasał , 
Wdział  szlafmycą  a  race  do  łbkciów  zakasał ; 
W  raku  ma  placką  muszą ,  owad  ladajaki 
Opędza  ,  Wpadający  chciwie  na  pusysmaki ; 
Drugą  rąką  p\*zetarte  okulary  włożył , 
Dobył  z  zanadrza  księgą,  odwinął,  olworaył. 


Ksiąga  ta  miała  tytuł :  Kuehart  doskonafy. 
W  niej  spisane  dokładnie  wszystkie  specyały 
Stołów  polskich  ;  podług  niej  Hi|ąbia  na  Tąozynie 
Dawał  owe  biesiady  we  Włoskiej  ILrainie, 
Którym  sią  Ojciec  światy  Urban  ósmy  dziwił ; 
Podług  niej  później  Karól-Kochanku-Radziwił , 
Gdy  przyjmował  w  Nieświeżu  króla  Stanisława , 
Sprawił  pamiętną  ową  ucztę ,  której  sława 
Dotąd  żyje  na  Litwie  we. gminnej  powieści. 


Co  Wojski  wyczytawszy  pojmie  i  obwieści , 
To  natychmiast  kucharze  robią  umiejętni. 
Wre  robota ,  pięćdziesiąt  nożów  w  stoły  tętni , 
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Zw^ją  się  kuchciki  czarne  jak  ssatauy  : 

Ci  niosą  drwa,  ci«  mlekiem  i  z  winem  sagany, 

Leją  w  kotiy,  skowrody,  w  rądle ,  dym  wybucha  ; 

Dwóch  kuchcików  przy  piecu  siedzi ,  w  mieszki  dmucha , 

Wojski  ażeby  ogień  lem  łacniej  rospalad , 

Roskazal  stopionego  masła  na  drwa  nalać. 

(Zbytek  len  dozwolony  jest  w  dostatnim  domu) 

Kuchciki  sypią  w  ogień  suche  pęki  łomu . 

Inni  na  rożny  sadza  ogromne  pieczenie 

Wołowe,  sarnie,  cąbry  dzicze  i  jelenie  j 

Ci  skubią  stosy  ptaslwa  ,  lecą  puchów  chmury, 

Obnażają  sią  głuszce ,  cietrzewie  i  kury. 

Lecz  kur  nie  wiele  było;  od  owej  wyprawy 

Którą  w  czasie  zajazdu,  Dobrzyński  Sak  krwawy 

Zrobił  na  kurnik ,  kądy  Zosi  gospodarstwo 

Zniszczył ,  nie  zostawiwszy  sztuki  na  lekarstwo  : 

Jeszcze  nie  mogło  ptastwem  zakwitnąć  na  uowo  , 

Sławne  niegdyś  ze  drobiu  swego  Soplicowo. 

Z  resztą  zaś  miąs  wszelakich  był  wielki  dostatek  , 

Co  sią  zgromadzić  dało  i  z  domu  i  z  jatek  , 

I  z  lasów  i  s  sąsiedztwa ,  zbitska  i  z  daleka  : 

Rzekłbyś  ,  ptasiego  tylko  niedostaje  mleka . 

Dwie  rzeczy  których  hojny  Pan  do  uczty  szuka  , 

Łączą  sią  w  Soplicowie  :  dostatek  i  sztuka. 


Już  wschodził  uroczysty  dzień  Najświętszej  Panny 
Igielnej \  pogoda  była  prześliczna ,  czas  ranny, 
Niebo  czyste  w  około  ziemi  obciągnięte , 
Jako  morze  wiszące,  ciche;  wklęsło-wgięte , 
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Kilka  gwiazd  świeci  z  głąbi,  jako  perfy  ze  dna 
Przez  fal^  z  boku  dimura  biała,  sAma  jedna  , 
Podlatuje  i  skrzydła  w  błękicie  zanurza  , 
Podobne  do  niknących  piór  Anioła  stróża  , 
Który  nocną  modlitwą  ludzi  przytrzymany 
Spóźnił  się ,  śpieszy  wracać  miądzy  spółniebiany. 

Już  ostatnie  perły  gwiazd  zamierzchła',  i  na  dnie 
Niebios  zgasły,  i  niebo  środkiem  czoła  bladnie  , 
Prawą  skronią  złożone  na  wezgłowiu  cieni 
Jeszcze  smagła  we  ,  lewą  coraz  sią  rumieni  ; 
A  dalej  okrąg  jakby  powieka  szeroka 
Rossuwa  sią ,  i  w  środku  widać  białek  oka  , 
Widać  łącze  ,  źrenicę  —  jui  promień  wytrysnął  , 
Po  okrągłych  niebiosach  wygięty  przebłysnął , 
1  w  białej  chip urce jako  złoty  grot  zawisnął. 
Na  ten  strzał ,  na  dnia  hasło,  pęk  ogniów  wylata  , 
Tysiąc  rac  krzyżuje  się  po  okręgu  świata  , 
A  oko  słońca  weszło  —  jeszcze  nieco  seime 
Przymruża  się ,  drżąc  wslp^sa  swe  rzęsy  promienne  , 
Siedmią  barw  błyszczy  razem  :  szafirowe  razem , 
Razem  krwawi  się  w  rubin  i  żółknie  topazem  , 
Aż  rozlśniłosię  jako  kryształ  przezroczyste , 
Potem  jak  brylant  światłe  ,  nakoniec  ogniste  , 
Jak  księżyc  wielkie,  jako  gwiazda  migające  : 
Tak  po  nieźmiernem  niebie  szło  samotne  słońce. 

Dziś  pospólstwo  Litewskie  s  całej  okolicy 
Zebrało  się  przed  wschodem  w  około  kaplicy, 
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Jak  gdyby  na  nowego  ogłoszenie  cudu. 
Zhiór  ten  pochodził  w  części  s  pobożności  ^du  , 
A  w  części  s  ciekawości  :  bo  dziś  w  Soplicowie 
Na  nabożeństwie  mają  być  Jenerałowie , 
Sławni  dowódzcy  owi  naszych  legionów, 
Których  lud  znał  imiona  i  czcił  jak  patronów, 
Których  wszystkie  tułactwa,  Wyprawy  i  bitwy 
Były  ewangelią  narodową  Litwy. 

Już  przyszło  officerów  kilku  ,  tłum  żołniei^zy; 
Lud  ich  otacza,  patrzy,  ledwie  oczom  wierzy, 
Oglądając  rodaków  mundury  noszących , 
Zbrojnych  ,  wolnych  i  polskim  językiem  mówiących. 

Wyszła  msza  -7  nieoliejmie  świątynia  maleńka 

Całego  zgromadzenia ;  lud  na  trawie  klęka  , 

Patrząc  we  drzwi  kaplicy,  odkrywają  głowy: 

Włos  Litewskiego  ludu  biały  albo  płowy^ 

Pozłacał  się  jako  łan  dojrzałego  żyta  ; 

Gdzie  niegdzie  kraśna  główka  dziewicza  wykwita, 

Ubrana  w  świeże  kwiaty,  albo  w  pawie  oczy,    ' 

I  wstęgi  rosplecione,  ozdoby  warkoczy. 

Śród  głów  męzkichjak  w  zbożu  bławat  i  kąkole. 

Klęczący  różnobarwy  tłum  okrywa  pole  , 

A  na  głos  dzwonka,  niby  na  wiatru  powianie  , 

Chylą  się  wszystkie  głowy  jak  kłosy  na  łanie. 

Wieśniaczki  dziś  na  ołtarz  Matki  Zbawiciela  , 
Niosą  pierwszy  dar  wiosny,  świeże  snopki  ziela ;     • 
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Wszystko  wkoło  ubrane  w  bukiety  i  w  wianki , 
Ołtarz  ,  obraz ,  a  nawet  dzwonica  i  ganki. 
Czasem  poranny  wieli*zyk  ,  gdy  ze  wscbodu  wionie  , 
Zrywa  wianki  i  rzuca  na  klęczących  skronie, 
I  rozlewa  jak  s  mszalnej  kadzielnicy  wonie. 


A  gdy  w  kościele  było  po  mszy  i  kazaniu  , 
Wyszedł  przewodniczący  całemu  zebraniu 
Podkomorzy,  niedawno  przez  Powiatu  Stany 
Zgodnie  Konfcderackim  Marszałkiem. obrany. 
Miał  mundur  Województwa  ,  źupan  złotem  szyty, 
Kontusz  gredyturowy  s  freudzlą  i  pas  lity, 
Przy  którym  karabella  z  głownią  jaszczurową, 
Na  szyi  świecił  wielką  szpilką  brylantową, 
Konfederatka  biała  •  a  na  niej  pąk  gruby 
Drogich  piórek  ,  były  to  białych  czapel  czuby. 
(Na  fest  kładnie  sią  t^-lko  kilka  tak  bogata  , 
Której  każde  pióreczko  kosztuje  dukata. ) 
Tak  ubrany,  na  wzgórek  wstąpił  pi-zed  kościołem, 
Wieśniacy  i  Kołuierstwo  ścisnąło  sią  kołem  , 
On  rzfekł : 

—  u  Bracia  !  ogłosił  wam  Ksiądz  na  Ambonie 
Wolność,  którą  Cesarz-Król  przywrócił  Koronie, 
A  teraz  Litewskiemu  Ksiąstwu  ,  Polszczę  całej 
Przywraca  ;  słyszeliście  rządowe  uchwały 
I  zwołujące  Walny  Sejm  uniwersały.  ^ 

Ja  tylko  mam  słów  parą  przemówić  do  gminy, 
\V  rzeczy,  która  sią  tyczy  Sopliców  rodziny, 
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Tutejszych  panów. 

«  Cala  poroni  okolica  , 
Co  tu  zbroił  nieboszczyk  —  Jan  Jacek  Soplica  ; 
Ale  kiedy  o  grzechach  wszyscy  wiecie , 
Czas  i  zasługi  jego  ogłosić  na  świecie  : 
Obecni  tu  są  naszych  wojsk  Jenerałowie, 
Od  których  usłyszałem  wszystko  co  wam  mówię. 
Ten  Jacek  nie  był  umarł  (jak  głoszono)  w  Rzymie  , 
Tylko  odmienił  życie  dawne,  stan  i  imię  y 
A  wszystkie  przeciw  Bogu  i  Ojczyźnie  winy 
Zgładził,  przez  żywot  święty  i  przez  wielkie  czyny. 


tt  On  to  pod  Hohenlinden,  gdy  Ryszpans  Jenerał 
,  Na  pół  pobity  już  się  do  odwrotu  zbierał, 
Nie  wiedząc  że  Kniaziewicz  ciągnie  ku  odsieczy. 
On  to  Jacek,  zwań  Robak,  wśród  grotów  i  mieczy 
Przeniósł  od  Kniaziewicza  listy  Ryszpansowi, 
Donoszące  że  nasi  biorą  tył  wrogowi . 
On  potem  w  Hiszpanii ,  gdy  nasze  ułany 
Zdobyły  Samosy  ery  grzbiet  oszańcowany, 
Obok  Kozietulskiego  był  ranny  dwa  razy! 
Następnie ,  jak  wysłaniec  ,  s  tajnerai  rozkazy 
Biegał  po  różnych  stronach  ducha  ludzi  badać  ; 
Towarzystwa  tajemne  wiązać  i  zakładać ; 
Nakoniec,  w  Soplicowie,  w  swem  ojczystem  gnieździe, 
Gdy  gotował  powstanie ,  zginął  na  zajeździe. 
Właśnie  o  jego  śmierci  nadeszła  wiadomość 
Do  Warszawy,  w  tę  chwilę  gdy  Cesarz  Jegomość 
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Raczył  mu  dać  za  dawne  czyny  buhaterskle 
Legji  hui^orowej  znaki  kawalerskie. 

«  Owoż  te  wszystkie  rzeczy  mając  na  uwadze, 
Ja  Reprezentujący  Województwa  władzę  , 
Moją  Konfederacką  ogłaszam  wam  laską  : 
Ze  Ja^ek  wierną  służbą  i  Cesarską  łaską 
Zniósł  infamii  plamę;  powraca  do  czesci  , 
1  znowu  się  w  rzęd  pi-awych  patryolów  mieści  ; 
Więc  kto  będzie  śmiał  Jacka  zmarłego  rodzinie 
Wspomnieć  kiedy  o  dawnej  zagładzonej  winie. 
Ten  podpadnie  za  karę  takiego  wyrzutu  , 
Gravis  notce  maculte ;  wedle  słów  Statutu 
Karzących  tak  militem  jak  i  skartabella  , 
Coby  siał  infamiją  na  obywatela  ; 
A  że  teraz  jest  równość  ,  więc  artykuł  trzeci 
Obowiązuje  równie  i  mieszczan  i  kmieci. 
Ten  wyrok  Marszałkowski,  pan  Pisarz  umieści , 
W  akiach  Jeneralności ,  a  Woźny  obwieści. 

ft'Co  się  tycze  legji  honorowej  krzyża  , 
Ze  późno  przyszedł  ,  nic  to  sławie  nieubliża  ; 
Jcjśli  Jackowi  nie  mógł  służyć  ku  ozdobie , 
Niech  służy  ku  pamiątce  ,  wieszam  go  na  grobie. 
Trzy  dni  tu  będzie  wisiał,  potem  do  kaplicy 
Złoży  się,  jako  wotum  dla  Boga-Rodzicy.» 

To  powiedziawszy,  order  wydobył  s  pokrowca  , 
I  zawiesił  na  skromnym  krzyżyku  grobowca 
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Uwiązaną  w  kokarda  wslążeczkę  czerwoną, 
1  krzyż  biały  gwiaździsty  ze  złotą  koroną ; 
Przeciw  słońcu  promienie  gwiazdy  zajaśniały. 
Jako  ostatni  odbtysk  ziemskiej  Jacka  chwały. 
Tymczasem  lud  na  klęczkach  Anioł  Pański  mówi, 
lT|iraszaiąc  o  wieczny  pokój  grzesznikowi , 
Sądzia  obchodzi  gości  i  wiejską  gromadę  , 
Wszystkich  do  Soplicowa  wzywa  na  biesiadą. 

Ale  na  przyzbie  domu  usiedli  dwaj  starce  , 

Mając  u  kolan  pełne  miodu  dwa  półgarce  ; 

Patrzą  wsad,  gdzie,  ws'ród  pączków  barwistego  maku, 

Stał  ułan  jak  słonecznik  ,  w  błyszczącym  kołpaku 

Strojnym  blachą  złocistą  i  piórem  koguta  , 

Przy  nim  dziewczę  w  zielonej  sukience  jak  ruta 

Pozioma  ,  wznosi  oczki  błękitne  jak  bratki 

Ku  oczom  chłopca,  dalej  Panny  rwały  kwiatki 

Po  ogrodzie,  umyślnie  odwi^cając  głowy 

Od  kochanków,  żeby  im  nie  miąszac  rozmowy. 


Ale  starce  miód  jiiją,  tabakierką  s  kory 
Częstując  się  nawzajem  ,  tuczą  rozhowory. 


«Tak,tak,mój  Protazeńku,»  rzekł  Klucznik  Gerwazy. 
fiTak  f  tak  ,  mój  Gerwazeńku ,  v  rzekł  Woźny  Protazy, 
•Tak  to  ,  tak  !  v  powtórzyli  zgodnie  kilka  razy 
Kiwając  w  takt  głowami ,  wreszcie  Woźny  raecze  : 
«  Iż  proces  nasz  skończy  się  dziwnie  ,  ja  nie  przeczę ; 
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Wszakie  były  przykłady;  pamiątam  processy, 

W  któi-ycli  sią  działy  gorsze  niż  u  nas  excessy, 

A  intercyza  cały  zakończyła  kłopot  : 

Tak  z  Borzdobołiatymi  pogodził  się  Łopot , 

Krepszlulowie  s  Kupściami  ,  Putrament  s  Pikturną  , 

Z  Odyńcami  Mackiewicz,  s  Kwiieckimi  Tumo. 

Co  mówię !  wszak  Polacy  miewali  zamieszki 

Z  Litwą,  gorsze  niżeli  s  Soplicą  Horeszki  , 

A  gdy  na  i-ozum  wzięła  królowa  Jadwiga  , 

To  się  bez  sądów  owa  skończyła  intryga. 

Dobrze  gdy  strony  mają  panny,  albo  wdowy 

Na  wydaniu,  to  zawsze  kompromis  golony. 

Najdłuższy  process  zwykle  bywa  z  duchowieństwem, 

Katolickiem ,  albo  też  z  bliskiem  pokrewieństwem  , 

Bo  wtenczas  sprawy  skończyć  nie  możną  małżeństwem. 

Sląd  to  Lachy  z  Russami  w  sporach  nieskończonych  , 

Idąc  z  Lecha  i  Russa  ,  dwu  braci  rodzonych  , 

Stąd  się  tyle  processów  Litewskich  ciągnęło 

Długo  s  księżmi  Krzyżaki,  aż  wygrał  Jagieło. 

Sląd  nakoniec  pendebat  długo  pi^ed  aktami 

Stawny  ów  process  Rymszów  z  Dominikanami , 

Aż  wygrał  wreszcie  Syndyk  klasztorny  Ksiądz  Dy  msza « 

Skąd  jest  prz^-słowie  :  większy  Pan  Bóg  niż  Pan  Ryros/^i 

Ja  zaś  dołożę,  lepszy  miód  od  scyzoryka  o  — 

To  mówiąc  półgarcówką  przepił  do  Klucznika. 

«  Prawda  I  prawda  !  rzekł  na  to  Gerwazy  wzruszony! 
Dziwned  to  były  losy  tej  naszej  Korony 
J  naszej  Litwy! wszakto  jak  małżonków  dwoje  ! 
Bóg  złączył ,  a  czart  dzieli ,  Bóg  swoje,  czart  swoje  i 
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Ach  bracie  Protazeńku  !  ie  to  oczy  nasze 
Widzą  I  że  znowu  do  nas  ci  Koronijasze 
Zawitali  !  służyłem  ja  z  nimi  przed  laty, 
Pamiętam «  dzielne  były  z  nich  konfederaty! 
Gdyby  nieboszczyk  Pan  mój  Stolnik  doiył  chwili ! 
O  Jacku  !  Jacku  !  —  lecz  cóż  b^dzieipy  kwilili  ? 
Skoro  dzijj  znowu  Litwa  łączy  sią  s  Koroną  , 
Toć  tern  samom  już  wszystko  zgodzono,  zgładzono.  » 


o  I  lo  dziw,  rzekł  Protazy,  źe  o  lej  to  Zosi , 
O  której  r^ką  teraz  nasz  Tadeusz  prosi , 
Było  przed  rokiem  ,  omen  ,  jakoby  znak  z  nieba  !  » 

—  «  Panną  Zofią,  przerwał  Klucznik,  zwać  ją  trzeba, 
Bo  już  dorosła-,  nie  jest  dziewczyną  maluczką  , 
Pi-zytem  s  krwi  dygnitarskiej, jest  Stolnika  wnuczką. » 

—  o  Owoż ,  kończył  Pi-otazy,  był  to  znak  proroczy 
O  jej  losie ,  widziałem  znak  na  własne  oczy. 
Przed  rokiem  tu  siedziała  w  świąto  czeladź  nasza 
Pijać  miód  ,  alić  patrzy m  :  pęc  ,  pada  s  poddasza 
Dwóch  wróblów  bijących  sią ,  oba  samcy  stare , 
4<;den  młodszy  cokolwiek  miał  podgarle  szare  , 
Drugi  czarne  ;  dalejże  tłuc  sią  po  podwói*zu  , 
Przewracać  kulki  ,  że  aż  zaryli  si^  w  kurzu  ; 

My  patrzym  ,  a  tymczasem  szepcą  sobie  sługi 
Ze  ten  czarny  niech  bądzie  Horeszko,  a  drugi 
Soplica  ,  wiqc  ilekroć  szary  był  na  górae 
Ki-zyczą ,  wiwat  Soplica  ,  pfe  Horcszki  tchórze  I 
A  gdy  spadał  wołali ,  popraw  sitj  Soplica , 
^'iedaj  sią  magnatowi,  to  wstyd  na  szlachcica. 
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Tak  śmiejąc  się  czekamy,  kto  kogo  pokona  ; 
Wtem  Zosieńka  nad  ptasŁwem  litością  wzruszona 
Podbiegła  i  nakryła  rączką  te  rycerze. 
Jeszcze  sią  w  ręku  bili  ,  aż  leciało  pierze » 
Taka  była  zawziętość  w  tem  maleókiem  licbu. 
Baby  patrząc  na  Zosią  ,  gadały  po  cicbu  , 
Ze  pewnie  przeznaczeniem  będzie  tej  dziewczyny .< 
Pogodzić  dwie  oddawna  zwaśnione  rodziny. 
A  widzę  źe  się  dzisiaj  ziścił  omen  babi . 
Prawdać  tu ,  że  naonczas  myślano  o  Hrabi , 
Nie  zaś  o  Tadeuszu  —  o 


Na  to  Klucznik  rzecze  : 
«  Dziwne  są  sprawy  w  świecie,  kto  wszystko  dociecze ! 
Ja  też  powiem  Waszeci  rzecz  choć  nie  tak  cudną 
Jak  ów  omen ,  a  przecież  do  pojęcia  trudną. 
Wiesz  iż  dawniej  radbym  był  Sopliców  rodzinę 
W  łyszce  wod^  utopić ;  a  tego  chłopczynę 
Tadeusza  ,  od  dziecka  nieźmierniem  polubił. 
Uważałem  że  gdy  się  s  chłopiętami  czubił , 
Zawsze  ich  zbił;  więc  ilekroć  do  zamku  biegał , 
Jam  go  zawsze  do  trudnych  imprpów  podżegał. 
Wszystko  mu  się  udało  ;   czy  wydi^eć  gołębie 
Na  wieży,  czy  jemiołę  oberwać  na  dębie  , 
Czyli  z  najwyższej  sosny  złupić  wronie  gniazdo  , 
«    Wszystko  umiał ;  myśliłem  :  pod  szczęśliwą  gwiaawlą 
Urodził  się  ten  chłopiec  ,  szkoda  że  Soplica  ! 
Któżby  zgadł ,  że  w  nim  zaniku  powitam  dziedzica  ! 
Męża  Panny  Zofii,  mej  Wielmożnej  Pani. 
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Tu  skończyli  i-ozmowę ,  piją  zadumani , 

Słychać  tylko  niekiedy  te  krótkie  wyrazy**: 

Tak ,  tak  ,  Panie  Gerwazy  ,  —  tak  Panie  Protazy. 

Przyzba  tykała  kuchni ,  której  okna  siały 

Otworem  ,  i  dym  jako  s  pożaru  buchały, 

Aa  s  kłębów  dymu,  niby  biała  gołębica  ,  • 

Mignęła  świecąca  się  Kuchmistrza  szlafmyca.. 

Wojski  przez  okno  kuchni  ,  po  nad  starców  głowy  , 

Wytknąwszy  głowę ,  milczkiem  słuchał  ich  rozmowy, 

i  podał  igi  nareszcie  filiżanki  spodek  , 

Pełen  biszkoktów,  mówiąc  :  a  Zakąście  wasz  miodek. 

A  ja  wam  też  opowiem  historyą  ciekawą 

Sporu,  który  miał  bitwą  zakończyć  się  krwawą, 

Gdy  polujący  w  głębi  Nalibockich  Jasów 

Rejtan,  wypłatał  sztukę  książęciu  Denassów. 

Tej  sztuki  omal  własnem  nieprzypłacił  zdrowiem  ; 

Jam  kłótnię  Panów  zgodził,  jak  to  wam  opowiem,   n 

—  Ale  Wojskiego  powieść  przerwali  kurhai-ze  , 

Pytając  komu  serwis  ustawi  ć  roskaże. 

Wojski  odszedł,  a  sŁai*cy  zaczerpnąwszy  miodu  , 
Zadumani  zwrócili  oczy  w  głąb  ogrodu , 
Gdzie  ów  dorodny  Lil^n  rozmawiał  s  Panienką. 
Właśnie  Ułan  ująwszy  jej  dłoń  lewą  ręką  , 
( t%wą  miał  na  temlaku^  widać  że  był  ranny  ) 
S  takiemi  odezwał  się  słowami  do  Panny  : 
«  Zofio  musisz  to  mnie  koniecznie  powiedzieć , 
Nim  zamienim  pierścionki,  muszę  o  tem  wiedzieć.. 
I.  25 
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I  cóż  ie  przyszłej  zimy  byłaś  już  gotowa 

Dać  słowo  mnie?  ja  wtenczas  nie  przyjąłem  słowa  : 

Bo  i  cóż  mnie  po  takiem  wymuszonem  słowie. 

Wtenczas  bawiłem  bardzo  krótko  w  Soplicowie  , 

Niebyłem  taki  próżny  ażebym  sią  łudził , 

Żem  jednem  mem  spojrzeniem  miłość  w  tobie  wzbudził; 

Ja  nie  fanfaron ,  chciałem  mą  własną  zasługą 

Zyskać  twe  wzglądy,  choćby  przyszło  czekać  długo. 

Teraz  jesteś  łaskawa  twe  słowo  powtórzyć  : 

Czemże  na  tyle  łaski  umiałem  zasłużyć  P 

Może  mnie  bierzesz  Zosiu  nie  tak  s  przywiązania » 

Tylko  że  stryj  i  ciotka  do  tego  cią  skłania ; 

Ale  małżeństwo  Zosiu  jest  rzecz  wielkiej  wagi , 

Radź  sią  serca  własnego ,  niczyjej  powagi 

Tu  niesłuchaj ,  ni  stryja  gróźb  ni  namów  cioci » 

Jeśli  nie  czujesz  dla  mnie  nic  oprócz  dobroci , 

Moźem  te  zarączyny  czas  jakiś  odwlekać, 

Wiązie  twej  woli  niechcą,  bądziem  Zosiu  czekać. 

Nic  nas  nie  nagli ,  zwłaszcza  że  wczora  wieczorem  , 

Dano  mi  ix)skaz  zostać  w  Litwie  instruktorem 

W  półku  tutejszym ,  nim  sią  z  mych  ran  nie  wyleozę. 

1  cóż  kochana  Zosiu  ?  » 


Na  to  Zosia  rzecze » 
Wznosząc  głowic  i  patrząc  w  oczy  mu  nie  śmiało  : 
«  Nie  pamiątam  już  dobrze  co  sią  dawniej  działo ,  # 
Wiem  że  wszyscy  mówili  iż  za  mąż  iść  trzeba 
Za  Pana;  ja  sią  zawsze  zgadzam  z  wolą  nieba 
I  z  wolą  starszych  »  —  potem  spuściwszy  oczęta 
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Dodała  :  •  przed  odjazdem  jeśli  Pan  pamięta, 
Kiedy  umarł  Ksiądz  Robak  w  ową  burzę  nocną  , 
Widziałam ,  że  Pan  jadąc  żałował  nas  mocno , 
Pan  łzy  miał  w  oczach ,  te  łzy,  powiem  Panu  3zczer%e , 
Wpadły  mnie  aż  do  serca ;  odtąd  Panu  wierzę 
Ze  mnie  lubisz  ;  ilekroć  mówiłam  pacierze 
Za  Pana  powodzenie ,  zawsze  przed  oczami 
Stał  Pan  s  temi  dużemi  błyszczącemi  łzami. 
Potem  Podkomorzy  na  do  Wilna  jeździła  , 
Wzięła  mnie  tam  na  zimę ,  alem  ja  tęskniła 
Do  Soplicowa  i  do  lego  pokoiku  , 

Gdzie  mnie  Pan  naprzód  w  wieczór  spotkał  przy  stoliku. 
Potem  pożegnał ;  niewiem  skąd  pamiątka  Pana  , 
G)ś  niby  jak  rossada  w  jesieni  zasiana  , 
Przez  całą  zimę  w  mojem  sercu  się  krzewiln  , 
Że  jako  mówię  Panu  -^-^  ustawniem  tęskniła 
Do  tego  pokoiku ,  i  coś  mi  szeptało , 
Że  tam  znów  Pana  znajdę,  i  tak  się  też  stało. 
Mając  to  w  głowie,  często  też  miałam  na  ustach 
Imie  Pana  —  było  to  w  Wilnie  na  zapustach  ; 
Panny  mówiły  że  ja  jestem  zakochana  : 
Jużci  jeżeli  kocham,  to  już  chyba  Pana.  » 
—  Tadeusz  rad  s  takiego  miłości  dowodu  , 
Wziął  ją  pod  rękę,  ścisnął ,  i  wyszli  z  ogrodu       * 
Do  ]K)knju  damskiego,  do  owej  komnaty 
Kędy  Tadeusz  mieszkał  przed  dziesięcią  laty. 
# 

Teraz  bawił  tam  Rejent  cudnie  wystrojony  » 
1  usługiwał  damie  swojej  narzeczonej 
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Biegając  i  podając  sygpely  ,**  łańcuszki , 

Słoiki  i flaszeczki  i  proszki  i  muszki, 

Wesół ,  na  panuę  młodą  patrzył  tryumfalnie. 

Panna  rajoda  kończyła  robić  gotowalnię; 

Siedziała  przed  zwierciadłem  radząc  sią  bóstw  wdzięku; 

Pokojowe  zaś ,  jedne  z  źelaskami  w  raku 

Odświeżają  uadstygłe  warkoczów  pierecionki , 

Drugie  klęcząc  prucują  około  falbonki. 


Gdy  sią  tak  Rejent  bawi  ze  swą  narzeczoną  , 

Kuchcik  stuknął  doń  w  okno ;  kota  postrzeżono. 

Kot  wykradłszy  sią  z  łozy  prześmignąt  po  łące 

I  wskoczył  w  sad  pomiędzy  jarzyny  wschodzące  , 

Tam  siedzi ,  wystraszyć  go  łacno  z  rosadniku 

]  uszczuć  postawiwszy  charty  na  przesmyku. 

Bieży  Assesor  ciągnąć  za  obróż  Sokoła  » 

Pospiesza  za  nim  Rejent  i  Kusego  woła. 

Wojski  obu  s  chartami  przy  płocie  ustawił , 

A  sam  się  s  placką  muszą  do  sadu  wyprawił , 

Depcąc ,  swiszc/ąc  i  klaszcząc ,  bardzo  źwiei-za  trwoży ; 

Szczwacze  ,  trzymając  każdy  charta  na  obroży  , 

Ukazują  palcami  skąd  zając  wyruszy  , 

Cmdkają  scicha  ;  charty  nadstawiły  uszy  , 

Wytknęły  p>ski  na  wiatr  i  drżą  niecierpliwie 

.Ink  dwie  strzały  złożone  na  jednej  cięciwie. 

Wtem  Wojski  krayknąt  :  «  wycz-ha  !  »  zając  smyk  #za  płotu 

Na  łąkę  ,  charty  za  nim  ,  i  wnet  bez  obrotu , 

Sokół')  Kusy  razem  spadli  na  spraka 

Ze  dwóc^i  stron  w  jednej  chwili ,  jak  dwa  slu^ydła  ptaka 

*    # 


^ 
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I  7.ęby  mu  jak  szpony  zatopili  w  grzbiecie. 
Kol  jęknął  raz  ,  jak  nowo  narodzone  dziecię  , 
Żałośnie  !  biega  szczwacze  :  juz  leży  bez  ducha  . 
A  charty  mu  sierść  białą  targają  spod  bi-zucha. 


Szczwacze  pogłaskali  psy  ,  a  Wojski  tym  czasem 
Dobył  nożyk  strzelecki  wiszący  za  pasem, 
Oderznął  skoki  i  rzekł  :  «  dziś  równą  odprawę 
Wezmą  pieski ,  bo  równą  pozyskali  sławę , 
Równa  ich  była  rączość,  równa  była  praca, 
Godzien  jest  pałac  Paca,  godzien  Pac  pałaca, 
Godni  są  szczwacze  cłiartów,  godne  szczwaczów  charty; 
Otoź  skończony  spór  wasz  długi  i  zażarty, 
Ja  któregoście  Sędzią  zakładu  obrali, 
Wydaję  wreście  %>yrok  :  obaście  wygrali, 
Wracam  fanty,  niech  każdy  przy  swoim  zostanie, 
A  wy  podpiszcie  zgodę,  s  Na  starca  wezwanie, 
Szczwacze  zwrócili  na  się  rozjaśnione  lice 
I  długo  rozdzielone  złączyli  prawice. 


Wtem  i-zekł  Rejent:  «  stawiłem  niegdyś  konia  z  i-zędera, 
Opisałem  się  także  przed  ziemskim  urzędem 
Iż  piei^cień  mój  Sędziemu  w  salarium  złożę  ; 
Fant  postawiony  w  zakład,  wracać  się  nie  może. 
Pierścień  niechaj  Pan  Wojski  na  pamiątkę  przymie, 
1  każe  na  nim  wyryć  albo  swoje  imię 
Lub  gdy  zechce,  herbowne  Hreczechów  ozdoby  ; 
Krwawnik  jest  gładki,  złoto  jedynastej  próby. 
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Konia  teraz  Ułani  pod  jazdą  zabrali, 

H/ęd  został  przy  mnie,  każdy  znawca  ten  rzęd  chwali 

Iż  jest  wygodny,  trwały,  a  piąkny  jak  cacko  : 

Kulbaczka  wąska  modą  s  turecka  kozacką, 

Kula  na  przodzie,  w  kuli  są  drogie  kamienie, 

Poduszeczka  z  rubrontu  wyścieła  siedzenie. 

A  kiedy  na  łqk  wskoczysz,  na  tym  miękkim  puszku 

Między  kulami  siedzisz  wygodnie  jak  w  łóżku  ; 

A  gdy  w  galop  puścisz  się  (tu  Rejent  Bolesta 

Który  jako  wiadomo,  bardzo  lubił  gęsta, 

Rosstawił  nogi  jakby  na  konia  wskakiwał, 

Potem  galop  udając  powoli  się  kiwał) 

A  gdy  w  galop  puścisz  się,  natenczas  s  czapraka 

Blask  bije,  jakby  złoto  kapało  z  rumaka. 

Bo  tabenki  są  gęsto  złotem  liakrapiane, 

I  szerokie  strzemiona  srebrne  pozłacane  ; 

N:i  rzemieniach  musztuka  i  na  uździenicy 

Połyskają  guziki  perłowej  macicy, 

U  napierśnika  wisi  księżyc  w  kształt  Leli  wy, 

To  jest  w  kształt  nowiu.  Cały  ten  sprzęt  osobliwy, 

Zdobytv  (jak  wieść  niesie]  w  boju  Podhajeckim 

Na  jakimś  bardzo  znacznym  szlachcicu  tureckim, 

Pi^zyjm  Assesorze  w  dowód  mojego  szacunku.  » 


A  na  to  rzekł  Assesor  wesół  s  podarunku  : 
Q  Ja  niegdyś  darowane  od  Księcia  Sanguszki 
Stawiłem  w  zakład  moje  prześliczne  obróżki, 
,  Jaszczurem  wykładane  s  kolcami  ze  złota, 
1  utkaną  z  jedwabiu  smycz«  której  robota 


e 
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Równie  droga  jak  kamieR  co  siq  na  niej  świeci. 
Chciałem spra^t  ten  zoslawić  w  dziedzictwie  dla  dzieci, 
Dzieci  jtewnie  mieć  bąd^,  wiesz  że  siq  dziś  żenię  ; 
Ale  ten  sprząl  Rejencie,  proszę  uniżenie 
Bądź  łaskaw  prayjąć  w  zamian  za  twój  i'zęd   bogaty, 
I  na  pamiątkę  sporu,  co  dlugiemi  laty 
Toczył  się,  i  nareszcie  zakończył  zaszczytnie 
Dla  nas  obu.  Niech  zepda  między  nami  kwitnie.  » 

Więc  wracali  do  domu  oznajmić  za  stołem , 
Ze  się  skończył  spór  między  Kusym  i  Sokołem. 

Była  wieść,  że  zająca  tego  Wojski  w  domu 
Wyhodował  i  w  ogród  puścił  po  kryjomu. 
Ażeby  szczwaczów  zgodzić  zbyt  łatwą  zdobyczą, 
Staruszek  tak  swą  sztukę  zrobił  tajemniczo, 
Ze  oszukał  zupełnie  całe  Soplicowo. 
Kuchcik  w  lat  kilka  później  szepnął  o  tem  słowo, 
Chcąc  Assesora  skłócić  z  Rejeiitem  na  nowo  ; 
Ale  próżno  krzywdzące  chartów  wieści  szerzył, 
Wojski  zapi-zeczył,  i  nikt  kuchcie  nieuwierzyl. 

Już  goście  zgromadzeni  w  wielkiej  zamku  sali. 

Czekając  uczty  w  koło  stołu  rozmawiali, 

Gdy  Pan  Sędzia  w  mundurze  Wojewódzkim  wchodzi, 

I  Pana  Tadeusza  z  Zofią  przywodzi. 

Tadeusz  lewą  dłonią  dotykając  głowy. 

Pozdrowił  swych  dowódców,  przez  ukłon  wojskowy. 

Zofia  z  opuszczonem  ku  ziemi  wejrzeniem, 

Zapłoniwszy  ńę,  gości  witała  dygnieniem  ; 
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(  Od  Telimeny  piękniie  dygać  wyuczona.) 

Miała  wianek  na  głowie  jako  narzeczona, 

Z  resztą  ubiór  ten  samy  w  jakim  dziś  w  kaplicy 

Składała  snop  wiosenny  dla  Boga  Rodzicy. 

Użęła  znów  dla  gqści  nowy  snopek  ziela  ; 

Jedną  ręką  zeń  kwiaty  i  trawy  rozdziela, 

Drugą  swój  sierp  błyszczący  poprawia  na  głowie  . 

Brali  ziółka  całując  jej  race  wodzowie. 

Zosia  znowu  dygała  w  kolej  zapłoniona. 

W  tern  Jenerał  Kniaziewicz  wziął  ją  za  ramiona, 

1  złożywszy  ojcowski  całus  na  jej  czole, 

Podniósł  w  górą  dziewczyną,  post.iwił  na  stole  : 

A  wszyscy  klaszcząc  w  dłonie  zawołali,  brawo  ! 

Zachwyceni  dziewczyny  urodą^  postawą, 

A  szczególniej  jej  strojem  Litewskim,  prostaczym  ; 

Bo  dla  tych  wodzów,  którzy  w  swem  życiu  tułaczem 

Tak  długo  błąkali  sią  w  obcych  stronach  świata, 

Dziwne  miała  powaby  narodowa  szata, 

Która  im  wspominała  i  młode  ich  lata 

I  dawne  ich  miłostki  ;  wiąc  ze  łzami  prawie 

Skupili  sią  do  stułu,  patrzyli  ciekawie. 

Ci  proszą  aby  Zosia  wzniosła  nieco  czoło 

1  oczy  pokazała,  ci  ażeby  w  koło 

Raczyła  sią  obrócić  ;  dziewczyna  wstydliwa 

Obraca  sią ,  lecz  oczy  rakami  zakrywa. 

Tadeusz  patrzył  węsoł  i  zacierał  race. 

C/y  ktoś  Zosi  poradził  wyjść  w  takiej  sukience. 
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Czy  inatynktem  wiedziała  (bo  dziewczyna  zgadnie 
Zawsze  instynktem,  co  jćj  do  twarzy  przypidnie) 
Dosyć  że  Zosia  pierwszy  raz  w  życiu  dziś'  z  rana 
Była  od  Telimeny  za  upór  łajana, 
Niechoąc  modnego  stroju,  aż  wymogła  płaczem 
Że  ją  tak  zostawiono,  w  obraniu  prostaczem. 

Spódniczką  miała  długą,  białą  ;  suknią  krótką 
Z  zielonego  kamlotu.  z  i^żową  obwódką  ; 
Gorset  także  zielony,  różowemi  wstęgi 
Od  łona  aż  do  szyi  sznurowany  w  prągi  ; 
Pod  nim  pierś  jako  pączek  pod  listkiem  sią  tuli. 
Od  ramion  świecą  białe  raka  wy  koszuli, 
Jako  skrzydła  motyle  do  lotu  wydąte, 
U  dłoni  skarbowane  i  wstążką  opięte  ; 
Szyja  także  koszulką  obciśniona  wąską, 
Kołnierzyk  zadzierzgniony  różową  zawiąską  ; 
Zauszniczki  wyrżnięte  sztucznie  s  pestek  wiszni, 
Których  się  wyrobieniem  Sak  Dobrzyński  pyszni, 
(Były  tam  dwa  serduszka  z  grotem  i  płomykiem 
Dane  dla  Zosi,  gdy  Sak  był  jej  zalotnikiem) ; 
Na  kołnierzyku  wiszą  dwa  sznurki  bursztynu, 
Na  skroniach  zielonego  wianek  rozmarynu. 
Wstążki  warkoczów  Zosia  rzuciła  na  barki, 
A  na  czoło  włożyła  zwyczajem  żniwiarki 
Sierp  krzywy,  świeżem  żęciem  traw  oszlifowany, 
Jasi^',  jak  nów  miesięczny  nad  czołem  Dyany. 

Wszyscy  chwalą  ,  klaskają*  Jeden  z  oPBcei-ów 
Dobył  z  kieszeni  portefeuUle  s  plikami  papierów, 
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Rozioźjrl  jc ,  ołówek  przyciął ,  w  ustach  zmoczył , 
Patrzy  w  Zosię,  rysuje.  Ledwie  Sędzia  zoczył 
Papiery  i  ołówki,  poznał  rysownika  , 
Choć  go  bardzo  odmienił  mundur  pułkownika  , 
Bogate  szlify,  mina  prawdziwie  ułańska , 
1  wąsik  poczerniony  i  bródka  hiszpańska. 
Sędzia  poznał :  «  Jak  się  masz  mój  Jaśnie  Wielmożny 
Hrabio  ,  i  w  ładownicy  masz  twój  sprzęt  podróżny 
Do  malarstwa  I  »  —  W  istocie  był  to  Hrabia  młody. 
Nie  dawny  żołnierz ,  lecz  że  wielkie  miał  dochody 
I  swoim  kosztem  cały  pułk  jazdy  wystawił, 
1  w  pierwszej  zaraz  bitnie  wybornie  się  sprawił , 
Cesarz  go  półkownikiem  dziś  właśnie  mianował  : 
Więc  Sędzia  witał  Hrabię  i  rangi  winszował , 
Ale  Hrabia  nie  słuchał,  a  pilnie  rysował. 


Tym  czasem  weszła  druga  para  narzeczona  : 

Assesor  niegdyś  Cara,  dziś  Napoleona 

Wierny  sługa ;  żandarmów  oddział  mtiał  w  komędzie , 

A  choć  ledwie  dwadzieścia  godzin  byt  w  urzędzie  , 

Już  włożył  mundur  siny  s  Polskiemi  wyłogi 

i  ciągnął  krzywą  szablę  i  dzwonił  w  ostrogi. 

Obok  poważnym  krokiem  szła  jego  kochanka 

Ubrana  bardzo  strojnie ,  Tekla  Hreczeszanka  ; 

Bo  Assesor  już  dawno  Telimenę  rzucił , 

I  aby  tę  kokietkę  tem  mocniej  zasmucił , 

Ku  Wojszczance  afTekty  serdeczne  obrócił. 

Panna  nie  nadto  młoda ,  już  pono  pół-wieczna , 

Lecz  gospodyni  dobra ,  osoba  stateczna 
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I  posażna ,  bo  opi*ócz  swej  dziedzicznej  wioski 
, Sumką  z  daru  Sędziego  powiększała  wnioski. 


Trzeciej  pary  daremnie  czekają  czas  długi. 

Sędzia  niecierpliwi  się ,  i  wysyła  sługi ; 

Wracają  :  powiadają  że  trzeci  małżonek 

Pan  Rejent ,  szczując  kota ,  zgubił  swój  pierścionek 

Ślubny,  szuka  na  łące ;  a  Rejenta  dama 

Jeszcze  u  gotował  ni ,  chód  spieszy  się  sama 

1  choć  jej  pomagają  służebne  kobiety, 

Nie  mogła  w  żaden  sposób  skończyć  toalety  : 

Ledwie  będzie  gotowa  na  godzinę  czwartą. 


KSIĘGA     DWUNASTA. 


KOCHAJMY  SIĘ. 


TREŚĆ. 

Ostatnia  Uczta  staropokka  —  Arcy-serwis  —  Objawienie  Jego 
fignr  —  Jego  mchy  —  Dąbrowski  udarowany  —  Jeszcze  o  Scy- 
zoryka —  Kniaziewicz  udarowany  —  Pierwszy  akt  urzędowy 
Tadeusza  przy  objęcia  dziedzictwa  —  Uwagi  Gerwazego  — 
Koncert  nad  koncertami  —  Polonez  —  Kochajmy  się. 

Nakoniec  s  trzaskiem  ,  sali  drzwi  na  wściąż  otwarło. 
Wchodzi  tan  Wojski  w  C7apce  i  z  głową  zadartą  , 
Nie  wita  się  i  miejsca  za  stołem  nie  bierze  , 
Bo  Wojski  występuje  w  nowym  charakterze 
Marszałka  dworu  ;  laskę  ma  na  znak  urzędu  , 
I  tą  laską  s  kolei  jako  mistrz  obrzędu  , 
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Wskazuje  wszystkim  miejsca  i  goćci  usadza. 
Naprzód  ,  jako  najpierwsza  Województwa  władza, 
Podkomorzy-Marszaiek  wziął  miejsce  zaszczytne , 
Ze  słoniowym  poręczem  krzesło  aksamitne  , 
Obok  na  prawej  .stronie  Jenerał  Dąbrowski , 
Na  lewej  siadł  Kniaziewicz,  Pac  i  Małachowski. 
Śród  nich  Podkomorzyna ,  dalej  inne  panie  , 
OfBcerowie,  Pany,  szlachta  i  ziemianie, 
Mąsczyzni  i  kobiety,  na  przemian  po  parze, 
Usiadają  porządkiem  gdzie  Wojski  ukaże. 


Pan  Sędzia  skłoniwszy  sią  opuścił  biesiadę; 

On  na  dziedzińcu  włościan  traktował  gromadę  , 

Zebrawszy  ich  za  stołem  na  dwa  staje  długim  , 

Sam  siadł  na  jednym  końcu ,  a  Pleban  na  drugim. 

Tadeusz  i  Zofia  do  stołu  nie  siedli , 

Zajęci  częstowaniem  włościan,  chodząc  jedli. 

Starożytny  był  zwyczaj  ,  iż  dziedzice  nowi 

Na  pierwszej  uczcie  sami  służyli  ludowi.  ' 


Tymczasem  goście  potraw  czekający  w  sali , 

Z  zadziwieniem  na  wielki  serwis  poglądali , 

Którego  równie  drogi  kruszec  jak  robota. 

Jest  podanie  ,  że  Książe  Radziwił-Sierota 

Kazał  ten  sprzęt  w  Wenecyi  zrobić  , 

1  wedle  własnych  planów  po  polsku  ozdobie. 

Serwis  potem  zabrany  czasu  wojny  szwedzkiej 

Przeszedł ,  niewiedzieć  jaką  drogą  ,  w  dom  szlachecki , 
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Thiś  ze  skarbca  dobyty  zajął  środek  stoła 
Ogromnym  kręgiem  ,  nakształt  karetnego  koła< 


Seil^wis  len  był  nalany  ode  dna  po  brzegi 
Piankami  i  cukrami  białemi  jak  śniegi , 
Udawał  przewybornie  krajobraz  zimpwy  ; 
W  środku  czerniał  ogromny  bór  konfiturowy, 
Stronami  domy,  niby  wioski  i  zaścianki , 
Okryte  zamiast  śronu  ,  cukrowemi  pianki  v 
Na  krawędziach  naczynia  ,  stoją  dla  ozdoby  ^ 
Niewielkie  s  porcelany  wydęte  osoby 
W  Polskich  strojach ;  jakoby  aktory  na  scenie  , 
Zdawały  się  przedstawiać  jakoweś  zdarzenie ; 
Gefl  ich  sztucznie  wydany,  farby  osobliwe , 
Tylko  głosu  im  braknie ,  zresztą  gdyby  żywe. 


Cóż  przedstawiają  ?  goście  pytali  ciekawi , 
Zaczem  Wojski  jradnosi  laskę  i  tak  prawi  ; 
(  Tymczasem  podawano  wódkę  przed  jedzeniem ) 
«  Za  mych  Wielce  Mościwych  Panów  pozwoleniem  : 
Te  persony  których  tu  widzicie  bez  liku  , 
Przedstawiają  Polskiego  historją  sejmiku , 
Narady,  wotowanie ,  tryumfy  i  waśnie , 
Sam  tę  scenę  odgadłem  i  Państwu  objaśnię. 


Oto  na  prawo  widać  liczne  szlachty  grono  : 
Pewnie  ich  przed  sejmikiem  na  ucztę  sproszono , 
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Czeka  nakryty  stolik  ;  nikt  gości  nie  sadza , 

Stoją  kupkami ,  każda  kupka  się  naradka. 

Patrzcie  ii  w  kaidej  kupce  stoi  w  środku  człowiek  , 

S  którego  ust  otwartych ,  s  podniesionych  powiek  , 

Rąk  niespokojnych ,  widad  —  mówca  cóś  tłomaczy, 

1  palcem  explikuje  i  na  dłoni  znaczy. 

Ci  mówcy  zalecają  swoich  kandydatów 

Z  różnym  skutkiem  ;  jak  wida<5z  miny  szlachty  bratów . 

W  prawdzie  lam  w  drugiej  kupie  szlachta  pilnie  słucha , 

Ten  ręce  za  pas  zatknął  i  przyłożył  ucha, 

Ow  dłoń  przy  uchu  trzyma,  i  milczkiem  wąs  kręci , 

Zapewne  słowa  zbiera  i  niże  w  pamięci : 

Cieszy  się  mówca  widząc  że  są  nawróceni , 

Gładzi  kieszeń,  bo  kreski  ich  już  ma  w  kieszeni. 

Lecz  za  to  w  trzeciem  gronie  dzieje  się  inaczej  : 
Tu  mówca  musi  łowić  za  pasy  słuchaczy, 
Patrzcie ,  wyrywają  się  i  cofają  uszy  , 
Patrzcie  jako  ten  słuchacz  od  gniewu  się  puszy, 
Wzniósł  ręce  ,  grozi  mówcy,  usta  mu  zatyka  , 
Pewnie  słyszał  pochwały  swego  przeciwnika  ; 
Ten  drugi  pochyliwszy  czoło  nakształt  byka  ; 
Powiedziałbyś  że  mówcę  pochwyci  na  rogi , 
Ci  biorą  się  do  szabel ,  tamci  poszli  w  nogi. 

Jeden  między  kupkami  szlachcic  cichy  stoi , 
Widać  że  człek  bezstronny,  waha  się  i  boi. 
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Za  kim  dać  kreskę !  nie  wiet  i  sam  s  sobą  w  waloe , 
Pylą  losu,  wzniósł  ręce ,  wytknął  wielkie  pałce, 
Zięrużj^ł  oczy,  paznokciem  do  paznokcia  mierzy, 
Widać  że  kreskę  swoje  kabale  powierzy ; 
Jeiii  palce  trafią  się,  da  afirmatiwę, 
A  jeżeli  się  cbybią ,  i-zuci  negaty wę. 


Na  lewej  dru^  scena ;  i^efektarz  klasztoru 

Obrócony  na  salę  szlacheckiego  zboru. 

Starsi  rzędem  na  ławach  siedzą ,  młodzi  stają 

1  ciekawi  przez  głowy  w  środek  zaglądają ; 

W  środku  Marszałek  stoi ,  wazon  w  ręku  trzyma , 

Liczy  gałki ,  szlachta  je  pozera  oczyma ,. 

Właśnie  wstrząsnął  ostatnią ;  Woźni  ręce  wznoszą 

1  imię  obranego  urzędnika  głoszą. 


Jeden  szlachcic  na  zgodę  powszechną  nie  zważa , 
Patrz,  wytknął  głowę  oknem  s  kuchni  refektarza  , 
Patrz  jak  oczy  wytrzeszczył ,  jak  pogląda  śmiało, 
Usta  otworzył  ,  jakby  chciał  zjeść  izbę  całą ; 
Łatwo  zgadnąć  ,  szlachcic  ten  zawołał  :  weto  !  — 
Patrzcie  jak  za  tą  nagłą  do  kłótni  podnietą  , 
Tłoczy  się  do  drzwi  ciżba  ,  pewnie  idą  w  kuchnię , 
Dostali  szable,  pewnie  krwawy  bój  wybuchnie. 


Lecz  tam  na  korytarzu  ,  Państwo  uważacie 
Tego  starego  księdza  co  idzie  w  omalbie , 
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To  Prseor ,  Saoktitfsimipni  z  oliai^a  wynosi , 
A  chłopiec  w  komiy  dzwoni  i  na  u^t^p  pi^osi ; 
Szlachta  wnet  szabie  chowa-,  żegna  si^  i  kl«>ka, 
A  ksiądz  tam  sią  obraca  gdzie  jeszcze  broń  szczęka  , 
Skoro  pr/yjdzie ,  wnet  wszystkich  uciszy  i  zgodzi. 


«  Ach  !  wy  nie  pamiętacie  tego  Państwo  młod/.i ! 

Jak  wśród  naszej  bur2:liwej  szlachty  samowładnej  , 

Zbrojnej  ,  nieti-zeba  było  |K)licyi  żadnej  ; 

Dopóki  wiara  kwitła ,  szanowano  prawa  , 

Była  wolność  s  ponądkiem  i  z  dostatkiem  sława  ! 

W  innych  krajach,  jak  słyszę  ,  trzyma  urząd  drabów, 

Policyantów  różnych,  żandarmów,  konstabów. 

Ale  jeśli  miecz  tylko  liespieczeństwa  strzeże  , 

Żeby  w  tych  krajach  była  wolność  ^  nie  uwierzę.  » 


W  tern  dzwoniąc  w  tabakierkę ,  rzekł  Pan  Podkomoi'zif : 
«  Panie  Wojski ,  niech  Wasze  na  potem  odłoży 
Te  historye,  prawda  że  sejmik  ciekawy, 
Ale  my  głudni,  każ  Wać  przynosić  poti*awy. » 


Na  to  Wojski ,  skłaniając  aż  do  ziemi  laskę  : 
«  Juśnie  Wielmożny  Panie,  zróbże  mi  tę  łaskę, 
Zaraz  dokończę  scenę  ostatnią  sejmików  ; 
Oto  nowy  Mai-szałek  na  ręku  stronników 
Wyniesion  z  refektarza,  pati-z,  jak  szlachta  braty, 
Rzucają  czapki,  usta  otwarli,  —  wiwaty  I 

I.  23 


A  tam  po  drugiej  slronie  Pan  pisekrćskowany 
Sam  jeden  »  czapką  wcisnął  na  łeb  zadumany. 
Żona  przed  domem  czeka  ,  zgadła  co  sią  dzieje  , 
Biedna!  oto  na  raku  pokojowej  mdleje , 
Biedna !  Jaśnie  Wielmożnej  lyluł  przybrać  miała  I 
A  znów  tylko  Wielmożną  na  lat  trzy  została  !  ^ 


Tu  Wojski  skończył  opis ,  i  laską  znak  daje , 
1  wnet  zacząli  wchodzić  parami  lokaje 
Roznoszący  potrawy;  barszcz  królewskim  zwany, 
1  rosół  staro-polski  sztucznie  gotowany, 
Do  którego  Pan  Wojski  z  dziwnemi  seki>ely 
Wi7.ucił  kilka  perełek  i  sztuką  monety , 
Taki  rosół  krew  czyści  i  pokrzepia  zdrowie — 
Dalej  inne  potrawy,  a  któż  je  wypowie  ! 
Kto  zrozumie  nieznane  już  za  naszych  czaiww, 
Te  półmiski  kontuzów,  arkasów,  blemasów, 
Z  ingredyencyami  pomuchl,  figatelów, 
Cybetów,  piżm,  dragantów^  pinelów,  bruncllów; 
Owe  ryby  !  łososie  suche,  dunajeckie, 
Wyżyny  i  kawiary  weneckie,  tureckie, 
Szczuki  główne  i  szczuki  podgłówne,  łokietne, 
Fladry  i  kai-pie  ćwiki  i  karpie  szlachetne  ! 
W  końcu  sekret  kucharski  :  ryba  nie  krojona-, 
U  głowy  przysmażona,  we  środku  pieczona, 
A  mająca  potrawką  s  sosem  u  o^ona. 


Goście  ani  pytali  nazwiska  potrawy. 
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Ani  ich  zastanowił  ów  sekret  ciekawy. 
Wszystko  pr^ko  z  żołnierskim  jedli  apetytem, 
Kieliszki  napełniając  węgrzynem  obfitym. 


Ale  tymczasem,  wielki  serwis  barwę  zmienił, 

1  odarty  ze  śniegu  juz  siq  zazieleniła 

Bo  lekka,  ciepłem  letniem  powoli  rozgi7.aiła 

Rostopiła  się  lodu  cukrowego  piana, 

I  dno  odkryła,  dotcd  zatajone  oku; 

Więc  krajobraz  przedstawił  nową  porę  roku. 

Zabłysnąwszy  zieloną,  róźnofarbną  wiosną. 

Wychodzą  różne  zboża,  jak  na  drożdżach  rosną, 

Pszenicy  szafranowej  buja  kłos  złocisty, 

Zyto  ubrane  w  srebra  malarskiego  listy, 

I  gryka  wyrabiana  sztucznie  s  czokolady, 

1  kwitnące  gruszkami  i  jabłkami  sady  < 


Ledwie  tnają  czas  goście  darów  lata  użyć, 
Darmo  proszą  Wojskiego  żeby  je  pi-zedlużyc, 
Już  serwis  jak  planeta  konieczn ^-m  obrotciu, 
Zmienia  [M)rę,  już  zboża  malowane  złotem, 
Nabraw^y  ciepła  w  izbie  powoli  topnieją , 
Już  trawy  pożółkniały,  liścia  czerwienieją, 
Sypią  się,  rzekłbyś  iż  wiatr  jesienny  powiewa, 
Nakoniec  owe  chwilą  przedtem  strojne  drzewu, 
Teraz  jakby  odarte  od  \^ichrów  i  śronu 
Stoją  nagie;  były  to  laski  cynamonu. 


Lub  udające  sosnę  gałąski  wawrzynu, 
Odziane  zamiast  kolców  ziareukanii  kminu  - 


Goście  pijący  wino,  zaczął  i  galąski 
Pnie  i  korzenie  zrywać  i  gryść  dla  zakąski. 
Wojski  obchodził  serwis  i  pełen  radości, 
Tryumfujące  oczy  obracał  na  gości. 


Henryk  Dąbrowski  udał  wielkie  zadziwienie 

1  i-zekł  :  •  Mój  Panic  Wojski,  czy  to  Chińskie  cienie? 

Czy  to  Pinely  Panu  dał  w  służbą  swe  bisy  ? 

Czy  dotąd  u  was  w  Litwie  są  takie  serwisy 

1  wszyscy  takim  starym  ucztują  zwyczajem? 

Powiedz  mi,  boja  życie  strawiłem  za  krajem.* 


Wojski  i-zekł  kłaniając  sią :  «  Nie,  Jaśnie  Wielmożny 
Jenerale,  nie  jest  to  żaden  kunszt  bezbożny ! 
Jest  to  pamiątka  tylko  owych  biesiad  sławnych, 
Które  dawano  w  domach  panów  starodawnych,        , 
Gdy  Polska  używała  szcząścia  i  potągi ! 
Com  zrobił,  tom  wyczytał  s  tej  tu  oto  ksiągi. 
P.ylasz  czy  wsządzie  w  Litwie  ten  sią  zwyczaj  chowa , 
Niestety  !  już  i  do  nas  włazi  moda  nowa. 
Niejeden  Panicz  krzyczy  że  nie  cierpi  zbytków, 
Je  jak  Żyd,  skąpi  gościom  potraw  i  najiilków, 
Wągrzyna  pożałuje,  a  pije  szatańskie 
Fiiłszywe  wino  modne  moskiewskie  szampańskie; 


357 

Potem  w  wieczór  ua  karty  tyle  złota  straci. 
Że  za  nie  dałbyś  ucztę  na  stu  szlachty  braci, 
Nawet  (bo  co  na  sercu  mara,  dziś  powiem  szczerze. 
Niech  tego  Podkomorzy  za  złe  roi  nie  bierze] 
Kiedym  ten  serwis  cudny  ze  skarbca  dobywał. 
To  nawet  Podkomoi*zy  i  on  mnie  przedrwiwał  I 
Mówiąc  że  to  machina  żmudna,  staroświecka. 
Ze  to  ma  pozór  niby  zabawki  dla  dziecka 
Nieprzyzwoitej  dla  tak  znakomitych  ludzi ! 
Sędzio  !  i  Sędzia  mówił  że  to  gości  znudzi ! 
A  przecież  ile  wnoszę  s  Panów  zadziwienia, 
Widzę  iż  ten  kunszt  piękny,  godzien  by!  widzenia  ! 
Nie  wiem  czy  się  podobna  okazya  zdarzy 
Częstowa<5  w  Soplicowie  takich  dygnitarzy. 
Widzę  że  Pan  Jenerał  na  biesiadach  zna  się, 
Niechaj  przyjmie  tę  książkę,  ona  Panu  zda  się 
Gdy  będziesz  dla  monarchów  zagranicznych  grona 
Dawał  ucztę,  ba  nawet  dla  Napoleona. 
Ale  pozwól  nim  księgę  tę  Panu  poświęcę. 
Niech  powiem  jakim  trafem  wpadła  w  moje  i-ęce.  w 

Wtem  szmer  powstał  za  drzwiami,  razem  głosów  v\  iele 
Zawołało  :  «  Niech  żyje  Kurek  na  kościele !  >» 
Ciżba  tłoczy  się  w  salę,  a  Maciej  na  czele. 
Sędzia  gościa  za  rękę  do  stołu  prowadził, 
1  wymko  pomiędzy  wodzami  posadził, 
Mówiąc  :  «  Panie  Macieju,-  niedobry  sąsiedzie, 
Przyjeżdżasz  bardzo  późno,  prawie  po  obiedzie.  » 
«  Jem  wcześnie,  i*zekł  Dobrzyński,  ja  tu  nie  dla  jadła 
Przybyłem,  tylko  że  mnie  ciekawość  napadła, 
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Obeji-zeć  z  |»liska  nascą  aiini^  naitniowa, 
Wieleby  gadać  —  jest  to  ani  to  ni  owo  ! 
Szlachta  mnie  obaczyta  i  gwałtem  tu  wiedńe, 
A  Waszeć  za  stół  sadzasz  —  dziękuję  sąsiedzie.  » 
To  wyrzekłszy,  praewrócil  talerz  dnem  do  góry, 
Nd  /nak  że  jeść  nie  będzie,  i  milczał  ponury . 


«  Panie  Dobrzyńskie  rzekł  mu  Jenerał  Dąbrowski, 

Tyż  (o  jesteś  ów  sławny  rębacz  Kościuszkowski, 

Ow  Maciej,  zwany  Rózga  I  znam  ciebie  ze  sławy. 

1  proszę,  takiś  dotąd  czerstwy,  taki  żwawy  I 

Ileż  to  lat  minęło  !  Patrz,  jam  się  podstarzał, 

Pati'z  i  Kniazie  wieżowi  już  się  włos  poszarzał, 

A  ty  jeszcze  z  młodymi  mógłbyś  pójść  w  zapasy. 

I  rózga  twoja  kwitnie  pono  jak  pi^ed  czasy; 

Słyszałem,  żeś  niedawno  Moskałów  oćwiczyt. 

I>eoz  gdzie  są  bracia  twoi?  Niezmiemiebym  życzył 

Widzieć  te  scyzoryki  i  te  wasze  bi^ytwy, 

Ostatnie  exemplai*ze  starodawnej  Litwy.  » 

«  Jenerale,  rzekł  Sędzia,  po  owem  zwycięstwie. 

Prawie  wszyscy  Dobrzyńscy  schranili  się  w  Księstwie, 

Zapewne  do  którego  weszli  legionu  ?  » 

«  W  istocie,  odpowiedział  młody  Szef  szwadronu, 

I\Iam  w  drugićj  kompanii  wąsate  straszydło 

Wachmisti^za  Dobrzyńskiego,  co  się  zwie  Kropidło,    ■ 

A  mazury  zowią  go  Litewskim  luedźwiedziem. 

Jeśli  Jenerał  każe,  to  go  tu  przywiedziem.* 

a  Jest,  rzekł  Porucznik,  kilku  innych  wdern  z  Litwy, 

Jeden  żołniens  znajomy  pod  imieniem  Brzytwy, 
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1  drugi  co  s  trorobłonem  jeździ  na  (łankierjr, 
Są  także  w  półku  strzeleów  dwa  grenadiery 
Dobrayńscy.a 

— «  Alę,  ale  o  ich  naczelniku, 
Bzekł  Jenerał,  chcę  wiedzieć  o  tym  Scyzoryku, 

0  którym  mnie  Pan  Wojski  tyle  prawił  cudów, 
Jakby  o  jednym  z  owych  dawnych  wielkoludów.* 
«  Scyzoryk,  raecze  Wojski,  choć  nie  emulował, 
Ale  bojąc  si«j  śledztwa,  przed  Moskwą  się  schował, 
Całą  zimą  nieborak  tułał  sią  po  lasach. 

Teraz  dopiero  wyszedł;  w  tych  wojennych  czasach 

Mógłby  sią  na  co  przydać,  jest  rycerskim  człekiem, 

Szkoda  tylko,  ie  Irochą  przyciśniony  wiekiem. 

Lecz  owóź  on  !. ..»  Tu  Wojski  palcem  wskazał  w  sieni 

Gdzie  czeladź  i  wieśniacy  stali  natłoczeni. 

A  nad  wszystkich  głowami  łysina  błyszcząca, 

Ukazała  sią  nagle  jak  pełnia  miesiąca, 

Ti-zykrod  weszła  i  trzykroć  znikła  w  głów  ot>łokQ, 

Klucznik  idąc  kłaniał  sią,  aż  dobył  sią  s  tłoku, 

1  rzekł  :  • 

«  Ja$nie  Wielmożny  Koronny  Hetmanie, 
Czy  Jenerale,  mniejsza  o  tytułowanie. 
Jam  jest  Rąbajło,  stają  na  twe  zawołanie 
S  tym  moim  scyzorykiem,  który  nie  z  oprawy 
Ani  z  napisów,  ale  z  hartu  nabył  sławy, 
Ze  nawet  o  nim  Jaśnie  Wielmożny  Pan  wiedział. 
Gdyby  on  gadać  umiał>  moźeby  powiedział  . 


-   TW^lfc 
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Cokolwiek  i|a  pochwałę  i  tej  starej  ręki^ 
Która  służyła  dlugo>  wiernie  Bogu  dzięki, 
Ojczyźnie,  tudzież  Panów  Horeszków  rodzinie,    ■ 
Czego  pamięć  dotychczas  miedzi  ludźmi  słynie. 
Mopanku  !  rzadko  który  pisarz  prowentowy 
Tak  zręcznie  tempeinije  pióra  jak  oń  głowy, 
Długo  Uczyć !  A  nosów  i  uszu  bez  liku  ! 
A  niema  żadnej' szczerby  na  tym  scyzoryku 
I  żaden  go  nie  splamił  zbójecki  uczynek; 
Tylko  otwarta  wojna,  albo  pojedynek. 
Raz  tylko !  Panie  daj  mu  wieczny  odpoczynek. 
Bezbronnego  człowieka,  niestety,  sprzątniono ! 
A  i  to  Bóg  mi  świadkiem,  pix>  pubłico  bono. » 

—  a  Pokaźno,  rzekł  śmiejąc  się  Jenerał  Dąbrowski, 
A  to  piękny  scyzoryk,  istny  miecz  katowski !» 
1  z  zadziwieniem  wielki  rapier  opatrywał 
I  innym  ofHcerom  w  kolej  pokazywał; 
Próbowali  go  wszyscy,  ale  ledwie  który 
Z  officerów,  móg!  podnieść  ten  rapier  do  góry. 
Mówiono  że  Dembiński  sławny  ręki  siłą 
Podźwip;nąłby  szablicę,  lecz  go  tam  nic  było. 
Z  obecnych  zaś,  tylko  Szef  szwadronu  Dwernicki 
I  dowódca  plutonu  Porucznik  Różycki, 
Potrafili  obracać  tyra  żelaznym  drągiem  : 
I  tak  rapier  na  próbę  sAcdł  z  rąk  do  rąk  ciągiem . 

I^ecz  Jenerał  Kniaziewicz  wzrostem  najsłuszniejszy 
Pokazało  się  iż  był  w  i*ęku  najsilniejszy. 


361 
Ująwszy  rapie r  lekko  jakby  szpadę  diwifi^n^ 
1  nad  głowami  go^t  Uyskawirą  mignął. 
Przypominając  polskie  fechlarskfe  wykręty, 
Krzyżową  sztukę,  miyńća^  cios  krzywy,  raz  cięły. 
Cios  kradzi&nyt  i  Łempy  kontr  punktów,  tercetów. 
Które  też  umiał,  ho  był  ze  szkoły  kadetów. 


Gdy  śmiejąc  się  fechtował,  Rębajło  już  klęozal. 

Objął  go  za  kolana  i  ze  łzami  jęczał; 

Za  każdym  zwrotem  miecza  — «  pięknie  !  Jenerale 

Czyś  był  konfederatem?  pięknie,  doskonale! 

To  szlycb  Puławskich !  tak  się  Dzierżanowski  składała 

To  sztych  Sawy  !  Któż  Panu  tak  rękę  układał. 

Chyba  Maciej  Dobrzyński  !  a  to?  Jenerale 

Mój  wynalazek,  dalbóg  mój,  ja  się  nie  chwalę. 

To  cięcie  znane  tylko  w  Rębajłów  zaścianku, 

Od  mojego  imienia  zwane  Cios  mopanku. 

Któż  to  Pana.nauczył?  to  jest  moje  cięcie. 

Moje  \  »  —  Wstał,  Jenerała  porwawszy  w  objęcie. 

«  Teraz  umrę  spokojny  !  jest  przecie  na  świecie 

Człowiek,  który  przytuli  moje  drogie  dziecię; 

Bo'wszak  nad  tem  oddawna  dzień  i  noc  boleję. 

Czy  po  śmierci  ten  rapier  mój  nie  zerdzewieje  I 

Oloż  nie  zerdzewieje  I  Mój  Jaśnie  Wielmożny 

Jąperale,  wybacz  mi,  porzućcie  te  rożny 

Niemieckie  szpadki,  to  wstyd  szlacheckiemu  dziecku 

Nosić  ten  kijek  ^  weźmij  szablę  po  szlachecku, 

Oto  ten  mój  scyzoryk  u  nóg  twoich  składam, 

To  jest  co  najdroższego  na  świecie  posiadam. 


362 

Nie  miałem  mg<lj>  żony,  nie  miałem  dziecięcia. 
On  b}-ł  żoną  i  dzieckiem ;  ż  mojego  objęcia 
Nigdy  on  nie  wychodź;  od  rana  do  mroku 
Pieściłem  go,  on  w  nocy  sypiał  przy  mym  boku  I 
A  kiedym  się  zestarzał,  nad  łóżkiem  na  ścianie 
Wisiały  jako  nad  żydem  Boże  przykazanie! 
.Myślitem  zakopad  go  razem  z  ręką  w  grobie, 
Lecz  znalazłem  dziedzica  —  Niechaj  służy  tobie !  • 


Jenerał  wpół  śmiejąc  się  a  na  wpół  wzruszony, 
«  Kolego,  rzekły  jeżeli  ustąpisz  mnie  żony 
1  dziecka,  to  zostaniesz  przez  resztę  żywota 
Bardzo  samotny,  stary,  wdowiec  i  sierota  ! 
Powiedz,  czem  ci  ten  drogi  dar  mam  wynagrodzić? 
1  czem  twoje  sieroctwo  i  wdowstwo  osłodzid  I » 
«  Czyja  Cybulski?  rzecze  na  to  Klucznik  z  żalem, 
Co  żonę  przegrał,  grając  w  Maryasza  z  Moskalem, 
Jak  o  tem  pieśń  powiada. —  Ja  mam  dosyd  na  tern 
Że  moj  scyzoryk  jeszcze  zabłyśnie  przed  światem  , 
W  lakiem  ręku. —  Niech  tylko  Jenerał  pamięta, 
Aby  tasiemka  była  długa  rościągnięta, 
Bo  to  długie;  a  zawsze  od  lewego  ucha 
Ciąć  oburącz,  to  praetniesz  od  głowy  do  brzucha. » 


Jenerał  wziął  scyzoryk,  lecz  że  bardzo  długi. 
Nie  mógł  nosid,  w  furgonie  schowały  go  sługi. 
Co  się  z  nim  stało,  różnie  powiadają  o  tem, 
Liecz  nikt  pewnie  nie  wiedział  ni  wtenczas  ni  potem. 
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Dfin-owski  nM  do  lfaK$ka  :  •  A  ty  co  kologo? 
Zdaje  się  że  ty  nie  rad  s  przybycia  naszego? 
Milczysz  kwaśny?  i  jakie  serce ^i  nie  skacze, 
Gdy  widzisz  oi^y  złote,  srebrne?  gdy  trębacze 
Pobudkę  Kotóuszkowskę  trąbią  ci  nad  ucbem? 
Maćku  !  myśliłem  źe  ty  większym  jesteś  zucbem; 
Jeśli  szabli  nie  weźmiesz  i  na  koń  nie  siędziesz, 
Przynajmniej  s  kolegami  wesoło  pić  będziesz 
Zdrowie  Napoleona  i  Polski  nadzieje  ! » 


—  «  Ha  !  rzekł  Maciej,  słyszałem,  widzę  co  się  dzieje  ! 

Ale  Panie  dwócb  orłów  razem  się  nie  gnieździ  I 

Laska  Pańska  ,  Hetmanie,  na  pstrym  koniu  jeździ  ! 

Cesarz  wielki  bohater !  gadać  o  tem  wiele  ! 

Pamiętam  że  Puławscy  moi  prayjaciele 

Mawiali,  poglądając  na  Dymuriera, 

Ze  dla  Polski,  polskiego  trzeba  bohatera, 

Nie  Francuza  ani  też  Wiocha,  ale  Piasta, 

Jana  albo  Józefa,  lub  Maćka  —  i  basta. 

Wojsko  !  mówią  że  polskie  I  lecz  te  fizyliery, 

Sapcry,  grenadiery  i  kanoniery  ! 

Więcej  słychać  niemieckich  tytułów  w  tym  tłumie 

Niżeli  narodowych  !  Kio  to  już  zrozumie  I 

A  muszą  też  być  z  wami  Turki  czy  Tartary 

C|^'  syzmatyki ,  co  ni  Boga  ani  wiary: 

Sam  widziałem  •  kobiety  w  wioskach  napastują  , 

Przechodniów  odzierają;  kościoły  rabują  ! 

Cesarz  idzie  do  Moskwy!  daleka  to  droga 

Jeśli  Cesarz  Jegomość  wybrał  się  bez  Boga , 
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Słyszałem  źe  jui  podpadł  pod  klątwy  łlUfcupie ; 
Wszystko  to  Jest., .  »  Tu  Maciej-chleb  umoczył  w  supie 
1  jedząc  nie  dokończył  i>slatnieg6  słowa. 

Nie  w  smak  Podkomorzemu  poszła  Macka  mowa, 
Młodzież  zaczęła  szemrać  ;  Sędzia  przerwał  swary, 
Głosząc  przybycie  trzeciej  narzeczonej  pary. 

Był  to  Rejent ,  sam  siebie  Rejentem  ogłosił , 
Nikt  go  niepoznał ;  dotąd  Polskie  suknie  nosił , 
Lecz  teraz  Telimena  ,  przyszła  zona  ,  zmusza 
Warunkiem  intercyzy,  wyrzec  się  kontusza  ; 
Więc  się  Rejent  rad  nie  rad  po  francusku  przebrał. 
Widno  że  mu  frak  duszy  połowę  odebrał , 
Stąpa  jakby  kij  połknął ,  prosto  ,  nie  rucbawo , 
Jak  źóraw,  nie  śmie  spojrzeć  ni  w  lewo  ni  w  prawo  ; 
Mina  gęsia  ,  lecz  z  miny  widać  że  jest  w  męce , 
Nie  wie  jak  się  pokłonić ,  gdzie  ma  podziać  ręce  , 
On  en  tak  gesty  lubił !  ręce  za  pas  sadził  — 
Nie  masz  pasa  —  tylko  się  po  żołądku  gładził ; 
Postrzegł  omyłkę ;  bardzo  zmieszał  się  ,  spiekł  rnka  , 
1  ręce  obie  scbował  w  jedną  kieszeń  fraka. 
Idzie  jakby  przez  rózgi  śród  s/.eptów  i  drwinck  , 
W^slydząc  się  za  frak  jakby  za  niecny  uczynek  ; 
Aż  spotkał  oczy  Maćka,  i  zadrżał  z  bojaźni.  * 

Maciej  dotąd  z  Rejentem  żyl  W  wielkiej  pi7.yJBŹni , 
Teraz  wzrok  nań  obrócił  tak  ostry  i  dziki 
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Że  Rejent  zbMoął ,  zaczął  za fftnad  giitiki , 
Myśląc  ze  Maciej  wzrokiem  suknie  z  niego  złupi ; 
Dobrzyński  tylko  dwakroć  wyfzek)  głośno  :  «  głupi !  » 
I  tak  strasznie  zgorszył  sią  z  Rejenta  przebrania 
Ze  zaraz  wstał  od  stołu ,  i  bez  pożegnania 
Wymknąwszy  się,  wsiadł  na  koń,  wrócił  do  Zaścianka . 

A  tymczasem  Rejenta  nadobna  kochanka  , 
Telimena ,  rostacza  blaski  swej  urody, 
I  ubiór  od  stóp  do  głów  co  najświeższej  mody. 
Jaką  miała  sukienka ,  jaki  strój  na  głowie , 
Daremnie  pisać,  pióro  tego  nie  wypowie, 
Chyba  pędzelby  skreślił  te  tiule ,  ptyfenie  , 
Blondyny,  kaszemiry,  perły  i  kamienie 
1  oblicze  różane  i  żywe  wejrzenie. 

Poznał  ją  zaraz  Hrabia,  z  zadziwienia  blady 
Wstał  od  stołu  i  szukał  koło  siebie  szpady^ 
—  «  1  tyżes  to  1  zawołał ,  czy  mnie  oczy  łudzą  ? 
Ty?  w  obecności  mojej  ?  ściskasz  ręką  cudzą  ? 

0  niewierna  istoto ,  o  duszo  zmiennicza  ! 

1  nie  skryjesz  ze  wstydu  pod  ziemią  oblicza  ? 
Takeś  twojej  tak  świeżej  nie  pomna  przysiągi  ? 
O  łatwowierny!  pocóż  nosiłem  te  wstągi ! 

Lecz  biada  rywalowi,  co  miątak  znieważa  1 
Po  moim  chyba  trupie  pójdzie  do  ołtarza. !  » 

Goście  powstali «  Rejent  okropnie  sią  zmieszał , 
Podkomorzy  rywalów  zagodzić  pośpieszał  , 
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Lecz  Telimetia  waąwscy  Hrabiego  na  slibhc  , 

«  Jeszcze  ,  szepnęła  ,  Rejent  nie  wziął  mię  za  żonę « 

JeJteli  Pan  przeszkadzasz,  odpowiedzźe  na  to  , 

A  odpowiedz  mi  zaraz ,  krótko  ,  węzłowato : 

Czy  mnie  kochasz ,  czyś  dotąd  serca  nie  odmienił , 

Czy  gotów  żebyś  ze'  mną  zaraz  się  ożenił, 

Zaraz ,  dziś  ?  —  jeśli  zechcesz  odstąpię  Rejenta .  » 

«  Hrabia  rzekł  :  O  kobieto  dla  mnie  niepojęta  1 

Dawniej  w  uczuciach  twoich  byłaś  poetyczną  , 

A  teraz  mi  się  zdajesz  całkiem  prozaiczną  ; 

Cóż  są  wasze  małżeństwa,  jeśli  nie  łańcuchy. 

Które  związują  tylko  ręce  a  nie  duchy? 

Wicrzaj ,  są  oświadczenia  ,  nawet  bez  wyznania  t 

Są  obowiąski  nawet  bez  obowiązania ! 

Dwa  serca  pałające  na  dwóch  końcach  ziemi*, 

Rozmawiają  jak  gwiazdy  promieńmi  drżącemi , 

Kto  wie !  może  dla  tego  ziemia  tak  do  słońca 

Dąży,  i  tak  jest  zawsze  miłą  dla  miesiąca  , 

Ze  wiecznie  patrzą  na  się ,  i  najkrótszą  drogą 

Biega  do  siebie  !  ale  zbliżyć  się  nie  mogą !   » 

«  Dość  już  tego  ,  przerwała  ,  nie  jestem  planetą 

Z  łaski  bożej  ,  dość  Hrabio ,  ja  jestem  kobietą  , 

Już  wiem  resztę ,  przestań  mi  pleść  ni  to  ni  owo. 

Teraz  ostrzegam  ,  jeśli  piśniesz  jedno  słowo 

Ażeby  ślub  mój  zerwać,  to  jak  Bóg  na  niebie 

Że  s  temi  paznokciami  przyskoczę  do  ciebie 

l..»  — «  Niebędę  rzekł ,  Hrabia  ,  szczęścia  fani  kłócił » 

1  oczy  pełne  smutku  i  wzgardy  odwrócił , 

1  ażeby  ukarać  niewierną  kochankę , 

Za  przedmiot  stałych  ogniów  wziął  Podkomorzankę. 
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Wojski  pragvtl  młodsieńców  poróżnionych  zgodaić 

Przykładami  niądremi ,  więc  zaczął  wywodzić 

Historyą  o  dziku  nalibockicb  lasów, 

I  o  kłótni  Rejtana  s  Ksiąźęciem  Denassów, 

Ale  goście  tymczasem  skończyli  jeść  lody, 

1  z  zamku  na  dziedziniec  wyszli  dla  ochłody. 

Tam  włość  jui  kończy  ucztę ,  krążą  miodu  dzhany, 

Muzyka  juz  się  stroi  i  wzywa  na  tany. 

Szukają  Tadeusza,  który  stał  na  stronie 

l*cóś  pilnego  szeptał  swojej  przyszłej  zonie.     * 

«  Zofio  1  muszą  ciebie  w  bardzo  ważnej  rzeczy 
Radzić  si^;  już  pytałem  stryja,  on  nie  przeczy. 
Wiesz  iż  znaczna  cząść  wiosek  które  mam  }iosiadać  , 
Wedle  prawa  na  ciebie  powinnaby  spadać. 
Ci  chłopi  są  nie  moi  lecz  twoi  poddani , 
Nie  śmiałbym  ich  urządzić  bez  woli  ich  Pani , 
Teraz  kiedy  już  mamy  Ojczyzną  kochaną  , 
Czyliż  wieśniacy  zyszczą  s  tą  szczęśliwą  zmianą 
Tyle  tylko  ,  że  Pana  innego  dostaną  ? 
Prawda  że  byli  dotąd  rządzeni  łaskawie  , 
Lec^  po  mej  śmierci  Bóg  wie  komu  ich  zostawię , 
Jestem  żołnierz ,  jesteśmy  śmiertelni  oboje, 
Jestem  człowiek ,  sam  własnych  kaprysów  się  boję, 
Bespieczniej  zrobię  ^iedy  władzy  się  wy  rzekę , 
I  oddam  los  włością  nów  pod  prawa  opiekę. 
Sami  wolni,  uczyńmy  i  włościan  wolnemi , 
Oddajmy  im  w  dziedzictwo  posiadanie  ziemi 
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Na  którój  sitę  za'odzili ;  którą  ki*wawą  procą 
Zdobyli,  s  której  wszystkich  żywią  i  bogacą. 
Lecz  muszą  ciebie .ostrzedz  że  tych  ziem  nadanie 
Zmniejszy  nasz  dochód,  w  miernym  musimy  żyć  stanic. 
Ja  przywykłem  do  życia  oszcządnego  z  miodu  , 
Lecz  ij  Zofio  p  jesteś  z  wj^sokiego  rodu  , 
W  stolicy  przepądziłaś  twoje  młode  lata  , 
Czyż  zgodzisz  sią  żyć  na  wsi  ?  zdaleka  od  świata  I 
Jak  ziemianka ! » 

A  na  to  Zusia  rzekła  skromnie  :     # 
b  Jestem  kobietą ,  rządy  nie  należą  do  mnie, 
Wszakże  Pan  będziesz  mążem  ;  ja  do  rady  młoda  , 
Co  Pan  urządzisz,  na  to  całem  sercem  zgoda  ! 
Jeśli  włość  uwalniając  zostaniesz  uboższy, 
To  Tadeuszu  bądziesz  sercu  memu  droższy. 

0  moim  rodzie  mało  wiem,  i  niedbam  o  to.; 
Tyle  pomną ,  że  byłam  ul>ogą ,  sierotą  , 

Ze  od  Sopliców  byłam  za  córką  przybrana , 

W  ich  domu  hodowana  i  za  mąż  wydana. 

W  si  nieląkam  sią ;  jeśli  w  wielkiem  mieście  żyłam , 

1'o  dawno ;  zapomniałam  ,  wieś  zawsze  lubiłam  , 

1  wierz  mi,  że  mnie  moje  kogutki  i  kurki 
Więcej  bawiły  niżli  owe  Peterburki ,  * 
Jeśli  czasem  tęskniłam  do  zabaw,  do  ludzi. 

To  z  dzieciństwa  ,  wiem  teraz  że  muie  miasto  nudzi ; 
Przekonałam  sią  zimą  po  krótkim  pobycie 
W  Wilnie  >  że  ja  na  wiejskie  urodzona  życie ; 
Pośród  zabaw  tęskniłam  znów  do  Soplicowa. 
Piacy  też  nie  lękam  się  bom  młoda  i  zdrowa  , 


Umiem  chodz^tf  okoto  domu  ,  tidsić  klucze ; 
Gospodarstwa  ,  obace^rsz  ,  jak  ja  się  w^niczę !  » 

Gdy  Zosia  doma wiała  ostatnie  wyrazy, 
Podszedł  kfc  niój  zdziwiony  i  kwaśny  Gerwazy, 
a  Już  wiem  !  rzekł ,  Sędzia  mówił  juz  o  tej  wolności ! 
Lecz  nie  pojmuję  co  to  ściąga  &ię  do  włości  ! 
Boję  się  żeby  to  coś  niebyło  z  niemiecka ! 
Wszak  wolnośd  nie  jest  cbłopska  i-zeczjale  szlaclie.-^ka ! 
Prawda  ie  się  wy  wodzim  wszyscy  od  Adama  , 
A  lem  słyszał  że  chłopi  pochodzą  od  Chama  , 
Żydowie  od  Jafeta  ,   my  szlachta  od  Sema , 
A  więc  panujem  jako  starsi  nad  obiema. 
Jużci  Pleban  inaczej  uczy  na  ambonie.... 
Powiada ,  ze  to  było  tak  w  starym  zakonie , 
Ale  skoro  Chrystus  Pan ,  choć  s  królów  pochodził, 
Między  żydami  w  chłopskiej  stajni  się  urodził ; 
Odtąd  więc  wszystkie  stany  porównał  i  zgodził ; 
Niech  i  tak  będzie ,  kiedy  inaczej  nie  można  ! 
Zwłaszcza  że  jako  słyszę ,  i  Jaśnie  Wielmożna 
Pani  moja  Zofia  na  wszystko  się  zgadza  , 
Jej  rozkazać,  mnie  słuchać,  jużci  przy  niej  wtad/a. 
Tylko  ostrzegam  byśmy  wolności  nie  dali 
Pustej  i  słownej  tylko  ,  jako  za  Moskali. 
Kiedy  Pan  Kai-p  nieboszczyk  włościan  wyswobodził  , 
A  moskal  ich  podatkiem  potrójnym  ogłodził. 
Radzę  więc  aby  chłopów  starym  obyczajem 
Uszlachcić  i  ogłosić  że  im  herb  nasz  dajem. 
Pani  udzieli  jednym  wioskom  Półkozica 
Drugim  niech  swą  Leliwę  nada  Pan  Soplica . 
i.  24 


3% 

Natenczas  i  Rąbajto  uzna  chłopa  równym  . 

Gdy  go  ujrzy  szlachcicem  Wielmożnym,  herbownym. 

Sejm  potwierd2i.- 

A  niech  się  mąź  Pani  ni^rwoży^ 
Iż  oddanie  ziem ,  Państwo  tak  bardzo  zuboży; 
Nie  da  Bóg ,  abym  rączki  córy  dygnitarskiej, 
-Widział  umozolone  w  pracy  gospodarskit^j. 
Jest  na  to  sposób  ;  —  w  zamku  wiem  ja  pewną  skrzy  nic*, 
W  którój  jest  Horeszkowskie  stołowe  naczynie , 
Przytem,  różne  sygnety^  kanaki,  manelcr 
Kity  l>ogate  »  rządy,  cudne  karabele , 
Skarbczyk  Stolnika  ,  w  ziemi  skryty  od  grabieże  ;• 
Pani  Zofii  jako  dziedziczce  naleiy ; 
Pilnowałem  go  w  zamku  jako  oka  w  głowie , 
Od  Moskałów  i  od  was  Państwo  Soplicowic. 
Mam  także  spory  worek  mych  własnych  talarów, 
Uzbieranych  z  wysługi ,  tudzież  s  pańskich  darów, 
Mydliłem  ,  gdy  nam  zamek  wróconym  zostanie , 
Obrócić  grosz  na  murów  wyreperowanie  ; 
Nowemu  gospodarstwu  dzi^  zda  sią  w  potrzebie  i  -— ' 
A  wiąc  Panie  Soplico  ,  wnoszą  sią  do  ciebie  ,. 
Bądą  żył  u  mej  Pani  na  łaskawym  chlebie , 
I  kołysząc  Horeszków  pokolenie  trzecie  ^ 
Wprawiać  do  scyzoryka  Pani  mojej  dziecię, 
Jeśli  syn  ,  a  syn  bądzie,  bo  wojny  nadchodzą  , 
A  w  czasie  wojny  zawżdy  synowie  sią  rodzą. » 

Ledwie  ostatnie  słowa  domówił  Gerwazy, 
Gdy  poważnemi  kroki  przysiąpil  Protazy, 


Skłonił  ń^  i  wydobył,  z  zanadraa  kon tusza, 

Panegiryk  ogromny,  w  pół  Irzecia  arkusza. 

SkoiAjponował  go  rymem  podofficer  młody, 

Któi7  niegdyś  w  stolicy  sławne  pisał  ody, 

Potem  wdaał  mundur,  lecz  i  w  wojsku  bełlelrysta  , 

Wiersze  rabiał  —  jui  Woźny  przeczytał  icb  trzysta « 

Aź  gdy  przyszedł  do  miejsca  :  O  ty  której  wdzięki  ! 

Budzę  boUsną^adośó  iroskostne  męki  ' 

kióra  na  szyk  Bellony  gdy  zwrócisz  twarz  piękna^ 

Złamią  się  wn»t  oszczepy  i  tarcze  rotpckną^ 

Zwalcz  dziś  Marsa  Hymenem;  srogiej  niezgod  hydrze 

Niech  dfoń  twoja  syczące  s  czoła  zmije  wydrze  / 

Tadeusz  i  Zofia  ustawnie  klaskali , 

Niby  chwaląc ,  w  istocie  niechcąc  słuchad  dalej ; 

Juz  z  rozkazu  Sędziego  Pleban  stał  na  stole 

1  ogłaszał  włościanom  Tadeusza  wolę. 

Zaledwie  usłyszeli  nowinę  poddani  , 

Skoczyli  do  Panicza  ,  padli  do  nóg  Pani , 

«  Zdrowie  Państwu  naszemu  »  !  ze  łzaitai  krzyknęli, 

Tadeusz  krzyknął  :  «  Zd;*owie  Spółobyweleli , 

"Wolnych,  równych,  Polaków  !• — «  Wnoszą  Ludu  zdrowie 

Rzekł  Dąbrowski  —  lud  krzyknął  <»  niech  żyją  Wodzowie  ! 

Wiwat  Wojsko,  wiwat  Lud,  wiwat  wszystkie  Stany  I » 

Tysiącem  głosów,  zdrowia  ,  grzmiały  na  przemiany. 

Tylko  Buchroan  radości  podzielać  nie  raczył , 
PÓdiwalal  projekt  lecz  go  radby  przeinaczył  , 
A  napi*zód,  komissyą  legalną  wyznaczył 
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Któraby  —  Krótkość  czasu  była  oa  zawadzić 
Ze  nie  stało  się  zadość  Buchmanowdj  radzie. 


Bo  na  dziedzińcu  zamku  już  stali  parami , 
Officery  z  damami,  Wiara  z  wieśniaczkami  : 
Poloneza  !  kr^knęłi  wszyscy  w  jedno  stowO* 
Officerowie  wiodą  muz3'kę  wojskową  ;* 
Ale  Pan  Sędzia  w  ucho  rzekł  do  Jenerała  : 
«   Kaź  Pan,  żeby  sią  jeszcze  kapela  wsArzymała , 
Wiesz  że  dzisiaj  synowca  mego  zaręczyny, 
A  dawnym  obyczajem  jest  naszej  rodziny, 
Zaręczać  się  i  żenić  przy  wiejskićj  muzyce. 
Patrz,  stoi  Cymbalista,  Skrzypak  i  kozice ; 
Poczciwi  muzykanci  —  już  się  Skrzypak  zżyma , 
A  Kobeźnik  kłania  się  i  żebrze  oczyma  , 
Jeżeli  ich  odprawię  ,  biedni  będą  płakać  ; 
Lud  przy  innej  muzyce  nie  potrafi  skakać  , 
Niechaj  ci  zaczną,  niech  się  i  lud  podweseli , 
Potem  będziem  wybornej  twej  słuchać  kapeli,  o  — 
Dat  znak. 

Skrzypak  u  sukni  zakasał  rękawek  , 
Ścisnął  gryf  krzepko,  oparł  brodę  o  podstawek  , 
1  smyk  jak  konia  w  zawód  puścił  po  skrzypicy. 
Na  to  hasło  stojący  obok  Kobeźnicy, 
Jak  gdyby  w  skrzydła  bijąc  ,  częstym  ramion  ruchem 
Dmą  w  miechy  i  oblicza  wypełniają  duchem  , 
Myśliłbyś  że  ta  para  w  powietrze  uleci , 
Podobna  do  pyzatych  Boreasza  dzieci  : 


Brakto  Cymbałów.  ' 

Było  Cymbalistów  wielu , 
Ale  żaden  z  nich  nieśmiał  zagrać  przy  Jankielu  ; 
(Jankiel  przez  całą  zimę  niewiedzieć  gdzie  bawił ; 
Teraz  się  nagle  z  głównym  Sztabem  Wojska  zjawił). 
Wiedzą  wszyscy  że  mu  nikt  na  tym  instrumencie 
Nie  wyrówna  w  biegłości  /  w  guście  i  w  talencie. 
Proszą  ażeby  zagrał,  podają  cymbaiy, 
Zyd  wzbrania  Aę ,  powiada  że  ręce  zgrubiały, 
Odwykł  od  grania ,  nie  śmie  i  panów  się  wstydzi ; 
Kłaniając  się  umyka ;  gdy  to  Zosia  widzi , 
Podbiega ,  i  na  białej  podaje  mu  dłoni 
Drążki ,  któremi  zwykle  mistrz  we  strony  dzwoni , 
Drugą  rączką  po  siwej  brodzie  starca  głaska  , 
I  dygając,  —  a  Jankielu ,  mówi » jeśli  łaska  . 
Wszak  to  me  zaręczyny,  zagrajie  Jankielu , 
Wszak  nie  raz  przyrzekałeś  grać  na  mem  weselu  ?» 

Jankiel  niezmiernie  Zosię  lubił ,  kiwnął  brodą 
Na  znak  że  nieodmawia  ;  więc  go  w  środek  wiodą, 
Podają  krzesło ,  usiadł  ,  cymbały  przynoszą , 
Kładą  mu  na  kolanacb  ,  on  patrzy  z  roskoszą 
1  z  dumą ;  jak  weteran  w  służbę  powołany, 
Gdy  wnuki  ciężki  jego  miecz  ciągną  ze  ściany, 
Dziad  śmieje  się ,  cboć  miecza  dawno  nie  miał  w  dłoni, 
Lecz  uczuł  źe  dłoń  jeszcze  nie  zawiedzie  broni. 

Tymczasem  dwaj  uczniowie  pray  cymbałach  klęczą, 
Stroją  na  nowo  strony  i  probiijąc  brzęczą  ; 
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Jankiel  s  przymrużonemi  na  poły  oczyma 
MHczy  i  nieruchome  drążki  w  palcach  trzyma. 


Spuścił  je,  zrazu  bijąc  taktem  tryumfalnym , 
Potem  gąścićj  siekł  strony  jak  deszczem  nawalnym. 
Dziwią  się  wszyscy  —  lecz  to  była  tylko  próba  , 
Bo  wnet  przerwał ,  i  w  górę  podniósł  di^żkioba. 


Znowu  gra  :  juź  drżą  drążki,  tak  lekkiemi  ruchy 
Jak  gdyby  zadzwoniło  w  stronę  skrzydło  muchy, 
Wydając  ciche  ledwie  słyszalne  brzęczenia. 
Mistra  zawsae  patrzył  w  niebo  czekając  natchnienia. 
Spojrzał  z  góry  ,  instrument  dumnem  okiem  zmierzył. 
Wzniósł  ręce ,  spuścił  razem ,  w  dwa  drążki  uderzy] , 
Zdumieli  się  słuchacze  — 

Razem  ze  stron  wiela 
Buchnął  dźwięk  ,  jakby  cała  janczarska  kapela 
Ozwała  się  z  dzwonkami  z  żelami  z  bębenki. 
Brzmi  Polonez  Trzeciego  Maja  !  —  Skoczne  dźwięki 
Radością  oddychają ,  radością  słuch  poją , 
Dziewki  chcą  tańczyd,  chłopcy  w  miejscu  niedostoją  — 
Lecz  starców  myśli  z  dźwiękiem  w  przeszłość  się  uniosły 
W  owe  lata  szczęśliwe ,  gdy  senat  i  posły  , 
Po  dniu  Trzeciego  Maja ,  w  ratuszowej  sali , 
Zgodzonego  z  narodem  króla  fetowali ; 
Gdy  przy  tańcu  śpiewano  :  fViwat  król  kochany  ! 
H^iwat  Sejm  i  wiwat  Naród ,  wiwat  wszystkie  Stany  ! 
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Mbtrz  cot*az  takty  nagli  i  tony  natęża  , 

A  vf  tćm  puścił  fałszywy  akord  jak  syk  węźą , 

Jak  zgrzyt  żelaza  po  szkle  —  przejął  wszystkich  dres7.czem 

1  wesołość  pomieszał  przeczuciem  złowieszczem. 

2^srouceni ,  strwożeni ,  słuchacze  zwątpili , 

Czy  instrument  niestrojny  ?  czy  się  muzyk  myli? 

Nie  zmylił  się  mistrz  taki .'  on  umyślnie  trąca 

Wciąż  tę  zdradziecką  stronę ,  melodyę  zmącą  , 

Coraz  głos'uiej  targając  akord  rozdąsany  , 

Przeciwko  zgddzie  tonów  skonfederowany ; 

Aż  Klucznik  pojął  mistrza ,  zakrył  ręką  lica 

1  krzykn^ :  «  znam  I  znam  głos  ten!,  to  jest  Targowica  ! » 

I  wnet  pękła  ze  świstem  strona  złowróżąca  ; 

Muzyk  bieży  do  prymów ,  urywa  takt ,  zmącą  , 

Porzuca  prymy,  bieży  z  drążkami  do  bassów. 

Słychać  tysiące  coraz  głośniejszych  hałasów , 
Takt  marszu  ,  wojna ,  altak  ,  szturm ,  słycbad  wystrzały  I 
Jęk  dzieci ,  płacze  matek  —  Tak  mistrz  doskonały 
.  Wydał  okropność  szturmu ,  że  wieśniaczki  drżały  , 
Przypominając  sobie  ze  łzami  boleści 
Rzeź  Pragi  ,  którą  znały  s  pieśni  i  s  powieści , 
Rade  że  mistrz  nakoniec ,  stronami  wszystkiemi 
Zagrzmiał,  i  głosy  zdusił,  jakby  wbił  do  ziemi. 

Ledwie  słuchacze  mieli  czas  wyjść  z  zadziwienia  , 
Znowu  muzyka  inna  —  znów  ,  zrazu  brzęczenia 
Lekkie  i  ciche  ,  kilka  cienkich  strónek  jęczy  , 
Jak  kilka  much  gdy  s  siatki  wyrwą  się  pajęczej. 
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Lecz  sirón  coraz  przybywa  ,  już  rozpierzchłe  tony* 
Łączą  się  i  akordów  wiąią  legiony  , 
I  już  w  takt  postępują  zgodzonemi  dźwięki , 
Tworząc  notę  żałosną  tej  sławnej  piosenki  : 
O  zotniertu  ,  tułaczu  ,  kłóry  borem ,  lasem 
Idzie  ,  z  biedy  i  z  gtodu  przymierając  czasem , 
Nakoniec  pada  u  nog  konika  wiernego  , 
J  konik  nogą  grzebie  mogiłę  dla  niego. 
Piosenka  stara ,  wojsku  Polskiemu  tak  miła  ! 
Poznali  ją  żołnierze  ,  Wiara  się  skupiła  • 
W  koło  mistrza;  słiichają  ,  wspominają  sobie, 
Ow  czas  okropny,  kiedy  na  Ojczyzny  grobie 
Zanócili  tę  piosnkę  i  poszli  w  kraj  świata  ; 
Przywodzą  na  myćl  długie  swej  wędrówki  lata  , 
Po  lądach ,  morzach ,  piaskach  gorących  i  mrozie  , 
Pośrodku  obcych  ludów  ,  gdzie  często  w  obozie 
Cieszył  ich  i  rozrzewniał  ten  śpiew  narodowy. 
Tak  rozmyślając  smutnie  pochylili  głowy  ! 


Ale  je  wnet  podnieśli ,  bo  mistrz  tony  wznosi , 
Natęża ,  takty  zmienia ,  coś  innego  głosi  , 
I  znowu  spojrzał  z  góry  ,  okiem  strony  zmierzył , 
Złączył  ręce ,  oburącz  w  dwa  drążki  uder/ył  : 
Uderzenie  tak  sztuczne ,  tak  było  potężne , 
Ze  strony  zadzwoniły  jak  trąby  mosiężne , 
I  s  trąb  znana  piosenka  ku  niebu  wionęła  , 
Marsz  tryumfalny  :  Jeszcze  Polska  nieigincla. 
Marsz  Dąbrowski  do  Polski  !  —  I  wszyscy  klasnęli » 
I  wszyscy  u  Marsz  Dąbrowski  »,  chorem  okrzyknęli ! 


Muzyk  jakby  sam  swojej  dziwił  się  piosence  , 

Upuścił  drążki  s  palców ,  podniósł  w  górę  ręce  , 

Czapka  lisia  spadła  mu  z  głowy  na  ramiona , 

Powiewała  poważnie  broda  podniesiona  , 

Na  jagodach  miał  kręgi  dziwnego  rumieńca , 

We  wzroku  ducha  pełnym  błyszczał  żar  młodzieńca  , 

Aż  gdy  na  Dąbrowskiego  starzec  oczy  zwrócił , 

Zakrył  rękami  ,  s  pod  rąk  łez  potok  się  rzucił : 

u  Jenerale  f  rzekł ,  ciebie  długo  Litwa  nasza 

Czekała  długo ,  jak  my  Żydzi  Messyasza , 

Ciebie  prorokowali  dawno  między  ludem 

Śpiewaki ,  ciebie  niebo  obwieściło  cudem  , 

Zyj  i  wojuj  ,  o  ty  nasz !  » . . .  Mówiąc  ciągle  szlochał , 

Żyd  poczciwy  Ojczyznę  jako  Polak  kochał  I 

Dąbrowski  mu  podawał  rękę  i  d4ękował , 

On  czapkę  zdjąwszy,  wodza  rękę  ucałował. 


Poloneza  czas  zacząd  —  Podkomorzy  rusza 

I  z  lekka  zarzuciwszy  wyloty  kontusza 

I  wąsa  pokręcając ,  podał  rękę  Zosi , 

I  skłoniwszy  się  grzecznie    w  pierwszą  parę  prosi. 

Za  Podkomorzym  szereg  w  pary  się  gromadzi , 

Dano  hasło,  zaczęto  taniec  —  on  prowadzi. 


Nad  murawą  czerwone  połyskają  buty  , 
Bije  blask  s  karabeli ,  świeci  się  pas  suty , 
A  on  stąpa  powoli ,  niby  od  niechcenia ; 
Ale  s  każdego  kroku,  s  każdego  ruszenia, 


378 

Można  tancerza  czucia  i  myśli  wyczytać  :  — 
Oto  stanął ,  jak  gdyby  chciał  swą  damę  pytać. 
Pochyla  ku  niej  głowę ,  chce  szepnąć  do  ucha ; 
Dama  głowę  odwraca ,  wstydzi  się ,  nie  słucha , 
On  zdjął  konfederatkę ,  kłania  się  pokornie  , 
Dama  raczyła  spojrzeć ,  lecz  milczy  upornie ; 
On  krok  zwalnia  ^  oczyma  jej  spojrzenia  śledzi , 
I  zaśmiał  się  nakoniec  —  rad  z  jej  odpowiedzi 
Stąpa  prędzej ,  pogląda  na  rywalów  z  góry  , 
I  swą  konfederatkę  s  czaplinemi  pióry 

.    To  na  czole  zawiesza ,  to  nad  czołem  wstrząsa , 
Aź  włożył  ją  na  bakier  i  pokręcił  wąsa  — 
Idzie ;  wszyscy  zazdroszczą ,  biega  w  jego  ślady  , 
Onby  rad  ze  swą  damą  wymknąć  się  z  gromady ; 

-  Czasem  staje  na  miejscu ,  rękę  grzecznie  wznosi , 
I  żeby  mimo  przeszli ,  pokornie  ich  prosi ; 
Czasem  zamyśla  zręcznie  na  bok  się  uchylić , 
Odmienia  drogę  ,  radby  towarzyszów  zmylić , 
Lecz  go  szybkiemi  kroki  ścigają  natręty , 
1  zewsząd  obwijają  tanecznemi  skręty ; 
Więc  gniewa  się ,  prawicę  na  rękojeść  składa  , 
Jakby  rzekł :  niedbam  o  was,  zazdrośnikom  biada  ! 
Zwraca  się  z  dumą  w  czole  i  z  wyzwaniem  w  oku , 
Prosto  w  tłum ;  tłum  tancerzy  nieśmie  dostać  w  kroku, 
Ustępują  mu  z  drogi ,  —  i  zmieniwszy  szyki , 
Puszczają  się  znów  za  nim  — 

Brzmią  zewsząd  okrzyki  : 
tt  Ach  to  może  ostatni !  patrzcie ,  patrzcie  młodzi , 
Może  ostatni  co  tak  Poloneza  wodzi  I  »  — 
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1  szly  pary  po  parach  hucznie  i  wesoło . 

Roskręcało  aią ,  znowu  skręcało  się  kolo  ! 

Jak  wąż  olhi*zyini  w  tysiąc  łamiący  się  zwojów ; 

Mieni  się  cętkowata ,  różna  barwa  strojów 

Damskich,  pańskich,  żołnierskich,  jak  łuska  błyszcząca , 

Wyzłocona  promieńmi  zachodniego  słońca 

I  odbita  o  ciemne  murawy  wezgłowia. 

Wre  taniec ,  brzmi  muzyka  ,  oklaski  i  zdrowia  ! 

Tylko  kapral  Dobrzyński  Sak  ,  ani  kapeli 

Nie  słucha,  ani  tańczy,  ani  się  weseli. 

Ręce  w  tył  założywszy,  stoi  zły,  ponury, 

Wspomina  swe  dawniejsze  do  Zosi  konkury  : 

Jak  lubił  dla  niej  nosić  kwiaty ,  ple^  koszyczki , 

Wybierać  gniazda  ptasie ,  robić  zauszniczki. 

Niewdzięczna !  chociaż  tyle  pięknych  darów  strwonił , 

Choć  przed  nim  uciekała ,  choć  mu  ojciec  bronił ! 

On  jeszcze!  ile  razy  na  parkanie  siadała 

By  ją  dojrzeć  przez  okna,  w  konopie  się  wkradał 

Żeby  patrzeć  jak  ona  pleła  swe  ogródki , 

Rwała  obórki ,  albo  karmiła  kogutki. 

Niewdzięczna !  Spuicił  głowę ,  i  nakoniec  świsnął 

Mazurka ;  potem  kaszk\et  na  uszy  nacisnął , 

I  szedł  w  obóz  gdzie  stała  przy  armatach  warta , 

Tam  dla  rozerwania  się  zaczął  grać  w  drużbarta 

Z  wiarusami,  kielichem  osładzając  żałość. 

Taka  była  dla  Zosi  Dobrzyńskiego  stałość. 

Zosia  tańczy  wesoło  :  lecz  choć  w  pierwszej  parze , 
Ledwie  widna  z  daleka  ;  na  wielkim  obszarze 


Zarosłego  dziedzińca  ,  w  zielonej  sukience 
Ustrojona  w  równianki  i  w  kwieciste  wieńce , 
Śród  traw  i  kwiatów  krąży  niewidzialnym  lotem  , 
Rządząc  tańcem ,  jak  anioł  nocnych  gwiazd  obrotem 
Zgadniesz  gdzie  jest ,  bo  ku  niej  obrócone  oczy , 
Wyciągnięte  ramiiona  ,  ku  niej  zgiełk  się  tłoczy. 
Darmo  się  Podkomorzy  zostać  przy  niej  sili , 
Zazdrośnicy  już  s  pierwszej  pary  go  odbili ; 
1  szczęśliwy  Dąbi*owski  nie  długo  się  cieszyła 
Ustąpił  ją  drugiemu ,  a  już  trzeci  śpieszył , 
I  ten  zaraz  odbity ,  odszedł  bez  padziei. 
Aż  Zosia  już  strudzona  spotkała  s  kolei 
Tadeusza ,  i  dalszej  lękając  się  zmiany  , 
I  chcąc  przy  nim  pozostać  ,  zakończyła  tany. 
Idzie  do  stołu  gościom  nalewać  kielichy. 


Słońce  już  gasło ,  wieczór  był  ciepły  i  cichy  , 
Okrąg  niebios  gdzie  niegdzie  chmurkami  zasłany  , 
U  góry  błękitnawy  ,  na  zachód  różany ; 
Chmurki  wróżą  pogodę ,  lekkie  i  świecące  , 
Tam  jako  traody  owiec  na  murawie  śpiące, 
Owdzie  nieco  drobniejsze  jak  stada  cyrapek. 
Na  zachód  obłok  nakształt  rąbkowych  firanek  , . 
Przejrzysty ,  sfałdowany  ,  po  wierzchu  perłowy , 
Po  brzegach  pozłacany  ,  w  głębi  purpurowy  , 
Jeszcze  blaskiem  zachodu  tlił  się  i  rozżarzał , 
Aż  powoli  pożółkniał ,  zbladnął  i  poszarzał  : 
Słońce  spuściło  głowę ,  obłok  zasuuęło , 
I  raz  ciepłym  powiewem  westchnąwszy  ~  usnęło. 
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A  szlachta  ciągle  pije  i  wiwaty  wznosi 

Napoleona ,  Wodzów  ,  Tadeusza ,  Zosi , 

Wreszcie  s  kolei  wszystkich  trzech  par  zaręczonych  , 

Wszystkich  gości  obecnych,  wszystkich  zaproszonych, 

Wszystkich  przyjaciół  których  kto  żywych  spamiąta, 

1  których  zmarłych  pamięć  pozostała  święta  ! 


I  ja  tam  z  gośćmi  byłem ,  miód  i  wino  piłem  , 
A  com  widział  i  słyszał  w  księgi  umieściłem. 


OBJAŚNIENIA 


OSTATNI  ZAJAZD  NA  LITWIE. 

Za  czasów  Rzeczypospolitój  Polskiej ,  esekwowanie 
wyroków  sądowych  było  bardzo  trudne ,  w  kraju  gdzie 
władza  wykonawcza  nie  miała  prawie  żadnej  policji 
pod  swem)  roskazami,  a  obywatele  możni  trzymali 
nadworne  półki,  niektórzy  nawet,  jak  książęta  Radzi- 
wiłłowie, kilku nasto-tysiączne  wojska.  Żałujący  więc 
uzyskawszy  dekret  musiał  po  exekucją  udawad  się  do 
stanu  rycerskiego,  to  jest  do  szlachty,  przy  któraj  była 
także  władza  wykonawcza.  Zbrojni  krewni,  przyja- 
ciele i  powietnicy  ciągnęli  z  dekretem  w  ręku  i  w  to- 
warzystwie woźnego,  zdobywali  często  nie  bez  rozlewu 
krwi  dobra  przysądzone  żałującemu ,  które  woźny  le- 
galnie tradowat  lub  w  possessyę  oddawał.  Taka  exe- 
kucja  zbrojna  dekretu  nazywała  się^tajazdem. — W  da- 
wnych czasach  ,  póki  szanowano  prawa ,  najmożniejsi 
panowie  nie  śmieli  się  opierad  wyrokom ,  rzadko  zda- 
rzały ftię  zbrojne'  napaści,  a  gwałt  prawic  nigdy  nie 
uszedł  bezkarnie.  Wiadomy  z  dziejów  smutny  koniec 
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ksi^ia  Wasila  Sanguszki  i  Stadnickiego  zwanego  dja- 
błem. — Zepsucie  publicznych  obyczajów  Rzeczypospo- 
litej namnożyło  zajazdów,  które  cięgle  mieszały  spo- 
kojnośd  Litwy. 

Str.  1,  w.  5.      Panno  Święta,  co  jasnćj  bronisz  Częstochowy 
I  w  Ostrej  świeciu  Bramie. 

Wszyscy  w  Polszczę  wiedzą  o  obrazie  cudownym 
N.  P.  na  jasnej  górze  w  Częstochowie.  W  Litwie  słyną 
cudami  obrazy  N.  P.  Ostrobramskiej  w  Wilnie ,  Zam. 
kowej  w  Nowogródku ,  tudzież  Źyrowickiej  i  Boruń- 
skiej. 

Str.  7,  w.  2.  .  .  .  .  a}e  nie  myśl  wcale , 

Aby  w  domn  Sędziego  ałażono  niedbale.       ^ 

Rząd  Rossyjski  nigdy  w  krajacb  zdobytych  nie  obala 
od  razu  praw  i  instytucji  cywilnych ,  ale  powoli  uka- 
zami podkopuje  i  rostacza.  W  Małorossyi,  na  przykład, 
utrzymano  aż  do  ostatnich  czasów  Statut  Litewski , 
ukazami  odmieniony.  Litwie  zostawiono  całe  dawne 
urządzenie  Sądów  cywilnych  i  kryminalnych.  Obiera- 
ni wiąc  są  po  dawnemu  Sędziowie  ziemscy  i  grodzcy 
w  powiatach,  i  Sędziowie  główni  w  guberniach.  Ale 
że  appełlacya  idzie  do  Petersburga  do  mnogich  różnego 
stopnia  instytucji,  pi'zy  sądach  więc  miejscowych, 
ledwie  pozostał  cień  dawnej  powagi  tradycyjnej . 

Sir.  7,  w.  4 ni™  się  Pan  Wojski  obierze. 

Wojski  (tribunus)  bywał  niegdyś  z  urzędu  opieku- 
nem fon  i  dzieci  szlachty  w  czasie  pospolitego  ruszenia. 
Od  dawnego  czasu  urząd  ten  bez  obowiązków  stał  się 
tytularnym.  W  Litwie  jest  zwyczajem ,  iż  osobom  po- 
ważnym ,  nadaje  się  przez  grzeczność  jakikolwiek  ty- 
tuł dawny,  który  używaniem  uprawnia  się.  Mianują 
napiT.ykład  sąsiedzi  przyjaciela  swego  Oboźnyrti ,  Stoi- 
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nikiem  lub  Podczaszym,  z  razu  w  rozmowie  tyłko  i 
w  korrespondencyi,  a  następnie  nawet  w  aktach  urzę- 
dowych. Rząd  Rossyjski  zabraniał  podobnych  tytułów, 
i  pragnąłby  je  śmiesznością  okryć  a  wprowadzić  na 
i  A  miejsce,  ty  tułowanie  podług  rang  swojej  hierarchii, 
do  której  Litwini  dotąd  wielki  wstręt  mają. 

Str.  8,  w.  6.       Podkomorzy  jni  zjechał  z  żoną  i  s  córkami 

Podkomorzy,  niegdyś  urzędnik  znakomity  i  powa- 
żny, Princeps  Nobilitatis ,  za  rządu  Rossyjskiego  stał 
się  tylko  tytularnym.  Sądził  jeszcze  niekiedy  sprawy 
graniczne,  ale  nakoniec  i  tę  część  jurysdykcji  utracił. 
Teraz  zastępuje  czasem  Marszalka  ,  i  mianuje  Komor-  r 
ników  czyli  mierniczych  powiatowych. 

Str«  10,  w.  20.   Wojdii  t  Yloisijm  Protasym  ze  świecami  w  sieni. 

Woźny  albo  jenerał)  wybrany  uchwałą  trybunalską 
lub  sądową  ze  szlachty  osiadłej ,  roznosił  pozwy,  ogła- 
szał intromissye  ,  robił  wizye ,  przywoływał  aktoraty 
etc.  Pospolicie  drobna  szlachta  urząd  ten  sprawowała. 

Str.  17,  w.  16.       Biegali  wszyscy  za  nim  jakby  za  rarogiem. 

Raróg,  ptak  z  gatunku  jastrzębia.  Wiadomo  że  za 
jastrzębiem  drobne  ptastwo  szczególnie  jaskółki ,  tłu- 
mnie u  pędzają  »ię.  Stąd  przysłowie  :  latad  jak  za  ra- 
rogiem. 

Str.  20,  w.  7.      Że  Bonapart  czarował 

Mnóstwo  krąiy  powieści  między  prostym  łudem 
rossyjskim  o  czarach  Bonapartego  i  Suwarowa. 

Str.  22,  w.  9.      Assesora  z  Rejentem  wzmogła  się  uparta. 

Assesorowie  składają  policją  ziemską  powiatu.  We- 
dle ukazów  czasem  bywają  obierani  przez  obywateli, 
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czasem  naznaczeni  od  R«|du ;  ci  ostatni  zowią  się  ko- 
ronni. Sędziowie,  appellacyjni  zowią  się  także  Asseso- 
rami ,  ale  tu  nie  o  nich  mowa. 

Rejenci  aktowi  aorządzają  kancellarją ,  dekretowi 
]>isza  wyroki ,  wszyscy  zaś  mianowani  z  ręki  Pisarzów 
sądowych. 

Str.  30,  w.  1.     Goby  rzekt  wojewoda  Nieaidtowslu  ^tary. 

Józef  hrabia  Niesiołowski ,  ostatni  Wojewoda  No- 
wogródzki ,  był  prezesem  Rządu  inwolucyjnego  w  cza- 
sie powstania  Jasińskiego. 

Sir.  30,  w.  7,      BiałopiotrowicKOwi  samemu  odmówB. 

Jerzy  Białopiotrowicz  ostatni  Pisarz  W.  X.  Litew- 
skiego, czynnie  należał  do  powstania  Litwy  pod  Ja- 
sińskim. Sądził' więźniów  sianu  w  Wilnie.  Mąż  dla 
cnot  i  patryotyzmu  bardzo  szanowany  w  Litwie. 

Str.  32,  w.  5.  yfoŁnj  pas  mn  odwiązał ,  paa  Słnckr.,  pas  litj. 

W  Stucku  sławna  była  fabryka  ztotogłowu  i  pasów 
litych  na  całą  Polskę;  udoskonalona  staraniem  Tyzen- 
hauza. 

Sir.  35,  w.  1.     Była  to  tryhunalska  wokanda  ;... 

Wokanda,  wąska  podługowata  książeczka,  na  któ- 
rej spisywano  nazwiska  stron  processujących  wedle 
jłorządku  aktoratów.  Każdy  Adwokat  i  Woźny  musiał 
raiec  takową  wokandę. 

5tr.3l(,  w.!24ii  Rzucił  w  oczy  Francuzów  sto  krwawych  sztandarów. 

Jenerał  Kniaziewicz ,  wysłany  przez  armią  włoską, 
złożył  Dyrektorjatowi  zdobyte  chorągwie. 

Sir.  34,  w.  25.  Jak  Jabłonowski  zabiegł  ai.  kędj  piepj-z  rośnie. 

Książe  Jabłonowski ,  dowodzący  Legią  Naddunai- 
•         i.  35 
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ską ,  -umarł  w  Saint  ^Dómingo^  i  cołd  prawie  legia  tam    . 
zginała.  W  Emigracyi  jesl  kilku  W«tei^n6w  pozpsla- 
łycb  z  owej  nieszczęsnej  wyprawy,  mrądzy  ioDymi  Je- 
nerał Małachowiiki. 

Str.  /i6,  w.  6.      Iw  organ  i  w  rozliczne  instrumenty  grała* 

W  dawnych  zamkach  stawiano  na  clioracli  organ. 

Str.  48,  w.  3.  I  czarną  mu  polewkę  do  stołu  podano. 

Czarna  polewka  podana  U  stołu  paniczowi  starają- 
cemu siq  o  rqkq  panny,  oznaczała  rekuzą. 

Str.  56,  w.  3.     Lub  z  wicin  bierze  ziarna  w  najlepszym  gatunku. 

Wiciny  są  to  wielkie  statki  na  Niemnie ,  klóremi 
Lit  wini  prowadzą  haucifil  &  Pritt^m^ł^^ławiając  zboża, 
i  biorąc  w  zamian  za  nie  towary  kolonialoe. 

Str.  67,  w.  24.     Ksiąie  Dominik,  kiedym -z  nim  razem  polował. 

Ks.  Dominik  Radziwił,  wielki  miłośnik  polowa- 
nia,—  emigrował  do  'Ksiąstwa  Wai'8zawskiego,  iwy- 
stawił  własnym  kosztem  pułk  jazdy,  którym  dowodził. 
Umarł  we  Fiancyi.  Na  nim  zgasła  linia  męska  K^^iążąt 
na  Ołyce  i  Nieświeżu ,  największych  Panów  w  Polszczę 
i  zapewne  w  Europie. 

Str.  67,  w.  26.  ...  z  Jenerałem  Moje  nem. 

Mejen  odznaczył  się  w  wojnie  Narodowej  za  Kościu- 
szki. Doląd  pokazują  poi  Wilnem  okopy  M  jAo\^ic. 

Sir.  80,  w.  3.  Panienki  za  W) smukłym  gonią  bórowlkieoi ,     1 

Którego  pieśń  nazywa  grzybów  połkownikiem. 

Znajoma  W  Litwie  pieśń  gminna,  o  grzybach  wyclio- 
•  d7ąrych  na  wojnę  pjd  wodzą  borowika.  W  t^  picśr.i 
opisane  fą  własności  gi-zybów  jadalnych. 
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Str.  93,  w.  10.     ...  Nott  makrs  Orłowski..., 

Znany  malarz  rodzajowy  ;  Da  kilka  lat  przed  śmier- 
cią malować  zaczął  pejzaże.  Umaił  niedawno  w  Peters- 
burgu. 

Sir.  96,  V.  44.  Dwie  pijawki...* 

Pies  zowie  się  Sprawnikiem ,  a  saka  Slrapccynq. 

Rofizaj  psów  angielskich,  małych  i  silnych,  zwanyT^h 
pijawkami,  służy  do  łowów  jia  wielkiego  zwierza, 
szczególniej  niedźwiedzia. 

Sprawnik  czyli  kapitan  Sprawnik  ,  naczelnik  Poli- 
cji Ziemskiej — Strapczy,  rodzaj  Prokurora  rządowego. 
Uraędnicy  ci  mając  często  sposobność  nadużywania 
władzy,  w  wielkiem  są  obrzydzeniu  u  obywateli. 

Ślr.  1(M»  w.  5.  p^^jsanY^ar»Ył  o  wilka  żeJatnym. 

Podług  tradycji,  wielki  książę  Gedymin  miał  sen 
.na  górze  Ponarskiej  o  wilku  żelaznym  ,  i  za  radą  Waj- 
deloty  Lizdejki  założył  miasto  Wilno. 

Su.  101,  w.  16.       Ostatni  krtt  co  nosił  kołpak  Witoldowy. 

Zygmunt  August  był  podniesiony  starożytnym  oby- 
czajem na  stolicą  Wielkiego  Ksiąstwa  Litewskiego, 
przypasal  miecz  i  koronował  siq  kołpakiem.  Lubił 
bardzo  myśliwstwo. 

Sir.  101,  w.<3.  Cej  żyje  wielki  Baublis.... 

W  powiecie  Rosieńskim  w  majętności  Paszkiewicza 
Pisai*za  Ziemskiego,  rosi  dąb  znany  pod  imieniem  Bau< 
blisu,  niegdyś  w  czasach  pogańskich  czczony  jak  świę- 
tość. We  wnęti-zu  tego  wygniłego  olbrzyma  ,  Pasz- 
kicwicz  założył  gabinet  starożytności  Litewskich. 

•Str.  101,  w  26.  Czy  kwilnie  gaj  Mendoga  pod  far^m  kościołem  ? 

Niedaleko  fary  Nowogródzkiej,  rt>sły  55tarożylnc 
lipy,  kióiych  wiele  wycięto  około  roku  1812. 
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Str.  102,  w.  S,  9 -wszak  ów  dąh  gaduła 

Kozackiemu  wieszczowi  tyle  cudów  jpiewat 

Ob.  Goszczyńskiego  «  Zamek  Rauiowski  Poema.  » 
Str.  i  10,  w.  7.      Kolomyjek  z  Halicza... 

Kolomyjki,  piosenki  ruskie  w  rodzaju  mazurów 
polskich. 

Str.  110,  w.  21,  22.     ...znal  się  dobrze  na  handln  zbożowym, 
Na  wicinnym.... 

Ob.  przyp.  do  str.  56,  w.  3. 

Str.  111,  w.  9.       Miejsce  zwane  pokuciem. 

Zaszczytne  miejsce ,  gdzie  dawniej  stawiano  bogów 
domowych,  gdzie  dotąd  rossyanie  zawieszają  obrazy. 
Tam  wieśniak  litewski  sadza  gościa  którago  chce  uczcić. 

Str.  120,  w.  19,  20.  Orzeł" gdy  mu  dziób  stary  taksie  w kabłąkflkrzywi, 
Że  zamiuiięty  na  wieki  jui  gardła  nie  żywi. 

Dzioby  wielkich  ptaków  drapieżnych  z  wiekiem  co- 
raz bardziej  zakrzywiają  się,  i  nakoniec  wierzchnie 
ostrze  zagiąwszy  się,  dziób  zamyka,  i  ptak  z  głodu 
umierać  musi.  To  mniemanie  gminne  prayjąli  niektó- 
rzy Ornitologowie. 

Str.  120,  w.  23,  Stąd  to  w  miejscach  dottępnych  kędy  człowiek  gcścl, 
Nieznajdują  się  nigdy  martwy ćb  zwierząt  koSci, 

Rzeczywiście  niema  przykładu,  aby  znaleziono 
kiedy  szkielet  zdechłego  zwierza. 

Sir.  127,  w*  1^*  A  co  fozyjka  moja?  nie  wielka  ptaszyna. 

Ptaszynki  są  to  strzelby  małego  kalibru  ,  w  które 
kładzie  sią  drobna  kula.  Dobrzy  strzelcy  s  takich  fuzji 
ptaka  w  lot  trafiają. 
Str.  151,  w.  lii'   Zaczęło  złoto  kapać  i  błyskać  na  słodcu. 

W  butelkacli  wódki  gdańskiej ,  bywają  na  dnie  listki 
łota. 
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Sir.  137,  w.  11.  ....  taki  ziemi  kawał, 

Klóryby  uą  wołową  skórą  nakryć  dawah 

Królowa  Dydo  kazała  poi^znąd  na  pasy  skói'q  woło- 
wą ,  i  lym  s{)osobcra  z<'imknęła  w  obrębie  skóry  obszer- 
ne pole,  gdzie  wystawiła  Kartaginę.  Wojski  wyczytał 
opis  tego  zdarzenia  nie  w  Enejdzie ,  ale  zapewne 
w  Koinmentarzach  Scholiastów. 

Str.  152,  w.  14.  Wyrwawszy  się  Bóg  wić  skąd ,  jak  Filip  z  konopi. 

Raz  na  Sejmie  poseł  Fiiip  ze  wsi  dziedzicznej  Ko- 
nopie, zabrawszy  głos,  tak  dalece  odstąpił  od  materji , 
źe  wzbudził  śmiech  powszechny  w  Izbic.  Stąd  urosło 
przysłowie  :  wyrwał  siq  jak  Filip  z  konopi. 

NB.  Niektóre  miejsca  w  pieśni  czwartej  są  pióra 
Stefana  Witwickiego. 

Sir.  175. 

Zaścianek.  Nazywają  w  Litwie  Okolicą  lub  Za- 
ieiankiem  osadę  szlachecką,  dla  różnicy  od  właściwych 
wsi  czyli  siół,  osad  wiejskich. 

Sir.  181,  w.  30.       On  Horeszkom  dziesiąta  woda  na  kisielu. 

Kisiel,  potrawa  litewska,  rodzaj  galarety,  która  się 
robi  z  rosczynu  owsianego,  płóczc  się  wodą  aż  póki 
nic  oddzielą  się  ws/ystkie  cząstki  mączne  ;  stąd  przy- 
słowie. 

Str.  187,  w.  25 Wołodkowicz,  pan  dumny,  zuchwały. 

Po  licznych  burdach,  pochwycony  w  Mińsku,  i  za 
dekretem  Trybunału  rozstrzelany. 

Sir.  189,  w.  2t.     Obwołał  pospolile  raszenie  przez  wici. 

Kiedy  król  miał  zgromadzić  pospolite  ruszenie, 
roskazywał  zatykać  w  każdej  parafji  drąg  wysoki 
z  uwiązaną  na  wierzchu  miotłą  czyli  wicią.  I  to  się 
nazywało  rozdać  wici.  Każdy  człowiek  dorosły,  stanu 
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rycerskiego,  obowiązany  był  pod  utratą  szlacbectwa , 
stawić  się  natychmiast  pod  chorągiew  Wojewódzką. 

Sir.  191,  w.  1.     Brała  również  przydomki,  swanc  imioniska. 

Imioniska  są  właściwie  sobrykicty. 

Sir.  195,  w.  1.       Bronić  Pana  Pocieja.... 

AIexander  Hrabia  Pociej  ,  wróciwszy  po  wojnie  do 
Lilwy,  wspierał  rodaków  udających  sią  za  granicą  ,  i 
znaczne  summy  przesłał  do  kassy  Legionów. 

Sir.  224,  w.  19  .  Nieco  wyżćj  Dawida  wóz,  gotów  do  jazdy. 

Wóz  Dawida,  konstellacya  zwana  u  Aslronomów 
Ursa  major. 

Sir.  225,  w.  17.      Podobnie  Pleban  Mirski  zawiesił  w  Koiciele 
Wykopane  olbrzymów  żebra  i  piszczele. 

Było  zwyczajem  zawieszać  pi-zy  kościołach  znajdo- 
wane zabytki  kości  kopalnych,  które  lud  uważa  za 
kości  olbrzymów. 

Str.  226,  w. 3  .        Był  to  Kometa  pierwszej  wielkości  i  mocy.  . 
Pamiątny  Kometa  roku  1811.  w 

Sir.  227,  w.  13.  Ksiądz  Poczobut,  cdek  sławny,  był  Obserwatorem. 

Ksiądz  Poczobut,  £x-jezuita,  sławny  Astronom, 
wydał  dzieło  o  Zodyaku  w  Denderach,  I  obserwacyiimi 
jjwemi  pomógł  Lalandowi  do  obrachowania  biegów 
ksiąźyca.  Ob.  żywot  przez  Jana  Śniadeckiego. 

Sir.  230,  w.  IS.  W  świcie  Księcia  był  Książe  Niemiecki  Denassów. 

Właściwie  Książe  de  Nassau-Siegen.  Sławny  pod- 
ówczas wojownik  i  awaiUurnik.   Był  admirałem  mo- 
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sklewskim  i  pobił  Turków  na  Lemanic  ,  potćra  sam  na 
i;towę  pul)i4 y  od  Sicwedów.  Bawił  czas  jakiś  w  Polszczę, 
^dzie  oUzyinał ind^genat.  Pojedynek  Ksiąciadc  Nassau 
z  tygrysem ,  biTmiał  wówczas  po  wszy-stkich  gasetaeh 
Europejskich. 

Str.  260,  w.  5.       A  czy  Sędzia,  rcdd  Mftjor,  żółtą- kstęgę  czytał? 

Żdfła  Księga,  od  okładek  tak  nazwana ,  księga  bar -^f 
łiarzyńska  praw  wojennych  rossyjskich.  Nieraz  w  cza-    '      -  ^ 
.sie  pokoju,   i-zad  ogłasza   prowincye  całe  za  będcce  ^^   -  '  "^ 
w  btanie  wojny  i  na  mocy  żółlej  księgi   oddaje   do-       ^c/ 
wódcy  wojskowemu  zupełną  władzę  nad  majątkami  i 
życiem  obywateli.  Wiadomo,  że  od  roku  t8i3  aż  do 
rewolucji  Litwa  cała  ])odlegała  żółlej  księd/e ,  której/^^ 
csekulorem  był  wielki  książę  Carewicz.  ^rr^. 

/' 

Sir.  271,  w..  5        €iqgnie  za  sobą  dłagi«  sąśniowote-drze^o 
Uzbrojone  w  krzemienie  i  guzy  i  sęki. 

Maczuga  litewska  robi  się  tym  sposobem  :  wypa- 
truje się  miody  dąb ,  i  nacina  się  od  dołu  do  góry 
siekierą  tak  ,  ażeby  korę  i  miazgę  i*ozeranąwszy  drzewo 
z  lekka  poranie.  W  te  karby  wtykają  się  ostre  krze- 
mienie, które  s  czasem  wrastają  w  drzewo  i  twoiv.ą 
guzy  twarde.  Maczugi  stanowiły  za  czasów  pogańskich 
główną  broń  piechoty  litewskiej  ;  dotąd  używają  się 
niekiedy  i  zowią  się  nasiekami. 

Sir.  271,  w.  17,  18.  I  jak  jeden  mieszczanin  zwany  Czarnobacki, 
Zabił  Dejowa  i  zniósł  cały  pułk  kozacki. 

Po  powstaniu  Jasińskiego,  kiedy  Wojska  Litewskie 
ustępowały  ku  Warszawie,  Moskale  zbliżyli  siędoopu» 
Rzczonego  Wilna,  .lenerał  Dejów  na  czele  sztabu  wje- 
żdżał przez  Ostrą  Bramę.  Ulice  były  puste,  mieszkańcy 
zamknęli  się  w  doroacht.  Jjeden  mieszczanin  spostrzegł- 
szy armatę  poi^uconą  w  zaułku ,  kartączami  nabitą  i 
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wymierzył  ją  w  bramę  i  zapalił.  Ten  jeden  wystrzał 
ocalił  wówczas  Wilno;  jenerał  Dejów  s  kilku  offi- 
cerami  zginął,  reszta  lękając  się  zasadzki  odstąpiła  od 
miasta.  Niewiem  z  pewnością  nazwiska  onego  mie- 
szczanina. 

Str.  282,  w.  26.       Taki  miał  koiiiec  zajazd  ostatni  na  Litwie. 

Bywały  i  później  jeszcze  zajazdy  lubo  nie  tak  sła- 
wne, dosyć  jednak  głośne  i  ki*wawe.  Około  roku  1817 
Obywatel  U....  w  Województwie  Nowogródzkiem  p>- 
bił  na  zajeździe  cały  garnizon  Nowc^ódzki  i  dowódz- 
ców  zabrał  w  niewolą. 

Sir.  288,  w.  1.     Ten  za  bitwę  pod  Nowi»  ten  za  Prejsisz-Iłów. 

Zapewne  Preusiscb-Eylau. 

S(r.  316,  w.  C.     Targowiceanie  pot^in  chcieli  mnie  zaszczycić. 

Zdaje  sią  że  Stolnik  zabity  został  około  roku  1791 
za  czasów  pierwszej  wojny. 

Sir.  324. 

Wrdz6y  wiosenne.  Jeden  bisloryk  rossyjski  w  po- 
dobny sposób  opisuje  wróżby  i  przeczucia  ludu  moskie- 
wskiego przed  wojną  1812. 
Str.  322,  w.  6;      Kie  biegło  na  ruń.... 

Jiuń  jest  to  zieleniejąca  sią  ozimina. 

Str.  323,  w  ii.        Wszyscy  na  północ:  rzekłbyś  ie  w  on   czas 
z  wyraja. 

Wyraj  w  mowie  gminnej  znaczy  właściwie  czas  je- 
sienny kiedy  ptaki  wędrowne  odlatują ;  lecieć  na  wy- 
raj jest  to  lecieć  w  kraje  cieple.  Stąd  przenośnie  nazy- 
wa lud  wyrajem,  kraje  ciepłe  i  w  ogólności  jakieś  kraje 
bajeczne  szczęśliwe ,  za  monami  leżące. 
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Sir.  326,  w.  14*       Księga  ta  miała  tyti^  :  Kucharz  doskonały. 

Książka  teraz  bardzo  rzadka ,  pi*zed  stukilkudziesiqt 
laty  wydana  pi'zez  Stanisława  Gzernieckiego. 

Str.  326,  w.  18.  Którym  się  Ojciec  święty  Urban  ósmy  dziwił. 

Opisywano  wiclekroc  i  malowano  ową  Legacyą 
Rzymską.  Ob.  Kucharz  doskonały,  przemowa  :  «  Ta 
legacya  wszystkiemu  zacho<iniemu  Państwu  wielkiem 
bądąc  podziwieniem  ,  ogłosiła  w  rozum  nieprzebranego 
Pana  jako  i  splendor  domu  i  apparament  stołu  —  że 
je<fen  s  książąt  Rzymskich  rzekł  :  Dziś  Rzym  szczęśli- 
wy mając  takiego  Posła.  »  — NB.  Czerniecki  sam  byt 
kuchmistrzem  Ossolińskiego. 

Str.  330,  w.  9.      Spodnie  Konfederackim  Marszałkiem  obrany. 

W  Litwie  za  wkroczeniem  wojsk  francuskich  i  pol- 
skich ,  zawiązano  po  Województwach  Konfederacyc  i 
obrano  Posłów  na  Sejm. 

Sir.  33],  w.  12.       On  to  pod  Hohenlinden .... 

Wiadomo,  ze  pod  Hohenlinden  korpus  polski  pod 
dowództwem  Jenerała  Kniaziewicza  zdecydował  wy- 
graną. 

Str.  349*  w.  22»      Jest  podanie  £•  Ksiąie  Radzi wil-Sierota. 

Radziwił-Sierola  odbył  dalekie  podróże  i  wydał 
opis  peregrynacyi  swojej  do  ziemi  świętej. 

Str.  355,  w.  4*        Ale  tymczasem ,  wielki  serwis  barwę  zmienił. 

W  szesnastym  i  na  początku  siedemnastego  wieku , 
w  epoce  kwitnienia  sztuk,  uczty  nawet  były  praez  ar- 
tystów urządzane,  pełne  symbolów  i  scen  teatralnych. 
Na  sławnej  uczcie  danej  w  Rzymie  dla  Leona  X  znaj- 
dował si^  serwis  pi-zędslawiający  s  kolei  cztery  pory 
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roku  ,  kióry  słuivł  zapewne  za  W7.ór  Rat!/Awtlowskic- 
niu.  Zwyczaje  stołowe  zmieniły  się  w  Europie  około 
]>ołowy  wieku  ośmnastego ,  w  Polszczę  najdłużij  prze- 
I  rwały. 

Sir.  356,  w.  9.       Ciylo  Pinely  Panu  dał  ^służbę  swe  bisy  ? 

Pincty,  sławny  na  całą  Polskę  kuglarz;  kiedy  u  nas 
jjościi  niewierny. 

Sir.  362,  w.  15.  Czy  ja  CybuUki  ?  rzocze  na  to  Klucznik  z  żalem, 
Co  żonę  przegrał  grając  w  muryasza  z  Moskalem. 

Znajoma  na  Litwie  pieśń  żałosna  o  Pani  Cybulskiej , 
którą  mąż  w  karty  przegrał  moskalom. 

Sir.  364,  yf-  10.       Warunkiem  i nlercyzy  wyrzec  się  kontusza. 

Moda  przebierania  sią  w  suknie  fi-ancuskie  grasso- 
wała  na  prowincyach  od  roku  1800  do  1 8 1 2 ..  Najwię- 
cej młodzieży  przebrało  się  przed  ożenieniem  na  żąda- 
nie narzeczonych. 

Sir.  367,  w.  4>       I  o  kłótni  Rejtano  s  ksiąięciem  Denassów. 

Historya  sporu  Rejtana  s  kslążęcicra  De  Nassau  , 
pi'zez  Wojskiego  niedoprowadzona  dn  końca,  wiadoma 
jesls  Irwdycyi.  Umieszczamy  koniec  jej  kwoli  cicku'- 
wemu  czytelnikowi —  Rejtan  obruszony  przechwałka- 
mi książęcia  De  Nassau ,  stanął  obuk  mego  na  prze- 
smyku :* właśnie  ogromny  odyniec  rozjuszony  strzałami 
i  szczwalnią  ,  leciał  na  pi*zesmyk.  Rejtan  wyrywa  ksią- 
żęciu  z  rąk  strzelbę ,  swoje  ciska  o  ziemię ,  a  ująwszy 
oszczep  i  podając  drugi  Niemcowi  «  Teraz,  rzekł,  oba- 
czym  kto  lepić)  rabi  spisą. »  Już  odyniec  wpadał, 
kiedy  Wojski  Hi-eczecha  •  o  podał  stojący,  trafnym 
strzaliem  zwierza  powalił.  Panowie  z  razu  gniewali  się, 
potem  pogod/.iU.  się  i  hojnie  wynagrodzili  Hreczecłię. 
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Sir.  369,  w.  24.Kied7  Pan  Karp'  nieboszczyk  chłopów  wyswobodzU. 

Rząd  Rossyjski  nie  uznaje  lud/A  wolnych  prócz 
Szlacht)'.  Włościanie  przez  właściciela  uwolnieni  ,  są 
zaraz  zapisywani  w  skazki  dóbr  stołowych  cesarskich, 
i  zamiast  pańszczyzny  mus/ą  opłacać  podatek  zwię> 
kszony.  Wiadomo,  że  w  roku  1818,  Obywatele  guber- 
nji  Wileńskiej  uchwalili  na  sejmiku  projekt  uwolnie- 
nia wszystkich  włościan,  i  wytnaczyli  w  tym  celu  de- 
Icgacyą  do  Cesarza  ;  ale  Rząd  roskazał  projekt  umorzyć 
i  nigdy  więcej  o  nim  nie  wspominać.  Nie  ma  innego 
sposobu  uwolnić  człowieka  pod  Rządem  Rossyjskim, 
lyiko  przybrać  go  do  familji.  Jakoż  wielu  lym  sposo- 
bem uszlachcono  z  laski  lub  za  pieniądze. 


TRESC    RZECZY, 


PAX   TADEUliZ. 

KsiBG4  I.  GOSPODARSTWO.  Powrot  panicza  —  Spotkanie 
się  pierwsze  w  pokoiku,  drugie  u  stołu  —  Ważnn 
Sędziego  nauka  o  grzeczności  —  Podkomoraego  u- 
wagi  polityczne  nad  modami  —  Początek  sporu  o 
Kusego  i  Sokola  —  Żale  Wojskiego  —  Ostatni  Wo- 
źny Trybunału  —  Rzut  oka  na  ówczesny  stan  poli- 
tyczny Litwy  i  Europy.  1 


Księga  II.  zamee.  Polowanie s  chartami  na  upatrzonego 

—  Gość  w  Zamku  —  Ostatni  z  dworzan  opowiada 
liistoryą  ostatniego  z  Horeszków  —  Rzut  oka  w  sad 

—  Dziewczyna  w  ogórkach  —  Śniadanie  —  Pani 
Telimeny  anegdota   petersburska   —  Nowy    wy- 
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huch  sporów  o  Kusego  i  Sokoła  —  Interwencja 
Robaka  ^— >  Rzecz  Wojskiego  —  Zakład  —  Dalej 
wgrzyby. 37 


KsiBGA  111.  U1I12GI.  Wyprawa  Hrabi  na  sad  —  Tajem- 
nicza nimfa  gasi  pasie  -^^  Podobieństwo  grzybobra- 
nia do  przechadzki  cieniów  elizejskich  —  Gatunki 
grzybów  —  Telimena  w  świątyni  dumania  —  Na- 
rady tyczące  się  postanowienia  Tadeusza  —  Hrabia 
pejzażysta  —  Tadeusza  uwagi  malarskie  nad  drze« 
wami  i  obłokami  —  Hrabiego  myśli  o  sztuce  — 
Dzwon  —  Bilecik  — Niedźwiedź  Mospanie!      .  69 


Księga  IV.  dyplomatyka  t  łowy.  Zjawisko  w  papilotach 
budzi  Tadeusza  —  Zapóźne  poslrzeienie  omyłki  — 
Karczma  —  Emissaryusz  —  Zręczne  użycie  tabakie- 
ry  zwraca  dyskussye  na  właściwa  drogę  —  Matecz- 
nik -^  Niedźwiedź  —  Niebespieczeństwo  Tadeusza 
i  Hrabiego  —  Trzy  strzały  —  Spor  Sagalasówki 
•s  Sanguszkówkąrostrzygnionyna  stronę  jednorurkt 
Horeszkowskiej  —  Bigos  —  Wojskiego  powieść  o 
pojedynku  Dowejki  z  Domejką,  przerwana  szczu- 
ciem kota  —  Koniec  powieści  o  Dowejce  i  Do- 
mejce.      ,     .     , 100 


Księga  Y.  kłótxia.  Plany  myśliwskie    Telimeny  — ■ 
Ogrodniczka  wybiera  się  na  wielki  świat  i  słucha 
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nauk  opiekunki  —  Slraelcy  wracają  —  Wielkie  za- 
dziwienie Tadeusza  —  Spotkanie  się  rpowternc 
w  świąt^^i  dumonia  i  zgoda  ułatwiona  za  pośi'edni- 
ctwem  mrówek  —  U  siołu  wytacza  się  rzecz  o  ło- 
wach —  Powieść  Wojskiego  o  Rejtanie  i  JK.sięciti 
Dcnassów,  przerwana  —  Zagajenie  układów  między 
stronami,  także  pr/erwane  —   Zjawisko  s  kluczciu 

—  Kłótnia  —  Hrabia  z  Gerwazym  odbywają  r;gi(lę 
wojenną.        .      • i      .      .     130 

Księga  VI.  zaścianek.  Pierwsze  ruchy  wojenne  zajazdu 

—  Wyprawa  Protazego  — .  Robak  s  Panem  Sęd/ią 
radzą  o  rzeczy  publicznej  —  Dalszy  ciąg  wyprawy 
Protazego  bezskutecznej  —  Ustąp  o  konopiach  — 
Zaścianek  szlachecki  Dobrzyń — Opisanie  domostwa 
i  osoby  Macka  Dobi-zyńskicgo 175 

KsiBGA  YII.  RiDA.  Zbawienne  rady  Bartka  zwanego 
^^  gmsak  —  Głos  żoTniersCT  I^ji^fa  Chfz^ktfJ^ — 
Głos  polityczny  Pana  Buchmana  —  Jankiel  radzi 
ku  zgodzie,  którą  Scyzoryk  rościna  —  Rzecz  Gerwa- 
zego, s  której  okazują  sią  wielkie  skutki  wymwvy 
sejmowej.  —  Prolestacya  starego  Maćka  —  Nagłe 
przybycie  posiłków  wojennych  zrywa  naradą  — 
Hejże  na  Soplicę  • 199  ^  ' 


Księga  VII!,  zajazd.  Astronomia  Wojskiego  —  Uwaga 
Podkomorzego  nad  Ićomctami  —  Tajemnicza  scena 
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W  pokojd  S4^dziego  —  Tadeusz  dicąe  zręcznie  wy- 
fd|(|ta45  się  wpffda  w  wielkie  kłopoly  —  Nowa  Dydo 
•—  najazd  — •  Ostatnia  woźnieńska  prolestacya  — 
Urabia  zdobywa  Soplicowo  —  Szturm  i  rzeaś  — 
Gevyijay  piwniczym  —  Uczta  Zajazdowa.     .     221 


}  niebe^ecze^twach  wynikających 
z  nieporządne^  obozmvania  -j-  Odsiecz  niespodzi.n- 
na  —  Smutne  połoJlenie  szncfaty  -7  Odwiadziny 
K-westarskjiś  są  wroebą  ratunku  —  Major  PŁut  zby  - 
tnią  zalolnoticią  ś^ąga  na  snebie  bii^ę  —  Wystrzał 
s  krocie/,  bas}oA)oju  —  Patyny  iCropicielaf,  czyny  i 
niebesyteczcńsywa  Maćkaf —  Konjewka  zajjladzką  oca- 
la Soplicowo^  Posiłki/ezdnc,Atlak  nypiechotę — 
Czypy  Tadeusza  —  Ppjedynek/dowódflDW  przerwa - 
n yzdradą /-  Wojsy  slknowofcym  m^ewrem  prze- 
chyla szalę  boju  — /  Czyny  IrwaweAierwazego  - 
Podkomorzy  zwycięzca  wspaniałomyślny.     .     253 


KsibgaX.  emigragya,  JACEK.  Narada  tycząca  się  zabes- 
pieczenia  losu  zwycięzców  —  Układy  z  Rykowcm 
—  Pożegnanie — Ważne  odkrycie — Nadzieja.     283 


KsiBca  XI.  ROK  1812,  Wróżby  wioscnjie  —  Wkrocze- 
nie wojsk  —  Nabożeństwo  —  Rehabililacya  urzę- 
dowa ś.  p.  Jacka  Soplicy  —  Z  rozmów  Gerwazego 
i  Prbtazegcr  wnosić'  można  buski  koniec  proccssu  — 
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UmiKf^i  uła«a  z  dziąwezyną  —  Rostrzj-ga  się  spór  o 
Kusego  i  Sokoła  —  Zaczem  gościa  zgromadzą]^. się 
na  biesiadę  — ^  Przedstawienie  wodzom  par  narze- 
czonych  ..^31 


KsjĘGik  XII.  KocBAJKY  si^.  Ostatoia  uczta'8taropolska — 
Arcy-serwis  —  Objaśnienie  jegoJdgu^^r^i^.i'*" 
cby  —  Dąbrowski  udarowttny  — 'Jeszcze  o  Scyzo- 
i^ku  —  Kniaziewicz  udarówany  —  Pierwszy  akt 
iirzedowy  Tadeusza^ pray  objęciu  dziedńclwa  —  13- 
wagi\ Gerwatego  — ^Koncert  nad  koDcertami  — 
Polonęjt  —  Kochajmy)się  i      -.     .,     .     ^     .     348 
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w  drukarni  Bonrgogne  el  Marlinel,  przj  ulicy  Jacob,  30. 


Poezye  I  Poemata. 


GASzvŃsKr(Konstanly).  Przedświt  poenia,  in>18.   1843, 
'  fr.  2  50. 

GoRECRi  (Antoni).  Poezje  Litwina,  in-1?.  1834.      fr.  6. 

—  Bajki  i  poezye  nowo,  in-32.  18^9,  fr.  3. 

luYDtoN,  in-8.  l€3f).  fi*.  6. 

KiiiiSiCRi  (Ignacy).  Wszystkie  dzieła  w  jednym  toinie  ze* 
•brane:         •    •?  -  fr.    18. 

LiGENZA  jHennt).  Trzy  Myśli,  pozostałe  po  jego  zt^oDie 
w  Morreaie,'in-18.  1840.  fr.  I    50 

Nie  Boska  Komedya,  (drugie  wydanie)  in-8.  1837       fr.  5. 

Niemcewicz  (J.U.).   List  do  JeH.    Kniaziewicza-,  in-18, 
1835.  fr.  2. 

Noc  letnia,  f przez  autora  Nie  Boskiej  Komedyi)  in-lB. 
1841.  -  fr.  2. 

Pieśni  Janusza  ,  z  portretem  Kazim..; Puławskiego,  in-18, 
1833.  '  >  fr.  6. 


Słowacki  (Juliusz),  wszystkie  pisma. 

WiTwiCKi  (Stefo n).  Poezye    biblijne 
wierszeróżne,  in>l8.  1836. 

Zaleski  ( Bohdan).  Poezya,  in- 1 8 .  1 841 .  fr.  3 . 


WiTwiCKi  (Stefo n).  Poezye    biblijne,    pioąpki   sielskie   i 
wiersze  różne,  in-18.  1836.  '  *•  fr.  7. 
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